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Na Herbowny zajzežyť 
Przešwietnego Domu 


LUBECKICHY OSSOLIŃSKICH. 
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Ze Te Przeświętnych Domow Herby wraz „złączone 
Topor z mieczem przy czterech. Miefigcach wfławione, 
Ktoż nie przyzna Oyczyžnie wielką ztąd ozdobę, 
Kiedy Meftwa> Dzielności, dały z fiebie probe; ` 
Gdzie Topor OSSOLINSKICH dla Polfki obroną 
Tam y miecz obofieczny LUBECKICH zafłoną 
Więc Honor, Hawa, zafzczyt Tych Domow nie zgaśnie 
K forym czterech Mieflecy fplendor świeci iaśnie. 
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22 ; S Ogomysh LĄ Ała tg Czci y Chwale BO- 
ABS GA w Troycj Swiętey Tedynego, oraz nó 
A Rr -MATRI Y OZDOBY GORY 
KARMELU ktora uczyniłem zobligowany Twemi 
Lafkami, Tobie famey z pod prafy Drukarftiey, z 
W łofkiego na polfki Jęz n przetłomaczoną Xiążkę . 
ofiarować y dedykow ać um nyśiłem. Jaśnie Wielmo- 
žna MCia Dobrodzieyko y Protektorko. Nigdy 
ólbowiem lepiey ná publiczne oko práca moia pokázač 
fe nie mogła, ióko pod Herl bownemi Záfzezý ytami L U- 
BECKICH czteromiejigczną 2 obofiecznym Mieczem 
objerwacją. uż to Herbowny Topor OSSOLIN- 
SK ICH, DOMU ZALUSKICH Zinofza, MIĄ- 
CZYNSKICH Troba, Pr: zeświętney ai lij dodał mi 
PrzymMu ZU zkądbym mogł Jaśnie Wielmożnemu 
przyśłużyć fi Jmieniowi. Wie dobrze Oyczyzna 
(b2) 00 


co OSSOŁINSCY ku dobru Rzeczypofpolitey uczynili, 
id granice Polfkie tchnący Marsa rozfzerzyli. Rof: 
fyifkie Póńftwa w fwych Carach, ná rożne pofłępu- 
iących ftopnię LUBECKICH Kaiaztow świadczą, co 
dla obromema Oyczyzny z ażardem życia fwsiego pod- 
ięli. Już to wyfokie w Honorach odbierali L UBEG-- 
CY Rangi, ták w pokoju Carfkiemu Majeflatowi przy 
iemni, tak podczas gonitw Marfowych Konjyliarze 
niepošlední. Swiadczą 0 tym Roffyifkie Kroniki, co L U- 
„ BECKIM Oyczyzna winna; sák Ja Radą y Orę- 
żem do Krwi rozlania bronili, ále żebym fig nie zdał 
zá. Oyczyfie wyniść granice; z naynižíza rewerencyg, 
do wiadomego całemu Swiatu OSSOLINSKICH z 
Teczyna nifkim krokiem udaię fie Domu. Zapatrzy 
wfzy fię álbounem ná Herbowny  Toporeyczykow zá 
[zczyt, Tych razem z Lechem I, w Polfzcze rządzą- 
cych uznóię, czego im narod przeczyćnie może. Przez 
170. lat amemi fig TOPOREYCZYKAMIw Radzie 
y WW oypie zafzczycąłć Polfka, między dwonaftg Wore- 
wodami záwíže po dwakroć TOPOREYXCZTKOV li» 
czyła, ktorzy fię walecznym Jercem, nieufira(zonym 
ánimufzem od w/zelkich przeciwności broniąc, zówjze 
obronili, Sławni Starzowie, Mefłwem y zwycięfitwem 
fiwoiey pokazali fie Oyczyžnie, Ktorych BO LES, AW 
Chrobry do pierwfzych w Koronie Polfkiey promowo- 
wował Honorow, Świadkiem tego FAN y FE- 
DRZEY Hrabiowie ná Teczynie OSSOLI Ka í 
oba- 


obadwa  Kafzte!anowie. Krakowfcy. Wielki to 
Twego Domu zajzczyt, že pierwfzych w Senacie wi- 
dzifz Dygmitarzow; z Tych Senatorfkich Krzefet po- 
fap: Łddley STEFAN ná Tęczynie Hrabia Arcy- 
Bykub Gniežnieňfki, kiedy Prymacjalną y Vice-Reja 
Polfkiego ozdob bony  „Boftovnošcny: już to MACIELA 
z Teczyna Kijowfka potkała Fnjuła. ANDRZEY 
OSSOLINSKI Wiślicką obig jay Kafztelanią, MI- 
KOLAY OSSOL INSKI Wo) ymcką, światu Folfkie- 
mi záfzeye eni zofiali I ftawione Jh ták zá a 
GMUMTA ióko y zá WŁADYSŁAWA III. p 
całej Oyczyžnie rozefžty fię dzieła. Coż mowić ar 
śnie Wielmożnym OSSOLINSKIM Kafztelanie 
Rad r „Te łafki pełen, STANISLAW ten 
fi bie [tawg, z. 1 Teroa Herman W. Koronny, MI- 
KOJ LAT! tafztelan Wiślicki OSSO LINSKI, odwa- 
žnym fercem zá Krolewfki wožnigc Honor, zwyciężył 
niejrzyiacioł y affekt fobie obowiązał Krolewfki. Już 
to À I1ARCIN OSSOLINSKI Kafztelan Sando- 
mii (ki zá STEĽANA BATOREGO tež fame us 
czynił kroki. Zbigniew Woiewoda Sandomirfki 
Ten Sukcefjorow fwoich A zá ZYGMUN- 
A A KRZYSZTOFA do Woiew odztwa Sando- 
mir(kiego, MAXTMILLANA doPodikarbftwa 
Aroor JERZEGO do fprawowa ania Pofel- 
ja Wielkiego, bo do Głowy Kościoła 5, URBA- 
N l tego jmuenia VIII. do ktorego byt Pofiem, tegoż 
fame- 


famego Hifzpańfkie, Francufkie, Sycylijfkie ak- 
ceptowały Majeftaty, Tuż to FERDYNAND Ce- 
farz zndiąc MAÄXYMILIANA OSSOLINSKIE- 
GO Woiewodę Sandomir(kiegó, FANA Kawa- 
lera Maltaňíkiego, STANIST AW A Opata Ko. 
przywnickiego za WŁADYSŁAWA IV. Krola 
Polikiego, wyobrażeniem Jch. Rzeczy-Pofpolitey Pol: 
[kiey nózwał. KAZMIERZ OSSOLINSKI Ka- 
fztelin Krakowfki, MICHAL OSSOLINSKI, 
Podczafzy Drohicki, FAN OSSOLINSKI Sta- 
rofta Drohicki JERZY OSSOLINSKI Ka- 
fztelan Zawiechoftki, Mężowie odwagą y náuka 
ftawni, wchodzą w Kontext twoiey Przeświętney 
Famiij: Nóleżą do Jeyze rangi |. W. zOToliníkich 
EWAGIESZHAFOWA.].W.z Ofiolińfkich SZ 4 
NIAWSKAsktorym Nieba fame pozwoliły niezwyczay 
ne cnot dary. Już tow Komput Przeświętnego liczą he 
Domu ALEXANDER,MIKO LAT OSSCLINSCY 
STANISLAW Kanonik Krakowiki, HIERO- 
NIM, ADAM OSSOLINSCY, yimftyczący fię Fa- 
milij OSSOLISKICH, ióko JAN LIPSKI, Z1- 
GMUNT KAŁANOWSKI, MARCIN na Kra- 
ficzynie KRASICKI, KATARZYNA ná Głę- 
bokie GLEBOCKA, zkolligoivang zafzczycaiąc fię 
Offoliň(kich Familia. Wielkim zafzczytem y ozdobą 
Tey Przeświętney Familij MA XÝ MILIAN z Tęczy 
na OS5SOLINSKI Stryi Twoy 7. W. KO 
tory 


stor nóyb rzad Pod[karbi W. Koronny; potym 
Xiąże Rzy mfkie y ParyiKl,ná zafzczyt Honoru Kro 
leftwa E 271 kiego, rożne iufiru. gc Kraie, iuż to Lota- 
rJngią, inž to Barw Paryżu, życia przy Krolu Pole 
fkm ST PANISŁ AWIE 1. dokonczył. Godni z JA 
kiego Oyca y KATARZYNY MI ĄCZYNŃNSKI 
( zkąd F. W. Miąc zynfkich Famuża, PIOTR MIA: 
CZYN» KI We jewóda Czernie chow (Ki, ANTO- 
NI Mad LY! SKIL, Kafztelan Podlafki do Ge- 
nealog j tac cayan e aLI NSKICH; ) kwitną w Ho- 
norach 5 wa wi V. JOZEF OSSOLINSKI Wo- 
jewoda Woł nk i pery Sandomir(ki, y FO- 
MASZ OSSOLINSKI Starofta ziemi Nur(l ciey: 


Dafa tego P. bak Domu PP: po ca- 
tey Oyczyžnie f'awa, w godney Corce J.W. Jr p 


Srarofty Nuťíkiego J. W. JeyMči Pani Kafztel 

nowey Wiślickiey z Ofolinfkich JABLC NOW. 
SKIEY, a ztad y. Przeświętna Tabłonou Me) Fami 
lia dwnakim tytułem z Offl infkich łączy fie Domem, 
kiedy yowemu godnemu pamięći MAXYMILIANO- 
WEOSSOLII ISKIEMU Podl fkarbiemu W. Koron 
nemu Xčia Rzymikiemu zaślubióna była w drugie 
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C wotniey 4 zyjaśm KAT ARZY NA JABI ONO. 
SKA Stofira Xcia Tegomości JANA | o: 
WSKIEGO Woiewody Bracław(kieg Ofobli 
wiza tednak Senatu Polfkiego ozdoba, To ya 
kow, Staczow ľe ęczyńfkich, Offolinfkich mie od 
rodne 
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rodne Plemię, Ociec Oyczyzny, |. W. JAN OSSO- 
LINSKI Kafztelan Goftyńlki, Ociec Twoy J. W. 
Benefaktorko. Tenże cółey Przeświętney Familij, 
co perle Kandor co Słońcu promień złoty,rożom kfztałt 
purpurowy, ták znákomita był ozdoba, wiekopomna 
kwitngé będzie fława: yže fa nieśmiertelni w fwoich 
dziełach Ofolinscy, Kforzy to czyli żelaznym w 
boiu czafom, czyli złotym w pokoiň panowali wie- 
kom, wfzyfikie momenta według wieczności regulowa 
likompafu. Liczono w Marfowym polu tego Wale- 
cznego Domu wiele Rycerzow, y za Polfką Troią op- 
ponuigcych fię Hektorow, ktorzy iák nieprzetamaným 
murem Synowfkiemt zaflawiali Oyczyžne pier/fiami. 
Tych zápráwde wyražáia ná fobie J. W. ALEXAN- 
DEP: Starofta Drohicki, ANTONI Starofta Su- 
leiowfki Ofolinfcy rodzeni Bracia Twoi: ná 
ktorych nie tylko Polskie Stany, Poważny Senat, ále y 
wfzelkie Obrad. publicznych polegaią machiny: ióko ná 
utzymuigcych dzielną rofropnością, zwyciężkim ore- 
żem, y doskonółą wfzędzie radą. Nie možna przy- 
tym zamilczećjiśko ANTONINA KARCZEWSKA 
Starościna Liwfka, TERESA KUSZLEWA, 
Stolnikowa Podlafka, rodzone Siofiry Twie, nie- 
mniexfzym [a zójzczytem y ozdobą Przeświętney Offo- 
linfkich Familij. Coż mowić o Przezacnych Wu- 
jach Twoich S. P. ANDRZEIU ZAŁUSKIM Xia- 
żęciu Siewierikim, Bilkupie Krakowíkim, y po- 
śmierci 
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y po śmierci w fercach, 6 w pamięci potomnyeh wiekow 
żyjącym, ktorego ku Bogu pobożność, Bofkim Świążticom 
choyność, ku Oyczyznie właśnie $ ynowskie fatýži s Pal- 
skie nie przeftana wy/tawiać kroniki. Nie ufzli y ná 
krok tegoż zálecenia y dofoyności JOZEF Bifkup Ki- 
jowfkiy MARCIN Zatufki Szufragan Płocki Bi. 
(kup Drezneńfki, ktorych wyfokie cnoty, fłowna nie 
tylko Polskiemu Światu ále y infzym Narodom Mądrość 
podobnych dla fiebie wyciągają pochwał. A tym więkfza 
ściąga fig wfzelkich zacności prerogatywa ná J. Wiel- 
možna z Załufkich Offoliníka Kafztelanową Go- 
ftyńfkąMatkęTwoię, że przez ták GodnąCorkę wiel- 
kicydo Przeświętney Familij Ofolińlkich przydała 
Ozdoby,ktora dawfzy Ci fzczegulną w Katolickiey Wie- 
rze edukócyą, [pofobita Cię zawýze do Xinžecych Mitr, 
ydo pierwfzych w Europie Honorow fuż Cie zdobią do 
| Familij Kniaziow LUBECKICH náležgcy RADZI- 
WILOWIE, OGIENSCY, SAPIEHOWIE,SAN- 
| GUSZKOWIE, SOŁŁOHUBOWIE, POCIEIO- 
| WIE,PACOWIE, BRZOSTOWSCY, PUZYNO. 
| WIE, ZAWISZOWIE, iuž to Zajzczytu dodáiq 
|- ZOSSOLINSKICH POTOCCY,SZANIA WSCÝ 
| MIACZYNSCY,LUBOMIRSCY,JABLONOW. 
SCY, SZEMBEKOVIE, KALINOWSCY, ZA. 
ŁUSCY, TARŁOWIE, MNISZKOVIE, DEN. 
HOFFOWIE, ZAMOYSCY, OPALENSCY, 
MORSZTYNOWIE, CHOMENTOWSCY, MLODZIA- 
PEEP pro 
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„ SCY, KRASINSCY, MICHĄŁOWSCY, DANILOWIEC- 
CY, IWANOWSCY, ODKOWĄZOWIE, KISZCZAN- ` 
KOWSCY,SOŁTYKOWIE, LESZCZYNSCY, KONIEC- 
POLSCY, LANCKORONSCY , POTKANSCY,- WRO- 
NIECCY,FIRLEIOWIE,.MOSZC ZY NSCY, HUMIECCY,“ 
SIER AKOWSCY, USTRZYCCY , GIESZHAFOWIE. 
Przyczkńbibią Twoię Familią Prześwietną, DZIALYNSCY, 
RADZIEIOWSCY, OLSZOVWSCY, SZODRŠCY, 
MASSALSCY, CHLEBOWSCY, ŁĘDZCY,PO-' 
NÍNSCY, GŁĘBOCCY, DRZEWIECCY, y inne pierwfze 
w Koranie Polfkiey y m Póńfiwie Kolľyifkim zalecone Familie do 
ktorych jaśnie Wielmożnych OSSOLINSKICH (pływa znd- 
komitych henorow y doftovnoýci morze. Już to Ferdynand III. 
Cefarz Rzymfiwa Polfkiego Xiążęciem Momtow czyli Oratorám 
nózwał OSSOLINSKIEGO. Urban VIII. Offolinfkich Do- 
mowi przypifałt, że to pfzczoła od kwiótu, Ludwik XIII. 
Krol Francufki Zechickim go nózwów(zy Oratorem, twierdził, . 
że Lilie z ufi Jego wychodzą. Wiele infzych y prawie niepoliczo= 
nych nie przytaczam domodow o Sławie y Zacności Przeświętne= 
go Imienia Twoiego, śle tylko Cuda y Łafki Mátki Nay 
świętfzey Szkaplerzney z /Y'tofkiego ná Polfkie przetłomóczo* 
ne w Páňfkie ofigruię ręce: wiedząc, że wtym Domu iaśnieiącym ` 
Cnotámi y znakomitą wielce pobożnością tym obfitfzemi iášniec be- 
dzie Krolowó Anielfka dla Narodu ludzkiego świódczonych tafp 
Jmotcb fplendorami : á tym z więkfżą w łafkawości y dobroczyn= 
ności Póńfkiey prace mote pod nogi Ścielę nódzieią, im o ochotnym 
Jeyže przyteciu upemniony zoftótem kiedyś widzióła we śnie Jaśnie 
Wielmožna Benefaktorko Mayśmięt/fzą Móryą Pónnę Szka-. 
plerzną Pałac fwoy Szkaplerzem S. okrywótącą. Pod ktorey więc 
dafkówą [kľaniátge fie protekcya, Imieniem Cółego Kármelu de 
zgonnie oraz Bračtmá Szkaplerzney Móryi wyznóię fie bydź 
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DOBRODZIEYKI NAYOSOBLIWSZEY 
Sługa y Priwdziwy Bozomodlca 


X. KONSTANTIN STANISŁAW STRZAŁKOWSKE 
Prowitcyał y Affyftent Generalny Kårmelitáńfki 
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NOS FR. JOACHIM MARIA 
PONTALTI 


Sacre Theologie Magifteť, 68 Doof, humilis Prior 


General „a nec mon Commijjorius „ 8 Vifitator 
Apoftolicus totius, Ordinis Fratrum Beatiffime, 
fempergne Virginis DEI Genitricis MARIÆ de 
Monte Carmelo. Antique Obfervantie Regularis, 
atque Epifcopus Pharenfs. 


Uthoritate Noftra prafentium tenóre facul- 
tatem facimus Diłećto Nobis in Chrifto , 
Admodúm Reverendo Patri CONSTANTINO 
STRZALKOVSKI Sac: Theoiogiæ Magiftro & 
Doćtori PROVINCIALI Provincia Noftrz Mi- 
noris Poloniz & M.D. Lithvaniz Sacerdoti Pro- 
feflo Typis fubijciendi opus ex Libro Italico cui 
Titulus. MIRACOLI e Grazie della Madonna del 
Carmine in lingyvam Polonam à fe diligenti labo- 
re transpofitum, fub ijs tamen conditionibus, ut 
præfátum Opus prius à duobus Magiftris diéte: 
Provincie fcilicet ab A. R. P. Magiftro & Docto- 
BONAVENTURA Kiełkowicz ExPrli Priore 
Cony: jrisCracovien: 814 M R.P. FRANCISCO 
Chudzyn/ki S. T. M. examinetur & probetur. Ser- 
vatisq; aliunde circa iftam materiam de jure vel 
(b2) CON» 


confvetúdine fervandis, " In quorum fidem Ma- 
num Noftram apponimus. Dabantur Komz in. 
Conventu Noftro S, Me. Transpontinx Die r2. 
Decembris; Anno Domini 1761. “ | 


Fr, JOACHIM MARIA PONTALTI 
Prior Generalis Carmel: © Ebifcop. Pbarenfis. 


Fr. MICHAEL PIESZYCKI Sacræ Th. M. % Dośtor Soci ús 
"© Secretarius Generalis, pro Polonia Carmel: 
WOŁY "wię 


p> Commiffione Jiluftriffimi S Reverendifi- 
mi Patris JOACHIM M: PONTALTI S. Th. 
Meri ac Do&toris, PRIORIS Generalis, nec non 
Commiffarij ac Vifitatoris Apoftolici totius Ordi- 
nis Fratrum Bmg femperý: Virginis DEI Geni- 
tricis MARIÆ de Monte Carmelo A.O. R. atd; 
Epifcopi Pharenfis, nosinfra fcripti ( bene gnari 
lingvæ Italicæ) cum fumma animi voluptate per- 


legimus, acexaminavimus Librum cui Titulus: 
Cuda 


Cuda y Laski Nayšwietfzey MARTI Panny Szka- 
plerzney Italico 1diomate per Reverend. Patré SI- 
MONEM GRASSI Carmelitam Florentinum, 
tum alios Authores defcriptum, in Polonicum 
Idioma ab Eximio & A. Rúdoin Chrifto Patre 
P:CONSTANTINO STANISLAO 
STRZAŁKOWSKI Scre Th. Magiftro 
ac Doftore Provinciali Provincia Minoris Polo- 
niz 8.M: D. Lithv. Ordinis Fratrum B. V. MA- 
RIE de Monte Carmelo A.O. R. translatum: & 
nihil invenientes, quod Fidei Catholicæ, Decre- 
tis Summorum Pontificium, © bonis moribus re- 
pugnet, imo quod Altifimi DEI Glorig in Matre 
fua femper Admirabilis valde deferviat, & fimul 
ad excitandam Fidelium erga Hanc Matrem de- 
votionem proficiat, cujus Patrocinium & Prote- 
Gtionem per Sacrum Ejufdem Smx V. Scapulare 
extollit: ideo illum dignum, ut Typis publicis 
mandetur , judicamus, In quorum fidem. Dat. 
in Conventu Noftro Majori Cracovien: S. MA- 
RIA. in Arenis. Die 12, Februari) Annô Do- 
mini 1762. 


Fr. BONAVENTURA KIEŁKOWICZ Sere Th: Doors 
Ex- Provincialis PRIOR Convent: Aren 
Fr. Francifcus Chudzynfki Sere Theol; Magifira 


mppe 


APPROBATIO DIOECESANA. 


Ibrum cui titulus Gratiz & Miracula B.V. MARIÆ Sca- 
? pularis, per A. Rndú Patré CONSTANTINUM STA- 
NISLAUM STRZALKOWSKIS. Th. Magiftrú ac Do&orē 
Provincialem PP. CarmelitariA ntiguz Obfervantia Regula- - 
ris per Major€ Poloniň 8: Lithvaniá, ex Italica lingva in ver- 
naculá tťanslatum. atď: ex probatis Auétoribus, przfertim ` 
M. Simone Grafli Carmel: Florentino, Theophilo Raynau- 
do S. J. Philocalo Caputo, tum ex Speculo Carmelitarum 
labore 8x zélo honoris ac devotionis B, V. Marig promoven- 
di nō modico colleśti, diligenter perlegi, in quo gnoniá ni: 
hil diffonum fidei Catholic, aut bonis moribusreperi, ideo 
ut in lucem prodire poffit, ac recudi in guacuný, Typogra- 
phia in DieceliCracovieníi exiftente, non tamé in Sandomi- 
rienfi. Collegii PP. Soc: JESU cui reimpreffio prz(entis libri 
omnino interdicitur, in cafuq; attentandz, prefens facultas 
eò ipfo nulla fit nec data cenfeatur. Dedi in Collegio Ma- 
jori die 28. Febr: Annô Domini 1762. 


M. CASIMIRUS STEPLOWSKI S. Theologie Dotor 5 Profeffor Collega 
Major Librorum per Diecefim Cracovienfem CENSOR 
mpp. 

Ibrum cui Titulus Miracula 8. Gratie B. V. Marie Scapułaris de Monte 

Carmelo per AdmodňúRňdum Pattć CONSTANTINUM STANISLAUM 
STRZAŁKOWSKI Sacra Theologiæ Magiftrii ac Doftorem PP. Carmelitárň 
Antique Obfervantia Regularis per Minorem Poloniam 8 Lithvaniá PROVIN- 
CIALEM , ex Italica Lingva in Polonicam non modico labore translatum di- 
ligenter perlepi, in quo nihil diffonum fidei Catholicz aut bonis moribus re- 
peri, quinimo fvavia 8 fortia ad pietatem in B. V. Mariam de Monte Carmelo 
dićtam; in cordibus fidelium augendam, incitamenta dignorum A uthorum teftie 
moniis firmata reperiri adinveni» proinde facultatem concedo, ut in lucem 
publicam prodire poffit, exjuacuná: Typographia in Dicecefi Cracovienfi exi- 
ftentę, non tamen ex Sandomirienfi Collegii PP. Societatis JESU, cui impref- 
fo hujus Libri omnino interdicitur, in cafuq; attentandae przfens facultas eò 
ipsó nulla fits nec data cenfeatur. Dat: in Collegio Majori Uniyerfitatis Cra- 
covienfis; Anno Domini 1762. Die 27. Menfis Februarii. 

M, ADALBERTUS BIEGACZEWICZ 
Sacre Theologie Profeffor, Collega Major 
Librorum per Diecefim Cyacovienfem CENSOR 
mpp: 


DO LASKAWEGO y NABOZNEGO 
CZYTELNIKA. 


TIe miałem Ci fię czym lepiey przyfłużyć Czytelnika Nabożny, iáko kiedy 
Zebránie Cudow» y Łafk Matki Nayświętfzey Szkaplerzney, á Ozdoby 
moiego Karmeln > z Włofkiego Języka na nafz Polfki przetťomáczone , tę 
pracą maje bagatelną prezentować Ci umyślifem. Y lubo wnośić fobie mo 
ž ia Karmelita przez Sukienke Nayświętfzey MARYI Panny to eft 
z z S. ná zalzczyt Narodu Chrzešcianíkiego, prawowiernemu Katoli- 
ow demu, z poświącaiącą łafką > bądź to w życiu» bądź to w godzinę 
erci konferowána > tym famym. Ozdoby Zákonu moiego» lub Ofoby mo- 
icy fzukam: ia iednak rzetelnie wyznále , żem to niezinfzey uczynił przy= 
czyny » tylko fzczegulnie z tey » ażebym Łafkówego Czytelnika y Dewotow 
MARYI, 4 ofobiiwie nofzących ná fobie Jey Sukienkę Szkaplerz S. do 
więkfzego y gorątfzego zachęcił Nabożeńftwa. Bracia y Sioftry, y wfzy= 
fey Szkaplerz S. ná fobie nofzący; wiecież co zá Lálki y Dobrodzieyftwa 
wtym S. Szkaplerzu, wtey 5. Sukience MARYI z Gory Kármelu odbie- 
racie? Sfuchaycie co fama Matka Nayświętfza S. Szymonowi Sfokcyufzowi do 
rąk tenże Szkaplerz S. oddálacá powiedziała : Odbierz ukochány Synu Szká- 
plevá S. ten będzie znák Tobie y wfzyltkim Kármelitom Przywileg, iż w tym umieró- 
iący Szkáplerzu s ná wieki ognia nie będzie cierpiał piekielnego. Ktore to fľowa 
Matki Nayświętfzey Szkaplerzney JAN XXII. Pápiež Imienia tego, á po 
nim Urban VI. Mikołay V. Syxtus IV. Grzegorz XIII. Syxtus V. Grze -= 
sofz XV. Urban VIII. „potwierdzili ý inni do tych czafow żyiący Námic- 
ftnicy Chryftufowi potwierdzaią. Do tego Ciž fami Oycowie Święci, wiele 
łafk y Cudow doználac, y wyczytuiąc Nayświętfzey MARYI Panny Szká- 
plerzney » á ofobliwie o uwolnieniu z Mąk Czyfcowych Dufz Braci y Sioftr 
Szkaplerza S. w Sobotę wielkie Odpufty temuż Brá&wu nádáli. . Mźfz fię 
tedy czym wzbudzić y zachęcić do Nabożeńftwi ku Matce Nayświętfzey 
Szkaplerzney, flyfzac o takich Dobrodzieyftwach y przywiletach przez 
Uftź teyże Matki Bolkiey opowiedzianych. Zachęcam y ia Ciebie Łafkawy 
Czytelniku do czytania Cudow y alk MARYI Panny Kármelitáá(kie v, z kto- 
rych uznafz wielowładną moc y protekcyą nád fwoiemi Dewotámi , nofzą= 
cemi ná fobie Jey Sukienke Szkaplerz Święty, á przeciwnym fpofobem wiel- 
kie káránie tych, ktorzy zániedbywáia tego Nabożeńftwa, y nie nofzą ná fo= 
bie záwize Szkaplerza S. dobrowolnie fię nato obowięzuiąc. Jeżeli zaś w wy= 
#omáczeniu cokolwiek wykroczyłem, lub według ftylu y włófności Jego nie 
wyraziłem, profzę mnie w tym mieć zawymownego» iako z S. Hieronimem 
w Liście do Pammachiufza świadczę ie, ktory przeciwko Palladyufzowi Ga- 
lacie te wypifať fłowa: Trudso ie! cudzych Narodow wyiłomaczyć język , gdyż 
cokolwiek ief obcym językiem dobrze nápifano 9 powiedziano, zawiło bardzo te! tenże 
fam poler w przetłomóczeniu flow zóchować » - - = =- = Jeżeli słowo w słowo cokolwiek 
chciałbym tłomóczyć, nie przyiemny fens wydawał by ie ©c. Z tych tedy przyczyn 
pamiętay fobie Nabožny Czytelniku allegácya 5Heronima zrozumiawizy iak ieft 
trudno y nie podobna wyrazić fowo do fľowá wfzyftkiego , com w niniey= 
itey 


; że 


fzey! przetłomaczył Kfiążce. Słowa ktore nie fa #dô guftu twoiego, chciey 
twoią pokryć roftropnošcia: á miłą akceptować chęcią, fzczegulnie uważając 
Nabożeńftwo ku Nayświętfzey Pannie Szkaplerzuey, do ktorego moia intencya 
ieft nie infza tylko ta, ážebym Cie do Niego zachęcił, ktore ieft bardzo miłe y 
bardzo przyiemne tak Matce Nayświefzey, láko y Synowi Jey. Niech że Ci be- 
dzie fodycza MARYA Szkaplerzna, Ozdoba Karmelu, y zśfzczyt ofobliwfzy 
Bradwa Szkaplerza S. Cuda ktore zebrałem y przetfomáczyfem, z przy- 
czyny dálízey promocyi Nabożeńfiwa do Nayświętfzey MARYI Panny Szka- 
plerzney Braciom y Sioftrom tegoż Braćtwa Szkaplerza S. niechay będą ukon- 
tentowźniem y pewną nadzieją przyfzłego żywota wiecznego. ' Tobie zaś 
Łafkówy y Nabożny Czytelniku tako nayniegodnieyfzy fługa, y nayniżfzy pod- 
nožek MARYI życzę całym fercem , áżcbyś fie fpofobił w dalfze Nabożeń- 
ftwo; ku Nayświętizey MARYI Pannie Szkápleržney fpodziewśiąc fię wybawie- 
nia Dufzy fwoiey z Mąk Czyfcowych» w pierwfzą Sobote po śmierci, ieżeli 
b,dziefz wpifany w Jey Braftwo Szkaplerz S. y z żalem zá grzechy umrzefz, 


PROTRESTATIO 
AU ŤP PORT, 


Ue in hoc Opufculo continentur, o- 


mnia Catholice Romana Ecelefiz , Sz. 


A poftolica: Sedis Authoritati fubjicio, juxta 
Decretum Urbani VIII. editum die 9. Ju- 
nij 1631. Que guidem omnia ejufdem Opu- 
fculi contenta Suprema S. Matris, Ecclefie 
Poteftati ac Judicio fubjecta fint. 


CUD. 
YŚWI RTŠZKY v MARYTPANNÝ 
SZKAPŁERZNEY 
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KARMELITÁNSKIKY. 


W POGORZELISKÁCH. 
14] 4 1.21 A ET 
Jeden wielki, požar ogniowy, w Mieście Salernie s 
zgaJt, zá wrzuceniem w onże, Szkáplerza S. N. M. 
Pánny, ktory zofał nienárujzónym od Ogniá. 
A 
JE Sereno Piekarz w Miefcie Włofkim Sa. 
3eJ % lerno Dnia 5. Czerwca Roku Pańfkiego 
Rey 1559 piekąc chleb, rzekł do Lilii Zony 
fwoiey ażeby zobaczył, czyli fię iuż chleb upiekł: 
co chcąc uczynić Lilia, ufłyfzał {zum nád fkle- 
pieniem piecá, y rzekła do Męża: O dla Bogá, ia [ty- 
fog iókiś [zeleft, y zda mi fe že ie wólą firázár ze Do- 
mowe: UfŤu chal Maž Zony, pofzedł do zobaczenia, 
ieżeli nie mafz iakiego niebeśpieczeńftwa nad pie- 
cem, 4ž zobaczy že iuż ogień ochłonął niektore rze 
czy, ktore tam Dyły, y Stragórze i iuż fię i? tak= 
A ň 


NA 


cs 


© 
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dalece, że iuż ogień wybuchał, rožízerzáige fię co- 

raz to bardziey, z wielkim niebeśpieczeńfiwem, nie 

tylko Jego, ale y innych Safiádow. Zefzło fię lu- 

dzi wiele, w takim rázie złym, rátuiac owych żało- 

fnych Gofpodarzow, między ktoremi, przybyła też - 
ledná Niewiafta, ktorą zwano Beátryká Greká, zte- 
goż samego Miáfta: ta widząc wielkie niebefpieczeń- 
ftwo, rzekła do oweyże Gofpodyni: Ah Safiádo mie- 
majz že ná fobie Sukienki N. M. Pánny kórmelitóś. iey, 
Szkáplerzá S. odpowiedziała Lilia: že ma rzekła Be- 

atryka: Wrzucże go w ogień, 6 Mátká Nóyświęt(za 
Szkóplerżna bedžie Cie rótówółć, że ten ogień zgóśnie. 

Zdięła Lilia z fiebie Szkapierz S. y dółago drugiey 
Niewieście Beatryce, przezwilkiem karufo, ktora 
wziąwfzy Szkaplerz S. wrzuciła go w ogień, mowiąc 

te (ową, wfzyftkie trzy owe Niewiafty: Nayświętjza 

Márya Panno Szkáplerzná, przybadž ná pomôc. i.e- 

dwie fię tylko dofta] do Ogniá Szkáplerž S. widziá- 

no zaraz że ogień powoli; począł gafnąć ,- 
ták dalece, że we czterech godzinach wfzyttek wy- 

galt. Po fkoúczonym pogorzelilku, gdy wyciągą- 

no ftrágarze, Tomafz Syn owegoż Jana Piekarza, 

znalazł ná iednym ft ragarzu, tenże fam Szkaplerz 

S. cały, od ognia nie dotkniony, y bez żadney (ka. 

zy, tylko popiołu wfzyítek pełen. Chleb ták- 

że, chociążbył przez ták długi czás w piecu, nie fpa- 

lif fię w ogniu. Poznáno potym, iż Szkaplerz S. ten- 

że fam byi nie infzy, ktory był wrzucony w ogień 

gdzie 


Cudá y Lái N. M. Pánny Szkóplerznej. 
gdzie z wielkim nabożeśftwem zaniefiony do Kag 
ła Oycow Kármelitow dawney Obferwancyi: tá 
S je. Theophilus Raýnauduš Soc: Jejh 
Mariano. Simon Grafi Cap: 1-1. 1 alij 
jek w Neapolim, zachowóny zofiał od 


R. P. 1604. w Neapolim; 

xi Piotr Falanga, z pewnym 
[kurfie powadzili fez (oba, 
iewány ow krewny ťl0- 

awfzy go, gwałtem mu głowę 
włożył do onego piect rofpalonego + ażeby mu fię 
fpaliła; lecz omylił fię na tey intencyl: albowiem 


a , 


Piotr uftawicznie vzywálác na pomoc N. M. Pan- 
J i, 


ny Szkapierzney, ktorey fukienkę to ieft Szkaplerz 
S. miał na fobie, żadnego nie odniofł fzwanku, cho- 
ciafz nie mały czas był w piecu: y tak uznawfzy cud 
y dobrodzieyftwo N.M. Panny Szkapierzney; na po- 
dziękowanie, przyniofł do Kościoła Tablice, ná 
ktorey był ow cud namalowany.  Philocalus Capu- 
żus im fuo monte Carmelo cap. $- tý Fofeph Fornara m An- 
no Memor: Carm? Fe 2. pag. 165. cole 1. 
Nójednym zbiegu, ktory umórtw ogniu [palony, Szká- 
plerz S. zofidie cóły. 
3. VY / Roku Páníkim 1615. w Ziemi Mifciano w 
Apulij, fzukali Zołnierze Pewnego Zbiega 
ktory im ufzedł do konwentu kármeliránfkiego + 
w teyże ziemi zoftaiącego» y tam w celi iedney zám: 
A2 knął 


EA A z, RCZWZA = A 
V Pogórzelifkóch Rozdział I. > 
a Co widząć Żołnierze, á nie mogąc go ztam- 
„śltać, podłóżyli ogień przy drzwiách teyże Ce- 
„Ktory ogień drzwi przepaliwfzy zbliżał fię ku 
<emu, widząc to ow zbieg, przykrył fię materacem, 
lecz ogień wfzyftko ochłonąwfzy, y iego y materac 
fpalił ( znać że fprawiedliwość Bofka ták ordsno- 
wała, ážeby zá zbrodnie popełnione tą śmiercią ze- 
fzedí z tego Swiátá ) Sámá tylko fukienká N. M. 
Panny karmelirańfkiey, to ieft fzkáplerz S. ktorý 


A 


miał ná fobie, zoftálá od ognia nie dotkniona, iáko. - 


też y te części ciálá ( rzecz dziwna wcale ) ná pier- 
fiách y ná plecách, ktore pokrywat fzkaplerz S. 
zoftały nie natufzone, dáko otym dało świadeśtwo 
wiele ludzi, ktorzy to widzieli, Idém Caput: cab. TT. 
Dániel à V. M. in (bec. Carmi T.r. n. RZA: 


Pogorzelifko w Addzie od [zkáplerzá $. ugófzote, 


© 


á fzkápierz S. zofóte nienórujzomy. 
SO 16. Grudnia R. P. 1619. W Addzie, miey- 

2 (cu Powiatu Bergámfkiego, w Dyecezyi Me- 
dyolanfkiey, nagle pokazawfzy fię wielki ogień w 
Domoftwie Alexandrá krotto, między innemi ludz- 
„Mi, ktorzy przyfzii żalewać y bronić tego domo- 
ftwá, było dwoch Bráci rodzonych, Piotr y Fran. 
cilzek Lokádelli: Ci widzącżę wfzelkie fatygi y:pil- 
ności czynionę od ludzi ( chociafz iuż wierzh Do- 


moftwa fpądł: ) nie pomagały, owfzem ogień coraz“ 


to więkfzy, pokńzywał fię, wfpomniawfzy fobie ná 
kẹ, ktorą Matka Na yświętfza Szkapleczna, iuż po 
kilka 


py V sl: 


O. ré EE) W A A 
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ara 


Cuda y Lófki N.M. Pánny Szkdplerznej. S 
kilka razy wyświadczyła, w podobnych. przypad- 
kach, mocą fzkaplerza. S. Piotr chciał fzkaplerz z 
fiebie zdiąć y w ogień. go wrzucić, ale go nie må- 
iąc na fobie fpytał Eránciízká Brata fwoiego, ieżeli 
by nie miał fzkaplerza na fobie, ktory maiąc, ná- 
tychmiaft zdiął go zfiebie, pełny wiary y ufności 
wrzucił go w ogień mowiąc: jaz z Bogiem y N. 
Móryą Pannag Szkáplerzný Ogień tedy niby dáigc od- 
por. y iakoby fẹ fprzeciwińiąc, wfzelkiemi fiłami 
wzbraniał fię przyiąc Szkáplerzá S. takdalece, żeod 
wfzyftkich ludzi, z podziwieniem ná to patrzących, 
Szkaplerz 3. przez niektory czas, iakoby nad ogniem 
lataiący po powietrzu był widziany, 4 z ogniem ni- 

y wotuigcy y certuiący wydawał fe. Nakoniec po 
owey utarczce, Szkaplerz S. zwyciężył niby iakiego 
nieprzyjaciela, y tryumf odebrał nad ogniem, á po- 
tym zftąpiwfzy w ogień, tak go przytiomił, że iuż 
więcey nie mogł powftać. Po trzech zaś dniach, 
tenżefam fzkáplerz S. był znaleziony między weglá- 
mi caty, nienarufzony, y od ognia niedotkniony. 
Ten Cud był potym autentycznie y iurydycznie 
approbowány w Archi-Dyecezyi Medyolańlkiey,4 
potym drukowany w Medyolánie Paulus ab omnibus 
55. in Carmelo Thaumaturgo & Speculum Carm. T. 1. 
#0. 1476.9 M. 2261. 

Podobny Cud w Aufryi, 


5. R P. 1630. Mautten Zamek w Auftryi, nie- 
© dale- 
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daleko rzeki Dunáiu, opanował bardzo ftraszny 
ogień, y bardzo niebeśpieczny, nie tylko dla fwoiey 
frogości, ale tež y dla wiatru, dla ktorego fię coraz 
to bárdziey rozfzerzał, y tak trwaiąc przez długi 
czás, á daley fię fzerzac, wiele Domow `w perzynę 
obrociwfzy, godził na zgubę y fpalenie wfzyftkich 
pozoftałych. Tym zAtrwożeni y przelęknieni O- 
- bywátele, nie wiedzielico czynić mieli. Jeden tedy 
krawiec, máiąc ufność w N. Maryi Pannie, wrzucił 
w ogień Szkaplerz S. ktory miał na fobie, y zaraz 
fkutku doznał; ślbowiem natychmiaft począł ogień 
uftawać, y iuž więcey nikomu nie fzkodził. Ale 
Ażeby ten Cud był fľawnieyfzy i iásnieyfzy, po zá- 
kończonym pogorzelifku, ználeziony był (zkáplerz 
S. z figurą N.Máryi Panny; na nim wyfżytey, cały, 
nienarufzony, y od ognia do ktorego był wrzuco- 
ny, nie tkniony. fam tylko chaft, y krále około nie“ 
go, ktore były dla przyozdobienia Szkáplerzá S. po- 
palił ogień, chcąc pokazać N. Marya Panna, że Jey 
fię nie podobała ona zbyteczna prożność; bo iako 
Oná žá zywotń cwiczylá fię w wfzelkiey fkromno- 
ści y pokorze, ták y teraz toż famo kocha y miłu- 
ie. (pec. Carm: T. 1. m. 2362. | 
| Podobný w Annonij. 
6. W Annonii Zamku nazwifkiem Roeulx R. P. 
1631. trafił fię wielki pożar ogniá, ktory nie 
máfa boiaźń y trwogę przyniofi wfzyfikim Moeog 
albo- 
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albowiem powftawfzy znaczna burza wiatrow gro- 
ziła fpuftofzeniem całego Zamku, y kamienic. Lu- 
dzie tedy gdy iuż nie m fza=lohn do ratowania 
KOy } 


Domoftw fwoich, lag 
pouftawali; w tyr 

łaiń Bruil; y tuż 

go infzego, tylko 

ftwa Jego; lecz Mik. 

rya, z wielką wiarą WTZUw. 

tanfki wow gwałtowny podz ia 


wielkim podziwieniem przytomnych ludzi, tenže 
pocar ogniowy, niby zemdłony y zeffabiony, y iá- 
koby fit nie málacy > upadł, y zaraz zgalí. Po- 
tým tenže Mikoľay miedzy węglami y popiołem 
znalazł fzkaplerz S. bez żadney fzkody, y od ogniá 
nie dotkniony, A na pamiątkę odebranego Do- 
brodzieyftwś , konferwował go u fiebie z wielkim 
nabożeńftwem; przefyľáiac go też na rożne miey- 
fch, gdzie z woli y upodobania Bofkiego, wielu cho- 
rych do zdrowia przychodziło, mocą tegoż Szká+ 
plerza S. Carme: Thaum: lib; 1. cap. 3. 6 Spec- Carm. 
T. 11 2307: ; 
Podobny w Miescie Luka. 
7, > Roku 1631. w Tufcyi Mieście Luka, 
kiedy podczas powietrza, chędożono iedno 
Domoftwo,záiawízy fię od ognia toż Domoftwo; zgo- 
rzało. Po pogorzelilku fzukano rzeczy w popiele; 
4 mię- 


A o „CC PO ZZ 


W Pogorzelifkóch Rozdział I. 
a między innemi, znaleziono fzkáplerz S. w popie- 
le między węglami, który od ognia nienárufzony 
zoftateScrápbinus Georoius im inform: pro Contra Car. 
a Gl 


EF ZĘ 


Ji > 

spinelli z Miafta Pá- 

s zwyczay, iż ile rá- 

dany rzaWiZE žwykt był zoftawiać 


 2ÁZKAPĽ gi iaizey N: Maryi Panny z Gory karme- 
“lu, w pewnych fwoich.ftancyńch, nie daleko Miáftá 
-Aćżących. Trafiło fię tedy w Miefiacu Liftopadzie 


R.P. 1633. w ten czas kiedy był na łowach; ogień 
fie w onych ftancyach zaiął, y wfzyftkie fpalił. Po 
zakończonym pogorzelifku, wfzyftko znaleziono - 
popałone, procz tey części fzkáplerzá S. ná ktorey 
była wyfzyta N. Marya Panna. Co widząc ow Mu- 
cyus, zwołał wfzyfikich Xiežy świeckich owego 
Miafta, ażeby przyfzli zobaczyć tak wielki Cud, á 
przy Ich prezencyi rozkazawfzy wyiąć z ognia fzká- 
plerz 3. gdy fię przez dľugi czás dziwowáli, naofti- 
tek, nielkończoną chwałę y dzięki Matce Bofkiey 


„oddali,a dla wieczney pamiącki tenże fzkáplerz S. 


do konferwy wzięli. - Copusus ubi [upra cap. s. Carm. 
Thaum: 6 Speculum Carm: T. 1.1. 2370.  . 

Pogorzelifko ugófzone w Mieście Afkoli, 6 [zkáplerz 
S. zofiał nienárujzony. > 


9. wę Mieście Umbryi, Miefiacá Lipca 
R. P. 
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R. P. 1634. zaiął fię wielki ogień, w Domu Marcina 
Lewo, Żołnierza z kompanij Xiążęćia onego Miá- 
fta, ze zbytecznego ffomy palenia. Widząc Marcin, 
że Domoftwo Jego otoczone płomieniem y wielkim 
ogniem, wołał ażeby przecię ratowano, lecz im bár- 
dźiey ratowano, tym więkfży fzerzył fięogien. Je- 
dná tedy Niewiafta, imieniem Flawia, zdiąwfzy zfie 
bie Szkaplerz S. 4 głośno te flowa wymowiwfzy: 
N.M.PatnoSzkóplerzna rótty,w rzuciła go w ow wielki 
ogień ( cud wielki: ) ledwo čo fię dotknął płomie= 
nia Szkaplerz S. natych miaft ow wielki pożar ognio- 
wy; z podziwieniem wfzyftkich ludzi na to patrzą- 
cych uftał, y zaraz zgafi. Po ufpokoionym pogo- 
rzeliíku, Flawia z tąż famq nadzieią y ufnością kto» 
ra wrzuciła w ogień Szkaplerz S. fzukała go, y znála- 
zła w popiele cały nic nie dotkniony od ognia. DIĄ 
czego wfzyftko Miafto podziękowało N. M. Pannie, 
za te łafki świadczorie, 4 potym tenże Szkaplerz S. 
zaniefiono do Kościoła VO. Karmelitow; gdzie tak 
nie narufzony dotych czas konferwuie fię, przy O+ 
brázie N.M. Panny. Fyra cudem przerażeni Paren= 
telaci onego Miáfta, każdy potym z nich nofił ná 
fobie Szkaplerz S. z wielkim nabożeńftwem, ták 
dalece, że żadnego człowieka nie było, ktoryby na 
fobie nie miał Szkáplerza S. Jdem Caputus ubifupra 
Corm: Thaum: (bec: Carm: T. 1, U: 2358. 
B W tyme 


K 
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W tymže famym Mieście po kilku dniach, Szkaplerz S. 
zofaie zachowany od ognia. 

10 po czterech dniach w zwyż pomienionego po- 
gorzelifka w tymże famym Roku 1634. yw 

tymże famym Mieście, A (koli, w Domu iedney nie- . 
rządnice, kłofki ze zborza zatliwfzy fię wielki po- 
żar całemu domoftwu przyniolły, y to iefzcze w 
ten fam prawie czas, kiedy owa niewiafta niegodzi- 
wie fię fprawowała. Atoli przecię w tych fwoich upa 
dkach y niefzczęśliwych nátogách , miała ofobiiwe 
nabożeńftwo, do N.M. Panny Szkaplerzney, nofząc 
zawfze ná (obie fukienkę Jey, Szkaplerz S. ro- 
zebraną była taż niewiafta ták dlalepfzey wygody; 
iako y dlagorąca w lecie, dla ufzánowaniá zaś $7 ká- 
plerza S. zdiąwfzy go z fiebie, w raz z fukniami po- 
łożyła ná (krzyní. Ażtu w iednym momencie o- 
chłonął ogień ow cały dom;, widząc tedy oczywifte 
niebefpieczeňftwo ktore naftąpić miało, Anie ma- 
iąc tey Śmiałości. ktorą miał iey Amant, álbo- 
wiem przefzedłfzy przez fzrodek ognia, ufzedł; 
oná zaśz owym tylko ferdecznym nabożeńftwem, 
„ná iakie fię mogła zdobyć, w owym niefzczęśliwym 
bo grzéchowym z nayduiąc fię ftanie, uciekła fię do 

Krolowey Anielíkiey wzywaiąc Jey ná pomoc: 4. 
czym prędzey wrzuciwfzy fzaty ná fiebie, oknem 
wylkoczyłą ná ulice, zawfze wzywaiąc ná pomoc 
Matki Nayświętfzey Szkáplerzney, ktora iako z 

miło- 


m © S 


sm © m 
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miłofierdzia, y ucieczka grzefznych, maiąc więkfzy 
wzgląd naiey nábožeňítwosá niżeli ná grzechy po- 
pełnione, y złeiey życie,.obr: opi 
śmierci, ale tež y od wlz” 
ią był mogł potkać, ta! 
czenia z okna. W wielk 1 
u wfzyfłkich ludzi, že fkrzynia výdus na- 
pełniona zgorzała, 4 Szkaplerz S. ktory a teyze 
fkrzyni leżał z chuftami, zoftał cały, y nie zgorzał. 
Dlá czego całe Miafto chwaląc y daiąc dzięki Kro- 
lowey Niebiefkiey, zániofŤo tak nienarufzony Szka- 
plerz S. do kościoła Karmelitańfkiego, gdzie ná 
podziękowanie śpiewano Łitanią o N. Maryi Pan- 
nie. Owa zaśnierządnica, widząc takie łafki 
ytak ofobliwe fawory N.M. Panny, odmieniła ży- 
ciefwoie. Jdem Caputus ubi fupra Carm: Thaum: pec: 
Carm: T. 1. m. 2369. 

Szkáplerz S. tłomiy ugafza ogień w Czechach á Jam 
nienarulzony zojtaie. 

I „ROKU Pańfkiego 1637. w Woytyfz czyli Woy- 

yk ciefzkowie w Czechach zaiąwfzy fię wielki 04 
gien w pewnym Domoftwie, 4 w krotkim czafie roż- 
fzerzywfzy fię w poblifkich domach, potymy dal- 
fzym nie przepufzczaiac, {prawił tak ftrafzny y nie- 
fpodziewany pożar, że y czafu niebyło doftać rze- 
czy potrzebnych do ugafzenia iego, tak dalece że 
ludzie bardziey uciekali, aniżeli bronili Domow od 
B2 ognia. 
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ognia. W takim zamięfzaniu, nie fłychać było tyl- 
ko“ "rádi ktorzy fię pozbiegali: Tą 
len. Zakonnik Zákonu 
lobrze o pomocy yo- 
armelu, to ieft Szka- 
y (kutek Jey Sukienki 
` iego (woiego,uprafzaiac 
500,. .. -sv azeby mogł poyść ná mieyfce gdzie 
gorzało, y wrzucić w ogień Szkaplerz S. Karmelitań- 
fki, ktory nofił pod Hibitem. Otrzymawfzy licen- 
cyą, pofzedł z wielką nadzieią, na mieyfce owo, 
iakoż fięnie omylił; albowiem wrzuciwfzy w ogień 
Sukienkę Maryi, Szkaplerz S.owe płomienie cgnio- 
we „ktore były prawie nieutrzymane, (co wfzyfcy 
ludzie widzieli, ktorzy nád zwyczay dziwili fię, y za- 
dumieniitánsii niten czas: ) poczęły zaraz ufławać 
y w krotce wfzyftko ugaíŤo. Po trzech dniach, pro- 
fit znowu o pozwolenie Superyora ow Zakonnik, ná 
toż mieyfce pogorzeli(ka wyniść, gdzie przyfzedłfzy 
począł fzukać Szkáplerza S, y znalazł nie narufzony 
y bez żadnego znaku od ognia, Carm: Thaum: ubi fupra 

© (pec: Carm: T. 1.1. 2363. 
Drugi podobny przypadek, tamże w Czechach. 

12. V [7 Kadinie Miafteczku małym w tymże Krole- 
V ftwie Czefkim nagle wielki y niefpodzie- 


wany ogień pokazał fię, ktory wfzyftko w popioły 
perzynę obracał, A'chociafz obywatele tego Miá- 


oo 


ze: 
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fteczka, wfzelkiemi fiłami ftarali fię ten pożar ugafić, 
ztym wfzyftkim ták fięiefzcze bardziey rozfzerzał, 
że rozumieli iż wfzyftkie ich pilności, obroty y fify, 
nie mogłyby były tego pożaru ugafić;dlaczego poprze 
ftawfzy oney pracy, zniewypowiedzianym żalem fta- 
liiak wryci,á dziwowali fię tylko tak ftrafznemu y nie 
widanemu owemu pożarowi, ktory prawie iak fzalo = 
ny lataiąc w koło, chciał wfzyftkie domy w owym 
Miafteczku fpalić, yw popioł obrocić. Jaka tamża- 
tość y utrapienie było w fercach owych ludzi pa“ 
trzących ná tak ftrafzny ogień; čo tam za wždycha- 
nia, płacze, lamenta były, widzących ognia Domow 
ich pozeraiącego płómienie,4 nie mogących iuż ra- 
tować więcey, opifać tego niepodobna. Na takie te. 
dy żale, á prawie iuż oftatnią ruinę tego miafteczka= 
patrząc O. Ludwik Paftorelli Francifzkan, wzbudzo- 
ny nabożeńftwem y ufnością ku N.M, Pannie Szka, 

pierzney, wziąwfzy fukienke Jey Szkaplerz S. wrzu- 

cií w ow nieuchamowany ogień, iuż wfzyftko pože- 

raiący,ktory iak tylko wrzucony był do onego ognia, 

natychmiaft począł fię ogień niby trwožyč y lękáć, y 
widziany był, iakoby był uderzony od iakiegośna- 

głego y niefpodziewanego 4 bardzo impetycznego 

defzcza, lub nawalnice, á zniżywfzy fię zaraz, y iuz 

utraciwfzy fiłę,więkfzey iuž nie uczynił fzkody. dem 

Carm: Thaum: Lib: 2. cap: 1. © fpec: Carm T. 1.n. 2304: 

Szkóplerz S. we Francji, nie narufzony od ognia. 
Ro- 
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13. aw 1639. Łakonnice Klafztoru Mitofier- 

dzia rzeczonego, w Powiacie Niwerfu, we 
Francyi, chcąc ugafić pewne pogorzelifko, wrzu- 
ciły w ogień Szkaplerz N. M. Panny Kármolitáň- 
fkiey, ktory cały y nienarufzony zofłaiąc pod rož- 
žarzonemi węglami przez całą noc, nazaiutrz był 
znaleziony w ogniu tenże fam bez żadney fzkody. 
Raynaudus ubi fupra in libr: de (cap. Mar. p, 1.0. 6. T. 7. 
pag: 268. 


Fnny podobny blifko Paryża. 
14. pom cud ftał fię w tychże famych czafach, 
dnia 8. Września, w iednym mieyfcu niebar- 
dzo odległym od Paryża; otoczywfzy albowiem y o- 
chłonąwfzy ogień pewny Konwent, A grożąc mu (pá- 


leniem, bo fię iuż był wfzędzie rożfzerzył, zaraz 
wrzucono weńSzkapierz S. y tak w tym momencie u- 
ftal y zgalŤ, Szkaplerz S. zaś zoftał bez żadnego na. 
rufzenia odognia. Jdem Raynaudus in eodem, ibidem. 
Jnmy pożar we Francji, Szkaplerzem S. užafzonysktory 
potym znaleziony cały. 
15. WS" wši Francufkiey, dnia 19. Czerwca 
R.P. 1644. zaiąwfzy fię ogień w niektorych 
domach, tak fię bardzo rożfzerzył, że powątpiewa- 
no, ażeby cała wieś niezgorzała. Jan Kabot z drugie- 
- mi, widząc ftrafzny impet ognia, ftaralifię ażeby do- 
-= mow fwoich mogli obronić od niego, lecz ich ftara- 
nie daremne, (kutku nieodbierato. W tym nadfzedł 
Piotr 
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Piotr Bernard; ktory był wpifany w braćtwo Szka- 
plerza S. w tey Wśl zoftaiąceten zdiąwfzy z fiebie 
Szkaplerz S. dał go Janowi Kabotowi, ażeby go wrzu 
cił w pośrod ognia, maiąc wielką ufność, że będzie 
miał pomocy obronę od Matki Nayś: Szkaplerzney. 
Co on uczyniwfzy, zaraz fię zniżył płomień, a wiatr- 
dlá ktorego mogłaby była cała Wieś zgorzeć, obro« 
ciłfię na infza ftronę nikomu nie fzkodzącą, z wielką 
radością wfzyftkich ludzi, gdzie potym w krotkim 
czáfie, y płomień y ogień zgalł. Po kilku zaś dniach, 
tenże Szkaplerz S. był znaleziony w popiele y wą- 
glach, nie maiący ná fobie żadney náymnieyfzey 
(kazy. Spec: Carm. T. 1.n, 2366. 

Podobny Cud tamże, 

16 pre Xiądz Leo od S. Jana w kfiędze wto[kiey, 
ktorey tytuł ieft Alleanze Spirituale, że w Mie- 

ście Andegawenfkim we Francyi, dnia 3. Września 
R.P. 1644. gdy wielki ogień ochłonął kilka domow, 
tak dalece że żadnym fpolobem nie podobna było ich 
bronić, áni ognia ugaśić; trzy ofoby rožne każda z 
ofobna fwoy wrzuciły w ogień Szkaplerz S. tam 
gdzie bardziey tężfzy y więkfzy wydawał fię,co uczy- 
niwfzy zaraz począł uftawać ow ogień, y wkrotkim 
czafie zupełnie zgafi tak wielki pożar: potym poka- 
zały fię owetrzy Szkaplerze między waglami niená- 
rufzone, y bez żadney fzkody. Jdem cap; 15. © (pec. 
Carm. T. 1. 2359. 
? odor 
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I Pogorzelifkach Rozdział I. 
-Podobny cud we Franeji. 
A Miefiącu pazdzierniku tegoż Roku 1644. 
ná wyfpieS. Albina przy moście Cey, we 
Francyi, pokazał fię wielki ogień w kamienicy ie- 


-dnego kupca; lecz iak tylko wrzucono 4. Szkaplerze 


SS. zaraz ugalŤ, názaiutrz zás znaleziono Je między 
wąglami y popiołem całe y niedotknione-od ognia, 
przyznaiąc wfzyfcy, że były też fame á nie iníze, 
ktore były w ogień wrzucone. Jdem P. Leo, S fpec: 
Carm: ubi fupra. 
Fnny w Marsylij. 

18. Kfiędze intytułowaney, Zebranie Cudow 

Szkaplerza S. X. Bartelego, między innemi 
Cudami ápprobowanemi, ieft tež y ten żew R.1644. 
pożeraiąc wiele domow w Marfylij ogień, gdy przy- 
niefiono N. SAKRAMENT, ucichł, y w tym że fa- 
mym czafie wrzucono w ogień Sukienk ę Matki N. 


- Karmelitańfkiey Szkaplerz S. po ugafzonym zaś o- 


gniu, znaleziono go między ftragarzami w domu 
klaudyufza Kartego, z wielkim podziwieniem, cale 
nie narufzony. Jdem par 3. 1.12. 

„Dwa pogorzelifka ugafzone Szkapľer zem S we Francyj. 


W Mafei Dnia 26. Czerwca, R. 1648. y we 


Freignie, dnia 13. Lutego R. 1649. obiedwie 
te Wśi fa we Francyi, między Sambą y Mofą, w Dye- 
cezyi Laodyńfkiey, tam w znieciwfzy fię wielki 
ogień we dwoch domach;zaraz ugafi „przez wrzuce. 

nie 
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nie w nie Szkaplerza S. w každy dom z ofobna; 4 po- 
tym obadwa Szkaplerze 33. były znalezione całe y 
nie narufżone.W fzyftko to było autentycznie podano 
do druku w Londynie Spec. Carin: T. 1.1. 2356. 
Szkóplerz S. nie nórufzony w ogniu w $ tołecznym Mieście 

Wilnie W. X. Litew/kiego. 

20.7 Ałofny bardzo pożar trafił fię w Wilnie Stó- 
| łecznym Mieście W.X. Litew: R.P. 1651. 

w Bifkupim Pałacu za Miáftem położonym; álbo- 
wiem w tym Pałacu. zaiąwfzy fię ogień, w krotkim 
czáfie, cały (przed Kościelny y domowy fpalił; ieden 
tylko Szkáplerz 3. między ták wielą rzeczami zoftał 
nie narufzony, co fie ták ftało. Miát Bifkup Wileńfki 
fioftrę rodzoną w Kláfztorze Karmelitanek Bofych. 
Ta Brátu fwoiemu temiuż Bilkupowi podarowała 
Szkaplerz. ktory przyiąwfzy włożył do fkrzynie, w 
ktorey chowśł wfzelkie argenterye, kleynoty, yinne 
rzeczy drogie. Nazaiutrz po pogorzeli(ku, chcącfię 
dowiedzieć czyli nie żoftało čžego ztych rzeczy kro- 
re w [krzyni byfýsreWidowário, y znaleźiono wfzy- 
ftkie rzeczy fpalone y ftopione, ktorych rufzywfzy 
( prawdziwie rzecz podziwienia godna: ) zobaczyli, 
y wyięli wzwyż pomieniony Szkáplerz S. nie náru- 
fzony, piękny y bez żadney [kázy ognia, inne zaś 
rzeczy wlzyftkie zepíute. Ten Cud fam Bilkup Wi- 
leú(ki approbował. Córm: Thauma:ubi [upra Lib. r. 
cab. 49. 9 jbec. Carm: T.1. m. 2371. 
C Ogicú 
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Ogień ugafzony Szkaplerzem S. we Flandryi, bez narua 
jzenia Jego. 

21. Miefiącu Lipcu R. 1653. w Mieście Landra- 
""cyum, zaiąwfzy fię ogień w iednym domu 
poblifkim kościoła, temuż domoftwu y innym wie- 
lu, groził wielką klęfką, zwłafzcza że tylko drewnia- 
ne były, a płomień co raz to fię bardziey fzerzył, ták 
dalece, że iuż nie było więcey fpofobu do ratowania 
go dlatego między fobą uradzili y ofadzili, ażeby kto 
pofzedł czymprędzey do Hofpicyum Oycow Kar- 
melitow nafzych, ( albowiem iefzcze niebyło Kon- 
wentu formalnego na ten czas: ) po Szkaplerz S. 
ktory gdy przyniefiono, w oczach onych wfzyftkich 
ludzi zgromadzonych, wrzucono do ognia Szka« 
plerz S. 4ż zaraz powoli począł ogień uftawać, y iuż 
fię więcey nie rožfzerzaf,á nazaiutrz znaleziony Szká- 
plerz S. między wąglami nie narufzony. fpec. Carm: 

ubi fupra. T. 1.1. 2360. | 

Podobny we Francji. 
22. PYNIiA 7. Września R. 1656. na ten czas kiedy 
i Xieža Miffyonárze z Miafta Perygveux we 
Francyi, Mifyą odprawiali we Wśi S.Eulalij zwaney; 
o połnocy zaiął fię ogień w iednym domu: oweyže 
Wfi, y tak wielki ftrich uczynił, że więkfza część lu- 
dzi zbiegła fię na widowifko. Jeden tedy Xiądz z 
tych Miffyonarzow, przypomniawfzy fobie, że przed 
dwudzieftą lat w tymże Mieście Perigyeux ugafi 
wielki 
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wielki ogieň cudownie, przez wrzucenie weň Szká- 
plerza S. (ktory cud autentycznie uznały przyznał 
cały Magiftrat tamteyfzy: ) zawołał iednego pobo- 
žnego młodzieńca co im polfugował, imieniem Jana 
Lalage, maiącego lat około ~=. 7 "ujac mn: Lalage 


weźcie wasz [zkaplerz, &` gdzie 
ief więk/zy ogień, á že? Má- 
tki Bofkiey Szkáplerzne szedí 


ochotnie młodzieniec; za „a jścią, że 
przechodząc przez ciżbę ludzi,wołał: Proście Bogay N. 
Pónny, iá idę ugafć ogień, y zbliżywfzy fię do mieyfca 
wrzucił on fwoy Szkaplerz w ogień aż zaraz w tenże 
fam czas,kiedy wrzúcorty był w ogień,Szk:S.wypadła 
z ognia kula żelazna, okrągła, wywyżfzywfzy fię na 
kilka łokci w gorę, á wtym płomień upadł, y iuż go 
więcey niewidziano. Nażaiutrz znaleziony Szkaplerz 
między wągłami bez žadriey fzkody. Naten cud pa- 
trząc kalwini y Lutrzy,mowili pocichu między fobą: 
že ow młodzieniec był Czarownikiem, lecz katolicy chwa 
lili Boga, y dziwowali fię mocy Szkaplerza S. Joane 
nes de Jeune Orat. Presb; Miffion: por. 4. ferm: 118. 
Juny ogień ugafzony w Niemczech. 
2 AW mieyfcu, w Niemczech, nazwanym 
Carbach, R: P. 1657, w wielką fobotę, po- 
kazał fię ogień w domu Jana Garnings,ktory w kro- 
tkim czafie tak ochłonął cały dom,że nie było y miey 
fca, zktorego by mogli bronić, lub wodę lać dlá uga” 
C2 fzenia 
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fzenia ognia, y tak ftraciwfzy wfzelką nadzieię ypo- 
mocludzką, uciekli fię do N.M. Panny Szkaplerzney: 
wrzucili kilka Szkaplerzy we środek onego ognia 
ftrafznec” ' «mali {kutek Protekcyi N. 
M.P “viem ogień w prętce 
-ftr "VOiEgO pożaru 4 po- 
ty ze w niego wrzu- 
co. adnego narufzenia. 


(peč. - 
| o to ovl 100 laná 
24. Ma Mája R. P. 1658. trafiło fię w Annonij 
w iednym mieyfcu rzeczonym Stare Conta- 
do we Flandryi, że znaydniąc fię tìm wiedney Wśl 
pryncypalney Szlachetny Mąż di Gie, Konfyliarz 
Woyfkowy Krola Hifzpaň(kiego y Gubernator Ma- 
linefu, niektorzy iemu nieprzyiaźni, założylizogień 
w nocy ná czterech częściach Wśi, ktory ią.ochłoną- 
wfzy, między innemi mieyfcami; zapalił też y ftáy- 
nią tę, w ktorey było 22. koni, tegoż Szłachetnego 
Męża, gdzie fie wfzyftkie podufiły; ktory obudziwfzy 
fię dla dymu ktorego iuż wfzędziey u niego pełno by- 
ło: ftrwożony natych miaft wyfzedłz Zona z izby, 
ażeby ufzli pogorzelifka. Wieczorem zaś przedtym 
pogorzelifkiem, niefpodziewaiąc fię niczego;a niże- 
li mieli poyść fpać, poktadli ná ftole fwoie fżaty, nie- 
(ktore galanterye ze frebra, y Szkaplerz Matki Nays: 
ktorym była przykryta kiiążeczka máľá, Ripa 
wfo- 
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w fobie Godzinkiálbo Officyum o N. M.Pannie. Po 
ugafzonym tedy ogniu, wyffali fwoich ludzi do zo- 
baczenia, ieżeli by fzczęściem iakim nie znalezli cze- 
o z. onych rzeczy, ktore byli pokładli na ftole, y 
ználežli wízyftko (palone, ftoł y z fukniamw popioł 
obrocony, rzeczy frebrne ftopionć: fam tylko Szka- 
plerz S. był między wąglami nie narufzony od ognia, 
wraz zową kfiążeczką, ktora przecię po końcach by- 
ła trochę upalona, w tych częściach gdzie nie była 
nakryta Szkaplerzem.W fzyftko to było opifano,od te 
goż Szlachetnego Pana, za świadęśtwem Zony y lu- 
dzi Jego tychże: [péc: Carm: T. 1.1. 2373: 
Fany Szkaplerz S, nie narufzony w Brujelles. 
ag. UV 7 Wigilią Swięta zefľania Ducha S. toieft Zie- 
lonych Świątek R. 1670. zaiął fię ogień wie- 
dnym mieyfcu pobliíkim Brufelles we Flandryi, rze- 
czonym Ter Vuren, lecz zaraz zagafzony zoftał od 
Szkáplerza S. w tenże ogień wrzuconego, ktory Szká« 
plerz nie narufzony od ogniá, do tych czás konfer- 
wowany zoftaie w Konwencie nafzym Karmelitań- 
fkim, w tymże Mieście Brufelles. Jdem [pec Carm: 
T.1. n. 2366. 
Szkáplerz S. nófzey N. M. Panny Kórmelitóńfkiey, uga” 
fit tóki pożar, ktory groził nie nódgrodzoną nigdy fzkodą. 
26. DY 11. Lutego R. 1674. w Niedzielę pier- 
wfzą Poftu na mieyfcu gdżie zwykły bywać 
targi za Miaftem nazwanym Kózerta, w Kroleftwie 
ža Nea. 
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Neapolitań(kim, zaiął fię niefpodziewanie ogień 
maiąc fpofobną materyą do palenia, wybuchł wielki 
płomień. Nie tak wielka była ftrata, iak niebeśpie- 
czeńftwo,bo tam były poblifku inne ftodoły napełnio 
ne zbożem,także nie daleko ftodoła napełniona fian€ 
obrociwfzy tedy ogień fwoy impet wfzyftek na te 
mieyícá, wielką trwogą ludzi nabawił, ażeby cáley 
oney Dziedziny nie fpalił, ktora była drewniana. 
Zbiegło fię wiele ludzi z wodą, do zalewania ognia 
lecz ogień bárdziey fię fzerzył, y chociafz fię ufilnie 
ftarali, ażeby go ugafili, przecię iednak żadnym fpo- 
fobem ugafić nie mogli. Nie daleko od tego mieyfcá 
był konwent Karmelitańfki z ktorego tamteyfi Zá. 
konnicy, patrząc ze fwoich cel ná ogień, przyfzli y 
oni takżeratować, 4 widząc že nic nie mogli wíko- 
rać, O. Magifter Nowicyufzow z wielką ufnością ku 
N. M. Pannie, zdiąwfzy Szkaplerz mały z fiebie, 4 
przybliżywfzy fię doognia, wzywaiąc N.M. Panny 
ná pomoc, wrzucił go w ogień, áž ogien ktory nie- 
chciał uftąpić wodzie, mufiał S. wełnie Matki Návé: 
to iet Szkaplerzowi S. y niby upokśrzaiąc (ie, á fwoię 
moc y zapalczywośc poddálac, w tymże punkcie fta- 
nal, á potym powoli ugafŤ. Andreas. Mafiellonus T. 
3. Exemplorum pag. 292. 
N. Márya Panna, tamuiey odpędza firafzliwy pożar 
gory Wezuwiujza. 
27. Mit innemi wybuchaigcemi z przepasciWe 
zuw 
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zuwiufza rofpalonemi ogniami, ktore fię przed kilką 
lát trafiały, ftrafznieyfzy w R. 1698. przypadł, ktory 
zacząwfzy fię wieczorem w Niedzielę Świąteczną Ze- 
fania Ducha Swiętego Dnia 18. Mają, nie {kończył 
fię aže wieczorem Dnia 10. Czerwca, trwaiąc przez 
23. dni z uftawicznym ftrachem. Poprzepadała fię 
była tagora Wezuwiufza na wieleczęści, 4z káždey 
z nich wybuchały ognifte źrodła y potoki, ktore fię 
rozdzielify na dwie drogi, iedną udały fię ku 
Mieście Kezynie, a drugą ku Mieście nazwanym Tor 
re del Greco, ktora fzła profto do okopu ciągnącego 
fię pod moft Konwentu Kármelitáň(kiego, nie dále. 
kood ogrodu przy zakryftyi tegoż Kościoła leżące- 
go. Nayftrafzliwfzaiednak była noc wfzyftkim, dnia 
31. Maja, albowiem wfzyfcy ludzie, z iedney y zdru, 
giey ziemi, teynocy przeftrafzeni ftali po ulicach= 
obáwiaiac fię, ażeby w domach (woich, nie byli po- 
grzebieni. Jnnych wiele Mefzezyzn y Niewiaft ucie- 
kło, iedni do Wši názwaney Terradi Lavore, drudzy 
po rożnych Miafteczkach, inni też że do Neapolim. 
Nazaiutrz dniá 1. Czerwca, nowefię porufzyty y po- 
kazały wybuchaiące ognie z Wezuwiufza,przybyło z 
owych rozpadłych części teyże Gory, ftrumieni y 
zrodeł goraiących, A ten ktory fzedł przez okopę 
rzeczoną białą, ták fię wielki uczynił, że przepeľni- 
wfzy okopę czyli fofę, przez drogę y ulicę płynął, 
ktora profto {zła do Konwentu Kórmelirań(kiego, 
w tymże 
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(KACZE KONAR A Pogorzelifkóch Rozdział I. 
- w tymże Mieście wzwyż pomienionym Totre.W tym 


był pofłany Kommifarz od Wicerega | Neapolitań- 
fkiego, ieżeliby nie można zabieżeć tey fzkodzie 
y niebefpieczeńftwu, ktore iefzcze więkfze mogło, 
by powftść, rozkázať podciąć Moft Kármelitáńíki- 
ażeby owe wały ognifte, nie miały iákiey przefzkody 
do fpłynienia, lecz ażeby profto na doł przez fofę 

łynęły do morza. W tymże famym czafie opowie- 
dział Zákonnikom, ieżeliby Jm fię podobało, iż były 
Barki dlá nich gotowe do popłynienia, y do ušciá o- 
wey nawślnice ognifłey iuž blilkiey, dlá ktorey mo- 
gliby zginąć. Kiedy fię tedy obawiano ták ftrafzney 
zguby, zamiaft coby miała owa nawalnica uftępo- 
wać y wpóść w morze (nie bez zadumienia y zadzi- 


wienia fię na to patrzących y to obferwuiących:)roz- 


fzerzyła fię poteyże famey gorze Wezuwiufza, y iuż 
daley nie poftąpiła. Cžyniono w ten czas wielkie mo- 
"dlitwy w całey tey Prowinčyf, śleosobliwie w Nea- 
polim, gdzie fię gorąco uciekalipod protekcyą N. 
Mátki zwłafzcza po Kláfztorach. W iednym tedy z 
tych Klafztorze, żyiąć w wielkiey obferwancyi, pe- 
„ná Zakonnica przykładnego życia, w ten czaskie- 
dy oddáwáfa y zalecała Boga W. wfzelkie potrze- 


by onego ludu tak ftrapionego , á dziwuiąc fię gorze > 


Wezuwiufza;z ktorey ták wyfoko wybucháty płomie- 

nie ognifte, zdaiąc fię Jey iżeto była brama y prze- 

paść piekielna; w tym obaczy, że kiedy iuż bp 
PZN „ walni- 
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wálnica, albo ftrumieň y rzeka ognifta zbliżała fie do 
Konwentu Karmelitańikiego, ażeby go fpaliła y z4- 
gubiła, N. M. Panna ftoiąc na wierzchu Kościołó, u- 
brana w Habit Karmelitań(ki, trzymaiąc w prawey 
ręce {woy Szkaplerz, zatrzymywała, odpędzała, y 
rofprafzała tym Szkaplerzem ow ogień, ażeby daley 
nie poftąpił,iakoż fię tak ftało. Po dwoch dniách owe- 
go widzenia, ieden człowiek z Miáftá wzwyż námie- 
nionego Torre, bardzo boiący fię P. Boga; ktory z 
niego z całą Fámilia ufzedł dlá ftrachu, maiąc nicia. 
ką ználomosč w owym kláfztorze, pofzedł do tychże 
Zákonnic, oddaiącfię Jch świątobliwym Modlitwom 
gdzie był upewniony od tych famych Zákonnic,á 
żeby fię iuż niczego nie obawiał, poniewáž Matka N. 
Karmelitańfka wfzyftko wzięła w protekcyą (wo- 
ię, y powiedziały mu owo widzenie ktore miśłź 
iedna Jch Zakonnica. Powróciwfzy wieczorem do 
domu obcego, w ktorym miał ná tenczas fwoie fkłonie- 
nie, rzekł do Zony; Gracya (takie iey było imię: ) 

ukłóday rzeczy, ńlbówiem ińtro, ták mi Jig podoba, óżebyć. 

my pouorocili, do Miśfeczkó Torre. Acotamczynić( od 
powiedziała Zona: ) umrzeć? tym bárdziey że była 
ciężarna w dziewiątym Miefiącu, prawie ná czáfie co 
godzina. 7 owfzem odpocząć fobie w fwoim domu, (od- 
powie iey Mąż:)nie mafz fiętam iuž czego więce 

obawiać, N.M. Panna $zkóf:będzie nás bronitá. J tak fie 
ftálo, nazaiutrz wftawfzy y wybrówfzy fię, pofzli do 

D Miafta 


25 W Pogorzelifkach Rozdział I. 
Miáftá, gdzie przyfzedłfzy, zaraz opowiedział wfzy- 


ftko nayprzod OO. Karmelitom, á potym innym fa- | 


fiádom fwoim, co oni uíŤ sfzawízy, taką ufność po- " 
wzięli w fercach fwoich owiludzie, że chociafz ie-« 
fzcze trwał y nie uftawał ow ogień, nie bardzo go 
fię iuž obawiali, podziewaiac fie że w krotkim czafie 
uítanie y nie omylili fię: albowiem między dwie 
ma dniami, poczęła fię pokázowač aura iafna, pogo- 
dná, y powoli uftawać fzeleft, ogień, y dym, a w fze- 
ściu dniach wfzyftko uftało, dlaczego nadchodzącey 
Srody, iuż będąc uwolnieni od niebefpieczeňftwá y 
boiážni ludzie, zefzli fię do Kościoła nafzego Kár- 
melitańfkiego, ná podziękowanie N.M. Pannie Szká- 
plerzney, zá wyświadczone y odebrane łafki. Jdem 
Maftellonus T: 4. exempl: pag! 313. 
Szkáplerz S. gafi ieden požár w Tolecie; fam zoflálac nie 
nárujzony od ognia. 
ŻE Hifzpanij w Mieście Tolecie, wieczorem 
dniá s. Grudnia R. 1699. w Sobotę zajať fig. 
ogień w.kámienicy iednego Perukarzá, tak wielki, že 
w iednym momencie y ná dach wybuchnął. Na chałas 
ludzi mięfzkaiących w tey kamienicy, takżey na 
dzwony poblilkiego koscioła, w ktore na gwałt za- 
dzwoniono, zgromądził fie lud niezmierny: wiele 
ludzi pracowało, ażeby ow ogicń mogli ugaśić, lecz 
zamiáft ugafzenia, tym bárdziey fię fzerzył, czy» 
niąc trwogę wielkiego pożaru, ktoregoby sn o: 
na 
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bna było uyść, gdyby zwśliwfzy fię mur; żapaliło by 
fię było w blifkim mieyfcu zoftaiacými, w ktorym był 
wfzelki prowiant dlá Zołnierzóws Z hiepowetówaną 


fzkoda, Jkiedy wfzyfcy ufiłowali p' > żyć 
ogień, widzac že ich fiły y pilności fi: ły, 
udali fię do Bofkiey pomocy; appliku.., „AbO- 


żeńftwa partykularne, na ugafzenie tege. sňiá, ták z 
Xięży Swieckich, iáko też yz Zakonnikow. Tá ká- 
mjenica ktora gorzatá, była niedaleko cd Kościołą 
Karmelitańfkiego, dokąd prętko wieść dofzła; otym 
niebefpieczeńftwie naftępuiąćyfn; dlaczego Zákon. 
nicy ( chociafz iuż w nocy: ) ż pilnością y ochotą 
wielką nadefzli, przytiożfży Z fobą obronę nieinną 
tylko Obraz czyli Statuę N. M. Panny, ktora ieft 
W [pomożenie wiernych. Wzięli owižZakonnicy z Kościo 
ła Statuę nafzey Pani zGoty Karmelu, ktorą nofzą 
podczas Procefiyi każdego Miefiąca w Habicie Kár- 
melitańfkim, á niofąc Ją z wielkim światłem y wene- 
racyą, fpiewalio Nieyże nábožnie Litanią. Uftały zá. 
raz głofy y zgiełk ludzi, według zwyczaiu przy po» 
gorzelifkach; álbowié wiele ludzi pofzło naprzeciw 
N.M.Pannie, y z Karmelitarni powrociwfzy ná miey- 
fce pogorzelifka, 4 na dwie części rozdzieliwfzy fię, 
dali mieyfce Krolowey Niebiefkiey; y wfzyfcy tak 
uftnie, iako y ferdecznie wzywali Jey protekcyi: 

Wfzedł był na dach poblifkiegoKościoła ieden czło- 
wiek, dla tego azeby był bronił od ognia owegož 

D2 miey- 
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mieyfca, 4 widząc ženiofa N. M. Pannę Szkáplerzna 
poftarał fię o Jey Sukienkę Szkaplerz S. ktorego do- 
ftawfzy, wrzucił wogień. Rzecz cudowna y nader 
dzi "= *rzybyciem Mátki N. yza wrzuceniem 
we abitu Karmelitańfkiego Szkáplerza S. 
w it». „aencie ogień zgafł. Nákoniecodpro- 
wadzileż. „zyftkim ludem Zakonnicy Statue N.M. 
Panny do fwegó Kościoła, fpiewaiąc Te Deum lauda- 
mus, kilkoro ludzi fię tylko zoftało, dla powyimowa- 
nia Z ognia iuż ugafzonego rzeczy pozoftatych one- 
go Perukarza, ktorych doftaiąc, zaraz znalezli ow 
Szkaplerz S. w ogień wrzucony, na gwozdziu u ie- 
dney tarcice iuż wcale fpaloney, yw wągiel obroco- 
ney, zawiefzony, ktory nietylko był od ognia nie na- 
rufzony śle tak piękny y cały, iakobybył nowy, y 
dopiero robiony. Nazaiutrz tedy dnia 6. Grudnia, 
ktory był dzień Niedzielny, wfzyfcy ludzie pefzli do 
Kościoła (0.0: Kármelitow, na podziękowanie ták 
wielkiey fáíki wyświadczoney N.M. Pannie, coczy- 
nili nie tylko w ten dzień, ale przez cały tydzień, 
konfekruiąc N.M.Pannie oktawe ufługfwoich,za ten 
fawor y Dobrodzieyftwo otrzymane. Przez tę oktá- 
wę trzymała N. M. Panna w rękach (woich ten Szká- 
plerz ktory był wogniu, Anie zgorzał: Oktawa zaś 
tego Cudu odprawiała fię folennie z Kázaniami, Mu» 
żyką, y Procefľya folenną ze Statuą Teyże N.M. Pan- 
ny, ná co fię zefzła wfzyftka Szlachta z Toletu. An- 

gelus 
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gelus Serra in lib: de Mirac: B.V. Carm: pag. 279.6 idem 
Maftellonus in T. 1. exempl: pag: 266. 
Podobny Cud w Tofkanie. 

29. NA początku teražnieyfzego wieku R. P. 1700. 

LN Dnia 9. Sierpnia około godziny dziewiątey 
w nocy, w ziemi nazwaney Seravezza w Tofkanie, 
zaiął fię ogień w iednym domoftwie Wawrzeńca y 
Łukafza Bartego Kapitana, y takfię rozfzerzył, że 
iuż fpaliwfzy iednę kondygnacyą, wybuchał ogień 
oknami ze ftancyi wyżfzych.Co widząc nieiaki Szcze- 
pan Fabbri Pilarz zważył, żeludzką fifa nie podo- 
bna było przygafić owego pożaru, dlatego zdiąwfzy 
Szkaplerz z fiebie, obwinąwfzy go tafiemkami, czyli 
wftąfzkami, zbliżył fię do owey ftancyi, y z wielką 
wiarą , wrzucił go w ow wybuchaiący ogień, ktory 
był iuż ze wfzyfikich ftron ochłonął mięfzkania; Aż 
zaraz natychmiaft ogień zgafł:4 po kilku dniach, iak 
wyimowali drzewa y kamienie, ktore byłypowypa- 
dały,znalezli też y Szkaplerz S.á dowiedziawfzy fię że 
tam był wrzucony od J. P. Fabbrego Pifarza, oddano 
go Jemu Rodzicowi, ktorý pokazawfzy fynowi, za- 
raz poznał, że tenże fam był, ktory wrzucił w ogień. 
Obferwuiąc tedy ieželiby nie było iákiey fkazy ná 
nim,żadney nie znalazł, procz tego że wftąfzki czer- 
wone, y kwiatki ktore były białym y czerwonym 
iedwabiem wyfzywane, trofzynkę utraciły. koloru. 
Ex atteflatione S relatione in forma Śc. ejufdem a 
Steph: 
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Steph: Fabbri: Simon Graffi im lib; Mirac: c. cap. r.n. 29. 
Jeden fzkóplerz, rozerwany ná fiedm części, fiedm 
domow ugafit w Węgrzech. 

30. NIA końcu granice Węgierfkiey, wziemi na- 

| zwaney Alden Wandisch, ieden ftrafzny po- 
żar ogniowy tak bardzo ochłonął pewne domeftwo, 
że ogien iuż na dach wybuchnął. W tymże wiatr gwał- 
towny powftał, dla tego obrociť fię ogień ná inne po- 
blifkie domy, ktorych byforazem fześć przýtaczo- 
nych do tego domu, Ktory iuż gorzał, z wielkim ftra 
chem Safiadow y komornikow. Niebyłotam fpofo- 
bu ugafić ognia;tak dla wielkości iego, iako też y dla 
niedoftatku inftrumentow należących do ugafzenia. 
W tym przypadku iuż prawie zdefperowanytn, po- 
bożna niektora Panienka, pofzła do Ochrniftrzyni 
Wielmożney Graffowey de Alteim,ktora pod ten czas 
tam źoftawała, uprafzaląc Jey, ieżeliby nie miała Su- 
kienki N, M. Panny Kśrmelitańfkiey; to ieft Szká- 
pierza S. ktoryby rozdzieliwfzy ná fiedm kawałkow, 
wrzuciła po kawałku y części do każdego domoftwą, 
ktore fię iuż były wfzyftkie zaięły, maiąć taką ufność 
w Matce Bofkiey; żezapewne dla Sukienki fwoiey 
Szkáplerza S, N.M. Panną, da wfzelaką pomocy ra- 
tunek,ludziom w tak wielkim utrapieriu zoftaiącym. 
Uczyniła Ochmifirzyni, o co profiła Panienka, dá- 
ła fiedm kawałkow zeSzkaplerza, y przykśzała Pa- 
ziowi, ażeby ie powrzucał do onych domow, ktore 

iuż 
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iuž był ogień obiął, do każdego znich zofobna; wy- 
pełnił rozkaž fługa, Szkaplerza częśći powrzucał o- 
fobno po każdey, ktore iak tylko wrzucone były, w 
momencie ( z podziwieniem wfzyftkich na to pa- 
trzących: ) ogień zgálŤ, y iuż więcey żadney nie u- 
czynił fzkody. Carm: Thaum: ubi [upra ŠÍ Spec: Carm: 
T.1.n. 2264. 
Mátká Nays; Szkáplerzna, broni Pałacu Krolewney 
Sabazdytjkiey, od požáru ogniowego. 
91. K ledy Nayiaśnieyfza Krolewiczowa Sabaudyi- 
A (ká, Marya, Apollonia, Francifzka, Corka 
Karola Emmanuela I. rezydowała w Bononij, iedna 
z Jey fug poftawiła w nocy ogniem rozgrzany inftru- 
ment do zagrzewania pościeli na fepecie, fupponu- 
iac že wagle iuż były wygafły, ktore około połno- 
cy rożżarzywfzy fię, zapaliły fepet, w ktorym był 
Szkaplerz z figurą N. M. Panny wyfzytey, y fpaliły 
wielką część rzeczy y fukien tam będących, lecz 
przyfzedłfzy ogień do owego mieyfca,gdżie był Szká 
plerz S. zaraz fam przezfię zgafł; co żeby fię było ták 
nieftało, nie tylko fepet z rzeczami, ale tež y Pała- 
cu ktora część podobno By była w ogień fię obrociła. 
Ten Cud ieft opifany od Jey Spowiedniká Bernar- 
dyná Alexego. Fofeph á Jefu fol: 63. 
32. WE innych przypadkow w tey materyi,0z4 
gafzeniu pożarow ogniowych przez Szká- 
plerz S. wrzucony, a potym cały znaleziony, ieft w 
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Kfiędze, ktorćy tytuł Carmelus Tbaumaturgus to ieft 
Karmel Cudowny. "Yák w R.P. 1627. w dobrach dzie- 
dzicznych Wiel:Auguftyná Schildpachera, Konfylia- 
rza niegdyś Cefarfkiego,ń Grafa na gorach Karyn- 
thyi wyżfzey. WR.1634.u nas w Wielkiey Polfzcze w 
Poznaniu. W R. 1650. wiedney maiętności niemie- 
ckiey rzeczoney Start, o 3. mile od Miafta Augufty; y 
poinnych rożnych mieyfcach. 7bidem. 
CUDA. A SÍ 
W PRZYPADKACH STRZELBISTYCH. 
ROZDZIAŁ DRUGI. 
Jeden Człowiek nábožny do N. M. Panny Szkáplerzney ku 
| lami pofirzelony, wolny od śmierci zofiale. 
33: R" P. 1659. Dnia 6. Maja Francifzek An- 
toni Bonocore wyfzedifzy z Neapolim po 
fwoiey potrzebie, wpadł w ręce dwoch zboycow» 
ktorzy go zaprowadzili do lafa: tam go przywiąza- 
wfzy do drzewa, grozili mu śmiercią, ieżeli by im nie 
dał tyfiąca fzkutow pieniędzy. On nie maiac ich ná. 
dorędziu, ani fpofobu ich woli zadofyć uczynić, o- 
gołocony zludzkiey. pomocy, uciekł fię do Bofkiey, 
4 ofobliwie poruczył fię N. M, Pannie Szkáplerzney, 
ktorey Sukienkę Szkapierz S. ná fobie nofił, y pościł 
punktualnie Szrody, wftrzymiywaiąc fię zawfze od 
mięfa. Widząc zboycy, że daremna ich mowa byłą 
y nie mogli mieć pieniędzy od niego, umyślili ode- 
brać mu życie, y zdiąwfzy zfiebie fuzyc,ku pierśi mu 
NOZ 
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wymierzywfzy,ftrzelili do niego, ale(dch mocy Szká- 
plerza S. ) kule trafiwfzy w Sżkapierz, iakobv były 

woíkowe fplafźczyły fię, y upadły na ziemię. Co 
zobaczywfzy owi zboycy,pełńi gniewu y złości, blu- 
źniąc N.M. Pannę, przybiegli do Francifzka, y pchne 
li gonożami w głowę cztery razy; rózumieląc že go 
ták zabiią. W tym zdało fię im, že był iakiś fzeleft w 
lefie; a wątpiąc ażeby ludzie iacy nie £zli, pouciekali 
iego zoftawiwfzy, tak przywiążańego y poranione- 
go,ktory nieuftawał wzywać na pomoc N.M, Panny. 
W godzinę potym, nadfzedi w to mieyfce człowiek 
pafący bydło,a zobaczywfzy Francifzka przywiązane 
go do drzewa, odwiążał gó y żaprowadził na drogę 
befpieczną ktory powrociwfzy do Neapolim zoftał 
uzdrowiony na głowę: ná pierfiach zaś nie miał za- 
dnego znaku od kul, ktoremi był poftrzelony, tylko 
bardzo mało finošci, na tey €zęści Ciała, ktora była 
przykryta Szkaplerzém. Caputus cap. 5. 6 Carm: 
Thaum: ubi fupra. (bec. Carm: T. 1.1.2396. © Annus 
Memor: Carm: T: 1, bag, 166. Col. 2. 

Jedney Niewieście Ciężarney, przefzyw/fzy kula ży- 
wot ná wylot, za pomocą y wezwaniem M. N. Szka= 
plerzney, rodzi Syna y żyią obodwoie. 

34. À e Roku P. 1607. iedna niewiafta; ktorey 

Jmię było Laurella Porrino urodzona w 
Arenco, ziemi poblifkiey Miafta Nole, w Kroleftwie 
Neapolitańfkim wielce nábožna do N. Panny Kár- 
S Meil- 
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melitańfkiey, ktorey Sukienkę Szkaplerz S. nofiła na 
fobie, y Szrody pościła, wftrzymuiąc fię od miefa. 
Sąfiad pobli(ki, iednego dnia ftrzeliť doniey, z iakiey 
racyiy przyczyny, dowiedzieć fię niepodobna było, 
tak ciężko, że kule ktorych kilka było, rozerwawfzy 
iey żywot, na drugą ftronę przefzły. Rana tak przez 
fię fama śmiertelna, tym bardziey była niebefpie- 
cznieyfza, iż ona ciężarną była w oftatnim miefiącu 
blifka porodzenia. W tak niefzczęśliwym kazufie y 
niebefpieczeńftwie,całym fercem poruczyła fie N.M. 
Pannie, y wyfłuchana zoftała, albowiem owa ranay 
ftrzelenie, na nic innego nie wyfzło tylko na prętfze 
Jey porodzenie. Urodziła tedy Synaczka bez wfzel- 
kiego fzwanku, ktory żył aż do lat 15. oná 
zaś w krotce uzdrowioną, pofzła do Kościoła Kar- 
melitańfkiego, przyniożfzy Wotum, y podziekowá- 
ła N. M. Pannie, za wyświadczone łafki. Maftel- 

lonus T. 3. exempl: pag. 287: i 

Jeden człowiek pofirzelony, maige na fobie Szkaplerz, 
y od śmierci yod rany zachowany. f 
3f. R: 1610. w Miefiącu Lutym w Mieście Má- 
ropolu albo Wercelli, podczas zapuftów, 
pewny Miefzczanin w Kamienicy fwoiey fprawił fo- 
bie ochotę, ná ktorą zefzło fię ludzi wiele, iedni do 
tańcow, inni do przypatrywania fie, między Ktore. 
mi. przybyli ná tež ochote Jan Joachim Klementey 
Sebaftian Ratto: Podczas oney ochoty około pužno- 
cy; 
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cy, zakołatano do okien, gdzie tanczyli, porwawfzy 
fię Sebaftyan Ratto w kompanij z Janem Joachimem, 
pofzli obydwa zobaczyć ktoby kołatał, a otworzy» 
wfzy drzwi, uyźreli Antoniego Mortara Choražégo, 
ktory trzymaiąc piftolet w ręce, zaraz firzelił 
do Sebaftyana, y trafit go w pierfi, tym potrwożeni 
drudzy, zbiegli fię, co byfię takiego ftało, A Sebafty - 
an nie przeftawał wzywać na pomoc N. M.P. Szkapl: 
ktorego widząc iuż ná ziemię od ftrachu upadaiące- 
go;czymprędzey pofadzili go ná ftołkuy rozpieli ka- 
mizelkę, ażeby zobaczyli ranę, ktorą odebrał od pi- 
ftoletu. Aż oto (ach Cud wielki N. M. Panny Szka= 
plerzney: y moc Jey Sukienki Szkaplerza S. ) znale- 
žli dwie kule, iedne okrągłą, a drugą (plaízczong> 
obwinione Szkaplerzem N. Panny, ktory miał na fo- 
bie, y wypadły na ziemię. Napełnieni extra ordyz 
naryinym y niezwyczayńtym podziwieniem, przyto» 
mni ludzie nie mogli y owa przemowić, Sebaftyan 
ZAŚ ná nogi wfłał, nie narufzony y nie raniony, po- 
dziękowawfzy N.M. Pannie, pofzedł do domu, y ná 
zawdzięczenie łafkiNiebiefkiey dobrodzieyce,názá- 
iutrz kazał Solerina Míza S. zagrać. Co wfzyftko by- 
ło w R. 1654. zeznano podświadećtwem y przyfię- 
gą, przed Notaryuízem Apoftolíkim. Fofephá Jesu 
ol: 64. 
f Jeden Zotnierz od kule żelażney pofirzelony, y od mey 
o ziemię uderzony, what na nogi, zdrowy y-caty 
E2 W Niem- 
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26, W Niemczech R.P. 1621, kiedy Krola Hifz- 
Y paúlkiego Woyfko bardzo ścifło obległo 
Fortecę Franckonthal ( Palatynu niżfzego: )4 zaśo- 
bleżeńi mocno iey także bronili, trafiłofię iednego 
dnia, że kula żelazną od nich zarmaty wypufzczoná, 
uderzyła w pierfi iednego Zołnierza w Regimencie 
Graffa di Verdugo, ywywrociwfzy go na ziemię, 
kula taż z iego pierfi fpadła ná ziemię. Ciktorzy ná 
to patrzyli, widząc że fię potym powoli podnofił z 
ziemie y ftanął na nogach zdrowy, zdziwili fię bardzo 
prawie odchodząc od fiebie, pytany potym o przy- 
czynę takowego Cudu, zdiąwfzy z fiebie Szkaplerz 
S. odpowiedział: Pewnó rzecz ief, że dlatego Szkáple- 
rza S. uwolniła mnie N, M. Pama, ktorey pomocy, za 
pierwfzym wyfirzeleniem nieprzytacioł, oddałem fig y Jey 
zalecitem z żywą wiarą. dlaczego niechay będzie Lłogofia- 
wiona na wieki Carm: Thauma: ubi [upra $$ Jpec: Carm: 
T. 1.8. 2399, 
Jeden nábožny do N, M. Panny, uwolniony zofłał od 
wielu Mufzkietow, 
37. D 14 Maja R. P. 1624. Jan Leonard Me” 
slufzo kuchmiftrz, idąc przez Miafto Neapo- 
lim wieczorem, obfkoczony zoftał od piaciu ludzi 
maiących mufzkiety, ktoremi go w pierfi poftrzeli- 
li: cztery kule pofzły na wiatr, piąta zaś przefzedłfzy 
przeż fuknie, przyfzła až do Szkaplerza S. w ktorym 
dotknąwfzy fię Szyie N.M. Panny, na tymże Szká- 
plerzu 
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plerzu wyfzytey, ftanęła tak iakoby w naytwardfzy . 


muruderzyła. Poznawfzy Jan Leonard, iż nie był 


obrażony, wyiął fzpadę do bronienia (ie, wzywaiąc 


zawfze ná pomoc N.M. Panny z Gory Kármelu. W 
tym ftrzelono znowu w Jego twarz kulą, ktora mu 
nie zafzkodziła, tylko twarz cžarna zoftawiła, za co 
podziękował N. M. Pannie Kármelitán(kiey, przy- 
niożfzy do Kościoła OO. Karmelitow tabliczkę, ow 
Cud reprezentuiącą także fuknie y kulę,ktorą znalazł 
przy fobie z Szkaplerzem S. Capu: cap: £. Carm: Thaum 
ubi fupra fpev.Car: T.1.0.2391.65 Ann: Mem:167 .pag:col'1. 
Niektorzy od pijłoletow rażemi. nie obrażeni, dla Szkapl: S. 
2$. 1 Tymže Roku 1624. w Mieście Bery w A- 

pulij, bedac pewny Kawaler, z drugiemi 
dwiema w kompanij, obtoczony zoftał od fwoich nie 
przylacioł, ktorry czuwaiąc mu na życie; z wielu pi- 
ftoletow ftrzelili do niego, ztych dwiema razili go 
w pierfi, y rozumieli że umrzeć miał, ále (ie tak nie 
ftało, albowiem rekomenduiąc fię N, Pannie Karme- 
licań(Kiey ktorey Szkaplerz S. nofił na fobie, w krot 
ce zoftał uzdrowiony. Drugi też Jego Towarzyfż, 
podobnym fpofobem poftrzelony od piąciu kul z pi- 
ftoletu, zapewne rozumiano że umarń, ale zblizywfzy 
fię do niego, fyfzeli že mowił głośno: Oto Sukienká 
N. M. Panny Karmelitaúfkiey Szkaplerz S. ktory mnie 
zachował od śmierci, a twoiemi włafnemi rękami, wy- 


iąwfzy z pierfiowe pięć kul, ktore fię zoftały były 
za 
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{korą w ciele, oddał w ręce ludzi ná ten czas przy- 
tomnych, ktorzy nie wypowiedzianie dumieli fię y 
dziwowali: On zaś potym refztę życia fwoiego, de- 
dykował naufługi N. M. Pannie Szkaplerzney, kto- 
ra go prawie na świat przywrociła, wftąpiwizy do 
Klafztoru OO,Kármelitow. Fdć Capu: ubi [upra cóp: 2 
Drugi zachowany od rażenia z Fuzyi. 
39. [An MontaniaPocztarz Gracyanopolu we Fran- 
cyi, zeznał pod przyfięgą przed Piotrem Scar- 
roni Bifkupem tegoż Miáfta, że był rażony pod ízy- 
ią, od wielu Fuzyi, nigdy nieodbieraiąc žadney rá- 
ny,tylko fię zaftanawiaiąckule ná wierzchu (kory,tak 
fplafzczone, iakoby były młotem kowalfkim zbite: 
przypifuiąc ten Cud N.M. Pannie Kórmelitańfkiey; 
albowiem przychodząc owe kule do rażenia go,wftą- 
fzki czyli táfiemki do Szkaplerza S. Karmelitańfkie- 
go, złączywfzy fię y (Kupiwfzy zfobą, nie dopufzcza 
ły, y broniły go od kul, bardzo letko tylko (kory 
urażaiąc, bez przyniefienia inney fzkody. Theophilus 
Raynaudus Soc: Jesu ubi fupra. | 
Jeden Kupiec zachowany od razu firzelbiftego. 
40. HE Todefch Kupiec Miafta Tryteni- 
fkiego, dnia 25. Października, Roku wzwyż 
wyrażonego 1628. po wracaiąc z Jarmarku, wfzedł 
„do Miafta 4 będącna nowey ulicy, dwoch ludzi, kto- 
rzy godzili nanieiakiego Jana Reganiego, za pier- 
wízym wyftrzeleniem zamiaft jana, trafili Hicro; 
nima 
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nima tego, ktoremu przefzedłfzy kula przez fuknie, 
oparła fię o ciało, żadney mu rany nie uczyniwfzy, 
tylko to že trzykrople krwie wyfzły z tego mie ca 
w ktore był kulami poftrzelony, gdzie fię x 
pozoftała iedna twardość fkory, wielk iák ,. aū- 
kata, rá jednak po lat piąciu, zgineła ze wfzyftkim: 
świadcząc tenże Hieronim kupiec,że to była łafkaN. 
M. Panny Szkaplerzney,ktorey fukienkę na fobie nofił 
y Jey o pomoc uprafzał. Serapbinus Georgius ubi fu- 
pra alius lib: Fadal: Carm; imprefus Mediol: 1647. 

Jeden nábožny do N.M. Panny, od wielu kul uwolniony. 
41. W Roku P. 1629. Wit Antoni z Miafta Baru 
kurfor ordynaryiny do Miafta Lecie, w 
Apulij, będąc w nieprzyiažni z iednym Zołnierzem, 
iak powracał z Lecia do Baru,od niego wyśpiegowa= 
ny, 4 potym poftrzelony zfuzyi nabitey brokiem y 
kulami, gdzie rażony w pierf, z wylaniem wielekrwi 
niefzkodliwie. Potym fzukano onych kul, y wfyftkię 
znalezione, iedna tylko kula uderzywfzy w kray 
Szkáplerza S. przefzła na wylot, žadney nie uczyni- 
wfzy (zkody kurforowi, ktory za odebraną łalkę, 
zamiaft. Wotum zániofŤ do Kościoła owe kofzulę 
podziurawioną y zekrwawioną ze świecą. Caputus ubi 
fupra cab: 11, R, 
Jedna kulą armatno, dotknąw(zy [ie Szkaplerza S. 
padła na ziemię, bez žadney fzkody Człowieka, 
42. R P.1633. w Alfcyi,blilkoZamku Sultz, ieden 
Y 008009 pi 
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wpifany w Bráčtwo Szkaplerza S. ktory był bardzo 
nabożny do N. M. Panny, y zawfze obfćrwował Sro- 
( oftem iedząc: ten będąc poftrzelony kulą z 
a żadney fzkcdy nie odebrał; albowiem kula 
dotkaiąwfzy fięSzkaplerza S. ktory miał na fobie, u- 
traciła moc, y padła ná ziemię przed iego nogami. 
Carm: Thaum: ubi fupra, 6 (pec: Carm: T. 1.0.2399. 
Jedna kula przefzedłfzy przez zbroię, Suknie, pe- 
wnego Żołnierza Eolaka, zafłanówia hie ná Szkaplerzu S. 
42. J An Francifzek. Spirith Polak z Krakowa mło- 
dzieniec nábožny, wpifał fię w Brá@two Szká- 
pierza S. 4 będąc na woynie, między wfzyftką Káwá- 
leryą wfzczęło fię powietrze, przy ktorey on zofta- 
wół, gdzie y koń pod nim zdechł, 4 on poftrzelony 
zoftół z mufzkietu niedaleko ferca kulą, ktora prze- 
fzywfzy zbroię żelazną y fuknie ná nim, á przyfzedł- 
{zy do Szkáplerza S. ktory miał ná ciele, ftanęła zo- 
ftiwiwfzy zá autentyczną wiarę, znák cudu na fko- 
rze, iako fam tenże Francifzek Spiryth zeznał publi- 
cznie w Pradze w Czechach R. P. 1633. Theoph: Ray- 
nau: ubi fupra. Simon Greffi Cap: 2.1. 42. 
44. PE przypadkow, doczytá fię każdy, w 
Kfiędze intytułowaney Cármelus Thauma- 
turgus, w ktorey to Kfiędze znayduie fię, iż wiele in- 
fzych Zołnierzow náfzego Krola Políkiego, woiu- 
iących przeciwko rożnym rebellizuiącym nieprzyiń- 
ciołom na rożnych 4 krwawych potyczkach, ah 
go: 
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podobnego Cudu y Dobrodzieyftwa Szkáplerza S. 
Jeden Kapitan zachowany żofłaie,ód kule z Mufzkietu 
45. 3Odczás obleżenia Miafta Mómyoliery we Fran 

cyi, Szlachetny beduregard Kapitan Drago- 
nij konney, poftrzeloriy z Mufzkietu, żadney nie ode- 
brał rany; albowiem dotknąwfzy (ie kula Szkáple- 
rza5. zmiekľá iako ciafto, dla czego Ludwik XIII. 
Krol Francufki, widząc śeń cud tak wielki, obarmo- 
wał fię w te ták mocrią tarczą Szkáplerza S. Theoph: 
Rayn. ubi upra Simon Grafi cab. 2. n. 44: 
“eden Chorąży uwolniony od kule wyfirzelóney z Fuzyi 
46. ... fię w obleženia Miafta Bredy we 
Flandryi wyžízey, ieden Chorąży, ktory był 
bardzo nábožný do. N. M. Panny Szkáplerzney, yno 
fit ná fobie Jey fukienkę. Ten będąc Zołnierzem mę- 
żnym,śmiałym,bitńiym, y ferca Káwálier(kiego, ma- 
ło fięlękał nie befpieczeńftwa, ktore zwykły przy 
padać w takich okazyach. Trafiło fię tędy ráz, že 
obleżeni, gdy częściey ftrzelali do obózu nieprzyia- 
ciełfkiego kulami ogniftemi,iedna z nich fzła prościu 
fićńko ná mieyfce gdzie ow Chorąży ftał, rzecz prá- 
wdziwie cudowna, y admiracyi godnalowa kula, kto» 
ra ftrafznym impetem leciała po powietrzu, iak tyl- 
ko dofzła doniego, iakoby zapomniała owego impe- 
tu, padła przed nogamii Jego, 4 maiąc iefzcze daley 
iść y ludzi razić, dla blifkiego bardzo mieyfca od 
Miafta, tu prednim ftanęła; co od wfzyfikich przy» 
RA pifane 
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pifano było N. M. Pannie Szkaplerzney, ktorey ná- 
ten czas wzywał ná pomoc Chorąży, widząc przed 
fobą tak wielkie niebefpieczeńftwo. Potym trefun- 
ku, zaraz padł krzyżem Chorąży, y całował ziemię, 
wznofzac ręce do Nieba, czynił niefkończone dzięki 
N: M. Pannie Karmelitańfkiey, á wyznśiąc y prote- 
ftuiąc fięże od tey Matki miłofierdzia odebrał żywot, 
nie tylko ciała, śle też y dufze, albowiem w ten czas 
był w grzechu śmiertelnym. Dlá lepfzey wiary kazał 
odmalować to wfzyftko ná tablicy, uznając že N.M. 
Panna Szkaplerzna jeft prawdziwie znakiem Zbawie- 
nia, y wybawienie z rożnych niebefpieczeńftw. Capu: 
cap: s. Lezana in Maria Patrona c. 9.n. g. (pec: Car: T. 1. 
n. 1785.66 ann: mem: T. 2. pag. 104. Cok 2. 
Jeden. Zotnierz dekretovany ná rofirzelanie, wolny 
od śmierci. 
47. W Tymže fármym Obožie, pod Miaftem, Bre- 
dy, ieden Zožnierz dľa zbfodni (woich, de- 
kretowany według trybu Zołnier(kiego, ażeby był 
roftrzelany; Zołnierze tedy, ktorzy byli náznacre. 
ni do wypełaienia dekretu, przywiązawfzy go do 
kolumny, ftrzelili wfzyfcy razem do niego: lecz ku- 
le zamiaft iego, ftraciwfzy impet y moc, wfzyftie 
upadły ná ziemię, y żadney fzkody mu nie uczyniły. 
Zadumieni Zołnierze, Kapitan prawie zapamiętały, 
pytali fię o racyą tego przypadku ták cudownego Zoł 
nierza dekretowanego, y odpowiedział, że Spy 
ez 
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bez fzwanku żadnego zoftał, iż miał ofobliwą déwo- 
cyą y nabożeńftwo do N.M. Panny Szkáplerzney, y 
Jey Sukienke nofił ria fobie Szkaplerz S. dla ktorego 
( iáko przedtym był zwielú niebefpićczeńftw uwol- 
niony: )ták y teraz od śmierci prezerwowany żoftał: 
z tey racyi, profito łafkę tak ażeby go darowano ży- 
ciem, iako też ażeby fię mogł wyfpowiadać, co wfzy» 
ftko mu było pozwolono, dla honoru y ffawy N.M. 
Pariny Szkapierzney, ktorey podziękowawfzy za ten 
fawor; odmieniwfzy złenałogi, żył potym nabożnie 
y przykładnie Capu: cáp: $. Maria Patrona cap. 9. n.6. 
Spec: Carm: Te 1.1.1786. 

Jeden zofaie od firzelenia uwolniomya 

48. Tdlotr di Pafkale z Miáfta Kapuy, pożyczywfzy 

pieniędzy pewnemu znqaiomemu, dnia 7. 
Czerwca R. P. 1634. fpodkawfzy fię znim, mowił 
mu o oddanie onychże, ten mu odpowiedział, že mu 
ie odda, iak będzie miał. Zmięfzał fię Piotr, repliku 
iąc žé iuż wiele razy tak żartował z niego, y przy» 
fzedłfzy na flowo ieden z drugim: ow dłużnik má- 
jąc na fobie dwie fuzye nabite kulami, zdiął iednę 
a chcąc do Piotra ftrzelić, nie dała mu ognia, porwał 
czymprędzey drugą wymierzywfzy ią do niego,Piotr 
widząc fię bydź w oczywiftym niebefpieczeńftwie 
życia (nie będąc tylko o 6. krokow odniego: ) wiel- 
kim głofem wezwał na pomóc N. M. Panny mowiąc: 
N. M. Panno Szkaplerzna ratuy mnie; w tym ow dłu- 

(aka ¿nik 
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žnik ftrzelif w niego, gdzie go dwie kule trafiły w 
pierf, blifko Szkápierza S, ktory zawfze nofił; z tych 
kul iedna uczyniła mu znak mały y czarny na kami- 
zelce, druga dofzła że do ciała, w ktorym uczyni- 
wfzy podobny maleńki znaczek, czarny, zoftała mię- 
dzy kofzulą y (kora, nie przechodząc przez nie, kto- 
ra naturalnie powinna była przeyść, dlá blilkoéci 
ftrzelenia. Uznaiąc tedy Piotr że ufzedł śmierci przez 
interceflyą N. M. Panny Karmelitańfkiey, zaraz po- 
fzedł do Kościołą Karmelitáníkiego, obtoczony y 
zaprowadzony z wielką liczbą ludu, na podziękowa- 
nie łafki odebraney od Matki Bofkiey. Cap: cap: g. 
Carm: Tbaum a: 6 Ann; Mem: T.2. pag. 167. col. t 
Jeden Kapitan zachowany od wielu kul. 
49. Roku 1657. Szczepan Fontana z Telonu 
we Francyi Kapitan Okretu iednego wo- 
iennego, fpodkawfzy fię z Turkami ná morzu, był 
przyciśniony, że fię mufiał bronić, ażeby od nich nie 
był poymany. Trwała ta utárczka, więcey iak 6.go 
dzin nieuftannie, z wielką zawziętością y odwagą tey 
yowey ftrony, w ktorey Szczepan odebrał wiecey 
niżeli fo. razow, zktorych niektore poniízey, to ieft 
od żołądka aż do nog, nad werężyły mu kości, lecz 
oddrugiey połowy aż do głowy,gdzie miał Szkaplerz 
N. M. Panny Karmelitańfkiey, żadna mu kula nie za 
fzkodziła, chociafz więcey w to mieyfce, niżeli 20. 
kul, raziły go, przefzedifzy przez kaftan y pa Wer 
l í Zuic, 
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fzule, nie tchnąwfzy iednak Szkaplerza S. ani ciała 
Tegoż Szczepana,ktore miał odkryte. Nakoniec wy 
bawiony od Turkow, powrociwfzy do fwoiey Oy- 
czyzny, odpoczywał na łożku przez Miefiąc kuruiąc 
fie ni owerany, Ktore miał w nogach; o ktorym cza- 
fic gdy mu oddawali wizytę pierwfi Urzędnicy one. 
go Miafta, pokazywał ie wfzyftkim zochotą, iako o- 
fobliwe zwycięftwo przy Szkáplerzu S. ktory nofił. 
Wyzdrowiawfzy potym dofkonale, o wfzyftkim by- 
ła uczyniona pilną y jurydyczna inkwizycya od Bi- 
(kupa, y tenże fam Szczepan, kazał odmalować ná 
iedney tablicy reprezentuiący ten kazus, zamiáft Wo 
tum. Theo; Rayn: ubi fupra: 

51. T fam X. Teofil Raynaudus, wiele innych 
podnbnych kazufow wfpomina, ktore fię we 
Francyi, rożnemi czafami trafiały. 
Jeden wpifany w Brawo Szkaplerza S. zachowany 
zoftat od wielu firzelb, 
$1. W Awrzeniec Bordania, Miefzezanin z Trentu 
Dnia 27. Liftopada R. 1639. idąc powoliz 
fwoiego Folwarku niedaleko od Miafta leżącego, gdy 
fchodził ziedney gory, mowiąc fiedm Pacierzy, y 
fiedm Zdrowaś Máryá, ktore zwykli odmawiać Bráciá 
Szkáplerza S. do N. M. Panny, w tym go piąciu ludzi 
obfkoczyli, ktorzy na niego umyślnie czekali, 4 wzią 
wfzy ftrzelby, ftrzelali do niego; kule w kilku miey- 
fcach przez fuknie áž do ciała poprzechodziły, po- 
| |. aloma 
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łomawfzy mu klucz, y inne rzeczy ktore miał przy 
fobie. W ktorym niebefpieczeńftwie wzywaigc N.M. 
Panny Szkaplerzney, niebył obrażońy, procz ofta- 
tniey kule, ktora przefzedifzy mu przez prawe rá- 
mię blifko ręki, ( dla ktorey rany, powątpiewał czy- 
li nie potrzeba ręki urzynáč, lub w niey mieć iakie- 
go fzwanku: ) w krotce był ná nie uzdrowiony zupeł- 
nie, świadcząc potym, że w tey kurácyi żadnego bo- 
łu nie uczuł: do tego proteftował fię że przez wielo- 
wiadność Szkaplerza S. N. M. Panny Kśrmelitań-- 
fkiey, był uwolniony od śmierci. Carm: Tbaum: 6$ 
spec: Carm: T.1. 8. 2403. get 
Jeden Zoťnierz ražony w pier/ od kule z armaty, nie 
- odbiera žadney fzkody, 

52.1V/ Roku 1639. kiedy Krol Hifzpańfki wypra- 

"wiał Okręty woienne do Flandryi, natrafiły 
na Okręty Olęderfkie, gdzie woyne ná morzu mię- 
dzy fobą miały, (potykaidc fię mocno z fobą. Trafiło 
fię że kula z armaty Okrętu Olęderfkiego, ważąca 
15. fontow, profto leciawfży doiednego Zołnierza 
Hifzpańfkiego,imieniem Oktawiufza Bityniego Nea 
politańczyka, trafiła go w pierfi Rzecz dziwną! ża” 
dney mu fzkody ani rany nie uczyniła, tylko rozdar- 
ízy mu fuknie y kofzule, trochę ciała ná pierfiach 
przyczerniła, na Szkaplerzu z4ś$. N. M. Panny, kto- 
xy miał ná fobie, nic nie było, tylko malinki znaczek 
Nani Poego Dd OR row PECETA AP 
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do Anfzterdamu zaprowadzony, tam Z 5. fwoiemi 
Towarzyfzami do więzienia wtrącony, blifko Mie» 
fiecy 18. zoftawał. Przywrocony potym do wolno- 
ści zdrugiemi, uczynił atteftacyą ná papierze, po«« 
przyfięgłą przed Xiędzem y Notaryufzem, otym 
przypadku cudownym kule podczas oney wóyny, 
ná co patrzyli X. Tetencyufz Morifan z Hibernij, y 
ci 5. Zołnierze, ktorzy wfzyfcy byli na teyże woynie 
y więzieniu z tymże Oktawiufzem: ktorzy przydali 
to, że on miał ofobliwfze nabożeńftwo do N. M. Pan- 
ny Szkáplerzney: ná Jey honor potym, y zá odebra« 
nie tikowey łalki, pościł do śmierci Szrody, chle- 
bem y wodą tylko fię pofilaiąc. Leo àS. Joa: cap: 15. 
Greg: Nazi: à S- Baflio cap: 23. Carm. Thaum: cap: 37a 
6 (pec. Carm: TA0-243. 

Jeden śmiertelnie raniony, do tego y pofrzelany, wol- 
my od śmierci, 
531 Bononij dnia 22, Lipca R. 164. Galeacyufz 
Pedraccy, raniony śmiertelnie nożem wegło- 
we od niektorych fwoich nieprzyiacioł, oddaiąc fię 
y zalecaiąc N.M. Pannie Szkaplerzney, będąc w Jey 
BraftwieSzkaplerza S. doznał fkutkuy łatki, Teyże 
Matki Bofkiey; albowiem ták śmiertelnie raniony, u- 
ciekł zrak onychże Zaboycow. Zaprowadzony po- 
tym do Szpitala, ná kuracyą, chociafz z małą nadzie» 
ią życia, znowu go tamże nafzli, y ftrzeliwfzy do niez 
go, z wielu @rzelb nabitych kulami, pouciekali: z 
tych 
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tych kul, iedna trafiła go w pierfi, lecz zoftała fpla- 
fzczona, między Szkaplerzem y kofzulą, nie dotyka« 
iąc (ie ciała: dwie zaś innekule, raniły go w rękę, lecz 
przez zafługi nafzey N.M. Panny Szkáplerzney, á 
fwoiey-Obronicielki, ktorey Szkaplerz S. miał na fo- 
bie, był zdrowy y uwolniony od wfzyftkich ran, tak 
wrece, iako y w głowie, Seraphinus Georgins, ubi fupra. 
Jeden uwolniony od razu Moždzieža rozfirzóśnionego 

54 W Mantuy R. 1642. Bartłomiey Markietty, kie 

dy na Uroczyftość Bożego Ciała, probował 
Moździeżow do ftrzylania, ieden z nich znagła, ro- 
zftęzafł fięj on widząc oczywifte niebefpieczeńftwo 
życia, gdyż moździeż nachylił fię ku iego głowie,na- 
tychmiaft wezwśł ná pomoc N. M. Panny Szkaple- 
rzney, w ktorey Bráttwie zoftawał, y nofił na fobie 
SzkáplerzS. maiąc wielką ufność w Jey protekcji: 
4 chociafz moždziež na kawałki mu pofzarpał kape- 
luíz ná głowie. naoftatek fpalił, wraz y z kołnierzem, 
on przecię w niczym nie zoftał obrażony, Dlaczego 
pofzedł do Kościoła OO. Karmelitów, y podzieko- 
wał N. M. Pannie zá odebraną łafkę, na znak zofta- 
wuiąc Wotum ná tablicy malowane. 7dem Serapbi- 
us Geor: ubi upra. — | 

Jnni zachowani od firzelby przez Szkáplerz S. 

ZAW Loreniey mieyfcach tamže blifkich R.1636 

ieden Młodzieniec przezwilkiem Koquet, 
gzbroiony Szkáplerzem S. odniof raz ze ftrzelby w, 

Kl piene an sk tutaj ya S. 
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pierfi, odiednego Zotnierzá blifka niego będącego, 
kule przefzty przez fuknie, kofzule,bez žadney obrá- 
zy ciąłą, cudownie od Szkaplerza S, obronionego. Si- 
mon Grafi cap: 2. mgg. = í i 

Jeden od Heretyka pofirzelony dla wiary, nienarufzo- 


| ny mocą Szkáplerza S, | 
6. [3 Oku 1644, Franciízek Milfon, dyfputowál ie 
€ ziednym kalwinem, ktory nie mogąc Fran“ 
cifzką przekonać racyami, .umyślił go zwyciężyć 
ftrzelbą, lecz nadaremnie; ftrzeliwfzy bowiem do 
Milfoná, iák tylko kula dofzła da Szkáplerza S, ktory 
miał ná fobie, zoftátá fiłuczoną y fplafzczona, żadney 
mu fzkody nie przynofząc, na honor N. M.P, Szká« 
p'erzney, á konfuzyą Heretykow. Spec: Carm: T. 1, 
of oboje EVE RNBPR= 
„Jeden nábožny do N.M. Panny z Gory Karmelu, tó 
ief Szkáplerzney, zofiaię uzdrowiony od wielu kul. 
57. | 0 as Dei Rofli R, 1604, Dnia 19, Liftopá 
? da, znayduiąc fię w ziemi názwaney di Kla- 
wifano, w nocy z fuzyi wielą kul nabitey, był śmier- 
telnie poftrzelony w rożne mieyfca: ponieważ kule 
poprzechodziły, przez kości, przez obadwa kolana, 
golenia;z oczywiftym niebefpieczeńftwem žycia,álbo 
przynaymniey, kalectwa dożywotniego, będąc ftrza- 
fkane ze wfzyftkim, one obadwa golenia: Uczynił 
rekurs do Matki Bo(kiey Szkaplerzney Dominik, do 
ktorey zawfze był nabožny, á oney fię oddaiąc, 
G w krot- 
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wkrotce uzdrowiony zoftał,żadnego znaku od owych 
ran nie maiąc, dla czego na podziękowanie tak wiel- 
kiego odebranego dobrodzieyftwa, zaniofi Wotum, 
przed Jey Ołtarz, golenie y Z koscia frebrne. Ex Li- 
bro Fndul: Carm: imprejf. Mediol: Anno 1747: 
Jeden nabožný do N.M.Panny Szkáplerzney, żadnej 
[zkody nie odnofi, od kul do niego wyfirzelonych 
5$. Rx 1645. Fauftyn Makanio, Miefzczanin y 
Kupiec z Brześcia, dnia 4. Lutego, idąc wi- 
zytowáč Kościoły naznaczone ná S. Jubileuíz, po 
odprawionych powinnych modlitwach w Kosciele 
Swietych Meczennikow Fauftyna y Jowity,. idąc 
do Kościoła Katedralnego; na ulicy S. Tomafza, zo 
fat od ludzi ( ktorzy umyślnie ná niego czekali: ) ob- 
(koczony, y ftanąwfzy ieden z nich na przeciw nie- 
mu, ftrzelił do niego, y trafiť go trzema Kulami po- 
niżey pafa, W to mieyfce prawie, w ktorym miał O- 
braz N. M. P. Szkáplerzney, w ktory dwie kule ude- 
rzywfzy; padły Na ziemię, trzecia zaś uderzyła w 
fuknią, zoftawiwfzy na nicy mały znók, bez żadney 
fzkody y rany; lecz ták wielkie y mocne było ude- 
rzenie owych kul, że rozumiał Fauftyn, iż był śmier- 
telnie rażony. Będąc ońbardzo nabożny do N.M.P. 
Szkaplerzney, w tym punkcie uciekł fię do Niey; y 
począł Jey wzywać na pomoc, iako fwoiey Ofobli- 
wey Patronki, 4 chcąc fię ratować z rąk owych Zá- 


boycow.począł przed niemi uciekać, lecz W tym ie- 
den . 
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den z nich, ftrzelił z tyłu do niego, kule przeftrzelity 
płafzcz, y upadły ná ziemię, iáko y pierwfze: w tym 
znowu trzeci ftrzelił do niego, y trafił go w głowę, 
nie daleko fzyie, z takim impetem, że mu głowy ná- 
chyliwfzy, nofem kilka kropel krwie wyfzło, 
Chcąc fię tedy Fauftyn fchronić, do kamienice bli- 
(ko będącey P. Cypryana Pankaraiego, Przyiaciela 
fwoiego, znalazł drzwi zamknięte, ktore iedną tylko 
ręką popchnąwfzy, aż mu fię zaraz otworzyły, iakoby 
wielką mocą byty pchnięte. Wpadłfzy tam fupponu- 
iąc że był śmiertelnie raniony, profił czymprędzey 
ofpowiednika: w tym odkrywfzy 4 zobaczywfzy czę- 
ści ciała, w ktore był trafiony, poznał że był nanich 
zdrowy, tylko w tym mieyfcu, gdzie był dwiema ku- 
lami rażony, zbiegła fię krew, z ftawiwfzy dwa zna- 
ki czarne, wielkie iako Tynfy. Uznawfzy tedy Fau- 
ftyn pomoc N. M. Panny, oczywiście mu wyświad- 
czoną, pofzedł do Jey kościoła, ná podziękowanie 
odebraney łalki , oddawfzy Wotum malowane y z 
płafzczem na pamiątkę. Exeodem libr: Fndulg: Carm; 
ubi fupra. | 

Szkaplerz S. broni iednego Kapitana od kule 
59.f YNiA trzeciego Marca R. 1647. Pofzedłfzy ź 

Limburgu ze (woią y innemi Rotami Zofnie- 
rzow ieden Kapitan na infze mieyfce, a przechodząc 
przez ziemię nazwaną Villeaje, y on y Zotnierze byli 
obíkoczeni ód Chłopow owey ziemie; w tey utarczę 
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ce, Kapitana poftrzelono w pierfi, tak mocno, że 
wfzyfcy rozumieli, że upadłfzy na ziemię, umrze; 
lecz küla przefzedifzy mu przez fuknie, obiła fię o 
Szkáplerž S. ktoty miał na fobie, nie uczyniwfzy mu 
fzkody, tylko że mu fplamiła trofzkę ciała, nakfztałt 
zrodełka iakiego maleńkiego. O tymkazufie uczy- 
nioni była atteftacya w Konwencie Antoniaceńfkim 
OO. Kármelitow, dawňéy obferwancyi, 4 potym 
znowu w Bryzelij, poprzyfiężony, przy prezencyi 
Notaryufza. Paulus ab omni: SS. fpec: Carm: T.1.n.2402. 
gedeń Karmelita Bofy, nie ražony od kule. 
60. RO wzwyż pomienionego 1647. ieden Za- 
A konnik Karmelita Bofy Laik ( Jmię mu by- 
fo Simplicianus:) idący pó potrzebie Konwentckiey 
trafunkiem kula w niego uderzyła, z takim impetem 
że krucyfix ktory miał nafobie, na kawałki potrza- 
fkała, oň zaś za pomocą M. N. Szkaplerzney, zoftał 
nie obrażony. Spec. Carm: T. 1-1. 2403. 
- Aniello bywfzy początkiem y głową rewolucji Neapo- 
litóńfkiey zachowany od >. Strzelb. á 
õi- .. onego, kiedy w Neapolim powftała ITa- 
wna rewolucya czyli rebellia R. 1647. będąc 
nieiaki Aniello początkiem y pierwíza pobudką tey 
rewolucyi y rebellij, w Kościele Kármelitaň(kim, 
Dnia 16. Lipca we Srodę, w pośrodku 10. Tyliecy 
Ofob, między ktotemi był y Kardynał Afkaniufz 
Filamarini, Arcy-Bifkup tegoż Miafta Neapolim, w 
| iednym 
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jednym moméncie, wyftrzélono zé 7. ftrzelb razem 
do tegoź Aniella, 4 od žadnéy z nich, nie odniofŤ fzko 


- dy, y owfzem niektoré kulć, wzamiaft co go miały 


poftrzelić, tonaziemię przed nim poupadały. Ten 
cud był przyznany Łafce N.M.P. Szkáplerzney, kto- 
rey Sukienkę Szkaplerz S.miał na fobie, y do Niey 
był bardzo nábožný. Alexander Giraffi in Hifioria hu- 
jus Revolntionis, imprefja in Venetia 1647. 
Obraz N.M.P. Szkóplerzney, zofiaie na kuli wyrażony. 
62. ( , Ciec Teofil Raynaudus Jezuita, w Kfiędze 
# wydaney o Szkaplérzu Maryańlkim, iuż po 
kilka razy tu cytowany;pifze że R.1648.blifko Jpry 
we Flandryi, będąc rażony ieden Zołnierz od ftrzel- 
by, uderzywfzy kula w Szkaplerz S. ktory nábožnie 
noft, żadney nie odebrał tańty; yowfzem procz te- 
go; drugi cud fię pokazał: albowiem Obraz N. M.P. 
na Szkaplerzu iedwabiem wyfzyty, żoftał na teyże 
kuli wyrażony, y iakoby ná ołowiu lub wofku wy- 
ryfowany. Ten Cud był promulgowany Dnia 24, 
Czerwca R. 1655. w Konwencie OO. Karmelitow 
w Auftryi, powiadaiąc iże w rękach fwoich mieli tež 
kulę, ná ktorey była Twarz Matki N. wybita, ale ná 
proźbę Zołnierza ktoremu fię ten kazus trafił, przy- 
wrocona mu była. Spec: Carm: T.1.%. 2401. 
Nóbożny do N.M P. Szkápleťz: zofał obroniony od kule. 
W Hifzpanij, był ieden człowiek bardzo ná- 
božny do NM.Szkaplerzney: ná tego cza. 
towa- 
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towali niektorzy iego nieprzyjaciele ná drodze,gdzie 


go záftawízy ftrzelili do niego, tak ftrafzliwie y tak 
mocno, že od uderzenia kule, upadł ná ziemię; nie- 
przyjaciele rozumiciac że umarł uciekli: lecz on 
wftawfzy z ziemie,obaczył wfzyftkie fwoie fuknie po- 
dziurawione, 4 kulę pozoftałą ná Szkáplerzu S. bez 
żadnego (zwanku. Pofzedł zaraz do Konwentu OO. 
Karmelitow w Walencyi, opowiedział Zakonnikom 
trafunek, pokazuiąc Jm fuknie podziurawione, Ana 
pamiątkę odebraney talki od N. M. Panny Kármeli- 
tańlkiey, zoftawił tam Sukienke Jey Szkaplerz S. y 
z kulą, ktory cud był potym approbowany od Arcy- 
Bifkupa Walencyi, Michael a Fonte im Compend: Hift: 


cap. 1. Joan: Bonet; in Horto Carm: Lib: 3. Gap: 22. Y 
Lib: 4. cap: 26. (pec. Carm: T. 1.1.2397: 
Jeden Młodzieniec rzucony od impety prochu z arma 
ty do morza, zachowany; ták od ognia, ióko yod wody, 

przez moc Szkáplerza $; 
64. N ordynaryiny teraźnievfzy kazus, trafił fię 
blifkoWyfpy S. Honorata y S. Małgorzaty w 


Okręcie woiennym, nad ktorym był Generałem y 
Kommendantem Graff d Arcourt. jeden pewny 
Mlodzian Jerzy Taifferio z Tolonu, ná wóynie bę- 
dac blifko Zołnierzow, gdy dáli ognia zarmaty, 0- 
gień zowego prochu fpalił kofzulę na Jerzym( gdyż 
był bez fukien: ) onego 246 famego z wielkim gwał- 
tem wyrzucił daleko na morze, gdzie zapamiętały 
od 
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od ftrachu przyfzedł powoli do fiebie, 4 wfpomnia- 
wfzy fobie-oSzkaplerzu S. ktory miał ná fobie, na- 
tychmiaft począł wzywść na pomoc N.M. P. Szká- 
plerzney,y zaraz uczuł,że nabył pierwfzey fiły y mo- 
cy, tak że niemi mogi plywalacy po morzu, powro- 
cić do Okrętu, ani od ognia nie narufzony, ani w 
Morzu zśtopiony, trochę tylko rafiemki było zaczer- 
nioney y przykopconcy od prochu z Armaty. Ten 
kazus fál fie przy obecności więkfzey części Woy- 
fka, gdzie wfzyftkich porufzył do takiego nabożeń- 
ftwá ku SzkaplerzowiS. y N.M.Pannie Szkáplerzney, 
że potym nie było żadnego Officyera ani Zołnierza, 
ktoryby z dewocyą nie nofił na fobie Szkaplerzą S, 
owfzem z pierwfzych Familij, Domow y Senatorow 
w Toloffie, rzucili fię zaraz y przybrali w Tę Szatę 
N. M.P. SzkaplerzaS. Tenże fam Graff d Arcóurt, 
ktory nie dawno podczas obleżenia Pragi,w dział był 
na fiebie Szkaplerz S. iefzcze fię bardzičy zapalił do 
nabożeńfiwa, tak wiele pomagaiącego przez Szka- 


_plerzS. Greg: Nazyami à S. Bofl: in Adopt: Parthi pór: 


3. cap: 19. jpec: Carm: T. 1.0. 2397: 

Jedna kula przechodzi przez Pancerz ) inne fuknie, 
jednego Zołńierza, zoflaigcego w Bračtwie S zkaple- 
rza Ś.iednak ciała nie narufza. 

65- iip Adryan Kareon Zołnierz, będąc ná woy- 

nie, przedtym śniżeli ná nie wyfzedí, w pilał 
fięy przyjął ná fiebie Sukienkę N. M. P. Szkaplerz S; 
a gdy 
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4 gdy nadfzędł dzień utąrczki, ktory był 18. Maja, R. 
1056. niedaleko Beturyi; zalecił fię gorąco T eyże 
Matce Bofkiey, od ktorey doznał (kutkuy Jey Pro- 
tekcyi: albowiem iedna kula wyftrzelona z "uízkie: 
tu, mierząc do rażenia go profto w pierfi, prze- 
fzła przez zbroię y inne fuknie 4ż do ciáfá, y na nim 
ftanęła, iuž daley nie idąc; 4 dla pamiątki onego fawo 
ru, tą zbroia tak podziurawiona, znayduie fię wifzą- 
ca w Kościele N. M.P. Pociefzenia, u Karmelitanek 
we Flandryi, w Mieście Wilwordia. (pec: Carm: T, 
1.1. 2401 KBA a A UŠ 
BE Drugi przypadek podobny. 
SE. Mieście nazwanym Niceą w Prowiacyl4 
i ftrzelono zfuzyi do Młodzieńca pewnego, 
ktory był w Braltwie Szkáplerza S. y nofił Go na fo- 
bie, kula przefzywfzy przez wfzyftie fuknie, przy- 
fzła 4ż do Szkaplerza S, 4 nie idąc daley, áni fietciatá 
tykaiąc, zoftała przylgniona do Szkaplerza, właśnie 
jikby wofk rozgrzany, Oktorymkazufie, Xiądz Jan 
Babtyfta Verax Jezuita dał rzetelną informacyą w 
liście do Xiedza Jana Bollando pifanym, także Jezui- 
ty, ktory na tenczas pifał łacińfkie Zywoty Swie- 
tych Paúfkich. Jdem fpec: Carm: T.1.n. 2393. 
|. Fany podobny. NR 
KA Hiftoryi obleženia Miafta Walencyany we 
Flandryi, R.P. 1656. yoinnych rzeczach, 
ktore fię w tenczas trafiały > pifaney od ke de 
| antre 
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Bantre, 4 potym drukowaney w tymże famym Mie- 
ście to tez ieft napifano: Jż dnia 16. Lipca kule z 
Mufzkietu wypadłfzy leciały do Mikołaia ď Avvoin 
Zołnierza konnego profto w pierfi mu godząc, z tá“ 
kim impetem wielkim; ze go w tył do kónia nákló- 
nity. Zapamiętał fiè w tym przez niektory czas Mi- 
kołay, lecz przyfzedifzy do fiebie, á fzukaiąc ná piet- 
fiach rany, znalazł kule fplafżczone, ktore przefzćdł. 
{zy przez wfzyftkie fuknie; uczyniły mu na wierzchu 
{kory mały znaczek, koloru czarnego y czerwcne- 
go, bez infzey wewnętrzney rany. O Czym wfzyftkim 
była publiczna atteftacya, przy prezencyi Notaryu- 
fza dnia 30. Sierpnia tegoż Roku famego, przez Bár- 
tiomieia dé Vince Chorążcgo tćyże Kawaleryi, ý iñ- 
nych Oficyerow Pierwfzych Woyfkowych, ktorzy 
nato patrzyli, 4 potym od famego Mikołaia, ktory 
fię proteftował; że doznał łafki N.M.P.Szkaplerzncy; 
dla tego iž zawfže nofił na fobie Jey Sukietikę Szka- 
plérz S: fpowiądaiącfię przed tym dniem; kičdy fię 
miała zaczynać woyna, y podczas niej, zawfzć fię od 
daiąc N.M. PannićSzkaplerzney maiąc ha pamięci, žé 
dzień ten, to ieft dzień 16. Lipca; był to dźień Jey 
solennčy Uroczyftości. Jdem Spev. Carin: T 1.n.1 $13. 
ŚW oj. PON O 
Jeden rażońy od frzelby, zachowany zoftaié cd śmierci, 
68. N Ichał Teftolina w Weneevi Strażnik, Dhia 
i: t 28. Faździernika we $rzodę R. 1676. tnaiąc 
2 rana 
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z raną potrzebęiść ku S. Jualinowi ( mieyfceto od- 
łegłe od Wenecyi ná 4- mil Włofkich: ) gdzie rewi- 
duiąc barki, poftał (fugę do widzenia niektorych 
zwierząt, ktore miały bydź wprowadzone do Miáftá, 
w tym poftrzegł że SzkaplerzS. N.M.P. Karmelitań- 
fkiey, ktory miał ná fobie; rozerwał mu fię, co widząc 
Zona Jego, zdięła fwoy z fiebie, y dała go Mężowi, 
mowiąc: Weście ten! á ta profze Bogay N. M. Panny, áže 
by was broniła, àlbowiem czynicie iednę [ztukę bardzo nie- 
befpieczną: Wdziáwfzy na fiebie Szkaplerz 3. od Żony 
dany, pofzedł z Piotrem Piniatta y Baptyftą Kanini 
fwoiemi Towárzyfzami. Stanqwfzy ná mieyfcu o go- 
dzinie 17. Włofkiey,fiadł za ftofem, do pifania, 4 wi-. 
dząc że naprzeciwko niego Piniatta chędożył Mu- 
fzkiet turecki, ktory był nabity dwiema kulami, od 
Kaniniego, rzekł Piniaccie 4żeby przeftał chędożyć 
tego Mufzkietu, dla uchronienia fię iakiego kazufu; 
lecz on tego nieffuchał; nakoniec fpuścił fię kurek, 
proch zapalił, wyftrzelito fię z Mużkietu» rażąc Te- 
ftoliniego w lewe ramię, ktore mu rozerwawfzy po- 
(zly kule áž do pierfi. W takim przypadku zawołał 
Teftolina; Matko Nóyświętfzą ratuy mnie. Spowiedzi. 
Zaraz go odprowadzono do Domu,gdzie przyfzedł- 
fzy Cyrulik, 4 opatrżywfzy mu ramię. rzekł raniony. 
Obaczcie mi iefzczey pierk,bo czuię żem ieh raniony, y fup- 
ponuię že wewnątrz wefzła kula; uchyliwfzy mu tedy 
zwierzchniey y fpodniey fuknie, 4 potym y dwoch 

kofzul 
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kofzul (co wfzyftko było podziurawione y pofzar- 
pane: ) nie znałażł na ciele zadney rany, ani żadney 
kule, Z wielkim zadziwieniem: Szkaplerz S. także cá- 
ły y nienarufzony prawie nad (ercem znalażł, gdzie 
były fuknie popalone, y między Szkáplerzem á fwo- 
im ciałem,była iedna kula fplafzczona,bez żadney ra- 
ny Pacyenta,ktory z drugiemi płacząc z radością wo- 
łał: Cud wielki N. M. P. Szkaplerznej, moiey Patronki: 
drugą zaś kulę potym znaleziono w łożku. Nazaiutrz 
pofłał zaraz ná Míza S. ażeby fie odprawiła, na po» 
dziękowanie tey łafki odebraney, á potym w krot- 
kim czafie był uzdrowiony ná ramię, nie maiąc ni- 
gdy żadnego bolu. Ex relati: impreffa Venet Simon Graff 
cap: 2.0. 68. 

Jeden Nabożny do N. M.P. obroviony od kule z pifloletu. 

69. W Karoleyfkiey w Kólabryi, o 4. mile 

/Y Włofkie odległey od Miafta Kofencyi, tra- 
Ało fię R. 1686. że ftoiącnaulicy S. Katarzyny Okta- 
wiufz Grek w kompanij z drugiemi Przyiaciołami, 
przyfzło do wielkiego chałafu z Jgnacym Ragufa, 
Medykiem tamteyfzey Akádemij, Ten trzymaiąc fię 
bydž ubliżonym ná honorze, nabiwfzy piltolet, kie- 
dy fię odwrocił od niego Oktawiufz, ftrzelił do nie. 
go Ragufa. W tym razie zawołał Grek: Matko Nays: 
Szkáplerzna ratuj mnie, y upadł na ziemię, takod ftra 
chu; iáko y od uderzenia kule tak blifko wyftrze- 
loney: przybiegło zaraz kilkoro ludzi, do podniefie- 

H2 nia 
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nia Jego z ziemie, ktorzy trzymal4c go prowadzili 
powoli do dómu. Przyfzędifzy doiedney Fontanny 
ktora byłą na teyżę Ulicy, ftaneli trochę dla odpo- 
czynku, ážeby prędzey mogli żnaleść pofob do uie- 
częnia iey. Łdeymuiąc tedy z niego fuknie, znaleźli 
ną nim kaftan (palony y pofzarpany od kul, w kto- 
rým fięich wiele znalazł», lecz kiedy przyfzło do od 
krycia mieyfca w ktore był poftrzelony, rozumieli 
wlzyfcy;że było rozízarpane od kul,y tenże famOkta 
wiufz myslát o śmierci, dyfponuiącfię do niey, przez 
Akty Chczęściańlkie, y publicznie deklaruiąc, že od 
pufzczał wfzyftko nieprzyiacielowi f wemu,łecz zna- 
leziono, że roftopiwfzy fię one kule y razem fię z fo- 
ba złączywfzy, uczyniły z fiebie niby blachę ołowia- 
ną, ktora fię za ftanowiła pod Sukienką N. M, P. Szká« 
plerzem“. nie obraziwfzy w niczym ciała iego, zkad 
wfzyfcy przyznali ow Cud. N. M. P. Szkaplerzney. 
„Mafiellonys. Tom: 4. Exempl: pag. 292: " ` 
Jeden Xiadz rażony 3. kalami w żołądek, niebył obrażony. 
70. h Tle wiele lat temu, iiko w Neapolim pewny 
Ň Xiądz, będąc w amorach utopiony» ku iedney 
niewieście, o cofię y inni ftarali, zniožízy fię Z niąs 
przychodził do niey w nocy. Tá iego nocna konwer- 
facyś, odkryła fię przed Jego przeciwnikiem, ktory 
go umyślił zabić, dla czego czekáiac ná niego iedney 
nocy, å zobaczywfzy idącego, ftrzelił do niego zbli- 
(ká. Widząc cofie z nim ftało, a iefzcze w nocy» za- 
wołół. Nóyśw: M. P, Szkaplerzna, ratuy mnie. ię 
lony 
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lony 3. kulami w brzuch,nic więcey mu nie uczyniły 
tylko 3. finościz wierzchu na ciele; $ wefrzodku káže 
dey, rozdarty maleńki kawałeczek Íkory, kule zaś já- 
koby w iaki naymocnieyfzy mur uderzywfzy, przed 
nogami Jego padły. Oddálit fię o podal nieprzviá- 
ciel, on tež powrocił do (woiego domu, gdzie całą 
noc ftrawił ná dziekczynieniu Ñ. M, Pannie załafkę 
odebrana, deklaruiąc odmienić życie. Nazaintrz wę 
Srzodę, dzień poświęcony N. M. P. Szkaplerzney, rá» 
no zaraz, pofżedł do Jey Kościoła, podziękować zá 
powinne fawory, y opowiedzieć, na Jey honor ten 
Cud, nie kontentuiąc (ie, że go uftnie publikował 
przed X. Zakryftyanem, y innemi Zákonnikámi, kto- 
rzy na ten czas w Zakryftyi byli, ale też zaraz z aus 
tentykiem ukazuiąc Jm znaki pozoftáte ná fwoim 
ciele od kul, ktore pówinny były, nie tylko przeyść 
przez niego, śle też będąc ziednoczone y złączone; 
powinny mubyły brzuch rozfzarpać, y wnętrznośći 
w nim potargać: zkąd fię pokazało iż N, M. Panna 
oczywiście odebrała mocowym kulom, ażeby mu nie 
fzkodziły. W ten czaskiedy patrzyli náte znaki, ktore 
on z wielą łzami opowiadał, kilka razy powtarzał te 
fłowa: Ježeliiá, nie maige y nie nofząc na fobie Szká- 
plerza S. y nie uczyniw(zy żadnej rzeczy ná przyfługę Tey 
Pani, á matem Ją ták łafkawą na fiebie, á coż fobie mogę 
obiecować, ieżeli he Tey oddam na iaką uftugę. Tegoż fa- 
mego rana kózał fobie pobenedykowác Szkpierzs, 
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y wpifał fię w Bractwo Jego; proteltuiąc fię, iże chciał 
bydz do śmierci nabożnym do Niey, y żyć dobrym 
Xiędzem. Jdem Mafellonus. T. 2. Exemjl: pag: 308. 
Drugi podobny. 
71. NAjBśniejlzego Krolewicza Delfina we Fran- 
cyi, ieden Trębacz Gwardyi JEgoż, będąc w 
Námiocie Margrabie della Face, przemowił fie z ie- 
dnym Jego Dworzaninem, y dobywfzy fzpady chciał 
go przebić. Ten nie maiąc nicprzy fobie, obaczy- 
wfzy ná Stole piftolet Pana fwoicgo, wziąwfzy go 
dla wfzelkiey oftrozności, wyfzedł z Namiotu, ażeby 
fię uchronił niefzczęścia ktoreby mogło naftąpić, 
lecz Trębacz roziadły, pobiegł za nim, á że fzeleft 
uczynili, niektorzy Officyerovie, ktorzy w fwoich 
Námiotach byli, między ktoremi tež był Margrabia 
di S. - - - powychodzili, coby fię za rozruch 
ftát. Awidząc że Trębacz z gołą fzpadą, naftępo- 
wół ná owego Dworzaniná, (koczyli żeby ich ro- 
zbronili, lecz Dworzanin miarkuiąc že 1už blifko 
niego był Trębacz, obrocił fię, y wymierzył piftolet | 
do niego, o 4.tylko kroki będącego. Natychmiaft 
Margrabia zawołał ażeby nie ftrzelał, on tego nie 
uważaiąc ftrzelił, y trafił go w brzuch Trębacz zagłu- 
{zony ftrzeleniem, położył ręce na tym mieyfcu; w 
ktore był trafiony. W tym Margrabia (pytat go fię, 
ieżeliby był raniony, odpowiedział że był bardzo rá- 
niony. Poczęli zaraz fzukać rany, y znaleźli, kulą 
Uge- 
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uderzyła w Szkaplerz, ktory miáf ná fobie, y tam fię 
zaítánowiwízy bez dotknienia ciáľa, žadney mu (zko« 
dy nieuczyniła. Margrabia fam“ wziął kulę, y dał ią 
zobaczyć wfzyftkim Oflicyerom. Ten cud dofzedł 
53 do Konwentu OU. Francifzkanow Obferwantow 
w Mieście Brugielet, gdzie Oboz ftał, zkąd dwoch 
Zakonnikow pofzło, dla odebrania átteftacyi y doku: 
mentu od J. Oficyerow, ktorzy fię nato podpifali, 
opowiadaiaciak fię co ftalo. foan: Crafjet Trat: 6. 
paz: 646. Jofeph: á Jesu fol: 66. 

N.M. Panna Szkáplerzna,broní po dwa razy, iedne- 
go fwoiego Dewota od firzelby, 
72. TMÍze O. Dominik Marya Ricci, że w R.1702. 
z Karabinu ftrzelono do Jego Brata Jozefa Ric 
ci,DoktoraJurydycznego bardzo nabożnego doN.M. 
P.Szká: przez ktorey interceflyą,źadney nie odnioff 
rany. Potym R. 1706. dnia 28. Czerwca, w Wigi“ 
lia Świętych Apoftołow Piotra y Pawła, będąc tenże 
pomieniony Jozef Ricci w Mieście Kapaccio, w Kro- 
leftwie Neapolitań(kim ftrzelił do niego, nieiáki Jan 
Concili, gdzie dw iema kulami rażony, jedna zoftała 
ná S. Szkaplerzu, A druga trochę mu narufzyła (ko 
ry,ktorá powinna była nawylot przeyść; w krotce 
potym przez intercefiyą M. Nayś: był uzdrowiony, 
dla ktorey darował winę temu fwoiemu nieprzyla- 
cielówi. Maftell: T. g. Exempl: pag: 302. 
Szkópierz 5. N. M P. broni od kul iedney Niewiafły 
nóbożney Dos 
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aps LiparyOracz,rodem z Picco w Kala 
bryi znayduiąc fię w Mieście nazwanym Mon- 
teleońie R: 1702. wziął fobieza Zone iednę Wdowę 
zwaną Anelld Kiarello, dobrze fię maiącą, lecz po- 
defżłą dużo; bo około 60: lat rhaiącą, on zaś tylko 
miát lat 28. Pomięfzkał z nią kilka miefięcy; 4 utraci- 
wízy pofiig, y one fobie zbrzydziwfzy; że była ftára, 
wreście iey odfzedł, á tułaiąc fię po rożnych krá- 
tach; żył nakfztaśt młodziana fwawolnego, żałuiąc 
żebył obowiązany ślubem Małżeńikim, ktore było 
príčízkoda do iego złych z natury hałogow: Po 13. 
latach, w ićdnym mieyfcu, rzeczonym Kafal now% 
zakochał (fe w iedney Pannie, y profiwfzy Rodzi- 
€ow O nie: była mu. przyobiecana; umowiwfzy fe 
czego potrzeba było do ślubu y Małżeńftwa; a že mię- 
dzy inneimi rzeczami, potrzebny był dokument, iá- 
ko był iefzcze wolnym Młodzianem; po tea doku- 
ment trzeba mu było iść aże do Miafta Monteleone, 
iakoż y pofzedł; lub dla tego; 4żeby zobaczył y do- 
wiedziát fię, czyli żona Jego iefzcze żyie; lub dla tego 
żeby fzukał (pofobu, iakoby dokumentu doftać, że 
był wolnym, ieżeliby żona iego iefzcze nieumaria. 
Tami przyfzedłfży R.1715: w Maiu,zaftał żonę fwoię 
iefzcze żyiącą; gdzie fię z nią powitawfzy; udał że 
fniał wolą powrocić fię do fwoich Rodzicow do Picco 
fwoiey Oyeżyzńy; á tam arędą doftawfzy CZzEgO, na- 
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Zona, y tamfię przenieśli zaraz, tam kilka dni prze- 
mięfzkawfzy, powiedział Zonie że znalazł dobra o- 
kazyą do arendy pewnego mieyfca poblifkiego, kto- 
re miał wolą iść zobaczyć, y miał byto fobie przyle- 
mno, zeby też y oná pofzła z nim obáczyč toż miey- 
fce. Dnia 31. Maia puścili fię oboie wziąwfzy Z 
fobą Synaczka, zwanego Santy, ktorego miała z pier- 
wfzego Męża. Szlitedy rožnemi manowcami, 4 od- 
daliwfzy fię od drogi publiczney, o poł mile odlegley 
od mieyfca Picco, ftangwfzy między płotami w 
Winnicy iedney, Dominik wprzod rofkazał iść Zo- 
nie fwoiey, ktora iak tylko kilka kroków ufzia ftrze- 
lit doniey, y trafił ią w ramiona. W tym upadła nå- 
ziemię Anella, mowiąc; N. M. Szkaplerzna ratuy 
mnie. A czuiąc fię na mocy, że fie mogła podnieść, 
wftała, y cbrociwfzy fię do Męża rzekła mu: 4 cožem 
ci zrobitá Mężu moy: A widząc uboga Anella, iże fie 
iefzcze bardziey na nie rozgniewał, że icy nie zabił 
za pierwfzym razem, y znowu nabiiał fuzyą, poczęła 
przed nim uciekać, on fkoczywfzy zania, ftrzelił do 
niey drugi raz. Tu znowu ná ziemięupadła ftarufzká 
A rozumiejąc že iuž umarła, obawiaiąc fię ażeby kto 
z ludzi nieprzyfzedł, uciekł prędko wziąwfzy z fo- 
ba owego chłopczyka ( ktory. po kilku Miefiącach 
powrociwfzy do mieyfca Picco, przyarefztowany od 
Urzędu, opowiedział wfzyftko iak fię co działo: ) zo- 
ftała na ziemi Anella, 4 czuiąc že iey fię paliły w ty- 
le 


65 W Przypadkách Str zelbiftých Rozdziat TI. 

le fuknie, iak mogła przygafiła prędko, co uczyni- 
wízy gdy poczęła z mieyfca wftawać, znalazła dwie 
kule, między fukniami y między ciałem, zkądie wy- 
jeta y włożyła dokiefzenie. Zmiefzaná tak dla p! 27y- 
padku niefpodziewanego, iako też y dla boiaźni, nie 
widząc nikogo kto by na nię czatował, powoli po» 
wrociła fię do Picco, daiąc znać Urzędowi o wfzyft- 
kim, ktorą wziąwfzy naexamen, obáczono że fię på- 
lito kawał płotną, fuknie, y kofzula, bez žadney rany 
w ciele od kul owych: Jedná tylko kula, trafiła w rog 
Szkáplerza, y uczyniła w ciele, maleńką (kazę; 4 dru- 
ga trafiła w fam Szkaplerz S. ná ktorym ftanąwfzy 
wpadła między lędzwie przy pafie, zoftawiwfzy ic- 
dnák na ciele, iedne málenka finość ná znak. Wfzy- 
fcy mowili, iż był oczywifty Cud, iże ték od iedney, 
iako y od drugiey kule, zachowana była, przez in- 
tercelfya N. M. Panny wezwaney na pomoc. Urząd 
wziął kule, dla proby tego wyftępku; 4 Anella nie 
potrzebuiąc Cyrulika, ani Medyka, názaiutrz w So- 
botę, pofzła do Kościoła Karmelitańikiego, obto- 
czoňa wielą ludzi, ná podziękowanie odebraney fá- 
(ki, od N. M.P. Szkaplerzney, powiefiwfzy w Ko- 
ściele ow káwát płotna, kofzulę, y Szkáplerz S. Ma~ 
fiello: T. 8. Exempl: pag: 299. 

Jeden Zotnierz maiący bydž rozfirzelamy, zofiaie 
wolnym od śmierci przez intercelją N.M. Panny. 
74: N="> Zotnierze ufzedłfzy z Miaftá Giro- 

ny 
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ny w Hifzpanij, zoftali przyarefztowani w ziemi te- 
goż famego miafta zwaney Klágoftera, od dywizyl 
Trupp Francufkich y Hifzpańfkich, ktora była wy- 
(złą z onego Miafta, Dniá 8: Maia R. P. 1713: onych 
tedy arefztownych Zołnierzow, według trybu Zoł- 
nier(kiego dekretowano, ażeby bylirozftrzelani. Zá- 
dofyć uczyniono dekretowi, powiązano wfzyftkich, 
ktorych było 6. y rozftrzelano. W tym między nie- 
miieden, rzeczony Mikołay Eftravello Neapolitan- 
czyk, nieuftannie wzywał napomoc N. M. P. Szka- 
plerzney, ktorey Sukienke Szkaplerz S. miśł na fobie 
Jey fię zupełnie oddaiąc, y poruczaiąc. Zoftawiwfzy 
ich tedy wfzyftkich fześciu za umarłych, powrociły 
fię owe Truppy Zołnierfkie do Girony; Aż nie długo 
potym znaleziono owegoMikołaia żywego,z wielkim 
podziwieniem, ktoremu krew obficie płynęła z ran, 
y mieyfe tych, w ktore był poftrzelany; innych zaś 
wcále umarłych. Dwoch Xięży affyftowało do dy- 
fpozycyi Dufz owych Zołnierzow, ktorzy obaczy- 
wfzy Mikołaia żywego, Kazali go żanieść do fzpitala, 
y dawfzy mu Wiatyk N. SAKRAMENTU, obaczyli 
że mu fię natychmiaft polepfzyło, tak dalece że w- 
krotce zoftał zdrowy, iedno tylko oko fttacii, yw 16» 
dno ramię zoftał rażony, proteftuiąc fię ná káždym 
mieyfcu, gdzie tylko był, žezdrowie y życie otrzy- 
mał, przez intercefyą N. M.P. Szkaplerzney; iako 
było wfzyfiko Autentykówano przez ręce Notary- 

12 ufza; 
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uíza, zá świadectwem wzwyż pomienionych Xiežy 
Plebanow, 4 potym z Hifzpaúfkiego ięzyka przetło- 
maczono ná Francufkiy Włofki,4 teraz na nafz Pol- 
fki. Ex relatione contefla: Simon Grafi cap: 2.1. 73: 
Szkaplerz N. M. P. Kórmelitań(kiey, zachovouje te- 
dnego Dewota fwoiego, od rażenia ze ftrzelby. 
75. De 13. Grudnia we S. Łucyą, w Pucoli Mie- 
ście wyfzedł z Domu fwoiego P. Jan Anto- 
ni di Koftanco Doktor, 4 dochodząc do IKościo ła; 
czyli kaplice, pod tytułem Dufz w Czyfcowych mę- 
kach zoftaiących, za Miaftem będącey, zoftał rážony 
od ftrzelby, trzema kulaminabitey: w tym zaraz we 
zwał ná pomoc N. M. Panny Szkaplerzney, y Dufz w 
Czyfcowych Mękach zoftaiących Jan Antoni, 4obro 
ciwfzy fię, obaczył że uciekał Jozef Karufo, y rzekł 
mu: bądź błogofławiony. Ztamtąd powrociwfzy do Do- 
mu, zbiegło fię do niego wiele ludzi, między ktore- 
mi przyfzedł y Francifzek Kaftyello Cyrulik, ktory 
zdiawízy z niego fzaty,obaczył że na prawym ramie- 
niu było trzy finości, ná kuli zaś ná ziemi znalezio- 
ney, ktora zniego wypádia, z nák byt, niby wyryfo- 
wania Szkáplerza S. Karmeliraúfkiego, ktory on na 
fobie nofił. Co zobaczywfzy ludzie, wołali wfzyfcy: 
do ieft Cud wielki, Podziękował potym Jan Antoni N. 
M. Pannie, za wyświadczoną łafkę, 4 Piotr Caval- 
cante Biíkup tego Miafta, przykazał, ážeby to było 
Autentycznie zeznano, co fię tak ftało, przy prezen- 
cyi 
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cvi Notaryufza Apoftolíkiego Leonarda Scala, kto 


ry ręką (woig wfzyftko podpifał. Mafiellonus T. 8. 


Exempl: pa: 297. 5 


Jedna kula z Mufzkietu wyfrzelona, na Szkaplerz 
s. zoftata fplajzczona. 
76. NEGE dawnych, ale też y nafzych terazniey 
fzych czafow, nie uftaie M. N. Szkáplerzna 

fwoich Dewotow ratować y ciefzyč, ukazuiąc to 

wfzyftkim, że Sukienka Jey, toieft Szkaplerz S. ieft 
wybawieniem y uwolnieniem ludzi z rożnego niebe* 
fpieczeńftwa, iako fię pokazuie natym przykładzie. 
R. P.1720. w Miefiącu Marcu, w Mieście Barcellonie 
jeden Żołnierz, będący. w Bractwie Szkaplerza S. 
dnia iednego, aniżeli miał iść ná warte, chędożył fo- 
bie fuzvą, ktorą wychędożywfzy, poftawił na ziemi, 
4 (am fię na niey wfpar rurą do gory obrociwfzy. 
Wtym fuzya, ktora była nabita, wyftrzelifa, gdzie 
trańwizy Żołnierza w pierfi kula, zaraz na ziemię W 
tył upadł, z takim impetem, ze rozumieli wfzyfcy, iż 
umarł: ale fię tak nie táto; albowiem powíta wízy na 
nogi Zołnierz, z nalazł dużo rozdartą na fobie Su- 
knią od owey kule, y inne także fzaty, kula zás ná 
Szkáplerzu S. zoftała ták filuczona y (plafzczona, 
že fie zdała niby iáki pieniądz.Zaprowadzono ták Zot- 
nierza owego, przed Bilkupa zwanego Dydak E- 
ftorga, á potym Arcy-Bilkupa Toletańfkiego, kto- 
ry obaczywfzy ten Cud, á czuiąc iefzcze feor A 

chu 
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chu, ktory wychodził z fukien przepalonych, nie 
mogł (ie wftrzymać od płaczu. Powrociwfzy potym 
w Kwietniu ow Zołnierz zaraz pofzedł do Kościoła 
Karmelitań(kiego na Procefľya, ktora fię każdego 
Miefiąca po całym świecić, w Kościołach gdzie ieft 
Bračtwo Szkaplerza S. publicznie po Mieście odpra- 
wuie, maiąc ria fobie ow Szkaplerz S. na ktorym tež 
była y takulafplafzczona, zawiefzona, ażeby wfzy= 
{cy ten Cud widzieli, z czego porufzyli fię do wielkie- 
go Nabożeńftwa ku N. M. P. Szkaplerzney y Sukien- 
ce Jey Szkaplerza S. Pofkończoney Procefyi, oddał 
Zołnierz oń Szkaplerz S. ye kulą, do Bračtwa. tego, 
gdzie mu zaraz infżzy dano,ażeby go hofil na mieyfce 
tamtego. Ex Relatione Adm: R.P. Mgri: Francifct 
Solà. Provincialis Catbalaunice. Simo: Graffi cap: 2.4. 76. 
CUDA ny ob A 31L 
PODCZAS PIORUNOW 
oni OZ) ZA 11. 
N. M. P.Szkáplerzna, zachowuie od piorun; iednę 
żyd Niewiafię nabożrią aa fielie: 

7. 1) 23. Sierpnia R. 1594. zwieczóra w Nea- 

' polim, przypadłataka gwałtowna y ftrafzna 
náwalnica, z wiatrem, błyfkawicami, grzmotami, 
y Piorunami,że rozumiano iż to iuż miał bydź koniec 
Świata. W tym niejaka Santella Gvidońe, klęknęła 
przed Obrazem M. N. Szkaplerzney; yz ferworem 
bardzo wielkim y nábožeňítwem, profila Jey o pro- 
11... BRNA: | tekcyą, 
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żeby ią chciała zachować od Piorunu. Skon- 
czywizy fw de modlitwy , położyła fię nałozku, z 
dwiema fwoiemi wnukami, dla lepfzego fpoczynku, 
jaki most bydž, po dezas owey trwogi, lecz Z poftrzegł. 
fzy że nien ia ná fobie Szkapierza S. wftała,wzięła aa 
y włożyła na fiebie, 4 wrociwfzy fię do fožká, poło 
zyłafi fię znowu między onemi fwoiemi wnukami; kc 
gdy iefzcze gorzey y ftrafzniey grzmiało, ona nie: 
ufkawała w (woich Supplikach,wzywaiąc zawfzey fer 
cem y uftami na pomoc N. M.P. Szkaplerzney: 4W 
tym wpadnie piorun do izby, y okrążywfzy kilka 
razy łożko, zabił owych dwoch iey w nukow, one 
fame zoftawiwfzy zdrową, y nie narufzoną, zkad u- 
znała tak wielkie dobrodzieyftwo, od N. M: P. Szka+ 
plerzney: ktorey fię oddała. Wiedzieć potrzeba, iże 
ta Santella, napominała y períwadowafa owym (wo- 
im wnukom, ażeby na fiebie włożyli Szkaplerz S, 
co oni przeftąpiwfzy, zoftali od pioruna zabici, 4 oną 
zachowaną. Caputus ubi fupra cap:g. Carm: Thaum: Spec; 
Carm: T.1.0.1277. 

Jeden Żołnierz zofłaie wolnym od pioruna. 
78. W Roku 1602. Dnia 27. Sierpnia Bartłomiey 

Lopet Hifzpan, Zotnierz z Zamku S. Ermą 
w Neapolim, ktory nofił z wielką dewocyą Sz kaplerz 
N. M. P. Karmelitańfkiey, ftoiąc na iedney Sali, A 
mowiąc 7. Pacierzyy 7. Zdrowaś M. iak zwyczayńie 
zwykli mawiać,ktorzy fa wpifani w Brattwo Szkaple- 

rzą 
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rzaS. po wielu błyfkawicach fpadnie zwielkim fru- 
mem ftrafzny piorun, ktory uderzywfzy go w ramię 
żadney mu fzkody nie uczynił, tylko mu zoftawił 
krzyż wybity, ktory potym w iednę Niedzielę poká- 
zał go wfzyftkim publicznie, na Chwalę Boga y Mat- 
ki Jego Nayświętfzey, podczas Mfzy ktora fię odpra. 
wiała na podziękowanie odebrania łafki, takowego 
cudownego przypadku. Jdem Caputus cap: g. Auguft. 
Gvardius in -Thefauro Ceælefli Fe: Spec: Carm: T. 1. n. 
237 6. 3 Ann: Memo: Carm: T. 2. pag: 164. col: 2. 
Spalone Suknie od pioruna ták wierzchnie iako y fpo- 
dnie iednego Zakonnika Karmelity fam tylko. Szká- 
plerz S. nienarufzony zofiat. 
79W Manrefie Mieyfcu Bifkupim di Vich w Hi- 
fzpanij,powftawfzy wielka nawałność z wia- 
trem, błyfkawicami grzmotami, y piorunami, ieden 
rakonnik nafz Karmelita, począł czytać exorcyzm 
y mowić modlitwy | zwykłe w takiey okazyi; 4 mo- 
wiąc ten Pfalm: Niechay powfłanie Bog, á rofprofzeni 
niechay będą nieprzyjaciele Tego; uderzył piorun w fije- 
go, y rzucił go o ziemię, iakoby umarłego zoftawi- 
wfzy. Po krotkim czafie, przyízediízy do fiebie: u- 
czuł wielki upał w prawym kolanie, y fmrod iakby Z 
fiarki: 4 leżąc tak rościągniony na ziemi, nądfzedł 


tym czafem ieden Zakonnik, ktory go zobaczywfzy” 


od pioruna uderzonego, Habiťy inne fuknie na nim 
popalone ( procz iednego Szkaplerza S. ktory był 
caly 
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cały y nienarufzony: ) pobiegł do Przeora, daiąc mu 
znać otym, który zaraż z Oleiem S. przybył, dla dá- 
nia mu Sakramentu oftatniego pómazania: wyfzedł- 
{zy potym ogień powoli, zóftało kolano martwć, y 
rufzać fię nie mogące, lecz przy łafce Bofkiey y Jego 
M. Nayśw: po dwoch godzinach, wftał Z mieyfca ow 
Zakonnik, zupełnie od wfzyftkiego wolńy;y zdrowy. 
Wiele innych Zakonnikow w tymże famym Kon- 
wencie, byli rażeni od pioruna, lecz żaden niezabi- 
ty, ieden tylko Miefzczanin, ktoty fię tam znaydo- 
wał bez Szkaplérza, ten umarł. Ten cud byłappfo» 
bowańy od Bifkupa Barcellońfkiego, 4 potym w 
tymże famym Mieście drukowany. 700. Bonet in 
Horto Carmi lb. 3, cap. 6. S fhec. Carm. T.1.%. 2379. 
Drugi zóchowańy od piotujna: 

Sa Pówney Włofkiey Ziemi, powftawfzy grzmo 

ty y błyfkawice wielkie z piorunafni, Zakry- 
ftyań Kościoła owego mieyfca, pobiegł do dzwonu 
dzwonić, 4 dzwoniąc przypomniał fobie, że zoftawił 
Domu Szkaplerz S. Karmelitańfki, pofłał czym prę- 
dzey iednego chłopca, Ażeby mu Go przyniofł, kt o- 
ty odebrawfzy; pocałował Go: y włożył ná fiebie: až 
w krotkim czafie, uderzył w niego piorun, wfzyftkie 
fuknie ná nim popáliť, zoftawiwfzy nasciele wiele 
makuł, iednak iego zoftawił wolnego y zdrowego. 
Tę łafkę przypifał N. M.P. Szkaplerzney, ktorey 
bybył podobno niedoftąpił,gdyby był PIE lo- 
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bie, SzkaplerzaS. Spec: Carm: T. 1.1. 2379. 
Drugi obroniony od pioruna przez Szkaplerz S: 
81. Ní bardzo daleko od Miśftad Aix, w Prowin- 
L cyi Narboňfkiey, ieden Winiarz, maiąc ná 
fobie Szkáplerz 3. N. M. Panny Karmelitańfkiey, ża- 
dney nie odniofł fzkody od pioruna, ktory blifko 
niego uderzył, pozabiiawfzy Towarzyfzow Jego; kto 
rzy nie mieli nafobie Szkaplerza 5. Ti heopb: Kaynaud: 
ubi fupra par. 1. cap: 6. 
Cud ofobliw/zy, podziwienia godny, z rożnemi tákže 
cudownemi okolicznościami, ná jedne 0fobie, w Bra- 
Ewie Szkóplerza S. zofaiącey, praktykowamy, W Hi- 
[zpanij Solemnie approbowany. 
82. A Kalpe, Obywatel y Ławnik Miáfta Ka- 
(telmonteň(kiego w Hifzpanij, w Graffitwie 
Nowey-Wf, Diecezyi segoweyfkiey; Człowiek bar» 
dzo nábožny, do N. M. P. Szkaplerzney, ktorey Su- 
kienkę Szkaplerz S. ná fobie zawfze nofił, będąc w 
polu Dnia 21. Października R. P. 1656. a idąc do 
fwoiey pofieffyi, tam go zaftała bardzo wielka nawal- 
nica, gdzie będąc znędzniony defzczem, wiatrem > 
y gradem, na koniec uderzył w niego piorun, tak 
mocno, że około niego, głęboko ziemię wydrożył, 4 
połamawfzy fię na maleńkie części, tenże piorun; iå- 
ko ifkry iákie, przepadł w żiemię, pofzarpavízy ná- 
nim fzaty y fuknie popalone, procz tey części fuknie 
"ná ktorey był Szkaplerz $. y onych BA = 
ZUIĆ; 
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fzule, na ktorych były wfiąfzki lub tafiemki od Szka- 
plerza S. A fam Szkaplerz S. był cały; nienarufzony; 
wolny odfetoru y fpałenia wfzelakiego, chociaż cią 
ło iego całe było popalone, y fetorem fiarczyftym 
zarażone, procz cząftki pierfi, na ktorey był Sžká-- 
plerz S. Tak nagi, z {zat obnažony y pokaliczony od 
głowy aż doftop, ftrafznym ftát fię widowi[kiem: nád 
to,ogniem otoczony,y gęfłą kurzawą,wydaiąc z fiebie 
iiarczyfty fetor, około poł kwadranfa ftat nieporu- 
(zony, przy dobrey iednśk reflexyi będąc, y uftawi» 
cznie wzywaląc na pomoc N. M. P: Szkaplerzney, 
ztakim głofem rzetelnym y wyrażnym, że chociaż 
byłą ftrafzna nawalnica, przy wichrach wielkich y 
grzmotach, przecię go iednak fzłyfzeli, y rozumieli 
ludzie co od niego ufzli, wfzyftko fupponuiąc że òn 
tylko żartuie, y chce ich zwieść, ażeby fuknie ná de» 
fzczu pomaczali. W tak mizernym y żałofnym ftó- 
nie zofiaiący Kaipe, y będąc popalony, znacznie 
poraniony, ftawfzy fię nie widomym, plecy maic 
powielu częściah pofzarpane, kość pacierzową zła» 
maná, (tope ú prawey nogi, y zpalcem iednym od» 
dzieloną; pížecie fię rtifzył zmieyfca, y przez dro- 
gi, pełne cierňia y kamieni, fam beż żadnego wów 
dza polzedi, y owfzem za po! kwandranfa zafzedł, 
ná mieyíce to, gdzie fię też y X. Pleban tamteyfzyz 
innemi, przed de'zczem y ową nawalnicą fchronił. 
Tam dopiero od nich z miłości Chrześciańfkiey, ile 
K2 e było 


p Podczas Piorunow Rozdział III. 

»yto możności przyodziany, zaraz Z ofobliwey do- 
broczynności M. N. Szkáplerzney, przed tymże Ká- 
płanem, grzechow fię wyfpowiadał, y odebrawfzy 
Abfolucyą, zaraz fię począł gorzey mieć, tak dalece, 
że głos utraciwfzy, mowę zamknąw:fzy, tak fię ftał 
zimnym, že ná nogach ftać nie mogąc, zdał fię iuż 
bydź konáigcym,dla czego mufiano go czym prędzey 
do domu zanieść:gdzie pierwfzey nocy modląc fięy na 
śmierć dyfponuiąc, przed Obrazem N. M. P. Szka- 
plerzney przed ktorym fię zwykł był częfto modli: 
wać, wzrok odebrał. Potym dyfpozycyą domu y fa> 
milij uczyniwfzy, Spowiedź S. kilka razy ponowi-= 
wfzy, Sakramentami S. opatrzony; znaki piękne po- 
bożności pokazywał, ofobliwie ku N.M. P. Szkąple- 
rzney, wdzięcznym będąc dobrodzieyftwa od Niey 
odebranego. ] tak przez dni 15. trwaiąc, 4 obawia- 
jąc fię y dubituiąc, ażeby fię fwoim domowym y fiu- 
gom nie naprzykrzył, zwykł do nich mawiać: Dlá 
miłości Bofkiey, mieyciejz politowanie ná demną iefzcze do 
Soboty, bo ten dzień sef Matki moicy Kórmelitańfkiey N. 
M. P. Szkaplerznej: y tak fię w punkcie fpełniło; al- 
bowiem w Sobotę dnia 15. od owego kazufu, bardzo 
rano P. Bogu Ducha oddał. 

Ten kazus, ieft bardzo cudowny, zamykaiąc ws 
fobie, nie ieden, śle wiele cudow, ktore wfzyftkie by- 
ły folennie publikowane y do druku podane nay- 
przod w Walencyi R. P. 1657, potym w Barcelonie 


Z 
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R. P. 1660. y po innych mieyfcach, nakoniec po 
Franculku, potym po Flandryifku, śteraz po Pol- 
{ku przetłomaczone; dla zachęcenia do więkfzey de- 
wocyi, ku N. M.P. Szkáplerzney ktorey approbacyi 
ieft tenor taki. a 
My Francifzek Gavalda, z Bofktey y Apoftolfkicy 
Stolice Lafki, Bifkup Segrobieňfki Konfyliarz y Minifier 
Krolewfkt, Sędzia deputowany w tey [prawie, od S. Stolie 
cy Apofiolfkiey Se. Obaczywizy, y rzetelnie zwažywfzy ze 
znama Swiadkow wiary godnych, tvyftuchawfzy zdania 
Doktorow, Medykow,y Cyrulikow, przy ápprobačyi Teolo- 
gow y kanonifłow, do tey (prawy ofobliwie potrzebnych, zás 
chowów/zy wfzyftkie rzeczy do nieyže nóleżące; á Wezwas 
wfzy Ndyświęt[zego Fmienia Fezufa, y Mátki Jego Nóje 
świętzej MAR TI Panny ogłafzamy. 
Nayprzod. Ze kiedy Jakob Kalpe, Obywatel 
Miafta Kaftelmonteńfkiego, w nafzey Dyecezyi R, 
P. 1676. Dnia 21. Października ftrafznym piorunem 
uderzony y rażony zoftał, ták cięfzko že około nie- 
go ziemię wydrożywfzy, na części niby połamany, 
iak i(kry iakie w ziemię przepadł: ten zaś pomieńior 
ny Jakob Kalpe, od głowy áž do ftop pofzarpany, 
popalony, ftrafznym ftawfzy fię widowitkiem, ogni€ 
y gęftym kurzem otoczony, około poł kwadranfa, 
nieporufzony zoftał, y był przy dobrey reflexyi, tak 
dalece, že mogł N.M.P. Szkaplerzney na pomoc wzy- 
wać, y že zaraz na mieyfcu nie umarł, co ieft znaczna 
y bár- 
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y bardzo fzecz cudowna! co fię za Bolką ftało dyfpo- 
zycyą, za interceflyą N. M. P. Szkaplerzney, gdyż 
każda z ofobna okoliczność z wyrażonych, dofyć 
mocy miała, do odebrania życia, pomicnionemu ja- 
kobowi. — 

Ogłafzamy potym, iż to był oczywifty cud, 
kiedy wfzyftko tege Człowieka odzienie, iáko to: ka: 
I pelufz, płafzcz, kamizelka, kaftan, kofzula, (podnie, 
AN pończochy; trzewiki na kawałki pofzarpane y popa- 
KR | lone, pročz małego kawałka kofzule z fercem y pier- 
fiami, na ktorých był Szkaplerz S. cały ynienáruízo- | 
ny; odfetoru y fpalenia wolny, całe zaściało, popa- | 
lone y fetorém żarażone było; y tak był obnażony, 
że miłofierńa ręka, cudzemi pokryć go mufiała fza- 
tami, 

Ogłafzamy także; y więcey do wiadomości 
podaiemy: Ze nowy był cud, kiedy ten człowiek 
przefirafzony, na całym ciele popalony, y tak zna- 
cznie poraniony, ná poł prawie upieczony, niezno+ — | 
śnym fetorem zarażony; mogł przy dobrey refle- | 
xyi, pomocy N.M. Panny wzywać, 

Ogłafzamy nád to za cud: Zetenczłowiekw | 
takim razie będący, ogołocony z widzenia, ramiona | 
gołe, plecy pofzarpane, kość pacierzową złamaną, 
ftopę u prawey nogi, y z palcem iednym oddzielone 
malący, w takim mowię będąc razie, mogł przez 
drogi kamienifte y ciernifie,bez wodza prędko bieżeć 

A EA ;y przez 
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y przez poł kwadranfa godziny, 4ż ná mieyfce gdzie 
iego Pleban z innemi fchronił fię przed defzczem y 
nawalnicą, zayść, y tam z ofobliwey dobroczynności 
N.M. P. Szkaplerzney, grzechow fię wyfpowiadać. 
Potym iednak, ciężfzych niefżczęścia fwoiego do- 
znał (kutkow, gdyż mu y mowa uftawść poczęła, 
cały zimnem ogarniony y ztrętwiały zofiał, żadną 
miarą na nogach ftać nie mogąc, zdał fię bydź kona- 
iącym; gdziego do Domu czymprędzey zanieść mu- 
fiano; tam dyfpozycyą uczyniwfzy, y Spowiedź S, 
razy kilka ponowiwfzy, innemi S, Sakramentami o+ 
patrzony, piękne pobożności znaki pokazał, ofoblis 
wie będąc wdzięcznym dobrodzieyftwa N.M, Panny 
Szkaplerzney, y w tak opłakanym ftanie, przez dni 
15. przebył, i ' 3, 
Ogłafzamy potym, nie tylko za część Cudy 
pryncypałaego, lecz zaofobliwy Cud, że tey nocy w 
ktorą, przerzeczony Jakob Kalpebył do Domu przy 
niefiony, modląc fię y na śmierć fię dyfponuiąc,przed 
Obrazem N. M. Panny ktory miał ufiebie w ofo- 
bliwfżym pofzánowaniu,cale wzrok otrzymał,bo pior 
run tak mu oczy zepfował y popalił, że żadna fztu- 
ka, induftrya, y iawencya ludzka, w to potrafic nie 
mogła, ážeby oczy iego; do dawney fwoiey przyfzły 
perfekcyi. | 
Ogłafzamy y to zá ofobliwfzą rzecz: Jz ten 
pobożny wzwyż pomieniony Jakob, w takich zofta- 


iący 
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iący dolegliwościach przez dni pietnaście, ftatecznie 
twierdził, y w tenczas kiedy fię zdał iuż bydź kona- 
iącym, że nie miał umierać w inny dzień; tylko w So- 
botę naftępuiącą; ( ktory džieň ieft ofobliwie poświę- 
ċony N.M. Pannie Karmelitańlkiey, to ieft Szkáple- 
rzney: ) gdy fię zaś obawiał, ażeby domowym (wo- 
im, zbyt fię nienaprzykrzał, zwykł mawiać: Dla mi- 
tości Bofkiey, mieycie cierpliwość w tych moich u- 
ffugach, aż do Soboty; bo ten dzień, ieft dzień Matki 
moiey z Goty Karmelu N: M. P. Szkáplerzney: Gdy 
zaś ten pobożny fľuga MARYI, przy tak dobrey 
zoftaiący reflexyi, od.zmyślania tez był daleki; po- 
winniśmy [lowa iego mieć zá cudowny [Kutek,Prote 
keyi N.M.P.przypifany,ktora wielowładną fwóią mo 
ča y pomocą, tego fiugę fwoiego utrzymywała, poki 
w Sobote naftępuiącą z tego więzienia doczefnego,do 
żywota wiecznego, iego nie zaprowadźiła. 
Ogłafzamy ná koniec: Jż wzwyż pomienio- 
ňe rzecży,przez Proces wyprowadzone; jurydycznie 
approbowane lą bardzo cudowne; Z Opatrzności Bôs 
fkiey y przyczyny N. M. Panny z Gory Karmelu; 
to ieft Szkaplerzńey. 
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była zalecona; y żeby Sukienke Jey, to ieft Szką- 
plerzS. wfzyfcy ná fobie nofili, ktorzy fię prawdzi. 
wemi y wiernemi liczą bydź Chryftufa y Matki Je. 


go, fługami y dewotami. 
CUDA y 
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Ná Morzu. 


ŁASKI 


S. Ludwik Krol Francufki z catym fwoim woyfkiem, uwol- 
niony od zatopienia ná Morzu, dla ślubu uczynionego N, 
MARYI Pannie Szkáplerzney. 

83. a w Okręt z całym Woy(kiem fwoim, 


kiedy powrácal z Ziemie Swietey do Krole. 


ftwa fwoiego, S. Ludwik dźiewiąty Krol Francu- 


| fki,trzeciey nocy tey podroży, powiłał wiatr bardzo 


| 


| 
| 
i 
| 


| 


przeciw ny,wielka nawałność y burza na Morzu,z'nie. 
befpieczeńftwem pewnym zatonienia: albowiem O. 
kręt w ktorym był Krol S. Ludwik, tak bardzo był 
od fale morfkiey uderzony, że Zeglarze, y inni wízy- 


| {cy ktorzy tam byli, rozumieli,że fięrczdzielił y roz- 
| ftąpił, y že iuž miát zatonąć ze S. Krolem. Zátrwo.. 
| żeni wfzyfcy Xięża y Miniftrowie krolewfcy, ftrá- 
| ciwfzy śmiałość, odwagę, y ánimufz Zotnieríki, po- 
| fzli wfzyfcy boiážliwi ná ráde y konfylium do Krolá 
| S. ktorego zaftali na Modlitwie klęczącego, y Boga 


| błagalącego, ażeby go wybawił od tego ni 
| Mago» 


ebefpie- 
czeń- 
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czeńlftwa. A kiedy wfzyfcy fupponowaliże zapewne 
potoną, w tym uffyfzeli ieden dzwon w Konwencie 
náízym Karmelitańlkim,dawaiący fignum, albo znak 
ná iutrznią, tamteyfzym Zakonnikom. Spytá! S. Krol 
Zeglarza, cobyto był z4 dzwon w ktory dzwoniono, 
odpowiedział že to byt z Klófztoru N. M. Panny z 
Gory Kármelu, toiefł Szkaplerzney. Co ufłyfzawfzy 
Krol S. uciefzył Waco r wfzyftkę (woie ná- 
dzieię w Matce Bolkiey, uczynił ślub nawiedźić Jey 
tenże Kościoł,y Zakonnikow tamteyfzych, ieżeliby 
go uwolniła; yz woyfkiem, od tego niebefpieczeń- 
ftwá. Jefzcze nie dokończył ślubu y modlitwy Krol 
S. 4 iuż ná tych miaft uftała nawałność morfka, ufpo- 
koiło fię Morze: y Niebo fię wypogodziło, gdzie nie 
tylko Krol S. lecz y wfzyftkie Jego Okręty z Woy- 
fkiem, widźieli fię iuż bydź zapewne befpiecznemi, 
Zaraz Krol kazał do brzegu przyciągnąć Okrety,wy- 
Gedi ná Ziemię, yz niewymownym nabożeńftwem, 
pofzedł ná Gore Karmelu do Kościoła, pod tytułem 
N.M. Panny z Gory Karmelu, to ieft Szkáplerzney 
zoftaiącego, gdźie wyfłuchawfzy Jutrznie, podžie- 
kował (woiey Uwolnicielce N. M. Pannie; za odebra 
ną fáfke: potym nawiedził Zakonnikow, 4 profząc 
Przeorá, ażeby Jch mogł mieć w fwoim Kroleftwie 
otrzymał Jch fześciu, z Narodu Francufkiego, 4 po- 


wrociwfzy fzczęśliwie do Paryża, wyfundował dlá 


Nich bardzo wlpánialy Konwent, y Ci fześciu Kár- 
meli- 
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melici, naypierwfi byli (prowadzeni do Francyi z 
Gory S. Karmelu, od KrolaS. Ludwika dziewiątego, 
Arnoldus Boftius de Patr: Virg: cap: >. Philippus Kibotti 
lib: 9. cap. 6.6 Joannes de Malinis, cap. 8. citati in Spec: 
Carm: T. 1.1. 438. 922. 6 1607. 

Jeden Kupiec w Morze wrzucony. zoflaie Wwyprowa- 
dzony z niego od N. M. P. Szkaplerznej. 
84. W Roku 1420. pewny Kupiec wfiadłfzy do 
Okrętu, popłynął do cudzych kraiow, dlá 
fprowadzenia towarow. Marynarze koniekturuiąc że 
miśł z (oba wielką fummę pieniędzy; uradzili między 
fobą, zabrać mu wfzyftko, y iego w Morze wrzucić. 
Poznół ich nie dobre zamyłły kupiec, á myśląc bar- 
dziey o zdrowiu yżyciu fwoim,4 niżeli o złocie V pie- 
niądzach, całym fercem oddát fię N. M. Pannie, y 
profit Jey iż ieżeliby fzło 0 utratę boga@iw, niechay 
ták bedzie,ále przynaymniey áżeby iefžcze nie utra. 
cif życia. Zaślepienitedy pi #niežným interefem, nie? 
cnotliwi Marynarze, związali owemu mizernemu 
Kupcowi ręce y nogi, Ą zdiąwfzy z niego wfzyftko 
co miał na fobie, w:zucili go w Morze, ażeby tam w 
tey wodzie y śmierć y grob razem miał. W tym znay- 
duiąc fie niefzczęściu, wfpomniał fobie ná M. Nayś; 
Szkáplerzna, ktorey fukienkę Szkaplerz S. ná fobie 
nofił, y Oney fię zalecił, z takim ferworem y ducha 
gorącością, iakiey owa potrzeba wyciągała. Wyfłu- 
chała Matka Miłofierdzia fugę fwoiego, od ktorey 
L2 żądał 
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żądał pomocy, ktora też dała y Sukience fwoiey. 
Szkáplerzowi S. będąc znakiem wybawienia z ro« 
żnego niebe pieczeńftwa: pokazała mu fię oczywiście 
ná głębiznach onych Morfkich, rozwiązała go cafe. 
go, y wziąwfzy go zarękę, prowadziła po morzu, y 
przyprowadziła až do brzegu. Kupiec ználaztízy 
tam przyiacioł fwoich, opowiedział im wfyftko, co 
mu fię przytrafiło, 4 oni pofzliwraz z nim, ná po- 
dziekowanie zaodebranie tak wielce Cudowney ła- 
fki N. M. Panny Szkaplerzney, ktora ták prędko ná 
pomoc przybywa, y ratuie tych, ktorzy fię dó Niey 
całym fercem uciekaią, y ktorzy nabożnie nofzą ná 
fobie Jey Sukienkę Szkaplerz S. Henricus Tonghen 
Ord: Min: Lećt: Fubil. in lib: de Confrater. par: 2. exhort: 
11. © alij multi: cit: im Carm: Thaum. lib. 1. cap. 4. 
Z łófki N. M. P. Szkóplerzney Okręt nie utonął, 
ktoremu Ryba przefzkodzita do zatonienia 

85. Wow 1573.w ktorym Nayiaśnieyfze Xiąże 

Auftryi Jan, chciał tentowáč fzczęścia, y 
y doftać Miáfta Tunetu, dla czego wylłał z Neapo- 
lim wiele Okrętow; 4 między innemi była iedna Ga- 
lera bardzo wielka, wfzelakiemi napełniona y nała- 
dowaná prowiantami. Skołatane morfką nawałno- 
ścią owe Nawy, gdy iuż nie małą drogę upłynęły, 
Galera iako bardziey ciężfza, poczęła (ie rozdzielać 
fpodem, tak bardzo, że fię prawie waliła w nię woda; 
y lubo wfzelkiey pilności używali do ratowania iey, 

pompo- 
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pompowali, wodę wylewali, ale więcey iey przyby- 
wało, iák ubywało, y tak żadnego (pofobu wynaleść 


- nie mogąc, zdefperowawízy, á ludzką opuściwfzy 


pomoc, uciekli fię do Niebie(kiey, to ieft do N. M. 
Panny Szkaplerzney, w ktorey wfzelką fwoię nadzie- 
ię położywfzy, w krotce doználi fkutku Jey łafki; 
albowiem nie uftaiąc pompować y wylewać wody z 
Galery, poczęło iey ubywać, tak że mogli zobaczyć 
dziurę owę naywiękfzą, ktorą fię do Galery woda 
walita, w tę dziurę niewiedzieć zkad wfzedłfzy wiel- 
ka ryba iedna, 4 nie mogąc nazadzniey wyniść, za- 
tkała foba owę dziurę, ták že iuž woda przez nięnie 
mogła więcey poyść do Galery; dla czego mieli czas 
inne dziury pozatykać, y należycie Galerę opatrzyć: 
co uczyniwfzy powrocili ie názad do Neapolim D. 4. 
Września, Na pamiatke zaś y ná podziękowanie tá- 
kiego Cudu; zaniesli odmalowaną ná tablicy Galere 
zową rybą, do Kościoła Karmelitań(kiego, ktorą y 
temi czafy każdy widzieć może. Thomas de Cofta in 
Hif: Regni Neapol: par. 3. Caputus cap: 7. Michael à 
Fonte Foa: Bonet. 6 alji, 
Nóyświęt/za M P. Szkaplerzna, uwalnia iednę Nie- 
wiafię Nabożną od:zatonienia w Morzu. 
86. | Elia imieniem, Wiola zaś przezwifkiem w 
Neapolim fuga Alfonfa Menes Kapitana 
Galery, pokilka razy była ftymulowana y namawia- 
na odiednego Zołnierza, fłużącego, u tegoż fame- 


go 
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go Pana, ážeby mu była powolną, lecz ona zawfze 
rekuzowała. Ow tedy Zołnierz zamieniwfzy miłość 
% nienawiść, myślił iakoby fię zemścić ná niey tegos 
y ffk znälaztízy fobie iednego dnia okazyą, w ktory 
Kapitan odfzedł był do lądu nazwanego Pozylipo 
(«o fię ftafo dniá 4, Czerwca 1584:) rzekł do Lelij, 
Ażeby wzięłi chufty białe Pańfkie, y żeby ie za nim 
zaniofła, gdyż taki miał rozkaz. Uwierzyła temu 
Lelia; wzięła chufty, pofzłaz Zołnierzem, wfiadła Z 
nimi do Barki, ktory i4. wiozł niby do Pana ku Pozy- 
lipo: przeiechawfzy za Zamek rzeczony Sovo, zno- 
wuią począł namawiać; y naprzykrzać fię iey, lecz 
ona będąc fłateczną, na nic mu nie zezwoliła, tak že 
wfzyftkie iego fztuki prożne żoftały, gdzie traci- 
wfzy iuż wfzelką nádzicie, rozgniewany wrzucił ią 
w Morze; fam powrociwfzy nazad do Domu. Ubogá 
Lelia, widząc fię w takim niefzczęściu nigdy niefpo 
dziewanym, ogotoconá od wfzelkiego fukkutfuludz 
kiego,oddała fię N.M.P.Szkaplerzney,ktorey Sukien- 
kę ná fobie'nofiła, profząc: Jey o pomoc: iakoż nie 
były daremne te iey modlitwy y proźby; albowiem 
będąc przez połtory godziny w wodzie, gdy prze- 
chodziła iedna Feluka, toieft łodź morfka, powra- 
caiąca z.Pozylipo, zawołóła Lelia ná Pana owey Fe- 
łuki, to ieft Barki mowiąc: 7ędrzeim Cermomi,ratuy mnie 
bo tonę. Uważając Jędrzey, ieželi niebył wołany od 
ktorego ze fwoich Marynarzow, á widząc że nie, o- 

bro» 
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brocił oczy ku wodzie, aż obaczy iedne Niewiafte to- 

nącą: wzrufzony kompaflyd, wfkoczył w Morze, y 
uchwyciwfzy ią z pomocą infzych Marynarzow, Wy* 
ciągnął ią z wody, y włożywfzy do Feluki, zaw iozł 
do Domu, więcey umarłą, niż żywą. Po niektorym 
czafie powoli, przyfzła do fiebie, yz onego wielkie- 
go wefela, poczęła PORE rzewliwie, błogofławi 140» 
fławiąc, y wychwalaige N. M. P: Szkaplerzną, dzie- 
kuiąc jey,ziaką ty ylko mogła expreffyą, že zapomo- 
cą Jey nie utonięła w morzu. Pytał fię potym Lelij 
ow zeglarz Jędrzey, iakby go poznała, y iak wiedzia- 
ła oiego Jmieniu, odpowiedziała poz Jedna Nie- 

Cia, ufroiona w Habt K armeligań(ki, okryła mnie 
fwoim płójzczem białym, ažebym nieutonęła, mowiąc mi, 
ážebym wołała wielkim gt fem: Jędrzeiu Cenomi, ponie- 
waż on mnie miał wycicgngé z owey wody. Náoftatek 
widziawfzy fię Lelia zdrową y bez żadnego niebefpie 
czeńftwa, pofzła zaraz do Kościoła Karmelitańfkie- 
go, oddać Sov hdd ięki fwoiey Uwolnicielce,gdzie 
zaniofła y tabliczkę, ná ktorey wymalowany był 

wízyftek kážus. A ażeby to dłużey trwało y byłą 
w pamięci potomney, Jan Donatus Fiuro Doktor, 
kazał ten cud odmálowáč fwoim fumptem, ná mu- 
rze Chorowym, w tymze famym Kościele w Ngapo- 
lim. Caputus cap. 7. (pec. Carm. T.1.n. 2326. 

Jedná Panna będąc w Morzu kilka godzin, za inter- 

cef j M.N. Szkáplerznej nie utonęła. 

87. MA- 
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M: Nattery w dzień drugi Zielonych Świą- 
Ji | Vitek w Roku 1618. wybieraiac [ie z ziemie ná- 
LA zwaney Lowano, do ziemie názwaney Arafiyo, da- 
A lekiey ó dwanaście mil włofkich, maiąc nawiedzić 
I af Obraz N. M. P. Szkaplerzney, dla defzczu y nawal- 
Bi nice, ktora przez cały dzień y noc trwała, mufiała 

A AK: odłożyć drogę ná Wtorek, w ktory wybrawízy fię; 
II fzła brzegami około Morza, gdyż niepodobna było 
iść drogą, dla błota niezmiernego. Pofzła znią także 
y Matka iey, przed ktorą Marya fzła zdaleka okolo 
krokow 25. obiedwie po brzegu Morfkim idąc. W 
NN tym Marya nie poftrzegł/zy fię, że rzeczka malinka 
ai Antoniano zwana, zowých defzczow zebrała, y im» 
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IN petem fzła do Morza, wefzła nieuważnie w nie, WO- 
łaiąc na Matkę, ktora zdaleka fzła za nią, ale dla fzu- 


mu morfkiego, niepodobna było ufłyfzeć głofu. A 


tu w iedney minucie, tak ftrafzny y fzypki owey rze- 
ki impet przypadł, że tęż Maryą, nazad fię wracaią- 
cą ku Matce, y uciekaiącą, porwała, y do Morza za- 
niofła, do ktoregowpadała. Mótka widząc to. y one 
iuż prawie umieraiącą, a nie mogąc ley ratować, wo- 
lała, wzywáigc M. N,Szkaplerzney, co też toż famo 
czyniła y owá iey Corka Marya Natteri. Była ta dzie- 
weczka ofobliwie nábožna do Nafzey Pani Szkaple- 
rzney: chcąc bydź pewną, ážeby iey ta ufługa była 
5, Matce Nayśw: dnia iednego przedtym, 


przyiemn?, 
wymowiła fię ztym, bardziey z płochości y ułomno- 
ści, 
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ści, niż z iakiey prezumpcji, že iey fię widziało, iż 
Matka Nayświętfza nie kochała iey ták, iák ufługi, 
ktore czyniła dla Niey, wyciągały: lecz ta prawda; 
iako daleka byla, pokazała iey to teraz Matka Nay- 
świętfza Szkapierzna, kiedy ledwo co poczęła Wzy- 
wać na pomoc Matki N. natychmiaft uczuła folges 
albowiem widziała fię bydź na wodzie morfkiey roz. 
ciągnioną, z rękami y ramionami otwartemi, z twa- 
rzą obroconą ku Niebu, z nogami razem złożonemi, 
tak ściśle; żeiakobybyły związane. W takim poło- 


„żeniu będącą niofla woda coraz to daley w morze, 


do uft iey iednak, nic nie w padaiąc: Wzywała na po- 
moc N. M. P. Szkaplerzney Marya tak dla tego, że 
coraz to daley do morza woda ią niofŤa, iśko też dlá 
tego, iż miała fkrupuł, przypomniawfzy fobie one 
flowa, ktore była powiedziała, wiele fię ważąc, ytak 
rozumiała, že z tey przyczyny, zafłużyła fobie ná tę 
karę u Matki N. Krolowey Niebiefkiey, wzywała ná 
pomoc także y Świętych, ktorzy iey tylko na myśl 
przychodzili, co czyniąc uczuła wielką ufność, ku$. 

gnacemu, nie tylko dlá tego, że miała w tymże Za. 
konie, dwoch Braci Jezuitow, śle że fobie przypo» 
mniała, iż przed 6. dniami śniło iey fie, iakby w mo 
rze wpadła y że iey (ie pokazał S. Jenacy z Nayś: P, 
Szkáplerzna, ktory ią wyratował, y wyciągnął z mo- 
rza ná brzeg;co fobie w tenczas maiac za imaginacyą 
fenną, teraz iednak wpodłiey w ferce wielki affekt 

M 


ku 
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ku temu Swiętemu, zkąd poczęła Go wzywać temi 
fłowy:0 Błogoftawiony Jgnacy,ratuy mnieyólbowić wiefz 
že ia mam dwoch braci wtwoim Zakome. Gdy to wy- 
mowiła, w tym punkcie (A iuż była omilę w morzu: ) 
znikneło iey z oczu morze, y ziemia, y cały Świat, y 
iuž fię nie widziała bydź w niebef] pieczeńftwie, w kto- 
rym była; gdyż iakby w zachwyceniu; bardzo pię- 
kne widzenie zobaczyła, ktore było to: Widziała fię 
obtoczoną bardzo iafnym obłokiem, tak wielkim, że 
był aż do famego Nieba długi, á iafny tak,iak Słońce, 
kiedy wfchodzi na pogodę, y chociaż owa iafność by- 
ła daleko świętnieyfza,przecięż ią iednak mogła oczy 
ma ftrzymać. Ten obłok formował niby iakie l eatrum 
lub Maieftat pełny Aniołow ftoiących, bardzo piç- 
knych, iaśnieyfzych nad Słońce. Między Niemi zoba- 
czyła dwoch, z ktorych, ieden trzymał fzatę koloru 
włofowego,ń drugi fzatę koloru bardzo białego»y zro 
zumiała że to był Habit Karmelitańfki, ktorego Ona 
od wielu latużywała, uczyniwfzy ślub; wtym zdało 
iey fię, ikoby uczuła zmocnienie oczów; dla le- 
pfzego widzenia, że też y światłość była więkfza y 
iaśnieyfza. Podniofifzy tedy oczy W gorę: obaczy 
zdaleka bárdzo, iednę śliczną Niewiaftę, z ktorey to 
na wychodziła, iafność iak rzeka iaka, takdalece że 
mogła bardzo dobrze rozeznać y widzieć twarz Jey: 
Ná ten czas wezwała ná pomoc S. Jgnacego, zdaiąc 
figiey, žeby iey iefzczebardziey mogi zmocnić oczy; 
a2€- 
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ażeby lepiey iefzcze mogła widzieć, tę tak piękną 
bardzo Niewiafte: yiak tylko wezwała Świętego, ná- 
tychmiaft uyžrafá Go nad Aniołami, z rozłożo. 
nemi rękami, z Twarzą roziaśnioną y wefołą, ktory 
patrząc ná nie, 4 nic nie mowiąc, {puścił fięku nieyy 
zbliżył tak, że mogła bardzo dobrze rozeznić figu- 
rę Twarzy Jego. W tymzobaczyła że M. N. Szka. 
plerzna, palcem [kazała nás. Jgnacego, (Kinieniem 
pokázuiac, że to On był, ktorego wzywała, ážeby mu 
fię poruczyła. Ona podniofłfzy głofu, dla nowego 
rupułu fumnienia rzecze: O Blogofta viony Tgna- 
cy, daruycie mi; álbowiem mi teráz ná pamięć przycho- 
dzi, iżem kilká razy mawiała; ióko niewierna 3 miedotvie- 
rzaiąca, nóbrzeciw wafzey Swigtobluvosci, 0 co mnie firon 
fował X. Jan Antoni Brat moy, iże wfiąpił do Zakonu ta- 
kiego,ktorego Fundator nie był Kanonizowany. NA tenczas 
N.M.P. Szkáplerzna,pokazaláiey chwałę S. Jenącego, 
mowiąc do niey: Otož patrz, iáko on ief Świętym, yia- 
ko ztyle innych Swietych, ktorycheś wzywała, On fam przy 


fzedł ciná pomoc; y przez iego infiancyą bedzie[z wybawio- 


na. To fowo wyławiona, Panienka rozumiała o fo 
iey Dufzy, albowiem, dák potym powiedziała, że w 
tym niebefpieczeńftwie w ktorym byla, nie widziałą 
fię bydź w nim, á maiąc nadzieię że przez Swiętego, 
miała bydź zbawioną, poczęła Go profić o intercef- 
(ya, y chociaż Swięty, żadnego (ľowa do niey nie 
mowił, iednak patrząc ná nie wefołą bardzo Twa. 

M2 rzą, 
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rzą, A uśmiechaiącfię, napełniał i4 konfolacyą y po- 
ciecha. : Było iuż około czterech godzin, co fię tym 
widzeniem ciefzyła, á iey fię zdało, iakoby bardzo 
mały moment czafu był. Tym czafem Matka Jey 
niezmiernie bołeiąc, widząc w morzu Coreczkę fwo 
ię, prawie iuż zatopioną, biegała około bržegu, wo- 
łaiąc y fzukaiąc kogo, ażeby Corki iey ratował, y 
znalazł fię ieden człowiek, bardzo biegły w pływa- 
niu, ten poruczaiącfię M. N. Szkáplerzney, wfko- 
czył do morza, z wielkim fwoim niebeipieczeń- 
ftwem, Albowiem iefzcze niebyło zupełnie morze 
ufpokoione, 4 dopłynąwfzy na mieyfce gdzie była, 
uchwycił ią zaramie:á wtym znikneło widzenie owo, 
y przyfzła do fiebie, y widzącfię bydź znowu na mo- 
rzu w wielkim niebefpieczeńftwie, rozumiała, że do 
piero w niego wpadła. A gdy zobaczyła człowieka, 
chwytaiącego ią za ramię, fupponowała, że była od. 
dana Czartom, tym bardziey, że iak i4 ow człowiek 
uchwycił, obodwoie razem zanurzyli fi w morzu; 
dla czego ią puścił, á oná znowu wypłynęła na 
wierzch, iák przedtym była, wofaigc, 4 oddaiąc fię 
Bogu.W. N. M. P. Szkáplerzney y S. Jgnacemu, 4ŻE- 
by ia wyrwali z rąk Czartowlkich. Lecz ow Pły- 
wacz doświadczony, widząc w iakim położeniu była 
ná wodzie, že nawznak leżała ( co nigdy nie mogło 
„bydž naturalnie: ) umyślił ią przyprowadzić na brzeg 
y wziąwfzy ią niby láka tablicę, y tego fpofobu za- 

żywizy; 
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żywfzy, ktory mu fię udał tak dobrze, y ták fzypko 
płynąć, že to miśł ufiebie, za cud oczywifty. Pržez 
ten czas, iák w Morzu była Panienka, 4 Matka iey 
chodziła woláiac y profząc o pomoc, zbiegło fię wie- 
le ludzi, nie ktorzy, zeby ratowali iakby mogli tey 
Panienki, drudzy dla widzenia, co też tego będzie zá 
koniec.Między ktoremiPiótrMatya Torre deAlbenga 
widział nád Panienką wielką światłość, w tey Światło 
ści wydawály fię niby gwiazdy, albo perły bardzo 
świętne y iafne, y myślił že to była rzecz nádprzyro- 
dzona, y że Bog W.chciał ią obronić od śmierci; albo- 
wie koniecznie trzeba było,ażeby naturalnie mowiąc, 
była utonęła; gdyż iuż o dwie mile była w morzu, 
iako powiadał wzwyż pomieniony Pływacz Tomafz 
Moreno, ktory i4 z morza wyprowadził na brzeg. 
Gdzie przybywfzy klękneła, uprafzaiąc o toż famo 
wfzyftkich przytomnych, ażeby podziękowali N. M. 
PannieSzkaplerzney, y S. Jenácemu, odktorych te 
go Cudu doznała. Był tam ieden taki człowiek, kto 
ry ią uprafzał, coby to była za światłość nad nią, y 
czyli niemiała iakiego widzenia? lecz ona zamilkła 
y nic nato nieodpowiedziała. Przebrawfzy fię po“ 
tym, iak lepiey mogła, zaprowadzona do Kościoła 
S. Francifzka z Paule, gdzie widząc Matkę, że za nią 
pofzła, poruczaiąc ią Panu Bogu, pierwfzą rzecz, 
ktorą Matce powiedziała, że ow fen, o ktorym iey 
przed 6. dniami, namieniała, zupełnie fię fprawdził, 

Rar niby 
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niby chcąc powiedzieć, że-Matka Nayświętfza Szka- 
plerzna, zS. Jgnacym, z Morza ią wybawifa. Rozgło- 
fzony ten nowy y oczywifty cud, OO. Kármelici z 
Licanu, poftarali fię, o jurydyczną y Autentyczną in- 
formacyą, w ktorey przecię Panienka, powiadaiac, 
iako była uwolniona, od M.N.Szkaplerzney.y S. Jgna- 
cego, 00wym widženiu, czylizachwyceniu, nic nie 
powiedziała, tak dla fkrupułu, iako też dla boiaźni, 
y prożney chwały. Atoli iednak przed niektoremi 
Zakonnikami wfzyftko opowiedziała, ale pod wielką. 
obligacya y fekretem .Liecz ona potym w krotkimczą 
fie,modląc fię iedney nocy;4 dziękuiącBoguW.y Mat- 
ce N.Szkaplerzney że S. Jgnacym, za otrzymaną fa: 
(ke, pokazała iey fie w obłoku N.M.P.Szkaplerza,lecz 
zfurową y bardzo gniewliwą . Twarzą, grożąc iey 
palcem. Przeftrafzona tym widzeniem, poczęła bar- 
dzo rzewliwie płakać; nie wiedząc,dla iakiego by no- 
wego grzechu, zalłużyła fobie na ten gniew; y od 
grażanie u fwoiey uwolnicielki, y profiła Jey długo, 
ażeby iey to wyiawitáy odkryła; lecz Matka N. zaraz 
zniknęła; A widząc że daremna iey proźba była, ucie- 
kła fię do Syna Jey, á Zbawiciela Nafzego JEZUSA 
Chcyftufa, będąc na modlitwie przez:trzy godziny. 
Ná koniec zefłabiona, wfparła głowę na rękach, y za- 
raz uczuła w duchu iakieś wefele, y głos do fiebie po 
trzy razy mowiący, ufłyfzała: Gorko; wyznayw/zyfikę 
prawdę o moiey. Matce; y widzenie ktoreś miała; ked 
oJ 
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day: Co oná zrozumiawfzy, iżoto Matka N. Szkaple- 
rzna, była na nie rozgniewana, iż zamilczała owego 
widzenia, potym wfzyftkę prawdę ták iak fię z nią (tá 
ło, y iakie widzenie miała, jurydycznie y autenty< 
cznie zeznała, yoznaymiła. Fojeph á Jesu fol: 69. 
eden młodzieniec wpadł/zy w Morze; zoftaie uwol- 
niony, od zatonienia, dla Szkaplerza S. ktorymiał na 
fobie. 
88.( pDDiwfzy fię raptem od Portu ieden okretná 
Morzu, w nim będący młodzieniec maiacy 
lat 13.na czternafty, wypadł z niego do morza, á že 
był naten czas wiatr bardzo wielki, ymorze dużo 
wzburzone, nie mogli go Zeglarze ratować, Ani wi- 
dzieć. Atoli porufzeni bardziey miłością Chrze- 
ściań(ką, aniżeli żeby wyratowania iego, iaką nadzie 
ię mieli, zagrodzili mu z drugiey ftrony, y przepro- 
wadzili Okręt ná drugą ftrone. Co czyniąc, obaczy- 
li Dzieciucha onego przed okrętem, zkądgo wzią- 
wfzy, wciągneli na Okręt, znalażfzy na nim fam Szka- 
plerz S. N.M.?. Karmelitań(kiey.Spytany, dla czegos 
by,będąc w takim niebefpieczeńftwie,nie utonął, od- 


powiedział: Fè N.M. P. ktorey miát fukienke Szkaplerz Saša 


zachowała go od utonienia, y fali morfkich. Ktory ná 
zawdzięczenie y odebranie tey łafki, uczynił ślub, 
wftąpić do Zakonu Karmelitańfkiego, ktory potym 
wypełnił. Fofeph à Jesu fol: 76. 

Przez intercefją N. M. P. Szkáplerzney, wiele 
Ojob zofłaie wolnych od utomenia. 89 
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89. pora Jan Antoni Donnaruma,, z innemi 
| 26. Ofobami, w łodzi, czyli barce ku Neapo- 
lim, ták fię ftrafznie w zburzyło. morze, že przewro- 
ciwfzy y zatopiwfzy owę łodź,wfzyftkich uczyniło,w 
oczywiftym bydź niebefpieczeńfiwie życia. W tak 
wielkim niebefpieczeńftwie, nie maiącżadnego ludz- 
kiego ratunku:wfzyfcy uciekli fię z wielkim nabożeń- 
ftyrem, do N. M.P. Szkaplerzney, uprafzaiąc Jey o 
pomoc, áž cudownie wfzyfcy wypłyneli y wybawie- 
ni zoftali od zatonienia.. Cud prawdziwie bardzo 
wielki y znaczny, kiedy wfzyfcy będąc w wodzie y 
z łodzią wywroceni przez godzin 4. przecię nie po+ 
toneli, śle uwolnieni zoftali od utonienia, y na ten 
świat przywroceni. Fran: Rofa: Capu: cap. 7. S Spec, 

Carm. T.1.1.2325- 
Jeden Młodzieniec zachowany, tak od. utonienia, 
iáko też y od wielu ram. 
90. Siadłfzy w Barkę ieden Młodzieniec, z pe- 
wnym przyjacielem (woim zmyšlonym,po> 
płyneli na (pacyer ná morze,gdzie ieżdząc po morzu, 
ow zmyślony przyiaciel, wfzczął z niczego zwadke, 
sa odkrywízy w fobie zmyśloną przyiaźń.rczgniewany 
ná Młodzieńca; zadał mu wiele ran,między ktoremi, 
tę niepoślednią, že mu fzyię na wylot przebił, yiefz- 
cze tym nie będąc nafycony, owego Młodzieńca wię 
cey umarłego, niżeli żywego, wrzucił w morze. Zma- 
czany. mizerny młodzieniec, nie tylko w włafney 
krwi 
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krwi fwoiey, Ale težžy w wodzie morfkiey, ftraci- 
wízy wfzyftkę nadzieię ludzkiey pomocy, maiąc ná 
fobie Szkaplerz S. z nabożnym feicem profił N. M. 
Panny o pomoc, w owym niefzczęściu. Zoftał wy- 
fľuchany, od miłofierney fwoiey protektorki, Albo- 
wiem, od iedney mocy potaiemney, cudownie prze- 
niefiony zoftał na brzeg morfki, ná ktorym odpo- 
czywaiąc fobie, widziany był od niektorych fwo- 
ich znaiomych przechodzących, od ktorych za- 
prowadzony do Domu, gdzie przez zaffugi N. M. 
Panny, w krotkim czafie, od ran zadanych, zoftał 
uzdrowiony. Caput. cap. >. Spec: Carm: T. 1. qi. idoly, 

Drugi uwolniony od zatonienia. 
91. FY Roku 1633. Szlachetnie urodzony de Mon- 
tigni Chorąży; puściwfzy fię przez morze 
do Tolonu w iedney barce, powftała w krotce taka 
nawałność na morzu, że Barka zatoneła. Potoneli 

Zeglarze ze fwoiemi Towarzyfzami; ná Barce będą- 
cemi, áon chociaż pływać nie umiał, był wybawio- 
ny, przez zafługi N. M. Panny Szkaplerzney, ktorey 
Sukienkę Szkaplerz S. nofił na fobie, wzywaiąc Jey 

pomocy y protekcyi,podczas tego niebefpieczeńftwa. 

Raynaudus ubi [upracap. 6. 

Niektorzy Karmelici z. drugiemi dewotami do N. M. 
Panny Szkaplerznej, wolni od zatonienia, 
92. [) Oku 1642. dnia 9. Lutego; wyiechawfzy z 
Wenecyi, niektorzy Zakonnicy ZakonuKat= 
N meli- 
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melitańfkiego, zinnemi Ofobami, będąc iuż bliko 
Portu, powitał wiatr, tak mocny y impetyczny, że 
fkołatawfzy Okręt, złamawfzy mafzt, poroździera- 
wfzy Zagle, wiofla na kawałki połamawfzy, y fter 
złomawfzy;żadney nie mieli nádzicie do wybawienia. 
Będąc w tak wielkim niebefpieczeńftwie, tym bar- 
dziey ftrafznieyfzym że w nocy,wfpomnieli fobie ná 
Cuda N. M. P. Szkaplerzney, y wfzyfcy iednoftay- 
nie z nábožnym (ercem, y mocną ufnością wezwali 
na pomoc Tey Wielowładney Pani, nie tylko w Nie: 
bie, śle y ná ziemi. J ledwoco Jey przełożyli fwo- 
ie proźby y fuppliki, ciž Dewoci Marcyanfcy, nátych 
miat doznali (kutku, kiedy w momencie ftaną vízy 
Okręt, ták zoftał uftanowiony, y ugronzowany, že 
go rufzyć niemogło 20. ludzi, áni tež owa nawałność 
moríka, ktora uftawfzy, konczyli daley fwoię po- 
droż, maiąc wfzyftkie rzeczy w całości: co przypi- 
fuiąc N. M. P. Szkaplerzney, ná podziękowanie tey 
łafki, oddali tabliczkę do Kościoła Oycow Ňárme- 
litow w Mantui na ktorey był ten Cud odmalowany. 
Serapbi.Georgius. 5 Paulus abOmnibus: 55.u0i fupraspec: 
Carm: T. 1.0.2337. 
edna Niewiafta y z Synem fwoim, bedąc w Morzu 
przez 3. dni, nie utoneli, óle zdrowi wyfzli. 
93: W Roku 1652. kiedy armatę woienną Wene- 
ci, podczaswoyny w Kandvi, napędzali 

do Miafta Argentyny na morzu, trafiło fię, że po- 
wftała 
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wftała bardzo wielka burza, jy zatopiła ieden Okręt 
ze wfzyftkiemi ludźmi y zeglarzami. Między temi 
ludzmi, znaydowała fię iedna uboga Niewiafta, y z 
fynem fwoim, ktora była w Bračtwie SzkaplerzaS. 
Ta będąc trzy dni w wodzie, ná dnie morfkim, wy- 
fzła potym y z fynem ná ramieniu, cała, zdrowa, 
Szkaplerz S. maiąc w gębie, Ciktorzy byli przyto- 
mni, ftáneli martwi od zadziwienia, y pytali fię Nie 
wiafty, iako przez tak długi czas będącey w wodzie 
nie zalałaiey woda, y z Synem, kiedy innych wfzy- 
ftkich zalała, y potoneli; odpowiedziała tak: To fe 
powinno przywłajzczyć N M. P. Szkajlerzney, ktorej 
protekcyt cddałem fe, y uczyniłam ślub ná początku bu- 
rze morfkiey,. to iefi, rák he“ poczęło burzyć morze, y w 
tenczas ždietam z fiebie Szkaplerz S. y włożyłam Go fo- 
bie w gębę, [podziewaiąc fię, że ten zamknie, yprzefzko. 
dzi wejściu wody, do moiegociała, y iakom fie fpodziewa- 
ła, ták lie fłało; co oczywiście teraz widzicie nå mnie, y 
ná moim Synie: miechayże Ona będzie na zawfze od wfzy 
fikich, y nad wjzyfikie rzeczy, błogoftawiona. Carm: 
Tháum: lib. 1.cap. fo. 9 Spec. Carm. T.1.n. 2338. 
Szkaplerz N. M. P: broni iednego Dewota fwoiego 
tonącego. 
94. PYN 30. Czerwca. R. 1675. iedna Galera z 
iJ Korfyki, płyneła po morzu Neapoliteńfkim 
Zeglarz teyże Galery, ktoremu imię było Wawrze- 
niec, fporządzaiąc ieden żagiel, zofiał wrzuconym 
N2 wo- 
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w morze od wiatru, ktory na tenczas tak mocny y 
ftraízny powftał. Nie poftrzegli tego drudzy, wten 
czas, kiedyby go mogli byli iefzcze ratować, y tak 
konczyli fwoię drogę, 4 oddaliwfzy fię bardzo dależ 
ko, zoftawili go w wodzie opufzczonego. Ratował fię 
iak mogł przez nie mały czas, lecz zmocowawfzy 
fie y zfatygowawfzy, nie mogł dopłynąć do brzegu, 
a widząc że nie miał żadnego fukkurfu ludzkiego, u- 
ciekł fię do N.M. Panny Szkaplerzney, do ktorey był 
bardzo nabożny, y Sukienke Jey Szkaplerz S. nofił 
na fobie. Wziąwfzy tedy ow S. Szkaplerz, włożył 
Go douft, y tak w zębach trzymał:4ż w tymże famym 
czafie uczuie, iakby goktoś wziął ztyłu, y trzymał 
go nad wodą. Z tą pomocą, trzymał fię ná wodzie 
Moríkiey przez refztę onego dnia, y przez całą noc 
naftępuiącą, odpoczywáigc tak w protekcyi Matki 
Bofkiey. Názaiutrz bardzo rano, znayduie fię y 
widzi blifko iedney fkały, czyli wyfpy ktorey fię 
uchwyciwfzy, tam fobie odpoczął, y tchu nabrół. 
Nie bardzo dalego była odległa od ziemie, owa (ká 
ła, á czuiąc fię na mocy, že iuż dopłynie do ziemie 
od oney fkały, wfkoczył w Motze, y fzczęśliwie 
przypłynął. do brzegu. Była tam iedna wieża, w 
ktorey Zołnierze ftraż odprawiali, między ktoremi 
ieden, bedąc naten czasSentynellą, tak był miłofier« 
ny, że poznawfzy y widziawfzy człowieka,'w takim 
nielzczęśliwym przypadku, nie puścił go ztamtąd, 

pu: 
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pokad zupełnie do fiebie nie przyfzedł. Ztamtąd 
pofzedł do Neapolim, gdzie w Kościele Karmeli- 
taň(kim, podziękował N. M. Pannie, zá odebraną 
łafkę, y tablicę, naktorey był namalowany ten ka- 
zus, przyniofł y powiefił. Maftelonus in T. 3. Exempl: 
pag: 293. 

Wiele infzych podobnych Cudow y Lafk odebranych 
ná „Morzu od N. M.P. Szkaplerznej, znayduie fe 
w bierwfzey kfiędze názwaney Karmel Chdowny, 
między ktoremi Ją tež y te. 
95. (V/ Roku 1424. Jan Baptyfta Aveno w Roku 
1636. Jan y Dominik Fontana w R. 1638. 
Krzyfztof Zegocki nafz Polak, y tak wiele innych 
ludzi doznawali łafki N. M. P. Szkaplerzney, żenie 
byli zatopieni w ftrafznych nawśłnościach morfkich. 
Simon Grafi cap. 4.0. 94.95.96.97. 
CUDA- Y LASKI 
NA RZEKACH 
Jedno dziecię wpadtfzy wrzekę, zaniefione pod koło 
młyńfkie, zofiaie wybawione przez intercefyą N. M. 
| Panny Szkaplerzney. 
| 96. Į YNia 1. Stycznia, to ieft, w fam Nowy Rok; 
1560. R. Szczepan Rummo, pofzedłfzy do 
pewnego Przyiaciela fwoiego, we Młynie mięfzka- 
iącego, ná dywertyment, wziął 4 fobą y fwoiego 
Wnuczka, na imię Francifzka; teh, iako to zwykły 
dzieci, począł igrać y (wawolowač z wodą, przy 
Mty- 


100 Ná Wodach Rozdział IV. 
Młynie. nakoniec wpadł w nie. A gdy czas przyfzedł 
ná Szczepana, ażeby fię wrocił do Domu, nie wi- 
dząc Wnuczka, począł go pilnie z innemi fzukać, 
lecz widząc nad wodą iego kapelufz, dorozumieli 
fię, že mufiał w wodę wpaść; y zaraz go zofękamiy 
kotwicami poczęli fzukać, w Rzece, zawfze wzywa; 
iąc ná pomoc N.M.P. Karmelitańfkiey. Na koniec 
znalezli go pod kołem młyńfkim, y wyciągneli ży- 
wego, zá protekcyą N. M.P. Szkaplerzney, chociaż 
był więcey, niżeli przez godzinę w owey Rzece pod 
kołem. Franc: Roja. Caput. ubi [upra cap: 7. Joan; 
Bonet: 6c. Spec. Carm: T. 1. 1.2331. 
Dziecię, utonąw/zy w Rzece, po 3. dniach, znaležio 
ne żywe, z łafki N. M. P. Szkaplerznej. 
97. I Rancifzek Della Motta, Miefzcźanin Aureli- 
anenfki we Francyi, iadąc z Synem fwoim 
ná koniu, žá nim zaś fzła Zona piechotą, gdy prze- 
ieżdzał moft Rzeki Loire, która na ten czas bardzo 
wielką będąc, dla defzczow obfitych, ktore były 
fpadły, z wielkim impetem y fzumem fzłaskoń owe- 
go fzumu wody, ták fię przeląkł, że niby fzalciac, 
zrzucił z fiebie onego fynaczka, ywpadłw rzekę. W 
tak załofnym przypadku Rodzicy, będąc ogołoceni, 
ze wfzelkiego ludzkiego fukkurfu, wfpomnieli fobie 
na wielkie! cuda, y niefkończone łafki, o ktorych 
czeíto ffyželi N. M. Panny Karmelitańfkiey w Ne- 
apolim, å uciekłfzy fię do tey Matki miłofierdzia, go 
r4co 
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rąco Jey zalecili onego fynáczka iwoiego, tym cza» 
fem z płaczem fzukaiąc go, á chodząc około Rzeki, 
lecz nic nie znalazłfzy, bardzo ftrofkani, odefzli do 
Domu. Po 3. dniach, lak woda opadła, trafiło fię, że 
niektorzy Rybacy ofękami w owey Rzece fieci, kto- 
re byli pogubili, kiedy wylała, wyciągneli ná brzeg 
y dziecię żywe, maiące ranioną twarz odofęki. Co 
zobaczywfzy Rybacy, potruchleli, a widząc że iefz- 
cze żywe było dziecię, ratowali go. Rozgłofił fię 
prętko ten kazus, áž dofzedł y do Urzędu, gdzie Ry- 
bacy wzięci ydo więzienia wtracenisá rozumiciac o 
nich, że zamyślali o życiu tego dziecięcia, dla tego 
fkazani na tortury, y męki, ktorych nie mogąc wy 
trzymać, powiedzieli, że byli winnemi tego grze- 
chu, ktorych dekretowano ná fzubienicę. Gdyich 
wyprowadzono, y iuż miano wiefzać, nadefzli też y 
Rodzice onego dziecięcia, 4 wypytawfzy (ie, y wy- 
rozumiawfzy,dla czego mieli bydź obwiefzeni ci Ry- 
bacysták fię ftárali, iż przewlekli czas exekucyi śmier 
ci, pokąd nie zobaczyli owego dziecięcia, ktore zo- 
baczywfzy, poznali y wyznali, iż to ich włafny Syn 
był, ktory przed kilką dniami, wpadł do rzeki teyže 
y že go oddali y zalecili N. M. P. Karmelitańfkieyw 
Neapolim bedacey. Coufłyfzawfzy Urząd,á iawnie 
niewinność Rybakow uznawfzy, že fię tylko dla bo- 
lu y męki przyznali, do tego, w czym fię nie czuli, 
na tychmiąft zoftali uwolnieni, Dziecię zaś, gdy iuž 


po- 
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potym dofkonale przyfzło do fiebie pytane, iakby 
żyło w owey wodzie przez dni 3. odpowiedziało. 
edna Niewiafła, przysdziana Szatą białą, mnie fiť zegta 
y karmiła, y powiedziała mi, że nie umrę wiej wodzie; 
ólbowiem moy Ociec, y moia Matka, zalecili mnie iey pro- 
tekcyi. Henricus Jongnen. Minorita im lib: de Conjrat: 
par 3. exhort: 14. Cap. 7. Spec; Carm: T.1.n. 2322. 
Jeden Człowiek uwolniony od utonienia w rzece. 
98. A: di Mefnil Moryn, będąc na koniu, 
y chcąc przeiehać jedne rzekę ná nimsktora by 
ła łatwa do przeiechania, nagle wpadł y z koniem, w 
iednę głęboką przepaść, y tak będąc w wodzie, iak 
przez kwadrans, áž iednym razem znayduie fię przy 
brzegu rzeki, bynaymniey nie zmaczany: czemu fię 
bardzo dziwuigc, nie mogł fię dowiedzieć ktorędy; 
jako, y od kogo był wyciągniony z wody, y wyba- 
wiony od oczywiftey śmierci, tylko od N. M. Panny 
Szkaplerzney, ktorey fię oddawał, y nofił na fobie 
Jey Sukienkę Szkaplerz S. Theoph. Raytaud. ubi f- 
pra cap. 6. 
Jeden Połkownik, będąc godžin 2. w Wodzie y z ko- 
niem, nie utonął. 
99, W Hifzpanij nowey,przeprawiaiąc fieWoyfko, 
W przez rzekę Nort. Wincenty di Zoldibar 
Połkownik, wpadł w nie z koniem, y zanurzył fe. 
A będąc zupełne dwie godziny w wodzie, wypłynął 
13 koniu, y wyfzedí bez žadney fzkody. Pytany po 
tym, 
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tym, iakby był uwolniony, od ták wielkiego niebe- 
fpieczeńltwa, odpowiedział: Zetedua mł: ybardzo 
piękna Dama, ktora była N. M. P. Szkaplerzna, położy” 
ta mu rękę fwoię ná ufiach, w tenczas kiedy on Fey Sukien- 
kę, Szkóplerz S. maiąc ná fobie, uprajzał Jey, ážeby nie 
utonął. Potym, otym wfzyftkim w obecności całego 
Woyfka, uczynił publiczną atteftacyą. 7ofepb à Fe- 
su fol: 76. 

eden uwolniony od utonienia, wyfzedł z wody, ze 

Szkaplerzém S. fuchym ynic nie zmaczanym. 

100. 3Aron de Valerieu, człowiek otyły, y ná poe 

Adagre choruiący, nagle wpadł w iednę głę- 
boka rzekę, w ktorey był nie mały czas: na koniec 
wyciągniony z wodyżywy y zdrowy, miał zmoczo 
ne wfzyftkie fuknie, y kofzulę: procz Szkaplerza S. 
ktory miał na fobie, ktory był fuchy nanim,y nic 
nie zmaczany, Theoph: Raynaud: ubi (upra. 

Jeden Mtynarz uwolniony od zatonienia. 
tor A Ntoni del Baille Młynarz w nocy dnia 3, 

Września. Roku 1620. gdy nagle przyby» 
ło wody bardzo wiele; zdezízcow padaiących, po» 
fzedł do Młyna ze fługą fwoim, zobaczyć, ieżeli wo- 
da nieuczyniła iakiey fzkody: á żenoc ciemna byłą, 
Zona Antoniego, prowadziła ich z latarnią: gdzie 
przyfzedłfzy fianęli obadwa, naiedney defzczce; w 
tym znagła z wielkim impeté przypadłfzy woda, por 
wałą ich y z defzczką, y zaniofła ná wielką g!ebizne. 

O iluga 
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Sługa Antoniego utonął y umarł: Antoni 746 widząc 
fię bydź w oczywiftym niebefpieczeńftwie, raz na 
doł upadaiąc, drugiraz na wierzch wypłyy ałąc, 
wzywał na pomoc N.M P. Szkáplerzney, toż famo 
czyniła iego Zoná, zniezmiernym płaczem, až nie- 
fpodziewanie w ten czas, kiedy iuż miał utonąć znay 
duiefię bydź wolny od wody, y fiedzący na oweyže, 
defzczce, nie wiedząc iakim fpofobem, y kto go tam 
pofadził. Cowfzyftko, nietylko Zakonnicy Klafzta 
ru Badyifkiego, doktorych należał ten młyn, ale też 
y wfzyfcy ludzie ofądzili, že to cud był N. M. Panny 
Szkaplerzney ktorey fię oddał w protekcyą. Martinus 
de Hoogbe im lib. de Scapul. cap. 8. 65 Spec. Carm. T. i. 
n 2332. 
N. M.P. Kórmelitańfka wyciąga z wody, iednego 
Młodzieńca żywego. 
102. V Roku 1636. ieden Dzieciuch, maiąc lat 12 
náimie Jerzy, w Bawaryi, Mieście Stołe- 
cznym Mnichowie wyfzedłfzy za Miafto, w okopę 
czyli w fofię, ktorafię ciągnie około Miafta, wpadł, 
tám gdzie głębfza woda bywa; dowiedziawfzy fięo 
tym Matką iego, przybiegła ftrapiona y fpłakana na 
mieyfce, gdzie iey Syn wpadł, anie widzącgo, gdyż 
był w wodzie zanurzony, całym feicem udała fię 
do M. N. Szkaplerzney, wzywaiąc razem Z przyto- 
mnemi, Jey pomocy y protekcyi, zá owym Synácz- 
kiem, nie były*odrzucone te fuppliki; albowiem 
bedą- 
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będącemu w wodzie przez poł godziny, pokazała fię 
N. M. Panna, y wziąwfzy go za Szkaplerz S. ktory 
miśł ná fobie, wyprowadziła gożywego Z wody, zá 
co oddane były potym dzięki N. M. Pannie Carm 
Thaum. lib. 1. Spec. Carm. T.1.1. 23AT. 
Jedna Niewiafia ze fwoim Synaczkiem, zachowana 
od utonienia wrzece. 
103. W Mieście Liecie w Apulij, R. 1647. iedna 
niewiafta, ktora trzymała na ręce dziecię 
fwoie, przewożącfię przez rzekę Mofella, á nieoftro- 
žnie przechodząc z iedney Barki, do drugiey, wpa- 
dła w nię, 4 uderzywfzy odno, niżeli w gorę wy- 
płynęła, ták fię złączyły z fobą one barki, iż fię zda» 
wało, iakoby tylko iedna Darka była, á ona pod nią 
zoftała. W kwadrans, zobaczono ią pływaiącą po 
wodzie y z dziecięciem, y zaraz Zeglarz uchwyci:. 
wfzy ią, przyciągnął do barkiżywą,y przy dobrych 
zmyfłach. Zadumieni wfzyfcy, ktorzy tam byli 
przytomni, zoftali, co widząc Niewiafta rzekła do- 
nich: 7ź kiedy leciała do wody, zaleciła fe N. M. P. 
Szkaplerzney, ktorey Sukienkę Szkaplerz S. ná fobie no- 
fita, žeod Niey tę táfke otrzymała, że nie utonęła y zdzie= 
cięciem (woim. Carm: Thaum. ubi fupra cap. go. 65 
Spec. Carm. T, 1.0. 2339. 
Szkápler z S. zaflanáwia y zatrzymuie impet firafzny 
wody. 
s | TA końcu Liftopada w Roku tymże famym 
02 1647. 
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1647. tzeka Leno, w Roweredzie, mieyfcu odle- 
głym o mil 3.0d Miafta Trydentu, z uftawicznych 
defzczow, tak wylała, že wfzyftkie pola, ogrody; 
Winnice, zalała, drzewa y Domoftwa wywracała, 
ludzi y bydlęta zabierała, zgoła tak fię w ydawała, żę 
drugi potop świata naftępował. Sciśnieni tak wiel- 


ką mizeryą y powodzią obywatele tamteyfi, widząc - 


że żadna ludzka pomoc temu nie poradzi, uciekli 
fię do Niebiefkiey, modląc fię ażeby ta plaga był 
od nich oddalona, lecz nic niepomagało, albowiem 
co raz to więkfze defzcze były, á zatym y wody wię- 
cey przybywało. > Widząc tak wielką mizeryą owe- 
go ludu Wielebny Ociec Hieronim Syniori, to ieft de 
Dominis, Przeor Konwentu Kśrmelitańfkiego w 
Roweredzie wziąwfzy Szkáplerz S. w kompśnij Zá- 
konnikow, y innych bardzo wiele ludzi, wyfzedł 
przed owe wody ftrafzne,ktore iuż groziły zatopie- 
niem, caley owey Nacyi, y począł fupplikować Z 
wielką gorącością ducha, Boga Wfzechmogącego; 
y Niyłalkawfzey Matki Jego N. M. Fanny, ażeby 
raczyła pokazać, w takim niebefpieczeńftwie, że Su- 
kienka Jey, Szkaplerz S. Karmelitańfki ieft: Zná- 
kiem zbówienia, y zachowaniem od wfzelakiego niebefpie 
czeńfiwa. Ta wiarą będąc zmocniony; wrzucił w 
owę wodę, ktora była niby drugie morze, Szká« 
plerz S. Ledwo co fię dotknął Szkáplerz 3. ( rzecz 
prawdziwie bárdzo cudowná, y podzíwieniá 5 
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dná: ) nátychmiátt poczęła woda znacznie opadać, 
takdalece, że w krotkim czafie opadłfzy, wodą owey 
rzeki, do fwoich brzegow przyfzlá. Jdem Carm: 
Thaum: ubi fupra cap. go. $ Spec: Carm: T. 1.1. 2340. 
Jedna Niewiafia zátrzymaná w Wodzie od Szká- 
plerza Swietego. 
105. Wł innemi ápprobowanemi Cudami 
ktore fię trafiały w Lotaryngij, opifuie też 
y ten, iuż pzedtym cytowany Barteloto, że pewną 
Niewiaftá Małgorzata Dinier, iadąc ná koniu do 
pewney Wśi, wpadła w rzekę y z koniem, w to mieya 
fce prawie, gdzie rzeka byłą, y naywiękfza y nay- 
głębfza; koń po wodzie fpłynął, oná zaś porwaná 
od wody, y zániefioná daleko nákrokow 60. w kto- 
rým czálie wfpomniała fobie, iże miała na fobie Su- 
kienkę*N. M.-P. Szkaplerz S. uczyniła rekurs do 
Niey, wezwała Jey na pomoc, y zaraz od Matki mi- 
łofierdzia doznała fkutku; albowiem ledwo coucie- 
kła fiędo N.M. Panny, zaráz uniefioná zoftała w wo- 


| dzie do połowy, to ieft dotąd, pokąd Szkaplerz S, 


zaftępował, y tak w połowicy w rzece ftała, chociaż 
rzeka w tym mieyfcu, y wielka, y głęboka była, dó 
tego y fzypko z impetem fzła, Ona iednak Małgo- 
rzáta ftała mocna y nieporufzona przez kwadrans, 
poty, poki ieden człowiek umiejący pływać, nie 
pofzedł po nie, y wziąwfzy ią za rękę, wyprowadził 
laná micyfce, zktorego fig iuż mogła fama ar 
y tag 


108 Nó Wodach Rozdział IV. 
ytak była obroniona od N. M.P. Szkaplerzney od 
utonieniá, iako potym byłoapprobowano, y auten- 
tykowano. Comp. Mirab: S. (cap. por. 2. n. 16. ©. 
Spec. Carm: 1.1.1. 2334. 

Podcbny. przypadek. 
106. NĄ końcu Miefiąca Stycznia R. P. 1650. Bar- 


tłomiey Joofo będąc ná koniu, blifko Me- 


chlinu we Flandryi, fpadł z moftu tyłem do wody w 
tym oddał fię N. M. Pannie ktorey fukienkę Szka- 


plerzS. nofił nafobie, y ták on,y koń, wyfzli zwo- | 


dy zdrowi, zaniofł potym do Kościoła Karmelitań- 
fkiego Votum, czyli tabliczkę malowaną, na ktor 
rey było napifano: Uczynił votum yodebrał łafkę. 
Spec: Carm: T. 1.1. 233$- 
Drugi podobny- 

ro7 Roku 1654. oblężenia Miafta Atrebateń- 

fkiego we Francyi, Woyciech Ladan, Of- 
ficyer w Woyfku Krola Hifzpańfkiego, podczas 
famey bátalij, przechodząc z drugiemi na koniu 
przez moft, dlá impetu uciekaiących, był prawie 
zepchniony y zrzucony wrzekę ze wfzelką bronią, 
ktorą miał przy fobie na woynę, gdzie koń fpłynął, 
lecz on pływać nie umieiąc, y nie maiąctego nigdy 
w używaniu, ogołocony z ludzkiey pomocy, uciekł 
fie do N.M. P. Szkáplerzney ze wfzyftkich.fił wzy- 
waiąc Jey ná pomoc, Aż oto czuiefię bydź trzyma- 
mym w wodzie, áže popas poty, poki fię nieuchwy- 
cii 


da 


| Cuday Lafki N.M. Panny Szkapierzney 109 
| ciftytu fiodlá owego koniá,ktorego fie trzymaiąc mo- 
cno, był od niego wyciągniony ná brzeg, y ták wy- 
| bawiony 7bidem. 
| Jedna Pansa wpadtfzy w wodę, zaniehona pod koło 
mtynfkie, z tamtąd wyciągniona žywá ze Szkóple- 
rzem S. nie umóczanym. 
108. |Y/E Flandryi w Miafteczku rzeczonym Go- 
ry Gerardowfkie R. P. 1655. Petronel- 
| la de Boxtalle, Panienka około lat 19. maiąca, 
| wpifała fię w Bráčtwo Szkaplerza S. á nie długo po- 
| tym w Wigilią S. Wawrzeńca, pofzła prać chufty za 
| Miafto nie daleko młyna: á będąc to mieyfce na kto- 
| rym prała chufty, trochę ślifkie, niefpodzianie 
| wpadła w Wodę, gdzie dla byftrości wody, zanie- 
| fiona byłaaż na młyń(kiekoło, ktore w tenczasaktu- 
|| alnie obracaiąc fię przynagliło ią, że była ná drugą 
ftronę koła przerzucona y pod koło młyńfkie we- 
| pchnioná, z kąd cudownie wyciągniona żywa obná« 
| zona zfzat, wfzyftkie pokazały fię zmoczone do ni- 
tki, nawet y famo ciało, wyiąwfzy fukienkę N. M. P. 
| Szkáplerz S. ktory ták był fuchy, že fię wydawał 
| iákby nigdy niebył w wodzie. Spec:Carm: T.1.n. 1333 
| Jeden wyciągniony z pod lodu zdrowy, ze Szkaplerzem 
4 9. ME zmaczanym. 
| 109. W Miefiącu Lutym Sekretarz Graffa de Ber- 
cka w Czechach, przechodząc rzekę Mol. 
| daw ęw Pradze, ktora była natenczas dlá mrozow 
l Zaa 
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zamarzła; będąc iuž ná frzodku, załamał fię lod pod- 
nim, gdzie wpadł w wodę po fzyię, wółaiąc iakie- 
go fukkurfu, lecz nadaremno, bo nikogo niebyło ná 
tenczas. W tak niebefpiecznym będąc razie, przy- 
fzło mu na pamięć, iż miał na fobie Szkaplerz S. y 
że prze zeń wiele Cudow y łáfk doznawali ludzieod 
N. M. Panny, dla tego z wielką gorącością ducha od- 
dał fię Tey M.N. Szkáplerzney, maiąc nadzieię y ży- 
wą wiáre, iže mu będzie pomocą. Wyfłuchała Kro- 
lowa Niebay ziemie N. M. Szkáplerzná, fwoiego de- 
wotá,kiedy w tym momencie zefłała iakiegoś czło- 
wieka, ftatury wyfokiey, iak olbrzym, ktory idąc po 
owym lodzie, przyfzedł do niego, y wziąwfzy go za 
ramię, tak od boińzni, iako też y od zimna prawie 
w poł umarłego, wyciągnął zdrowego, y zaraz zni- 
'knął. A ieżeliby iefzcze tukto powątpiewał,że to nie 
był cud N.M. Panny, pokazuie (ie z tąd, iż to łalka 
Jey była, że gouwolniła od Śmierci, albowiem wfzy= 


ftkie fuknie ná nim byty zmaczane, fam tylko Szká- - 


plerz S. fuchy, iakoby ńigdy nie był w wodzie. Carm, 
Thaum lib. 2.cap. 5. 6 Spec. Carm. T. 1.0. 2341. 
Jedno dziecię wpadłjzy w wodę pod koło mtynfkie 
zdrowe zofiało. j 
110. OŚ Roku 1718. w Dyecezyi Turoň(kiey 
dziecię w pięciu leciech, á fyn Jana Micha- 
ła y katarzyny Dziugalich, bawiąc fię przy młynie,w 
padł w kanał, czyli rynnę tę ktorą woda z koło 
miyae 
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Cuda y La/ki N. M. P. Szkáplerzney. III 
młyńfkie idzie, y wpadłfzy pod koło, napadł znowu 
na drugie kolo, fporządzone do robienia Oleiu, kto- 
re iç zaraz zatamowało. W tym ludzie wyfzli u- 
patruigc, dla czegoby fię koło nie obracało, aż pow 
małym czafie obaczyli dziecię, w wodzie;. ze: Szka- 
plerzem Świętym ná fzyi, ták fporządzonym; že fie: 
zdał niby go utrzymowatS. Szkáplerzod fale; ażeby: 
nie utonęło. Porwane potym Było todziecie od wo 
dy impetem idącey, y zaniefione, 4ż do palu nie da- 
leko zoftśiącego, ktorego fię dobrze rękami uchwy- 
cito: wodazaś tylko mu pod fame wargi była, daley 
nie wychodząc: nád: wargi; iakby fukienka M.N.. 
Szkaplerzney utrzymywała go od dalfzych infultow, 
ażeby pod! wodę nie pofzło: A dziecię tym czafem, 
iakby w žadnym nie było niebefpieczeńfiwie;wołało: 
„ch mniesmoia kartka!fzukałtkartki,na Ktorey fię uczył, 
bo mu wypadła: z ręki, kiedy byť pod: kołem: 
Ach mnie; moia. kartka! Wyrwane nakoniec:z wody; 
ziębło: mizerne: dziecię; y zdało fię;. żeiuż w nim: 
ducha niebyło; y zaniefione ták dodom U; Od iedne»: 
80 Z patrzących nái to. Obaczywfzy: {woiezo fyna 
ná połumariego Mátká, zbladľa, y onśtakże; iakby 


napoł iuż umarła, przecięznabożeńftwem iakim mo- 


gła, poleciła go N. Ma P.. Szkáplerzney: tym czafem 
poffano po cyrulikow, ktorzy zrewidowawfzy! goj, 
nieználezli żadnego znaku; Albo złamania: iakiey ko- 
Ści, tlko trochę zaśniałey nogi ziedney ftrony, y 

Pp nola. 


112 Ná Wodach Rozdztał IV. 
nofa na famym końcu, y dla tego żadngo mu nie 
ordynowali lekarftwa,tylko go rozg zali.y w krotkim 
czae był zdrow; co wfzyfcy przypifali Łafce N. 
M. P. Szkáplerzney, y ofądzili, že Jey fukienka Szka- 
plerzS. utrzymał go ażeby nie utonął. Karol Au- 
guftyn delle Lancie, Hrabia di Sales, kiedy to dzie- 
cię wpadło pod koło młyńfkie, przechodził fię po- 
fwoim ogrodzie, na przeciwko młyna będącym z 
kawalierem Morettą, 4 widząc co fię ftało, zadziwił 
fie, že nie umarło: y będąc ciekawym; ażeby wie- 
dział, czylito była Łalka N. M.P. Szkaplerzncy, w 
tym, czyli nie, kazał wrzucić pfa, w toż famo miey- 
fce, ktorego porwawfzy woda, tak iko y dziecię, 4 
zaniofłfzy pod koło, zaraz na drobne części potat- 
galo; zkąd poznał że to była Ła(ka ofobliwfza N. P. 
Szkáplerzney, ktorą Jey wfzyfcy przypifali. Jojepb 
Ò Jefu fol. 78. . 
CUDA da b A S KE 
W STUDNIACH. 
Jeden Dziečiuch, wrzucony w fludnig, zarzucony 
kamieniami, zachowany od śmierci. 
11 W Roku 1551, Dnia 20, Czerwca w Kazo- 
ryi, mieyfcu Kroleftwa Neapolitań(kiego, 
jeden dzieciuch lat 12. maiący, imieniem Dominik, 
fwawolował na drodze. Trafiło fię że człowiek ie- 
den iechał ná koniu, za ktorym fzło kurczę, ten 
dzieciuch uderzył chabiną owo kurczę, ktore biega- 
iąc 
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Cuda y Lafki N.M. Panny Szkaplerzney. 112 
iąc y tam y fam, odegnał go od onego czło* 
wieka, co on poftrzegifzy, zfiadł z konia, y bie- 
żał za onym dzieciuchem, ktorego nie mogąc dogo- 
nić, począł kamieniami rzucać ná niego, ták da- 
lece, že dzieciuch mufiał ftanąć, y tak go dogoni- 
wfzy począł tłuc, kopać, deptać nogami, aż mu fię 
krew; y gębą y nofem puściła. Jefzcze fiętym nie- 
ukontentował zaiádľy człowiek, aleiak zagniewany 
"Fyran, wziąwfzy go za barki, wrzucił w głęboką ftu 
dnią na łokci 45. y iefzcze kamieniami przywalił, 
ażeby tak umarł: mizerny dzieciuch, nie maiącża- 
dney ludzkiey nadziei y pomocy, y wednie y wno- 
cy, wzywał N.M. P. Karmelitańfkiey ná pomoc, 
zoftaiącw ftudni przez kilka dni y nocy, nieiedząc 
nic, y nie piiąc. W tym Rodzice Dominika zatur- 
bowani, nie wiedząc gdzie im fię podział: pofzli go 
tedy fzukać, pytaiąc fię pilnie wfzędzie o niego, lecz 
nieznalazłfzy go, nie wiedząc co daley czynić mie» 
Ii, udali (ie: do N.M. P. Karmelitańfkiey, slubuigc, 
że iezeliby fię ich fym znalazł, zaraz go mieli od, 
dać, na Jey uffugę, do Zakonu Kśrmelitańfkiego. 
Po uczynionym ślubie; trafiło fię, 4 lepiey powiem; 
tak fe upodobałó Bogu y Matce Jego Nayświętfzey, 
że pafząc owce ieden Pafterz, nie dalekoowey ftu- 
dnie, na imie Anibal, iedna mufię z nich odłączy» 
ła, y przylzła náď owę ftudnią, w ktorey był 
Dominik, a boiąc fię pafterz, by owca w ftudnią nie 

P2 "wpa-, 


113 Ná Wodach Roždziat IV. 
wpadła, bo była bez cebrzyny, przybliżywfzy fię, 
począł wołać nanię, y odganiać ią od ftudnie, W 
tym ufłyfzy głos wychodzący z oneyftudni. Anni- 
balu, Annibalu. Zadumiały pafterz, poyzrzał z bo- 
iaźnią do ftudnie, y poznał po głofie, że to był Do- 
minik, iemu dobrze znaiomy, y tak długo y dawno 
fzukany, á-do tego czafu, nie znaleziony, zaraz po- 
biegł do Wfi, daiąc znać wfzyftkim, y zaraz bardzo 
wiele ludzi przyfzło z powrozami, y infzemi inftru- 
mentami, ktoremi go z owey ftudnie wyratowali, 
y wyciągneli: lecz iak fię tylko ná świat pokazał, ná 
tychmiaft w ich rękach zemdlał, gdzie fupponowa- 
no że iuž umarł. Ták tedy zaniefiony do fwego 
domu, tam zaraz ciepłemi chuftami, y innemi ro- 
żnemi rzeczami ratowany; przyfzedł do fiebie, y na 
zaiutrz rano wftał, Czerftwy yzdrowy. Powinien 
był umrzeć ten dzieciuch, dla famego wrzucenia, 
do ták głębokiey ftudnie; powinien był umrzeć, bę- 
dąc w wodzie zatopiony przez kilka dni; powinien 
był umrzeć od głodu, będąc $. dni y 8. nocy, bez 
pokarmu; powinien był umrzeć, przez to famo, iż 
w. takich boleściach y ranach, w tak głębokiey y cie- 
mney zoftawał ftudni; nakoniec, powinien był u- 
mrzeć, pod takim ciężarem kamieni, ktoremi był 
przywalony, 4 prawie ukamienowany; á že nie u- 
marí, toć że ieft oczywifty cud, y łalka N.M. P. 
Szkáplerzney, ktož nie przyzna. W niedzielę tedy 
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Cuda y Láki N. M. Pánny Szkáplerzney 114 
potym, z Proceffyg folenną, przy wielkim konkurfie 
ludzi oboiey płći, był przyprowadzony do Neapo- 
lim, 4 wprowadziwfzygodo Kościoła więkfzego Kar 
melitaúfKiego Rodzice iego ślub wypełnili, odda- 
wfzy go naufługiZakonne;ktory.potym przyfzedłfzy 
do lat, przyiął Habit Karmelitań(ki, witąpiwfzy 
do Zakonu, y zoftał Xiędzem. Michael à Fonte im 
Compena. bio. lib. 4.cab. 21. Cap. cap. 8. Carm. Tbaum; 
6 Spec. Carm. T.1.m.2305. 
Jedna Dziewczynka, w padžfzy do fludnie, nie utoneła 
112. 4V/ Neapolim Roku 1589. dnia 16. Lipca,w 
VY dzień (olenney Uroczyftości N. M. Panny 
z Gory Karmelu, to ieft, Szkáplerzney, Antonella 
Rufcinia, maiąc pragnienie, rzekła Goreczce fwo- 
icy, zwaney Porcya, maiącey lat >. ażebyiey wody 
przyniofŤa, ufłuchała zaraz Matki, pofzła po wodę 
do ftudnie, 4 znalaztízy wiadro pełne wody, náchy- 
lita go, ażeby nalała w naczynie wody; lecz że wia- 
dro duże było, przeważywfzy fie wciągnęło ią za fo- 
bą, y w padła do ftudnie. Nie wiedząc Matka, co 
fie ftało, czekała corki z wodą, lecz nie mogąc fię 
doczekać, wyfzła przed nię, 4 przyfzedłfzy do ftu- 
dnie, zaftaie że w padładoniey, y że na głowie w 
wodzie ftała. Co zobaczywfzy Matka, poczęłakrzy 
czeć y wołać poblifkich, ażeby iey Coreczki rato- 
wali, lecz že nie zaraz ludzie fię zbiegli, tym cza« 
fem udała fię do Modlitwy, 4 wípomniawízy fobie, 
26 
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że to ten dzień był N. M. P. Szkapierzney, poczęła 
Jey z płaczem profić o pomoc, ażeby wybawiłą co- 
reczkę iey, z tego niefzczęścia, y zdiąwfzy z fiebie 
Szkaplerz S. fpuściła go do ftudnie mowiąć: Nay- 
święt/za: M. P. Szkáplerzna, niech ci aflyfiuie y ratuie. 
Wyfzła godzina, śniżeli ia poczęli ratować, z ktorych 
ieden wftawiwfzy drabinę do fiudnie, wfzedł po 
niey, y wyniofł dziewczynkę, żywą y zdrową, z 
wielkim podziwieniem ludzi przytomnych, á rado» 
ścią Matki. A rozumieiąc wfzyfcy, że iuż była umarła 
widząc ią żywą, pytano fię iey, iakimby fpofobem 
do tego czafu, żywą zoftała, odpowiedziała: Jedna 
piękna: Niewiafła, ktora miatá. manto białe, zawiązała: 
mi głowę iedną fzatą, kolorunó kfztat: czarnego, y ták 
woda nie przyjzła mi do gęby, óżeby mnie zalała. Cap. 

cop: 7. Carm. Thaum:. © Spec. Carm. T.1.m. 2329. 

feden Obraz: N.M. P.. Szkaplerzney tak. od ognia, 
` ióko y od wody w fłudn, zofiaie nienórufzony. © - 
pr b je 2. Września. R. P. 1593. wyfiadłfzy z 
Okrętow Woyfko Tureckienś ziemię, nie 
fpodziewanie: wpadło do. Kalabryi ná rabunek, do 
Miafta: nazwanego Reggio, to ieft Reddzio, w kto- 
rym. kamienice: puftofzyli, Kościoły palili, co: czy- 
nili: nie tylko w tym.Mieście; śle tež y po innych 
Miafteczkach, Wfiach,, w okolicyleżących.. Dowie- 
dziawfzy fię otym przyišciu I ureckim Miefzczanie, 
zaraz y oni yinni Zakonnicy, powychodzili z Miá- 

| fta. 


Cuda y Lalki NM: Panny Szkaplerzney. 116 
fta y fchronili fie na gory, ukrywaiąc fię tym cza- 
(em: Turcy zaś tey złości, ktorey nie mogli wywrzeć 
ną ludzi, wywarli ia na Kościoły y Obrazy S. w Ko- 
ścielg OO. Karmelitow Miafta pomienionego Redź- 
dzio, był w. wielkim Ołtarzu ftarodawny Obraz N. 
M.P. z Gory Karmelu, to ieft Szkaplerzney. Ten 
Obraz Turcy wzięli; y ze złości, nátažywfzy ftus 
drew, położyli Go ná nim, drwa podpaliwfzy, Aże= 
by Obraz fpalili, w popioł y perzyne obrocili: lecz 
ogień refpźktuiąc ná Matkę fwoiego Stworzyciela, 
nie dotknął fię Obrazu bynaymniey.'Co widząc oni 
bezboźni Swiętokradzcy 4 prawie fię targaiąc od 
złości, porwali Go z wzgardą, y zwielkim gniewem 
do ftudnie wrzucili; ażeby tam zaginął, przyrzu- 
cili y przywalili Go błotem, gnoiem, kamieniami, 

innemi rožnemi fzpetnemi y fmrodliwemi śmie- 
ciami. Odfzedłfzy Turcy od Miafta, powrocili też 
y Miefzczanie, powrocili y Zakonnicy do fwoiego 
Konwentu Karmelitańfkiego, 4 zobaczywfzy dezo- 
lacyą Kościoła, poczęli upłakiwać ale nadewfzyftko 
bardzo fię zaturbowali, nie widząc Obrazu Matki 
fwoiey, y ozdoby Karmelu N. M. P. Szkaplerzney. 
Po wielkim tedy y pilnym fzukaniu, przynaymniey 
iakiego kawałka lub znaku, nie rychło potym, znale» 
źli Go w ftudni, zkad Go zwielką pilnością wycią- 
gnąwfzy, niewypowiedzianą nigdy radość mieli, kie 
dy Go z fetorow y fzpetności oczyściwfzy, cały y 

niená 


117 Ná Wodach Rozdžiat IV. 
nie nárufzony zobaczyli. Z wielką potym uroczyfto- 
ściąy applauzem ludu,y zofobliwą dewocyą,poftawi 
li Go znowu na.fwoimmieyfcu w wielkim Ołtarzu; 
gdzie: až do tego czafu, nie uftaie pokazywać Cu“ 
dow yłafk. fwoim Dewotom. Maftelonus T. g. pag: 
276. Simon. Grafi. Cap: 4. m 113. 
Jedno dziecie zachowane przez wiele dni wftudni. 
114." f Naydowałofię w iedney Wéi Neapolitáň- 
a(kiey dwoch Safiadow, dobrze fię maiących 
w. dobrey;konfidencyi,. y przyjaźni. z fobą żyjących. 
Jeden: człowiek z. teyžefamey: wsi, zazdrofzcząc te- 
go między: niemi fzczescia,, ufłyfzawfzy że fię coś 
mało z fobą porožnili, śżeby ich: tym bardziey po- 
fomentował y pogniewał, pobudzony od. fwoich 
myśli w prawdzie diabelfkich, iednemu z tych Przy- 


iacioł,, wrzucił fyna do ftudnie;, y: przywalił go ka- 


mieniami, fupponuiąc, iż. wfzyftko porozumienie 
będzie: ná tegoSąfiada: zapewne, zkad powftaną wię: 
kfze nienawiści y gniewy między niemi; potym ná 
ftąpiwfzy niezgody, chałafy; prawa; mogliby przež 
to przyiść;, do oftatniego: uboftwa.. Szukali wfzę- 
dzie: Rodzice ftrapioni: fyna (woiego, 4 nigdzie go 
nie znalażłzy„złe mielii podeyzrenie; ná owego fa- 
fiada,, tak. iako: fobie: umyślił,, ow: trzeci, ná diabel- 
fkim mieyfcu: będący człowiek.. Lecz iśko pra- 
wdziwi Dewoci N.. M..P: Szkáplerzney, do Niey fię 
uciekli, całą ufność w. Niey położywfzy, y A: i 

ali 
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ich corka, zafzedłfzy do owey ftudnie zobaczyła 


w niey iakieś dziecię; £ pozmawfzy že to iey Brat byf, 


nie takabieżała, jak leciała do domu, Oopowiadaiąc 
Rodzicom to, co widziała, pofzli zaraz ražem ďo ftu 
dnie,y wyciągneli fynaczkażywegowy zdrowego. Py- 


tali gopotym, iakimby fpofobem w padł doftudnie; 


y tak długo był konferwowarty żywy; opowiedział 


wizyftko' co 'fię'y ták: z nim: ftato, y rzekł: Ze kiedy 
leciałnó dot. N.M. P. Szkáplerzna wtyzrała ná mego, y 
opatrzyła gosóżeby go wydanie zalała, ý kamienie odwalita 
od niego; konferwwiąc go potyn żywego aż do tegoczafu. A: 
zatym Rodzicy będąc wdzięczniodebranego dobro» 
dzieyftwa od; Marki Bofkiey; zaprowadzili go do 
Neapolim, na podziękowanie łafki odebraney. Jak: 
fię tylko ludzie dowiedzieli otym'cudównym przy- 
padku; ták fiẹ wielkikonkurs zebrał, że przezwie: 
le dni, mufeli go pokazywać ludziom, śżebv BO Wi. 
dzieli, gdzie go pokazywali w przyfignku Kościelnym 
na iednym palu; zoftak potym w krotce Zakonni. 
kiem, y zwany był pofpolicie: Brat: Jam Cudowny. 
Sumon Croellus m Chron: Caem. lb. r;cap. 17. Joan. Boneb 
in Hort. Carm: hb. 3. cap: 2: Spec Carm. T. 1.n 2307, 
Jeden człowiek uwolniony odutonienia w tudni. 

115. J Akob di Piedemonte; to ieft z Pedemońith w 

Kroleftwie Neapolitańfkim, iadąc pržezpo: 
le na koniu; nadiechał nád ftudnią, ktorey zlaktízy 


fię 
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kali fię na nadziei; albowiem po kilku dniach, jedna 
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fię koń, zrzucił go z fiebie, y wpadł w ftudnią napeł- 
nioną wodą: natychmiait wezwał na pomoc N. M. 
Fanny Szkaplerzney Karmelitańlkiey, y doznał jey 
faworu; albowiem cudownie wyciągniony y wypto- 
wadzony z niey zoftał, ufzedłfzy śmierci, ktorey fię 
niepodobna było uchronić, bez ofobliwey pomocy 
z Nieba. Capu. cap. 7. Simon Grafi. cab. 4. n. 117: 

edna Panna będąc wrzucona w fiudnią, trzymana 
zoftata ná powietrzu od N. M.P Szkáplerzney. 

116. Nes Młodziani P. BOGA mato co fię 
L boiący, tentowali iedney uczciwey Fanny, 
bardzo nábožney do N. M. Panny Szkapłerzney: lecz 
oná opponuiącfię y wzbraniaiąc ich nie wftydliwey 
woli, mocno ich oddalatá, ták (Ťowami, iako y fa- 
mą rzeczą, tak dalece że przezwyciężyła ich nie- 
rządną milość. Rozgniewani tedy, ze iey nie mogli 
namowić, tę miłość obrocili w nienawiść y złość; ná 
koniec wrzucili ią do głębokiey ftudnie. Wezwała 
zaraz na pomoc Panienka, (woiey Obronicielki N. 
M. P. Szkaplerzney, w tak oczywiftym niebefpie- 
czeńftwie, ktora Jey fię pokazała, trzymaiąc ią zá 
rękę ná powietrzu poty, poki ludzie nieprzyfzliiey 
tato wać, ktorey podziękowała, za odebraną Łalkę. 

Carm. Thau: € (pec. Carm. T. 1. n. 2490. 

edna Panna wybawioná ze ftudnie. “ 
117. Ra 1601. rozgniewawfzy fięiednego dnia 
na Nuncyą Brankaccią della Cava, iey Brat, 
Ude- 


s 
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uderzył ią kilka razy w głowę kiiem, tik ciężko, że 
ią zranił: a potym obnażywfzy ią z fzat, wrzucił w 
głęboką ftudnią, ktora była nie daleko mieyfca rze- 
czonego Torre del Greco, w Kroleftwie Neapolitań 
fkim.  Nuncya tak zraniona, była w ftudni przez 
dni 7. nic nie iedząc, tylkofię oddaiąc N. M. Pan- 
nie Karmelitań(kiey, ktorey fukienkę Szkaplerz S. 
na fobie nofiła: w tey zaś ranie, ktorą w głowie mia 
ła od Brata, że iey nie mogła leczyć w ftudni, roba- 
ki fięzalągły. -Po tak długim czafie, przechodząc 
ieden człowiek przez onę drogę, ufł yfzał głos wy- 
chodzący ze ftudnie owey Panny, Ktorą zobaczy» 
wfzy w tey mizeryi, zwołał innych ludzi, zkorych 
pomocą wyciągnął ią ze ftudnie. Patrzyła ná to Xię- 
žna di Stiliano, ktora naiten czas miefzkała w Torre 
Greco, y rozkazawfzy id zanieść do Domu Oyca fwo- 
iego, z wfzelką miłością y wygodą, wiedziała oniey; 
y opatrowałalą. Potym przyfzedł(zy Nuncya do 
pierwfzego zdrowia, uznaiąc Cud N. M. P, Szkaple- 
rzney, pofzła do Neapolim do Kościoła OO. Kar- 
melitow, y podziękowała za wyświadczoną Łafkę. 
Michael à Fonte lib..4. cap. 30. Capu. cab. 8. Joan. Bonet 
lib. 2: cap. 23. Spec. Carm. T.1.n. 2309. 

Jedna Zakonnica [žaleigca, wjkoczyła w ftudnin, 
z támtad cudownie wyratowana za pomocą N. M.P. 


Szkáplerzney: | 
ga Nikoletta Sirena Zakonnica w. Kon- 
Q2 wencie 
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wencie S. Francifzka w Neapolim, lat maiąca 
73. życia bardzo pobożnego y przykładnego, na- 
bożna do N.M. P. Szkaplerzney, od wielu lat, po- 
częła fzaleć, bo była ták ołądzona od Doktorow y 
Medykow, dla (woiey zbytniey Hipokondryi. Jnni 
zaś fupponowali, že byłaod złego „Ducha cpanowa- 
na. Dla tey tedy indyfpozycyi, zawfze fzukala prze- 
paści, chcąc fię w nie wrzucąć, infirumentow. chcąc 
fię niemi przebiiąć, mowiąc że iużwięcey nie meglá 
żyć y dla.tegożyczyła fobiešmierci. A chociaż za- 
wfze była pilnowana y zamykana, przecie iednak 
w nocy, dnia 5. Października, Roku a 606. kiedy fię 
wfzyfikie Zakonnice ufpokoiły, y fpały; ufzła, 4 
z fzedłfzy po cichu ná do! do kuchnie, w ktor ey by 
ła głęboka ftudnia, na łokci 20. A wody w niey było 
ná łokci 4.do niey wfkoczyła. Znayduiącfię nieboga 
w taki n niefzcźęściu, przyfzła trochę do fiebie, y 
poczęła mocno wołść, tak ;żefię Zakonnice pobu- 
dziły, ná iey wołanie; czympredzey pobiegły, ffu- 
chaiąc po głofie,gdzie by y kto wołał, apoznawfzy 
głos iey, znalazły ią «w ftudni, gdzie zaraz ią na-e 
pominały, Ażeby z wielką ufnością, wzywálá ná po- 
moc N.M.P. Szkaplerzney, wielkiey fwoiey Opie- 
kunki, co yuczyniła zaraz. W tym zadzwoniono 
ná gwałt, śżeby iąkto z ludzi przyfzedł ratowść, y 
wyciągnąć ze ftudnie: tym czafem dwie Zakonnice 
pofzły na modlitwę, poruczaiąc iey dufzę P. b 

oiąc 
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boiąc fię Ażeby fię w wodzie nie zaiała, 4 ták Ażeby 
nie umarła wprzod, ániżeliby była wyratow ana. 
Wyfzło, iak trzy kwadranfe, á iefzcze niewidać było 
nikogo, ktoby przyfzedłdo ratowania: dwie tedy 
zakonnice, natchnione od N. M.P. Szkáplerzney 
fpuściwfzy fznut, rzekty ieyażeby fię go uchwyci- 
ła, 4 że one má imie N. M,P. Szkáplerzney, chcą 
ią wyciągnąć ze fłudnie; co y uczyniły, nie maiąc 
względu ná to,że fznur był bárdzo cienki;że kolko by 
ło bardzo cienkie, ydrewnianej że ftanufzka taż Zá- 
konnicabyła otyła, A tym famym «ciężka bardzo; że 
ich moc nie była potemu,ážeby iq mogły były wy- 
ciągnąć; Ani też ona taż fioftra Nikoletta, nie mogła 
mieć tey fify,trzvmáč fię dobrze owego cienkiego 
fznura; ále že znać wola N.M. PannySzkaplerzney 
w tym byľa,žeim z tych rzeczy, żadna nie przy fzła 


na pamięć, yna Jmię N. M. Panny Szkaplerzney, tak. 


ią do gory ciągneły, iakoby iaką wiązkę kwiatow, 
(iako one potym fame, relacyą czyniły: ) będąc w 
w połowie ftudnie, puściła fię iedną ręką fznura + 
znać że iuż nie mogła dotrzymać, á przecię y tak by 
ła uwolniona od niebefpieczeńftwa, wzywaiąc ná 
pomoc N. M. Panny y z drugiemi Zakonnicami. A 
mowiąc po ludzku, żadnym fpofobem naturalnym, 
nie mogło fię to ftać, ażeby ona Zakonnica, będąa 
na dole w kuchni, á iefzcze w głębokiey ftudni, że- 
by Jey głos miáty fłyfzeć inne Zakonnice, w (> 
lac 


123 Na Wodach Rozdział IV. 
lach fwoich ná. gorze pozamykane y fpiące; dláte- 
go trzeba wierzyć, że N.M. Panna; ktoraią wyba- 
wiła ztego niebefpieczeńftwa, uczyniła to, że fię 
Zakonnice pobudziły,. y że ią ufłyfzały wołaiącą O 
tym wfzyftkim rzetelną dały informacya, też fame 
Zakonnice, ktore ią też odefłaty potym do Kośció- 
ta Kármelitáńfkiego, ná podziękowanie N. M. P. 
za odebraną falkę. Mafellonus. T. 2. Exempl. pag. 
OT. 

: Jeden: Márkieze nábožny: do N.- M. P. Szkaple- 
tzney, wpada do fiudniey ynie odbiera żadnego 
fzwanku.. 

“EN, Kroleftwie Sardynfkim, R. 1634. Mar- 
f kiezedi Villacirdo, i dąc prędko na fwo- 
im Rumaku: za Jeleniem» wpadł y znim: do iedney 
głębokiey ftudnie, ktora byla pokryta rożnym ð- 
ftem: y cierniem; wfzyfcy ktorzy byli przytomni ná 
łowach, rozumieli, že zapewne iik on, ták ykoń, 
na kawałkifię połamafi. Lecz nie było tak; álbo- 
wiem w farmým wpadnieniu Pan udzielny Markie- 
ze, wezwał ná pomoc N. M.P. Szkaplerzney, kto- 
rey Sukienke SzkáplerzS. mofi ná fobie; y ták ża- 
dney fzkody y fzwanku nie odebrali, y wyciągnie- 
ni ze ftudnie zdrowi, iákoby nigdy w nię nie wpa- 
dli. Zkąd zaraz tego wieczora ten możny Pan, 
ná tymże famym koniu poiechať do: Kościoła OO. 
Kármelitow, podziękować N. M. Pannie: Szkáple- 
rzney, 
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rzney, za.odebraną Łafkę, y czyniąc ślub, w każdą 
Szrodę ffuchać Mfzy Swiętey w jey Kościele, co 
zawfze obferwował. Caputus cap. 11. ubi fupra Carm: 
Thaum. S gpec. Carm. T. I. m. 2311. 
Jeden Zołnierz zachowany, od zalania fię wodą 
w ftudni. 
120. W Roku 1639. ieden Zołnierz będąc ná u- 
VY ffudze Krola Hifrpańikiego w Woyfku, 
kiedy iedney nocy powracał z nowey Wii z Afti, 
wpadł w ftudnią, gdzie było wiele wody, á maiąc 
przy fobie fuzyą, zpadę, y inne woyfkoweinftru- 
menta, nie mogł fie dla nich ratować, y tak aż ná 
{famo dno pofzedł, gdzie był przez godzinę, nie mo- 
gąc fię wyratować z owey ftudnie. Miał ná fobie 
Szkaplerz N. M. P. Karmelitańfkiey, ktorey w ták 
oczywiftym.niebefpieczeńftwie, uczynił ślub, pro- 
(zac Jey całym (e:cem, ażeby go wybawiła od śmier- 
ci: aż zaraz od kogos niewidomego, czuie fię bydz 
podnofzonym, y wyniefionym ná fam wierzch wo- 
dy, gdzie na cały głos wofáigcemu, pokazały fie dwie 
Ofoby nieznaiome, y nigdy od niego nie widziane; 
ktore fpufciwfzy mu do ftudnie powroz, wyciągne= 
ły go, bez żadnego ob rażenia. Lib. Fndul.Carm.impref. 
Mediol. 1647. © Seraph. Georgius ubi fupra cap. 1.4. 
Drugi Człowiek uwolniony, od zatonienia w ftudni. 
9. 5. Maja Roku 1645. w Mantuy, Aue 
guftyn Riva, w padł w iednę głęboką y peł- 
ną 


125, Ná Wodach Rozdział IV. 
ną wody ftudnią, ná głowę; aż w tym poruczył fie N: 
M.P. Szkáplerzney, wzywaiąc Jey nafukkurs, y gdy 
ram zoftawał przez trzy godziny, nie mogąc fię ra- 
tować, potym z tamtąd był wyciągniony żywy» przez 
zafługi y interceflyą wielkiey fwoiey' Patronki, N. 
M. P. Szkaplerzney, ktorey fukienkę, zawfze nofił 
na fobie z nabożeńftwem. Seraph: Georgi. ubi fupra. 
Carm. Thaum. €$. Spec. Carm F. T.n. 2330. 
Jedna: Panienka w padtjzy wftudnig, zmiey bez ža- 
dney (zkody wyciągnionaz JRE S.. maiąc fuchy 
„ná fobie 
ez Mieście ffawnym: Malta dnia 3. Wrze- 
V. śnia, R.1657. ogodzinie'2. pó południu, 
jedná: Panienka lat: 5. maiąca: w padła: w ftudnią, w 
ktorey było: wody; więcey niżeli. na 3. łokcie. O 
czym dowiedziawłzy fię ludzie fzukali: powrozow» 
drabiny; y człowieka takiego; ktory by fie: fpušciť: 
do ftudnie; y wyniofł ig z: niey.. Wyfzło więcey 
iak poł godziny» niżeli fię: o to: wfzyftko poftarano: 
fpufzca fię tedy iedeni człowiek po nie, 4fupponu- 
iąc, że ią iuż umarłązaftanie; áž oto nafamym'dnie' 
w ftudni, żywą znaydnie; zkaď wfzyfcy zaraz ofg- 
dzili,. že: to: naturałnie bydž: nie mogło; albowiem 
Panienka na fimym: dnie w ftudni,więcey iak przez 
poł godziny była, A'niezalała iey woda. Trafitfie 
ten kazus; niedalekoPałacuBi(kupiego;zkąd przy» 
bywfzy też tam fłudzy Bilkupi, ieden z nich, wi- 
dząc 
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dząc wielki żal y utrapienie Matki, tey dziewczyn- 
ki, wzrufzony miłością bliźniego, wfzedł w ftudnią, 
4 przyfzedł(zy aż dofamego dna, obaczy Panienkę 
ftoiącą, a głowę ręką fobie podpieraiącą, iakby fpa- 
ła. Wziąwizy ią tedy, a obwiązawfzy powrozami, 
wyciagniono na wietzch żywą, bez żadney fzkody, 
y tak zdrowa Matce ftoigcey oddaná, 4 Coreczki 
fwoiey, iuż iak umartey, opłakiwuiącey: ktorą oba- 
czywfzy żywą, uradowałafię y poznała Cud N.M. 
Panny Szkaplerzney; ktorey ią zaleciła. Rozebrą- 
wfzy ią potym, z umoczonych fzat, znayduie na niey 
Szkaplerz S. fuchufieňki, 4 wfzyftkie infze fuknie 
mokre. Zdziwili fię wfżyfcy bardzo, ktorzy tam 
byli przytomni, y widzieli to wfzyftko co fię ftało, 
że rzecz była niepodobna naturalnie: inni zA, kto 
rzy fię zbiegali dowidzenia oney dziewczynki, iuż 
ią maiąc za umarłą, obaczywfzy ią żywą y zdro- 
wą, wfzyfcy wielkim głofem, nie ták wołali, iák krzy 
czeli: Cud, Cud, N. M. P. Szkápleržney, oddaiąc Jey 
niefkończone dzięki y chwały zá tę Łafkę. Joan Bo- 
net. Spec: Carm: S Joan. Ange. Serra. ubifupra. 
Podobny Cud. ś 
123. W Wenecyi, nie daleko S. Bazylego dnia >. 
Września w Sobotę w nocy, będąc bardzo 
ciemno, pofzła Juftyna Bozza do ftudnie, dla wycią- 
gnienia wiadra wody, 4 pofzedłfzy znią iedna iey 
wnuczka Helena, poczęła fkakać, około ftudnie; y 
R kie- 
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kiedy iey Stryienka ciągnełą wodę, dziewczynką 
chcąc iey pomoc, y podać linę, tak fię wfpięła y 
wyciągneła, že nagłowędo ftudnie wpadła. W wpa- 
daniu do ftudnie, węzwała ná pomoc N.M, Panny 
Szkáplerzney, ta ieft, Karmelitańfkiey, A dopadł- 
{zy až dą famego dná w ftudni, nie mogła fię áni o- 
brocić, ani wybić, ani podnieść, dla fzczupłości 
wielkiey ftydnie, y dla wielkości wody, ktorey było 
ná połtrzęcia łokcia, Ná krzyk Strylenki y Matki 
iuż przytomney z głofu iey, zbieżeli fię ludzie po- 
blifcy; 4 że iuż było nierychło, ciemno, y dużo zi- 
mano, nie bardzo ich fię wiele zefzło: lecz na głos 
wfzyftkich wołaiących ratunku, więcey ludzi przy 
było, nie wiedząc coby fię ftało: potym zrozumiá- 
wfzy przyczynę z płaczu ich, fpufzczono drabinę; 
chcąc ażeby fię obrał iaki człowiek, ktoryby wfzedł 
do ftudnie, ywyniofł owę dziewczynkę; iakoż fię iuž 
ieden takowy obrał, y fzukał fpofobu,do ratowania 
iey; lecz tak dla wielkości wody, iakotez y dla boia- 
Źni, ażeby nie poftawił drabiny, na owey panience, 
poprzeftał wfzyftkiego; á uważając czas, przez ktory 
była w wodzie ta Panienka, iż więcey niżeli 3. kwa- 
dranfeofądzili wfzyfcy że iuž była rzecz niepodobna, 
ażeby iefzcze żywą byłą, y rak tylko fpuścili na powro 
zach kotwicę,y ofęki, dla wyciągnienia iey, (upponu- 
iąc zapewne že juž umarła, Aż fię pokazał fkutek Ła- 
fki N. MARYI Panny Szkaplerzney; Bowi iak 
4 pu” 
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fpuścili kotwice y olęki, ażeby ią mogli uchwy- 
cić zaiśki członek, y ták wyciągnąć; tedy y od te- 
go fzwanku wolną zoftałá. Gdy zaś zachwycił ie- 


„den z tych inftrumentow zá fartuch, wytrzymało 


owo płotno w wodzie, lecz iák z wody wyfzło, dla 
ciężaru, rozerwało fię y ták upadła do wody Panien- 
ka. Drugi raž tedy zhowu, poczęli fzukać owego 
ciała, bez żadnego względu y refpektu, fupponuiąc 
wcale, że iuż bez Dufze; śle iak pierwfzy raz, taky 
drugi, uchwyciwfzy ią za fartuch, płotno fię rozer= 
wało, y znowu wpadła ná doł do ftudnie: Náko- 
niec, znać fię ták Bogu podobało, za trzecim razem, 
wyciągniona zoftátá, y do domu iak umarła zanie» 
fiona, co pokazywały y fame znáki, oczywiście. A 
gdy z niey zdieli fzaty, znalezli ná niey Szkáplerz S. 
ták przylgniony do rámieni y pierfi, że dla zdięcia, 
mufieli przerzynść tafiemki. ` Nie położyli iey tedy 
ná łożku, dlá fuppozycyi, że iuż była umarła, Atoli 
potym poznali, po maleńkim znáku, ze iefzcze wcale 
Dufza z niey nie wyfzłá, z kąd nazbierawfzy, od 
faliadow poblifkich, chug ciepłych, 4 nałożywfzy 
więkfzy ogień, używali fpofobow rożnych, do 
otrzyźwienia iey, nie przeftaiąc wzywać ná pomoc 
N.M.P.Szkaplerzney, zá k torey intercefiją, po 3. 
godzinach, przyfzła do fiebie owa Panienka, y tak 
podziękowali Panu Bogu, y Matce Jego Nayświę- 
tízey. Ex relat. imbpref. Venet. Simon Grafi. cap. 4. 


0. 123. R2 Podo- 
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| Podobny kazu$, 
12417 Mieście nazwanym Kofenca w Kalabryi, 
; dnia 10. Maia, R. 1683. we Szrodę, Do- 
minik Syn Patrona Jana Falyo, maiący lat 8. y mie- 
fięcy kilka, fwawoluiąc ze (woiemi drugiemi rowien- 
nikami, y w piłkę graiąc, w ambicie fwego Domu, 
piłka wpadła do ftudnie, ktora była bliíko fcho- 
dow. Zaturbowany o piłkę, chcąc iey doftać wia- 
drem, á nie mogąc iey zobaczyć, uchwyciwfzy fię 
jedna ręką liny u wałka, rak fię wyciągnął na ftu- 
dni, że przeważywfzy fię, nie mogąc fię ratować li- 
ną, niefzczęśliwie wpadł do ftudnie. Cała familia 
tego Patrona, y ze fugami, była bardzo nabożna do 
N. M. P, z Gory Karmelu, to ieft Szkáplerzney, y 
mieli u fiebie Obraz Teyże Matki Nayś: z wielką 
weneracya y nabożeńftwem. Mały Dominik napo- 
iony tym nabożeńftwem, W wpadaniu do ftudnie, 
wezwał ná pomoc N.M.P. Szkáplerzney, gdzie nie 
tylko fię ząnurzył w wodzie, ale też uderzywfzy gło 
wą o fkałę,okaliczył fię bardzo.Dyfponowała tak M, 
N. ktora go chciała ratować, że w tenżę fam czas do 
Domu przyfzedł pewny iego krewnysktory uf yfza-. 
wfzy o tym przypadku, zachęcił y porufzył niekto, 
rych ktorzy tam byli, y z infzemi ludźmi, ażeby go 
czymprędzey wyciagneli ze ftudnie: Coyuczyniliz 
wielką pilnością, y z wielką pracą; ślbowiem ftudnia 
była głęboka na 60. łokci, y ták go wyciągneli, 1už 
oftygłego, zimnego, y od zmyfłow odelziego, ktore- 
50 
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go fkutecznemi frzodkami y lekarftwami otrze- 
zwiwfzy, powiedział: Ze wezwawfzy N. M, Pánny 
Szkáplerzney ná pomoc, widział Ją w tyle, w tókiey pofu- 
rze y formie, iaką mieli námalowang u fiebie w Domu, y 
że Ona trzymaigc go nád wodą, nie [puściła go z oka, po- 
ki z Jey rak nie wzięli go ci, ktorzy go wyciągneli ze fiu- 
dnie, Będąc przytomnych wiele Panow, przy tey 
powieści, y Rodzicy iego, wfzyfcy ofądzili za Cud; 
naoftatęk y fami Medycy, Doktorowie, y Cyrulicy, 
ktorzy go opatrowali, tož famo przyznali, ták dla 
młodocianych członkow, iako y dla bardzo ciežkie- 
go (kaliczenia głowy, w ktorey, potrzeba było wy- 
rzynáč (kore, dla wftawienią kości w tym mieyfcu: 
ktorego potym oddawfzy dolkonale zdrowego Ro- 
dzicom, oni z drugiemi krewnemi w kompanij, za- 
prowadzili go do kościoła N. M. P. Szkaplerzney, 
zoftawiwfzy tam tabliczkę, na ktorey tenże Cud wy 
rażony, y fuknie iego. Mafielfonus T. 2 Exem.pag. 266. 
Jeden nábožny do N. M. P. Szkóplerzney, wpadł- 
fzy w fudnią, zoftaie z niey wyciągniony, bez ža- 
| dmey fzkody, y z [uchym Szkaplerzem S. 
125. f POminik Kurcyusz z Kazaryi, o 2. mile od» 
ległeęy od Neapolim, w Miefiącu Czerwcu, 
Roku 1708. był fprowadzony do kopania ziemie, 
około bagni(k y przykopow poblifkich tegoż Mia- 
fta Neapolim, à kopiąc od rana 4ż do południa, 
zemdlony y zfatygowany od pracy, odpoczął > 
y fiad 
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y fad? ná ftudni, iednym kamieniem nadkrytey! y 
flomą bardzo mało: ten kamień nie zakrywał zu- 
pełnie owey ftudnie, ale tylko prawie wifiał na 
wierzchu cembrzyny, tak dalece że Dominik za my- 
śliwfzy fię fiedzac ná nim, tabaki fobie zażywał, ka- 
mień ow wpadł w ftudnią, około 30. łokci głęboką 
4 on”4 nim. W famym fpadku, wezwał ná pomoc 
N. M. P. Szkaplerzney, ktorey fukienkę miał na fo- 
bie. Jakoż mu nie omięfzkała dać pomocy; ślbo- 
wiem wpadlízy w wodę, áž fię widzi bydź otoczo» 
nym, od wielkiego iakiegoś Swiatła, y głos wycho- 
dzący taki: Nie wąip, gdyż ia cię wybówiła. ] ná. 
tychmiaft znayduiefię klęczący przy ftudni ná zie- 
mi, wfzyftek zmoczony, wyiąwfzy Szkaplerz S. kto» 
ry miał ná fobie fuchy. Ždiety ftrachem, dla ták 
wielkiego niebefpieczeńftwa y przypadku, á przy- 
fzedłfzy do fiebie, podniofffzy ręce do Nieba, dzię 
kował N. M,Pannie. Jeden iego wfpoł robotnik, 
ktory blifko niego także robił, obrocił fię w tym 
przypadku y fpadku do ftudnie, áž go obaczy klę- 
czącego, zrękami wyciągnionemi ku Niebu, zadzi- 
wiwfzy fię, zbliżył fię ku niemu, á ufłyfzawfzy od 
niego o wfzyftkim co fię z nim ftało, poczęli oby» 
dwa płakać, v dziękować N. M.P. Szkaplerzney, za 
odebraną Łafkę. Jdem Mafiellonus T. 2. Fxempl. 
PIE: 299. | 
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Jeden mały dzieciuch, (padłfzy z wielkiey wyfoko- 
Sci nie mórujzony zofłaie. 

129 [ Nia 22. Lipca. Roku 1577. w Neapolim, 
47 ná drodze żwaney Pennino, zaiąwfzy fię o- 
gień wiedney Aptece, Oktawiufza Rofo, Młodzie- 
niec we 12. leciech, ktory mięfzkał tamže ná gorze, 
chciał wynieść wor z iedwabiem,aż go w tym otoczył 
bardzo wielki ogień, ktory niefpodziewanie wpadł w 
iego ftancyą, y tak widząc fię bydź otoczonyin od 
ognia, oddał fię N; M. P, Karmelitań(kiey, ktorey 
fukienkę Szkáplerz S, nábožnie nofił na fobie; 4 nie 
wiedząc iakimby fię fpofobem mogł wyratować z 
onego ognia, pęłen ftrachu, niewidząc infzego (po- 
fobu, pobiegł do iednego okna, na zbyt wyfoko be- 
dącego, zkąd wezwawfzy na pomoc Teyże Matki 
Bolkiey, (koczył, 4 obiwfzy fię o iednę kratę, kto- 
ra byla w oknie niżfzego appartamentu, tym fwoim 
uderzeniem, oderwał ią, y tak za nią padł, z wiel- 
kim impetem ná ziemie, ( wzywaiąc zawfze fercem 
N. M. Panny: ) gdzie bez żadney fzkody y (zwanku, 
znalazł (ie na drodze, tak iakoby nigdy, ztak wiel- 
kicy wyfokości nie fpadł: 4 potym chcącod wdzię- 
czyć tę łalkę M. Nay$: zaniolł do Kościoła Karme- 
litań 


[2 
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litak(kiego tabliczkę, dziękuiąc Jey, za dobrodziey 
two otrzymane. Frang. Roja. Capu: ubi fupra cap. 
s. Augufi. Gvardius im Celefti Thefauro Spec: Carm: T. 
1.1. 2374.6 Ann. Mem. Carm. T. 2. pag. 165. col. I. 

Jeden Mularz uwolniony od przepaści. 

127. W/ Roku 1790. w Neapolim Piotr Paweł Con- 
fuorto, muruiąc iednę wyfoką Fabrykę, 
zmiarkował, iże miał bydź wielki y mocny wiatr, á 
boiąc fię żeby go nie zrzucił z rufztowania, gdyż 
ná tey ftronie murowa, determinowałfię zeyść z 
rufztowania, Ażeby ufzedł tego niebefpieczeńftwa, 
co y uczynił: fpufzcaiacfie tedy na doł, a mowiąc 7. 
Pacierzy y 7. Zdrowaś Marya, iako wpifany brat 
w Braćtwo Szkaplerza S. zobaczył Magifter, že zro- 
boty fchodził, y począł na niego wołać ażeby cza- 
fu ná daremno nie tracił, y tak był przymufzony 
ubogi Piotr, powrocić fię nazad do roboty, ktorą 
kończąc, zawfze fię poruczał N.M. P. Szkáplerzney, 
ażeby go chciała obronić, ed tak welkiego niebe- 
fpieczeńftwa. Nie długo potym tak ftrafzny powftał 
wiatr, że oderwawfzy defzczkę z mieyfca, ná kto+ 
rey ftał Piotr, iego y znią zrucił ná ziemię, y zaniofŤ 
o 10. krokow daleko: w tym zawfze wzywał ná 
fukkurs N. M. Panny Szkáplerzney, ktorą ( uchro- 
niwfzy tego niefzczęścia y niebefpieczeńftwa bez 
źadney fzkody: ) iako powiadał, widział; że w ten- 
czas kiedy leciał, pomagała mu trzymaiąc go za 
„o BR KAT 
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fzyię, w tym famym mieyfcu, na ktorym miał Szká- 
plerz S. potym na podziękowanie tey łafki, zanioff 
Wotum do Jey Kościoła. Capu. cap. 5. Carm. Tbaum: 
6 Spec. Carm: T: 1.1. 2349. 
Jeden Mularz fpadłjzy z wyfokiey fabryki, zadne- 
go nie odniofł Szwónku. 
128- AW Konwencie Karmelitańfkim, w Mieście 
Terraga, w Katalonij, ftawiano pewną FA 
brykę, gdzie było wiele Mularzow, ktorzy około 
niey robili: ieden pomocnik, robiąc ná iedney ftro- 
nie, więcey nad inne wyfokiey, fpadł z rufztowania 
ná ktorym ftał, co widząc Mayfter mularzow y z in- 
nemi, wfzyfcy poczęli wołać: N. M. P. Szkaplerzna 
Niech cię broni, Spadł ná fzrodek Klafztoru, z takim 
impetem y uderzeniem fię oziemię, że wfzyfcy ro- 


zumieli že umarł. Przybiegli czymprędzey Zakon- - 


nicy, z infzemi ludźmi, 4 powoli podnofząc go, Z 
wielkim zadumieniem obaczyli go żywego, y bez 
żadney lezyi członka, tylko trochę przeftrafzone- 
go: y tak dawfzy mu trochę wina dla pofilenia fię z 
owego przeftrachu, zaraz do fiebie przyfzedł: dla 
czego poznawfzy iż to był cud N. M.P. Szkáplerzney 
podziękował Jey za to. Niedziele potym náftepu- 
iącey, ze świecą goreiącą (zedł pod czas Proceffyi, 
ktorą zwyczaynie miewaią Bracia y Sioftry Braćtwa 
Szk»plerza S. raz w Miefiąc, z wielkiemi Odpúftami 
nádanemi, od Stolice S. Apoftolfkiey, tym ktorzy 
S ná 
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ná tych Procefľyach bywaią. Nákoniec przyfzedł. 
(zy ná to mieyfce gdzie fpadł, 4 zważywfzy wyfo- 
kość, bardzo fię zadziwił, y z drugiemi, iako nie u- 
mar! zaraz. Michael à Fonte ubi fupra lib. 4. cap. 18. 
Hortus Carm. hb, 2. cap. 31. — pt 
Jeden Młodzieniec [padtfzy z wyfokości,zoftaje wolny 
od śmierci dla N; M.P. Szkaplerznej: | 
129. W Neapolim dnia 25, Czerwca Roku 1596, 
V w Niedzielę, Filip Moretto, wfzedłfzy ná 
fam wierzch iednego Teatrum, czyli Bramy tryum- 
falney, ktora była wyftawioná pięknie y adornowa- 
na przy Kościele Karmelitańfkim,z cyrkumftancyi y 
okazyi Uroczyftości S. Jana, ktora fię tam odpra- 
wiat, Gdy był na famym wierzchu tey wyfokiey 
A wfpaniałey Bramy Tryumfalney, nie mogąc fięu- 
trzymać, fpadł ná doł na wznak; y. w tym nie tylko 
Filip lecący, ale też y wfzyfcy przytomni, wołalio 
pomoc do N. M. P, Szkáplerzney: ftało fie, że lecąc 
Filip, trafit na fznury y powrozy: ktoremi była 
przez fzrodek związaną owa Brama, y tam zaftano- 
wiwfzy fię, wzywając zawfze na pomoc N. M. Pan- 
ny, utrzymał fię na nich, po ktorych powoli, fpu- 
fzczaiąc fię, zefzedł ná ziemię, bez żadney fzkody, 
y ták pznawfzy za Cud, te take Matki Nayś: Szká- 
plerzney, zaniofł do iey Kościoła Wotym. Jdem cap. 
6. 65 (pec. Carm, T. 1. 1. 2350. | 
Jedna Panna, zachowaną od śmierci, podczas wiel- 
» kiego y ciężkiego fpadniema. IE- 
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130. TEdna młoda Panienka, na imię Angela, uro- 

dzona w Mieście Włofkim Nociero, tá flu- 
żyła w Mieście Sorento, chcąc tedy że (lużby po- 
wrocić do fwoich krewnych, zkąd Była urodzona, 
iednego wieczora na początku Czerwca, wyfzła za 
Miafto, kiedy go iuż zamykano, ażeby była gotową 
názaiutrž z tana iść do barki; y płynąć morzem do 
fwoich, myśląc fię przenocować tym czafem ná 
przedmieściu w Aufieryi; do ktorčy gdy fzła, fpot- 
kał ią ieden nieznaiomy; pytaiąc fię iey dokąd by 
fzła, odpowiedziała mu Angela, iże fzła do Aufte- 
ryi ná przedmieście: Tý mie idzie[z tedy dobrze. od- 
powiedział iey on: ciemność nocy, nie da ci rozeznać 
drogi, idź tamżędy- Był na ten czas R. P. 1598. y by- 
ło to w tych dniach Czerwca, kiedy Gora Wezuwi- 
ufz zwaną, wybuchała y wyrzucała z fiebie ognie, 
burze ná powietrzu z popiołu wzniecafa, ktore cmi- 


ły Niebo, dla tego mało co widzieć było we dnie, 


tym bardziey w nocy Chodząc oná między tak gru- 
bemi y gęftemi ciemnicami,że nie było nic rozeznać 
drogi, a chcąc fię obrocić do onego podobno zmy- 
ślonego Człowieka ( ktorego, iak przedtym, tak y 
potym iuż więcey nigdy niewidziała: ) aż w tym 
fpadła ná głowędo iedney głębokiey fofiy, ktora mu 
ry Miey(kie, z oney ftrony otacza. z tak wielkim 
impetem że na żiemi zoftawiła znak, czyli wyraże- 
nie Ofoby fwoiey. Aże przepaść bardzo wielka y 

92 gte- 
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głęboka była, procz fľuczenia ciała, połamały fię 
y potrzafkały kości w ramieniu, udzie, y kolanie 
prawym. Powinna była zaraz na mieyfcu umrzeć, 
jako wiele innych, ktorzy tam byli powpadali, aže 
fie w niey kości potrzafkały, toć przyzwoita było, á 
żeby fię była y głową ftrzalkała, ponieważ ná nie 
wpadła: lecz wzywaiąc ná pomoc Nafzey N. M. P. 
Karmelitańfkiey, to left, Szkaplerzney, otrzymała 
to od Niey, ženie umarła. Jeden Kupiec z tegoż 
przedmieścia, będąc blifko moft1, przez ktory 
wchodzą do Miafta, ufłyfzał g'gs iakiś płaczliwy» 
zowey głębokiey fofly wychodzący, ratunku y Spo 
wiedzi potrzebuiacy: á ofądziwfzy że tak w famey 
rzeczy bydź mogło, pofzedł prędko do Konwentu 
Karmelitańfkiego, bliíko ná tymże przedmieściu 
zofłaiącego, y dał wiadomość o tym Przęorowi, kto 
ry zaraz fam przyfzedł, á wfzedłfzy ná moft, ufty- 
{zał głos płaczący, y poznał že był głos niewieści, 
ktora tam mufiała wpaść; napominałią zaraz, áže- 
by żałowała za grzechy, y profita BOGA W fzechmo- 
gącego, o odpufzczenie ich, y tak dał iey abfolucya. 
Rozniofła fię prędko wfzędzie ta nowina, rak dale- 
ce że fię ludzie pozbiegali z przedmieścia, chcąc ra - 
towáč mizerney Angele, zefzli z pochodniami ro- 
fpalonemi do owey głębokiey fofly, między niemi 
y Przeor Karmelitańfki, dla pomocy Dufze, bar- 
dziey potrzebnieyfzey.  Zadziwili fig wfzyfcy, gdy 
ją 
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ią obaczyli fiedzącą, maiąc nogę ná nogę założoną; 
y bardzo ftrzafkaną, podpieraiącą fobie głowę rę- 
ka, y na kilka krokow iuż oddaloną od owego miey- 
(ca, gdzie była fpadła, y gdzie był znak iey głowy 
na ziemi w foffie, na ktorą padła. Spytana iak fie to 
ftało, odpowiedziała Angela: Ze wtenczas kiedy lecia 
ła, poleciła fie N. M. P, Szkaplerznej, ktorey Sukienkę, 
to ief, Szkáplerz-S. nofita, á że iak wpadła do owej fofy 
głębokiey, iedna Pani bardzo piękna, y z Twarzą powa- 
żną, podniofta ią fwoiemi rękami z ziemie, y pofadziła ią 
ná tym mieyjcu gdzie teraz ief, y oraz ią animowała, 
úžeby wołała, y że będzie ufbyjzana, y ratowana. Spu- 
fzczono tedy ná doł krzelfo, na ktorym pofadzona 
y przywiązana Angela, potym powoli, wys 
windowana ná moft, ufzła owego niebefpieczeńftwa 
śmierci. Z tamtąd była zaniefiona do Kościoła OO. 
Karmelitow, tam bliíkiego, gdzie ponowiwfzy Spo- 
wiedź S. Náyś: Wiatyk przyięła. Tak opatrzoną 
Nayś: SAKRAMENTEM, dali na wypoczynek do 
poblifkiego domu, gdzie była z wielką miłością o- 
patrowana y leczona: lecz ze ftarania, około kości 
ftrzafKanych, potrzeba było lepfzego, gdyż w tam- 
tym mieyfcu, nie było człowieka ná tym fig znaią- 
cego, kiedy iuż była zdrowfza, że mogła bydź po- 
{aná morzem gdzie indziey, Panowie Miafta Sor- 
rentu, wyfłaliią fwoim fumptem, do Neapolim, y 
opatrzyli pieniądzmi, śle že iuž nierychło była fpro- 
wadzona 
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wadzona, nie mogli iey dofkonále wyleczyć: bo 
kość w udzie, na wiele części była potrzafkana, y 
tak mufieliią oderznąć, a infzą z drewna zrobioną, 
na to mieyfce wprawić: procz tego, żadnego inne- 
go, nie miała defektu, lecz do fwoiego pierwízego 
zdrowia przyfzła dofkonale A potym podziękowa- 
ła N, M. P. Szkáplerzney, za odebraną fálke, kto- 
rey fię nigdy nie fpodziewała. 

Wiele Cudow potrzeba tu w tym przypadku 
uważać. 1. Ze nie umarła zaraz na mieyfcu, wpadł- 
fzy głową do głębokiey folly, lecz żywązoftała wy- 
ciągniona. 2. Že wpadłfzy ná iedno mieyfce, zná- 
leziona byłą z niego rufzoną, y fiedzącą, gdzie nie 
podobna iey było famey, żadnym fpofobem przeyść 
tak dla pochyłego pagorka w foflie, iako y dla kości 
potrzafkanych, y nogi złamaney: dla tego może fię 
befpiecznie wierzyć, co oná nie raz powtarzała, że 
iedná Pani bardzo piękna, tam ią pofadziła. 3. Ze 
od boleści famych kości, yrznięcia ich nie umarła. 
4. Ze na koniec wyiąwfzy, iednę nogę, y części uda, 
ktorym nie podobna było iuż więcey poradzić, ani 
ich uleczyć, mogła tak prędko ozdrowieć y wftać z 
łofzka. 

Dydak Pietra Arcy-Bifkup Miafta Sorentu, zu- 
pełnie będąc informowany o tym przypadku, z4- 
dziwiwfzy fię ták cudownemu kazufowi, y Z takie- 
mi okolicznościami, pofłał do OO. Pen lktovy á- 
ZCDY, 
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żeby to wfzyftko zapiťali, dla wieczney pamiątki. 
Maftellonus 1. 2: Exempl. póz. 93. 
Jeden Kapitan fpadtjzy y z koniem z wyfokiey fkaty, 
zofiaie zachowany od śmierci. 
ELE Ň Incenty de Amato Kapitan Z Neapolim, 
Y dnia 3. Sierpnia, R, 1610. idąc ná pole 
ze fwoięmi Zołnierzami, A oddaliwfzy fię trochę od 
nich, poznał że zbłądził z drogi, tak że iuż godzi- 
ná 3, była w noc, kiedy fię zobaczył naiedney go- 
rze bardzo wyfokiey, y rozumiejąc, że daley iuž był 
gościeniec bity, iachat, 4ż trafit ná iednę [káže bar- 
dzo wyfoką, pod ktorą była przepaść bardzo ftra- 
(zna: 4 żenoc bardzo ciemna była, á koń nie wic- 
dząc y nie widząc gdzie daley ma iść, názad chciał fię 
wracać lecz Ściśniony oftrogami od Kapitana, rufzył 
fię, fpufzczaiąc fię po fkale; naoftatek koń y z Kapi- 
tanem fpadł ze (kały, y wpadł doowey przepaści, 
gdzie niepodobna było, Ażeby on zkoniem, nie mie- 
li fie byli pozabiiać. Wfpomniał fobię Wincenty, że 
iak wyiezdzat z Neapolim, przyiął na fiebie Sukienkę 
N.M.P. Karmelit: y w pifal fie w JeyBračtwoSzkáple 
rzaS. gdzie iak leciał, wezwał Jey ná pomoc, y za- 
raz iey doznał; albowiem w takim fpadku, gdzie po- 
trzeba było życiem zapieczętować, żądnego nie 0- 
debrał fzwanku, tylko trochę ramienia ftłuczonego 
Bawił fię przez refztę owey nocy, w tey przepaści, 
prawie lak w poł umarły fiedząc ná kamieniach; ná 
Ząę 
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zaiutrz iak fię dzień uczynił, rufzył fię z mieyfca, 
obaczył konia ná iedney ściefzcze, przez ktorą fię 
wchodziło, na pagorek. Wfiadłfzy tedy ná konia, 
4 wolno mu puściwfzy cugle,przeiechał ná nim,przez 
drogi bardzo złe, y przepadlifte, aż nakoniec, przy- 
iechał na bity gościeniec, ktory go prowadził do ie- 
go kompanij, z ktorą daley w droge fię zabrał, opo- 
wiedziawfzy im wfzyftko, co fię znim ftało. natych 
miaft y on, y wfzyfcy dziękowali N. M. Pannie, zá 
łafkawy fawor, y tak wielkie dobrodzieyftwo ode- 
brane. Capu.cap. 6. 6 Spec. Carm. T. 1.1.2351. 
Jeden Zotnierz fpadłjzy z wieże wyfokiey, uwiefsł 
Jig ná Szkáplerzu $. 
132. Roku 1619. w Apulij, w Mieście nazwa- 
nym Nicca, ieden Zołnierz będąc ná war- 
cie, ná iedney wyfokiey Wieży, przechodząc fię po 
niey, zle ftąpił nogą, y tak z niey fpadł; w famym 
fpadnieniu, oddał fię N. M. P. Szkaplerzney, ktorey 
Sukienkę miał na fobie, y doznał fukkurfu od Matki 
Bofkiey; albowiem iak leciał, wyśliżnął mu fię z 
pierfi Szkaplerz S. ktory zawiefiwfzy fię na kamie- 
niu, ktory był wypufzczony z Wieże, utrzymał Zoł- 
nierza, ná powietrzu wifzącego przez godzinę, za- 
wfze wzywaiącego na pomoc N. M. Panny: potym 
nádízedifzy ludzie, dodali mu ratunku, że mogł zniść 
na ziemię y zdrowy podziękować N. M.P. Szkaple- 
rzney, za odebrane faíki y 0 wią” wy 
wiad- 
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fwiadczone. Capu. cap. 11, Carm: Thaum. 65 Spec. 
Carm: T. 1: 1.2352: 
Jeden człowiek [padł zavielkicý twyfokościs y mie ode 
| brať żadnego fzwóńku. 
133: W Miéécié názWwariýín Lukká, R. 1630. kie- 
dy ubieráfio Kościoł tt OO: Karmelitow, 
na Feft Matki Nayś: Szkaplerżney, ieden człowiek, 
na imie Ján, ubieraiąc tenże Kościoł, 4 będąc bli- 
(ko fklepieriia, clicąc tam obicie prżybiiać, wfta- 
pił nieuważnie na defzczkę, ktora nie była przybi- 
ta, ta fię z nim zważywfzy, Jań upadł ná pofadzkę 
kościelną. Miał Jan Szkáplerz S. fiá fobie N.M. P. 
A iak leciał. wezwał Jey całym fercem na pomoc, y 
zoftał wyffucliany, ponieważ áni Z owego tak wy- 
fokiego fpadnienia. ani o pofadzkę ž tiderzenia, ža- 
dney na członkach nie odniofŤ fzkody; owfzem po- 
wftawfzy zdrowy z mieyfca pofzedł przed Obraz N. 
M. P: Szkaplerzney, y tam klęknąwfzy podziękował 
(woieyDobrodzieyce,za otrzymane dobrodzieyftwo. 
Serapbi Georg. ubi fupra. cap. 14. 
Jeden Foryś wpadžfzy w przepaść, doznół fukkur- 
fu N. M. Panny Szkáplerzney. 
134. |ę Oko 1633. w Mieście Sorencie, iedna Ka- 
1% reta z cugiem koni, Xiężney di Butera, prze 
ieżdzaiąc przez moft drewniany, koniowi pod fo- 
ryfiem idącemu nieoftroźnie wpadła noga między 
drzewa, ktorą chcąc z tamtąd wyciągnąć, z takim ią 
I impe- 
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impetem y mocą wyrwał, że przewrocił fiodło pod 
foryfiem, 4 on wpadł w onę głęboką przepaść, pod 
moftem będącą, na on czas wodą napełnioną, y za- 
raz począł profić o pomoc N. M. P. Szkáplerzney. 
Zoftawał tak godzinę, w onym głębokim dole, aže 
ludzie nadefzli, ktorzy fpuściwfzy fię tam, fupponu- 
iąc že go znaydą umarłego, znalezli żywego, y od- 
daiącego fię N. M. P. Szkapłerzney; tak go z tamtąd 
z wielką pracą wyciągneli, y od M. Nayś: iako fam 
iawnie powiadał, uwolnionego od śmierci, nie bę: 
dąc w niczym obrażony, tylko trofzkę w nogę. Pó- 
fzedł potym oddać dzięki fwoiey Uwolnicielce N, 
M. P. Szkáplerzney. Caputus ubi fupró cap. 6. 
Jeden ślepy [padžfzy z wielkicy wyfokošci zachowa- 
ný od smierci. 
135-197 Mieście Włofkim Lukka dnia 11. Lifo« 
pada, R. 1642. Wawrzyniec Monti: Nio» 
zij ślepy, Chodząc pod iednym przykryciem, około 
nowych murow Miafta, gdzie niebył bardzo wiado 
my, przechodząc z iednego ná drugi, 4 rozumie- 
iąc Łe befpiecznie, niefpodziewanie fpadł z owych 
murow w Fofię, uderzywfzy całym ciałem o kamie- 
nie, ktore tam były. Miał na fobie Sukienke 3. 
M. Panny, Szkapierz S, y w famym fpadnieniu za- 
wołał do N. M. Panny, y zoftał wyffuchany; albo- 
wiem, chociaż tak wiele ludzi, tam wpadaiąc tam 
ać zaraz pomaili, 95 lednak zofłał żywym, A 
“I | S 
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W Spadnieniach Rozdziat V, 144. 
boleść w ramieniu y kości, dla ftłuczenia fie, przež 
intercefiyą iednak N. M. P. Szkáplérzney, w krot- 
kim czafie odébrať zupełne zdrowie, y na podzięko- 
wanie tego, zaniofł do OO, Kármelitow Wotum ná 
tablicy malowane. Seraph: Georgius ubi fupra cap. 14: 

Jeden Eremita (badtjzy z wyfoka w Kościele Kár- 
| melitańfkim, żadnego nie odniofi [zwanku 

136. VY/ Ziemi nazwaney Torte di Greco, oośm 
mil włofkich leżącey od Neapolim, bę- 

dąc Kościoł ieden Karmelitańfki zruynowany, od 
ogniftych pożarow, uftawicznić wybuchaiących z 
gory Wezuwiufža, dali tam iednego Eremitę, ktory 
ię nazywał Brat Jozef Colucyo z Kalabryi. Obią- 
wfży tedy pofieffyą w Kościele Efemitá, znalazł 
Kościoł y Ołtarze bardzo zdezolowane, tylko ieden 
wielki Ołtarz, gdzie była N. M. Pania zoftał fię przy 
fwoim ornamencie. Tomu nóygorfza było; y náy- 
więcey przykrości czyniło, žé okieh w Kościele nie 
było, y ták kiedy wiatr wiał zé ftrony góry Wezu- 
wiufza, zawfze ńawiai dużo piafku y popiołu z tey 
że Gory, dlaczego nie tylko miał pracą, śle mu fię 
też zdawało, że niepodobna było trzymać kościoła, 
w czyftošči y ochędoftwić dlá tego. Począł tedy 
myśleć o iakim fpofobie ná to, 4 żebrawfży cokol- 
więk pieniędzy z iałmuzny, kazał zrobić okiennice z 
płotna wófkowanego, ażeby fię zawierały przed 
Wiatrem. Co zrobiwfzy, przecie do Kościoła wia- 
2 [10 
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ło, y piafek z popiołem nawiało. A že ftolarz,nie 
przychodził wprawić ram do okien, fprzykrzyłofię 
to Eremicie, y tak rezolwował fię fam w ftawić na 
fwoie mieyfce też okná y tak poftarawfzy fię, o gwo- 
ździe y młotek, przyftawił drabinę, ktora że krotka 
była, podftawił fkabellum, y ná nim drabinę utwier- 
dził, y fzedł po niey, w jedńey ręce trzymając roma, 
Adruga fię drabiny trzymaiąc. Wfzedłfzy ná gorę, 
biorąc owo płotno wofkowane do obiiania ram, (ka- 
bellum fie cafn eło, drabina fie wysrrocifa, a Eremi- 
ta (padí ná ziemię. Podczasfamego fpadnienia za- 
wołał: N. M. P Szkaplerzna, ratuy mnie, wfznkže toef 
uftuga twoia. Jtobyłodofyć, Albowiem žadney nie 
odniofł rany. ` Zaraz wfłół zziemie zdrowy, aklę- 
knąwfzy, podziękował N. M. Pannie, żego uwolniła 
od tak wielkiego niebefpieczeńftwa. „Mafiellonus T. 
4. Fxempl pag. 303. © j 
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| rożnych (woich zbrodni y wyfiępkow, a będąc wy- JI 
| konana sentencya, nie daleko Xonwentu Karmeli- MRD 
|  tańlkiego obwigfzony, tak wifząc przez nie mały 

czas ná fzubienicy, potym odcięty; Aż go znaydu- 


ią żywego y zdrowego, ták fákoby go kto dopiero INÁ 
ze (nu bardzo wielkiego obudził: y ták gdy mu da- h 


no wolność, powiedział: Ze wprzod nizeli go kat 

miał zepchnąć z drabiny, polęcił fię z wielkim ná- I 
bożeńftwem N.M. P. Szkapierzney, ktora byla w 0- | 
wym Kościele bliíkim Karmelirtańfkim, wielką | 
część maiąca w obrazie, y dla tego od Niey uznaie JI 
ten Cud y żywot, ktory potym oddał fie ná ufŤugí, I 
Tymże OO; Kármelitom, u Nich zofiaiąc y ulíu- Ji 
guiąc Jm aż do śmierci. ZE 
- Tenże X, Jan Bonifaciufz, w tey Hiftoryi, wiele Ji. 

innych opifyie Cudow y przykládow, że przez in- Hud 
terceffyą N. M. P. Szkaplerzney, było wiele ludzi "R 
uwolnionych od podobney śmierci spec. Carm. T. Is 
1. 2347. III 
N. M. Panna uwalnia od fzubieníce jednego De- Inh 
wotá [woiego. | Ni 

138. Ye PA irama = w Cylencie w Kro | | 
leftwie Neapolitańfkim, Młodzian w 18. 
| roku, nábožny do N, M. P. Szkáplerzney, nof-ącn4 | 

I fobis Sukienke Jey, pofzedł do Benewentu, dla wi- 

| -dzeniafię ze (wsim Bratem, ktory tam był ná wy- 
gnaniu, áž go znayduie będącego Towarzyfzem, i 
mig- U 
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„s między dwonaftą zboycami, y tak żeby fię od niego 


nie oddalał, umowił fię znim, że tym czafem będzie 
u niego na wikcie: bywfzy tedy z niemi, 3. albo 4. 
razy ná obiedzie, dali mu, wrękę fiekierę, mowiąc 
mu ażeby z niemi pofzedł do lafa,drew urąbać. Anto 
ni nie imaginuiąc fobie nic złego, z wielkiey pro- 
ftoty wziąwfzy fiekierę,pofzedł z niemi do'lafa,gdzie 
przyfzedtízy, połapano ich, pobrano, 4 potym y do 
więzienia wtrącono, z niewinnym Antonim. Náza 
iutrz przyprowadzono ich przed Bramę Benewen- 
tu, gdzie były fzúbienice dla nich wyftawione, áže- 
by byli na nich powiefzani. Między niemi był y 
Antoni obwiefzony, 4 przypadaiąc do obwiefzeniá 
czwarty; zawfze rzewliwie płakał y gorąco profił 
N. M. P. Szkaplerźney, Ażeby go chciała ratowść, 
wiedząc že był niewinnym. Wciągniony ná fzubie- 
nicę, wołał na drabinie wielkim głofem, oświad- 
czaiąc (woię niewinność, y profząc N. M. Panny, 
ażeby ią chciała odkryć, iako niebył irazu zniemi 
na zaboyftwie. Nie dopuściła M. Nayś: ażeby na 
darmo pofzły owełzy Dewota fwoiego do fiebie: ál- 
bowiem iak iuż był zepchniętym od kata z drabiny 
nie bez cudu, rozerwał fię ná 4. części poftronek: A 
zatym drudzy winni, ktorzy po nim, mieli bydź wie- 
fzani, wfzyfcy zeznali, ážebygo nie tracono, gdyż 
był niewinny. Zważywfzy tedy roftropnie, ten 
cudowny kazus, y to ca o nim powiadali fami dru- 
kk sób S daj 
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dzy zboycy, že był niewinny, pufzczono go,y wol- 
nym uczyniono: ktory ażeby niebył bezpamiętnym 
tego dobrodzieyftwa, y niewdzięcznym, pofzedł do 
Neapolim, 4 zafzedłfzy do konwentu 00. Karme. 
litow, iednego z ośmiu, profil ażeby go przyięto do 
Zakonu $. y otrzymał, w ktorym w wielkiey zakon 
ności z wielkim zbudowaniem y przykładem, żył aż 
do śmierci. Capu, ubi [upra cap. 6, S alij. ut m Spec, 
Carm. T. 1. 1. 2346. 
Jeden ofądzony ná śmierć, nie mogł umrzeć, že miął 
na fobie Szkaplerz Swięty. 
I 39 W7 Mieście nazwanym Nocera dei Pagani, w 
Kroleftwie Neapolitańfkim, gdy w Roku 
1606. prowadzono na śmierć troie ludzi, Zołnierze 
przechodząc około Kościoła Karmelitańfkiego z 
niemi, ieden z nich, ktory fię nazywał Cezary di 
Falcone, przypomniawfzy fobie, że fię niedawno 
wpifał w Szkaplerz S, w Neapolim, zatrzymał fię tro» 
chę przed Kościołem tymże, gdzie fię polecił N, 
M.P. Szkaplęrzney; potym przyprowadzeni na migy 
fce ftracenia, on był pierwfzym, ktory miał bydź 
obwiefzonym. V ten czas, iak go iuż kat fpychał z 
drabiny, przytomni wzywali Jmienia JEZUS, áon 
fam w tym zawołał. JEZU N.M. P. Szkáplerzna 
ratuy mnie; ná ktore fiowazerwał fe poftronek do- 
fyć gruby, a on upadł ná ziemię. Co obaczywfzy 
Žolnierze, zaraz go obitąpili, tym czafem W 
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do niego kat, a dobywfzy miecza, ktory miał przy 
fobie, ciął go cztery razy w fzyię, a nie mogł ani 
krople krwie puścić, ani go ściąć: w tym mu powie- 
dział Cezary, že żAdnym (pofobem umrzeć nie mo- 
że, bo ma Szkáplerz S. ná fobie: co kat uffyfzawfzy 
zaraz mu go zdiął, y iak go potym tylko raz ciął, 
zaraz mu fzyię uciął, y ták tén kázus był przypifa- 

ny N.M. P. Szkaplerzney Capu. cap. Li. 
N. M. P. Szkaplerzna, żadnym fpofobem nie dopu- 
fzcza. katowi Ściąć człowieka, że Jey fig oddał 
y porńczył. 
140. TUliufz Roffello z Arbicole, będąc w R. 1606. 
w Mieście Saffello, był udany ( niefprawie- 
dliwie: że wykroczył na przeciw Maieftatowi Ce- 
farfkiemu, dla tego ofądzony; ażeby byf ścięty. 
Dnia tedy 12. Liftopada wyprowadzony na plac, 
ktoremu afyftowali OO. Kapucyni, dla dyfpozycyi 
dufze iego ná drogę wieczną, do ktorey z wielką 
cierpliwością y ftatecznością gotował fię, zdalac fie 
zupełnie y zgadzając z wolą y dyfpozycyą P. BOGA. 
W tych iednak wfzyftkich fwoich ucifkach, zawfze 
fię oddawał N. M. P. Szkaplerzney, ktorey fukienkę 
na fobie nofił, fpodziewśląc fię od Niey pomocy, 
w tey fwoiey potrzebie. Przyfzedłfzy na mieyfce 
naznaczone, znowu uczynił trochę modlitwy, go- 
rąco fię polecaiąc Bogu Wfzechmogącemu, y Mat- 
ce Nayświętfzey Szkaplerzney, potym chcąc mu kat 
(zawią- 
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zawiązać oczy rzekł do niegoJuliuíz: Dla czego mi chcejż 
przefzkadzać óżebymia niepatrzał ná Boga moiego. to ieft 
na Krucyfix, ktory miał przed fobą,iecz tego kat nie 
ffuchał, y oczy mu zawiązał. Położywfzy Juliufz 
fzyie ná pniaku pod Mannaig: ( Potrzeba wiedzieć 
iż we Włofzech w niektorych Miaftach, nie mafz te 
go zwyczaiu, ażeby fam kat miaf šcináč człowieka, 
lecz icht inftrument taki, iuż ná to zrobiony: to ieft 
miecz, ieft w prawiony w drzewco, ná ktorym drze- 
wcu, left ołowiu fontow około fta, to zaśdrzewo ieft 
fperządzone ná kfztałt piły, ktora defzczki y tarcice- 
rznie, to też y to drzewco, w ktore ief miecz wpra 
wiony, tak fię fpufzcza ná doł, y do gory podniofi ná 
fznurze, pod tym zaś drzewcem, ieft inrie drzewo, 
iuż tak akkomodowane ážeby było prawie ná fzvie 
pofoženie człowieka klęczącego; gdy tedy ieft kto 
ofądzony ná ścięcie, tedy kat pociągnie do gory fznu 
rem owo drzewco, w ktorym ieft ná fi podku miecz 
wprawiony, 4n4 wierzchu ołow. y uwiąże na boku 
fznur; maiący zásbydz ścięty, kleká, ykładzie fzy. 
ię na dolnym drzewie, ktore ief rowno zrobione, 
ná przeciwko miecza, ktorą położywfzy, towarzyfz 
katowtki,toieft chyclik przerzyna (znur, owo drze 
wco uwią”ane na fznurze, w ktorym ieft miecz, A ną 
wierzchu ołowiu fontow fto, fpada profto ná fzyię 
onego człowieka, $ przeciná ią, głowę na iedney, 4 
ciało ná drugiey zoftawfzy ftronie: to tedy drze- 

wco 
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wco z mieczem y ołowiem, ktore człowieka ścina 
zowiefię po stołku, Mannaja, co opifawfzy dla wy 
rozumienia Czytelnikowi, co znaczy Mannaja, Wra- 
cam fię do cudu: ) Położywfzy tedy głowę Juliufz 
pod Mannaia, chyclik fznur przerznął, na ktorym 
wifiała; (padľa we mgnieniu oka Mannaia ná fzyie 
Juliufza; lecz przeciwko naturalnemu y ordynaryi- 
nemu fwoiemu duktowi; albowiem každa rzecz.ciež 
ka, ná doł ciągnie y upada, owa zaś Mannaiá, kto» 
ra miała na fobie około fta fontow ołowiu, iak fię 
tylko dotkneła fzyie Juliufza, na tychmiaft chociaż 
ták cięfzka, fama fię w gore cafneła, nieobraziwfzy 
w niczym Juliufza. Co widząc kat, rękami fwoie- 
mi włalnemi, z wfzyftkiey fity, y co tylko miał mo- 
cy, fpuścił Mannaię z impetem na fzyię Juliufza, y 
przycilkał ią: lecz nadaremnie; bo my y tak nic nie 
zafzkodziła, owfzem iak tylko kat odiął ręce, zaraz 
Mannaja, z tak wielkim ciężarem, názad fię w go- 
re podniofła. A zatym chcąc kát, wfzelkim fpofobem 
ściąć głowę owemu Juliufzowi, wziąwfzy drąg żela 
žny, uderzył cztery razy w owę Mannaią, fpodziewa- 
iąc fię żę tak przynaymniey według woli iego fta- 
nie fię; lecz za każdym razem Mannaia w gorę fię 
wracała, żadney rany mu nie uczyniwfzy: 4 ude- 
rzywfzy iefzcze piąty raz w Mannaię wyfzła ze fwoich 
misysc za piątą razą,z woli BOGA W. Fewnarzecz,żć | 
chociażby miecz,nie mogł był fzyię przeciąć EP 

CZIO* 
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człowieka, fam iednak ciężar ołowiu, ktorego było 
około fta fontow; powinien był przejąć lub zgrucho» 
tać fzyię, bez żadney infzey potencyi y mocy, kto- 
rey używał kat, ażeby go: mogł był zgładzić ze 
świata, atoli przecię nic mu nie mogł uczynić, procz 
krwie kilka kropel małych; ktore mu ze fzyić wy- 
fzby, zoftawuigc mu ten znák: ( fak fię može pobo. 
żnie wierzyć: ) dla iawnie odebranéy łafki, ktorą 
mu N. M. Panna, w tym niefzczęściu pokazała. Oy- 
cowie Kapucyni, bedac przy dyfpożycyi Juliufza, 
zadumieni dużo zoftali, dla tak wielkiego Cudu, 4 
wziąwfzy go ża ręce, podnieśli. y chuftke ktora miał 
oczy związane, zdieli, Jak fie tylko Juliu(z pod- 
nioft y ftanął, rzekł: Ze N. M.P, Szkapleržna tvy- 
świadczyła mu tę łafię, že nie zginął od miecza, y nie 
umarł: ludzie zaš“ktorzý tam byli przytomnie nie 
mogąc fię utrzymać od płaczu, wfzyfcy płaczący 
wołali: Miłofierdzie Cud, Cd. Sędzia zaś, ktory ná 
to także patrzał, nie uważaiąc że ták wielkie miło- 
fierdzie BOG W. pokazał nad Juliufzem, chciał ko. 
niečznie, ażeby był ścięty, legz ( znać żefię ták BO- 
GU podobało: ) nie mogli fiekiery znaleść, y ták ka= 
zał znowu fporządzać ówą Mańnaię, ażeby Juli. 
ufz znowu głowę pod nie włożył, y żeby koniee 
cznie ścięty umarł, ieželi tobydź możć. Co fyfząc 
y widząc ieden Doktor Jurydyczny, rzekł Sędzie- 
mu; že de jure, to ieft przez prawo; przez PE 
U2 dli- 
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dliwość y fłufzność, nie može tego czynić, czego y 
Gubernator potwierdził, ratuiąc niewinnego Juli- 
ufza: atoli iednak rofkazał go Sędzia odprowadzić 
nazad do Zamku do więzienia, Juliufz zaś mowił: 
N. M. Panna Szkaplerzna, wyświadczyła mi tę tafkę; 
żem mie zginął, y nie umarł; áonichca, ážebym ia zgmął 
y umarł: y profit Pofpolítwa Miafta Safiello, ażeby 
mieli nadnim miłofierdzie, y za nim inftancyowali. 
O tym przypadku nieflychanym y extraordynaryi- 
nym, zaraz dano znać Cefarzowi, ktory nie chcąc 
bydź w niczym przeciwnym, rolkazał Auguftyno- 
wi Spinoli, Burgrabiemu Miafta tegoż Safielio, 
ażeby fię prawdziwie y należycie wywiedział o 
wfzyftkim, iák fię co ftało, co zrobiwfzy, uczynił zu- 
pełną y należytą relacyą, y informacyą Cefarzowi, 
ktorą zważywfzy Cefarz, widząc że Juliufz, nie ná- 
turalnie, lecz cudownie, był uwolniony odśmierci, 
Ordynował ażeby był wypufzczony z więzienia, y 
przywrocony do iwoiey pierwfzey wolności, co y 
ták fię (tato, na chwałę BOGU W. y Matce Jego 
Nayś: Szkaplerzney, dla ktorey zafług, wfzyftkocu 
downie otrzymał Juliufz. Auguftinus Gvardius in Cæ- 
lefi Tbejauro Jndulg. Carm. 
N. M. Panna, uwalnia iednego od Szubienice, y za- 
chowuie od ścięcia. 
141. T3Nia 14. Marca, Roku 1622. w Mantui, 
wyprowadzono pod Szubienicę czterech 
ludzi 
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ludzi, ażeby dla fwoich wyftępkow, byli ná niey po- 
wiefzani.  Naypierwfzy, ktory był rodem z Berga- 
mu, był bardzo nábožny do N. M. Panny Szkaple: 
rzney, ná ktorey honor, zwykł pościć każdą Sobo- 
tę o chlebie tylko, y © wodzie. Ten przyprowa- 
dzony pod fzubienicę pierwey niżeli miał wniść na 
drabinę, zmowił nabožnie Antyfone: Witay Krolo- 
wa, poruczaiąc fię gorąco N. M. Pannie Szkáple- 
rzney, y Jey Obrazek w ręce trzymaiąc. Wfzedł- 
fzy ná drabinę, 4 maiąc iuż powroz ná fzyi, wiel- 
kim głofem zawołał. Mitojierdzia mit fierdzia, N. 
M. P. Szkáplerzna: á wy Oycowie y Matki faraycie fig 
ażeby Synowie y wafze dziatki, nie grzefzyli przeciwko 
Nayś: Pannie, ca wymowiwizy pocałował nabożnie 
Krucyfix. Chciał kat wziąść muzręki Obrazek N. 
Panny Szkaplerzney, lecz go tak mocno trzymał, 
że żadną miarą, niepodobna mu Go było wyiąć. 
Nakoniec zrżucony z drabiny, zoftaie żywy, iakby 
nie obwiefzony; ludzie fię temu dziwuią, kat zaś zły, 
y gniewa fię,a uderzywfzygo w kark wfzelkiemi fiła- 
mi, ażeby mu go złamał, y zadufił go, tym czafem 
drzewo poprzeczne fzubienicy, na ktorey wifiał, 
chociaz było bardzo mocne, złamało fię; Pacyent ná 
ziemię fpadł, na kolana, y tak klęczący zawołał: Ta- 
kie fawory odbieraia ci, ktorzy [a nabożni, do N. Panny 
Szkáplerzney. Ażeby ten cud nie był przyrowna- 
ny, doiakiego przypadku, chciała N. M. Panna, e 
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by był potwierdzony, przez infzy drugi cud: albo- 
wiem iak zefzedł kat z drabiny, widząc owego delin- 
kwenta klęczącego;wyiąwfzy miecz ktory miał przy- 
fobie, chciał go ściąć pod fzubienicą klęczącego; 
w tym część ízubienice, padła ná ramię prawe ka- 
towi, y zgruchotala mu go,.y ták przefzkodziła o- 
wemu zamachowi iego, á tu, drugi raz ZNOWU; ZO- 
ftat cudownie uwolniony, ow że Pacyent. Odpro. 
wadzony názad do więzienia, y zdrugiemi trzema, 
rozkazano, ázeby był rewidowany od Medykow y 
Cyrulikow, ktorzy upuścili mu trochę krwie, ktora 
była bardzo piękna, y pokazuiąca to, že iakoby nic 
nie cierpiał: potym rewidowano mu kark, lecz y 
tam nic nie ználeziono, tylko málinki znák ná fzyi 
od powreza, ktery był wkrotce uzdrowiony. Ná- 
zalutrz w Sobote zrana, odprowadziło go Bractwo 
śmierci, do N.M. Panny Szkaplerzney ná podzięko- 
wanie, ktory przyfzedłfzy do drzwi Kościelnych, 
zaraz klęknął, y tak klęczący ná gołych kolanach, 
fzedí do Kaplice N. M. Panny Szkáplerzney, z po- 
wrozem ná ramieniu, chwaląc BOGA y Matkę Je- 
go Nays: Szkaplerzną, że go uwolniła od śmierci, 
gdzie od Kapele Xiążęcia onego, była folemnie gra- 
na Mfza S. po ktorey zákończoney, żoftawił náOłtá- 
tzu powroz ów człowiek, dla wieczney pamiątki 
tego Cudu, á potym pofzedł dziękować Xiążęciu, 
ktoremu dziękuiąc za uwolnienie, ufłyfzał taką od- 
wa: powiedź; 
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powiedź: Nie powinieneś mnie dziękowóć, ktorym cię 
rofkózał obwieśić, lecz N. M. Pannie Szkaplerzney ktora 
cie uwolniła od śmierci. A potym ten Xiąże, y dru- 
gich trzech uwolnił, rofkazuiąc im ffużyć w Mia- 
fteczku Cafale. ] ták dla iednego nabożnego do N. I 
M. Panny Szkáplerzney, inni trzech byli wybawie- | 
ni od okrutney śmierci, zŁa(ki N. M. Panny. Carm. | 
Thaum. lib. 1. cap. 24. Spec. Carm. T.1. 1.2348. 6 MAZ 
alij in codem. Il 

Drugi Cud podobny w Kremonie. 
142. DEd w więzieniu powiązany w Kremonie 
Mieście dla wyftępku na gardło Jan Baptyfta 
Bofio, rzeczony Zamarino, po kilku miefiącach owe» 
go więzienia, uważaiąc niebefpieczeńftwo naftępuią- | 

| ce tak Dufzy iako y ciała, żałuiąc fwoich błędow, E 
| uciekł fię do Bofkiey pomocy , ażeby iey mogł fá- 
twiey doftać, zaczął pościć Szrody, na honor N. M. NN. 
Panny Szkaplerzney, fpodziewaiąc fię że Jey Sukien- lie 
kę Szkaplerz S. przyimie ná fiebie, y wpifze fię w ld 
Bračtwo Szkáplerza S. w ktore niebył do tychczas I 
wpifany, oraz profząc Teyże M. Nayś. z wielkim 
nabożeńltwem, ażeby mu uprofilá u BOGA W. aby 
nie umierał śmiercią katowfką, ná ktorą zafłużył, 
przez fwoie zbrodnie. Kontynuował tę fwoię de. 
wocyą przez lat 3. Aż ná końcu uftał; lecz znowu ią Wadi 
powziął, ftaraiąc fię przez ludzi przychylnych, UNE 
ażeby mogł doftać Obrazka Návšwietízey M. Panny | 

Szká- 


157. Cudá y Lófki N.M. Pánny Szkáplerzney 
Szkáplerzney, áleže mu tym czalem byla oznaymio- 
ná oftatnia Sentencya y dekret, iže miał bydž ná 


fzubienicy obwiefzony, załował bardzo, nie tylko za 


fwoie zbrodnie y wyftępki, ale też y za to, że poprze- 
ftat owey dewocyi, to ieft poftu we Szrody do N. 
M. Panny Szkáplerzney: ftárat (ie iednak O inftan. 
cyą, ażeby mogł bydž. wpifany w Bractwo Szká: 
pierza S, y przyiąć ná fiebie Sukienkę M. N. Szká- 
plerzS. ktorą otrzymał przez X. Zakryftyana S. Bar» 
tłomieia Karmelitę w Kremonie, y w tymžeS.Szká- 
plerzu z wiezienia był wyprowadzony, y pod fzu- 
bienicę zaprowadzony, dnia 22. Marca Roku 1625. 
Podczas tego krotkiego przeciągu cza(u: nie prze. 
ftawać z całego ferca polecać fię N. M. Ps Szkáple- 
rzney, profząc Jey z wielkim płaczem o miłofier- 
dzie y fukkurs, w tym wielkim niebefpieczeńftwie. 
Przylzedi(zy ná mieyfceexekucyi dekretu, y wfzédi- 
fzy na drabinę włożył mu kat obadwa powrozy ná 
fzyię, zepchnął z drabiny, y w fiqpiwfzy ná niego, 
począł mu kręcić y łamać kark, ażeby prędzey u- 
mart; lecz zła(ki Boga, zerwawfzy fię y ftargawfzy 
obadwa powrozy ná kawałki, on fpadł ná: ziemię, 
zkąd wftawfzy o (woiey mocy, fiadł fobie, z wielkim 
zadziwieniem wfzyfikich ludzi, ktorzy tam byli przy 
tomni; 4 gdy go fię pytano o przyczynę; odpowie- 
dział: Ze fg polecił Nays: M. Pamiie Sztablerzney, 


kiorey tež miał na fobie Sukienkę Szkap.erz 5. ktorym fie “ 
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nayprzod, niżeli miał poyść ná śmierć, ufortyfikował, y 
w ten czas kiedy gó prowadzono ná fzubienice, z wfzel- 
ką gorącością wzywał na pomoc N. M.P. Szkaplerznej, 
óżeby mu była fprzyiaiącą, wtak wielkim iego niebefpie- 
czeńfiwie. Co fłyfząc Gubernator Miáfta Milanu, 
darował go gardłem, 4 potym w Niedzielę był od- 
prowadzony w Procefľyi do Kościoła N. M. Panny 
Szkaplerzney,gdzie ná podziękowanie Łafki odebra- 
ney, zášpiewano Te DEUM laudamus, y Mfzą S. z 
krotką Exhortą, czyli Kázaniem doludzi Lezana. 
Spec. Carm. T.2.n. 2342. 6 alij multi im eo citt. 
Jeden obwiefzony, wifiał żywy, potym od śmierci 
uwolniony. 
BE) > R. P. 1650. ieden Zołnierz Hifzpan, 
będąc ofądzony za fwoie zbrodnie ná fzu- 
bienicę, profit zwielkim płaczem y affektem N. M, P. 
Szkáplerzney, ktorey Sukieńikę nofił ná fobie, o prze- 
dłużenie życia, ażeby mogł żałować za grzechy fwo- 
ie opłakiwać one, y pokutę czynić. Tymczafem go 
w polu obwiefzono na fzubienicy. Trafiło fię że 
Arcy-Xiąże Auftryi Leopold, będąc ná łowach, 4 
pędząc za zwierzęciem, nadiechał na to mieyfce ( z 
woli y dyfpozycyiP. Boga: ) á widząc onego Zołnie» 
rza na fzubienicy wifzącego, iefzcze żywego, wzru- 
{zony tym Cudem, rofkazał go odciąć od fzubieni.- 
ce, zoftawiwfzy go ze wfzyftkim wolnym: y ták on 
ná podziękowanie odebraney łafki od Boga W. y 
W Mat- 
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Matki Nayś: Szkáplerzney, y za (woie grzechy, po» 
ftanowił iść do Kompoftelle. Ten Cud był oznay- 
miony y opowiedziany od tegoż famego Leopolda 
Arcy-Xiažecia Auftryi, dnia 24. Czerwca K. 1655. 
ná tenczas OO. Karmelitom w Konwencie N. Pan- 
ny Bonzípei, niedaleko Miaftá Walencyi zoftaigce- 
go. Magius im Carm. Mar, pag. 148. © fpec. Carm, 
1. 1. 1.2401. - 
Drugi zofał uwolniony od fzubienicy, 
Sa ia za” Chochi di Bibola, będąc w więzie- 
niu w Mieście Podencana, dla dopufzcze- 
nia fię Bratoboyftwa, był dekretowany na śmierć, 
dnia 15. Lutego. R.P. 1716. niżeli miał wniśćną 
fzubienicę uprafzał o iednę tylko łafkę. gdzie mu 
odpowiedziano, że mu wfzyftko będzie pozwałono, 
procz śmierciiedney. Zaraz począł profić O, Seba- 
ftyana z Genuy, Kapucyna, ktory przy nim był dla 
dyfpozycyi iego, o Sukienkę N. Panny Szkaplerzney, 
będąc iuż w iey Braćtwo wpifany, y miał do Niey 
wielkie Nabożeńftwo, lubo w Szkaplerzu przez kil. 
ká czafow niechodziť: A nie maiąc Go Ociec Kapu- 
cyf uprafzał ludzi przytomnych, ážeby mu znich 
kto wyświadczył tę łalkę; co ufłyfzawfzy iedna 
Panna, na imię Magdalena z Podencany, zdiąwfzy 
fwoy z fiebie, dała Go owemu Pacyentowi, ktory po- 
całowawfzy z wielkim nábožeňítwem uprafzał, áže- 
by mu Go włożono ná niego, to uczyniwfzy, rzekł: 
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Juž teraz idę z checia y wefelem ná [zubienicę. Tam 
zaprowadzony, y z drabiny od kata zepchniony: w 
tym momencie zerwały fię obydwa powrozy, 4 on 
upadł na ziemię, żadnego nie odebrawfzy fzwanku. 
Gdy to obaczyło Braśłwo Miłofierdzia, ktore affy- 
ftuie przy każdego Delinkwenta śmierci, rożne Mo- 
dlitwy odprawiaiąc za niego,Ciż Bracia rozwiązali go; 
y zaprowadzill do Kościoła Farnego, na podzięko- 
wanie BOGU y Matce Jego N. Szkáplerzney, za ta- 
kie cudowne uwolnienie, gdzie go tež zoftawili u 
Probofzcza tamteyfzego Kościoła. Ex relatiane $ 
tefimonio. D. Franc. Boleftri. Ret: Podent. © "aliorum. 


CUDA y LASKE 
Podczas Obalin y Ruim 
ROZDZIAŁ VIL 
Wiela zoftaie zachowanych od śmierci, podczas zwalenia 
fie iedney kamienice. 

145. VYTRoku 1578. Wzimie Gofpódarz iedney ka- 

mienice.ufpokoiwfzy fię y pofzedłfzy fpać 
z Małżonką y z dziećmi, niefpodziewanie wiatr tak 
wielki y gwałtowny powftał, z defzczem y nawalnicą 
że kamienicę obalił, ktora ich wfzyftkich przywa- 
liła kamieniami, ftragarzami, y innemi budównice- 
mi rzeczami. Znóyduiąc fię tedy w tak niefzczę- 
śliwym y opłakanym ftanie owi ludzie, ogołoceni że 
wfzelkiey ludzkiey pomocy, ile podczas ciemney no“ 
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cy, nawalnice z wichrem, uciekli ię do N.M. Pan“ 
ny Szkaplerzney wfzyfcy, nie uftaiąc Jey iednoftay" 
nie uprafzać o pomoc, 4 maiąc ná fobie Jey Sukien- 
kę Szkaplerz S. Aż zaraz pokazała im fię N. M. Pan- 
na, otoczona cudownym fplendorem y światłością, 
ktorą oświeciwfzy owo mieyfce, wfzyfcy od Teyże 
Matki Miłofierdzia zoftali wyciągnieni zdrowi: dla 
tego ná znak wdzięczności, y ná podziękowanie ła- 
fki odebraney, od N. M.P. Szkaplerzney, zoftawili 
w Kościele Karmelitańf(kim wiekopomną pamięć. 
Franc. Rofa cap. 16. Capu. cap. 9. Auguftinus Gvardi, 
us $ Spec. Carm. T. 1. n. 2314. 
„Jeden mularz przywalony, w niczym nieobražony. 
146. D Artoletus w zebraniu przedziwnych Cudow 
Szkaplerza S. autentycznie approbowanych 
ten między innemi opifuie: Jż nie iáki Piotr Liege 
Mularz, kiedy murował, mur pewny, wyfoki ná 
łokci 60. upadł owže mur, 4 z nim y Piotr, ktory pod 
owym rumowifkiem, zoftat zagrzebiony, y nim przy 
walony: w tenczas kiedy leciał, wezwał na pomoc 
y ratunek N. M.P. Szkaplerzney, ktorey fukienke 
miał ná fobie, będąc nabożnym do Teyże Matki N. 
Gdy potym odwalono kamienie, cegły, y inne rumo- 
wi(ko, znaleziono go żywego, 4 to, co náybardziey 
dziwno każdemu było, že go znaleziono, trzymaiące- 
go w prawey ręce Szkaplerz S. nie mogąc tego zrozu- 
mieć, iakim fpofobem z pod fuknie wylzedł; y ták ze 
Szká- 
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Szkáplerzem S. w ręku trzymaiącym był wyciagnio- 
ny, y wyratowany z owego rumu, bez wfzelkiey u- 
razy yfzwanku Spec. Carm. T. 1.n, 2312. 
Wielu zachowanych pod przywalinami, 
147./ pCiec Paweł, w (Woim kluczu złotym, opi- 
fuie inne podobne faľki, ktore odbierali lu 
dzie nabożni do N, M. Panny Szkáplerzney. Pierw/za 
Ze ieden Mularz, dobywaiąc iedney fofly głębokiey; 
na fundament ftawiania Klafztoru, fztuka ziemie ur- 
wała fię znim, y przywaliła go, on iednak zoftal zdro- 
wy, za pomocą M. N. Szkaplerzney. Druga. Ze ie- 
den Neapolitanczyk, kopiąc ziemię ná ftudnią, 70- 
ftał nią przywałony, á po trzech dniach, żywy bez ża- 
dnego fzwanku ználeziony,za interceffya N.M.Panny 
Kórmelitańfkiey. Trzecia. Ze ieden Zołnierz Włoch, 
niedaleko Pragi w Czechach, będąc kiiami dobrze 
zbity, potym do dołu wrzucony y ziemią zafypa- 
ny, był zachowany żywy, zá łalką N. M. Panny z 
Gory Karmelu, to ieft Szkaplerzney. Spec. Carm. T. 
1.1. 2313: 
Jeden zachowany od Śmierci, podczas obalenia fię muru. 
148. | Edrzey Fiorello, fiedzac podiednym murem 
ktory iuż był bli(ki obalenia fię, 4 niemaiąc 
fobie tego za nic, począł mowić pácierze zwyczay- 
ne, ktore mawiślą Bracia y fioftry Szkáplerza S. ile 
že on tež byf w toż Braftwo wpifany, w tym, zwa- 
lit ię ow wfzyftek mur na niego, przecię jednak w 
ni- 
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niczym munie fzkodził, ani go tež ranił; dla czegó 
podziękował. za ten fawor N.M. Pannie Karmelitań- 
fkicy, w Neapolim zoftaiącey. Capu. cap. 8. Paulus ab 
00.55. Citt. in Spec. Carm. T. 1. m. 2404. 
„Obraz N.M. Panny Szkapierzney, zachowuie fwo- 
ich Dewotow, podczas trzęfienta ziemie. 
149. |Ę Oku P. 1638. dnia 17. Marca, w Sobotę 
„4% kwietnią, kiedy iedna y druga Kalabrya; 
była porufzona wielkim y niezwyczanym trzęfie- 
niem ziemie, procz innych Miafteczek, Ziem, y 
mieyfc, dwa Miafta Metropolitań(kie, Kofenca, y 
Katancaro, ták zoftały zruynowane y zwalone, że tył- 
ko, iák kupa kamieni, wydawały fię. Między tak wic- 
lą mieyfcami y ziemiami, ktore fię poruynowały; y 
poupadały, iedna byla ziemia, zwaną, S. Błazeia, W 
ktorey iak wiele ludzi pogineło y wymario, tu fię 
nie. wfpominź lecz fię tylko opifuie tych ludzi, kto- 
rzy pozoftali żywemi, za łalką M. N. Szkáplerzney. 
W wigilią oftatniego dnia Roku Świętego, to iefk 
jubileufzu S. od Oyca S. Urbana tego Jmienia VHI 
onym ludziom pozwolonego, kiedy fię dnia tego i4- 
koby iuž oftatniego, wiele ludzi pofchodziło; doro- 
żnych Kościołow, dla doftąpienia odpufku> w kto- 
rych, podczasowego trzefienia ziemie, wielu zoftało 
potłomionych, przywalonych, y pomarłych. Ko- 
šciot fzczegulnie ieden Karmelitań(ki, to ieft N.M. 
Panny Szkáplerzney, zoftał. uprzywilelowany; W 
tey- 
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teyźe ziemi S. Błazeia; albowiem ktorzy tam w nim 
byli aż do końca, żaden znich, żadnego fzwanku nie 
odebrał. Spiewali ná ten czas, Zakonnicy Komple- 
tę w Chorze, poktorey zakończoney, wyfzii ná śzto- 
dek Rościcła śpiewać Antyfonę Salve Regina Witay 
Krolowa. ( ná ktorą Antyfonę Salve. wfzędzie we 
Wiofzech wiele ludzi przychodzi do nafzych Ko- 
šciolow, we Szrody, Soboty y we Swięta, dla dofią- 
pienia Odpuftu pozwolonego od Oycow Swiętych 
ludziom tym, ktorzy ná tey Antyfonie bywają, nie 
ták, iak unas w Polízcze, gdzie y powielkich Miaftach 
chociaż y we Swięta, mało co ludzi bywa, znać že 
o Odpufty nie dbaią, y do N. M. Panny Szkaplerzney 
mało fa nabożnemi: )iak tedy śpiewali Salve, otwo- 
rzono Obraz N. M. Panny, å po zakończoney Salve 
Litanią o Nieyże poczęli śpiewać Zakonnicy. Trzę- 
ffa fię ziemia w ten czas, á podczas tego trzęfienia 
upadła y zwaliła fię prawa ściana Kościoła ná uli- 
ce: niektorzy ludzie ktorzy fię zatrworzyli y zlekli, 
poczęli uciekać, y tak przytłumieni y przywaleni zo 
ftali; inni zaś wfzyfcy, ktorzy fię w Kościele zoftali, 
tak Zakonnicy, iako też y świeccy ludzie, 4 zwielkim, 
płaczem profząc N. M. Panny o pomoc, żywi, zdro- 
wi, y nienarufzeni zoftali. Dla muru ktory fię zwa- 
lit, wiele potym wypadało y fpadało cegieł y kamie- 
ni, do Kościoła; 4 będąc nagotowany krzyż frebrný 
na Proceffyą ktora miała bydź w Kwietnią Niedzie- 
lę 
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le názaiutr2, fpadł kamień, y padł na gałkę wyzłoco 
ną owego Krzyża, tak że fię zagięła, ktorą tak zagię- 


tą, aż do dnia dzifieyfzego, dla pamiątki konferwu- 


ją, y pokazułą. Wiele innych kamieni y cegieł po- 
fpadało na Obraz N. M. Panny,y w wielu mieyfcach 
podziurawiły, y popfowały malarfką fztukę, iśko 
po dziśdzień,widzieć to wfzyfiko; Twarzy iednak N. 
Panny, ani Pana JEZUSA, ktorego piafluie ná rẹ- 
kach N.M. Panna, ani rąk, bynaymniey nie náru- 
fzyły, y nie tknęły, 4 to cudowną, żego ani podarły. 
Wierzono temu, y mowiono, że dla tego M. N.te bli- 
zny odebrała; ażeby fwoich Dewotow;do Szkáplerza 
S.od śmierci zachowała, ktorzy klęcząc przed Jey O- 
brazem, z płaczem wielkim, Jey protekcyi oddawali 
fie. To trzefienie ziemie trwało przez dwa Miefiace, 
bywaiąc po kilka razy wednie,y wnceysále ofobliwie 
w tę noc, po ktorey nážaiutrz, tak niefzczęśliwie y 
ftrafzliwie miała fię trząść ziemia, w tę noc mowię, 
trzęfła fie ziemia, dwadzieścia y cztery razy, zwiel- 
kim ftrachem ludzi. Pozakoúczonym trzęfieniu zie- 
mie, więkfze nabożeńftwo powzieli ludzie do owe- 
go Obrazu N. M. Panny Szkaplerzney, dla tak wiel- 
kiego Cudu doznanego, ktore nabożeńftwo aż po 
dziśdzień trwa, kiedy do tegoż Kościoła Karmelitań- 
fkiego, uftawicznie ludzie uczęfzczaią, udaiąc fię 
do l eyże Matki Bofkiey, zefwoiemi potrzebami. 
Maftellonus 1. 9 póg. 292. 
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Dwoch nábožných do N. M. P. Szkaplerzney, ziemią | 
przywaleni, po trzech dniach, żywo wyciągnieni | 
zofiaią. 
150.4 yKołoR. 1670. w iednym Paňftwie Abrucco, 
J chcąc Baro w fwoiey pofłefłyi, ftudnią fo- 
bie kazać wybić, zwołał trzech ftudniarzow, y zle- 
cił im tę robotę, krorzy robiąc okołoniey, przez wić 
le dni, dobili fię wody: uciefzeni tedy, że fię wody 
dokopali, fzukali naczynia iákiego, ktoreby było mo | 
gło wiele wody wyciągnąć, za jednym razem, aż nie NE. 
| fpodziewanie ziemia porufzona na gorze, upadła, y | 
przywaliła owych ná dole bedacych. Dano znač Ba- 
| ronowiotym kazufie niefzczesliwymsktory czymprę* 
dzey fam przybiega, y rofkazuie odkopywać zie- | 
mię. Kiedy iuż wiele ziemie wyniefiono, poczęli 
fię odzywźć owi Młodzianie z pod ziemie, y pozná- U 
no że byli żywi iefzcze, y ták z więkfzą gorącością EB 
y pilnością poczęli pracować, ażeby ich mogli byli 
| wyratować. Czynili to zwielkim pieczoľowaniem, 
| w tymdrugiraz zwalifa fię infza ziemia, y ich przy» | 
| walita, á tym famym trudne ich wybawienie poka- | 
I zaba. Atoli że tego miłofierdzie Baronowe znieść | 
nie mogło; Ażeby tam pod ziemią zagrzebieni zofta- 
li, przyczynił więcey ludzi, ażeby -y wednie y w no» 
cy, pracowali, Będąc znowu nie daleko dna, ufły- | 
fzeli ich głos pod ziemią, ratunku y wybawienia O» i 
czekiwulący; dla czego íe pofpiefzyli iefzcze bara JI 
X dziey | 
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dziey doroboty,  Táž fama wielkość liczby, pred“ 
kość y uwiianie fię, fprawiło, że trzeci raz znowu 
upadła ziemia, y zafypała owych trzech mizetnych 
ftudniarzow, y tak zgubili wízelka nadzieię, do da» 
nia im pomocy. Jakoż iuż byli przeftali wfzelkiey 
roboty y pracy, płacz iednak Rodzicow tychże ftu- 
dniarzow, porufzył Baroňá, že po infzych świeżych 
robotnikow pofłał, ktorzy mocniey obwarowawizy 
ziemię, ażeby nie mogła upaść, przy uítawiczney 
pracy, wywiezli ziemię. Po trzech dniach owey 
fwoiey uftawiczney roboty, doftali dna w ftudni, 4 
odkrywfzy mieyfce, gdzie byli ci trzey ftudniarze, 
znalezli iednego z nich umarłego, 4-drudzy dway, 
nie tylko żywi, ale y bez żadnego fzwanku byli wy- 
ciagnieni z cchotą y radością na wierzch, fpytani; 
iakoby ufzłi tey iawney yoczywiftey śmierci odpo- 
wiedzieli: Ze fię to flato, przez N. M, P. Szkóplerzną: 
do ktorey byli nóbożni, y mofili na fobie Szkáplerz S. potym 
že upadaiąc ziemia pierwfzy raz ná mich, á wzywając M, 
N. Szkaplerzney ná pomoc, 1edna" Niewiafta fpoyzrenia 
poważnego, w [zacie koloru włofowego, maiąca ná wierz- 
chu Manto biate, fianeła mad niemi, niby odwalaiąc zie- 
mię, ážeby ich nie potłumiła: á co więk/za że iakimfś tago- 
dnym oleykiem ich pofiliła; dlá tego głodu przez te trzy 
dni, nie cierpieli. Oglądano potym y Trupa, 4 towa- 
rzyfza ich trzeciego, iuż umarłego, lecz nie znale- 
ziono ná nim Szkaplerza S. czym fię bardziey u- 
grunto- 
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gruntowali y uwierzyli, iże to była N. M.P. Szká- 
plerzna, Ktora ich uwolniła, y zachowała od śmierci. 
J tak ow Baro, 4 Pan tamtego mieyfca, rofkazał, áže- 
by w Kościele Farnym, publiczne y folemne były 
oddane dzięki za to, N. M. Pannie Szkaplerzney, co 
fię tak ftało, przy konkurfie wfzyftkiego ludu owey 
ziemie. Majiellonus. T: 2. Exempl.pag. 306. Simon Grafi 
cap. 7.1: 153. | 
Jeden kamieniarz żofidie zachowany od przywale» 
mia fie wielkim kamieniem, 
1$1. VY/ Jeku przefzłego, gdy murowańo Kościoł, 
na chwałę Obrazu bardzo Cudownego N. 
M. Panny Szkáplerznéý, ná murze malowanego; w 
Powiecie S. Seweryna, Dyecezvi Salernitańikiey; 
inaiąc robić około węgarow czyli odrzwi kamien- 
nych, ukazał fię im, kamień w gorze ná iedney ftro- 
nie, aże był bardzo wyfoko, kamieniarz chcąc zo- 
baczyć, ieżeliby był do ich miary, wfzedł po drabi- 
nie. A kiedy młotem probował z rożnych firog, owe- 
go kamienia, wzrufzył fię upadaiąc z wielkim trza- 
fkiem ná dot; kamieniarz widząc že ná niego chciał 
paść, ażeby nie był przywalońym, wyciągnąwfzy 
rekę, chcąć go przytrzymać, rzekł: N. M.P. Szkd- 
plerzna ratwy mnie. Jakoż wybawifa go; ślbowiem 
ow kamień, ważąc trzynaście tyfięcy fontow, (iako 
potym z podziwienien obferwowano: ) w žamiaft 
Co ma kamieniarza profto paść,y iego przywalić, 
4.4 „ma 
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ná bokupadł, iego fię nie doktnawfzy. Zefzedifzy 
potym fam z drabiny, podziękował z wielkim affe- 
ktem N. M. Pannie, że go zachowała od śmierci. 
Maftellonus T. 4. Exempl. pag. 286. 
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ROZDZ TA VIL 
Jedna Niewiafia uwolniona od Piiawek, 

kai P. 1442. trafiło fię że iedna Niewia- 

fta z nowego Miafta Dyecezyi Spireníkiey, 
napiwfzy fię wody ziednego zrzodła w polu, pobli- 
fkiego iednego iezioraśmierdzącego, w ktorym by- 
ło dużo piiawek, nie wiedząciak, wypiła razem gnia- 
zdo, czyli nálienie piiawek, ktore potym urofły iey 
w brzuchu, dla ktorych przez lat 4. będąc fpuchłą, 
dziwnemi boleściami dreczoná była. Niebyło ża- 
dnego Medyka Doktora w tamtym kraiu ani czło- 
wieka, ktoryby mogł był rozeznać tę chorobę, lub 
iakie (kuteczne dać ná nie lekarftwo. Nakoniec 
uciekła fię do N.M. Panny Szkaplerzney, y ślub Jey 
uczyniła, aż zaraz zniey wypadło żywych piiawek 
150. y zdrową zoftafa Spec. Carm. T. 1. 2406. 

Jedno dziecię uwolnione y wybawione od. Lwa 

53( Koło Roku P. 1510. we Flandryi w Mie- 

ście Brufelles, był ieden Lew, ktory przy 
długim przebywaniu y w ychowaniu fię między Judž. 

mi, 


OO 


W. Zwierzętach Rozdziat VIII, i71 
mi, z dzikiego okrutnego przemienił fię w domo- 
wego y łafkawego, takdalece, że nie miał więcey 
tylko poftać lwa, dlaczego z fAmey experyéncyl ża 
den fię go niebał, Chodząc po drogach y ulicach 
w owym mieście, widziano że był Lew, leczw famey 
rzeczy pokazywał (ie iak Baranek, Jednego dnia, 
wfpomniawfzy fobie (že tak rzekę: ) że był lwem, 
ftat fię okrutnym, y porwał dziecię małe imieniem 
Daniela, ktorego widząci w pafzczy Iwicy Matka 
iego, 4 nieśmieiąc Synaczka ratować, zawoła- 
ła mowiąc: Och MARTA Panno Szkáplerzna, ieżeli 
obronifz fyna moiego, iá Ci go chcę darować, ážeby zoftať 
Zakonnikiem, Twoiego Zakonu, Karmelitą. Jak tylko 
te ffowa wymowiła ná tych miáft Lew położył o~ 
wo dziecię ná ziemi, y odfzedł, žadney mu fzkody 
nie uczyniwfzy. Gdy potym doroffo lat dziecię, 


uczynili zadofyć obietnicy, iego Rodzicy, oblokłfzy 


go w Habit Karmelitańfki; A że byli bogaci, fpra- 
wili ornat bardzo bogaty y piękny, na ktorym, 
chaftem y innym rożnym fzyciem, była wyfzyta ca- 
ła Hiftorya, reprezentuiąca to, co fię z nim ftało, 
kiedy był mały, y N. M. Panna Szkaplerzna w Ha- 
bicie Karmelitańfkim między Obłokami, nad ową 
Hiforyą, z temi (fowami: De ore leonis, libera me 
Domine toieft: z.Pafzczeki lwa, wybaw mnie Panie 
Maggius m Carm. Mari. pag. 227. 
Jeden zofiaie uzdrowiony od iadu Krzeczka. 

JAn 
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1 aj. Dominik Pereż Neapolitanczyk,maiąc pe- 
wną kommiftyą, do ziemie názwaney Otranto 
w Apulij, tam idąc, (począł fobie trochę, pod iednym 
drzewem oliwnym pod ktorym y zafnął, w tym zwie- 
rzę zwane Krzeczek, podobne do Jafzczurki, ukąfiło 
go,czego on nie czuł.Skutki owego ukąfzenia,dopiero 
fię w rokpokazały;kiedy fię począł rzucać y trząść;iak 
by był fzczarowany,albo utrapiony. Nie wiedząc co 
by mu fię ftało, dawano mu wiele, y rożnych lekarftw, 
lecz mu żadne nie pomogło. Nákoniec uciekł fię 
do prawdziwego uzdrowienia chorych N. M. Panny 
Szkaplerzney, wzywaiąc Jey na pomoc, y uznał iey 
w krotkim czafie; albowiem zaraz uczuł, że mu fię 
um nieyfzyło bolu, 4 ofobliwie że nie daleko ferca, w 
tym prawie mieyfcu, gdzie była rana niewidoma od 
ukąfzenia krzeczka, y gdzie był Szkaplerz S. który, 
zawfze na fobie nofif, odkryła mu fię, A potym nie 
długo zginęła, 4on od wfzelkiego bolu uwolniony, 
zaraz zoftał uzdrowiony, oddawfzy potym Wotum 
do Kościoła, zá odebraną fálke. Capu. cap. 9.citt in 
Spec. Carm. T.1.9. 2468. 
- Jeden człowiek uwolniony od żapalczywości Byka. 
155. €V/ Roku 1546. Francifzek Antoni Petrone 
Neapolitanczyk, iadąc do Sycylij ná Mule, 
niedaleko ziemie Alkamo zwaney, przeieżdzał przez 
iedno mieyfce, gdzie było wiele krow y bykew; ie- 
den tedy zmiędzy owych Bykow» widząc człowieka 
fiá 


v o i m r 
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ná mule iadącego zaftąpił mu, 4 uderzywfzy muła 
rogami w brzuch, rofpiatał mu go ná dwoie, ytáky 
on, y muł upadł na ziemię. Ow byk powrccił fię 
znowu do Antoniego, 4 uderzywfzy go rogami, w 
bok prawy, wziął go ná nie, y rzucił nim ná powie 
trze, Antoni widząc fię bydž w takim kazufie, Anie 
maląc żadnęy ludzkiey pomocy, uciekł fię do Nie- 
bielkiey to iet do N. M. Panny Karmelitańfkiey, 
ktorey Sukienkę Szkaplerz S. miał ná fobie. Wes 
zwawfzy tedy na pomoc M, N, Szkaplerzney Anto- 
ní, zaraz byk powrocił fię między bydło, ták iako- 
by gokto powrozem odciągnął, A Francifzek An- 
toni, tak zraniony, z wnętrznościami bokiem mu 
wychodzącemi, pofzedł do Ziemie rzeczoney Alka- 
mo, nie przefłaiąc fię polecać N.M. Pannie, w o- 
śmiu dniach potym zoftał uzdrowiony, 4 powrocie 
wfzy do (woiey Oyczyzny, podziękował N. M. Pan» 
nie za dobrodzieyftwo otrzymane, y tabliczkę ná pa» 
pamiątkę zoftawił. Capu. cap. 9. citt, Spec. Corm. T. 
1. M. 2470, 

Jeden zofał uzdrowiony od ukąszenia pfa wściekłego. 
150. [ Ukafz Safo z Neapolim Roku 1580. ukąfzod 
4 ny od pfa wfciekłego 4 nie wiedział żeby 
był wściekłym. Po kilku dniach, począł Łukafz czy 
li Lucyuíz fzaleć, y iako wściekły biegać, bez żadney 
pomocy, lekarftw mu dawanych. Ociec iego Piotr 
Saflo, będąc tym bardzo ftrapiony, uciekł fię po po” 

MOC 
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moc y lekarftwo do N. M. Panny Karmelitańfkiey; 
gdzie fprowadziwfzy Syna do Kościoła, y padifzy 
krzyżem przed Jey Cudownym Obrazem, profząc 
Jey, ażeby go ratowała: dano potym przez gwałt 
fýnowi lego napić fie wody,którey napiwfzy fię po- 
czął piany toczyć, ktore mu uftawfzy, zaraz zdro- 
wym zofłał, y uwolnionym od tey choroby: podzię- 
kowali potym obadwa M. Naj $: za odebrany fawor. 
Capu. cap. 9 cit. im Spec. Carm. T.1.1. 2471. 
Jeden maiący bydź pożarty od Niedźwiedzia tvolny. 
15 ZD Fajella z Ziemie Farino w Kro- 
leftwie Neapolitaú (kim, dnia, 12. Stycznia 
Roku 1583. poiechawfzy nałowy; gonił zaiąca, á 
zbliżywfzy ku gorze S. Seweryna, noc go zafzła, tak- 
dalece, że dlaciemności, y wielkości śniegu, nie wi- 
dząc gdzie iechał, zgubił droge, ktorey fzukaiąc, 
wzywał N. M. Panny Karmelitańfkiey, nofząc ná fo- 
bie Jey Sukienkę Szkaplerz S. profząc Jey ażeby mu 
pokazała drogę y ażeby wyfzedł z onego śniegu, 
ktory dla wielkiego wiatru, zawiewał drogę. Oko- 
ło trzeciey godziny w nocy, (chodząc z gory; potkał 
fig z Niedźwiedziem Bartłomiey, dla wielkiey cie- 
mności, nie widząc gdzie miał uciekać, albo fak mu 
fie bronić fuzyą, ná to przyfzło, że fie ták ku nie- 
mu zbliżył, iż go mogł ręką dotknąć, y prawie mu 
w oczy wfzedł. Niedźwiedź widząc, że fe do niego 
zbliża człowiek, fkoczył na niego, yuchwycił go za 
fzy- 
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fzyię, 4 Barttomiey począł wołać: N. M. P. Szkóple- 
rza ratuy mnie. Aż zaraz Niedźwiedź, iakoby od 
pioruna uderzony, zdiął łapy ze fzyie, y odwroci- 
wfzy fię od niego, począł uciekać, daiąc mieyfce Fa- 
iellemu, ażeby mogł na ktore drzewo wniść, co y 
tak uczynił, wfzedłfzy na dąb, obawiaiąc fię ażeby 
niebył pożarty. na ktorym całą noc przebył. Uczy- 
niwfży fię potym dzień, profto pofzedt do Neapo- 
lim, na podziękowanie M, Nayś: za odebraną łafkę, 
przynioffzy do Kościoła tabliczkę czyli Wotum. 
Capi. cab. 9. Ubi fupró. cit. in Spec. Carm. T. 1.1.2472. 

Jeden od Muta raniony, zofiaie uzdrowiony, 

158.WX/ Roku 1550. Filip Sanfonetto, chcąc po- 

dnieść nogę tylną Mułowi, dla podkucia 
iegoż, kopnął Filippa nogą Muf, ztakim impetem 
że mu uczynił w czole, bardzo wielką ranę, ktorą 
przez wiele dni lecząc, á zadnego {kutku nie od- 
bieraiąc, na .refzcie był opufzczony od Medyków y 
Cyrulikow; ktorzy oiego zdrowiu y dalfzym życiu 
iuž zdefperowali. Do tak mizernégo będąc przy- 
prowadzony ftanu Filip, wfpomniał fobie, o dobro- 
czyńney Matce ź Gory Karmelu, ktorey Sukienkę 
Szkaplerz S. miał ná fobie; zdiawfzy Go tedy z fie- 
bie; przywiązał na owey ranie w czole, uprafzaiąc 
M. N. opomoc. Jakoż nie były daremne te proźby 
y Suppliki iego; albowiem teyżefamey nocy, uczuł 
bardzo znaczną pomoc, y tak powoli w cale był u- 

X zdro- 
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zdrowiony. A ážeby nie był niewdzięczny tego Dó- 
brodzieyftwa, dnia 12. Lipca, zanioff Wotum do 
N: Panny, y uprafzał ażeby zaśpiewano Mfzą S. na 
tę intencyą. - Capu, ubi Supra cap. 9. S Spec. Carm. 
T. 1. n. 2467. 
N. Panna Szkáplerzno, uwalnia człowieka od piia- 
wki wypitey w wodzie, 

159. p" 22. Sierpnia Roku 1602. Juliuíz Ma- 

nacio z Miafta Afcoli, przyciśniony wielkim 
pragnieniem, pofzedł do iednego źrzodła, czyli wa- 
dy fączącey fię, ktorą pliac, wefzłą mu do gęby pi- 
iawka, ktorą też y połknął, nie poftrzegłfzy iey: tá 
przypiąwfzy mu fię do wnętrzności, fprawiłą to, že 
krwie zniego wychodziło obficie, y famą tylko krwią 
pluł; tak będąc przez dni 8. á nie wiedząc co fie Z 
nim dzieie, uciekł fię do N. Panny Szkáplerzneys 
ktorey Sukienkę miał ná fobie,poruczaiąc fie Jey Pro 
tekcyi; á nieuftaiąc w tey prožbie, przyízlo na to, 
że za interceffya N. M. P, owa piiawka wyfzła z niego 
nofem, y ták zoftał uwolniony od niey, y uzdrowio- 
ny, ktorą włożywfzy: w iednę fzklaną ampułkę, za 
niofł do Kościcła przed Matkę Nayś: ktora pilaw- 
ka była potym długo konferwowaná, y pokazywa- 
na. Capu. cap. 9. 6 Spc. Carm. T.1. m. 2467. 

Jeden od Zmiie ukaszony, zofia e uzdrowiony. 

160. Miefiacu Maiu Roku 1604. Antoni Fer- 

raro w Neapolim, idąc przez ieden Zamek 
do 


W. Zwierzętach Rozdział VIII. 177 
do morza, obaczył zmiię na płocie, która pokazo- 
wala, iakby ná niego chciała wfkoczyć; oñ zaś bę- 
dąc przymufzony tamtędy koniecznie przechodzić, 
chciał ią zegnać kamieniami, Ażeby ufzła z tego miey 
fca, lecz Zmiia nic fię tego niedoiąc, nie rufzyła fię 
2 mieyfca, A iak był iuż bliíko niey, wfkoczyła na 
niego, y ukąfiła go w gębę pod lewym okiem, tak da» 
lece że mu twarz fpuchła, 4 wzrok zaraż utracił. Po- 
wrociwfzy do Neapolim zażywał lekarftw iákich tyl. 
ko mogł,lecz mu nicniepomagały, owfzem więkfzey 
boleści dodawały, tak że mu prawie umierać przy- 
chodziło, od wielkiego bolu. Nákonieč niewiedząc 
co iuż miał dałey czynić, uciekł fię do N. M. Pan- 
ny Karmelitańfkiey, ktorey fię poleciwfzy, rzekł 
Zonie; ażeby pofzła do Kościoła OO. Karmelitow, 
y ażeby mu przyniofła trochę Oliwy z lampy, kto- 
ra fię świeciła przed Obrazem Matki Nayś: ktorey 
gdy mu przyniofła, nafmarował fobietą Oliwą gło 
wę; y twarz, Co uczyniwfzy, nátychmiáft bol uftał 
y cudownie we mgnieniu oká puchliná uftápiľa, 20- 
ftawiwfzy gó zdrowego; y od owych ciężkich bole- 
ści uwołnionego. Uczynił potym publiczne świa- 
deśtwo tego Cudu Antoni, żaniofifzy tabliczkę do 
Kościoła, wyrażaiącą iego przypadek. Capu. cap. 9. 
cit. Supra. Spec. Carm: Te 1:8. 2469. 

Jedna Zakonmica nie požaťta od divoch Brytanow; 
dlá Szkáplerza $. ktory miała ná fobie. 


Y2 Slo- 
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161.€ Toftra Maryá Martyna Zakonnica, na ow czas 

Podprzeoryfza w Konwencie Kralewfkim>ná 
Gorach Męczennikow názwanym w Paryżu, dnia 8. 
Grudnia, w fam dzień Nayś: Panny Niepokalanie 
Poczętey, idąc z dolnego na wyżfzy Dormitarz, nie- 
fpodzianie napadła ná dwoch Brytanow, ktorzy 
byli fpufzczeni na noc, dla Złodzieiow, y innych 
nocnych niebefpieczeńftw. Ci tedy Brytani, poru- 
{zeni niezwyczayną wściekłością y zaiadłością, (Ko= 
czyli ná tež Zakonnicę, ktora ftrwożona bardzo, fzu- 
kala fpofobu, iakby fię im mogła obronić. Lecz 
roziadłe pfy, o ziemię nią uderzywfzy, Habit y 
wfzyftkie fzaty ná Niey pofzarpawfzy, nagą y obna- 
żoną po ziemi włoczyli, y zaieść chcieli, iednego tyl- 
ko Szkáplerza S, ktory miała na fobie, żadnym fpo- 
fobem pofzarpać nie mogli, chociaż kilkanaście ra 
zy, oto fię kufili. Gdyią tedy tak przez kwadrans 
włoczyli y fzarpali, do fzyie Jey fię rwąc, A chcąc 
Ja zadufić y zagryść, 4 nie mogąc dla Szkáplerza S. 
tym bardziey roziadli, wciągneli Ją po fchodach, 
do ciaśnieyfzego mieyfca, ażeby Ją tam zamordo- 
wali. Widząc tedy Zakonnica, że iey pfy nie mo- 
gły życia odiąć, dla Szkaplerza S. poczęła zaraz w 
Nim mieć nádzicie, že zoftanie uwolniona od owych 
Brytanow, przez Szkaplerz S. y natychmiaft ucie= 
kła fię do N. Panny Szkáplerzney, uczyniwfzy Jey 
ślub: áž w tym punkcie opufzczona była od Bryta- 
NOW: 
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now, ktorzy poczęli wyć; Ona zaś położona zoflá- 
ła w iednym mieyfcu bardzo befpiecznym w Kon- 
wencie, gdzie iuż pfy doyść niemogły, lecz kto ią 
tam położył, ktorą drogą, y iakim fpofobem, fama 
nie wiedziała, Wyrwana y obroniona od ták wiel- 
kiego niebefpieczeńftwa, owfzem od oczywifiey 
śmierci, dlatego ażeby przez cały czasżywota fwo- 
iego wyffawiala y egłafzała pomoc cudowną Szká- 
plerza S. Ten Cud, proczatteftacyi y świadectwa Do- 
ktorow, Medykow, Cyrulikow, y Zakonnic, wyświad 
czaią; długa Jey choroba, przez Miefięcy 6. dwa- 
dzieścią blizn, czyli znakow, gdzie była pokąfana od 
Brytanow, ktore fię pozaftaty ná ofobie fioftry Ma- 
ryi Martyny, Feyże Zakonnice. Tbeophi: Kaynan.in hb. 
de (čap. par. 1. cap. 6. cit. in Spec. Carm. T.1.n. 2464. 
N. Pannie Szkáplerzney, ták fię podoba Offerta czy- 
li iółmużna, mizerney kury. 

W Mieście nazwanym Nocera de“ Pagani, w 

Kroleftwie Neapolitańfkim, o 20. mil 
Włofkich od Neapolim, procz Kościoła OO. Kar- 
melitow, ieft. drugi IKościoł w tymże Mieście Noce- 
ra, pod Tytułem N. Panny Szkaplerzney, w ktorym 
iet Braćtwo, czyli Kongregacya liczna y ffawná 
Bractwa Szkáplerza S. ktorzy to Bracia maią ftara« 
nie otym Kościele y nim zawiaduią, z powinną y 
należytą przyftoynością, ochędoftwem y urzędami. 
Ciż Bracia odprawuią dwarazy do roku Uroczyftość 

N ly» 
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Nayświętfzey Panny Szkáplerzney folemnie, pier- 
wfzy raz, dnia 16. Lipca, w. fara dzień N: M. Pan- 
ny ż Gory Karmelu, to ieft Szkapierzney, drugi raz, 
w oktawę Wielkanocy; to ielt w przewodnią Nie- 
dzielę. Ná dozor zaś, utrzymywanie, potrzeby; y 
ná te Uroczyftośći, nie tylko ludzie z gromadzeni, 
dokładaią fię, ale tež y oni fami z między fiebie, wy- 
fyłaią ludzi ná kweftę, po wfiach w okolicy zoftalg- 
cych, y zbierając znaczną iałmużnę między ktoré» 
mi, ieft też y tá wprowadzona iałmużna y kwefta ko= 
kofzy, czyli kur. Niewiafty, ktore kładą, iaia pod 
kury, z tą ufnnścią ážeby im Nayświętfza P. Szkó- 
plerzna, konferwowałakurczęta y kokofzki, odkła- 
daig, czylinaznaczaią iednę kurę N. M. Pannie, y onę 
ofobno chowaią y karmią, dla N. Panny ná offerte. 
W famę Wielkanoc wychodzą naznaczeni od Bra- 
twa ná kweftę, y iak wiele ich zbiorą, wízyfikie 
fkładaią w przyfionku kościelnym, iakoby w iakim 
koycu, czyli kurniku. Tá iałtmużna, chociaż fię 
zda bydź małą rzeczą, ieftiednak znaczna; albowiem 
jak owe kury fprzedadzą, znaczną fummę zbiorą, kto» 
rą na porządek Kościelny obracaią. Przybyło potym 
tey iałmużny y ofierty kokofzev, z przypadkiem cu- 
downym, ktory to kazus w Liście fwośm opifał Jan 
Karaffa tamteyfzy Bifkup Miafta Nociery; do pe- 
wnego Zakonnik Karmelity w Neapolim zoftaiące- 
go, dnia 24. Marca. R. 1714. pifanego w ten z pofob. 
nay 
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Znayduje hę wtym Mieście Nocera, ieden Kościoł, 
dedykowany N: Panne Szkaplerznej, rządzony od Swiece 
kub Ofob, W mim kdżdego Roku w Niedzielę Przewo- 
dnią, odprawuie [ie Solemna Uroczyfłość, ná honor N.P. 
Teyže, z wielką pompą, applauzem y tryumfem, ziat- 
mužny kur pobożnych Niewiafi, ktore przed kilką dniami 
ludzie kweftíng, iuż nó to wyfadzeni, -Submmfiruiq y Ca 
ią tę tatmuzne kokofz y kur, z wielkim y wfzelkim affe, 
kiem y nóbożeńfiwem wfzyfcy, dlawielu cudow y łafk= 
ktore fig trafiaty, á prawie każdego Roku trofiaią fie rze» 
czy dziwne z temiż kurami. Między innemi, około Roky 
1699. trafiło hę że iedna Niewiafta, z tegoż [amego Mið» 
fia "cery, maiąc potrzebę isť do pewnego mieyfca, dales 
ka od Miajia zofiatącego, a niemog ac bydź przytomną ná 
ten czas, kiedy miáta bydź kwefia kokofzy, ólbokur, odda- 
ła iedney fiosiey mewieście znáiomey, rożne kury, ážeby 
mióła o nich ftaranie, pokadby fig nie powrociła, między 
ktoremi, wyznaczyła tey kurę, óżeby tę á nie infza data 
ná iałmuźnę N. Pannie Szkaplerzney. Ta tedy Niewia- 
fla, konferwwiąca owe kury, gdy przyfzli ludzie po kwe- 
ście ná kury, nie dała teyktorą wyznaczyła y kazała Go- 
fpodym, nó iałmużnę, lecz inng ná to mieyfce, Nózaiutrz 
w Sobotę, toieft w Wigilią tey Uroczyfłości z rana, owa 
kura náznáczoná od Gofpodyni ná iałmużnę, wyfzta, Jā- 
ma zdomu owey niewiafty, u ktorey zofławała dalekiego od 
Kościoła ná krokow şo. y przyfzła do Kościoła, á chodząc 
po Kościele bez żadney boiażni, przez cały czas, poki fe 
Mize 
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Mfze S. odprawiały potym wefzta do Choru mniey[2020, 
gdzie [pokoynie fiedziała, nie zofławniąc żadney makuty, 
áni plugafiwa po fobie, až do pierwfzych Niefzporow, tey 
Uroczyjłości, ktory to Niejzpoť, niby zaczynać; fama wy- 
fzła z Choru, chodząc po Kościele, y ná dwor nie wycho- 
dząc, chociaż mogła, gdyż było zawfze drzwi otwartych 
dwoie. Aże lud zgromadzony na tę Uroczyfłość, bar- 
dziey fie przypatrywał tey kurze, niżeli fię bawił nóbo- 
żeńfiwem, wzięto ią, bez żadnego chałafu, y była konfer- 
wowana wiednym domu, ná Cmentarzu zofiaiącym. Da- 
no znóć o tym wfzyfikim Antecefforowi moiemi, á Bifku- 
powi togoż Miafla Nocerys ktory fig zwał Sebaftyan Fe- 
riffi; urodzony w Sennie, ktory rofkazat, ážeby tá kurás 
była wyftawiona, ná mieyfce publiczne, w Przetwodnią 
Niedzielę, to ief w dzień Uroczyfości, dla 1wigkfžego 
żryumfu, Lafk Nayšwietfzey Panny Szkáplerzney, y ták 
przez cały dzień Niedzielny była wyfławiona publicznie 
ná około wfzyfikim ludziom, w iednym koycu, we drzwiach 
Kościelnych. A to cowtey kurze uważano cudownego y 
dziwnego ief: že ta kura przez cały dzień obrociwjzy fię ku 
Wielkiemu Oharzowi, gdzie był Obraz N. Panny Szkás 
plerzney, ták fiała patrzaiąca ná Niego. Zyła tó kura 
w tym Kościele przez wiele lat, y ná każdą Uroczyjiość 
wyjławiono y pokazowano ią ktora zawfze fata obrocona 
do Wielkiego Ołtarza, y patrząca na Obraz Matki N. 
w Wielkim Ottarzu, będącey. Faia tey kury, czyniły dzi- 
wne y cudowne fkuiki, ofobliwie w ludziach chorych; kto- 
rych 
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rych wiele uzdrowiało; iako też y piora iey. Rozgłof- 
wfzy [ie zóś ten cudowny kazus, przychodziło wiele ludzi 
obcych dla widzenia tey kury, y ftuchania bifioryi o niey 
sák dalece, że tak dla tezo przypadku, iako tež y dla innych 
cudowzych rzeczy, ktore fię prawie każdego roku trafiaią 
z karami, urofto. wielkie nabożeńfiwo między ludzmi, pow 
blufkości w okolicy, po Miafteczkach y Wfiach rezydniących, 
że ná ię iafmuzne, żaden kury nie żałuie, ná offiarę N. M, 
Pannie, ták dalece że w Roku 1713. názbierano z kivefty 


y tałmużny kur 1300. Aż dotąd relácya liftowna tego 
Prałata. 


Obferwowano iefzcze y to, że kiedy ktora Go- 
fpodyni, naznaczyła iuż była kurę ná tę offertę N. 
M. Pannie, 4 potym iey niedała, w tey że famey ku- 
rze, robaki fię zalągły, y tak zdychać mufiała. Tra- 
fia fię y to wiele razy, że ieżeli ktora Niewiafta, ál- 
bo odmawialąc, albo odmieniaiąc, inteńcyą nieda- 
ie teyże famcy kury, ktorá umyśliła dać ná iałmu- 
żńę N: M. Faňnié, tedy w tey kurze, zalągną fię ro- 
bakı; a pôtým gdy taż niewiafta znowu odmienia in- 
tencyą, á rezólwuie fię zńowu tež farme kurę dać, na 
iałmużńę, ktorą obiecała y umyśliła, natychmiaft owa 
kura uwolniona żoftaie od robačtwa, y ták fe trafiło 
w Roku P. 1714. Mafellonus T. $. Exempl. bag. 291. 

CUDA Y EASKI 
Podczas Rozboiow. 
Z RO- 
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ROZDZIAŁ K. 
Jedno dziecię, maigce bydž zabite, od Matki Nay- 
świętfzey uwolnione. 
163. W Neapolim porožnili fię byli między fobą, 
nieiaki Aureliufz Kampanile, y drugi Bar- 
tłomiey, A nie mogąc fię inaczey według (wego umy- 
fłu, ieden na drugim zemścić, ieden od czarta pod- 
iurzony, fwoię złość wypełnił na Synaczku fwoie- 
go nieprzyiściela, maiącym lat 7.kiedy dnia 14. Lip- 
ca. R: 1557. fpotkawfzy fię z owym dziecięciem, 
w dobry fpofob ná pozor, lecz zdradliwym w fercu, 
rzekł mu, Ażeby fię z nim przefzedł w pole na re- 
kreacyą, co ono uczyniwízy, zaprowadził go do o- 
grodu bliíkiego Margrabie di Vico, y tam wzią- 
wfży za rękę to niewinniątko, wrzucił go przez 
mur do ogrodu, między nafienie kopru włofkiego 
y. czymprędzey przybiegłfzy do niego; ścifnął mu 
fzyię, A biiąc go y kopiąc, nie tylko mu ramienia po- 
łamał, śleteż nogi y lędzwie: gdzie widząc iuż krot- 
ki żywot dziecięcia, wykopał doł na niego» w ktory 
go wrzucił; á zrobiwfzy wiązankę z kopru włofkiego 
zatkał mu nią gębę, ażeby fię ták zadufił. W tym 
uftyfzawfzy, iakiś głos ogrodników; boiąc fięażeby 
fię to nie wylawiło, wziąwfzy niektore fzaty tego 
dziecięcia, uciekł, zoftawiwfzy'go prawie iak zabi- 
tego: Dziecię w tak mizernym ftanie zoftaiąc, wo- 
łało do N. Panny Szkáplerzney o pomoc, ktorey 
Sukien- 
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Sukienkę Szkaplerz S. z rozkazu Rodzicow, nofiło 
y iuż prawie mdlało, A od fił oftatnich odchodziło, 
4ż w tym N. M. Panna, uftroioná po Kśrmelitańfku, 
pokazuie fię, ( trzymaiąc na ręce malinkiego JEZU- 
SA: )nieiakiey 4 omafzowey Sardynieli, gofpodyni 
tego ogrodu, ktora w infzym domoftwie fpała, przy 
kazuiąc iey, ażeby czymprędzey pofzła do ogrodu. 
Obudziwfzy fie, zaraz z wielką boiaźnią, pofzla do 
ogrodu, A będąc zmordowaną zprędkiego bieżenią, 
ftaneta fobie troche dla fpoczynku; w tym uflyfza- 
ła głos bardzo załośnie odżywaiący fie, y poczęła po 
ogrodzie patrzyć, coby to było, aż obaczyła owo 
mizerne dziecię, tak nieludzko traktowane, przy- 
biegła do niego fpiefzno, y wyiąwfzy go z dołu, za- 
niofła z pomocą drugich do Domu fwoiego, ratu- 
iąc ze wfzelkim miłofierdziem, affektem y miłością 
Chrześciańfką. Ociec y Matka fzukaiąc Synaczka 
przez dwie godziny iuż w noc, nie znalazłfzy go, u- 
ciekli fię do zwyczayney Ucieczki Neapolitanczy- 
kow, toieft, do N. Panny Szkáplerzney. Rozgłofi- 
ty fię zaraz, te lamenta y płacz Aureliufza po Mie- 
ście co ufłyfzawfzy ieden ich fąfiad, dał im znać, 
co fię z Synaczkiem ftało, nie wymieniaiąc ofoby. 
Pobieżeli zaraz do Domu oney Tomafzowey; 4 zna- 
lizł(zy go ná fožku, iuż w połumarłego, przybyło 
im żalu, ktory iednak nie trwał długo; albowiem za- 
niozlízy go do fiebie, zaraz nazaiutrz, zoftał zdrow 

Za do[ka- 
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dokonale, przez zalługi, Pociefzycielki utrapio- 
nych, to iett N. P. Szkaplerzney. Franci. Rofa. Cafu. 
cap. 9. Spec. Carm. T.1.n. 2306. 
Jeden zachowany od ran y pofirzelenia zadanego mu 
od zboycow. — 
mid Rae 10. Sierpnia Łukafz Romano, z Neapo- 
lim idąc po fwoiey potrzebie do Lancyanu, 
obfKoczyli go zboycy, A zabrawfzy mu, co miał 
pízy fobie, 36 ran w nim zofławiłi, y dwa razy do 
pierfi mu (trzelili, kule zaś že ná Szkaplerz S. trafi- 
ły, iák fię Go tylko dotknęły, zaraz zmiekty, ták iá- 
koby były robione z błota: á fupponuiąc owizboy- 
cy, że go iuż zabili, zoftawili go ták na mieyfcu le- 
żącego, za umarłego: ktory potym we dwie godzi- 
ny podniozfízy fię krwią zbroczony, z kulami ná 
pierfiach, między Szkáplerzem S. y kaftanem, kon- 
czył podroż do Lancyanu, gdzie przyfzedłfzy, wy- 
leczony, y w krotkim czafie zoftał uzdrowiony, Po- 
wrociwfzy potym do Neapolim, powiadał; że w ten 
czas kiedy mu rany zadawali, y do niego zboycy 
„ftrzelali, widział pułk Zakonnikow famych Karme. 
litow, ktorzy od niego odbiiali kule S, Szkaplerzem 
y tak potym zanio Ť ftatuę zwolku do Kościoła 
OO. Karmelitow, kulę y kofzulę zekrwawioną, ná 
podziękowanie łafki odebraney od Matki Nayświęt= 
fzev. Capu. cab. 11. ubi fupra Spec. Carm. T.1. n. 2391. 
Jeden nábižny do N. P. Szkáplerzney wolny od nie- 


Jpo- 
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[podziewanego obfkoczenia 
165. De 2. Liftopada, Roku 1633. we Szrode, 
Jan Dominik Marciano, wyfzedł przed Ko- 
Ścioł N. Panny : z Gory Karmelu w Neapolim, od- 
mowić foie pacierze, iuż była godziną w noc: przy- 
(zeitízy ku Kaplicy Krzyża, gdzie tárgi byw aią, 
p tkať fię ze czterema ofobami, z ktor ych dwoch, 
I mieli fzpady, a dwoch nie; widząc tedy że ku nim 
f:edt, przyfzli doniego, a dobywfzy fzpady, pchne- 
li go nią kilka razy, ktorym fię broni! iák mog, wzy- 
waiąc zawfze N. Panny Szkäplerzney ná pomoc: 
zraniony dużo zwłafzcza po lewey ftronie, w tym 
eyfcu prawie,gdzie był Szkaplerz S, gdzie wfzedł- 
i konic fzpady, przebił y przefzył płafzcz,fuknią 
wierzchnią kamizelkę, kaftanik, aż do famego Szká- 
plerza S. y tu fię zaftanowił, chociaż ztakim zama- 
chem byt, že až náwylot miał przeyść. Powiedział 
potym tenże Jan, - že poznał y uczuł, iakoby ná iego 
pierfiach był iaki puklerz żelazny, dla tego nieb;ł 
obrażony: cm co ieft rzecz bardzo cudowna, 
y uwagi godna; że to phnięcie (zpady w iego ciało; 
iako on potym publicznie dał oglądać: tak było mo- 
cie y impetyczne, že wfzatach tak wielką uczyni- 
ło y rozerwało dziure,iákoby wfzyftka (z pada wefzła 
w ciało; ktary Cud przypifany N. Pannie Szkąpie- 
rzney, ktorey potym podziękował za to uwolnienie. 
Capu. ubi fupra. cap. 11. 
Je- 
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eden uwolniony z rąk Grajjantow. 
166. TUliufz Cezary de Bardys, z Miafta Tryrentu, 
będąc w Neapolim w fwoiey potrzebie dnia 
13. Marca Roku 1634: w Poniedziałek pofzedł do 
Kościoła N. M.P. z Gory Karmelu, ktorey Sukien- 
kę Szkaplerz S. nofił ná fobie, polecaiąc fię Jey, y 
oddaiąc: z wielkim Nabożeńltwem. Tegoz famego 
wieczora, przechodząc fię po fali w Pałacu Xiążęcia 
di Barea, razem z Gofpodarzem tegoż Xiążęcia, zna 
gła obfkoczeni zoftali obydwa od dwoch Grafľan- 
tow,maiących w rękach gołe fzpady, tak żenie mofię 
gli ani ffowa wymowić od ftrachu, dla czego chce 
w tył cafnąć,wywrocili fię ná ziemię; gdzie Juliufz od 
nich odebrał wiele ran. W takim niebefpieczeń- 
ftwie będąc, 4 niemaiąc żadney pomocy, uciekł fię 
do fwoiey Protektorki, N. Panny Szkaplerzney, ù- 
prafzaiąc Jey ferdecznie; ażeby go raczyła uwolnić 
od niego. Zaraz odítapili graffanci, zadawfzy mu 
cztery Śmiertelne rany; lecz y od tych, przez inter- 
ceffyą N. M. Panny uwolniony, y dofkonale uzdro- 
wiony. na podziękowanie tey łafki, zaniofł do Jey 
Kościoła, Tabliczkę wyrażaiącą ten przypadek. 
Capu. ubi fupra. cap: II. i 
N. M. Panna uwalnia człowieka z rak Żboycow. 
AKA ró)  Dongelbergiufz Kommifarz Wilwor- 
dyifki we Flandryi, zamierzchnął fię w po- 
lu, gdzie go też y noc zafzła. Tam był wzięty od 
Zboy- 
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Zboycow, ktorzy związawfzy mu ręce y nogi, pro- 
wadziligo, ażeby go na drzewie ( iako mu fami po- 
wiadali: ) ktoreby pierwfze znalezli, obiefili, 
Strwožony Piotr, polecił fię całym fercem N. Pan- 
nie Szkáplerzney, mowiąc z Himnu owe fłowa: Po- 
każ ké bydź Mótką c. Wyfľuchata proźbę iego M. 
Nayś: albowiem w tenże fam czas, zobaczył iże miał 
rozwiązane ręce dla czego mogł fobie y nogi ro- 
związać, co y uczynił, 4 wziąwfzy konia fwoiego,że 
żaden ze Zboycow niewidział, ufzedł rąk ich, y po- 
wrocił do Wilwordyi, gdzie pofzedł do Kościoła 
Karmelitanek Zakonnice, y tam zaśpiewały Te DE UM 
Laudamus, ná podziękowanie łafki odebraney, do- 
kąd oddał y Wotum ná tabliczce, całą hiftoryą re- 
prezentuiącey, fztuką malarfką. Augufiimus Vichmans 
Abb. Premonfir. ex relat. Spec. Carm. T. I. n. 1805. 

Jeden Człowiek wpadłzy w ręce Bannitow, u/zedł 

z mich przy pomocy N. P, Szkaplerznej. 

168. AMS przefzłego Bannici w Kroleftwie Ne. 

apolitąńfkim, maiąc wiadomość o iednym 
człowieku bogatym z Ziemie zwaney Martyna ( te- 
mi czafy zowie fię ziemia Baru: ) w Apulij, ktory 
częfto w podrožy zoftawał, dla fwoich intereflow, 
pilnowali y ftrzegli na niego wiele razy, ażeby go 


mogli doftać. Nákoniec nie ufzedł ich rąk; albo- 


wiem uchwyciwfzy go, zaprowadzili do karczmy; 
czyli czafu nie maiąc, zaraz go obedrzęć, czyli tež 


dia 
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dla zadania mu więkfzych mąk y boleści„y tam go uie- 
dney baby ftarey; na takieofoby Z hiemiumowioney; 
y iuž przez kilka czafow w tym wyprobowaney, zo- 
ftawili. Trzymaiąć go tam, 4 mniemaiąc že befpie- 
cznie, pofzli na infzy połow, daiąc fobie parcl, że 
fię mieli powrocić w nocy, dla uchronienia fię, y nie 
poznania ich uczyńku. Nieborak więzień widząc 
fię bydź w rękach ludzi, nić maiących ludzkości, ni 
miłofierdzia, 4 o tzeczy doczefne ktore miał przy fo- 
bie, mniey dbaiąc, tylko.fię obawiał, o zagubienie 
życia, y że miał zginąć bež (powiedzi, bez Xiedza, 
y bez Sakramentow Kościelnych. Atoli že był ná 
božny do N. Panny Szkaplerzney, ktorey Sukienkę 
nofił nafobie fundowaf mocno nadzieię fwoiey u- 
cieczki, na Jey protekcyi, poruczaląciię Jéy całym 
fercem, iako Pociefzycielce utrapionych, 4 z pła- 
czem zebrzac Jey miłofierdzia, ażeby gó uwolniła, 
zták ciężkiego niebefpieczeńftwa; w tym fpoyztzał 
do okna, lecz wyfoko było, á dotego (kakáč z niego 
potym niebefpieczná, tak dla zdrowia, iśko y alá 
Bannitow, Ażeby go nie złapali, a cieżfzą Śniiercią y 
męką za to nie fkarali. Te y tym podobńe ima- 
ginacye, układaiąc fobie, dyffymuluiąc iednak; miał 
ie w fobie, Ażeby fię nie podał w fufpicyą, ówey fta- 
rey Niewieście Gofpódyni, ktora ftrafzńym marfem 
ná niego patrząc, nigdy go Z oka nie fpuściła. Tym 
czafem noc przyfzła, ktora bardzo ciemna była, bo 

mic- 
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miefiąc nie świecił 4 im bardziey czasfię przybliżał, 
do iego zamordowania, tym bardziey roffa mu ná- 
dziela, że Matka Miłofierdzia, nie miała go w tey wiel- 
kiey iego potrzebie opuścić. W tym ośmieliwfzy fie, 
wftał, A przeżegnawfzy fię y wezwawfzy N. Panny 
Szkaplerzney ng pomoc, zbliżywfzy fię ku oknu, w 
fzedł na niego; 4 potym y wyfkoczył z niego. Stara 
to widžác, A nie maiąc czafu y fpofobu do przefzko= 
dy, wyizedlízy, poczęła krzyczeć y wołóć, lecz nie 
było na ten czas nikogo, ktoryby ufłyfzawfzy, przy- 
był iey ná pomoc, Ažnierýchfo w fioc, nádefzli o- 
wi Zboycy, ktorzy wýrozumiawfzy wfzyftko, czym- 
prędzey rozefzh fie fzukáć owego więźnia. Wiado 
mi będąc wfżelkich drog y gościeńcow, ná wfzyft- 
kie trakty fię udali, lecz dla ciemney nocy, niemo- 
gli zobaczyć śladu uciekaiącego tego człowieka; y 
chodzili tak długo; Aż fię zmordowali, 4żadnego zna- 
ku ucieczki znaleść nie mogli, On iednák, že z ca. 
ią ufnością w Nayś: Pannie Szkaplerzney, y z we- 
zwaniem Jmienia Jey, wyfkoczył z okna, iákoby 
był utrzymany, od ręki iakiego przyiaciela, ftanął 
ná ziemi, bez żadnego fzwanku 4 málo wiadomy 
będąc owey drogi, z tąż famą ufnością, uprafzał ła- 

_fki Matki Miłofierdzia; śżeby mu rękę podała, Aże- 
by ufzedł y uniknął rąk owych Zboyców. Ażw 
krotkim czafie pokazała mii fię wielka gwiazda, kto- 
ra ťzediízy przed nim, świeciła mu; y pokazowała 

dro- 
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drogę, 4 poznawfzy, že to była ofobliwałafka Mat- 
ki Bofkiey, fzedł za nią, ktora mu nigdy z oczu nie 
zefzła potąd, pokąd nie przyfzedł do ziemie łudzia- 
mi ofadzoney, y widział że iuż był na drodze befpie- 
czney. Powrocif do Oyczyzny: y oddał dzięki N. 
Pannie Szkáplerzney, fwoiey Uwolnicielce; gdzie 
Zakonnicy wziąwfzy autentyczną informacyą yat- 
teftacyą, tego przypadku; kazali wfzyftko odmalo- 
wać w Klafztorze dla pamiątki. Majtello. 1.3. Exempl. 
pag. 289. 
„Jeden kupiec uwolniony od Zboycow za intercefją 
Nayświętfzey Panny Szkáplerzney. 
169. Be R. 16g0. w Kalabryi niedaleko Miafta 
Kofency, w iednym mieyfcu żoftawał Jan 
Paweł Gabrieli Garbarz. Ten zwykł był częfto cho 
dzić ná iarmark do Miafta Nikaftro, ktory tam by- 
wa przez Niedziel dwie, począwfzy od 1.až do 15. 
dnia Liftopada. Tentedy Jan, pofzedł tam, iedne- 
go roku, naładowawfzy ná trzech czyli na czterech 
mułach (kor, przy ktorych fzła iego czeladž. Przy- 
fzedłfzy ná iarmark, 4fprzedawfzy towar, y ułatwie 
wfzy interefľa fwoie, powracał fię do fwoiey Qyczy- 
zny y zczeladzią, Wfzedłfzy w jeden las4ż mu Zboy 
„©; w oczy zachodzą: 4 krotko mowiąc, powiązali go; 
y z ludźmi iego; zaprowadziwfzy iego famego, w gę- 
ftwinę y mieyfce odlegleyfze, pdziego obdarłfży; 
pieniądze ze wfzyftkim zabrali, tylko go w kofzuli 
zofta” 
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zoftawuiąc. Oddaliwfzy go tedy od ludzi, to ieft od 
czeladzi iego, ktorzy z nim fzli, a zaprowadziwfzy 
go, tak daleko od nich, azeby go nie mogli widzieć, 
przywiązali go mocnemi powrozami do trzech drzew 
w ten fpofob. Było w tym lefie, drzewo iedno bar- 
dzo grube, we fzrodku, między dwiema drugiemitro 
chę cieńfzemi, nie daleko iedno od drugiego odda- 
lone. Przyprowadziwfzy tedy tego mizeraka tam, 
przywiązali go tyłem, do owego drzewa grubego 
fzredniego, powrozem długim, ktorym go obtoczy» 
wfzy áże po pas, refztą przywiązali mu nogi u kolan, 
y fzyię, ażeby mocno ftała, kilka razy okręciwfzy, y 
kilka węzłow uczyniwfzy, ażeby fię nie mogł y ru- 
fzyć. Potym rościągneli mu ręce na kfztałt krzyża 
y przywiązali mu ie, do owych dwoch drzew po- 
mnieyfzych; ná koniec dla więkfzego befpieczeńftwa, 
zawiefili mu ná fzyi bardzo ciężkikamień. Ták upe- 
wnieni y ubefpieczeni o nim Zboycy, odefzli nieda- 
leko od niego, y ufiadifzy na ziemi, wefoło poczęli 
ieść ypić. Gabryelli tik mocno pokrępowany y 
związany, że fię nie mogł áni rufzyć, wiele przezto 
cierpiał, co może každy przyznać, tym więcey fię 
obawiaiąc, że między owemi Zboycami widział ie- 
dnego fwoiego nieprzyiaciela głownego. Tym cza- 
fem zbliżyła fie noc: 4 że ciężar wielkiego kamienia, 
zniżył mu głowę, tym bardziey ią iefzce nachylał Ga. 
bryelli, zeby mogł widzieć Sukienke Matki N. Szka- 

Aa2 plecz 
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plerz S. ktory miśł ná pierfiach. Prawie w ten dzień 
była Szroda, ktorą on ná honor N. M, Panny, należy- 
cie obferwował, pofzczący Pacierze zwykłe mawia- 
iac: zkąd w tym punkcie począł mieć nádzicie, że 
Matka Bofka, miała go uwolnić z rąkowych Ło- 
trow: 44zeby tym gorętfzą z nabożeńftwem wzbu- 
dził ufność y wiarę, ku Matce Nayś: wyciągnął iak 
tylko mogł fzyię, y tak głowę zniżył, że mogł Szka- 
plerza S. wargami doftać, y wziąść Go do gęby. Ma- 
iąc tedy Szkaplerz S. w gębie, iakoby miał w ręce 
iaki upominek, lub zadatek fwoiego uwolnienia, pod 
niofł do Nieba bardziey ferce, aniżeli oczy, fuppli- 
kuiąc z płaczem Matki N. Szkaplerzney, ażeby go 
nie opufzczała, ależeby chciała dodać fwoiego fuk» 
kurfu, w tak wielkim niebefpieczeńftwie. Kiedy fię 
rak modli, 4ż widzi przed oczyma, iakieś błyfzczą= 
ce fię niefpodziewane Swiatło, niby láka ranną iu- 
trzeńkę, 4 ta nie infza była, tylko fama Marka Nay- 
świętfza, uftroiona w Habit Karmelitań(ki, y Man- 
tem białym przyodziana: v ták iuż niby w zachwy- 
ceniu dziwułąc fię, zdawało mu fię, żefię do niego 
zbliżała; y niby ożywiony, widzi że wziąwfzy kray 
Płafzcza, czyli Manta fwoiego; dotkneła fię zwolna 
onych powrozow, ktoremi był przywiązany, až nie 
wiedząc iakim fpofobem, w tym momencie, uczuł, 
fie bydź wolnym Gabryelli, od owych ciężkich wię- 
zov y węzłów; mowiąc mu, ażeby fzedł za Nią. Ga- 
bryelli 
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bryelli nie wiedząc, iako drugi Piotr, czylito we Śnies 
czyliná iawie było, álbo ják Pawłowi drugiemu tra- 
fito fię, czyli w zachwyceniu, czyli w rzeczy famey, 
pofzedł za Nią. A gdy iuż był oddałony od Matki 
Nayś: zonego mieyfca, y ná bck fprowadzony, nå- 
tychmiaft zniknęła N. M. Panna, dopiero wtenczas 
poznał Gabryelli, že iuž był naściefzcze, ktora go 
prowadzifa do Scilianu, wielkiego: mieyfca Miafta 
Kofency czyli Kofencyi, w Kalabryi. Pofpiefzywfzy 
tedy,przyfzedí mrokiem doScylianuy profto pofzecł 
do Gubernśtora, uczynić mu relacyą, y wfz*ftkim, 
co mu fię przytrafiło. Nóazaiutrz bardzo rano Gu- 
bernator wziąwfzy ludzi więcey niżeli dwieście po- 
fzedł z niemi,wziąwfzy Gabryella z fobą,na owo miey 
fce,z nádzicig znalezienia onychŁotrow tamże,ktorzy 
podpoieni winem, mogli byli iefzcze fpać, lecz ich 
iuż nie znalezli, tylko wiele rzeczy doiedzenia, ktore 
fobie byli przygotowali wieczorem, ná kolacyą, 4 
pa tym wiele fztuk oręża rożnego, y pieniądze za- 

rane Gabryellowi, rzeczy, y muły poprzywiezyv a- 
ne, czeladzi iednák iego iuż nie zaftali, znać že mu- 
fieli uciec. Chodzili polefie długo, y obchodzili, 
ale nikogo znaleść nie mogli: 4 pofzedłży do owego 
mieyfca, gdzie był przywiązany Jan Paweł Gabryelli, 
znalezli (z wielkim bardzo zádziwieniem: ) wifzące 
około drzewa owe powrozy nie rozwiązane, Ani nie 
ftargane, ale wízyftkie całe, z temiż famemi wieza- 

mi, 
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mi, wezľami y wiązaniami, y tak powiązane, pokrę- 
owane, iako były przedtym: ktory cud zobaczy» 
wfzy wfzyfcy przyznali, że nie ludzką ale Bolką mo- 
cą to fię táto, y że Matka Nayś: SzkápičrZňá, Kros 
rey on ná pomoc wzywał, uwolniła go, od owych 
wiezow y Zboycow. Ten przypadek ták cudowny; 
rozgłofił fię po całey Kalabryt, 4 Bifkup Moftarań- 
(ki, w ktorey Dyecezyi, to fię trafiło, wziął auten- 
tyczną informacyą, yw aktach fwoich położył, co 
wfzyftko konferwuią w Archiwum Bifkupim. Po 
nie długim czafie, złapano nie ktorych z owych Ło- 
trow; ktorzy, wprzod A niżeli ich obiefzono, rzetel- 
nie wyználi, y przyznali fię na torturach, że iak po- 
wiązali y przywiązali Gabryellego, niebędąckonten- 
ciz tego, co mu zabrali, mieli intencyą męczyć go 
ná zAiutrz, dla wyciągnieniay przyznania fię więcey 
pieniędzy, a potym dla zadofyćuczynienia woli iedne 
go między niemi Towarzyfza, ktory był wielkim 
nieprzyiacielem Gabryella, zabić go mieli. Powie= 
dzieli iefzcze y to, że tego famego wieczora, łotro- 
ftwa (woiego, w ten czas kiedy naylepiey iedli, uka- 
zało im fię wielkie mnoftwo czyli Rota Zołnierzow; 
ktorym nie mogąc dać odporu, ażeby fię nie doftali 
w ich ręce, pouciekali; opufzczaiac to wfzyfiko co 
mieli y iedli, Z przeftrachuy prętkości, o tym tylka 
myśląc, Ažeby jako nayprędzey uciekli, 4 śmierci fię 
uchsonili.- Tá Rota, przezktorą rozu mieli £boycy . 

że 
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że to byli Zołnierze, nie infza była tylko Rota:Nie- 
bielka, ktorą Matka Nay: poflała na obronę Dewo 
ta (woiego, Jana Pawła Gabryellego, ktory powro- 
ciwfzy do Oyczyzny, w Kościele Farnym, wyfun- 
dował Kaplicę Matce Nayś: Szkáplerzney: kazał od- 
malować Obraz wielki, y całą Hiftoryą, iako był 
przywiązany, konferwuiąc go długo u fiebie, 4 po- 
tym Go oddał do Kościoła OO. Karmelitow w Mie- 
ście Monteleone, ażeby fię ná ten cud wfzyfcy za- 
patrywali. Nákoniec przyfzedłfzy do ftarości, ma- 
iąc lat 70. ádzieci nie maiąc, ná zawdzięczenie tego 
Cudu, y innych łafk, ktore odbierał od N. Panny 
Szkaplerzney, Tęż famę Matkę N.uczynił Dziedzicz- 
ką całey fwoiey fortuny, wyfundowawfzy Jey Kon- 
went dla Karmelitow w Mieście Kofenca, P. BOGU 
fzczęśliwie ducha oddawfzy Roku. 1675. Majtelo- 
mus. T. 5. Exempli: pag. 140. | 
eden Młodzieniec Kamieniami przywalony, zofiaie 
zdrówy przez interceffyy N. M.P. Szkáplerzney. 
170. W Mieście Kampredon, pewny Młodzian, 
imieniem Jan, bardzo nabożny do N. P. 
Szkaplerzney, zoftawat w Klafztorze Karmelirań: 
(kim, ktorego, niektorzy iemu nienawiftni, fzuka“ 
li na śmierć; z ktorych dway od czarta pobudzeni; 
wieczorem przyfzii do Forty, 4 zadzwoniwfzy profili 
Foftyana, ażeby fię zobaczyliz Janem, maiąc nie co 
z nim do mowienia. Wyfzedł do nich, nic złego 
| onich 
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o nich nie rozumiejąc, od ktorych będąc profzony, 
żeby z niemi za Miafto wyfzedł, co y uczynił: Za- 
prowadzili go tedy doiedney Poritanńy, przy rzece 
Kitort będącey,gdzie bezbożnie y okrutnie go zamor 
dowawfzy, y zadufiwfzy wrzucili wrżekę, y kamie- 
niami przýwalili Zofiawał tam Jan przez całą noc,bez 
żadney nádzicie ludzkiey pomocy, tylko fercem od 
dawał fię N. Pannie Szkáplerzney, ktorey Sukienke 
miał na fobie. Až otorano ludzie z Mułami prze- 
chodzący, ufłyfzeli głos płaczliwy, ż pod onych ka- 
mieni wychodzący,na ktorych fiedząc Jafkołka,śpie 
wała, czemu fię przypatrując, obaczyli także y rę- 
kę wyciągnioną z pod tych kamieni, y rzetelnie ffy- 
fzeli te ftowa: N. Panno Szkaplerznaratuy mnie. Da- 
Ji otym zaraz znać do Urzędu, gdzie przy obecno= 
ści wielu ludzi, wyratowano Jana, y przyprowadzi= 
wfzy do Miafta, do Szpitala S. Krzyża go oddano; 
tam w krotce wykurowany, rany tylko około fzyie 
ná dokument pozoftały. Ná podziękowanie zaś M. 
Nayświętfzey za odebrane dobrodzieyftwo, Szká« 
plerz S. publicznie nofił ná fobie; y zwany był po- 
tym pofpolicie od wfzyftkich ludzi Jam: zabity. Ten 
Cud po wyfłuchanych Swiadkach approbowany ieft 
od Bifkupa Barcelońfkiego Roku 1658. Dnia 23. 
Września. Spec. Carm. T.1. n. 2310. 
Jeden nabožny do Szkáplerza S. od. Zboycow 


wolny. 
SZla- 
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1714 Zlachetny Mąż Florimundus, w lefie od Zboy 
cow oblkoczony, ze wfzyftkiego odzienia 
od nich obnażony,tak dalece że tylko w iednym Szká: 
plerzu S. ( ktorego fobie żadnym fpofobem nie dał 
zdiač: ) zoftał. Ludzie owi nie ludzcy, poczęli do 
niego ftrzelać, y tak go zabić, lecz żadna ftrzelba o- 
gnia dać niechciała, zaofobliwą P. BOGA dyfpozy- 
cyą, owfzem uciekaiącego gdy gonili, y za nim ftrze- 
lali, żadna go kula nie trafiła. Tym czafem noc ná- 
defzła, gdzie przez fkryte y ciernifte mieyfca u- 
ciekaiąć, w ńienarufzonym żoftał zdrowiu. Całą 
tedy owę noc tak magi, ná ciężkich zimnach y mro- 
zach przebywfzy, nazaiutrz ťano człowiek drwa z- 
bieraiący; iego nagiego znalazifzy, żaprowadził do 
Zamku; gdzie od Starofty mile przýiety, y przyo- 
dziany, wyznał, że tak wielkie dobrodzieyftwo, od 
N. Panny Szkáplerzney, fzezegulnie odebrał. Spec. 
Carm. T. I. 1. 2271. | 
Matka Nays: Szkaplerznó, uwalnia iednę Niewiafię 
ód wielu y ciężkich przypadkow, iák ná ziemi, ták 
y ná Morzń. 
172.( YLimi pia Arena; z Miata nazwanego Brindifi, 
w Apulijzoftaiącego żoftawała w Neapolim, 
przy Mężu fwoim Dominiku Tryfonie, z Prowincyi 
Lickiey,także z Apulij. Ten będącczłowiekiem bar- 
dzo nieobyczaynym, y rofpuftnym kofterą, y lu- 
bieżnym, w krotkim czafie wfzyftek pofag za Zo- 
ną 


LJ 
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ną dany, utracił; A nie kontentniąc fię tym, żeią tak 
ofierociála zoftawił, fłowami fzpetnemi > biciem, 
y innym morderftwem ią traktował. krotko mo- 
wiąc: w obyczajach co raz to gorízym będąc, patrzał 
ná Zone, iikby na iakiego nieprzyiściela fwoiego 
A na Coreczke ktorą tylkoiednę mieli, iakby ná cu- 
dzą; nie fwoię. Nie ftarał fię o nic dlá nich, nio 
wikt, ni o odzienie, lecz przez ten czas krotki, kiedy 
do Domu przyfzedł, chodził, a upatrował, ieżeli nie 
było czego do fprzedania, ażeby iey zarobkiem» 
zadofyć uczynił, fwoim (krytym 4 złym zamyfŤom. 
Ogotoconá ze wfzyfikiego fprzętu domowego; tak 
dalece że tylko iedno łofzko zoftało. Zapamiętały 
Małżonek, kiedy iuż nie miał co wziąść, ażeby iey 
yto wydarł udał przed nią; že ią miał fprowadzić 
do Oyczyzny, gdzieby im na niczym nie zbywało 
( iiko on mowil: )z wygodą wfzelką będą żyli, a to 
łożko ná ktorym fypiała, gdyżby im w drodze za- 
ftępowało, ażeby fprzedała; 14kož ią do tego przy- 
cifnął, že go mufiała przedać. Przyprowadzoną do 
tego, że mufiała ná gołey ziemi y Z dziecieciem fy- 
piać, łagodził zdradliwie, że w krotkim czafie pola- 
da. Droga z Neapolim do Brindifium, bližíza przez 
ziemię, Anizeli przez Morze, lecz on Zonie powia- 
dał, ktora nie wiedziała, bo malinką z tamtąd przy- 
wieziona do Neapolim, ze krotfza y befpieczniey- 
fza droga przez morze. W Sobotę tedy rano po- 

WIE. 
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wiedział iey, ażeby fię nazaiutrz w droge wybierała, 
co fię dźiało w Roku 16$0. maiącona łat na tenczas 
dwadzieścia , Coreczka żaś, rok ieden, y Miefięcy 
dwa. Zmyślił tedy, że ie iuź umowił z Zeglarza- 
mi, y że łodź czyli Barka, byfa gotowa, przy brze- 
gu za Miaftem. Wziąwfzy Olimpia coreczkę, bo 
nie miała co więcey brać, y poleciwfzy Matce Nay- 
świętfzey fwoię podroży Z niepoiętym żalem ferde- 
cznym, pofzła za Mężem. Z ulicy Toletańfkiey, 
obrocilifie ná wielką ulicę,gdźie ieft ryneksy Kościoł 
także N. Panny Szkáplerzney, tam przyfzedłfzy w 
famo południe, Olimpia ópowiedziawfzy fię Mężo- 
wi, wftąpiła do przyfianku kościelnego, ażeby zmo- 
wiła Zdrowaś MARTA znowu fię Jey oddaiąc w 
protekcyą, Mąż zaś przed Kościołem ftanął, y tam 
fiębawił. Przeczuła podobno Olimpia, fwoy przy- 
fzty przypadek, ałbowiem nie mogła fię z mieyfca 
rufzyć, czyli niechciało iey fię wyniść, lecz przymu- 
fzona od Męża, miufiała 24 nim poyść. Wyfzlitedy 
przez Bramę Karmelitań (ką, y przyfzedłfzy ná miey 
fce ofobne y pufte, iuż fię tež w tenczas źmiraczało, 
pokazował obłudnik, iakieś cudowne uprzykrzenie, 
że barki nie było widać. Olimpia ffatygowaná, ták 
dla długiey drogi, iako też y dla upałow fłonecznych 
gdyż to było w lecie, w Miefiącu Lipcu, ufiadła fo- 
bie na pialku, córeczkę na łonie trzymaiąc. Tym 
czafem Małżonek niefpokoyny, chodził y tam y 
b2 fam, 
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fam, iakoby upatrywał barki, albo czyli ktorego 
Zeglarza nie widać, ale w famey rzeczy, bardziey 
uważał, ieżeliby go ktočnie widział, y żeby nie był 
świadkiem iego złości, y niecnoty ktorą miał w fér- 
cu. . Poczęło fię iuż dobrze ćmić, y nocnadchodźić, 
A niebedac nikogo, ktoby miał tamtędy przechodźić 
rzekł do Zony, ážeby fię położyła, y uśpiła: Ona 
wpadłfzy w podeyrzenie, že iey fię niechce fpać; lecz 
on kilka razy iey toż famo powtarzał, á widząc że 
iey nie mogł namowić, diabelfkim gniewem za- 
palony, porwał ią za włofy, y włoczył długo po zie- 
mi, powinna była w tey okazy! umrzeć owa malinka 
Coteczka, ktora piaftowała Olimpia, lecz podobno 
Anioł ftroż, wziąwfzy ią z rak Macierzyńlkich, y od 
niostízy na ftronę zdaleka zachował ią zdrową. Za- 
iufzony Małżonek, rościągniąwízy Zone, kopiąc y 
depcząc nogami, w [kronie ią pięściami bił. W ták 
ciężkim razie wzięła Olimpia, sukienkę Matki N. 
Szkáplerza S. ktory miała na fobie, y począwfzy Go 
całować, polecała fię całym fercem Tey Niebiefkiey 
Protektorce; lecz w krotkim czafie ogłufzona, ad 
częftego bicia w fkronie, iuż fobie więcey rady dać 
nie mogła. Przyprowadziwizy ią; do tak opłakane- 
go ftanu ow nieludzki y okrutny Małżonek; okre- 
cił iey fzyię y kolana powrozem, nogi przycifnąwfzy 
y przywiązawfzy do brzucha, y ták ią chciał konie- 
cznie zadufić. A potym zbiwfzy iąznowu pięścia- 

ls 
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mixy obwiązawfzy powrozem, fupponuiąc že iuż 
umarła, wziąwfzy koniec powroza, y nim ściągną- 
wfzy iey obydwa pulfy, á fam fię do naga obnaży- 
wfzy, wziął ią ná fiebie, y iak tylko mogł daleko 
w niść w morze, w fzedł, a-potym ią wrzucił w mo- 
rze, tak powiązaną y pokrepowana. - Zoftawiw (zy ią 
iuż w morzu utopioną, powrocił na brzeg, á ubra- 
wízy fię w fuknie, nie myśląc o niczym odfzedł. Nie- 
wiatta ona, zła(ki BOGA Naywyżfzego, tym cza- 
fen przyfzia do fiebie, y weftchnawfzy ferdecznie 
do N. Panny Sźkaplerzney; natychmiaft widzi iakiś 
iafny promień, ktory fpufzczawfzy fiez Nieba ftanął 
w tym mieyfcu, gdzie ona była w morzu. W po- 
fzrodku owey iafności, pokazała iey fię iedna Nie- 
wiafta, miewidaney piękności, w białe uftroiona 
fzaty, ktora łafkawie na nię poglądaiąc, napełniła 
ią, niezwyczayną kontentecą. Kiedy fię tedy de- 
lektowała tym widzeniem Olimpia, uczuła iakoby 
iey ktoś ręce odwiązał, y w tym punkcie wzięta od 
ręki niewidomey, czuła że ią ktoś wyprowadził, z 
onych głębokości morfkich, ná brzeg. Wyprowa- 
dzoná z morza, poczęła oddychać, ftoiąc ná brzegu, 
z myślą przecie zawfze obroconą do Matki Nayš: 
flyfzy głos wołaiący. Mama, Mama: å ta była ona 
malinka coreczka iey, opufzczona od fwoiego beze 
bożnego Rodzica, 4 z Opatrzności Bofkiey, y pto- 
tekcyi Matki Nayświętfzey zachowana. ) Coreczka 
mo- 
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moia kochana: ( odpowiedziała Matka: ) y pofzła do 
niey z fiłami, iakie miała na tencżas; wziąwfzy ią z 
płaczem z ziemie na ręce, powoli pofzła z tamtąd, 
y przyfzła iuž popoľnocy, ná przedmieście Neapo 
jitáníkie, do iednego kowala; ntory bawiąc fię ro- 
bota, iefzcze niefpał, gdzie łafkawieod niego przy- 
jetá: 4 uffyfzawfzy o tikim przypadku; w połżało- 
(ny, przywołał {woiey Zonys y opatrzywfzy ią in- 
(zemi fukniami, kázať iey fię zagrzać, ftaraiąc fię iak 
mogł, ażeby przyfzła do zdrowia. Nazaiutrz ten 
kazus, rozgłofił fię wfzędzie, dokąd zbiegifzy fię lu- 
dzi wiele n przedmieście, prowadzona była do Ko- 
ścioła Więkfzego OO. Karmelitow Dawney obfer- 
wancyż, gdzie powiefiła ow powroz; y Z wielkim 
płaczem podziękowała Nayświętfzey Pannie Szka- 
plerzney, za odebraną łafkę. Mafellonus Par 4: 
Exempl. pag. 237. ya 
eden nábožny do N. P. Szkóplerzney, žadney fako 
dynieodnieft od. Zboycow. 
stá 14 ira Brunaccy, z Dyecezyi Kremoń- 
(kiey, dnia 9. Czerwca, Roku 1695. w So- 
botęw nocy powracaiąc zogrodu do Domu,napadł- 
fzy ná drodze Kapliczkę, gdzie dotego czafu ict 
Obraz Nayświętfzey Panny Szkaplerzney, zatrzy- 
mał fię przed nią 4klęknąwfzy zmowił przed ľymže 
Obrazem Antyfonę Salve Regina: Witay Krolowa, A 
potym wftawfzy; chcąc iść daley, ufłyfży że z tyłu 
| ftrze- 
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ftrzelono do niego; gdzie. kule trzy dziury mu w 
fukni uczymiwfzy, ciała máto co fie dotknęły, y znak 
tylko mały zoftawiły: potym zaraz, przylkoczylo 
do niego ludzi piacii 1 nie znalomych, ktorzy wywro- 
ciwfzy. go ná ziemię, zrewidowałi należycie, y pic- 
niadze zabrali. Podniezłfzy fę Bernardyn z WE å 
dobywfzy fzpady, ranił mocno iednego z nich: kto 
rzy widząc ten affront, fupponuiąc wfzyfcy, że go 
iuż byli ufpokoili ze ftrzelby, pełni gniewu rzekli: 
Co za diabła mafz przy fobie, že me możefz umrzeć? y 
odpiawízy mu kamizelkę 4 vyse ná nim Szká- 
plerz S. przvdali. To ief, dla czego nie może umrzeć, 
y zwielką bardzo wzgardą y gwałtem, zdarłfzy mu 
Go z niego, zaraz zblifką ftrzelili z piftoletu do 
pierś iego, gdzie kula jedna przefzywfzy y prze- 
dziurawiwfzy fuknie y kofzulę, nic mu infzego nie 
zrobiła, tylko małą finość na fkorze zoftawiła. Nie 
uftawał Brunaccy: wzywac ná pomoc Matki Nay- 
šwietízey Szkaplerzney; łotrowie zaś owi róziadli, 
znowu do niego z piftoletow poczęli ftrzelać, bez 
żadney iednak fzkody y rany, kule tylko podziura- 
wiwfzy mu fuknie y kofzulę bardzo małe znaczki, 
pozoftawiaty ná ciele. Poftrzegłfzy tedy, že go nie 
mogli zeftrzelby zabić, poczeli go (zablami rąbać, 
gdzie poprzecinawfzy mu fuknie y kofzulę, żadney 
rany w ciele nie uczynili. A że mocno ná nogach 
ftat Brunaccy, oni fię zaś iuż zmordowali, De Z 
nic 
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nich ieden: Daymy mu pokoy, bo ten ma diabła przy 
fobie, A na to drugi odpowiedział, to ieft ten, ktorego 
Brunaccy okaliczył: Nie iefiem ia kontent, muzę mu 
to oddóć, y więceg miżeli om mnie uczynił, lecz wyper- 
fwadowawfzy mu to drudzy, rozefzlifię. Zoftał fię 
tedy fam Brunaccy, więcey umarły, niż żywy od 
firachu fupponuiąc że bardzo byi zrabany y zranio- 
ny, 4 powziąwfzy fwoię drogę do Domu, dzięko- 
wał Matce Nayświętfzey, že go cudownie obroniła 
od zabicia y śmierci. Nie daleko odfzedłfzy, po: 
ftrzegł, że nie ma kápeluťza, ktory že był drogi, žal 
mu go było ftracić, nic nierefektuiąc żeby mu fię 
znowu co miało trafić: powrociwfzy, począł kape- 
fufza fzukać, 4 ználaztízy go blifko owey Kaplice; 
w tymże famym czafie, z obaczy nie daleko Graffan- 
tow, ktorzy fkupiwfzy fię, dyfzkurowali między fo+ 
ba, nic fię zmieyfca nierufzaiąc: gdzie znowu ftra- 
chem zdięty, ufzedł do Domu Jana Baptyfty Mom- 
bryná: tam mile przyięty, z fzať obnažony, nicin- 
{zego nie znaleziono ná ciele iego, tylko znakicżzer 
wone, ná tych mieyfcach, gdzie był poftrzelony, y 
fzabl: mi rąbany. A przyznaiąc y przypifuiąc ten 
Cud N. M. Pannie Szkáplerzney, wfzyfiko dobro- 
wolnie opowiedział Bifkupowi Kremoňfkiemu, na 
więkfzą chwałę Boga y Matki Nays: z Gory Karme- 
lu, to ieft Szkaplerzney. Ex Relat.imgrefja Cremone 
© Majtell. T. r. pog. 216: 
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Jedna Niewiafa uwolniona od dwoiakiej śmierci. 

174. Ni końcu wieku przefzłego, ieden człowiek 

z Neapolim ożenił fię; lecz w krotce wda- 
wfzy fię w amory z iedną niewiafią lubieżną,nażwaną 
Gracya z Amoru, nie dotrzymał wiary Małżeńfkiey; 
ktorá widząc fię bydz (pofponowaną od Zony,roziadł 
{zy fe od gniewu; trapila i4 rožnemi urąganiami y 
fłowami. Starał fię Małżonek rozmaitemi {pofo- 
bami, ażeby ią ufpokoił; śle że nie uftawał w 
złey konwerfacyi y ko mitywie z Gracyą, file mogł 
ufpokoić Zony. Že zaś z drugiey firony Mąż pra: 
gnął pokolu, y cichey głowy; kilka razy powiadał 
Zonie; że chciał opuścić przyiaźń z Gracya; lecz te: 
go nie wypetniaigc, Zona iefzcze więkfze gniewy y 
furye wywierała. J tak raz obiecał iey, že nie od- 
miennie, one niegodziwą opuści konwerfacy4; ná to 
Mu Zoňá replikowała, że mu nigdy kredytu nie da; 
pokąd Gracyą żywą będzie widziała y do tego Me- 
ża przywiodła; że Gracyą przyobiecał zabić: y kie- 
dy fię iuż tak umowili, poczęli między fobą radzić, 
iakimby fpofobem to mieli uczynić. Niewiafta, że 
Z natury chytra, y to Mężowi doradziła, żmiyśliła 
pokoý Z oną (woią przeciwniczką y nieprzyiacioł- 
ką; poiedriawfzy fię Z nią powierzchownie: po kilku 
zaś dniach, umyśliła fobie iakieś nabożeńftwo, ná- 
wiedzić Kościoł w Awellei między gorami Matki 
Nayświętfzey di Monde Vergine, to left, z Gory Pa 

Ce fiień- 
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nieňfkiey, zoitaiącey, y profiła iey, ážeby z nią y 
Małżonkiem pofzła w kompanij, na co zezwoliwfzy 
Gracya, pofzła z niemi. Odbywfzy.dźień jeden, 0- 
ney (kaliltey y gorney drogi, nádefzli ná jedno miey- 
fce, ofobne y od gościeńca odłączone, 4 nie widząc 
nikogo, poftawili Gracyą między fobą, założyli iey 
powroz ná fzyię, y ciągnąwfzy obydwa zá końce 
powroza, dufili ią, 4 maiąc ia iuż za udufzoną, Mał- 
žonek, ktory fię ná to przygotował, y przyniof zfo- 
ba fztylet, doftawfzy go, zadał Gracyi wiele ran, y 
fkłuł ią bardzo: A obaczywfzy między owemi [ka- 
łami y gorami, iedno mieyfce, nákíztalt iamy, tam 
ia potym wrzucili obodwoie, y przyrzuciwfzy zie« 
mia, odefzli. Nótrafił fię nie długo potym ieden 
Xiadz, támtedy przechodzący, ktory fłyfząc iáki$ 
płacz y lament, idąc potym glofielamentulacyms y 
uwažaiac z kądby wychodził, zdśło mu fię, że niby z 
pod ziemie, gdzie przyfzedłfzy, widząc ziemię świe- 
zo porufzoną, począł odgarnować, lecz nie wiele 
pracuiąc, odkryła mu fię niewiafta, 1už maiąca umie- 
rać, a zwoław zy czymprędzey ludzi, profil ażeby ią 
ratowali, ktorzy wykopawfzy ią z oney jamy, náy- 
przód iey wyffuchał Spowiedzi; A dziwuiąc fię, iak 
bv mogła żyć do tego czafu, maiąc gardło powro- 
zami wiązane, y nie mogąc oddychać, a do tego 
będąc (kłotą bard o, y zranioną, y ielzcze ziemią 
pizywaloną, odpowiedziała mu: Ze N.M. P. Szkó- 
pleť zna, 


SAN 
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plerzna; do ktorejs chociaż wielka: grzefznica; była bar- 
dzo nábožná, ynofiła ná fobie zawfze Sukieńkę; Fey Szkó- 

lerz $. zócbowała ią, żeby mie zgineta ná ciele; á bożym 
y ná Dúfzý,dlá tego famego.  Uczyńiwfzy tedy Xiądz 
to, że ia iakokolwiek do fit prżyprowadził, poftarał 
fię, ażeby ią zaniefionó do Neapolim dla kóracyi, 
gdzie wylćczóna, przyięła na fiebie Habiť Karmieli: 
tańfki trzeciego Zakonu; y zoftała tercyarką: Kar: 
melitań(ką; A pofzedłfzy do Kościoła OO. Karme- 
litow, óddała ślub: fwoy Matce Ndyś: y ża odebra+ 
ne łafki podziękowała; Mafell: T. 2. EXempl. pag: 310. 
CUDA y ŁASKI. 
Podczas Ran Śmiertelnie Zadonych. 

dO LL Zb A EL. X | 

gednó Nietviáfta niiawjzy 29. ran od Brata fwoie 
gó žadanýchy żofaie uzdrowiońd. > 
cza) Barre na Przedmieściu nazwańym Ki- 
W dia, byť pewny Mfodzian, który złe po- 
fożumienie począł mieć o Dyańie fwoićy Sioftrze 
iakóby kónfuzyą y dyshonor miała czynić; y lemu 
ý całey Familij: (Wóičý: prźeto dnia ićdńego, tó ieft 
17: Kwietnia Roku 1603. źnagła przylkoczywfzy 
do niey z pugińałem w ręku, zadał icy wiele rán. Za- 
pierała fię y ńegowiała wfzyfikiego Dyana, ńićczu 
iąc ię w ničzým, y na pokażanie ńićwińnóści: fWó* 
icyy wzywała na kacie: N. Panny Szkaplćrzńey; 

Sor ' kto 
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ktorey fukienkę nofiła ná fobie, Až zaraz ná pierwfze 
wezwanie MARYI.zlamat fię w puł puginálsdlá czego 
fię bardziey:iefzcze rozgniewaw (zy, porwał fztylet, 
4żeby ią zgładził z tego Świata; a powątpiewaiąc 
( nie bez fundamentu: ) Ażeby Szkáplerz 3. niebył 
przefzkodą do śmierci Sioftrze, wfzelkiemi fiłami 
ftarał fie o to, ażeby go zdarł z niey, lecz żadnym fpo- 
fobem nie mogł: bo go trzymała bardzo mocno, y 
zębami y rękami: dla czego iefzcze bardziey rozia- 
dły, zadał iey ran powiękfzey części śmiertelnych, 
29. fztyletem, y tak ią zoftawił na ziemi zá umarłą, 
y niby w fwoiey włafney krwi, kąpiącą fię. Ná ren 
fzeleft y krzyk, przybiega Matka, 4 obaczywfzy tak 
niefzczęśliwą komedyą y widowifko, poczęła krzy- 
czeć y plakáč, z wielką ufnością mowiąc: N, Panno 
Szkáplerzna ratuy ią. Aż otoledwoco te owa Mat- 
ka wymowiła, nátychmiaft wfłała z ziemie Corka, A 
potym w krotkim bardzo czafie wyleczona, zoftałą 
zdrową, przez łafkę N. M. P. Szkaplerzney. Rofa. 
Bonet. Caputus. © alij citati in Spec. Carm. T. 1. m. 2492. 
Dwóch ludzi zranionych śmiertelnie od Turkov 

Matka N. Szkóplerzna uzdrawin. 
SAT z Ales będąc obfkoczony od Tur- 

kow, był okrutnie od nich włocznią w ġar- 
dło pchniety ná śmierć, iednák on czefto wzywał ná 
pomoc Matki N. Szkáplerzney, nofzac ná fobie Jey 
Sukienke Szkáplerz S. ktora oczywiście pokazawízy 
mu 
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mu fię, uzdrowiła go. Drugi Jan Piotr Francicze, 
podobnie ob[koczony od Turkow, odebrał wiele rad 
w gardle, w pierfiach, y iedno bardzo wielkie cięcie 
kordem w głowę, lecz wzywając na pomoc Nay- 
miłofiernieyfzey Matki Szkaplerzney, od Niey był 
także widomie wizytowany, y uzdrowiony. Capu. 
cap. 11. ubi fupra, | 
Jeden człowiek 36. razy pchnięty, zachowany od 
; śmierci y uzdrowiony. 
i s y eg 10. Maia. Roku 1609. w Mieście Noz 
iJ li, w Kroleftwie Neapolitańfkim, niekto: 
rzy nieprzyiaciele, iednego dewota do N. Panny 
Szkáplerzney, zebrawfzy fię ná niego, 36. ran mu 
zadali, 4 fupponuiac że go iuž zabili, zagrzebli go w 
dole, przywaliwfzy wielkiemi y ciężkiemi kamienia- 
mi. Tenże niebył zupełnie zabity, ztą trochą du- 
cha, ktory iefzczę miał, widząc fię bydź ogołoconym 
zludzkiey pomocy, uciekł fię do Niebiefkiey, to ieft 
do N. Panny Szkáplerzney, ktorey fukienkę miał ná 
fobie, fupplikuiąc Jey, o fukkurs, w tak wielkiey y 
oftatniey potrzebie. Jakoż wyfłuchała Matka Nays: 
fuppliki fwoiego Dewota, dodaiąc mu fukkurfu, 
przez ktory był uwolniony zonego mieyfca, y wy- 
bawiony od śmierci; z kąd dla tak wielkiego Cudu, 
zaprowadzony w procefłyi do Kościoła Karmelitań- 
fkiego gdzie wfzyfcy 4 wfzyfcy, dziękowali Matce 
N. Szkaplerzney» za tak znacznie wyświadczony fa- 
WGE 


Bo 
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wor; ktory uczyniła pržež fwóię fukienkę Szkaplerz 
S Ten: Cudbył drukótwany w Barcelloniey iakó wy= 
taja Fenix Gatala 70. Ange: Serrazubi upra. 

Matka N. Szkaplerzna ukózdie fię iednemu bedace- 


ii: w Bratlwie Szkápler za S. ktorego śmiertelnie zrat: 
ego y od: Cyrukkow opufzczonegoy widzeniem fwoim cin 
dowhnie uzdrawia © 

638. W/ Mieście Tolecie, trafił fię kazus naftępu- 

Y iacý. „Dwaý fłudzy, dwoch: Panow zna- 
ćznych, z matey bardzo: przyczyńy, porožnili fię 
między fobą; y trwalo to przez wiele dni między 
ńiemi poróżnienie: Až nákoniec, iédeti Z nich, nás 
¿wany Jan Gareya, odprawił fię pięknie’ od Pana; 


ý oženiť z iedną Panienką, nazwaną Marya ž O. ży+ 
iąc z fobą w zgódzie, y zobopolney miłości: Małżeń= 


fkiey; nofząć: obódwoie Szkaplerź S. ná fobie ża” 


wíze, w ktorego: Braćtwo, wpifańi byli. Niéžápo- 
fnnieli przécie, nieprzyiaciele Garćyi; ó przefziy m 
rankorz€ y gniewić, y fźukali zawfze fpofóbnóści 


do zeńfty: Trafiľo fię że napodkawfży go w nocy 
famiego Dnia: 16: Czerwca Roku 1613: w Wigilią Bo- 
żego Ciała, 4 dobywfzy fzpad z tą ińteńcyą; ażeby go 
zabili, pchneli go dwićma w pierfi, Którc przédziúra 
wiwfzy Płafżczykaftani ý kofzulę; dofzédi(zy dó Szka-- 


plerza S: ktory miał na fobie, zaraz fię ońć fźpady 


źwińięły, do ciała nie dochodząc, ani Szkáplerza S. 
nie tykaiącz Já widziałem (mowi Ocice Michał del: 
ia! 
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la Fonte, ktory opifuie ten cud: ) dziury te w pta- 
fzczu, ktorych było cztery, 4lbowiem on dył, od czterech 


fzhad bcbnięty. Będąc tylkofam ieden faarcya, oných 
£ cage ty n trarcya, onýci 


zaś czterech, ieden z nich, pchnął go w bok lewy 
tak bardzo, że mu áž do myfzkułu przefzyła ciało, 
fzpada, drugi z drugiey ftrony, ták ciężko, że mu aż 
ná wylot do barkow fzpada przefzła. Zrákiemi o- 


krutnemi y boleiącemi rańami, upadł na ziemię 


Garcya, ktorego widząc nieprzyjaciele ná ziemi, bez 
pamięci leżącego, 4 maiąc go za zabitego, „odefzli. 
Powrociwfzy potym Garcya do zmyfľow, począł 
wołać, ná ktory głos, zefzło fię do niego ludzi wie 
le, ktorzy go wzięli, y do fzpitala zanieśli gdzie z 
zona AA VA yS AP 15 50 
fzedifzy fie Doktorowie Medycy, y Cyrulicy, 4 oba- 


czywfzy tak ftrafzne rany, powiedzieli, żebyły śmier 


telne, z tym wfzyftkim opatrowali go z wfzelką pil- 
nością. Przy paroxyzmie owych ran y razów, przy 
ftąpiła gorączka, dlaktorey fię, rany zawarły, Achó- 
roby fię przyczyniło, tak dalece, że mu ledwie 7. 
dni życia tufzyli Medycy. Ták niefzczęśliwą ÍŤy- 
fząc nowinę Garcya, uciekł fię do N. M. Panny Szká 
plerzney, y opłakuiąc grzechy fwoie, á żałuląc że 
złe prowadził życie, uprafzał BOGA W. ażeby mu 
go raczył przedłużyć, dla poprawy; y uftawicznie 
łzy tocząc, fupplikował N.M. Panny Szkáplerzney, 
o tež łatkę: deklaruiąc, że ieżeli mu BOG. W. da 
zdrowie, tedy przez całe życie fwoie, żadnego dnia 
yno 
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y nocy, nie opufzczaiácy będzie na fobie nofiť, z 
wfzelkim nabożeńft wem, Jey fukieńkę #zkáplerz S. 
y że punktualnie będzie obferwował uftawy y obli- 
gącye, ktore maią Bracia y Sioftry Szkáplerzá S. Tym 
czafem nadefzła pułnoc; až mu fen przyfzedł, y za- 
(nal: gdzie fpiąc, ufľvízy głos wołałący ná fiebie, 
włafaym iego imieniem, y mowił, ażeby fię obudził 
y pilnie fię przypatrywał 4 uważał; iakoż obudzi: 
wizy fies obferwuiąc zkądby ten głos wychodził, d- 
baczy iedno Światło, ktoremu fię pokazało; nie wie- 
dząc zkądby fię wzieło; od ktorego zoftała ftancya 
oświecona, tak iakoby było famo południe. Dzi- 
wuiąc fię tak niezwyczayney nowinie, aż widzi, że 
z. boku iednego oney ftancyt, wychodziła Proćefiya 
famych Zakonnikow Karmelitow, 4 ża Niemi fzla 
N. M. Panna Szkaplerzna, przýftroioná w takiż Ha- 
bit Karmelitańfki, iako y Zakonnicy, z puklerżem 
ná pierfiach; uroda zaś y piękność Matki Nayświę= 
tfzey, była niewypowiedziana, y niepoięta. Spoy- 
zrawfzy tedy N. M. Panna Szkaplerzna fa niego; 
w tym że famym momencie, począł fię mieć lepiey 
Gatcya: Szła daley owa Proceffya, áž do głowy łożka 
iego,y tam przyfzedłfzy, zniknęła oraz y Z światłem. 
"Taką wizytą Niebieľk4, Garcya napełniony, tak zo- 
ftat uwefelony, y w chorobie pódparty, że piątego 
dnia po owym widzeniu, fam: z łożka wftał y cho- 
dził, A potym dofkonale uzdrowiony zachował y 
| Wypet- 
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wypełnił obietnicę Matce N. Szkaplerzney, oraz y 
z (woig Maiżonką. Michael de Fotte cap. s. © Joa. 
Ang. Serra, übi fupra: 

Jeden Młodzi, uwolniony od raný śmiertelney. 
179. W Piedenioncie ktoleftwie Neapolitańfkim 
Roku 1633: zoftawfży zabity brat rodzo- 
ny Filippa de Benedictis; tenże Filip y Rodzice Je- 
go; clicac fię tego zemścić, zabili oyca iednego Mło- 
dala, ich nieprzyjaciela: W tencżas kiedy Ociec 
zabity zoftał, Zołnierze wzieli Syná do więżienia, 
do ktorego iák go zaprówadzońo; Filip przypadł,ą 
niemiaiąc względu ná Zołnierzow, clicac go tamże za 
bić, pchnął go fztyletem troygraniaftym w pierfi, 
właśnie w fo mieyfce gdzie była Sukienka Matki N. 
Szkáplerz S. śle miiżadney fzkody nie uczynił; ál- 
bowiem fztylet zwinął ie y fkrzywił, nókfztałt cha- 
ká, y nie mogł go ranić, áni przejść > przez Szkaplerz; 
čo ofądziw {zy z2 cud; do tego czafukóńfErwuią ten 
fztylet, na świadectwo tego co fię ftało. Capt. ubi 
fiipra cap: i1: Šimoti Graf) Cap. 10. n. A. 
Jeden żofdie involnióný od ivielü ran. 
i$0. W Neapolim. dňia 4. Maia Roku 1635. Fran 
cifzék Cenfió; wyfzedłfzy z domu; trafił 
ná iedńegó zboycę, który go 12. taży pchnął wgło- 
wę nożćni, ý wiele innych razów po ciele fzpadą 
Zadať, co wfżyftko widzieli ci ktorzy go ptzyfzli ra» 
towść; lecz Z łafki N: 5 Panny Szkaplerzney, kto- 
d 


tey 
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rey ná fobie nofił sukienkę Jeys SżkáplerzS. nie miał 
żadnego fzwanku, áni rany, tylko znaczek bardzo 
malińki, od końca fzpady, na iednym ramieniu, ká- 
pelufz zaś bardzo nożem poprzecinany;yw nim dziu 
ry wielkie, głowę maiąc zupełnie zdrową, y w ni- 
czym nienárufzona, dlaczego pofzedł do Kościoła 
Matki N. Karmelitáúfkiey, gdzie podziękował Jey 
za łafkę odebrana y kapelufz dla pamiątki zoftawił. 
Capu. ubi fupra cap. 11. dach 
Jeden zofiaie uzdrowiony odwielu ran śmiertelmych. 
mocą Szkóplerza s: ń 
sza © Fi: Biennu pod Bryxya Miefiaca Sierpnia 
Roku 1637. lan z tego famego mieyfca 

Bienno, iadąc z iednym człowiekiem w kompanij, 
oktorym fupponował że był iego przyjacielem, zna- 
gła był od niego cięty fiekierą w prawe ramię; 4 wi- 
dząc ten zdrayca, że go nie trafił w głowę, gdzie 
zmierzał, znowu go począł rąbać, 4ż naoftatek yw 
głowę śmiertelnie ranił; wfzyftkich ran ciężkich y 
niebefpiecznych było 8. z ktorych każda, według 
atreftacyi Cyrulikow, była śmiertelna. Nie miał 
ten człowiek mizerny, infzey obrony, tylko Habit 
Karmelitaň(ki, to ieft Sukienkę N. M. Panny, Szká- 
plerzS. ktorym fię zaftawiał, iak tylko mogł, y mia 
taką pomoc; że ow iego przyiaciel zmyślony, cho- 
ciaż rozgniewanv, 7Aiufzony, y na to rezolwowany» 
śżeby go zgładził z tego świata y zabil, przecię ie- 
dnakę 
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dnak, od mocy iakieyfi niewidzianey odwiedziony, 
mufiał zadość nie uczynić fwoiey intencyi: 4 Jan z 
podziwieniem tych wfzyftkich, ktorzy te rany oglą 
dali, w krotkim czafie uzdrowiony. Ex lib. Tndulg. 
Carm. impref: Mediol. © Séraphinus Georgius im Fnfor. 
pro Confr: Carm Cap. 14. Salę, 

N. M.P. Szkóplerzić, uzdrawia iednę (woię nábos 

żną Niewiafię, ramong 27.razami. 
182. YY7 Hifzpanij; w ziemi nazwaney d Olof, 

trzech-ladzi od czarta podbudzeni, nie» 
wiedzieć z iakiey prźyczyńy, pofżli do domu iedney 
niewiafty, nazwaney Marya Lorecella, 4 zaftawfzy 
ią famę w izbie, Męża iey wprzod zabiwfzy, ońey 
także zadali ran śmiertelnych puginiałami, 27. dla 
czego upadła na ziemię we krwi zbroczona; gdzie 
poczęła wołać, fercem zaś poruczała fię N. M Pan- 
nie Szkápleržneý, do ktorey była bardzo nábožná, 
y nofila ná fobie Jey Habit, to ieft Szkaplerz S. Ná 
to wołanie, powątpiewaiąc oni zaboycy, ażeby ich 
nie pozriario, y fiie złapano, uciekli, zoftawiwfzy id 
ża uinarłą: Mižerná zás Niewiafta, obawiaiąc fię4- 
żeby fię nie powrociliy filąc fię bardzo, iak mogła; 
zbliżyła fię do okna, zktórego fpuściwfzy fię; fuknie 
fię iey żawadziły riá £woždziu, y tak żawiefzorią Zo- 
ftała na powietrzu; przecię iednak uftyfzana od Są- 
fiadow, zaraz zratówana była inaczey toby była mu 
fiala tak umierać, Wzięto ią z mieyfca;y prżywo- 

Dd2 tario 
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tano zaraz Medykow y Cyrulikow, ażeby ią opatrzý« 
lij ktorzy obaczywfzy ią bardzo (kłotą y zranioną 
ofadzili zá umarłą, y že wfzyftkie medykamenta y 
lekarftwa, maiące bydź iey dawane, byłyby dare- 
mne.  Dowiedziawfzy fię o tym boleigca niewiafta 
widząc že iuž żadney nadziei y zdrowia, y žycia 
nie miała, z wfzelkim affektem, y gorącością ferga, 
uciekła fie:do N. M. Panny Karmeliraúfkiey, to ieft 
Szkáplerzney, fupplikuiac Jey o pomoc y protekcyą, 
Ažeby iey uprofiła u Syna fwoiego, przedłużenieży 
wota, dlá poprawy tegoż, y pokuty czynienia za 
grzechy; y z płaczem A wzdychaniem uczyniła ślub 
że ieżeli BOG Wfzechmogący przez interceffyg M, 
N. Szkáplerzney, przywroci ią do pierwfzego zdro» 
wia, miała nofić z, więkfzą dewocyą y nabożeńftwem 
Jey Sukienkę Szkaplerz $, y że miała chodzić w Habi- 
cie Karmelitańfkim, trzeciego Zakonu, to ieft, že 
miała zoftáč Tercyarką Karmelitanka, 4ż do śmier= 
ci. Nie były daremne proźby, ani ślub odrzucony; 
tey ftrapioney niewiafty; albowiem w tymże famym 
punkcie, poczęła fię mieć lepiey, a z podziwieniem 
wfzyftkich, w krotkich dniach, zoftała zupełnie zdro, 
wą. Potym dla pamiątki kazała odmalować cały 
fukces, y ślub wypełniła. , Zyła potym przez lat 26: 
w wielkiey dówocyi y nabożeńftwie ku N. M. Pannie 
Szkáplerzney, adhortuiąc y napominaiąc infzych, 
do ic. 
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do tegoż nabożeńftwa. Hortus Carmeli ubi fupra tý 
Foa. Ange. Serra ubi fuprą. ; 

N. M. Pan ng Karmelitańjka, meca Sukienki fiwoiey Szkóe 
plerza S. zachownie od Śmierci, 1ednego Dewota fwo 

` degn uzdrawiaiąc go dofkonale, cd wielu ran. 
187. W Roku 1659. żył w ziemi nazwaney Mane 

" toler Dyecezyi Barcellonfkiey, ieden 
człowiek, zwany, Jan Pratz, ten nalegał, ná pe- 
wnego Urzednika owey Ziemie, Ażeby mu wydał pa- 
piery, bardzo iemu potrzebne. Zapomniał o tym 
Urzędnik, że mu przyobiecał, 4 do tego, że iuż był 
dawno oto profzony. Rozgniewany Jan, dla tak 
długiey odwłoki, y przedłużenia czafu, wiedząc, že 
w iednym mieyfcu, dla pewnych okkurrencyi, zwykł 
był bywać, ten Urzędnik, tamže przyfzedłfzy, ftrze 
lif do niego z piľtoletu, y ranił go. Supponuiac že 
go bardzo ranił, 4 przy tym, uważaiąc na klęfkę kto 
rąby mogł popaśćto ieft, że mogłby bydź wziętym do 
więzienia,4 potym śmiercią przypłacić, umyślii fobie 
poyść do Kościoła, do ktorego prętko śpiefząc, upadł 
na drodze: Oczym Rodzice Urzędnika ranionego 
dowiedziawfzy fię, poczęli go gonić, Ażeby fię zem- 
ścili krzywdy, á znalazłfzy go w takiey fpofobności, z 
wielkim gniewem (kłuliy zranili go nà ziemi,tak bez 
bożnie,że fię giął puginał na kościach y niechciał w nie 
daiey wniść. W tak niefzczęśliwym y mizernym będąc 
Jan k azufie, wołał wielkim głofem fpowiedźi y kiedy 
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Spowiednik przyfzedł, w takiey złości y zawzięto- 
ści byli, ciż riieprzyiaciele, że kiedy fię (powiadał P. 
Boga fię nie boiąc, śni żadney uczciwości y ufżano- 
wania, ták Sakramentowi S. iako y Spowiednikowi 
nie daiąc, kłuli go po plecach; y riny mu zadawali 
ktore tak ciężkie były że wiele z nich; mogły mu 
śmierć oczywiście przynieść; widżąć fię bydž ták 
zranionym bardzoy fkłutym, á nie maiąć żadney ná- 
dzici dalízego życia, wzywał ferćem, uftami nie mo 
gac, N.M. Panny Szkaplerzńey; dufaiąc w Jey in- 
ftancyi, y protekcyi, że mu wyświadczy łafkę fwo- 
ię, ktorą także czyniła fwoim Dewotom, ktorzy by- 
li wpifani w Bračtwo Szkáplerzá S. ktory y on ná 
fobie nofił: ówfzem w ten fam czas; kiedy go nic» 
przyjaciele kłuli y zabiiali, nim fię zafłańiał; y cho- 
ciaž Zawiftni ná niego, ufilnie fe o to ftaralis ażeby 
go ze świata zgładzili, pokądby nie nadízédí Cy- 
rulik ( ktory też woli ich czyniąc żadofyć, zamknął 
mu rany przed czafem, tak że potym, Z wielkim 
niebefpieczeńftwem życia, otworzyły mu fię: ) lecz 
przecię nie mogli tego dokazać, ná co fi ufadzili. 
Uporezywi iednak y naiego życie żawzięci; inftan- 
cyą wnieśli, ażeby w oney ziemi, był do więzienia 
wzięty, rozumieiąc, że dla miżeryi y biedy; mufi 
w więzieniu,zycie zakończyć. BOG iedrak W.kto- 
ry rady ludzkie rozfypnie, y prożriemiukazuie,fpra 
wił, że fię wfzyftko inaczey ftało, za protekcyą M. N. 

Szkás 
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Szkáplerzney, ktora fię za nim przyczyniała, iako 
za fwoim konfratrem; ślbowiem go Z więzienia wy- 
prowadziwfzy, z niebefpieczeńftwa nieprzyiacioł u- 
wolniła, v dofłkonaleuzdrowiła. Co widząc Jan, że 
iet od wfzyftkiego wolnym, wyfzedł zowey ziemie, 
y pofzedí ná mięfzkanie do Barcellonn, gdzie publi. 
cznie wyznawał y głofił ten cud ofobliwfzy, N. M. 
Panny Szkaplerzney, ktory potym był approbowa» 
ny'od Bilkupa tamteyfzego urzedownie dnia 4. Gru- 
dnia Roku 1659. Foa: Ange Serra ubi fapro. 

Jeden człowiek, w obyczaiach uprzykrzony yobmierzły 
do N: M. Panny 5 zkópierzney nábožny, od wielu 
niebefhieczeńjiw, zofłate uwolniony, 

84. BO przepedzoney połowie wieku fzefnaftego 

4. znaydował fię Zołnierz w Prefidium Apul- 
fkim Miafta nazwanego Wefty z Oyca Hifzpan, w 
tymże famym iednak Mieście Wefty urodzony imie- 
ńiem Franciízek Perez. Ten był wpifany w Bra- 
ćtwo 3zkáplerza S. y ták pilny y pamiętny, w zá- 
chowaniu nabożeńftwa y oblig tego Bractwa, żeńni 
we dnie, ani w nocy, nie zdeymował z fiebie Szká« 
plerza S. nád to w takim rygorze y furowościobcho 
dził Szrody, że nie kontentuigc fię pofpolitą od mies 
fa abftynencyą, chociaż. przy naywiękfzey okazyi, 
żadnego nie zażywał pokarmu áni trunku. W ka: 
żdą Szrodę, zaraz rano nayprzod z Zamku pofzedł 
do Kościoła JO. Karmelitow, bedacego zá Miáftem, 
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tám odmôwiwfzy zwykłe Pacierze do N. Panny 
Szkóplerźney, odchodził ná ieden pagorek, obto- 
czony. y przyózdobiańy różnemi ziołami y dfzewa- 
mi, na przeciw kośćioła żoftaiący; y tam fię prze- 
chodził, fiedział, leżał; ná przemiady, 47€ do wie- 
czora: y tak wfzyftkie Szródy odprawiał; dla tego 
owo mieyfce było od infzych przez żatt nazwane; 
Gaik czyli lafek Fráncifzká Perez. Będąc tak nabo- 
źńym do nafżey Pani Karmielitańfkicy, to ieft N.P. 
Szkáplerzneý Perez; z drugiey ftrofty, był człowiek 
bardzo niefpokoyny, obmiierzły, y tprzykrzony; 
dla czego wzbudziwfzy nieňáwisé li wielu fiá fiebie, 
miał dufzo tieprzyiacioł, z ktorych nie iedeń mi 
odgrażał, A śżeby go fie mogli pozbyć Z ówego 
Miáftá, w którym żył niefpokoynie, fKarżyli fię ná 
niego, y kilka razy czynili rekurs do Wice-Reia w 
Neapolim; iakoż wiele razy był wókowańy przed 
Sąd, ážeby fię fprawił y emiundował ż tego; kiedy 
zać w tey fprawie wychodził z Miaftá, do Neapolimis 
zawfze wprzod wftąpił do Kościoła Karmelitań- 
fkiego, gdzie potuczywfzy fwoie (prawy; N.M.P. 
Szkiplerzney; proto Z tamtąd odchodzi! śmiały, ma- 
iąc nadzieię, w protekcyi Matki N. 6dkfórćy úmos 
cniotty, żawfze przewyżfzył y przekonał, wfzyft- 
kie akkużacye przeciwko niemu uczyniońć; pówra= 
caiąc do Oyczyżny, z wefelem y wiktoryą, tá iednak 
wiktorya była mu okkazyą więkfzey fozpufty v fwa« 
Woli; 
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woli, tak ženikogó nie aprehendow at: Miał j.m 
zwyczay, że wżiąwfzy wrękę Szkaplerz S.-( ktory 
częściey nofił ná kamiželce: ) mawiał: BOG mi świad- 
kiem, že mi zaden biegrzyidciel mic nie uczyni, yić Jię nie 
boig nikogo; pržýteý Obroie. Ta mowa częfta yfwo» 
bodná, bárdzičy pobudziła nieprzyiacioł iego, kto» 
Iży nič zńim nie mogąc dokázať, ani przez fąd y 
prawo mieć fpra awiedliw SC: z niego; zamyślili ią; 
fami fobić Uczynić. Jednego tédy dnia; idąc po 
fwoim interefie Perez, 4 nie myśląć 6 niczym; nie- 
fpodziewanie obíkoczoriý RUDE czńie od nieprży- 
iacioł; przeciwko którym doby! fžpad js chcąc im fię 
bronić; lecz ód nich w tył do ftúdnie ná drodzé bez 
čebržyňý žoftaigečy w epchinięty; krorey nie widząc 
Perez,wpadł w nią, y tak fi fię zakończyłabitwa. Ode- 
(zli zatym nieprzyiaćiele a ludzi zbiegło fię wielć; 
do ratówania iego. Mogt był Pereż w tudni befpić- 
cznie umirzćć albo fię wodą zalać, Albo fię okaliczyć; 
dla ciafňoéci ftudńi, lub žé fzpadé wręce trzymał; 
ktora fi fię mogła obrocić,y ranić go; lecz niu fię nic 
złego nie trafiło, y iak wpadł, tak gowyciągniona 
zdrówego; y Ww nicZym ńićnarufzóńego, pržež pro. 
tekcyą Matki N- Szkáplerzneý, ktorey pomocy; y 
fercem y uftami wzywał w tym kazufie; y Jey. d0+ 


|... źnawfzy łafki; wprzód pofzedł do Kościoła Kar- 


* melitańfkiego ná podziękowanie, aniżeli do Domu. 
Nie przeftał iednak Perez, iakiegotakiego wyzywać 
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ná poiedynek, dla czego wielu zafadzali fie y zma 
wiali ná niego. Jakoż w krotkim czafie, ták go po- 
firzelono, že mu trzeba byfo umierać, lecz on, nie 
opufzczaiąc N. Panny Szkapierzney, wzywać na po 
moc, uczuł fie bydź w takich flach, że mogł o fyo- 
iey mocy powrocić ná Zamek do Domu, y tam fię 
opatrzyć,gdzie przelekniony powrociwfzy,mnicma- 
iac že wfzyfikie fuknie będą fkrwawione, y ciáto 
fkaliczone; aż w famey rzeczy, znalazł (kore tyłko 
poznákowana iakąś finością y zaśniedziałością. Rze- 
czywifty cud obaczywfzy Perez, podziękował Mat- 
ce N Szkáplerzney, ktorey fukienka Szkaplerz 3. 
był mu obroną, y puklerzem przeciwko nieprzy- 
jaciolom iego, y kulom. Już też tunieprzyjacicie 
1eg0, roziedli fię ná niego, 4 że on ich nie uftawał 
wyzywać na poiedynek, Oni wzaiemnie, nie ufta- 
wali ná zafadzkach. Jeden tedy z nich, potkawfzy 
Franciízka famego tylko, iuż mrokiem famym, wi- 
dząc że nikt nie patrzył, uchwyciwfzy go za fzyięs 
rzucił nim o ziemię, y przyfiadł mu głowę ná zic- 
mi, 4. dobywfzy fztyłetu, tak wiele mu ran zadał, y 
klu! go, że zmordowawłzy fie, iuż wiecey nie mogł. 
Ná koniec widząc go na ziemi rozciągnionego, y Dez 
pamięci leżącego, rozumiał że go iuż zabił, z tey 
racyi, ufzedł da Kościoła OO. Karmelitow. Na- 
zaiurrz wyglądał y [fuchat, ieżeli iakiey nowiny Z 
Miata nie będzie o Franciízku, albo ieżeli s będą 
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dzwonić, od niego zabitemu Perezowi, y więcey nic 
nie fyfzał, tylko znaki zwyczayńe Zolnierfkie ná 
Zamku. W tym przyfzedł do niego ieden iego Syn; 
fzukaiąc go, ktorego z prętkością począł pytać: Ce 
jam w Mieście fłychać? nic, odpówiedział Syn. Nie 
mafz iákiey nowiny powtarza Očiéc, a SYNOdpowie- 
dział: žadney. « Ná ták ńiefpodziewańą howińężdu- 
miał (te Ocićc, 4 ftpponuiąc že ow fýnsnié býl 1€. 
fzcze dobrze informowany, wyfłał go nazad, &żby 
fie dobrze wywiedział y wypytał, ofobliwie o Fran 
ciížku Perez, ieżeli czego 0 nim fłychać niebyło. 
Skoro odfzedł fyň, począł fię bardzo dziwówać Os 
ciec, å chodząc, wychodził kiedy ńie kićdy Z Ko: 
ścioła, obferwuiąe, iśżeli kto pô ńićgo ńie idzić Z 
Urzedu,lub ieżeli iakiey napaści mieć nic będzieod 
Zołńierzów. „Až w tenże fam Czas, kiedy ťo óbfćr= 
wował, {pretka zobaczy fakiegoś człowieka na pa- 
gorku onego. Gaika przed Kościojem Karmelitań- 
fkim, å to był tenże fam Franeifzek Perez,ktory że 
była fzroda, pofzedł był na ono mieyfce, wedłeg 
zwyczaiu fwoiego nabożeńftwa: ktorego żobaczy* 
wfzy, prawić iak od fiebie ódfzedł, nie wiedżąć co 
mowić: Boi fię, ptzypatruić, rożumić że iakić Fan- 
tazma, ezylicień iakiego człowieka zabitego: niť dłu. 
go iednak trwała, ťa iego bolážú, albowiem Perez 
fam do niego przyfzćdł(zy, ý w oczach mu fłaną- 
„wfzy, zactował fobie z niego, že go nie mogł zabić; 
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4 odpuściwfzy mu wfzyfiko, powiedział y wyznał 
przed nim, že maiąc fwoię ofobliwizą Protektorkę 
N. M. Pannę Szkaplerzną, y Sukienkę Jey Szkaplerz 
S. wolnym z rąkiego wyfzedł, yśmierciufzedł. Ten 
był oftatni kázus y cud, ktory Matka N. Szkaplerzna 
uczyniła z tym Francifzkiem Perez, potym nie mafż 
wiadomości cofię znim działo, tyłko ta rzetelna y 
dofkonała prawda; że naturalną y włafną chorobą 
zdięty, ná fwoim łożku, potym nierychło umarł,przy 
zwykłym nabożeńftwie do N. M. Panny Szkaple- 
tzney, y pogrzebiony w Kościele Katedralnym, te- 
goż Miafta Wefty w Apulij. „Mofel: T. 4. Exempl, 
pag. 203. Simon Grafi. Cap, 10. m. 188. : 
edna Oblubienica, á Stofira Bradiwa Szkáplerza S. 
śmiertelnie ranioná, fzęścią buginótómi, od fwoiego 
włafnego Oblubienca, zaraz nie umarła przez 
pofzredziłiwo Szkáplerza S. 
185 W Madrycie Rezydencyi Krolew[kiey, Hi: 
fzpaúlkich Monarchow, żył ieden czło- 
wiek, rzeczony Marcin Fort; ten miał iednę Co- 
reczkę, imieniem Agatę, dorofłą, wfzelkim przy- 
kładem y cnotą od Rodzicow fwoich przyozdobio- 
ną, aofobliwie nabożeńftwem ku N.M. Pannie Szká- 
plerzney, nofząc ná fobie zawfze Jey Sukienkę Szká- 
plerz S. z furową obferwancyą tego wfzyftkiego, co 
ielt opifano dla Braci y Sioftr Bractwa Szkáplerza S. 
owo zgoła, chwalebnie y (kromnie żyiąc. ję ak- 
(0 [li0= 
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komodował tig jeden Młodzian, ktory dla fwoiey 
uniżeności y ludzkeści, w ktotkim czafie otrzymał 
tafke urey Rodzicow, ydnia 17. Lutego, R.P. 1698: 
zaręczył fię y záslubiť Z owaž Panienką, z uwele- 
leniem y Konfolacya wfzyftkich krewnych. Upra- 
fzała Agata Twoich Rodzicow, o ieden obraz N. Pe 
Szkaplerzney, w ktorym miała wfzelakie fwoie kon» 
folacye; ten otrzymawizy, przeniefła Go do Domu 
nowego Oblubieńca. Po odprawlonym Zwyczay- 
nym Wefelu, Goście pood chodzilido fwych Domow; 
4 Oblubieńcowie zoftali fię u fiebie, gdzie iak tylko 
Agata położyła fię y fpoczęła ná łożku, Aż zaraz po- 
czął ná nie wywierać fwoię furya, złośliwy Oblu- 
bieniec, y wfzelkiego rodzaiu nieuczciwemi 11owar 
milzyć, mowiąc: Wierzyjz podobno, że id iefem kon- 
tent iżem fie z tobą pofłazowił ? óle he mylifz; álbowiem 
ga ciebie, kiedy fpoyzrę, widzimi fig, że tókoby ná iókie 
monftrum brzydkie, lub firajzną poczwarę: Á 1akže iá cię 
mam kochać, kiedy ty tak fzpešng iejteś, maiąc ia infze 
ták piekne Damy, ktore dla mnie prawie umieraia? dle 
co kiedym pobłądził, pofłaram fig dlá ciebie o lekarftwo. 
Te y inne, przechodząc fię po izbie, zuchwałe mo« 
wit Towa: ktoremi ftrwožoná uboga Oblubienica, 
poczęła wzywać fercem na pomoc, N. M. Panny Szka 
pierzney Agata; w tym fpytał fię Oblubienicc, a bara 
dziey nieprzyjaciel iey, ieżeliby iuż (pała, ktora gdy 
mu odpowiedziała że iefzcze nie pała, zaraz Mi 

wizy 


278 Cuda s Lafki N. M. P. Szkápler zney. 
wfzy pugináta, á zbliżywfzy fię do lozka, náktorym 
łeżała, pchnął ią razy fześć, śmiertelnie, w głowę y 
w pierfi, gdzie dofzedłfży Szkaplerza S. niemogł Go 
na wylot przebić, niby znak daiąc N.M. Panna Szká- 
plerzna, że iefzczenabożna do Niey Agata, tey go- 
i dziny umrzeć nie mogla, ktora dla ran śmiertelnych, 
"I powinna była w tymi punkcie umrzeć, ážeby iey 
| Szkaplerz S. był paklerzem niedobytym.  Zoftawio- 
JI má iednák za umarłą od owego bezbożnego Oblu- 
A bienca, długo zemmdloną będąc, przyfzła do fiebie, 
| y znowu uprafzaigc Matki N. o pomoc, iey dozna- | 
ła, kiedy do (it przyfzedłfzy, wyfzła z łożka, chociaż | 
z wielką fatygą, y poczęła, ná ludzi wołać, ażeby ią | 
gatowali, lecz odnikogo niefTyfžaná, zwlekła fiędo | 
SN | okná, iako mogła y poczęła żałośnie ięczeć, ktore | 
aid ięczenia gdy były ułłyfzane od poblilkich Sąfiadow, | 
zbiegli fię, y znalezli ią tak iako fig wyżey opifało. 
Przywołańo potym iey: Rodzicow którzy obaczý: | 
| 
| 


| wfzy tak ciężkie rany, nie tylko oni, śle też y inni 
NAA fudzie, wielceiey żałowali, ktorych żalow wypifać 
nie podobna. Zyła potym cudownym fpofobem 
dni 20. zawfzefię poruczaiąc y oddaiąc Matce N. | 
Szkaplerzney, opatrzońa Sakramenťami S. fzczęśli” 
wie zefzła ź tego Świata. Ten cud był drukowa» 
my, w tymże famym Mieście R. P. 1698. 4 potym w 
Katalony. Joa: Ang. Serra ubi fupva. 
Szkópicrz S. Karmelitóś(ki, zachowuie od ae 
40011 
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iednego prawie umieralęcego człowieka, dla wie- 
lu ran iemy zadanych. 

1%6. Ma Września R. P. 1710. w Kalábryfy 
L i Jan Baptyfta Aściuga, urodzony w Mie 

ście Katancaro, ftrzegł y piliował Winnicz drugie- 
mi dwiema ftrożami. Owidwayftrožowie, niekon= 
tentuiąc fie żywnością, ktorą mieli z tey zapłaty, że 
pilnowali Winaic, zmovwili fię zobopolnie, ná iedae= 
go firoža bogatego, ażeby go ze wfzyftkiego złupi- 
li, y ogofocili. A będąc ten punkt do wypełnienia 
trudny, y z konfekwencyami niebefpiecznemi,je- 
by go iednák do fkutku przyprowadzili befpie» 
czniey, fpuścili fię tego, przed Janem Baptyfi4, na» 
snawiaiąc go z fobą; 1ecz onimfię wyexkuzował, że 
im nie mogł dopomoc kompanij. Te exkuzy Jana 
Baptyfty, wzbudziły umyił podeyzrany, owychie- 
go towarzyłzow, ktorzy powątpiewaiąc, ażeby Z 
nich ktorego niewyiawił, umyśliligo zabić. -J Ażee 
by tego, pod iakim pretextem oraz y pomocą, do 
kazali, poftarali fię o to, żego pogniewali, z iedným 
owych okolicznych granic Winclerem, reprezentu- 
iąc mu, iakoby miał przyiaźń nie godziwą ziego 
Zona. | Człowiek chociaż profty, zważywfzy to, za 
palił fię gniewem, y przyfiągł, że fię tego będzie 
mścił, A žeby tego tym łątwiey dokazał, owi dway 
złośliwi ftéožowie, fami mu fię offertowali, że mu 
dopomogą kompanij, y żeby włzyfcy tržech razem 

iego 
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230 Cudá y Lófki N.M. Pónmy Szkóplerznej 
jego zabili. Tym czafem oczekiwali czafu y fpofo- 

bności do tego; Aż iednego: wieczora, przyfzła z Mia- 
fa do niego, iedna riewiafta, owi widżąć, że 
po temu czas dobry y fpofobny, dali zńać ówemu 
Winclerowi, czyli Windemiarzowi, przed ktorym 
zmyślili owo podeyzrenić y fufpičyd, fórmuiąc y 
udziąc prźed nim, że toiego Zonć mogła bydź, kto- 
rey rozeznać nie podobna było, dlá ciemney nocy, 
y tak go wzburzylk y námowili, że wfzyfcy trzey 
ziednoczeni, pofzli na mieyfce, gdzie fię zńaydówał 
Jan Baptyfťa, z ową niewiaftą, ktora go przyfzła ńa- 
wiedzieć w dobry fpofob. Pierwfże impety ich, bý 
ły na Niewiaftę, ktorą zaraz na mieyfcu zabili: po< 
tym rzucili fię né Jana Baptyfię, ktorego dway trzys 
mali, 4 trzeci go kłuł fztyletem, tak dalece, že mu 
17. fztyletow, czyli ran: zadał; widząc iédnňak, że 
chociaż. fię z niego krew toczyła, przecię nie mogť 
umrzeć, ieden z nich dorożumiał fię, iż to dla tego» 
że Szkaplerz S. miał ná fobie z gniewem żdiąwfzy 
włożył mu go do kiefzenie. A ážeby mizerak pre 
dzey umarł, wprzod go włoczyli po'ziemi.a pótym 
do Rudnie wrzucili, gdzie wrzuciwfzy: go; firzelali 
do niego: y żeby go zoftawili zuj elniezamordowa: 
nym, nócifkalii kamieni ná niego; niewiafię zabitą 
wrzucili, y ták odefzli.  Nazaivtrz Pafićrze pafząc: 
woły, uftyfżeli ięczenia wzdychania, y lamenty o- 
wego człowieka; ktory Z płaczem profit © ratunek 
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poznáwízy paltuchowie, że głos zoney ftudnie wy- 
chodził, zbliżyli fię y zayzreli do niey, aż go zoba 
czyli oraz ze Szkaplerzem S. krwią zbroczonego, y 
błotem fplugawionego, ktory pomocy wzywał. Spu 
ściwfzy fię tedy Pafterze do ftudnie, nayprzod wy- 
ciągneli owę Niewiaftę zabitą, 4 potym onego, iuż 
więcey umarłego, niżeli żywego, ktory o tym tylko 
myślił, ażeby przecię po katolicku, przy S. Sakra- 
mentach umierał; lecz przez interceflyą N.M. Pan- 
ny Szkáplerzney, nie tylko nie umarł, ale w krot- 
kim bardzo czafie, uzdrowiony dofkonśle zoftał, z 
wielkim podziwieniem wfzyftkich. „Mafellonus T. 
8. Exempl. pag. 294. 


CDRW eT 
W rożnych Chorodach. 

Real) dr lá b [dk ŁAŁ 
Ażeby fie wfzyfikie Cuda y Lafki, miały wypifjwać, 
ktorych ludzie doznawal, przez mterteffją N. M. Pan- 
ny Karmelitan/kiey to ieft Szkáplerzney, podczas rożnych 
paroxyzmow y chorob, foliałowby ná to ofobliwych y ob- 
[zernych potrzeba; dla tego tu fię tylko co znacznienfze, y 
to iefžcze mie wjzyfikie optfuią; po mne tafkawego Czytel- 
nika odjełam, do rożnych Autorow, tók náfzych, ióko tež 

y obcych, ktorzy w tey materyi, dofyć obfzernie pi/zą. 

Jeden będąc kaleką, przez długiczas wiednym pun- 

kcie uzdrowiony, od N. g P. Karmelitaúfkiey. 
F 
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RZ P. 1500. w Neapolim Tomaiz Sakkone Ka- 
s leka przez wiele lat, leżał na drodze publi- 
czney,profząc o iałmuzne ludziokoło fiebie przecho- 
dzących. Ten ubogi widząc, że fię zbliżała Procefiya 
MI Bractwa Szkáplerza S. idącego do Rzymu z Obrazem 
b U | N.M, Panny Karmelitańfkiey, tegoż Miafta Neapo- 
LE || lim, dla doftąpienia Odpuftu, podczas Jubileufzu 
| | Wielkiego; napełniony affektem ku Matce N. pod- 
niolffzy oczy-ku Niey począł gorąco fupplikować 
| profić Krolowey Niebiefkiey, ażeby mu tę łafkę 
A... wyświadczyła, żeby mogł w teyže kompanij z dru- 
giemiiść do Rzymu, dla doftąpienia Odpuftu Jubi- 
leufzowego. Jakoż wyffuchane były iegofuppli- 
ki; albowiem nátychmiaft odebrał zdrowie, z oczy- 
| wiftym cudem wfzyftkich; y tak z wielką radością y 
i pociechą ludzi, wypełnił czego żądał, kiedy zdro- 
fi wy zniemi do Rzymu pofzedt, na doftapienie tak 
wielkiego Skarbu, Odpuftu S. podczas Jubileufzu 
| | wielkiego. Rozgłofił fię ten cud, po rożnych kra- 
a | iach ( iákoopiewaia Hiftorye Neapolitań (kie:)gdzie 
A potym chromi, kuławi, ślepi, y inni chorzy, ktorzy 
| fię tylko zbliżyli do Onego Obrazu, zoftawali uzdro- 
wieni. Capu. ubi fupra cap. 2. 
A Ja ktory te Cuda na polfki ięzyk explikuię, będąc w 
i. tym Konwencie Neapolitańfkim przez lat 3. zupełne, 
| widziałem ten Obraz, ktory codzień niezliczonemi Cuda- 
Mi mi ná cały świat ftynie. Daig tego dowod, mie tylko 
i Na 
| 
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Najiaśnieyfze krolefiwo Karol FI. Krol Neapolitańfki 
y Sycylijfki,y Marya Małżonka Jego, á Corka Nayiaśniey- 
fzego AUGUSTA III. Krola Polfkiego á Pana Najze- 
go Miłościwego, ktorzy z wielkim zbudowaniem y przy- 
kładem ludu w każdą Niedzielę, do Kościoła Nafzego 
Karmelitaúfkiego, przychodzą, dla ktorych bywa wyfta- 
wienie Przenóyświęt([zego SAKRAMENTU; y Litanią 
Zakonnicy o N. M.P. śpiewają, Krolefiwo zaś Jmé. bardzo 
nabożnie przed tymże Obrazem Matki N. w wielkim Oł- 
tar zu będącym, przez cały czas, kleczn y modlą fię, ktorzy 
fzczęśliwy fukces Panowania Jwoiego, przez interceffją tey 
Wielowładney Krolowey Nieba y Ziemie,do tychczas maig 
dle też daiąc świadećiwo;tók frebrne iako y malowane Wota. 
Jeden paralizem zarażony, zoflaie wolny, 
188. [3Etryllus Soffo, niefpodžiewanie zarażony pa- 
ralizem zoftał w lewym biodrze: náktorego 
uleczenie wfzyftkie fmarowania, y częfie kapania 
za nic byly, ktory wid'ąc že mute nie pomagaią, u- 
czynił rekurs do ofobliwey pomocy, N. M. Panny 
Karmelitańfkiey, ktorey Sukienkę Szkaplerz S. ná 
fobie nofiľ, y nie darmo. Gdy bowiem według 
Obrządku Karmelitań(kiego, we Szrody od mięfa 
wftrzymuie fię, aż iednego wieczora, lego dzieci wła- 
fne, we Szrodę podaią mu ná zafilenie (ie pieczone 
kurczę,lecz pomieniony Petryllus zażywać nie chce: 
z wielkim tedy nieukontentowaniem iego, ftrofuią 
go, y na oczy wyrzucaią niepomiarkowane, y niby 
2 że 
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że zbytniego nabożeńftwa, umartwienie. "Te nátar 
czywe dzieci fwoich urągania, cierpi Ociec, y z 
wielką ufnością zdeymuie z fiebie Szkaplerz $. á z 
wielkim nabożeńftwem, przykłada do biodra fcho- 
rzałego, tak fię modląc. N. M, Panno Sz kaplerzna, 
ratuy mnie, wfzak że możefz. Rzecz dziwna, ledwo co 
wymowił te flowa. nrychmiaft uczuł fięzdrowym 
y zložka wftał. Capu. cap. 12. cit, in Spec. Carm. T. 
1. 72. 2470. : 


Drugie dwa podobne, 
Ba Jan Bonet, w fwoim Dziardynie Kar- 
melitań(kim, podobne dwa wfpomina przy 
kłady. Jeden o niewieście lat 70. maiącey, ktora 
przez lat 3. na nogi chodzić nie mogąc, gdyiey ża 


dne nie pomagaią lekarftwa, udaie fię do N. M. Pan- 
ny Karmelitáň(kiey, gdzie w Kościele przed Jey 
Ofttarzem, zdrowe ze wfzyftkim otrzymuie nogi. 
Drugi przykład o Męfzczyznie,ktory podobnym fpo- 
fobem będąc ftrapiony, także przez przyczynę Matki 
N. Szkáplerzney, pociefzony zoftał.. dem lib. 2. cap. 
39.65 40. cit. im Spec. Carm. T. 1:0. 2451. 

eden uwolniony od śmiertelney choroby. 
190. J Oku 1620. iedćn znaczny człowiek, będąc 

przez długi czas chorym, po wielu zaży- 
wanych lekarftwach, od rożnych Medykow iemu da- 
wanych, gdy mu nic nie pomagały, na koniec był od 
tychże Doktorow y medykow opufzczony. Przy» 

por 
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pominaiąc fobie przecie, ile mozności olekarftwach 
Duchownych, kazał fobie przywołać iednego Zakon- 
nika Karmelity, ktory zalicencyą Przełożonego po- 
zedł do niego,, 4 wfzedłfzy do izby, gdzie chory 
leżał, zaftał go iuż konaiącego, zbliżywfzy fię do 
łożka ow Zakonnik, rzekł głośno: Panie moy nay- 
milfzy, BOG W. miechay ma miłoferdzie nad wami, y 
niechaj wam da zdrowie, y ciała y Dufzy; o to ia nioję 
z fobą prawdziwe lekarfwo wafzego zdrowia. Na te 
fłowa niby fię ocuciwfzy chory, z głofem płaczli- 
wym pytał fię, coby to było za lekarftwo; ktore mu 
przyniofł: naco odpowiedział Zakonnik: Lekarfnto 
teft nie infze, tylko Sukienka N. M. Panny, Szkaplerz S. 
jeżeli ten przyimiecie z nóbożeńiwem, towam da zdros 
wie, ieżeli nie ná ciele, to ná Dufzy. Rzecz nader dzi- 
wna že iak tylko wyrzekł te fľowa Karmelita, ná- 
tychmiaft z wielką żyżwością y czerfłwością, pod 
niofł fię z łożka chory, á pełny radości y wefela, 
przyiąwfzy Sukienkę N. M. Panny z Gory Karmelu, 
Szkaplerz S. zoftał ze wfzyftkim zdrowy y podzięko- 
wał Bogu W. y N.M, Pannie, ktorá ieft uzdrowienie 
chorych. Ex Alphon, apud. Thes; Carm. cap. 24. Cit. 
à Caputo cab. 12, ' | 

Jeden Medycyny Doktor, do oftatniego terminu ży- 
cia przyprowadzony, przyiąw/zy Szkóplęrz S. od 
biera zdrow e zupełne. 


191. |] Oku 1622. w Mieście Bruges wę PE 
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Alfons Plancke Medycyny Doktor, ciężką złożony 
będąc chorobą, ktorey żadnym fpofobem trzey Do 
ktorowie, uleczyć nie mogąc, dla czego go odftąpi- 
li, iuż fię ná śmierć, przez kościelne Sakramenta, 
gotował. 4 nie maiąc żadney nadziei pomocy ludz- 
kiey, udał fię do P. Boga, y N. M. Panny, profząc áže 
by w Szkaplerz S. był wpifany, coy otrzymał. Nie 
długo potym, cale od zmyfícw y rozumu odfzedł 
fzy, lezat iak umarły przez poł godziny, y iuż od 
wfzyftkich za umarłego, miany. Potym, iakoby z 
twardego (nu obudzony, z wielkim około fiebie tto- 
iących ludzi podziwieniem, począł wychwałać N. 
M. Pannę Szkaplerzną, wyznaiąc Jey protekcyą y 
dobrodzieyftwo nad foba: od ktorego czafu, zofta- 
wfzy wolnym, od tey choroby, począł przychodzić 
do fit y zdrowia dofkonałego. Marti. Hooghe im lib. 
de fup. cap. 8. cit. in Spec. Carm.: T. 1.1. 2461. 
Jedna Niewiafła będąc ślepą przez 12. lat, przyią- 
wjzy Szkáplerz S. w tym momencie odbiera wzrok 
przed Obrazem „Matki N. Szkóplerzney. ` 
1428 NJÁ Sląfku, Barbara Gebevarim, w Roku 
1626. maiąca lat 44. ná oczy wcale ośle. 


pla. Kiedy przez długi czas, áni Doktor, ani Oku- 
lita źaden nie mogł nic poradzić: áni iev uleczyć, 
trafiło fię że R. P:1638. przyiechał doSląfka ná Jar- 
mark Okulifta bardzo fławny; nie chcąc opufzczać 
Barbara tey okązyi, kazała fię do niego zap ow 
zi, 


W rożnych Charobach Roždziat XT. 237 
dzić, iuż lat 12. ślepą będąc, ktory przypatrzywfzy 
fie dobrze iey oczom, uznał y powiedział,że zadnym 
ludzkim y naturalnym fpofobem, nie mogła przyiść 
do zdrowiaoczow. -Fe ták fmutną uftyfzawfzyed= 
powiedź Barbara, opuściwfzy ludzką, do Botkiey u- 
ciekła fie pomocy:rozkazała fię tedy zaprowadzić do 
Kościoła, gdzie przy ufilnym nabożeńftwie z mocną 
wiarą, y ftateczną nadzieią klękneła, zebrzącz Nie- 
ba lafki, y ślub czyniąc, že fię wpifze w Brawo 
Szkáplerza S, ieżeli aby na iedno przynaymniey oko 
przeyzry, lakož w famo: Święto Wniebowzięcia N; 
M. Panny, po odprawioney Spowiedzi. y Kommu- 
nij S. wykonała tenże ślub, nie przeftaiąc przez náv 
ftępuiące 9. dni profić P. BOGA, y N.M. Panny, o 
przywrocenie wzroku, Więc dnia 25. Wrzęśnia, 
Roku wzwyż pomienionego 1638, będąc w Koście 
le zrana ná Nabożeńltwie, wielki bol w oczach u- 
czuła, iakoby iey kto: przewiertywał, y zmieyfcą 
fwoiego, oczy wyimował, Aż oto cudownymipo- 
fobem lewe oko nagle fię otworzyło, iuż žadney nie 
czuiąc boleści, ale iafno naypierwey obaczyła Obraz 
N.M, Panay, potym Kapłana Mfzą S. maiącego; na 
oftatek wfzyftkich ludzi, ktorzy ná ow czas w Ko» 
ściele byli. Po wyffuychaney Mfzy S, podziekowa+ 
wfzy P. BOGU y N, M. Pannie, z radością wfzyft- 
kich, bez żadnego przewodnika, wefoło dą Domu 
powrociła, Paulus ab omnibus SS. in Garm Thaym. ciś, 
im fpec Carm, T. 1.8. 2455. Jeden 
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Jeden ślepo urodzony, wzrok odbiera 
193. To Tramontanus, od narodzenia ślepy, 
maiąc lat 25. przyprowadzony przed Obraz 
Cudowny N. M. Panny w Neapolim w Kościele kar- 
melitańfkim, upadłfzy ná kolaná, począł fie modlić, 
profząc Pana BOGA; y N.M. Panny, ktorey fukien- 
kę, Szkaplerz S. na fobie nofił, ooświecenie oczow; 
y iefzcze modlitwy niefkończył, aż oto nagle, otwo- 
rzyły mu fię oczy, ktoremi naypierwey Obraz Cu- 
downy N: Panny, y iafny dzień potym zobaczył; 
za ktore dobrodzieyftwo wdzięczności pełne, dzię- 
kował wielce N. M. Pannie. Micha. à Fonte lib. 4. cap. 
24. Rojacap. 3. Capu. cap. 12. © Foa. Bonet, cap. 12. 
Jedno Dziecię, wodą wrzącą oblane, dla ślubu od 
Matki uczyňionego do N. P. Szkáplerznej, wzrok 
utracony odbiera, y uzdrowioze zojiate. 
194 A Ndreana Kuomo, wyimuiąc y odftawiaiąć 
od ognia kocieł zwodą wrzącą ná potrzeby 
domowe, zawadziła o drewno,przy ktorym fynaczek 
iey, maiący lat 3. bawił fię, y wfzyftka woda wrzą- 
ca, wylała fię ná owo dziecię, gdzie zaraz wzrck 
utraciło, y (kora złazła z niego, widząc Matka 
taki niefzczęśliwy przypadek, płacząc y boleigc Sy- 
naczka przyrzeka y ślubuie Matce N. Szkaplerzney, 
že ieżeli fynaczek ozdrowieie, oblecze go w Szka- 
plerz S. 4 oná fama że będzie pościła, o chlebie tyl- 


ko y o wodzie każdą Szrodę 4ż do śmierci. wą 
ar- 
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bardzo dziwna: ledwie tylko ten ślub uczyniła, na- 
tychmiaft dziecię uzdrowione, y wzrok utracony 
odebrało. Capu. in fuo M. Carmelo Spec. Carm. T. r. 
n. 2375. ! 

Jeden Karmelita Zakonnik, utracony wzrok odbiera 

195. p Jan Dolz Karmelita, w Klafztorze Ru- 
| | biolikim w Hifzpanij, był pofłany nakwe- 
ftę, do mieysc pobliżfzych, w tym czafie tak nagła 
nawalnica fpadła,że w krotce drogiy ftrugi, zamieni- 
ły fię w rzeki obfzerne, yz takim impetem woda pę- 
dziła, ze konia, na ktorym ow Brat Jan kweftarzfie- 
dzial, wywrociła; obawiaiąc fię tedy, żeby nie u- 
tonął, oddawał fię y poruczał N. M. Pannie Szkaple- 
rzney, y doznał pomocy od Matki N. że był uwol- 
niony od ow ego niebefpieczeńiftwa, lecz wzrok utra* 
cii. "Wiele medykamentow, lekarftw, y Doktorow 
zażywał, lecz mu nic nie pomogło. Sprzykrzyło 
fię nakoniec Zakonnikowi, że fię 1už więcey do u- 
{ffug Zakonnych nie zdał, y iednego czafu upadtná 
kolana przed Obrazem Matki N. gorąco uprafzaiąc 
Oneyże, ażeby przez Jey zafługi, mogł mieć przy= 
wrocony, wzrok utracony, y wraz uprofił; dla cze- 
go zwielkiey radości począł ná cały głos wołać: M. 
Matko Nayswiętfza, iuż Cię widzę, z zupełną r zetelnoa 
ścią. Ufłyfzawfzy głos Zakonnicy zbiegli fię do Je- 
go Cele, y znalezli go nád to wefołego, 4 widząc 
cudownie y zupełnie uzdrowionego, wfzyfcy razem”. 
G dzie- 
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dziękowali za odebraną łafkę, Matce N. Pociefzy: 
cielce utrapionych. Foa. Bonet lub. 2do cap, 13. 
Jeden Człowiek uzdrowiony od powietrza. 
196. [) Oku P. 1636. jan Paludanus zarażony powie 
trzem mając około fiebie jakie tylko mogło 
bydź naylepfze ftaranie, a gdy mu nic nie pomagało, 
owížem choroba bardziey fię (zerzyła, tak že ná- 
dzieie żadnaey życia dalfzego nie było, radzono Zo- 
nieiego, ażeby fiez tey izby, dla zarazy, wyniofŤa: 
opufzczoną tedy odiludzi udała fię do Pana BOGA y 
N.M. Panny; odmądwiaiąc Rożaniec. | Wfpomnia- 
wfzy fobie potym; żéwiele razy; fłyfzała Kazania o 
fkutkach y mocy Szkáplerza N; Panny Karmelitaú- 
fkiey, w ktory dawno y z Mężem wpilana była, z 
wielką ufnością powrocifáfie do Męża; y poodeymos 
wawfzy my plaftry, zdiawfzy z fiebie Szkáplerz S, 
przyłożyła na mieyfca zarażone powietrzem,-Áž. w 
tym zobaczyła, że iuż prąwie umarfy Mąż Jey, oczy 
otwiera, około fiebie poglada, y nieco mowić po- 
czyna: zkąd wziąwfzy oruchę;. napomniała Męża, 
ażeby wzywał pomocy N. M. Panny Szkaplerzney. 
Rano przychodzi Doktor Medyk, ktory go kurował 
rozumieiąc że iuż umarł, Až oto zpodziwieniem, 
znayduie go pięknego y.czerftwego. Pyta fię Zony 
o przyczynę, Až 'ona:mu opowiedziała o fkutku y 
mocy Szkaplerza$.N. M. Fanny, co on pukov, 
rzekł: 
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rzekí:: Niech będzie błogofławiony BOG, y Panna N. 
Szkóplerzna, ktora wyfłachała wajze proźby. Zdrowym 
tedy dofkonałe zoftawfzy Jan, Szkaplerz ow w fre- 
bro kazał oprawić, y oddał do Kościoła N.M. Pan- 
ný Szkaplerzney, ná znak wdzięczności, y wieczney 
pamiątki. > Daniel a virg. Maria in Spec. Carm. T. T 
n. 2462. 
Goreczka we cztereh latach, zofłaie uzdrowiona, od 
choroby prawie. śmiertelnej. 
197. f< Udowika Emanuela, Coreczka we 4. leciech 
zachorowała w. Roku:1664. tak ciężko; ie 
iuż ani ieść, ani pić nie mogła. Cowidząc Rodzi 
ce, á nie mogąc fię poftarać o ludzkie pofiłki, uciekli 
fię do Niebiefkich, to ieftdo N.M. Panny Szkáple: 
rzney. Matka obligowała fię pościć Nowennę, to 
iet 9. dni, na honor Matki N. Szkáplerzney, 4 po- 
tym ią oblec po Karmelitańfku. Rzecz dziwna! 
iefzcze nie zakończyła pofu Nowenny, áž fię poka» 
zuie Matka N. Szkaplerzna z wielką af ftencyą, choa! 
rey Corec'ce, ktora dotlknąwfzy fię iey fwoią ręką, 
przywrociła ią do pierwfzego zdrowia nie žoftawu- 
iąc żadnego naymnieyfzego znaku choroby: ktorą 
obaczywfzy zdrową Oycowié, publikowali wfzędzie 
z wielkim wefelem, ten Cud Matki N. Szkaplerzney, 
Jofepb á Jesu fol. 88 | 
Jeden Szlachetny Mąż žartutac z nóbożeńftwa Szká- 
pierza S. zachorowat s oślepł: przyimujzy Szkáplerz 
Gg2 S. odbie. 
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S. odbiera zdrowie y wzrok, ták według dujze, 
táko y według ciała. 

198. TAn Baptyfta Kaftellus, Szlachetnie urodzo- 
ny, Radzca Miafta Pragi w Czechach, wzią- 
wfzy za Małżonkę Barbare Miferonin, tákze Szla< 
chetnie urodzoną, y w cnoty bogatą: poftrzegł ze 
nofiła ná fobie SzkaplerzS. Nayświętfzey P. Karme- 
litańfkiey, y z wielkim czwiczeniem pobożności, 
poftami, y mortyfikacyami, chwaliła Matkę N.Szká 
pleczną. | Aże Mąż iey, nie miał iefzcze żadney wia- 
domości, o nábožeňitwie Szkaplerza S, nie podobało 
mu (ie to partykularne Zony nabożeńftwo: dla cze- 
go chcącod tegoodnęcić y odwieść, żartował z niey 
y kiedy niekiedy, fľowamí ufzczerpliwemi przegar- 
lał; co czynił przez długi czas: ná koniec raz ftro- 
fuiąc go Zona, rzekła mu: Patrzaycie óżebyście temi 
wafzemi nóśmiewifkami y żartami, nie [prowadzili gme- 
wu Bo'kiżgo, y zemfłynć febie, Jakož nie wyfzło wie- 
le czafu, że złożony cięfzką y śmiertelną chorobą zo- 
(tat, R. 1545. tik że wcaleoślępł, y nie widzial przez 
połtora Miefigca: á gdy zadne za ftaraniem Medy- 
kow, Cyrulikow; y Okuliftow, nie pomagały leki, 
udał fię do Bofkiey y N. M, Panny pomocy, y mo- 
dląc fię zafnął: gdzie weśnie pokazała mufię N. Pan- 
na, upominaiąc go, Ażeby Szkaplerz S. na fiebie 
przyiął, á tak y wzrok, y zdrowie odbierze. Ockną- 
wfzy fię oznaymił zaraz o tym Zonie (woiey, ktora 
ná- 
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natychmiaft profita o Spowiednika iego, Karmelitę 
4żeby doniego przyfzedł. Przyfzedtízy Spowiednik, 
wyfłuchał go Spowiedzi, y w Bra£two Szkaplerza S. 
wpifał: gdzie zaraz Jan, y zdrowie y wzrok zupełny 
odebrał, dnia 16. Stycznia, wzwyż Roku wyrażone- 
go, ták że od onego dnia, dofkonale y należycie u- 
rząd {woy mogł fprawować. Paulus ab omn: 55. in 
Carm. Thaum. cit, m Spec. Carm, T. 1.0. 2456. 

Jedna Coreczka, cudownie uzdrowiona od paralizu 

srd NÁ PA Ludwik Granata Dominikan, w fwo- 

im Katechizmie pifze; że za lego czafu w 
Lifzbonie, Rezydencyi Krolow Portugalfkich, Ka- 
tarzyna Taide Coreczka we 14. latach Hrabie di 
Villaverde, zapadła w ciężką bardzo chorobę, 7 rá- 
kiemi znakami, že ią prawie do śmierci przy prowa- 
dziły, y umarłą fig bydź zdawała. Połczwarta Mie- 
fiąca będąc w tey chorobie, potym przez. inte: cef- 
fją N: Panny do ktorey zpłaczem y modlitwami u- 
czyniłarekurs, powzięła zdrowie; ale coż kiedy do 
w poł ciała całego, po lewey ftronie, paralizem zo- 
ftała zarażona; z takim drzeniem ciała, że chociafz 
ią kto trzymał pod pachv, przecie iednak drzała, 
"Trwało przez dziewięć Miefięcy: á chociafz wfzyfcy 
Doktorowie, Medycy fławnieyfi ná tenczas w Li'zbo 
nie applikowali lekarftwa, ktore tylko wynaleść mo 
gli, żadne iednak iey nie uzdrowiło. Ona przecię, 
miała zawfze nadzieję,że ią Matką N.razem dolkona- 

le 
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le uzdrowi. Po przepędzonych 9. Miefiącach, bę- 
dąc w Pałacu w fwoiey ziemi rzeczoney Kontea,ie- 
dnego dnia zrana, kazała (ie zaprowadzić do Ko- 
ścioła OO. Karmelitow, w ktorym była N. M. Pan: 
na, zwana N. Panna Kelikwij, y tam upadłfzy do 
Nog Matce N. Karmelitaňfkiey, z wielką pokorą y 
nabožeňttu em modliła fię: aż w tym poznala, żecd 
Tey Pani, odebrała zdrowie, ktora ieft Matką mi: 
łofierdzia; zkąd tak fię zatrwożyła, y zadumiała, że 
nie wiedziała gdzieby była. Nakoniecz wfzelką fa: 
twością zaraz wftawizy na nogi, pofzła fama o (wey 
mocy do Rodzicielki Hrabiny fwoiey w tymże famym 
Kościele bedacey: Ktora prawie fię zapomniała, dla 
zadumienia y tak nagłego Cudu: y wfzyfcy ktorzy 
tam byli, dziwuiąc fię kazufowi, poczęli wołać gło- 
fem wielkim: Cud, Cud, co fłyfząc Zakonnicy w 
Klafztorze, zbiegli fię, 4 zobaczywfzy fukces, kázali 
zadzwonić we dzwony, fami śpiewaiąc Te Deum lau- 
damus, na podziękowanie Bogu y Matce N. za ode- 
brane łafki. Nazaiutrz od wfzyftkich Zakonnikow, 
y innych Xięży Duchownych ktorzy fię tylko w tey 
Ziemi znaydowali, uczyniona była folemna bardzo 
y nabożna Proceflya, do kościoła OO. Karmelitow 
ná zawdzięczenie łafki odebraney: ná ktorey była 
y taż iuż zdrowa Hrabianka, idąc o {wey mocy; wol- 
na, y dofkonale zdrowa, bez żadney pomocy, kto. 

ra 
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ra przez 9. Miefiecy, ani naieden krok fama nie 
mogła poftąpić, tylko ią trzeba było z iedney ftrony 
trzymać, á z drugiey kulą (ie podpierała. Potym ná 
pamiątkę tak znacznego dobrodzieyftwa, każdego 
roku z wielkim wefelen folemnizowała taż Kata- 
rzyna Hrabianka, Anniwerfarz, to ieft dzień ten, w 
ktory zdrowie odebrała, ná honor fwoiey Niebie- 
fkiey Dobrodzieyki, krory też dzień ( dla konferwa: 
cii pamięci, tego cudu: ) od poddanych y od całe» 
go Dworu tego był obferwowany y święcony, tak iak 
Swięta Kościelne. Ludovicus Granata lib. 2. cap. 27.1. 
11. cit, in Spec. Carm. T. 1:0. 2448. 

Jednę Niew afg chorą, uzdrawia Matka N. że by- 

ła nóbożną do Fey Sukienki, Szkáplerza S. 

200. 1W7 Mieście nazwanym Lucená, Marya Re- 
„YY cio, bardzo nábožna do Matki N, Szkáple- 
rzney, poftanowiła fie z Janem Marqvez; w Roku 
tedy 1684. doftała choroby w pierfiach, ktorą zo- 
wią rakiem, 4 nie mogąc iey žadne lekarftwa uzdro- 
wić; applikowane od Doktorow, Medykow, wyfpo- 
wiadała fię, y przyięła oftatnie Sakramenta, ná wic- 
czną podroz; ktorą iyż opłakiwano, iakoby umarłą 
gdyż za taką była ofadzona od Doktorow, Medykow. 
Podczas tey turbicyi y lamentow, otworzy chora 
Oczy, porwie fięz tožka fama o fwoiev mocy, y po- 
cznie na.głos mowić; A zkądże mita taka, y fawrs 
że Matky Boga y Pana mojego, raczyłaś Wnisć A) tego 

liche- 
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lichego domu, y mnie náwiedziť, będąc Krolową Nieba? 
Zadumieni przytomni, pytali iey, co fię ieyto poka- 
zało ? ktorym ona odpowiedziała: że iey fię N. M. 
Panna Szkáplerzna ukazała we fzrodku między dwie 
ma chwalebnemi Dziecinami ( ieden byt Jey Syn á 
drugi Wnuczek. )y rzekła do niey z Wfzelką łafka- 
wością: Dla naboženfiwa ktoreś miała do moiey Sukien- 
ki Szkáplerza S.- - -zfiąpiłam z Nieba, dla dania ci życiay 
zdrowia: lecz z tą kondycją, ážebyš nofiła przez ieden 
cały rok tę S. Suk'enkę, ktorą mafz nad łożkiem. Takze 
znała pod przyfięgą. Sukienka zaś, to ieftSzkáple z 
S. ktory miała nád łożkiem, był to Szkaplerz, co iey 
byli przynieśli OO. Karmelici, ażeby ią byli w Bra- 
two Szkaplerzne przed śmiercią wpifali, 0 czym 
oná niewiedziała będąc bardzo chorą. Procz tego 
N. M. Panna dałaiey błogofławieńftwo, 4 potym 
znikneła. Pozakończoney owey wizyi, z wielkim 
appetytem poczęła ieść, y w krotkim czafie w dzia- 
wfzy Szkaplerz S. ná fiebie, publicznie fię w nim u- 
kazała ludziom; dla czego dała wfzyftkim ochotę, y 
zachęcenie do więkfzego nabożeńftwa ku N. M. P. 
Szkaplerzney. To mieyfce zaś czyli Dom, w kto- 
rym fię ten Cud ftat, nazywa fię Dom Cudowny. Fo- 
Seph a Jesu fol. 36. 
Jedna Niewiafta prawie umarła, zoftaie zdrowa. 
201. y Neapolim Białogłowa Jmieniem | orcya 
Troiana przyciśniona długą y śmiertel- 
ną 
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na chorobą była: do tey choroby, ktora żadnym 
fpofobem uleczona bydź nie mogła, przyczyniło 
fię zbyteczne, przez dwa Miefiące, krwi płynienie; 
tak dalece, że do oftatniego życia przyfzła niebe- 
fpieczénftwa, y iuż iey gotowano apparency ná po- 
grzeb. Dzieci, kochaiące Matki, żałuiąc Jey yo- 
fierocenia fwoiego, pofzły do Kościoła N.M. P. 
Karmelitańfkiey, y z wielkim płaczem profzą 0 
pomoc, Matki miłofierdzia, ślubuiąc że przez cały 
rok, będą pościć Szrody, o chlebie tylko, yo wo- 
dzie. Dziwná rzecz, gdy dziéci ślub czynią, Mat- 
ká, nie tak ze fnu, iako bardziey z śmierci obudzo- 
na y wfkrzefzona, pyta fię gdzie fa Dzieci ? ktorey 
gdy powiedziano że fą w Kościele N. Panny Kar- 
melitańikiey, rzecze: Bardzo dobrze; ólbowiem przez 
zafługi N. M. Parmy, ktorey Sukienke, chociaż mego- 
dnie, nofzę ná fobie, y ebferwowałam wfrzęmieżliwość 
og mięfa we Szrody, ieftem uwolniona od śmierci. Po- 
tym nie co zafilona, do dofkonśłego przyfzła zdro 
wia, y fama, wraz z fynami, N. Pannie Karmeli- 
tańfkiey, powinne oddała dzięki. Capu. cap. 12. 
cit. in Spec. Carm. T. 1. n: 2460. | 

Jeden iuż prawie umieraiący człowiek, do zdrowia 
A przyprowadzony. ` a 
"r Szlachetny Mąż w Hifzpanij, będąc 
š we Wśi fwoiey za Miaftem nazwanym Ma- 
jorka, w ciężką zapadł chorobę, gdzie za poradą 
Hh Medy- 
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Medyków, krew mu pufzczono: za niedozotem ie- 
dnak flug iego, gdy zafnął, tak fię krew zżyły pu- 
ściła, że iey żadnym fpofobem zatamować nie mo- 
żnabyło. „Więc kazał fię zawieść do Miafta, gdzie 
by Medycy mogli go ratować, ale y tam nic po- 
radzić nie mogli. Gdy iuž bliíkim był śmierci, 
y nie ozdrowiu, śle o pogrzebie iego ftaranie Dy, 
ło, w tym nawiedził go pewny Pan, ktory miał Sio 
ftre (woię w trzecim Habicie Karmelitań(kim, to 
ieft, Tercyarke Karmelitankę; ta gdy fię za niego 
modliła, radziła o raz, przez Brata fwoiego, ażeby 
w BOGU y N: M. Pannie miał nadzieię, šlubuigc 
Jey że przyimie Szkaplerz S. co zaledwie uczynił 
Aż zaraz krew fię uftanowiła, y lepiey fię począł 
mieć chory: nie długo potym ozdrowiawfzy do- 
Íkonále, fam podziękował N. Pannie, uznaiąc nie 
oimylny cud nád fobą. Ten zaś cud, był folemnie 
approbowany od Szymona Bauki, Bilkupa tegoż 
Miafta Majorka: 4 potym ná zawdzięczenie łalki 
odebraney, od Niebiefkiey Dobrodzieyki, odpra- 
wiona była bardzo folemna Uroczyftość w Koście- 
le Karmelitańfkim, y z Kazaniem, ná ktore była 
zaprofzona wfzyftka fzlachta tego Miafta Majorki. 
Michael 4 Fonte im Comp. Hif. lib. 4. cap. 4. cit. tn 
Spec. Carm T. 1.0. 2498. 
Jedna Dziewczynka, dwa razy uzdrowionó, dla 
ślubu uczynionego 0d Rodzicow, przyięcia Szkó- 
plerza Świętego. AN- 
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203. A Merla, Kupca pewnego Coreczka, 
maiąc lat 4 ciężko zachorowała. Rodzi- 
ce widząc niebefpieczną y nieczwyczayną chorobe, 
ślub uczynili, wpifać ia w Braćtwo Szkáplerza N. 
M. Panny, 4ż zaraz natychmiaft Coreczka ozdro- 
wiała: gdy zaś przez lat 7. obiecanego ślubu za- 
niedbali, Coreczka też w takąż ciężką chorobę ża- 
padła, y żadnym fpofobem uleczoná bydź nie mo- 
gła, tak że od Medykow, Doktorow opufzczona by 
ła: więc czymprędzey Rodzice ftarali fię, przy- 
obiecany ślub do fkutku przyprowadzić, co iak 
prędko uczynili, natychmiaft zdrową oglądali Co- 
reczkę: y ná znak odebrania łafki, przez ofobli- 
wfzą przyczynę N. M. Panny Szkaplerzney, wo= 
tum albo tablicę ofiarowali do Kościoła N. Panny 
Karmelitańfkiey. Theoph: Rayna: T. 7. poz. 270. 
Spec. Carm- T. 1.6.2457- ć 
Szkáplerz S. N. M. Panny date iedney Pannie zdra. 
wie ták cielefne ióko y dufzne. 
204. Pv Szlachetna Panienka ( ktorey Jmie 
„ dla ffufżney racyi, tu fię nie wyraża: ) w 
Bawaryi, ciężką złożona chorobą, gdy żadne nie- 
pomagały lekarftwa, do pewnieyfzey udała fię po- 
mocy, ślubuiąc sukienkę N. M. Panny, Szkaplerz 
S. przyjąć, y zawfze Go ná fobie nośić: y bynay- 
mnie; fię nie zawiodła; albowiem pouczynioney 
Spowiedzi, po przyiętey Kommunij S. iak tyll.o ná 
Hhz2 nie 
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nie Szkaplerz 3. włożono, zara wfzyftkie bole ufta- 
ły, y do dofkonałego przyfzła zdrowia. To dzi- 
wnieyfza, že za przylięciem Szkaplerza S. nie tylko 
od powierzchownego, ale też y od wnętrznego, u- 
wolniona zofłała, paroxyzmu: gdyż przez długi 
czas, Zrodzona fwoią fioftrą, w tak wielkiey zofta- 
wała nienawiści, że iedna na drugą, y patrzyć 
nie mogła: częftokroć upominali Spowiednicy, Ro- 
dzice, y Pokrewni, ażeby fię fzczerze z foba poie- 
dnały, ale nic dokazać nie mogli, dopiero za przy- 
ięciem Szkáplerza S. (ktory N. M. Panna, podaiąc 
S. Szymonowi. Stokcyufzowi, Sama nazwała Przy» 
mierzem pokoiu: )do prawdziwey zgody, y ftateczne= 
go przyfzły pokoiu. Paulus ab omm: S$. in Carm. 
Thauma. Spec. Carm. T, 1.8. 2491. 

Jeden Dzieciuch chory, zá przyięciem Szkáplerza 

S. natychmiajt zdrowy. 
205. Miafteczku Manakor, Bartłomiey Fran- 
cifzek Dzieciuch w fzefnaftu leciech, ták 

ciężko zachorował, že (ie iuż zdał bydź, blifko ko- 
naiącym, lák tylko przyiął ną fiebie Sukienkę M. 
Szkaplerz S. narychmiaft cale ozdrowiał, y to glo. 
fil, żeżycie y zdrowie iego, nie komu infzemu przy- 
czytane b;dź powinno, tylko N. M, Pannie Szká- 
pierzney. Spec. Carm: T.1.n. 2455. 

Jedna Szlachetna Pani, wfzyjika (chorzała, y rufzyć 

Jig nie mogąca, odbiera pierwjze zdrowie, od N. M. 

Pan- 
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| Panny Szkóplerzney. 
206. YJ Róku-1679. Szlachetna; Pani, Anna 
Y Marya di Wiko, Margrabina dla upław 
zbytecznych, cała.od głowy do ftop. zbolała, za- 
wfze na iożku z wielkim uprzykrzeniem leżała, w 
dlusiey bedac kuracyi, ycierpiac wiele, nigdy nic 
(kutečznego od wielu Medykow Doktorow nie o- 
trzymala, owfzem zamiaft polepízenia, co raz to 
wwiękfze choroby zapadała. Chodził doiey Fafa- 
cu, ieden Karmelifd kweftarz, z ziemie názwaney 
Torre del Greco; ośm mil włofkich dalekiey od 
Miafta Neapolim, po kweście, ktorą odbierał zá- 
wfze obficie: A będąc nabożną Margrabina, y Sio- 
ftra iey Katarzyna di Viko, do N. M. Panny Szká- 
lerzney; każdego razu, kiedy kweftarz przyfzedł, 
obligowałago Katarzyna, ażeby zalecił modlitwom 
Zakonnikows Sioftrę iey chorą Margrabiną, ażeby 
przez fwoie Modlitwy, mogli Jey wyiednać zdro- 
wie, u N.M. Panny Sžkáplerzney: co y czynili za- 
wfze prywatnie; Dama też nieuftawała zalecac 
fwoiey fioftry, owemuż Zakonnikowi kweftarzowi, 
ktory nainienił.raz Katarzynie, ażeby ią fprowa- 
dzono do Kościoła tamteyfzego, gdzie N. Panna, 
będąc tak fzczodrą w fwoich łafkach y faworach, 
mogła by ią pociefzyć, według miary Jey wiary. 
Co wfzyftko opowiedziała Katarzyna Margrabinv, 
ktora z ochotą na to zezwoliła, tylko że bardzo 
wielka 


252 Cuday Lafki N.M. P. Szkajlerzney 

wielka trudność była, do wypełnienia tego fkut- 
kiem: albowiem'owa Margrabini chora, nie mo- 
gła fię fama żadnym fpofobem śni rufzyć, ani wftać 
ani żadnym członkiem władnąć, czego potrzeba 
było w drodze. '4ż nakoniec, pragnienie zdrowia 
naleganie Sioftry, y Wiara żywa, Obodwoyga, prze 
wyżfzyły wfzyftkie trudności. ” Naznaczywfzy te- 
dy dzień, przyfpofobili Margrabinie chorey, umy- 
ślny ftołek lub krzefzło na to w karecie, przy kom: 
panij dwoch iey fioftr, to ieft Katarzyny y Beatry 
ki z ich Mężami, Frącymerem, y całym Dworem, 
wyiechali do oweyże Ziemie Torre del Greco. 
Tam przyiechawfzy, zaraz profto iechali do Kos 
ścioła OO. Karmelitow, gdzie wyniozłfży z krze: 
fzła Margrabiną, trzymaną pod pachy, od dwoch 
niewiaft, prowadzono do Kaplice , Matki N. Kar- 
melitańlkiey, y rościągnąwizy kobierzec z wielą 
podufzkami, ták ią położono, iak tylko mogli, dla 
iey choroby. - J zaraz dla miey, Zakonnicy otwo- 
rzyli Obraz N. Panny kilka Mfzy Swiętych odpra-, 
wili,-y Litanią o N. Pannie zaśpiewali: Margrabina 
zaś z wylaniem łez, oddawała fię Matce N. czego 
tež Jey dopomagały owe Jey Sioftry, y z całym 
Dworem. Trofzynkę icy fię zaraz ulżyło, y ap- 
petyt do iedzenia, ktorego przez długi czas nie 
miała, przypadł iey z guftem dobrym. Po Nie- 
fzporach, znowu ią drugi raz zaniefiono do Ko- 

$cio- 


W rożnych Chorobach. Rozdział XL 253 
ścioła y Kaplice Matki N. Szkáplerzney, y także 
Obraz otworzono, przed ktorym gorąco fię mo- 
dląc, Zakonnicy także Śpiewali Litanią -0 N. M. 
Pannie; 4 kiedy przyfzli do tego wierfza. Swięta 
MARTA modl fig za nią, uczula fię bydź w tym czer- 
ftwieyfzą Margrabiná, zkąd zaraz poczęła wycią- 
gać nogi, ramionami rufzać, y fił nabywać. A po- 
znawfzy po fobie, że ieft uzdrowiona, krzyknęła 
wielkim głofem mowiąc: Matka Boga W. uczyniła 
ze mnąłafkę. Co ufłyfzawfzy drudzy, wfzyfcy po 
częli płakać, tak dalece, że przerwali Litanią Za« 
konnikom śpiewaiącym. Pobiegli wfzyfcy do 
oney Wielmożney Pani, y widzieli Cud niewida- 
ny, gdzie z wielkim płaczem kontynuowali y kon- 
czyli Litanią o N. M. Pannie, iuż na podziękowanie 
falki odebraney. Ná głos ktory wydawali owi 
przytomni, wołaiąc Cud, Cud, zbiegło fię wiele lu- 
dzi, y rozniofło fię to po całey oney ziemi, gdzie 
poprzychodziwfzy do Kościoła ludzie, dziękowa= 
li BOGU W. y Matce N. zate fawory: Margrabi- 
na będąc iuż zdrową, witała ná nogi, położyła fię 
fama krzyżem ná ziemi, y dziękowała Matce N. 
Karmelitańfkiey, za odebrane zdrowie. Maiac 
wieczorem powracać do Neapolim; „Margrabina, 
ktora fmętna, fpłakana, y boleiąca, przynielicná 
była; zdrowa, wefoła, o (woiey mocy odefzła y po- 
iechała, Z wielką radością całego (woiego dworu, 
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y applauzém Sioftr fwoich. Zegnaiąc fię z Zakon- 
nikami, ( co uczyniła z ofobliwfzą expreffyą za- 
wdzięczenia, ku nim: ) rzekła Jm. Oycowie zoba- 
czemy te w krotkim czaje. Jakoż w famey rzeczy, 
po dwudzieftu dniach do nich powrociła, z wiel- 
ką apparencyą, w fuknie przybrana bogate, á 
wfzedifzy ze fľugami do Kaplice M. N. Szkaple- 
rzney, tam zdięła z fiebie owe fuknie, 4w inne iuż 
na to przygotowane, ubrała fię, tamte na pa- 
miątkę odebráney łafki, zoftawiwfzy. Mafellonus 
7. 4. Exempl. pag. 306. 
Jeden možný Pan, prawie umarły, cudownie uzdro 
wiony od Matki N. Szkaplerzney. 
207. Prym Baro, imieniem Rogieryufz Cacia- 
- felicie, Kawalier Salernitańfki, około Ro- 
ku 1684. rozchorował fię bardzo ciężko, tak że 
powziętey gorączki, y maligny, żaden z przednich 
Doktorow Medykow, z przyłożeniem ich piłności 
y induftryi, nie mogł ufpokoić y wyprowadzić. Był 
w Pałacu tego Pana, nieiaki człowiek Jmieniem 
Hieronim, nabożny y boiący fie Pana BOGA; ten 
byt bardzo nabożny da N. M. Panny Szkáplerzney 
w ktorey protekcyi, wiele dufał. Ten doradził, 
owemuž choremu Kawalierowi, ażeby fię N. M. 
Pannie poriczył, z żywą wiarą, a Ta, nie odmowi 
iego proźbie y zdrowiu. Niebyło wielkiey trudno- 
ści, nakłonić go do tego, bo też y on był tákże ná- 
| E božnym, 
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božnym, do Teyże Matki Bofkiey, Szkáplerzney, 
y Sukienke Jey Szkaplerz S. nofił. na fobie, fam 
obferwuiąc y zachować rozkazuiąc, w całym fwo- 
im Dworze punktualnie abftynencyą od mięfa we 
Szrody do N.Panny Szkaplerzney, y obrocił całe 
fwoie ferce, do Teyże Krolowey Niebiefkiey; co 
też uczyniła y Zona Jego Marya Magdalena Man- 
ganaro, z wielką gorącością y ferworem, porucza- 
iąc Matce N. chorego Małżonka fwoiego. Owo 
zgoła, wfzyfcy trzey zgodnie, to ieft, chory, Zona, 
y ow ich przviaciel Hieronim, rekurs uczynili, do 
N. Panny, y to, czyli z proftoty, czyli z gorącości 
wiary, uczynili że nieomylne zdrowie weSzrodę; 
dzień N. Pannie Szkaplerzney konfekrowany, cho- 
remu Baronowi ominowali, przez inte ceffyą N. 
M. Panny. Tym czafem, tak fię choroba rożfze- 
rzyła, że w Niedzielę tak były oczywifie znaki, bli- 
fkiey śmierci chorego, žego przymufiły do pre. 
tkiego przyięcia Wiatyku oftatniego, N: SAKRA- 
MENTU, y tegoż famego wieczora, były mu ad- 
minifrowane wfzyftkie Sakramenta, należące do 
człowieka katolickiego, ná oftatnią y wieczną po- 
droż; albowiem nie byłożadney nadziei, ażeby miał 
dnia Poniedziałkowego doczekać, y iuż wyfŤali 
byli do Neapolim, po rzeczy należące do pogrze- 
bu; nawet o niczym we Dworze nie dyfzkurowa- 
li, tylko o Exekwiach y pogrzebie. W Poniedzia- 
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lek rano, zdało mu fię, že mu fie choroba odmiėni- 
ła, bofię troche obaczył, lecz wieczor w recydy= 
wę wpadłfzy, iuż go mieli zá umarłego we Wto- 
rek, iuż bez fił, y bez pamięci, niczego nie brakło; 
tylko Dufzę P. BOGU oddać. Nadefzła potym 
noc, á Hieronim pofzedł fię do izby ufpokoić; w 
tym podczas pierwfzego fnu, przychodzi do Hie- 
ronima z płaczem Zona Barona, 4 obudziwfzy go; 
mowi: Ab Hieronimie, Rogeryufz moy, iuż umarł. 
Ná tak niefpodziewaną nowinę, zśląkł fię Hiero- 
nim, lecz nabywfzy animufzu, rzekł: Tak to može 
bydź? ktora godzinć teraz? od powiedziała mu Wiel- 
možná Pani, že iefzcze nie mafz połnocy: 4ż odpo- 
wie Hieronim: Myśmy uprafzali, y Jpodziewalifmy fię 
łafki od N. M. Panny we Szrode, ten dzień iefzcze nie 
ief zaczęty. Ale ták to može bydź, ponieważ iuż umarł 
odpowiedziała Dama; on iey na to rzekł: Podźmy 
go zobaczyć. Pofzli do Pokoiu, gdzie iuż wycią- 
gniony, na wfzyftkich członkach zimny, ná czole 
także pot zimny, y śmiertelny, twarz zbladłą ma- 
iąc, ležať Rogeryufz Baron: przy nim zaś będący 
iedni mowili, że iuż umarł, drudzy, żeiefzcze, ale 
že iuż koná. Stoiąc między temi rożnościami, u 
derzyła godziną 12. w ktorą fię poczyna Szroda, áž 
w krotkim czafie Rogieryufz, iuż prawie umarły, 
iakoby fię ze fnu porwał, odetchnął, tak głośno, że 
od wízyftkich był fiyfzany. A tu nabyli st 

zu 
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fzu y śmiałości wfzyfcy, y iednoftaynym głofem, 
przy obfitych łzach, poczęli wzywać na pomoc N. 
M. Panny Szkaplerzney. W tenczas kiedy fię tak 
ziednoczeni modlili, płakali y ufność mieli w Matce 
N. Rogeryufz konaiący, iakoby od śmierci doży- 
wota przywrocońy, — rożgrzewaiąc fię, y fił ná- 
bywaiąc, powoli, począł fię rufzać, fłyfzeć, y 
nowić. Medycy Doktorowie, ktorzy dnia wczo- 
rayfzego, zoftawili go iako umarłego, mniemali, 
że dotego czafu, iuż zapewne umarł, lecz iak zraną 
uftyfzeli, że iefzcze żył, zdziwili fię bardzo,ktorzy 
przywofani, znalezli Rogeryufza, uwolnionego 
od gorączki: uwiadomieni potym od Rogeryufza, 
že zdrowia doftał, prżez interceflyg Matki N. Kar- 
melitańfkiey,to ieft, Szkaplerzney; wkrotce potym 
dofkonále uzdrowiony, podziękował N: M. Pannie 
Szkáplerzney za odebraną łafkę.  Maflellonus T. 4. 
Exempl. pag. 265. Simon Grafh, cap. 11. 1. 223. 
Jedna Niewiafła, przez długi czas, głucha, w pun- 
kcie uzdrowiona. 
208. T akwa Karpini z Sulmony, maiąc lat 70. 
przez wiele czafu nie fłyfzała, dla czego fię 
wielce turbowała, yalterowała. A pragnąc bydź 
uwolnioną, od ták ciężkiego utrapienia, uciekła fię 
do N. M. Panny Szkaplerzney, y chodząc częfto do 
Kościoła, uprafzała ażeby iey raczyła (łuch przy 
wrocić. Roku tedy 1685.iak fię przybliżało Swie- 
[i2 to 
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to Matki N. Szkapierzney, w famę Jey Uroczyftość 
z wielką gorącością:ducha:'y żywą wiarą, ku Matce 
Návšivietíze y, rzekła: Pani całego świata, ktora mo- 
żecie, co tylko chcecie, dzifiay, kiedy wasz iefidzień, mu- 
fcie mi uczynić. fake, y Z tym pofzła do Kościoła: 
ffuchać Mfzy S. gdzie fię fpowiadała,y kommuniko 
wała, lecz żadney konfolacyi, nie odebrała. - By- 
naymnieyiednak przez to;animufzu nie traciła, ale 
fię na Niefzpor powrocifa.  Wyfzedłfzy tedy Pro- 
ceflya, ona pofzła także wraz, modląc (ie nábožnie: 
idąc zá procefľya, 4 poruczaiac fie Matce N. Szká- 
plerzney, áž poczęła flyfzeć fzeleft ludzi ná ulicy: 
to zdaiąciey fię coś nowego, ftaneľa troche, 4 py- 
taiąc fię cobyto było, ufŤyfzafa wfzyftkie (owa, y 
odpowiedź tey Ofoby, ktorey fię pytała: áž natych- 
miaft pocznie wołać: fa ftyfzę, N. M. Panna Szká- 
plerzna, uczyniła mi cudy łafkę. Zaraz fię rozgłofił 
ow cud, podczas tak wielkiego gminu ludzi, z wiel- 
kim wefelem wfzyftkich. Po f(kończoney proceffyi, 
Zuzanna uprafzała o OycaPrzeora, przed ktorym 
klęcząc wyznała y opowiedziała mu cud z nią uczy- 
niony, przez łafkę N. Panny Szkaplerzney; ktory 
zwoławfzy Zakonnikow, rozkazał zaśpiewać przed 
Jey Obrazem Aatyfone: Salve Regina to ieft: Wi- 
tay Krolowa, z Modlitwą y dziękczynieniem ode- 
brania tey łafki.  Majlello. T. 7. Exempl. pag. 
249. Simon Graffi cap TI. n. 224. z 
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Jeden maleńki Obrażek N. M. Panny Szkáplerznej 
bożomy ná wielu Konóiących, uzdrawia ich. 
Ly / Mieście názwanym Tody, Jan Bapty- 
VY, fta Kiaravalli Szlachetnie urodzony w 
tymże Mieście, maiacy lat 24. na początku Miefig- 
„ca Pazdziernika. R. P, 1701, ciężką złożony zoftał 
chorobą: y chociaż przy wfzelkiey applikacyi, nay- 
flawnieyfzych Medykow owego Miafta, przecię go 
gorączka trzymała, aże do dnia 14. y dotego przy- 
1110, że mu iuż nie tufzono życia, śle śmierć pewną 
y nieodmienną. W poł Miefiąca Łiftopada, opa- 
trzono go NN. Sakramentami, 4 pokazuiąc fię na 
nim, znaki człowieka konaiącego, przywołano Zà- 
konnikow y Xięży, ażeby mu affyftowali przy śmier 
ci, y Dufzę iego Bogu W. załecali. W tym przy- 
padł mu bardzo głęboki letarg, ktory go trzymał 
przez godzin 40. gdzie przez ten czas, iuż iák u- 
marły, nie widział, nie mowił, y nie fyfzał. Szlá- 
chetna Pani Marya Durycya, Jego Rodzicielka, bar- 
dzo ftrapiona, maiąc znaki ogołocenia kochanego 
Syna fwoiego, nie przeftawała go przecię polecać 
Matce N. Szkaplerzney, będąc y ona y on bardzo 
nabożnemi, do Teyże Matki Bofkiey, y nofząc 
na fobie zawfze Szkaplerz S. dnia tedy iednego, 
ktorego Doktorowie Medycy ofądzili, że fięz tym 
pożegnać mufi światem, y iuż gotowano wfzyftko, 
na pogrzeb y exekwie, nadiechał pocztarz, ktory 
do- 
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do Rodzica owego iuż prawie konaiącego Syná, 
Lifty przywiożł, od Korrefpondentow fwoich; gdy 
ieden lift otworzył, aż widzi že z niego wypadł O- 
brażek malińki M. Nayświętfzey. Zadziwił fię,y 
zaraz uwierzył že Szlachetnie urodzony Jego kons 
fident, Fulwiufz Antoni Anfidei, ktory do niego 
pifał, pofłał mu go. dlá iákiey racyi; lecz w Liście 
żadney wzmianki o owym Obrazku nie maiąc, 
przyfzło mu na myśl, że bardziey z Prowidencyi 
P.BOGA,doftał mu fię ten obrazek, U ważaiąc tedy, 
y obferwuiąc nabożnie, cô by był zá Obrazek, oba- 
czył że był N. Panny Szkaplerzney, na pargaminie 
malowany: ktory zobaczywfzy, zaraz mu uroffa 
w fercu iakaś wiara že ten podarunek, był mu po- 
flany z Nieba, ná uzdrowienie iego Syna. J ták 
pofzedł z nim zaraz do niego, y rzekł mu: Synu, 
N. M. Panna Szkaplerzna przyjzta do Ciebie, uzdro* 
wić cię. Ufłyfzał chory głos Oycowíki, otwo- 
rzył oczy, ktory miałzawarte, wziął Obrazek, po- 
całował, y położył Go fobie na pierfiach. w tým 
famym punkcie, ufiała gwałtowna chorcba, á obu 
dziwfzy fię Młodzieniec z letargu, przywrocony 
do zmyfłow, począł ludzi znáč, fłyfzeć, y dyfzku 
rowáć: á potym pewiedział, że kiedy był w owym 
tak ciężkim letargu, czyli mu fię śniło, czyli zdało 
że w nogach łożka fwoiego, widział iakąś Panią fto- 
iącą przybraną w fzaty białe, ktora na niego n ile 
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patrzała, y lemu fię przypatrywała. Powziawízy 
fię tedy Młodzieniec, Doktorowie Medycy, ktorzy 
go iuż byli odftąpili, yo nim zdefperowali, znowu 
ferca nabrali, a widząc y wierząc ( iako uczynili w 
fwoich atteftacyach, ná to poprzyfiežonych:) żeto 
było dzieło nadprzyrodzone, y cud oczywifty, po- 
wftanie z choroby tego Młodzieńca, dla pewności 
tylko, ale nie dl tego, Ażeby mu mieli dáč iákie le- 
karftwo prawdziwe, poczeli go ratować, pokąd nie 
wyzdrowiał dofkonále. Jednoftayne były zdania, 
wfzyftkich Doktorow Medykow, że to była tafka 
ofobliwfza y Cud N. M. Panny Szkaplerzney, przez 
ow Obrázek malińki pofłany: dla tego nie tylko 
ow Dwor, śle tež y całe Miafto, odprawiło folen- 
ne nabożeńftwo, czyniąc tryumf wielki N. M. Pan- 
nie, za łafki odebrane. "Tym czafem Rodzic był 
bardzo ciekawym, dowiedzeniá fię, ktoby mu ow 
Obrazek Matki N. przyfłał, dla czego pifał do o: 
nego fwoiego Korrefpondenta, w tey materyi: po- 
tym do O. Magiftra Piotra Antoniego Landego, 
Przeora w konwencie Miafta Perufcyi, z ktorym 
wścifiey konfidencyi żyiąc fupponował ze on mu 
go pofłał lecz nie odebrawfzy żadney pewności 
(iako było probowano potym, przez publiczne te- 
ftymonia: ) y znizkąd potym, žadney nie maiąc 
wiadomości, wfzyfcy dali wiarę, że to z dyfpozy. 
cyi BOGA W. byt pofłany regał z Nieba od N. 
Panny 
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Panny Szkaplerzney, Ktorey znowu powtornie, 
uczynili dzięki, za odebrane fáwory. 
210. {JO Roku tego przypadku, umyślił fobie ten 
że Młodzieniec Jan Baptyfta, do Niemiec 
iechać, do iednego fwoiego firyiń, ktory tam żył 
w godności. Nie zezwalała na to Matka; a nie 
mogąc fyna odwieść od iego zamy Rows há kos 
niecmufialá mu pozwolić, y oná famá dyfpozycyą 
czyniła wfzyfikiego, czego tylko było potrzeba, 
ná ták dalekąspodroż. Wieczorem przed wyia- 
zdem, pofzła Matka do ftancyi fyná, ażeby fię z 
nim oftathi raz pożegnała, gdzie żegnáiąc fi fie z nim, 
zemdlała, (yn uchwyciwfzy ią ażeby nie padła ná 
ziemię, z innemi niewiaftami, zaprowódził ná łoż- 
ko. Ten paroxyzm, ták był ciężki że wiele Doia: 
źni uczynił, ażeby w nim nie umarła; y byli tacy, 
ktorzy [adzili, że taka ápoplexya, prętko przypro- 
wádza do śmierci. A ázeby ią zratowano, przy» 
wołano Cyrulika, ktory iák tylko mogł, ták ia ra- 
tował, lecz wfzyftko nádaremno: gdy tedy w tá- 
kim zamięfzaniu y turbacyi, w fzyfev w Domu by 
li, przypomniał fobie fyn, że miał na fobie ow Obra 
zek malińki N. Panny Szkapierzney, ktory zfiebie 
zdiąwfzy, z wielkim nabożeńftwem y żywą wiarą, 
przyłożył Matce fwoiey kochaney do uft, aż w tym 
punkcie zaraz oczy otworzyła, y miłofiernie fpoy> 
rzawfzy na Obrazek, nábožnie Go pocałowała; po 
tym 
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fię bydz w takim niefzczęściu, y żadney. nádzicle 


nie maiąc, ážeby ią kto miał ratować, frafowala 
fie ytrapiła. W tych boleściach turbacyah zofia: 
iąc wfpomniała fobie, że Matka Nayswietíza z Go- 
ry Karmelu, to left, Szkáplerzna, zwykła częfto 
ratować, y pomocy fwoiey dodawać tym, ktorzy 
Jey wzywali protekcyi, więc y Ona będąc fioftrą 
Bractwa Szkáplerza S. poczęła Jey wzyw ać na po- 
moc, czeíto  powtarzaiąc te fowa: Matko 
Bojka Szkiplerzna, ratuyże mnie też w tey ciężkiey po- 
zrzebie moiey, «w ktorcy fig teraz znóyduię, daymi po- 
moc- Matko naysfubiwjza, w tym wielkim utrapieniu: 
kiedy fię tak poruczała Matce N. znágła nie widząc 
przed tym nikogo ( gdyż takiego mieyfca fzukała; 
ażeby widziam nie była: ) w onych ogrodach, fta- 
nęła przed nią iedna Niewiafta, ktorey przedtym 
Ani widziała, ani Jey znała, Suknie maiąca Szalo* 
we koloru Karmelitaú(kiego, Statury mierney, 
trochę czarniawa, y wieku podefzłego, ktora wzią- 
wizy ią za ramiona; rzekła: Bądź ferca dobrego Core 
kà, bo wnet zoftaniejz wolną, od tych bolow. Zadziwi- 
ła fie Magdalena, dla nie podziewanego przybycia 
Tey Matrony, oraz fię y uciefzyła z nie; że: w tym 
bole iefzcze więkfze przyftąpiły, dla czego powta- 
rzała Magdalena: N. Pann) Szkápler zna, ra'uy mnie. 
"Ona zaś Matrona odpowiadała iev nato: Nipo- 
wątpieway Gorko, N. M. Fanna Szkóplerzna, bydzie 
cię 
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cię ratowała. Przyfzła godzina porodzénia ( było 
to w dzień S. Marcina Bifkupa: )á ftoigc obiedwie, 
ona nieznaloma matrona, odwiązała rzeczy, kto- 
re Magdalena nioffa, y położywfzy ie ná ziemi, 
także y Magdalenę, zaraz porodziła, prawie bez 
żadnego bolu. Porodziwfzy tedy dziecię Magdale- 
na, Matrona oná, fľužyta we wífzyftkim Magdale- 
nie, tak iiko infze w 'takim razie zwykły fłużyć. 
Nad to miała przy fobie, wfzyftkie potrzeby, kto- 
re należące były do oney choroby y ulugi: 4 cho- 
ciąż Magdalena czuła fię bydź zdrową, z tym wfzyf. 
tkim oná nieznajoma Matrcna, dała iey,ciafta czy- 
li Pafztetu, ktory ią pofilił-y ożywił. Będąc dzie» 
cię na chuftach, wyięła owa Matrona chufłę, y u- 
winęła go w nię, położywfzy mu podufzkę, kto- 
rąby go broniła odzimna. Na koniec prízty o- 
biedwie, Magdalena z dziecieciem ná rękach, 4 Ma- 
trona z kofzyczkiem Magdaleny: ktora, ták fię 
zapomniała, że ani podziękowała za tę uflugę o- 
wey Matronie, ani fię Jey fpytała zkadby była, ál- 
bo zkąd przyfzła; y tak idąc w milczeniu, potkały 
człowieka, ktorego Magdalena znała, y fpytała go 
fię: Jókjię máľz? odpowiedziała Matroná. Dobry 
człowieku, idźcie w fwoię drogę: A kończąc Obie- 
dwie p drož, przyfzedłfzy nie daleko Domu Ma 
gdaleny, rzekła iey Matrona nieznajoma: 7uże$ 
igi bujko /wego Domu, koľacz, á otworzą ci. A zofta= 

wiwfzy 
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wiwfzy kofzyczek, pożegnała fię z nią mowiąc: By- 
wáy zdrowá Gorko, bądź dobrey myśli. Kołacze Ma- 
gdaleni, 4 że iey zaraz nie otworzono, miała cie- 
kawość widzieć, ktorą drogą fzła owa Matrona, y 
obaczyła, że tąż famą ktorą przyfzły. Tym cża- 
(em otwarto do Domu, do ktorego przyfzedłfzy, 
opowiedziała wfzyftko, co iey fię przytrafiło, y z3- 
raz wfzyfcy powiedzieli, že to cud ofobliwy, dia 
tego potym byli bardzo nabożnemi wfzyfcy w tym 
Domu, do Nayświętfzey Panny Szkáplerzney. Byt 
examinowany potym jurydycznie ten kazus w Bar- 
ellonie, y za mandatem Bi(kupa tamteyfzego był 
za cudowny approbowany; y do druku podany R. 
1591. Ex relat. impre]. Barcin ES X. Ange. Serra: 
wi fupra, 


CUTE TT NÝ TA SB À 
Przeciwko Czarom y opętanym 
BOZDZIA b Aih 
Feden człowiek, nie mogt bydž udufzony od Czarta 
— że miał ná fobie Szkáplerz $. 
416- pEwoy Człowiek, będąc w grzechu śmier< 
telnym, ażeby go fię nie fpowiadał, Czart 
mu przefzkadzał, tak że go chciał udufić; śle cho« 
ciaż wfzyftkiey fwoiey mocy, dobywał na niego, 


nic nie mogł wfkorać, dla Szkáplerza S. N. Fanny 
Karmelitańlkiey, ktory miał na fobię ten grze; 


fznik, 
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fznik, y do ktorego był nabożny: co było appro- 
bowano. Jacob. Marcantius im fuo Horto Fafiorum. 
Forn. T. 2. pag. 160. 
Uwolnienie Człowieka, od pokufj Czartowfkiey. 
217. Piz Philocalus Caputus, o nieiakim Jędrze- 
A iu Piro: ten za podufzczeniem fzatan(kim, 
na wieżą wyfoką wfzedłfzy, chciał z niey (koczyć, 
y tak fię zabić: w tym Świętna iakaś Matrona, w 
Habicie Garmelitań(kim pokazała mu (ie oczywi- 
ście; y ftrofuiąc go, napominała, ażeby za nie go- 
dziwy umyff żal ferdeczny w fobie wzbudził, y do 
kościoła Karmelitanfkiego ( Kościoł ten fwoim 
bydź mieniąc: ) żeby pofzedł, rozkazała: gdzie 
fzczerze fię wyfpowiadawfzy, życia poprawił. Capu. 
cap. 10. Spec. Carm.. T, 1.1.2427. 
Jeden chory, firafznemi w dowifkami czartow(kie- 
mi fkotatany, za położeniem mu Szkóplerza S. ná 
oczach, zoftaie u(pokoiony. 
218. Ą lektory Kapłan Zakonu Karmelitaň(kie- 
go, gdy affyftował choremu, będącemu w 
Bračtwie Szkaplerza 5. poftrzegł żeiak począł ko- 
nać, w tym (ie tež zaraz począł lękać, á todlą tego; 
że mu fię rożne ftrafzydła czartowfkie prezento- 
wały, tak dalece że fię roznemi fpofobami rzucał y 
ci(kał, kryigc oczy, Ażeby fię ich mogł pozbydź: 
chcąc go tedy w tym ratować Kapłan, położył mu 
na oczach Szkaplerz S. co iak tylko uczynił, cho» 
Ty 
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tym powoli przychodząc do fiebie, dofkonale 0- 
zdrowiała. Ozdrowiawfzy,znowu pofzła do fyna 
na pożegnanie, ktory odwdzieczaigc Matce owe 
boleści, śżeby Jey więcey nie turbował, odftąpił 
imprezy fwoiey do podrožy oney,y dał Matce Ifo- 
wo, że Jey iuż więcey nie opuści, y nieodiedzie, 
y ták fię w Domu wizyfcy uciefzyli, y podzięko- 

wali Matce N. zá wfzyftko. 

211. X le długo potym, idąc iednego czafuzrana 
| do Kościoła S. Praxedy taż ízlachetna Pa- 

ni Marya Durycya, potkała fie z nieiżką także Szla> 
chetną Panią Cecylią, ktorą obaczywfzy dużo ftur= 
bowaną y ftrapioną; fpytała fię ieys dlác ego by 
była tak fmutna? odpowiedziała iey Cecylia, że Z 
okkazyi fýná, fmuciła fię; ktory maiąc łat 9. za- 
chorował iey bardzo ciežko, ták že go iuż Dokto* 
rowie Medycy odftąpili. Co ufłyfzawfzy Marya 
Durycya, rzekła iey: Mościa Pani, miey WCPaní do 
bre ferie, ám mie tróć umyftu, odday g0 WćPani N. 
Pannie Szkáplerzney, ktorej 1a Obrazek mam cudowny 
y posle go WcPam, Gżebyś Go WíPami położyła ná tym 
dziecięciu chorym, 6 iá mam nódzieę w Tey Yatce Bo- 
fkiey, že tóko mi przywrociła do zdrowia fyná moiego; 
sák y WóPanią tymże udaruie. J powrociwfzy da 
Dómu Marya lurycya; zaraz pofłała oweyże kon 
fidentce, tenże obrazek N. Panny Szkaplerznej; 
ktory čzy mpredzey z płsczem yzżywą wiarą,ap< 

Kk pliko- 
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plikowafa owemu Synaczkowi, iuż fuż y cddychać 
nie mogącemu, Ani fif nie maiącemu: y iák tylko 
na nim położyła ow Obrazek, zaraz fię począł lė- 
piey mieć, głowę podniofł, y ktory wgebe nie mogł 
wziąść żadney potrawy; dla womitow ciężkich, z 
podziwieniem wízyftkich, profil, ażebysmu- dano 
ie ć, y zaraz mu iadło przyniefiono; ktore ze fma- 
kiem ziadilzy, powiedział że iuż ieft zdrowy, iąkoż 
w famey rzeczy, w kilka dni, dofkonaleozdrowiał, 

Potych przypadkach, iednego po drugim, zna- 
cznie przyb: fo nábožeňftwa w.owym Mieście Tos 
dysdoN. MARYI, P. Szkáplečznéy, ktorey tenie O- 
brazek, ciż Szłachetni Pańftwo, kázali w ftebro o- 
prawić, y zwfzelką weneracyą, iako (karb we- 
lakiego Błogofławieńftwa Bofkiego, w fwoim Dos 
mu konferwuią. Maftellonus T. 3: Exempl. bag. 197, 
Simon Grafi ubi fupra n. 225, 


UDA aa S ET 
Z Rodzącemi Niewiafłami 
RO ZDZIAL XIL 
Jedna Niewiafta, nafzac przez 9. dni, dziecię ue 
marte w żywocie, rodziy zdrową zofaie. 

212. [) Oku P. 1605.-w Hifzpanii Biał głowa ie- 
dná, imieniem Antonia, przy pore dzeniu 
całe 9.dni mordowała fięszwłafzcza zę dziecię w 
nicy nis zywe było, gdy žadney nie moż pos 
cięchy 
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ciechy y pomocy, udaie fię z wielką ufnością, do 
N.Panny Szkáplerzney, profząc ażeby przed Jey 
Ołtarzem odprawiona była Mfza S. podczas tedy 
tey famey Mfzy S. fzczęśliwie porodziła. Podzie- 
kowafzy tedy P. BOGU, y N. M. Fannie Karmeli 
tańfkiey za świadczonąłalkę, nabożnieyfzą potym 
była do Szkáplerza S. * Jm Tbes Carm. czt. th Specs 
(arm. T. 1.8. 2489. 

213: YCieci.eo od S, Jana, wfwoiey Kfiędze pi: 

fe aicdney: Niewiešcie ktora nie mogąc 
porodzić, co było z wielkiemi bardzo icy boleściar 
mi, iak tylko ślub uczyniła, że fie wpilze w Bra- 
Awo N. Panny Karmeliráň(kiey, v przyimie 5zk: - 
plerz S. <zaraz porodzila fzczeslíwie. Simo Grajfi 
cap. 12.1. 220. 

Jedna Niewrafta, dla ślubu uczyńtonego N. Pannie 
Szkóplerzney, uchodzi śmierci y: 2 Dziecieciem 
214. 0) Oku 1637. w Prede Niewiafta jedna, 1+ 

mieniem Criflla, tak fię przy porodzeniu 
mordowała, że z wielkich boleści, y Matki y dzie; 
cięcia, życie w wielkim niebefpieczeńfiwie bylo. 
Widząc tedy £ rifilla, że bardzo złe z nią,udaie fię 
do Tey Matki, ktora bez boleści BOGA porodziła, 
obiecuiąc dziecię fwoie, ieżeli zywe ná świat wys 
nidzie, prze: łat fiedň w Habicie Karmelitańlkim 
nofić, y wnet bez wfzelkiey po:odzila trudności. 
A gdy dwa roki wyfzły, zápomäiawízy o tym: co 


L 
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Matce Nayświętfzey. przyobiecała, zdieta zdzie» 
cięcia Habit Karmelitáú(ki, ale razem z nim y 
zdrowie, bo dziecię żachoro wało ciężko: poftrzegł 
fzy fię tedy Matka, obłuczy znowu Synaczka po: 
Karmelitańiku, aż dziecię do zdrowia przycho- 
dzi.  Cogdysytrzeci raz uczyniła; dopiero uzna- 
wfzy błądfwoy Crifilla, według uczynioney obie: 
tnice, do naznaczonego czafu, w Habicie Karme- 
litaúfkim nofząc dziecię zdrowe y czerftwe oglą- 
dała. Paul. ab omm SS: lb, 2. cit, im Spec. Car. T. 
1.1. 2489. 
N. M.Panna afyfiie przy porodzeniw iedney fwo- 
tey Dewotcę, 
217 V TT Roku "1680. Magdalena, Zona Jozefa 
Puig ze Wfi Barcellońfkiey w Karalony, 
będąc ciężarną miefięcy 9. dnia 11. Liltopada, te- 
gož Roku pofzła: do Miafta, ázeby tobie niektore 
rzeczy potrzebne do połogu pofprawiała: w tym 
poczęły ná nie bole zwyczayne przed potodze- 
niem nadchodzić, dla czego pofpiefzała fię czym- 
prędzey do Domu, obawiaiąc fię ażeby gdzie w 
drodze nie nadefzła iey choroba. Wyfzedłfzy te- 
dy z Miafta, fzła fobie drogą publiczną, lecz iq mu- 
fiała opuścić, 4 w poblifkie ogrody wkroczyć, dla 
bolow, y bliíkiego płodu. * Jrák upatrzywfzy fobie 
mieyfce między oweni ogrodami, ážeby niebyła 
widziana od ludzi, itrapiona y fturbowana, widząc 


fig 
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ry zaraz od onych ftrafznych diabelikich poczwar 
uwolniony zoftat, y łagodnie ufpokoiwfzy fię, Pa- 
nu BOGU Ducha oddał. Henricus Toangben Ye. cit. 
in (pec Carm. T. 1.1.2431. 
Jedna Niewiafia miotana od czartow, wolna. i 
219. A Nagan z Witulanu, ták była od Czartow 
[3% miotana, żeani we dnieani w nocy, áni w 
Domu, áni w Kościele, pokoiu od nich nie miała. 
Rożnych ná to fzukano (pofobow; náoftatek przy- 
prówadzona do Kościofa Karmelitaú(kiego, przed Ii 
Obraz Cudowny N. M. Panny Neapolitáňtkiey, Ú 
doznała łafki: gdyż mocą Szkáplerza S. zwycię- 
żony Czart przeklęty, z wielkim narzekaniem u- 
chodzić mufiał, iuż więcey teyże Białogłowie nie 
fzkodząc. Capu. cap. 10.6 Fran. Rofa cap 10. 
Drugi, podobny. MAJ 
SME AKP fpofobem w Paftranie, Biało- | 
. głowę przez długi czas Czart dręczył, gdy 
rożnych na to zażywano fpofobow, á nic nie poma- IB 
gało, naoftatek włożono ná nie Sukienke N. Pan- A 
ny, Szkaplerz S. co iák tylko uczyniono, natych= 
| miaft z ftrafznym wrzalkiem, przy obecności wie- (k 
lu ludzi, Czart od niey uftąpił. Martinus Hooche Joli 
| bb.de S Scap. cap. 7. cit. m Spec. Carm T. 1.1. 2432. 
Ę Jrmy podobny. | 
221. Tedna S>lachetna Matrona Neapolitanka, po» 
J lozywfzy fię w nocy, według Zwyczalu, 
LI na 
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na łożku, zafnęła, w tym ią Czart opanował, gdy 
żadney od ludzi nie doznawafa. pomocy, udala fię 
do N, M: Panay, ufilnie Jey ratunku zebrząc: y 
nie darmo; albowiem N. M. Panna, iako Pociefzy- 
cielka Urrapionych, dała fię widzieć y flyfzeć ła- 
godnemi flowy mowiąc, owfzem rozkazuiąc, Aze- 
by Szkáplerz S, ná pierfi włożyła, co iak tylko u- 
czyniła, wolną od czarta zoftała. Capu. cap. 4. Eram, 

Rofa $ alij, cit, im Spec, Carm. T. 1,1. 2432: 

Tednemu Człowiekowi, perfwaduie Czart, óżeby 
zdiął z febie Szkóplerz S. czego gdy mieuczymł, 
| wolny od czarta zofla:e, 

222, 1V7 Hifzpanij, w Ziemi Gibralem, Piotr 
Limon Piekarz, przyzwyczalony do 
przeklinania, poiachał dnia iednego do lafa po 
drwa; powracaigc nazad do Domu, uwiązł w blo- 
cie, zkąd żadnym fpofobem, wydobyć fię nie mogł, 
y ofłanie mitofiernie biiac przeklinałzgdy y ték nic 
wfkorać nie mogł, wielkim zaślepiony gniewem, 
Czartow na pomoc wzywał: 7 niemafz že žadnego 
Diabła żeby mi przyfzedł ná pome? Co wymowi+ 
wfzy, Aż mu fię zaraz pokazał w pofłaci c łowie- 
ka ftarego, z brodą długą, y bogato przybranego, 
mowiąc do niego: Lemonie czego chcefz odemnie, 
Zadumiaty Piotr, pyta ktoby był: odpowie Dia- 
bet: Zeflem ten ktoregyś wzywał, y oto przyjzedłem ci 
ná pomoc; y nietylko ojta tego, zedrwami wyratuig, óle 
3 ciebie 
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y ciebie z tey ták wielkiey prace uwolnię: y dam ci wfzy- 
| fiko; czego tylko odemnie będziefz żądał, tylko mi iednę 
| rzecz uczyń, co będzie z wielką mog fatysfakcyą y u- 
| kontentowaniem, to ief, ážebyś Szkáplerz, ktory ma/z 
| ná fobie, zdiął Go z fiebie. Piotr to ufłyfzawfzy, wzią 
wfzy w rękę SzkáplerzS. odpowiedział: Przyfięgam 
P. BOGU, že chocbyśmi cały Swiat dawał, tego mie t- 
czynię. | O Nayświęt/za MARTA Szkáplerzna bądź 
Ty moig pomocą. Ktore owa poswtarzaigc, Czart 
zniknął, Piotra zturbowanego, y wielką boiażnią 
przerażonego; žoftawiwfzy: ktory zdiąwfzy ciężar 
zofiełka, pofzedł do Domu: zktorego wyfzedłfzy 
pofzedł profto do Konwentu Karmelitańfkiego» 
w teyże Ziemi będącego gdzie Oycu Magiftrowi 
Ludwikowi Velaíco, natenczas Przeorowi, y wfzy” 
ftkim Zakonnikom, opowiedziawfzy co fię znim 
ftało, wfzyfcy razem P. BOGU y N. M. Pannie, za 
to dobrodzieyftwo podziękowali. Nápomniony 
potym, śżeby życia poprawił: co gdy uczynił, w 
wielkiey pokucie, po przyteciu Sakramentów SS. 
w poł roku potym fzczęśliwie z fzedł ztego Swiata. 

Michael à Fonte cit. m Spec, Carm. T. 1.1. 2434, 

Jeden Mt sdzian, uw lmony od obiefzenia fig 

223: W Walencyi Młodzian Pericco Moles, nie 
mogąc fię ná (woim krewnym zemścić, 
| z dzfperacyi, umyślił fię obiefić; y gdy w komorze 
drabinę do balki iuż p-zyltawił, zadziergnąwfzy ná 

Ll2 fzylę 
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fzyię powroz, zruca fię z drabiny: w tym niewie 
doma ręka zatrzymuie go, ná cofię Młodzian bar- 
dzo zdumiał, iednak za podufzczeniem fzatańfkim 
drugi raz toż famo powtarza: myśląc fobie tedy 
Pericco, co by to była za przef:koda,4ż mu przy 
chodzi na pamięć, že Sukienka N. M. Panny, Szka- 
plerz S, ktory miał ná fobie, Ten mu przefzkadzał 
do obiefzenia fię. W tym obaczywfzy fię, počznie 

żałować ślepoty fwoiey: 4ż mu fię pokazuie N, M. 
Panna, furowo naftępuiąc na niego, y oraz przy 
kazuiąc, ażeby czym predzey do Sakramentalney 
deda |. Spowiedzi, y ten grzech przez pokutę 
zgładził, 4 napotym, ážeby fię wyftrzegał, ták wiel 
kiego dyfhonoru Sukience Szkáplerza S. J ták Mio» 
dzian, za admonicyą Matki N. poprawił życia. Capt. 
cap. Io.cit. im Spec. Carm. T. 10,243 

Jedna Niewiafla, uwolniona od tentacji, zabicia 
Męża fivego. 
224. W Barcellonie Filippa Trabiefľa, maiąc 
Męża przyfurowizego ná fiebie, pewną 

rzecz, rękami włafnemi zrobioną, oddała na ozdo- 
bę Obrazu N. M. Panny. O czym mąż dowiedzia- 
wzy fię, rozgnie wany, tak ią w głowęranił, že ro- 
zumiał iż ią zabił: tym czafem Filippa trochę do 
fiebie przyfzedłfzy, zawlokła fię iak mogła do łoż- 
ka, prof qc N. M. Panny o cierpliwość.  Wieczo- 
tea, przychodzi Mąż, iefzcze nieutemperowany 
ı w gnie. 
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w gniewie,y pofzedł fpać, wziąwfzy z fobą puginał, 
gdy-záťnat, Filippa z dopufzczenia fzatań(kiego» 
myśli, iako fię zemścić krzywdy fwoiey: aż w tym 
czart widomie iey fię pokazuie, y w rękę daie pugi- 
nát, radząc Ażeby Męża zabiła. Filippa iednak, do+ 
brego fumnienia bedac,tym fię Czartu oparła: wzięe 
ła Szkaplerz S. oczy (woie nimže zafłoniła; ażeby 
fzátana niewidziała, y wzywała pomocy N. M.P. 
ktora zaraz w Habicie Karmelitańfkim, ftapefa iey 
w oczach, ciefzącią: y gdy Szatana wygnała, y kra< 
iem fzaty fwoiey, ran iey dotkneła fię, dolkonale 
Filippe, uzdrowiła. Joa. Bonet im Harto Carm. lib. 
1. cap 6: cit. in Spec. Carm. T. 1.1. 2437. 

Czart przeklęty, prezentuje fię w rożney pofiaci, nie 
ktorym Ofobom, lecz za widzenien Szkaplerza S. 
zaróz ucieka. 
225. yCiec Michał della Fonte; dla konfolacyi 
Wiernych katolikow, opifuie 3. naftępu- 
iące kazufy, ktore zachęcaią y pobudzaią do wię- 
kfzego nabożeńftwa, ku N. M. Pannie Karmelitańa 
fkiey, to ieft, Szkáplerzney, y dodaią ufności, do 
zwyciężenia tentacyi y pokus Czartow (kich: także 
do rozgromienia y ucieczki widowilka y fanta- 
zmow fzatańlkich. 
226. W Mieście Medynie, Człowiek wielkiey 
świątobliwości, nie mnie yfzegonabożeń 
ftwa 
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ftwa do N. M. Panny Szkaplerzney, rożnemi był od 
Czarta nagabany pokufami, 4 naybardziey w tym; 
ażeby odrzucił od fiebie Szkápletz S. Nocy iedney 
wfzedłfży do ftancyi iego czart, w poftaci czarnego 
kota, z oczami ifkrzącemi (ie, z pazurami Lwa, 
wfkoczył ná niego, y chciał go koniecznie udufić: 
ale pobożny człowiek do N.M. Panny, y do Szka- 
plerza S. udał fię; gdzie zaraz od owey piekielney 
beftyi, wolnym zofłał, ktora to beltya Uzart prze- 
klęty, uciekaiąc od niego, 4 zębami zgrzytaiąc; 
wołał: Zdeym, zdeym ten Szkáplerz, ktorym nas uffawi+ 
cznie dręczysz Uwolniony tedy od tey pokufy, padł 
na Ziemię, y podziękował N. M. Pannie, za odebraż 
ną tatkę Cap. lib. 4. cp. 15. Specs Carm Te 1. m: 2439. 
227.f YRugi podobny temu przykład, o iednym 
pobożnym Człowieku z wielkim nabożeń- 

ftwem Szkaplerz S. na fobie nofzącym, który czę» 
fto od Szatana, rożne miewał przefzkody: albowiem 
rozmaitemi od niego, bywał przeftrafzony lárwa: 
mi. Pewney tedy nocy, gdy fię w Rezydencyi fwo 
iey modlił, pokazał mu fię czart, w poftaci kruka, 
ktory około niegolataigc, 4 zgrzytaiąc, w twarz go 
fkrzydłami bił. Sługa Bofki przeftrafzony, do 
N. M. Panny uciekł fię y wziąwfzy wrękę Szkaplerz 
S. piekielnego kruka onymże wygnał. Jnízego 
czafu z rana, gdy; wdziewaiąc ná fiebie 1. 
„ Galo» 


Przociwko Czaromy Opetanym. Rozdział XIII. 277 
| S..całował Go, Czart na niego począł wołać: W łuż 
| włyż,nófiebie ten złoty tancuch, wiele podobno za me- 
| g0, pieniędzy dofłaniejz. Rzuć, rzuć go raczej bo cijię 
| nánic nie przyda, tylko ná to, żebyśnas dręczył. Ghis 
| dem ut [upra cap. 22. Spec. Carm. T. 1.1. 2439. 
| 3280]: Rzeci także przykład o iednym pobożnym 

. Człowieku, ktory czeíto od diabel(kich 
tentacyi, fantazmow, y larw piekielnych był ná- 
gabany: iedney nocy, gdy idąc fpać, rozbierał fię; 
nieoftroznie. zdiął z fiebie Szkaplerz S. natych - 
miat owo diabelftwo, obfkoczyło go, ftrafząc y 
fkakaiąc około niego, z więkfzą śmiałośćią y mo- 
cą, aniżeli infzych czafow, poty, poki fie nie po- 
ftrzegł, že Szkaplerza S. na fobie, nie ma, krory 
czymprędzey włożywfzy ná fiebie, diabelítwo też 
owo, zaraz pouciekalo, Jbidem cab. 30. Spec. Carm, 
da kultu? śŚdą, 

Jeden Młydzian, wpadt zy w defperacją, przez 
moc Szkäplerza S, obaczył fig, y wolny zofiał ud 
Czaria. 

239, JR 1549. ieden Młodzian Neapolitan= 

czyk,imieniem PetryllusRocco, zoftawfzy 

Dziedzicem fortuny Qycowfkiey, iako drugi mar- 

notrawny fyn, wfzyftkę tę fubftancyą, narożnych 

grach, (wawolach, biefiadach, y nieuczciwych kon- 

fidencyach utracił, tak že w krotkim czafie,1ałmu- 

zny u fwoich przyiacioł, fekretnie profil: á žeod 
iedne 
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iednego z nich, był raz furowo ftrofowany 0 to, 
že Oycowfka fortunę rofprofzył y przetyrał; ten 
w raką defperacyą wpadł, że wyfzedifzy raz za 
miafto ku młynowi, począł wielkim głofem wo- 
łać ażeby go y z Dufzą y z ciałem Diabeł porwał: 
4 gdy diabła niebyło widać, rozgniewany, począł 
załomywać ręce, y zębami fię kąfać: aż w tympo- 
kazuie mu fię diabeł, w ftrafzney bardzo poftaci, 
bardzo wyfoki, w fukniach czarnych, pytaiąc go fię, 
czego by żądał od niego? Zatrwożony Fetryl- 
lus, y ad ftrachu drzący, cichym głofem odpowie- 
dział mu: Ze z defperacyi, yz wielkiej tglchności, chce 
żeby go porwał, Czart mu na to rzekł: 7 ia otym 
dawno myślę.y inžbym był z chęcią wypełn.ł to twoie praz 
gaienie, gdy bym mie miał przykazano, ážebym tego nie- 
czyn +, iednak ci fig zaraz w tym przyftuže, tylko zruć 
z fiebie ten płatek, ktory mafz ná fobie, moiey wielkiey 
Nieprzyiaciołki,  Ufłyfzawfzy Petryllus, o mocy y 
(k utku Szkáplerza S. zá łafką BOGA W. y przy 
czyną N.M. Panny, (krufzony ná fercu zoftał, á 
biiąc fię w pierfi za ten wyftępek żałował y calu» 
iąc Szkaplerz S. Czarta od fiebie odpędził. Henri- 
cus Fonghen lub. Vere Fratern. par. 2. exhorta. 17. 
Capu. cap. 10. & alij. 

Jeden uwolniony od pokufj, dopufzczenia fię zaboyfiwa 
240. [3 Oku 1603. Jedrzey Fagiolus Sykulczyk, 
1% maiąc od jednego w Meffynie m 

ta 
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ták mocno był kufzony, ażeby mfzcząc fię fwoiey 
krzywdy zabit fwolego ukrzywdziciela, na coy 
zezwolił: miał iednak we zwyczalu, polecać fię N. 
M. Pannie Szkaplerzney, ktorey fukienkę ná fo- 
bie nofił. Zapodufzczeniem tedy Szatańfkim 4. 
razy fię zapędzał, ná wykonanie zamyffu fwego, 
ażeby zabił Człowieka onego; ale za każdym razem 
potykał fię z kweftarzem Karmelitańfkim, ktore- 
mu iałmużnę dawał, y nieco Z nim rozmawiał, A 
tym czafem, nieprzyiaciel iego uchodził. Więc 
umyślił w nocy zaftač go śpiącego; y gdy za podu: 
fzczeniem fzatańfkim, w nocy fię wybrał, ážeby 
nieprzyiściela zabił, fpodkał fię z człowiekiem nie 
widanym, ktory go przynaglał ażeby fię pofpie- 
fzał, gdyż teraz nieprzyjaciela zaftanie wolnego, 
w tym mu fię pokazuie N. M. Panna Szkaplerzna: 
ktorey fię zwykł poruczać, y © pomoc uprafzać, 
nofząc ná fobie Sukienke Jey; Szkaplerz S. pocznie 
go ftrofować, že czarta uffuchał, przytym napo- 
miną y przykazuie, ázeby zaraz nazaiutrz, tak cię- 
żkim grzechem uwikłaną Dufzę, przez żal ferde- 
čzny> y. fpowiedź S. uwolnił, co gdy uczynił, ża- 
dney potym w tey mierze pukufy od Szatana nie 
miat Cap. cap. 10. cit. in Spec. Carm. T. 1.8. 2435 

eden MF dzieniec niecnożliwy, porwany od Diabła 
3 do piekła mejioniys za wezwaniem Matki N.Szka- 
Mm ple- 
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plerzney, zoflaie od Diabła pufzczony. 

231.1Y/ Roku 1604. w Mieście Lucenie, żył ie 

den Młodzieniec bardzo zuchwało, Ro- 
dzicom niepofłufzny, y ták ná wfzelkie zbrodnie 
ná gry, wyuzdany, że w krotkim czafie, więkfzą 
część fubftancyi, przegrał, dlaczego Matka, z ża- 
lu wielkiego, umarła. Ten niecnotliwy Młodzie« 
niec, coby fię miał ufpokoić, y z Matczyney śmier- 
ci (mucić, toon, przepyfznie uftroiwfzy fię w fu- 
knie bogate, pofzedł zaraz w karty. grać, gdzie w 
krotkim czafie, przegrał 1oco. fzkutow to ieft, 
500. Czerwonych Złotych. Zapalony gniewem, 
ztak dużey ftraty, powrocił do domu, prawie iák 
wściekły, gdzie potkawfzy fię z Oycem fwoim 
włafnym, połaiał go y fkonfundował, y pofzarpa- 
wfzy nanim fuknie, rzucił go o ziemię, gdzie zada- 
wfzy mu dwie śmiertelne rany puginałem, zofławił 
umarłego, Widząc fię tedy bydz, ten nief czešli+ 
wy Młodzian, Dziedzicem y Panem wfzyftkiego; 
poodbiiał fkrzynie, y wziąwfzy 4000. fzkutow; 
powrocił fię znowu do gry, gdzie wygrawfzy zie- 
dnego Gościa 100, fzkutow, nátychmiaft ie prze» 
grał, do drugiego takiego niecnoty, iśko y fam był, 
Zadziwiwfzy fię nad tą zgubą y ftratą, pchnął (ztyle» 
tem tego, ktory go ograł, á obawiaiąc fię ażeby nie 
był wzięty w fekwettr, uciekł na mieyfce dalekie, 
; A | yodlę- 
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y odległe od Miafta Luceny. Tam przebrawfzy 
fię, założył Dom, na rożne gry, dokąd w nocy 
zgromadzał Chultaiow y graczow. Jedney tedy 
nocy, uprzedziwfzy wfzyftkich, wefzła do tego 
Domu. Ofoba, z twarzą zakrytą, y nakfztałt obcez 
go.człowieka, ktory go przywitawfzy, rzekł: fefiże 
ju kto, ktoryby [ie czuł ná mocy, grać zemná, 0 4000. 
Jzkużowź odpowiedział ow Młodzian y zaboyca 
Qycowfki, že Fef- y zamknął drzwi. Wfzedifzy 
tedy do iedney izDy» poczęli grać, według akordu 
y umowy między fobą,lecz z takim niefzczęściem o- 
wego Młodziana y zaboycy,že z defperacyl, począł 
fię bardzo frafzliwie przyfięgać, przeklinać, blu- 
žnič, wzywaiąc diabłow ná pomoc, y nårzekaiąc 
ná nich, że munie przychodzili ná pomoc, y nie 
porwali dọ piekła. W tym takim blużnierftwie, 
{poyzrał nà twarz owego obcego człowieka, aż Z0- 
baczył go tak fzpetnego y ftrafznego, że go fię zaraz 
przeląkł; włofy mu tež na głowie powftały, zbladł, 
począł fię pocić y mdleć. Ná ten czas Czart, zdią 
wfzy mafzkę, y fzaty obcego człowieka, pokazał 
mu fię w ftrazney bardzo pofłaci, y ftawfzy fię zu- 
pełnie czartem; przed owym Młodzianem, rzekł 
mu: Wiedzie osym, že ia ieflem Szatan, y przyfzedłem 
żu, óżebym cię porwał do piekła, ná ukaranie twoiego 


zaboyfiwa, y inych popetmonych wyfępkow y mecnot. 
-— Mm2 To 
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To wyrzekifzy, y pogafiwizy światło, wziął go, 
przy afyftencyi drugich Czartow, ktorzy poprze- 


rywali y popfuli powałę, ftragarze y dachy tego 


Domu, z takim trzafkiem y wrza(kiem, żeludzie 
po bliťka miefkaiący, pobudzili fię y polękali. 
Młodzian widząc fię bydź w tak niefzczęśliwym y 
oftatnim niebefpieczeńftwie fwoim, weftchnął do 
N.M. Panny Szkáplerzney, y wezwał Jey na pomoc 
a wziąwfzy w rękę Szkaplerz S, ktorego przed tym 
zanic fobie niemiał, profiť Jey, ażeby go z tych rąk 
Szatańfkich uwolniła. Wezwał na pomoc, N.P. 
Szkaplerzney, ażeby uwolnionym z rąk Szatáň- 
fkich, w iedney minucie, v mgnieniu oká (táto fe: 
albowiem iak tylko wezwał ná pomoc N. M. Panny 
Szkáplerzney, owže Młodzian, natychmiaft zoba- 
czył, iednę bardzo świętną światłość, ktora wfzedt- 
{zy iednym oknem do izby, wypędziła Czarta z ie- 
go Miniftrami y aflyftencyą, ktorych widział ná 
tenczas Młodzian. Ta światłość bardzo wielka, 
była N. M. Panna Szkaplerznś, ktorey do nog upadł 
fzy potym Młodzian, (krufzony żalem ferdecznym 
podziękował Jey, za tę predka obronę, w tym iego 
niefzczęściu y potrzebie, 4 potym przyobiecał 
wfłąpić do Jey Zakonu -Karmelitańfkiego, iakoż 
wkrotce pótym, zoftał Karmelitg. Jojepb à Jesu 
fol. 112. 

Jeden 
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Jeden Młodzieniec opętany zoftaie uzdrowiony, 
mocą Azkáplerza S$. 

232. Ot Cypryan w fwoim Skarbie Karmeli- 
thń(kim pifze, że w Kolony Mieście Roku 

1621. pewny Młodzieniec był rak dręczony, iakąś 
potaiemną chorobą, że go iedni mieli, za fzalone- 
go, drudzy z4 opętanego; inni za fzczarowanego; 
rożni rożnie onim mowili, ktoremu applikowano 
rożnelekarftwa, lecz nadaremno. Znalazł fię ie- 
den Medyk Doktor, ktory obiecał Rodzicom Syna 
ich wykurować, ieżeliby mu dali pieniędzy tyle; 
ile on powie: Rodzice chcąc mięć {fyna zdrowego; 
dali mu pieniędzy wiele chciał Ów tedy Doktor 
wziąw (zy iakiegoś oleyku, nafmarował nim całego 
owego Młodzieńca chorego; ktoremu przez mały 
czas, zdało fie niby mu pomogło owo fmarowanie 
oleyku: lecz poniektorych dniach. znowu fię po- 
wróciła, taż fama choroba; y tak Rodzice, opuści- 
wízy ziem(kie medykamenra, udali fię do niebie- 
fkich: dla tego pofzli do Konwentu Karmelitáń- 
fkiego, uprafzaiąc o iakiego Zakonnika, ktor bý 
przeczytał exorcyzm, y wyrozumiał, czyli z cza- 
row, Czyli tež z intzey racyi, ta choroba dręczy- 
ła fyna ich. Pofzedł zá licencyą Przeora ieden do 
Jch Domu, ktorego iák tylko zobaczył chory Jch 


fyn; zaraz począł oczy wywracać, (zpeťnie patrzyć, 


piia- 
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piany z gęby toczyć, cifkać fię yłamać, y ftrafzli- - 
wie ryczeć: Zakonnik upewniony będąc z takich 
znakow, że choroba iego nie infza była, tylko že był 
opętanym: wprzod aniżeli począł czytać nad nim 
exorcyzm, y zwyczayne modlitwy mowić, ukazał 
mu Sukienkę Matki Na:$: Karmelitań(kiey, 5zká- 
plerz 3. ktory takim fię ftał fkutecznym lekar- 
ftwem, onemu mizernemu Młodziencowi, że nic 
więcey nie mowiąc Karmelita, tylko te fłowa: Fa 
cię poprzyfiggam ná Jmig N. M. P. Szkáplerzney, yna 
moc Tey Świętey Sukienki Szkaplerza S. ážebyš ty zło» 
śliwy Duchu, wyfzedł z tego firapionego fiworzenia. y 
iak tylko położył Szkaplerz S. na tym opętanym 
Młodzieńcu, natychmiaft wyfzedł zły Duch z nie- 
go, te wydaiąc głofy: Dla tey Sukienki wychodzę, y 
tak zaraz ow Młodzieniec zoftał uwolniony od 
Czarta y uzdrowiony, Capu. cap. 10. © alij cit. im 
Spec. Carm. T 1.1. 2423. 
Jeden ftuga uwolniony od utopienia figs y od wie- 
cznego potępiema. 
233. pEwy fluga w Neapolim R. P. 1622. zgu- 
bił kofztowny y piękny płafzcz Pańlki, 
4 obawiaigc fię ażeby od Pana niebył karany, y nie 
kazał mu go płacić, wzywał czarta ná pomoc z de 
fperacyi, mowiąc: Diáble dáy mi znaleść ptafzcz á ią 
ci dam Dufzę moig. _ Jakoż niebył głuchy ná RE 
ias 
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- Diabeł, albowiem nazaiutrz pokazuie mu fię w po- 


ftaci Szlachetnego Męża, zliczną affyftencyą, y mo- 
wi do niego: fłoy Młodzianie, powiedz mi, czyś ty nie 
zgubit płafzcza? Ták iefi Mości Panie: od powiedział 
fługa: Jeżeli ty potwierdzifz, rzekł diabeł, obietnicę 
twoię, ktorąś mi czynił, kiedyś mnie wzywał na pomoc, 
nie tylko tę fzate Póńfką ále tež y infze rzeczy więkfze, 
tędzief miał odemnie. - Poznał fluga, že toieft Czart 
w poftaci ludzkiey, y nie myśląc o niczym więceY; 
przyrzekł mu, iże mu chciał dać Dufzę (woie: Otož 
bądź dobrey myśli powiedział mu Diabał: 1utro wie- 
czorem otey famey godzinie, wymdž nad morze, á la ci 
dam to coś ty zgubił. Nazaiutrz tedy ow Młodzie- 
niec pofzedł wieczorem nád morze, y obaczył Czar 
ta chodzącego po morzu ze flugami, ktory mu 
rzekł: Otoż mafz zgubwną [zate, ktora ležyná wodzie 
podźco predzey, á wežmij ią. Zdiety chciwością ffu 
ga, zdeymuie z fiebie fzaty, chcąc po Pańlką Su- 
knią w morze wfkoczyć, alić kofzule ná ktorey 
miał Szkaplerz S. żadnym fpofobem,zdiąć nie mo- 
że, chociaż wfzyftkie fily y moc ná to obrocił, 
y czymbardziey ią ciągnął przed fiebie, ty m bar- 
dziey czuł, że mu ią ktoś wtyle przytrzymuie; dla 
czego obrocił fię, ktoby mu przefzkadzał, obaczył 
N M. Pannę, ktora iedną ręką trzymała go za ko- 


. fwlę; 4 w drugiey (uknig Pańlką, mowiąc do nic- 


go 


286 — CudayLafki N.M. Panny Szkaplerzney. 
go: Bardzo zle poradziłeś fobie, o Synu, polecaiąc figs 
wierząc Czartu zwodzicielowi, y żebyś nie był moim de 
wotem, nofzgc ná fobie Habit moy Karmelitaúfki, to 
iet Szkaplerz S. tedybyśbył w morzu utongt; dlate- 
go patrz dobrze ážebyš mnie nie opufzczat, ynóbożeńfiwa 
do moiey Sukienki, Szkáplerza S. otoż twoy płafzcz, idź 
w pokoi: fpowiaday fig tego grzechu, y z żalem á fkruchgs 
czyn pokutę. Vo powiedziawfzy, znikneła Natka N. 
Zapomniał fię y od fiebie odfzedł; lecz potym przy- 
fzedtízy do fiebie, obloktízy fię w fzaty z wielkim 
płaczem, odfzedł y wykonał przeftrogę N. M. P. 
wyfpowiadawfzy fię grzechow fwoich ze wfzelkie- 
mi okolicznościami. Nie przeftawał potym wy- 
chwalać fwoiey obronicielki życia y Dufze aż do 
śmierci. P. Simeon Sixtus cap.9. 9 alij. ciś. in Specs 
Carm. T. 1. 1.2417. 
N. M. Panna Szkaplerzna uwalnia iednego Cyru- 
lika, ktory był zwiedziomy od czarta. 
334. W Mieście Malaga w Hifzpanij, iedna bar- 
dzo nabożna, do-N. M. Panny Szkaple- 
rzney, nofząc na fobie Jey Sukienkę, do tego, ro~ 
żnemi fpofobami, Męża fwoiego Piotra Lopez; 
przycifnęła y namowiła, że fię teży on wpifał w 
Brattwo Szkąpierza S: Ten potym, do takiego ubo 
ftwa przyfzedł, żefię nie miał czym y z Zona zywić 
dla czego wpadł. w melancholią y wielki (mutek; 
kiedy 
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Kiedy tak był bardżo fmutny, fpytałgo fie raz przy 
jáciel iego, dlaczegoby byt tak melancholiczny? 
odpowiedział Piote: Czego fie mnie pytafz, oto iefiem 
10 moim rzemieśle bez błogofiawieńjiwa Bofkiego, ták 
niefzczęśliwy; że przez ten tydzień, me zarobiłem ant 
jednego fzeląga, nie rzyfzedł do mnie zaden ogolić figs 
ani fam Diabeł, mechay będzie przeklęty ten ktory mme 
nauczył tego rzemiejta. Naápomniať go oto przyia- 
ciel, y życzył ażeby Bogu dufat, ktory nikogo nie 
opufzcza w potrzebie. Ale Piotr iako defperak 
rzekł: Gilyby przyfzedł yfam Diabet, y chciał mnie za 
prowadź iz [sba do piekła, pofzedł bym y ftużyłlym mus 
$mieważ hp tuz widzę bydź opufaczonym od wfzyfikichs 
W rym inom niefzezesciu. niechay przytdzić Szatan J 
iego maśledowcy, á znójdą mnie zawjze gotowego; tyle 
ko mi miod koali, piniędzy. Widząc že nie mogł Z 
nim ic wfkórać przyjaciel, owfzem co raz to ftras 
fznieyfze mowił blužnieťftwá, odfzedł od niego; 
Ledwo co od niego odfzedł przyłacieł,aż zaraz przy 
f edł do niego Młodzian, bogato uftrolony; y Tze- 
ée: Panie Mayfier, podźcie ogolicie Pana motego. Ucie- 
fóny Piotr, rozumiał że iakiegoś wielkiego Pana 
fuga, wziąwfzy czego potrzeba, fzedł za nim po 
różnych ulicach, ták dalece że fupponował, iże to 
infze Miaftó, vedy przyfzli do Pałacu, ktory alá 
wielkości y wfpaniałości, zdawał fię bydž jak Kro 

Na jew- 
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lewfki; otwarto Bramę, gdzie Piotr był prowa: 
dzony przez rożne ulice, ściany, Sale, 4 wfzedzie 
byli Żołnierze wczarney barwie,y poobiiano wfze+ 
dzie obiciem czarnym, dla czego fię wielce zatrwo: 
żył, Nakoniecprzyfzedł do iedney wfpaniałey Sali, 
ma ktorey było pełnakrzefzeł, ftolkow, kanap,y bar 
dzo wiele paziow, á miedzy niemifiedział ieden,iak= 
by Xiaže iaki, ktoremu uczynił Piotr bardzo nilki 
ukłon: ktory z powagą y pychą rzekł mu; Witay 
Panie Mayfier; ie žel, mi dobrze będziefz fłużył nie będzię 
ci zbywało, ná dobrey zapłacie, ktoremu odpowie: 
dział Piotr: Przy/zedłem tu, do uftug wafzych, o Wiel- 
možny Xiążę, y przynieftem z fobą wfzyfko czego po- 
trzeba, y wody nówet ciepłey y wonierącey, úžebym wam 
fig lepiey przyftužyť. Gdy fię tedy przygotował že 
wfzyftkim, do golenia, patrzy aż on ogolony: nie 
wiedząc kto by go ogolił, czy on, czyli infzy Cy- 
rulik: Jnaten czas rzecze mu Czart; Kochany Mas 
giftrze, dobrześ mi uftużył, y ta uftuga twoia, [podobaz 
ła mi fig: ieżeli mi. chcejz ielzcze ná przyfzły czas [tu 
żyć, zawdzięczne fobie będę miał. Z wielką ochotą; 
odpowiedział Piotr, y podpifał fię ná to, fwoiąwła 
fną ręką, obliguiąc fię mu fłużyć, y zaraz mu dał 
Xiążę, toieft Czart, 200. fzkutow. Zadziwiwizy 
fię Piotr, tákiey fzczodrobliwości, nie, tylko mu 
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podziękował, ale tež przyklęknąwfzy, pocałował 
go w nogi, y wefoły pofzedł dolDomu. Powroci: 
wfzy do Domu, opowiedział wfzyftko Zonie,kto- 
ra rozumiała że mu fię to śniło; ale obaczywfzy 
pieniądze, zadziwiła fię, y napominała Męża, ażeby 
kazał zaśpiewać Mfza S. ná podziękowanie P. BO- 
GU; y Matce Jego Nayé: przyobiecuiąc to wypeł- 
nić, zamkneli do fkrzynie pieniądze. Przyfzedifzy 
tedy ten dzień, w ktory mieli kazać śpiewać Mfzą 
S. pofzli do (krzynie wziąść pieniędzy» ile byłopo 
trzeba na to, y nie znalezli ani iednego fzeląga: Na 
ten przypadek, zadumieli fię obodwoie, y pofzli 
do Guberňatora, opowiadaiąc mu cofię y iák tato 
ktory im poradził, ážebyfie udali do P. BOGA;4- 
żeby im dał znaleść pieniądze, gdyż on nie wiedział 
co Z tym ma czynić. Profilicy żebrali, ale nic nie 
znalezli. Po niektorym czafie, otwieraiąc Zona 
fkrzynię, až na wierzchu zobaczyła pieniądze: y 
zaraz zawołała Męża: przychodzi Piotr,á zobaczy* 
wfzy pieniądze, z wielkiey radości, y Zadumienia 
wymowił JEZUS. ktory ledwie co wymowił To 
N. Jmie, narychmiaft znikneły pieniądze, y trzafk 
ná kfztałt piorunń, uff vfzeli. ftrwożeni, patrząc na 
fiebie, A Towa wymowič nie mogąc, P: BOGA tyl- 
ko yN.M. Panny fercem wzywali.  Nazaiutrz po« 
fzli do Kościoła Karmelitańíkiego, y X. Kazno 
Noz dzieci : 
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dziei tegoż Zakonu, wfzyfiko co fię tylko ftało O« 
znaymili. Ten dawfzy im naukę, powiedział że to 
było Szataň(kie omamienie, y napomniał ich, Aże» 
by fię do Spowiedzi y Kommunij S. przygotowali; 
P. BOGU, y N.M. Pannie fię poruczaiąc.  Nafię: 
puiącey tedy nocy, taki ufłyfzeli głos: < Obudź fig 
Piotrze, obudź fies á uftuchay głofu MARYI. Ja hg 
nie zbraniam dawać pomocy, ktorzy ją mábožnemido 
moiey Sukienki, Szkaplerza S, ktorzy we mnie nádzies 
ię pokładaią, y mnie [ie poruczaią: kto ci dat piniądze 
był to Diabeł zwodziciel. Od tego czafi, miey więkjzą 
ufność w Syny moim, y we mnie,- To: pifan'e, ktoreś rge 
ką fwoią pifat Diabła, znaydziejz pod wezętowkiem, wy 
darfzy 16 z ręki, tego nieprzyiaciela piekielnego: zedy zey 
że go, Á ná potym żyi ofiroźniey/zy,y z wiekfža boiaźmą 
BOGA. Spoyzry Piotr pod wezgłowek, Až znay- 
duie (woie pifmo; ktore zaniozłfzy do Klafztoru 
OO. Karmelitow, oddali go X. Kaznodziei, ktory 
zaraz podarł wfzyftko; A oni też P. BOGU podzies 
kowali, za te dobrodzieyftwa, "Nie długo potym; " 
przedawfzy wfzyftkie fwoie rzeczy, za (polnymze» “ 
zwoleniem, Piotr do Karmelitow wfłąpił, a Zona 
źakomnicą zoftała. Tá Hiftorya była approbowas 
na od Bifkupa Barcellońfkiego, y tamże drukowa» 
ná Roku 1633. y 1660. y po innych mieyfcach w 
Hifzpanij. Foa. Bonet. im Horto Carm, Lb. 2. cap. 28. 
Git. tn Spec. Carm. Ty 1.0.2438. Jeden 
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Jeden przyiąwjzy Szkáplerz 5. Karmelitańfki, u- 
wolniony od trucizny. 

235. A P. 1636, Michał Baut Cyrulik przez 

czary. trucizną zarazony,, w ciężką wpadł 
chorobę; gdy fię owa trucizna po całym rozcho: 
dziła ciele, począł znacznie ffabieč, tak dalece, že 
go mufiaao karmić, iak mále dziecię., | Rożnych 
ná-to zazywano fpofobow; ale nic zgoła nie pomo+ 
gło: gdy fię iuż widział blifkim śmierci, profi 9 
Szkaplerz S. N. M. Panny Karmelirańfkiey, ażeby 
tak pod Protekcya Oneyže,befpieczniey z tegoświa 
ta zelzedi: Uczyniwfzy tedy, Sakramentalną pos 
wičdí, 7zwyczaynemi ceremoniami, przyiął Szkäa, 
plerz S,áž zaraz nad fpodziewanie, ofobliwego do« 
znat-(kutku: y mocy Sukienki N. Mab. kiedy ná- 
tychm alt, czaty odpędzone zoftały; czerftwe.przy- 
wrociły mu fie fiły, y zupełne zdrowie, Bez omięe 
fzkania tedy, pośpiefzył do Kościoła Karmelitań= 
fkiego, y tam zatak wielkie dobrodzieyftwo, Panu 
BOGU, y N.M.Pannie, podziękował, - Paulus ab 
oma. 55. in Carm. Thaum. Spec, Carm. T.n. 1, 2440+ 
edna dziewczynka, wdziawfzyná fiebie Szkáplerz 
S- uwolnianć była: od widowijka Czartowfkiego 

236. W Konimbryi, iedney „Dziewczynce, po- 

kazywał fię częfto czart przeklęty; raz ley, 
podchlebiaiąc, drugi raz grożąc ażeby ią; tak, lub 

prze” 
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przez głafkanie y podchlebftwo, lub przez boiazń, 
wprowadził do fwoicy wiaty, Albo raczey, do fwo- 
iego ofzukańftwa. Poznała fwoie niebefpieczeń: 
ftwo Dziewczynka, y tak oświecona od BOGA, 
wdziała na fiebie Habit Karmelitańfki, to ieft, Szką 
plerz S. ażeby iey był Tarczą y obroną, przeciwko 
tak uprzykrzonemu nieprzyiacielowi, Czartu przes 
klętemu. Ledwo co wdziała ná fiebie Tę fukiená 
kę, aż fię iey znowu pokazał Diabeł, y z furowąń 
żagniewaną twarzą, rzekł iey: To Sukno mi przefzka= 
dza z tobą konwerjacji y towarzyftwa; zruć Go z ficbie: 
Ľecz ona znalaziízy dla fiebie obronę pewną, bar- 
diey poczęła wyfławiać Sukienkę Karmelitań(ką; 
to ieft, Szkaplerz N. M. Panny. 7ofepb č Jesu fol. 103% 

eden Zôtnierz od Czaria opętany, za włożeniem 
nńniego Szkaplerza S. zofiał uzdrowiony. 
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den Żołnierz, przegrał wfzyftie pieniądze. 
Rozgniewany począł fię przeklinać, bluźnić przyfię- 
gać, až fięyDiabłu oddał. Diabeł, ktory nie fzuka cze 
go infzego,tylko ażeby miał przyftęp do człowieka, 
nie czekáiac drugiego razu, ażeby mu fię oddał, za 
pierwfzą rażą, zaraz wfłąpił w niego; wykonywaiąc 
y fprawuiąc w nim, fwoie pańftwoy potencyą; J nás 
tychmiaft począł, iuż ow opętany Żołnierz, plany 4 
toczyć z geby,zebami zgrzytać, y od rozumu odcho 
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dzić: -zkad wfzyftkim ná to BORAT A czynił, nie 
tylko ftrach, áleteż: kompafiyą y politowanie nad 
fobą. Jedeniego towarzyfz y konfident, maiąc na 
fobie Szkaplerz S, zdiął Gozfiebie, y nániego Go 
w dział wzywaiąc Matki N. rzecz dziwna ‘zaraz w 
ey minucie uciekł Diabeł, y opuścił owego Zotnie: 
rza, przez moc Szkáplerza S. wyrzuciwfzy zuít 
iego, iakis znak ryby. Jdem qui fupra fol. 104. 
Nawrocenie iednej Czarownice, ktora nie mogła 
oczarować, iednezo. Zakonuiką Karmehty, že ná fo- 
bie zawjze nofił jukienkę N. M. Panny z Gory Kar- 
melt, Szkáplerz S. 
238. W ledney, Wiofce Kroleftwa Neapolitańe 
i fkiego, była iedna Wdowa, ktora mia» 
ła fekretne pakta z Czartem. Ta każdego wieczora; 
chodziła daiedney izby w fwoim Domu, dla fzpe- 
tnych {praw z. Czartem, z ktorym przez długi czas 
tey praktyki doznawała, Miała iednę coreczkes 
ktora dorolfízy lat, w ktorych mogła rozeznać, 
zle y dobre, wzrufzona ciekawością białogłow(ką, 
Matkę poczęła obferwowąć, y podglądać, po co 
chodziła do owey izby; y za czafem, zrozumiałą 
wfzyftko, co matka robiła: lecz czyli dla boiaźni, 
czyli też dla fubiekcyi macierzyńfkiey, nic nie mo- 
wita. Tá będąc nabożną do N. Panny Szkaplerz. 
neg» pragnęła przyjąć Habit Karmelirań(Ki Trze» 
crego 
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ciego Zakonu, y chodziła częfto, do Kościoła Kar. 
melitańtkiego; gdzie fię zwykła fpowiadać, przed 
Przeorem owego Klafztoru, ktory ią informował 
y uczył, nabożeńftwa, do Nayś: M. Panny Szkáple- 
Tzney, prowadząc ią drogą zbawienną. Powzią: 
wízy tedy konfidencyą duchowną, owa cofeczka, 
ze fwoim Oycem Duchownym, otworzyła mu fe- 
kret wfzyftek Dufze fwoiey; y Ażeby mu wfzyftko 
wýlawifa, (puściła mu fię też owey fufpi. 
cyi, ktorą miała o Marce fwoliey. Na ták niefpo- 
dziewaną nowinę zadziwił fię dobry fpowiednik y 
Przeor, gdzie oftrożnie v roftropnie ią powoli e- 
Xaminuąc, zotat. upewniony, y żapeyne uwiado 
miony, že Matka igy była Czarownica; dla tego ią 
pretrzegł, ażeb/ fię Jey, nie dawała zwieść, o- 
wizem 4żeby ią donio(Ťa do Urzędu Duchowne- 
$0, według obligacyi fwoiey, żeby fię albo popra- 
wita; albo fprawiedliwą żapłatę otrzymała. Nie 
była w tym pofłufzną Coreczka,Oycu fwoiemu Du 
chownemu, uważaiąc konfekwencye, ktore Iącze- 
kały, gdyby była Matkę doniofła do Zwierzchości 
Duchowney: áže S. Przeor denegował iey abtolu- 
cyl, za to ilepofłufzeńitwo; ona też nie ukontento- 
wana y ftucbowana, odefzła od konfeffyonału y ták 
do Joma przyfzła... Poznała Matka poniey, że fię 
o coś turbowała, y pytałaieyfię o przyczynę: nie 
OGpoe 


Przeciwko Czarom y Opetanym. Rozdział XIII. 295 
odpowiedziała iednak nic ná to, y przez niektory 
czas,dyffymulowałazlecz potym czyli z boiażni,czy* 
li też, fama fobie wyperfwadowawfzy, powiedzia< 
ła wfzyftko, co uczyniła. Ná taką nowinę, rozgnie 
wana ftrafznie Matka, a prawie fzaleiąc od gniewu 
targała fię, y palec fobie ukąfiła, odpowiedaiąc owe- 
mu Przeorowi, y mowiąc: Przeor mi to wfzyfiko za- 
płaci, zaraz ia mil to uczynię, że tego będzie żałował. 
Wieczor tedy, gdy przyfzła godzina w ktorą mie» 
wała, kongres z Czartem, obligowała go, śżeby 
przybrawizy fobie drugich do kompanij, opano- 
wali y opętali owego Przeora: co obiecał Czart4 
tentował tego ze fwoiemi towarzyfzami, y upatry- 
wał fpofobneści czafu, lecz zawfze bez pożytku; 
albowiem moc Sukienki N. M. Panny, Szkaplerza 
S. ( iako fam Czart wyznał, ze fwoim wftydem: ) 
nie dopuściła y przefzkodziła temu. Czarownica 
to ufłyfzawfzy, bardziey fię roziadła, fkarżąc fię 
ná Czarta, że iey ffowa nie dotrzymał, y onę dare- 
mnie uwodzi: co fłyfząc Czart,dał iey nadzieję, że 
iak ow Przeor będzie fię mutował, y kofzulę prze- 
wd iewał, zdiąwfzy z fiebie Szkaplerz 5. w ten czas 
{wego dokáže, y opęta go: lecz y tak Czart nic nie 
wfkorał; ponieważ ow Swigtobliwy Przeor, będąc 
bardzo nabożny, y we dnie, y w nocy, nigdy zfiebie 
nie zdeymowal Szkáplerza S.y dla tego Czart nie 
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miał mocy do niego, y obietnice fwoiey nie do- 
trzymał. Tá okázya była pobudką, do wyznania 
fwoiey winy, owey Czarownicy; albowiem żałuiąc 


tego co czyniła, y wypełnić chciała, wziąwfzy z (0+ 


bą onę Coreczkę, pofzła do Przeora, y upadła mu 
do nog; przed ktorym wyznawfzy fwoię winę, y 
błąd, uprafzała o odpufzezenie: ktorą mile Przeor 
przyiąwfzy, przyprowadził do tego, że fle wyrze. 
kła wfzyftkich paktow, z Czartem uczynionych, y 
wyprzyfięgła fię błędow fwoich: a potym 14 pa» 
iednał z Kościołem y Bogiem, „Mafłello; T. 2. E- 
xempl. bag, 304, úra | 
Jedna Panienka, świętokradzko zefzedł/zy z tego 
świata, po Karmeliiańfku ná pogrzeb ubrana, Z 
woli BOGA W, nię była w moc Gzartowfka oddana 
poki miała ná fobie Habit Karmelitańfki. 
239. | fię Samemu P. BOGU podoba, Habity , 
a) Sukienka Karmelitań(ka, iaśnie fie pokacu- 
ie, z tego przykładu, w Kronikach OO. Karme- 
litow Bofych czytamy; Ze wiednym Mieście w Hi- 
fzpanij, znaydowała fię pewna Panienka, ktora bẹ- 
dac zawfze przy Matce, prowadziła żywot, bardzo 
przykładny y pobożny, chodząc obiedwie, Z bu- 
dowaniem drugich, do Nayś: SAKRAMENTU, w 
Kościele OO. Jezuitow, gdzie miały fwoiego Spo- 
wiednika. Niefzczęście! przyfzły 2 tąd ná coke 
mysli 
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myśli, upodobania fię fobie, że ieft Cnotliwą, y 
Swiątobliwości pełną; z kąd wzamiaft poftarania fię 
o więkfzą, tym czafem mizernie wpadła w fidia fza= 
tańfkie. Trafiło fie, żez pewnym fwoim krewnym 
miewała czeíte konferencye duchowne y do zba- 
wienia Dufze należące, gdzie potym zduchowień. 
ftwa, przyfzło do cielefności, kiedy nieofzacowany 
fkarb czyftości, z nim utraciła. Po krotkiey-dele 
ktacyi, do tak wielkiego w ftydu przyfzła, żefię fa- 
ma fiebie wftydziła; y tego wftydu, ktorego pôd: 
czas aktualnego grzechu nie miała, przed Spowie- 
dňikiem używała, z kąd do więkfzey turbacyi przy- 
fzła.  Niechodziła przez kilka dni do Spowiedzi 
ani do KommunijS. co iey przypifali, tak, Matka, 
iako y Spowiednik, fkrupułom  niepotrzebnym; 
dla czego iey radzili, ażeby uczęfzczała do S. Spo 
wiedzi y Kommunij, reprezentuiac iey, że to iefy 
iedvne lekarftwo, na ufpokoienie fumnienia. Przys 
ciśniona na koniec owemi perfważyami, pofzła dd 
Spowiedzi trzy razy, lecz zawfze zataiła grzechu, 
przyimuiąc Swietokradzko pokarm A nielíki, toieft 
Nayświętfzy SAŃWAMEN 1, Ciała y Krwie, rana 
nafzego JEZUSA Chryftufa: ale( ohrftrafzne Sędy 
BOGA W. )iak tylko trzeci raz przyięła Kom ru- 
nią S. zaraz natymże famym mieyfcu, padła y u- 
marła: gdzie twarz iey, tak zaiaśniała, że 
Ooz lud_ie 
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ludzie, ktorzy w Kościele byli, pofchodziwfzy fię 
na ona widzenie, poczęli ią głofić zá Świętą: y wza- 
miat czynięnia kondolencyi nad Matka, wfzyfcy 
iey winfzowali, tego (zczęścia, że BOG iey Cor- 
ke iuż ukanonizował, kiedy tak fzczęśliwie zefzta 
ztego świata. Powiadałą taż iey Corka, iefzcze 
zá żywota, že po Śmierci, pragnęła bydź pocho- 
waną po karmelitáú(ku, dla czego pofzli do CO. 
Karmelitow, uprafzaiąc Jch o Habit dla niey; OO. 
Jezuici zaś, ofertowali fie z ufŤuga, że ią chcieli po 
chować w (woim Kościele, ile że ram umarła, y tam 
fwoiego Spowiednika, y Oyca Duchownego mia- 
ła. Ubraną po Karmelitańfku, y przyftrorona,ro+ 
żnym kwieciem, z wielkim tryumfem, po blifkich 
ulicach nofzono, 4 potym folemny pogrzeb odpra- 
wiono: piękność zaś ná twarzy iey wydaląca fię, 


iafność wielka około niey, nie zginęła, z ktorą. 


to iafnością, była y pochowana. Nocy naftępuią: 
ceys będąc fam w Celi, ieden z Zakonnikow owe» 


go Kollegium, 4 podobno, ieyże Spowiednik, przy 


to dwoch Aniołow, w poftaci, pięknych bardzo 
Młodzianow, do iego Cele, 4 wołaiąc go po imie- 
niu, zaprowadzili do Zakryftyi. zadumiałego y 
ftrwožonego, nie wiedząc coby był za koniec tego, 
widzenia, Gdzie przyfzedłfzy ieden znich drzwi 
otworzył, y weízli z wfzelką rewerencyą y ludzko 
ścią, 


_ ścią, ubrali go w komżą y ftułę, 4 rozkazuiąc mu 
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wziąść kielich,y kluczyk od Cyboryum, zapaliwfzy 
dwie pochodnie, pofzli znim do grobu, w ktorym 
była pochowana, owa niefzczęśliwa Panna. Jam 


_ przyfzedłfzy, y kamień odwaliwfzy, wyfzla zaraz 


z grobu umarła, y klęknęła: Rrzekli Anieli Xiex 
dzu, ażeby fię zbliżył, y kielich pod ufta podłożył, 
4 uderzywfzy ią zakark, wypadły z niey trzy par- 
tykuły Hoftyi, Przenayświętfzej, to ieft, trzy Kom 
munikántys do kielicha: '4ż. nátychmiaft, ona ia- 
fność z twarzy wynikaiąca zginęła, krora do tych 
czas trwała; a od ludzi przywłafzczona była, iey za+ 
fługom y świątobliwości: 4 to tylko był fkutek 
prezencyi Komrmunij, Nayś: SAKAMENTU, kto 
ry trzy razy przyjmowała, y do uft, świętokradzko 
trzykroć, brała, Odprowadzili potym Anieli Xię 
dza do Ołtarza, ktory w Cybóryum poftawił, owe 
trzy Kommunikanty: Powrocili fię znowu, nad 
grob, gdzie iefzcze klęczała Owa zmarła Panna, w 
Habicie Karmelitańfkim, y rzekli do Xiędza Anie- 
li, ażeby z niey zdiął, Sukienkę Swiętą, Matki: N: 
Szkáplerzney, toieft, Habit Karmelitańfki; ázeby 
trup iey nie był przyftroionys fzatami ták piękne. 
mi Jch Królowey; N.M: Panny,y tak zadofyć u- 
czynił, fprawiedliwości Bofkiey,'ktora do tych: 
czas iefzcze była wytrzymana, dla weneracyi y pos 
|  fzą- 
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fzanowania Habitu karmelitańfkiego, y Sukienki 
Matki N. Szkaplerzney. Jak ty lko zdiął zniey Xiądz 
Habit Karmelitańfki, zaraz fię rak zmienił, y tak 
brzydką ftała, že ftrach z fiebie wielki wydawała, á 
zatym pokazało fię dwoch czartow, w pofiaci 
dwoch wściekłych pfow, ktorzy ią porwali, z owe- 
go Swiętego mieyfca, y zanieśli z ciałem y z Du- 
f'ą ( według koniektury: ) do piekła. Po tym 
wfzyftkim, położyli Anieli kamień na grobie, za- 
prowadzili Zakonnika dô Zakryftyi, rozebrali, ý 
odprowadzili go do cele, 4 pożegnawfzy fię z nim, 
przykazali ażeby oddał Habit, Przeorówi Karmeli- 
tań fkiemu, co tak uczynił, y opowiedział wfzyf- 
tko, co widział. Chrom. Carm. Diftal T. 3.1. to. 
Sztuka Czarta przeklętego, ážeby przejzkodził àbfo 
lucyi generalney od Szkóplerza w godzinę Śmierci, 
iedney konaiącey, będącey w Bračžwie Szkáplerza S. 
240. fdOwrociwfzy OO. Karmelici do Konwentu 
fwoiego, w Zieminazwaney Torre del Gre- 
co będącego, w Kroleftwie Neapolitańfkim, rofcho 
rowałafię śmiertelnie w Roku 1689: iedna niewia- 
fta, iuz dużo podefzła w latach, imieniem Win- 
cencya. W oftatnim terminie życia, krewni po- 
flali do Klafztorupo Xiędza, ktoryby iey dał abfo- 
lucyg generalną od Szkáplerza S. iako Sioftrze te» 


goź Braftwa.“ Przeor polľal Zakonniká, ktory po 


fzedł 
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fzedł prawie w famo południe Miefiąca Sierpnia, 4 
ufzedłfzy kilka ftaian, fpotkał fię z iednym Mio. 
dzianem, przy fzpadzie, ktory rezolutnie fpytał 
fię Zakonnika, gdzie fzedł? odpowiedział: że idzie 
dać abfolucyą generalną od Szkaplerza S. iedney Niewie- 
ście. Mlodzián ná to replikowai: Nie potrzeba že- 
byście.fię fatygowali Oyczedaley; ólbowiem iuż ta Nie- 
wiafia umarła, 1a idę, z tamtąd, y widziałem ią umar- 
tz. Wracaiącfię ow Zakonnik do Konwentu, gdy 
iu: był bardzo bliíko, mowił fam do fiebie: Mam 
ża wierzyć temu, ktory niewiem, kto to seft, y mie zdaie 
mifię, żeby był żuteyfzy ? czyli żywa czyli umarła, poy 
de dla. dania injormacyi y racyi moemy Przeorowi. Wra 
ca [ie tedy znowu do Domu, owey chorey Niewia- 


ty, y przyfzedłlzy, ná to famo mieyfce,gdzie y pier 


wey, znalazł tegoż famego Młodziana, ktory go zno 
wu fpytał:. gdzieby [zedf? 4 odpowiedziawfzy mu 
gdzie, wpadł w cholerę, y głofem odmienionym 
rzekł: To tedy ia nie mam kredytu?powiedziałem že iuż 
umarła, á przecię tam chcecie iść. Ná to Zakonnik od 
powiedział: Ze chciał zadsfjć uczynić poftu[zenftwu 
á že do niego nie należało, w tym mu przefzkadzać: 
y kończył fwoię drogę: 4 ów Młodzian fzedł przy 
nim, przegaduiąc (ie, y otroche fię na Xiedza nie 
porwał, nie będąc nikogo na drodze, ktoryby go 
bronił,  Jtak obydwa przyfzli ná mieyfce, gdzie z 
wiel- 
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wielkim utęfchnienie, wyglądała oknem iedna Nie- 
wiafta, owegò Xiędza, ktorego obaczywfzy zawo- 
fala: Oycze, Óycze; Śpiefzcie fig, bo Wimcencya, iuż - 
prawie kona. Wtym obtociť fię Zakonnik, doo- 
wego Młodziana, ážeby mu wyrzucił ná oczy iego 
klamítwo, lecz go iuž nie zobaczył, y niewie- 
dzieć iak mu zniknął. Dużo zadumiały y prze- 
ftralzony, żaledwie wfzedł po fchodach, gdzie 
chciał trochę odpocząć, ażeby fił náb; 4, lecz cza- 
fu nie maiąc, wfzedł do izby owey iuż prawieko 
naiącey niewiafty, dał iey abfolucyą geneialną od 
Szkáplerza S. y udzielił odpuftu żupełnego, kto- 
ry maią w godzinę śmierci nadany, ci ktorzy no- 
fzą na fobie Szkaplerz S. Opowiedział potym wfzyfź 
tko, co mu fię trafiło zowym Młodzianem, lecz že 
go żaden nie znał, y nie widział, wfzyfcy uwierzy- 
li, że to była fztuka diabelfka, álbo fam Czart w 
of>bie Młodziana, ktory chciał przefzkodzić, aże- 
by byłaonś niewiafta, nie doftapita abfolucy1 gene 
ralney od Szkáplerza S. 4 przy tym y odpuftu S. 
lecz Matka Nayświętfza nie dopuściłatego. Ma- 
fiello. T.f. Exempl. pag. 323. Simon Grafi. cop. 13. 
%. 252. . ! 
Jedna Niewia?a, [otátana y pofzarpana od Czar 
ta mocą szkaplerza S. odbiera pomóc. 
241 N końcu Wieku Przefzlego, w iednym Mie 
ście 
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ście Włofkim,żyła iedna Pannasktora iák była boga 
ta w urodę y fortunę, tak w cnoty y boianź P. BO- 
GA, bardzo ubogą. Ta nakłoniona do zmyfłow 
cielefnych, nie mogąc, bez ufzczerbku, fwoiegó 
honoru y urodzenia Szlacheckiego dla oka ludzkie 
go, za dofyć uczynić we wfzyftkim woli fwoiey; 
uczyniła paktum z Czartem przeklętym, żapifuiąc 
mu Dufzę, ażeby od niego miała wfżelakie fatys 
fakcye, y kontentece cielefne. Przefzło lat 20. te- 
go diabelíkiego nałożnićtwa y pomięfzkania; po 
ktorych BOG W.ktory nie opufzcza żadriego grze 
fzniká, daie do {erca infpiracyą teyże Pannie; yz 
ofobliwego faworu Nayświęt: M. Panny, idzie do 
Spowiedniká zaraz, upada mu dofiog, opowiada 
wfzyftko, ktorey z ciepliwością ff uchaiąc, przy- 
prowadził do tego; że fię wyprzyfięgła przviažni 
niegodziwey z Czartem, y owego życia bezbo- 
žnego: á nápomináiac ią iáko fobie miała poftępo= 
wać, poiednał z Bogiem, y pokazał iey ofobliwą 
drogę, do pokuty S. Przyięła tę drogę ftatecznym 
y odważnym fercem Panienka, 4 poruczaiąc fię, 0- 
fobliwfzey Protektorce grzefznikow, N.M. Pan- 
nie, umacniała (ie w tymże nabożeńftwie do Niey, 
y we dnie ywnocy nie uftaiac Jey profić z wyla- 
niem tež, ażeby ią przywrociła do łafki Syna fwo- 
iego.  Uwolniona tedy z pazur Lwa drapieżnego 
Czarta przekletego zoftała, ktory ią iuż dobrze nie 

Pp mi 
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mitrzymal: przecie iedńak te káre miała, že iey 
przez wiele lat, widomie y uporczywie afiyftował 
aže iey fię w poftaci ftrafzney.y lubieżney pokazy- 
wał y prezentował, dla takiego widowifka, przy- 
chodziły na nie: nieczyfte y cielelne pokufy wéwne 
trzne: ktorym gdy mocno odpor dawała tak przez u 
ftawiczne modlitwy, iakoteż y mortyfikacye z ofo- 
bliwey łafki Nayświętfzey MARYI Panny, umniey 
fzona y ulzona iey była ta tak cięfzka kara tylko 
zoftało powierzchowne widzenie Czarta, to ieft o- 
pętał ią, przeciwko ktoremu, ratowała fię przez po 
kuty czynienie y modlitwy, ale ofobliwie przez in 
tercefyą N. M. Panny, uktorey fię ftarała, o miłość 
y łalkę wfzelkiemi ufługami, ktore wiedziała y 
mogła wypełnić. Przyfpofobiała fię, obferwować 
folemnie, Swięta Matki Nayswietízey y Jey Syna 
pofzcząc, y rożne mortyfikacye czyniąc: dla czego 
w nadgrodę tych ufiug, poczęła bydź wolną od 
owych náiazdow Czartowikich od pierwfzego Nie 
fzporu, áž do drugiego, we wfzyftkie Swięta, odda- 
ney poświęcone naufługę BOGU W. y M.P. ktorą 
łafkę, potym miała udzieloną przez Nowennę to 
ieft przez dni 9. ktore wprzod odprawiała: ná ko- 
niec przez wfzyftkie Swięta, y z Oktawami, ktore 
Kościoł 3. odprawia z temiż Oktawami. W te dni 
Czart przeklęty, nie mogł do niey; AniblifKo przy- 
ftąpić, 


"RAS" 
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ftą pić, áni fię dać zdaleka flyfzeć, iakoby była wol 
na od wfzyftkiego dręczenia, przez ktory czas, na 
bywała fit y odpoczywała, fpodziewaiąc fię dalízey 
utarczki. J kiedy w te Swięta zwykła odbierać te 
łafki, nadefzło też Swięto N. M. Panny z Gory Kar- 
melu, to ieft Szkaplerzney, ( ktorego Święta, Ociec 


` iey duchowny, nie obferwował, ani liczył między 


Solemnemi Swiętami: ) 4ż ią widzi bydź wolną, tak 
iako y w inne Uroczyfte Święta; zadziwił fię tym 
bardziey, iż wiedział, że fię do tego Swięta nie 
przygotowała, tak iako doinnych. Obawiaiąc fię 
tedy, ażeby iakiego ofzukaniá nie było, przykazu- 
ie Czartu, Ażeby wyznał, cofię ftało, odpowiedział 
Czart:“ Ze miał przykaz y rozkazanie takie, od Mat- 
ki Naywyżfzego, á to dla tego, ólbowiem kiedy żyła w 
grzechach cielefnych, kufł ią kilka razy, ážeby zdieta z 
hebie Szkaglerz S. ktory iefzcze zmałości, nefita na fo- 
bie, ( co gdyby była uczyniła, zarazby ią był nátychmiafi 
zabił, y Dufzę porwał do piekła: ) lecz oná nóto nigdy 
mie zezwoliła, y dlatego N. Fanna wtenczasią zacho 
wywoła od kary doczefney y wiecznej, y w tem dzień po 
tym fię nówrociła, dla tego mie dopujzczała Maika N. 
óżely w Jey Święto była od Czartiw dręczora. Yo kro« 
tkim czafie, trafiło fię, že fie iey zerwała tafiemką 
uSzkapłerza, ktory zdięła z fiebie, ażeby Go ipo- 
rządziłaz czego że nie uczyniła zaraz, y chodziła bez 
Pp2 Nie- 
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Niego, Czart grzekięty ták ią ftrafznie dięczył, że 
przedtym y razu tego nie miała. Czympredzey 
tedy pobiegła do fwoiego Oyca duchownego z pła- 
czem, ktory roftropnie to fądząc, że iey fię to nie 
trafiło bez okazyj, fpytał fięiey, ieżeli by w czym 
nie wykroczyła. Odpowiedziała, że nie wiedzia- 
ła wczym. Tą ódpowiedzią zadumiany Spowie- 
dnik, nie wiedział co czynić: wiedząc iednak bar- 
dzo dobrze, że Czart nie mogłby iey był tak mo- 
cno dręczyć bez okazyi. W tym natchniony od 
BOGA W. fpytał fięiey, ieżeli ma na fobie, Sukien 
kę N.M. Panny Karmelitań(kiey, Szkaplerz S. ná 
ten czas fobie przypomniała, že go była zdieľa, y 
zaraz nie naprawiwfzy, zaniedbała Go, dla tego tak 
ciężko od Czarta dreczoná była, y zaraz żałuiąc 
Za to, z rozkazu Spowiednika pofzła, y wdziała Go 
na fiebie, gdzie w tym punkcie wolną zoftała od 
Czarta. Mafiello. T.6. Exempl. pag. 279. 
Czart nie mogł wfłąpić do iedney Niewiafty, poki 
ná fobie miała y nofiła Szkáplerz S. 
242. Neapolim Roku 1700. iedna niewiaftá 
ná imię Ludwika, opętana od czartow; 
którzy ią dręczyli y trapili, na oftatek oddana do 
xorcyzmu była. Będąc iednego dnia, dla otrzy- 
mania tego ikutku, w Kościele Karmelitań(kim 
nazwanym la Concordia, Zakonnik tamteyfzy, kto 
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ry przed Obrazem Matki N. Szkaplerzney, przy 
altyftencyi wielu innych Zakonnikow y Swieckich 
ofob,zaklinátigy exorcyzmował, wyrzucaiac Czar 
tu na'oczy, iako śmiał opętść kreaturę oddaną na 
uffugi Matce N. Szkáplerzncy, ktora Jey Sukien- 
kę Szkaplerz S. nofiła nafobie. Odpowiedział Dia 
bet: Ze długi czas nád tym frawił, ážeby ią opeiat, 
á nie mogł tego nigdy dokazac:6ż nú oftasek, kiedy iednego 
dnia wyfzta ná rekreacją ze fwożm Mežem.powrociwfzy 
do Domu [pocona, gdy odmieniała kofzulę, zdeymuiąc ią 
zdięła tež z fiebie y Szkáplerz S. y w ten czas dopiero 
w nie wfąpił: Co ufłyfzawfzy ludzie przytomni, 
zaraz przyięli Szkaplerz S. maiąc Go za ofobliwy 
puklerz, przeciwko naiazdom Czartowfkim. Nie 
chay fľužy ten przykład ludziom, ktorzy fą wpifa- 
ni w Szkáplerz 8. Ażeby Go zawfze ná fobie nofili 
ani we dnie, ini w nocy; z fiebie go nie zdeymo- 
wali. Maftello: T. 6. Exempl. pag. 283- 
Obaczywfzy Szkaplerz S. N. M. Panty Czart, ná 
tychmiafi zniknął. 
1 t Xiądz z Miafta nazwanego S. Agaty w 
Kalabryi, ktoremu imię było Sebaftyan, 
jednego wieczora w zimie, Roku 1701. fzedí z Mia- 
fta, ná gorze położonego, do rezydencji fwoiey. 
Wyfzedłfzy tedy za Bramę, áž fię czuie bydź wfżyf= 
tek zmięfzany y oziębiońy, nie maiąc śmiałego fer 
ca 
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ca iuž daley poftąpić, koniecznie iednak zwycięża- 
iąc fię, y dodaiąc fobie śmiałości, konczył fwoię 
drogę, y przyfzedł do mieyfca ktore fię nazywa l. 
Ficorelli Selvaggi, to ieft, Figi leśne. Nie daleko 
tego mieyfca, był tam plac załofney y nicízcze- 
śliwey pamiątki; albowiem przed kilką lat, panos; 
wały tam niezgody y nieprzyiażni ftrafzne, 
ktore targały y rozrywały Miafto opłakane; także 
tegoż famego czafu, ná tamtymže. mieyfcu, były 
zabite dwie ofoby, toieft, Ociec y Syn. Tamte- 
dy zafzedłfzy Xiadz ftanął iak fkamieniały, niemo 
gacáni oddychać, ani flowa wymowić do wezwa- 
nia kogo ná ratunek. Poglądaiąc y tu y owdzie, 
4ż widzi nátym mieyfcu gdzie owych ludzi zabi- 
to, iednego ftrafznego Olbrzyma, wfzyftkiego czar- 
nego, ktory ftoiąc z wielką ofęką, nie dał mu daley 
iść, anifię názad wrocić; dla tego drząc, począł ná 
niego pot zimny wychodzić, y fam od fiebie po- 
czął odchodzić. W tak niefzczęśliwym będąc fuk- 
ceflie, przypomniał fobie o N. M. Pannie Szkaple» 
ržney, do ktorey był bardzo nabożny,4 wiedząc iá- 
ko fkuteczna była Jey protekcya, w podobnych 
kazufach,drzący, odpiął fobie futannę y kaftan, á- 
żeby odfłonił Szkaplerz, ktory miał na fobie. Jak 
tylko owo piekielne ftrafzydło Czart przeklęty 0- 
baczył Znak N.M, Panny, Szkaplerz S. nátych miaft 
| począł 
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począł ftrafznie wyć, y fchyliwízy fię na ziemię 
fkoczył z owey gory, wydaląc tylko ogień z dy- 
mem, w krory fię obrociło to piekielne ftrafzy- 
dło. Stał długo Xiądz potym nie mogąc fię oba- 
czyć od przelęknienia, lecz powoli przyfzedifzy 
do fiebie, trzymaiąc w ręce Sukienkę N. M. Panny 
Szkaplerz S. 4 wzywając Jey ná pomoc,z wielką bo- 
iażnią, powoli do fwoiey Rezydencyi powrocił, 
więcey umarły, iák żywy: Przez wiele dni ( ná 
znak tego co widział: ) twarz miał dużo wybladľa, 
y znak iakiś ftrafzny na pierfiach, ktore mu zofta- 
wiło, ono fantazma piekielne. Publikował potym 
y opowiadał łafkę odebraną od N. M. Panny Szká- 
plerzney, zkąd wfzyfcy owi Miefzczanie, wpifali 
fię w ,Braktwo Szkáplerza S. maiąc za ofobliwfzą 
tarczą, ten Oręż Sukienki Matki N. Szkáplerza S. 
Mafiello: T. 3. Exempl. paz. 294. 

Jeden Człowiek oddaiąc fig Diabłu, nie mogł bydź 

porwany od niego, dla Szkáplerza S. że Go miat 

, ná fobie. 
kc 6) az Roku 1719.był w Genuy ieden Czło 
wiek, zoftaiący w Braćtwie Szkáplerza S. 
ktory chociaż nofił nafobie Szkaplerz S. nie naśla- 
dował iednak Matki N. w dobrych uczynkach y 
cnotach, Miał ten Człowiek Zwyczay, że za lada 
małą okazyą, fiebie famego przeklinał, mowiąc: 
Niech 


310 Cuda y Lófki N- M. P: Szkáplerzney 
Niech mnie. Diabet porwie, co fię tak ftało; álbo- 
wiem raz, iák pofzedł fpać, Czart przyfzedł do- 
niego, y porwawfzy go z fožká, zaniofi ná iednę 
publiczną ulicę, gdzie była woda, chcąc go w niey 
koniecznie utopić: lecz żadną miarą nie mogł te- 
go dokazać. Nóakoniec rzekł do onego Człowie- 
ká: ášeby zdiął co ma ná fobies to iet Szkaplerz S. 
lecz on niechciał ná to zezwolić maiąc wfżelaką 
nadzieję w N.M. Pannie Szkáplerzney, że mu bę- 
dzie afyftowała y broniła: takoż ná to przyfzło; bo 
on trzymaiąc zawfze Szkaplerz S. w ręce, żadnym 
fpofobem nie mogł go Czart zatopić, y tak goo- 
puścił y zoftawił w ten czas,kiedy fię począł dzień 
robić, y ludzie też iuż, po teyże ulicy, poczęli 
chodzić. Zachorował zaraz ná mieyfcu, tak od 
ftrachu, iáko też y od fkołatania czartowikiego, 
ržecie jednák miał taką file, że mogł powoli za. 
wlec fię do Szpitala wielkiego w tymże Mieście 
będącego, y tam fię położył ná łożku. Był na ten 
czas Spowiednikiem chorych, X. Profper Antoni 
Bifcone, Zgromadzenia Klerykow Regularnych 
Jaftytutu, ten przyfzedifzy do tego chorego, kto- 
ryufzedł rąk Czartowfkich, ufłyfzał od niego, 
całą hiftoryą, co fię znim ftało. Zadziwiwfzy fię 
nad tym Spowiednik, dla lepfzego wyrozumienia, 
pokazał fię nie daiącym wiary, temu. Na ten. czas 
cho- 
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chory, rzekł te flowa: Zapewne že to ief prawda, 
ńlbowiem byłem przedtym bardzo zdrowy, á teraz nie 
z infzey żadney racyi tejlem chory, tylko dla fracbu wiel- 
kiego, ktory mifprawił: y dla tego nie opujzczay opowias 
dać tego cudu, dla więkjzey Ghwały y Nábožeúftwa, ku 
Sukience Karmelitaúfkiey, Szkáplerzu 5. Uwierzyt 
zaraz temu Spowiednik, yon fam potym rozgło- 
fit ten Cud N. M. Panny Szkaplerzney. Fofepb á 
Jesu fol. 117. 


CUDA y LASKE 

W Uwolnieniu Niewolnikow 
ROZDZIAŁ XIV. 
Jeden Kjiąże, uwolniony od więzienia, dla ślubu - 

uczymionego N. M. Pannie Szkáplerzney. 

245. W Roku 1419. Jan Kfiąże Armorykow w 
Brytannij, od fwoich krewnych, zdradą 
wzięty, y do ciężkiego w pewnym Zamku był w 
trącony więzienia. W tak niefzczęśliwym widząc fię 
bydž fukceffie, y nieznošnym utrapieniu, nie maiąc 
žadney nadzieie pomocy ludzkiey, udať fię y uczy- 
niť rekurs do N. M. Panny Karmelitańfkiey, slubu- 
iąc ( że ieželi go uwolni z tego utrapienia y wie- 
zienia: ) do Jey Kościoła, niektore donátywy y 
podarunki odda. — Jiák tylko ten ślub uczynił, 
cudownie z podziwieniem wfzyftkich, zoftał od 
q wizyt 
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wfzyftkiego, wolny: Gdziepotym pofzedł do Ko- 
éciota 09“ Karmelitow, w Klafztorze Nanneteń- 
(kim będących,y wypełaił zupełnieślub,iako świad 
czą dwie itatuy, iedna tegoż famego Kiążęcia, a dru 
ga Zony iso, y inne tablice, zawiefróne w Kapli- 
cy N. M. Panny, do tego czafu widziane. P. Leo 
45: Foame, Lezana in Maria Patrona. in Spec. Corm. 

T, 1.23203. DB 
Karol Graff. Weroneńfki, uwolniony z niewoli " 
i Tureckiej, 
245.f "Raf. Weroneńfki imieniem "aról, złapa: 
ny od Turkow, w ciafne był wfadzony 
więzienie, do iednego bardzo m 013g» Zamku; 
wednie y wnocy, želažne maiąc na rękach y na 
nogach kaydany, Ten wiadomy będąc, iiko N. 
M. Panna, tym ktorzy Sukienkę Jey Szkaple:z+S» 
ná fobie nofząc, w gwałtowney potrzebie, na po- 
moc przybywać zwykła, udał fię do Niev, górąco 
fię modląc, o miłofierdzie nad fobą profrac. ` Je- 
fzcze nie zakończył Modlitwy, 4ż mu fię pokazuie 
N. M. Panna, y połamawfzy kaydany, wyprowa* 
dziła go z owego fmrodliwego wię ienia, yzapro- 
wadziła ná drogę taką, na ktorey był wólny, od 
wfzelkiego niebefpieczeńftwa. Po tym Graff przy 
fzedłfzy do Neapolim, w Kościele Kar melitafń- 
fkim, publicznie wyznał cofię z nim si: tę 
Ň Ql- 
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folemnie podziękował fwoiey Uwolnicielce. N.M. 
Pannie, Spec. Carm. T. 1:n. 2304. 6 multi alij ineo cit. 
Jeden Kawalier zoftawfzy niewolnikiem, okuty w kay 

dany, rozwiązany y cudownie uwolniony, przez 
intercefją N. M. Panny Szkaplerznej. 

247. Pi Trydemiuíz Opat Zakonu S. Benedy- 
kta,iako wfpomina X. Jan Aniol Serra w 
fwoiey Xiędze o Cudach Nayświętfzey M. Panny 
z Gory Karmelu, to ielts Szkaplerzney; że ie-- 
den kawalier zoftawfzy niewolnikiem, w kaydany 
na:ręce y na nogi okuty, ták do iedney Fortece 
był oddany ná więzienie. Ufłyfzawfzy tedy o Cu- 
dach bardzo wielkich, ktore Bog czynił, przez in« 
terceíľ:a N.. M. Panny Szkáplerzney z temi, ktorzy 
do. Niey byli nábožnemi: wzrufzony iednego.dnia 
widząc fię bydź tak bardzo Ściśnionym, a ná wie- 
czną niewolą ysbardzo podłą ufługę fkazanym, 
począł zpłaczem wzywać łafki Teyże Krolowey 
„ Nieba y Ziemie N: M. Panny, iako Pociefzycielki, 
utrapionych, obiecuiąc Ją nawiedzić w Kaplicy; 
jeżeliby zoftał uwolniony. Pozakończoney Modli- 
twie, do N. Panny, widzi fię bydź odkutym, y zaraz 
poodpadały kaydany, tak z rąk iako y z nog, kto- 
re on nieraz zwielką pilnością z fiebie zdiąć ufiło- 
wał. Znalazłfzy fię iuż wolnym, pozdeymował 

zfiebie (zaty, y powiązawizy ie, uczynił znich, ni 
Qa - by 
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by powroz, poktorym fie z okna bardzo wyfokie- 
go fpufzczał, konfiduiąc w protekcyi y pomocy 
Matki N. Szkáplerzney: lecz, kiedy iefzcze bylo 
więcey niżeli 20. łokci do ziemie, dla ffabego wią- 
zania, zerwał fię z nimtenże powroz gdzie upadł 
ná ziemię: lecz za wzywaniem Matki N. Szkaple= 
rzney, żadnego nie odebrał fzwańku: podniozłfzy 
fię zziemie, teyże famey nocy, tak daleko ufzedł, 
że naturalnym fpofobem, y przez wiele dni nawet 
tey drogi niepodobna było odprawić, ktorą ón; 
oweyże nocy ufzedł: 4 przyfzedłfzy do iednego 
Konwentu Karmelitań(kiego, opowiedział wfżyf* 
tko, co fię znim ftało, y ślub fwoy wypełniwfzy, 
Matce N. Szkáplerzney, za odebrane łafki podzię 
kowal, Foa. Ange. Serra ubi fupra. Simon Grojfi cap. 
14. n. 268. sp 
Dwie Zakonnice, będąc w niewoli u Turkow, po >. 
latach, powracaią do wolności zá pomocą N. M. 
. Panny Szkáplerzney. | 

248. W Roku P. 1558. ffawny Rozboynik Tu: 

recki ná Morzu Ariademo Barborcífa, 
żegluiąc (zczesliwie ze fwoim Okrętem, na ktorym 
miał armat fztuk 160. procz inney obrony, prze- 
bywfzy odnogę moríka, czyli żatoki mortkie, Sa- 
lernitańfkie, wieczorem dnia 12. Czerwca, do gra 
nic Miafta nazwanego Sorento przybył, y ze wfzyf- 

tkim 
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tkim ludem fwoim tam wyfiadł. Zľupiwfzy y fpu 
ftofzywfzy Miafto nazwane Maffa w nocy, náza- 
iútrz iak poczęło Świtać, w padli niefpodziewanie 
ciž rozboynicy moricy do Miafta Sorrento, ktore 
widząc bez obrony, rozgościli fiew nim, nie maiąc 
żadnego odporu ani rezyftencyi, J tak, kto mogł u- 
ciekać, to uciekł; więcey iednak z Męfzczyzn áni- 
żeli z Niewiaft pouciekało: albowiem będąc wie- 
le urodziwych y pięknych Panienek, owi Zboycy, 
mieli ie ná oku, y ná nie czatowali. © Między wfzyf- 
tkiemi iednak Zakonnice były ná celu, Ťe bowiem 
będąc za klauzurą, nie mogły uciekać, z ktorych 
ktore chcieli to fobie wybierałi, owi rozboynicy: 
Między innemi dwie Szlachetnie urodzone Zakon 
nice Benedyktynki, to ieft, Sioftrę Julią Brancyą 
y Sioftrę Małgorzatę Domini Narte, z fobą zabra- 
li. W teyokazyi Chrześcianie, ktorzy byli od nich 
pozabierani, zoftawfzy ich niewolnikami, niekto- 
tzy byli fprzedani, niektorzy po rożnychkraiach 
rofprufżeni: ále te dwie Zakonnice, y zinnemi wię 
źniami, były zaprowadzone na brzeg S. Maury” 
gdzie mieli rozboynicy Tureccy fwoy odpoczy” 
nek, na morzu Adryatyckim.  Miaftoowo Sorren” 
to, odległe od Neapolim 24: mil włofkich, na ow 
czas, iefzcze nie miálo, ani Kościoła ani Konwentu 
Karmelitańfkiego, odprawiało iednak folemnie, 
Uros 


| 


p ró, 
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Uroczyftosé N.M. Panny Szkáplerzney, y wfzyfcy 
ná fobie nofili Szkaplerz S. Te tedy dwie Zakon 
nice, itko prawdziwe Corki fwoiey Oyczyzny, by- 
ły takźe bardzo nábožne, do Teyże Matki Bofkiey 
Szkáplerzney: 4 gdy lat iuż 7. zoftawały w oney 
mizeryi y niewoli, opufzczone y zapomniane od 
wfzyftkich, nie fpodziewaiąc fię więcey, ludzkiey 
pomocy y ratunku, úciekty fię do fwoiey ofobliwey 
Protektorki, y mocney Patronki, N. M. Panny Z 
Gory- Karmelu, to iet, Szkaplćrzney. . Nie byłą 
bež fkutku ta ich ucieczkay proźba; albowiem bez 
żadney pržefzkody, lecz też, y nie bez cudu; cfo+ 
bliwfzego,od Nich doznanego, y wyznanego,mią 
ty fpofob uciec; z dziewiącią innemi Katolikami' 
niewolnikami, ktorzy wfzyścy wfiadłfzy ná iednę 
łodkę, y to złą, ážardowali“ życie włafne, ná tak 
wielkie niebefpieczeńftwo morfkie, zwłafzcza pod 
czas Zimy, gdzie częfto burza y nawałność moríka 
bywść 'zwykła,: Jedenaście ofob na iedney złey 
łodce; fzczupłey» nie opatrzoney, bez wiofeł y bez 
przewodnika, gdzie potrzeba było koniecznie wio 
{lami robić, dwa Morza to ieft Adryśtyckie y Eu- 
ropevíkie przebyli: niechay każdy fądzi, ieželi 
mogli byli przyiść do, ladu, bez partykularney y 
ofobliwfzey affyftencyi M. N. Szkaplerzney. Ta 
ich prowadziła, ( iako fię nižey powie; ) y we dwa= 
dzie 
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dzieścia cztery godzin, fzczęśliwie do Miafta šor% 
rento, zaprowadziła; gdzie od tamteyfzych Paren= 
telatów widziane y poznane, z niewypowiedzia- 
nym zadumieniem y radością, w prowadzone b; ły 
do Jch Ślafztoru, w ktorym fame dzwony ( iakoieft 
tradrcyat) dzwoniły, niby witaiąc y folenizuiąc Jch 
powrot, y Matkę N. Szkaplerzną, lubo niewidzia- 
ną, ktora ich (zczęśliwie przeprowadziła przez nie- 
be pieczeńftwarożne, przez dwa Morza, iefzcze w 
Żimie na mizerney, matey y złey.łodce: Jak tedy 
ufł:fzano w Mieście, żew tamtym Klafztorze, fa- 
me dzwoniły dzwony, ták zaraz po całym Mieście; 
we wfzyftkie dzwony; wfzędzie. po Kościołach 
dzwoniono. „Ná pamiątkę tego dobrodzigyftwa o- 
debranego, Sioftra Julia y Sieftra Małgorzata, káza« 
ły odmalować Obraz N. M. Panny Szkáplerzney 
ták iak im fię była ukazała, y wyftawity. Jey Ołtarz 
z napifem y opifaniem wfzyftkiego, iako były prze- 
prowadzone, y uwolnione z niewoli, w te ffowa: 
$iofira Julia Biauge; y Siofra Małgorzata Domini 
Márte, będąc mewolnicami ná brzegu Swietego Maiwy 
przez lat 7. bez žadney pomocy, oddaigv fig N. Pannie 
Szkáplerzney, uciekły bez żadnego fawankuy przefzkos 
dy, z dziewiącią Ofobami Dnia 14. Lutego. Koku 156g. 
Ten Obraz, wraz y zinfkcypcyą, przez:długi czas 
tam był, przy odnowieniu potym y wybielaniu, 
prze. 
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przeniefiony zoftał do Klafztoru Jch wewnątrz, 
ktory z wielką weneracyą Zakonnice obferwuią. 
Taż Sioftra Małgorzata przy pomocy fwoichkre- 
wnych,na wieczne zawdzięczenie y odebranie tey- 
ta(ki, uczyniła fundacyą Nowey Kaplice, ażeby 
tam we Święto N. M. Panny Szkaplerzney. Dnia 
16. Lipca, folennie y ztryumfem była śpiewana 
Mfza S. co rocznie. ktorą dewocyą obaczywfzy 
Miafto, także Kanonicy Katedralni, to ieft Kapitu- 
ła cała, fami (ie ofiarowali y obligowali, żeby tam 
co rocznie chodzili z Proceflyą wiecznemi czafys 
y śpiewali Mfzą S. Solennie, co podziśdzień obfer= 
wuią, chociaż tam ief Kościoły Klafztor OO. Kar= 
melitow, w ktorym także folennie tegoż dnia, od- 
prawuiefię Uroczyftość N. M. Panny Szkaplerzney. 
Majtello. T. 4. Exempl. pag. 192. 
Trzey Niewolnicy, powracaią cudownie przez 
Morze; z niewoli. 
MT M P. 1590. Łukafz Antoni złapany ná 
Morzu od Turkow, przez lat 6. w niewoli 
zoftawał, w ktorey fprzykrzywfzy fobie, N. M. P. 
Karmelitań(kiey, ufilnie y uftawicznie fie polecał. 
Kontynuiąc te (woie Modlitwy, iednego dnia we 
Szrodę, zmowiwfzy fie z drugiemi dwiema niewol. 
nikami, ktorzy tákže życzyli fobie bydz uwolnio- 
nemi, poftanowili między fobą nie opufzczać fię; 
WZJĄ- 
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wziąwfzy tedy potaiemnie łodkę w nocy, pufcili 
fię w niey ná morze, bez wiofła y żagla, dwie tylko 
z fobą maiač zerdzi. Gdy im iakokolwiek wiatr 
fprzyiać począł, rozdarfzykofzułę, ná iedney zera 
dzi zawiefili ią, zamiaft żagla, drugą miafto wio- 
fla maiąc: 4ż oto cudownym fpofobem gdy dnia- 
ło, obaczyli fię bydź nie daleko Drepanu, teyże fa- 
mey nocy, źniemałym pódziwieniem: nocy zaśna 
ftępuiącey,przypłyneli do brzegu fzczęśliwie, zdro 
wie fwoie N. M. Pannie przypifuiąc. Towarzy- 
(ze Łukafza oddali łodź do Kościoła OO. Karme. 
litow N. M. Panny Zwiaftowania w Drepanie będą- 
cego: A Łukafz do Neapolim przyfzedłfzy, tam w 
Kościele Karmelitańfkim, podziękował N. M. P. 
zá odebrane łafki. Pbilocalus Caputus m Monte Carm. 
cap. 11. 6 Carm. Thaum. cit. im Spec.- Carm. T. 1. 
n. 2328. 
Dwieście Niewolnikow, uwolnieni zofiaią, z rąk 
Tureckich. 
270. OE Roku P. 1615. będąc ná Galerze 
Tureckiey, 200. niewolnikow Chrześci» 
aúfkich,ktorzy wiofłami zawfze mufieli robić. Gdy 
Turcy iednego dnia, prawie iak wfzyfcy wyfzli z 
Galery, ná ziemię, mało ich w Galerze zofławfzy; 
ieden z onych niewolnikow pobudził do tego wfzyf 
tkich onych iwoich focyufzow ażeby mogli uciec, 
Kr y od- > 
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y od nich wfzyftkich uczynił ślub N. M. Pannie Dre 
pańlkiey u OQ. Karmelitow w Kroleftwie Sycy- 
liy(kim zoftaigcey, że wfzyfcy poydą, y nawiedzą 
Jey Kościoł, 4 zamiaft regału, zoftawią tam one 
Galerę, ieżeli odbiorą wolno ć y łalkę. Jakoż tato 
im fię wfzyftko fzczęśliwie; albowiem pozabiiawfzy 
owych niewiele pozoftał;ch 1urkow, uciekli: y 
lubo ich goniono, przecięż nie mogli ich dogonić. 
Przybyli fzczęśliwie do Meffany, lecz dla powie- 
trza, ktore w fchodnich Kraiach panowało, mufie- 
li odprawiać kwarantanę, 4 potym Galerę fpalić, dlá 
zarazy: y tak nie mogąc dać Galery, ktorą mieli 
dać zá wotum, dali dwoch. Purkow, Przeorowi, 
na uf ugi Klafztorne, ktorych iefzcze żywych zo- 
ftawili byli, y podziękowali Matce N. zá łalkę 
odebraną. Thomas Auriemma Soc. Jesu im mutuo ar 
more T. 2.cap. 8. 


CUDA Y DA SY 
Ná Zwycięfiwąch odebrane 
ROZDZIA GAM: 
Edward Krol Angielfki, zwycięża Nieprzyiacioł. 
251: K Angielfki Edward, około R. P. 1320. 
w cięzkich był turbacyach; albowiem tak 
od Xiążąt fwoich włafnych, w Kroieftwie fwoim, 
iako też y od Szwedow;był perfekwitowany;kiorzy 
ma- 
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maiąc czas fpofobny, podczas domowey woyny, 
gwałtem y mocą wtargneli do Anglij. Krol chcąc 
im fię bronić, dwa razy ftoczył woynę, lecz zawiże 

rzegrał: więc mu iuz niczego nie doftawało, tyl- 
ko albo fię nieprzyiaciołom poddać, albo im Krole- 
ftwo w poddańftwo oddać, a famemu z konfuzyą, 
uchodzić z Kroleftwa. Gdy do ták nedznego íta- 
nu przyfzedł Krol, wfpominaiąc fobie na utarczki, 
tak nieízczesliwie odprawione, uczynił ślub N. M. 
Pannie, že ieżeliby go uwolniła od tey mizeryi, bę- 
dzie fundował Klafztor ną -Honor Jey, z intratą y 
dochodami należytemi, ná 24. Karmelitow. Jd- 
koż nie zawiodł fię, otrzymał czego żądał, przez 
zafługi Matki N. ślbowiem z małą liczbą fwoich 
Zołnierzow, wielkie Woyfko nieprzyiacielfkie 
zwyciężył: gdzie będąc wdzięcznym tego dobro- 
dzieyftwa, wyfundował Klafztor w Mieście nazwa 
nym ď Osfold. Lezana im Maria Patrona cap. 5. n.23. 
6 alij. 


Malta, zofłaie wolna od Turkow. 


_ 652. FpArdzo ofobliwfza była łafka, ktorą otrzy- 


mała Wyfpa Malta, przez interceflyą N. M. 

Panny Karmelitańfkiey w Roku 1566. iako pifze 

Francifcus de Rofla Neapolitanczyk. Turcy z nie- 

zmiernym Woyfkiem przypłynąwfzy pod Wyfpę 

Maite, chcieli iey koniecznie doftać. Szturmowali 
krz y atta- 
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attakowali ią przez 4. Miefiące, dawfzy ognia do 
niey, 78000. razy: ale N. M. Panna, będąc Prote- 
ktorką iGawalerow y Obywatelow Malty, do kto- 
tey fię uciekali, to {prawita że Turcy, nie tylko z 
konfuzyą, ale też y z znaczną klęfkką fwoią odftapié 
mufeli, Na tę pamiątkę, znaczney wielkości kulę 
żelazną, od ftrony nieprzyiacielikiey wyfirzeloną 
pomienieni Obywatele Malty, oddali do Kościoła 
Karmelitań (kiego w Neapolim, dziękuiąc zá obro 
ne N. M: Pannie. Capu. cap. 11. cit. m Spec, Carm, 
T. 1, 8. 2474. 
Miafto Geldrya, obronione od Olędrow, 
373: J POwiedziawfzy fię Olędrowie, že Miafto 
Geldrya we Flandryi, bez należytego z0« 
ftawało prefidium y Zołnierza, niefpodziewanie 
fię wybrali w nocy, y obtoczyli Miafto, Dał znać 
Zołnierz ná (zylwachu będący, Gubernatorowi o 
Gościu przybytym nagle, ktory widząc, że nátu« 
ralnie niepodobna im fię było bronić, ofadzili 
wfzyfcy, že nie možná wychodzić na mury, ni 
Miatta bronić, lecz lepiey do Kościoła OO, Karme 
litow iść, y tam Marki N. Cudowney uprafzać o po- 
mog. Cotak uczynili: 4 Gubernator porzuciwfzy 
fie y padlízy krzyżem, przed Obrazem ‘Matki N. 
położył przed Jey nogami klucze od Miafta, gorą- 
go jey fupplikuiąc o łafkawą protekcyą, temi fo 
wami: 
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wami: Och MARTA Panno Chwalebna, prawdzie 
wa y zaypewnieyjza Obrono Chrześciańfkiego ludu, bądź: 
że nam miłościwa, á wybaw to Miało, od tego niebee 
fpieczeńfiwa. Až oto w iednym punkcie, fpadią 
wielką nawalnica, y dała fię widzieć N. M. Panna, 
ze fzpadą w reku, za ktorą 20000. Zotnierzow go+ 
towych ná woynę było, odpowiedaiąc, y ODiECH= 
iąc nieprzyiacielom ftrafzna śmierć, ieżeli nie od» 
ftapia od (woisy imprezy.  Przeftrafzeni przecie 
wnym: Woyfkiem nieprzyiaciele, pouciekali, zo- 
ftawiwfzy wfzyftkie inftrumenta woienne, ktore Z 
fobą mieli, z ktorych nie ktore do Miafta powpro» 
wadzano: Choragwie zaś pozawiefzali w Kościele 
Karmelitańfkim, przed Obrazęm MatkiN. na znak 
odebraney wiktoryly wolności. Magius in Carm» 
Mariano pag. 148. 
Zwycięfiwo Kaląbreyczykow, odebrane z Turkov 
mocą Szkáplerza S. N. M. Panny. 
2544 Ławetne y pamięci godne było y ieft zwy 
cięftwo z Turkow odebrane w Kalabryi R. 
1601. ná początku Miefiąca Września, w tenpo» 
fob. Zygala Generał Turecki, Woyfka Morfkie. 
70, wybrawfzy fię zKonftantynopola z fześćdzie: 
fiat y czterema Galerami, ktore były napełniane 
rożnym orężem wojennym, do Kairu, dla tego ážes 
by tam utrzymał {wego Syna y uczynił Bafłą; sj 
o 
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ło mu fię fłyfzeć, ze na morzu były Okręty Kawa: 
lierow Maltańikich, ktore wyfzły do Satalij: Do- 
dało to animu/zu Żygalowi, á ażeby fię mogł zem- 
ścić na Chrześcianach naturalney Tureckiey zawzię 
tości, y tryumf z nich odebrać, dla tego Okręty 
fwoie, obrocił ku Włofkiemu Pańftwu, y zbliżył fię 
ku Kalabryi; gdzie wyfiadł z 6000. fwoich Żołnie: 
rzow. O czym dowiedziawfzy fię Hieronim Hur- 
ruytener Kawaler Jerozolimiki; Gubernator Ka- 
łabryi, czymprędzey zgromadził 600. Zołnierzy 
konnych, y goo. piechotnych, animuiąc ich, áże- 
by fię odważnie z Turkami fpotkali, y mocno ná 
nich uderzyli. W tym ieden między niemi Kapi- 
tan, ktoremu fię zdawało, że im niepodobna było; 
na takie woyfko uderzyć, rzekł: Mości Panie Gu- 
bernatorze, 6 iakąż nádzicie mamy, óżebyśmy fię z temi 
oskóć mieli ? chyba żebyśmy pogrzebieni od nich zofłali. 
Atu Jmć Pan Gubernator; zdiąwfzy z fiebie Sukien- 
kę N.M. Panny Szkaplerz S. y na fzpadzie Gopo- 
wiefiwfzy, 4 wyfoko w gorę wyniozłfzy, zawołał 
głośno: Ta ief nófza nódzieia przyfzłey wiktoryi, y 
najžey wygraney. J tak chociaż daleko mnieyfze 
miał woyfko. aniżeli nieprzyiaciel, z wielką ic- 
dnak ufnośćią y nadzieią ku N. M. Pannie Szkaple- 
rzney; pofzedł fpotykać fię z Turkami, zktorych 
600. zabił, ż0o. żywo w niewolą zabrał, inniftru o- 
ZENIy 
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żeni, poucnodziliy pouciekali do Okrętow. Jefzcze 
tu nie ftracił ferca Generał Turecki Żygala„ bo 
z tamtąd odfzedłfzy, przyciągnął z Woylkiem, 
pod Miafto nazwane Blanko, tamże w Kalabryi; Gu 
bernator także, dobrze obferwował y uważał, gdzie 
fię one Okręty nieprzyiacielfkie obrocą 4 widząc 
że fię do tego Miafta udał, y Ono obległ, Guber- 
nator wziąwfzy z foba 400. końnych, y piechoty 
309. przerznąwfzy fię przez środek woy(ka Tu- 
reckiego, wpadł w Miafto na fukkurs; tam powto 
re 600. Turkow zbiwfzy, inni pouciekali, ze wfty« 
dem Zsgałe ktory tak (konfundowany, z refztą 
Woylka odfzedł, 4 zwyciężca Gubernator, podzie- 
kował Matce N. Szkaplerzney, za odebrane zwy- 
cięftwo z nieprzyiacioł po dwa razy, przez Szká- 
plerz S. Gvadalaiara Lib. 11. cap, 2do. Toa, Bonet. 
lb. 3.cap. 14. 

Miafio Walencja, zoftaie uwolniene od oblężenia. 
255. T) Oku P. 1656. bardzo ścifło y ciężko oble« 

żone było od Nieprzyiaciela Miafto Wa- 
lencya we Flandryi, ktoremu przybywfzy z woy» 
{kiem ná fukkurs Xiąże Janz Auftryi, dnia 16. Lip 
ca, to iet, w famo Swieto N. M. Panny Szkáple- 
rzney, ktorey fię ze wizyftkim woyfkiem oddał, 
uderzył ná nieprzyiaciel(ki Oboz. W ten czas 
Oýcowie Karmelici byli w Chorze, błagaiąc BO- 

! |" ŚGĄ 
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GA W. y Matki N. profząc o zwycięfiwo z nieprzy- 
jacioł. J ledwie co fkończyli Míza Świętą wielką 
graną, Litanią o N. M. Pannie; y Antyfonę Witay 
ranna Jutrzenko, y batalia także zakończyła fię, Z 
zwycięftwem y tryumfem wielkim nad nieprzyia- 
ciołami, z wefełem niezmiernym Miafta obiężone- 
go, za pomocą ( iáko potrzeba wierzyć: ) Matki N. 
Szkaplerznej. Jacobus de Rantre cit.in fpec Carm. 
T. 1.1.2478: 
CUDA ý BFA S KA 
W Rožných potrzebach. 
ROZ TAT AVE 
Woy/ko Chrześciańfkie doznaie Cudu na Gorze 
Kórmelu, za Modlitwą Zakonnikow tamieyjzych. 
250.1 J Araziwfży Turcy w Roku 1239. wfzyf- 
tkie rzeki w Ziemi Swiętev, Woyfko 
Chrześciańfkie, nie miało czym fię pofilić, dla cze- 
go iuż im trzeba było umierać od pragnienia: tym 
bardziey że żrodło Eliafzowe iuż było wyfchło, dla 
tego że Turcy powyrzucali z tamrąd,y pozabiiali 
S, kliafza Synow to left Karmelitow. Chrześcianie 
nie widząc infzego fpofobu, fprowadzili zkąd inąd, 
ná Gore Karmelu, Tychže Eremitow Karmelitow 
uprafzaiac Jch, ażeby modlitwę uczynili, żeby BOG 
Wfzechrnogący przywrocił wodę do Zrzodła Elia- 
owego: Mrorzy z wielką pokorą, y żywą wiarą, 
po: 


a 
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poklekneli, profząc 5. Patryarchy Eliafza, y Mat- 
ki N. oprzywrocenie wody. Wyfłuchała N. M. 
Panna fwoich fynow y Braci modlitwy, kiedy ná- 
tychmiaft, Žrzodlo S. Oyca-Eliafza, z wyfchlego 
( cud oczywifty: ) ftało fię pełne żywey wody, z 
wielkim podziwieniem Woyfka Chrześciańfkiego 
Dla ktorego Cudu, byli ciż Oycowie Karmelici 
fprowadzeni, y wprowadzeni do rożnych Kraiow, 
a ofobliwie do Anglii dla rožízerzenia fie ich infty- 
tutu y Reguły. Foa. de Vinota im Sac. Chro. Spec. Carm. 
T 1.8. 882. Jojepb. a Jesu fol. 22. 

Jedna Pamenka, nábožna do N. M. Panny Szka- 
plerzney, doznó:e ratunku w fwoiey potrzebie. 
257.]( Onkurował pewny oiednę Panienkę, śże- 

3% by ią mogł mieć za Zone, lecz do konklu- 
zyi nigdy nie przychodziło, dlatego żebyła ubo- 
gą, ypofagu nie miała. Będąc oná bardzo nábo- 
żną do N. M. Panny Szkaplerzney, z wielką nadzie- 
ią Oney fię poruczała, (woie potrzeby Jey przekła- 
daiąc, zwłafzcza že fię miała poftanowić, lecz pofa- 
gu nie miała. Nieodrzuciła proźby iey Matka N. 
albowiem cudownym fpofobem, dała iey znaleść, 
w tymże Domu gdzie mięfzkała, pieniędzy tyle, ile 
iey potrzeba bsło na p fag; dla czego wfzyftka 
uciefzona, podziękowała za łalkę wyświadczoną, 

Ss Swo- 
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Swoiey Niebielkiey Dobrodzieyce. Capu. cap. II. Si. 
mon Grafi cap. 16.1. 267. 
Przeor Karmelitaú[kt, z Opatem Olitvetaú/kim, 
zoftalg ratowam od N. M. P. Szkáplerzney. 
258.4) Oku 1642. w Kafztelu S, Piotra w Galaty 
{Ñ nij Prowineyi Apulfkiey, Przeor OO. 
Karmelitow nie poftrzegifzy fię, zabrał pewną 
część ziemie cudzego gruntu, ktory był potrzebny 
ná fabrykę Konwentowi: o czym fi dowiedzia- 
wfzy Opat Klafztoru$. Katarzyny nowey, Zako- 
nu Oliwetańfkiego, bardzo fię rozgniewaf, y po- 
{zedłízy do Przeora, połaiał go bardzo; odpowia- 
daiąc mu y grożąc pozwem, ieżeliby nie kazał ro» 
zrucić tey Fabryki, ktorą poftawił na cudzym grun- 
cie. Widząc fię bydź Przeor w ták wielkley kon- 
fuzyi, nie wiedząc co miał czynić, uciekł fię do 
fwoiey y całego Zakonu Patronki y Obronicielki 
N, M, Panny, profząc Jey,ážeby mu uzyczyła (wo- 
- iey pomocy, w ták ciężkiey iego turbacyi y utrapie 
niu, Nie umkneła fwoiego ratunku, Matka Nie- 
bie(ka,álbowiem drugiey nocy, pokazała fię Opa- 
towi, ftrofuiąc go, že to śmiał uczynić; ktory nad 
zw czay przęftrafzony, żałował (wego błędu, a ra 


no wftawfzy, zaraz do onego Przeora pofzedł, y 


upadłfzy mu do nog, profit oodpufzezenie, y wpi- 
fanie fię w Szkaplerz S. á potym tego dokarał. že 
nie 
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nie tylko ten grunt darowano Konwentowi, ná 
ktorym iuż fabryka była, ale fię tež poftarał, że y 
„ogrod ktory był zaraz przy Konwencie, oddano 
także y darowano Konwentowi. Lecz mu to nád 
grodziła Matka N. albowiem znayduiąc fię w po- 
droży, gdy przez ieden moft drewniany, ićchał ná 
mule, fpadł z moftu y z mułem, 4 będąc iużwpifa- 
ny w Szkaplerz S. począł wołać, y wzywać na po- 
moc N. M. Panny Szkaplerzney. Rzecz dziwna? 
kiedy, iak Opat rak y Mui obydwa zoftali zawiefze- 
ni, dziwnym fpofobém, ná takim drzewie, ktore 
nie było podobne utrzymać iednego z nich: y tak 
poty wifeli, poki fię ludzie nie zbiegli do dania im 
fukku: fu, y wyratowania ich. Magius in Carm. Mart 
GNO Pas. 239. i i 
N. M. Panna, twyrywa zrak Katowfkich iednego 
dewota fwoiego. 
259 (> Roku P. 1672. w ziemi nazwaney 
Torre del Greco w Kroleftwie Neapoli- 
Tańfkim, był ieden Człowiek, ktory (krycie pie. 
niądze robił. Dowiedział fię otym Gubernator, 
ná tenczas Xiąże di Stiliano, y kazał go zaraz wziąść 
w kaydany okuć, zaprowadzić do więzienia ná Za- 
mek, Zotnierzow przed ftancyą ażeby nie ufzedł, 
poftawić,maiąc intencyą kazać go obiefić názaiutrz. 
den byť wpilany w Bractwo Szkápl: S. ktory zawfze 
552 ná 
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na fobie nofił: widząc fię bydž w takim nief”czę* 
ściu, modlił fię z wielkim płaczem do N; Panny 
Szkáplerzney, obiecuiąc iey odmienić życie, ieže: 
liby go uwolniła z tego więzienia. Offabiony od 
płaczu, zanął, áž we śnie, pokazuie mu fię iśkaś 
Pani, ktora patrząc ná niego, zachęciła go y pobu 
dziła, ażeby uciekł do pewnego Kościoła N Pan- 
ny Szkaplerzney, ktorym zawiadował jeden Ere- 
mita, Aten da mu pomoc y radę, ażeby był uwol- 
niony, y przy zdrowiu zoftaf. Ná to odpowie- 
dział; że to rzecz niepodobna była uciekać, po“ 
nieważ drzwi były pozamykane, 40n fambył oku 
ty w kaydany, y Zołnierzego pilnowali: Náro mu 
replikowafa ta Pani: ážeby fię nie bał lecz ażeby 
uciekł, 4 to żeby prętko uczynił, to żadney prze- 
kody, nie będzie miał, W tymfięobudził, 4 uwá 
żaiąc to, co mu fię śniło, zrozumiał że to był im- 
puls N; M. Panny Szkapleczney, ktora go chciała 
ratować, ytak z wielką ufnością ku Niey, począł 
fię probować, ieżeli fię może rufzyć; co gdy mu 
trudno nie byto,wftatná nogisa ftoiąc ták trochę,po 
fzedł do drzwi, yobaczyłotwarte, Przy drzwiach 
byli żołnierze, lecz tęgo zafneli, dla tego prze- 
fzedł y daley pofzedł, 4 zobaczywfzy że drzwi.na 
Salą otwarte, począł (chodzić na doł pofchodach. 
Tu iednak począł dubitować, iakim pa 

do 
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dołzeydzie, kiedy mu kaydany beda przefzkadza+ 
ły, y fzele.t będą wydawały; lecz mu fię zdafo, że 
Macka N. doda mu fwoiey łafki, y tak znowu z 
żywą wiarą profząc Jey o pomoc, żadney trudno- 
ści nieuzył: gdzie zízedifzy na doł do fieni, zno- 
wu fię zafmucił rozumiejąc że będzie miał drzvi 
zawarte w Pałacu, lecz zbližywízy fi fię, widział 0- 
twarte, y wyfzedł wolno. ` Będąc iuž wclnym,cho- 
ciaż yw kaydanach, iak mogł ták fzędł, do onego 
Kościoła, gdzie przyfzedłfzy iuż bardzo w noc; ko- 
łacząc mocno, ufłyfzany od Eremity, ktory wyi- 
zrawfzy, y głos iego poznawfzy, zefzedł ná doł, y 
otworzył mu. Zaraz powiedział Eremicie fen, y 
fpofob tey fwoiey ucieczki, y powiedział Eremita, 
że to był cudowny ten fpofob, przy pomocy N. M. 
Panny Sz kaplerzney, gdzie zaraz pofzli cbydwa, 
podziękować Matce N. zała(kę odebraną: potym 
medytuiąc co mieli czynić, ofądzili y zwažyli, że to 
mieyfce nie było pewne, do (chronienia fię; albo- 
wiem odkrywfzy fię ta ucieczka, y dowiedziawfzy 
fię, že do tego Kościoła ufzedł, obtoczyliby Ko- 
ścioł Zołnierząmi, gdzieby potym iuż nie mogł 
uciec, y pe ie zgodziliobydwą na to,śżeby w tym 
punkcie uchodził zá gr nice do infzego Kroleftwa: 
gdzie zaraz Eremita poftarat fię o zdięcie zniego 
kaydan, á opatrzywfzy go .na drogę, odprowadził 


przy 
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przy modlitwach. Odlzedł, chwaląc y dziękując 
Matce N. Szkaplerzney, za łalkę tak znacznie mu 
wyświadczoną, y wfzyitko mu fzczęśliwie wyfzło; 
albowiem nie mogł fię żadnym fpofobem dowie- 
dzieć, iak z więzienia uciekł, anigo nie mogli zná- 
leść. Mafell. T. g. Exempl. pag. 317. 

Jeden Młodzian, przez istercefją N, M. Panny 
Šzkáplerzney, zachowany od wielu niebefpieczeńfiw 
ták Ciała, tóko y Dufzy. 
gs | aa 1699. w Kościele OO. Karmelitow 

KN. M. Panny, della Concordia zwanym w 
Neapolim, Zakonnik tamteyfzy, exórcyzmował, ie. 
dnę Pannę opętaną, ktora udręczona od Czartą 
przeklętego, ciężko bywfzy, wiele z nią pracy po- 
deymował ow Exorcyfta. A ażeby miał więkfzą 
moc y śmiał. ść, przeciwko diabłu, icdnego dnia, 
kazał odkryć Obraz N. Panny, bardzo Łafkawy. 
Jak zobaczył Obraz odkryty Czart, począł ią bar- 
dziey trapić, łamać y rzucać: ftrofował Czarta 
ow Exorcyfta, że śmiał tak dręczyć Pannę, y one 
opętać, ktora nofiła na fobie, Sukienkę Matki N. 
Szkaplerz S. U śmiechnął (ie ná te ffowa diabeł, y 
rzekł: Co?. Szkáplerz? tá go závfze ma w domu, y 
nie wdziete Go na fiebies tylko kiedy ią wola, y fantazya 
napadnie: dlatego miałem do niey wolny przyjfłęf» y0pe- 
tatem ią, że Go nie nofi ná fobie. Niechay to (luzy ná 
PZ. 
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przykład tym, ktorzy fą wpifani w Szkaplerz 5.4 
nie nofzą Go ná fobie. 

N /[lele ludzi było przy onym Exorcyzmie, 

| między ktoremi, był też ieden młodzie- 
niec Rzymianin, lat 15, maiący, ktory flužyt za 
Pazia u iedney Xiężny Neapolitańfkiey, nazywał 
fię Wawrzyniec Bufľolino, Ten ufłyfzawfzy tę 
Czartowfką odpowiedź począł ią zważać, yeftynio- 
wać Suhienkę Návšwierízey MARY] Panny Karme- 
liraň(kiey, Szkaplerz 5, zkąd zaráz iak mu tylko po- 
zwolono pofzedł, y wpifał fię w Braćtwo Szkáple- 
rza S. nofząc Go náfobie zawfze, y we dnie y w no- 
cy. Prócz tego z takim nąboźeńttwem nofił na fo- 
bie Tę Sukienkę MARYI z Gory Karmelu, że Wi- 
gilie do fiedmiu 5wiąt N. Panny, ktore 7. Taiemnic 
w fobie zamykaią, y wfzyftkie Soboty o chlebie tyl 
ko yowinie pościł, Po 7. latach uprzykrzyła mu 
fię ta dewocya, ktorey nie tylko poprzeftał, ale też 
y przeciw niewinności wykroczył: Aż záráz w Ro» 
ku 1706. pofzcząc Wigilią do Wniebowzięcia N. 
Panny, niezachował iednak nocy, iak przynale:a= 
ło było, ná tak wielkie Swięto, krory też tevže fa- 
mey nocy, w takim zoftał niebefpieczeńftwie, że 
mu trzeba było tracić życie doczefne y wieczne, 
poftrzeżonym y złapanym będąc w pewnym domu, 
od takiego do ktorego należało fię uiąć o honor 

Wide 
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włafny. Widząc oczywiście śmierć nád karkiem, 
y bydź w ręce człowieka takiego, ktory go chciał 
zaraz na śmierć zabić, wfpomniał fobie na N. P. 
Karmelitańfką, y ná Szkáplerz 3. y poruczaiąc fię 
Jey całym fercem, nábywízy śmiałości, wyrwał mu 
fię z rąk y uciekł. W tey boiaźni niebefpieczeń- 
ftwa tak Dufzy iko y ciała, przyobiecał y rzetel- 
nieślubował N.M: Pannie, iuż więcey nie obrażać 
Syna Jey; śle ofobliwie, we dniSwigte Jey poświę- 
cone, także we wfzyftkie Szrody y Soboty. Uczy- 
niwfzy ten ślub, zaraz doznał łafki Matki N. Szká- 
plerzney; kiedy nie tylko ufzedł tego niebefpie- 
czeńftwa, śle tež y uczynek iego, pokryty zoftał, 
o ktorym gdyby fię było Pańftwo iego dowiedzia- 
ło, z wielkim wftydem fwoim, wyrzucony by był 
ode Dworu. : 
262. [lk pawim w wielu okazyach obietni- 
J cyślubu: śle diabeł nie przeftawał fwoich 
zafadzek na niego, kufząc go, y daiac mu wiele öka- 
zyi w te dni, do przefłąpienia ich, y do wypełnie-. 
nia grzechu. Między innemi tentacyami, miał ie- 
dnę bardzo gwałtowną, pierwfzego dnia Lipca, 
Roku 1708. w Niedzielę, rak dalece že fię iuż miał 
zá zgubionego. W tym przypomniał fobie, že to 
była Wigilia N. Panny Nawiedzenia na ktorey ho- 
nor, dnia wczorayfzego, to ieftw Sobotę; od „AR sa 
y 
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był poft. W tym tak w myśli zoftał umocniony: 
że uczyniwfzy akt rezolutny, y mocne poftanowie- 
nie, ufzedł y oddalony zoftał od okazyi, y niebe. 
fpieczeňfiwa do grzechu: y z wielkim fwo- 
im ukontentowaniem przewyźfzył tentacyą, y ode- 
brał zwycięftwo nád czartem. 

263. 7] Egož famego dnia wieczorem, odprawi- 

wfzy fwoie pofługi domowe, pofzedł do 
fwoiey ftancyi naodpoczynek, y nie bawiąc poło- 
żył fię, tak dla fľabošci, iáko też dla famego czafu, 
bo iuż było około połnocy. Spał w teyże famey 


/ ftancyi, na innym łożku, drugi młodzieniec fluža- 


rosa A, 


cy także za Pazia, maiący lat 18. ktoremu imię by 
ło Xawery. Ten miał ten defekt, że weśnie, ga- 
dał, chodził, y wfzyftko to, co ná iawie robił, we 
snie iefzcze lepiey, y zwiękfzą śmiałością czynił. 
Teyże famey nocy po połnocy, śnieło mu fię ( iako 
potym powiadał: )że złodzieie czyli Zboycy, we. 
fzli do ftancyi, y chcieli uderzyć na Wawrzyńca; y 
zabić go; dla tego wftał z łożka bronić go, y doby- 
wfzy fzpady, czymprędzey śpiefzył na ratunek, do 
iego fozka, albo fię tez mścić iego śmierci. ( iáko 
mu fię we śnie zdało: ) NA ten głos obudził fię Wa- 
wrzyniec, 4 ffvfzac że fzpadą robi, poznawfzy go 
po głofie, zawołał na niego: Xawery Co czynifz? 
lecz onnic nie m. tylko wywiiał fzpa: 

t dą 
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dą ná oślep; á poitrzegłfzy że do niego Śpiący fedt, 
uchylił fie przed nim założko Aleśpiący Xawery, 


zanim pofzedł, y był mu ze fzpadą nad karkiem: 
dla czego obydwafię chwyciwfzy, padli na ziemię: 
åz w tym upadła fztuka powały, y okałiczy ła Wa- 


wrzęnca ciężko, w złe bardzo mieyfce. Chciał tu 
koniecznie obudzić Xawerego, lecz żadnym fpo- 
fobem nie mogł, wftawfzy tedy z ziemie z wielką 
pracą ybiedą, wyciągnął Xawerego z onego miey 
foa, y odniego z wielką fatyga uwolniwfzy fię, pa- 
fzedł do okna zkrwawiony; albowiem wyciąwfzy 
fię o mur, rościął fobie ciało. y okaliczył fię, tak cię- 
žko, że fię z niegokrew prawie lała. Xawery cu 
iqc, že miał wolną rękę przybliżył fię ku niemu; y 
pchnął go fzpadą w fam dołek. Powinna była, ná- 
turalnie mowiąc, prawie ną wylot przebić, y przez 
Wawrzenca przeyść fzpada, w rym impecie, Ale 
(rzecz dziwna ) żey fkory nie tchneła.- Przefzła 
przez wftąfzki u Szkaplerzą y w iedney z nich, ü- 
czyniła dziurę fzeroka, że mogł palec wniść, dla 
czego powinna była w ciele, iefzcze więkfzą dziu- 
rę uczynić, lecž tego nie uczyniła, albowiem Ma- 
tka N. zatrzymała fzpadę, y na znak Wawrzeńca 
obrony, SzkáplerzS. obwinął fię okoła fzpady, tak 
że fzpada nie mogła daley iść w ciało. Nie odebrał 
tedy Wawrzeniec żadnej rany śni fzkody, od owe 
o) 
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go pčhaiecia, ktore było z gwałtem y impetem 
wieikin; owfzem wyciągnął rękę, ażeby mogł od 
fiebie oddalić fzpadę; lecz ią tak. mocno trzymał 
Xawery, że zzwielka fatygą, przez długi czas nie 
mogł mu iey wydrzeć z ręki, ani onfam, nie mogł 
fię nazad umknąć, dla muru. Jták nakoniec, o« 
tworzył okno; ktore było zawarte, światło bla(k 
uczyniło, ktore, iak tylko dofzło oczow Xawere> 
go, zaraz fię obudził, ktory potym dolkonśle wy- 
fzedłfzy ze (nu, poznał niebefpieczeńliwo, czego 
fam żałował bardzo: dia czego podziękowali Mas 
tce N. 4 ofobliwie Wawrzeniec, że dla poftow, y 
ślubu godzien był ratunku ypomocy, od Tey Kro», 
lowey Niebiefkiey. Mafello. T. 4, Exempl. pag: 272, 


CUDA y ŁASKI 
W Rożnych Kazufach doznane. 
ROZDZIAŁ AVI. 
Jednego dzieciucha, przeiechaw(zy koło, zofiaie 
| wolny od fawanku. 

264. W Neapolim, dnia 3. Marca R. 1588. Jo» 
zef Kaputus dzieciuch, maiący lat 9. 
grał w piłkę zdrugiemi fwoiemi rowiennikami, y 
kiedy piłkę podnofił z ziemie, w tym woz napeł. 
niony kamieniami iadąc,przeiechał przez fzyię dzie 
ciuchowi, ktoremu fię zaraz krew rzuciła, y nofem 

12 y gębą 
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y gębą; dla czego rozumieli wfzyfcy, że umaił. Zá: 
niefieno go potym do Domu, więcey umarłego, ik 
żywego; á nie wiedząc uboga Matka, co z nim czy- 
nić, zdięła z fiebie szkaplerz S. y z wielką wiarą, po 
łożywfzy Go ná Synáczku, poleciła go N. Pannie 
Szkaplerzney. Rzecz dziwna, že przytomni ro- 
zumieiąc że w tenczas umrze, 4ż w krotkim czafie; 
obaczyli owego dzieciucha wefołego,sktory wfta- 
wfzy nánogi rzekł: Matko moia nie płaczcie; álbo: 
wiem N. Panna Szkóplerzna, zachowała mnie od smieť 
ci, ypo dwoch dniach, maiąc przy tym appliko- 
wane niektore lekarftwa dofkonale ozdrowiał: dlá 
czego Matka zaprowadziła go, do Kościoła Kar- 
melitańfkiego, na podziękowanie M. N. załafkę o» 
debraną, gdzie też zoftawiła y wotum na pamią- 
tke. Capu, cap, 11. [pec Carm. T. 1.n. 2492. 
Drugi podobny. 

265. DMfze Bartolletus Opat, w fwoiey Kfiędze, 

| intytułowaney Zebranie Cudow M. Panny 
Szkaplerzney, o tych dwoch naftępuiących cudach, 
ktore były approbowane od Bifkupow. Jż w 
Mieście Francu(kim di Toul, Joanna Kailler, dzie- 
wczynka w piątym Roku, odmowiwfzy z ro?kážu 
Macierzyńfkiego, 7. Pócierzy y 7. Zdrowóś MA- 
RYA. 2 racvi, že nofiła na fobie Szkaplerz S.gdy 
wylzła ná ulicę, ktorą woz wielki całą pr.eiechał, 
Jecz 
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lecz zaraz wftała z ziemie, malinką ranę tylko w 
twarzy odebrawfzy, A potym Matce powiedziała: 
Ze Szkaplerz N: M. Pánny Kórmelitóńfkiey, bronił ią 
że zdrową zofółi, y tak podziękowali Matce N. za 
odebraną falke. Simon Graffi cap. 17.1. 272. 
Jamy podobny. 
266. YY7 Remiremoncie Dziewczynka także w 
w połpiętym roku, wypadła z wozu, ná 
ktorym wiele ludzi było, y przeiechawfzy ią prze 
dnie koło, ná głos y wołanie ludzi, ftanął zaraz z 
wozem Furman, áž oto drugie przycifneło y przy 
tłoczyło owę dziewczynkę. “ Podniefiono potym 
koło, y Dziewczynkę wyciągnąwfzy, Matce ią ode 
dano, ktorą do Domu przyniozifzy, y ná łożku; 
iako chorą, y zgniecione kości maiącą, położywfzy 
Matce N. Szkaplerzney poruczyła: nazaiutrz zofta- 
ła zdrowa oná Coreczka z wielkim podziwieniem 
ludzi tych, ktorzy byli przytomni tego kazufu. 
Bartolletus ubi upra. 
Materya ná dzwon topi fię, zá wrzuceniem kawał 
ka Szkáplerza S. 
267. X7 Roku 1620. odlewaigc Rzemieślnicy 
dzwoń do Konwentu QO. Karrelitow 
Bofych w Atryfku, chociaż był bardzo doftatni o- 
gień, na roftopienie materyi do tegoż dzwonu; przy 
gotowaney, z tym wfzyfikim, nie ktore kawałki, 
ža. 
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żadnym fpofobem roftopić fięniechciały: dla cze- 
go bardzo fię (mucili ci ludzie; ktorzy ten dzwon 
odlewali. - Jeden tedy z nich, nabożnieyfzy do N. 
M. Panny Szkaplerzney, przybliżywfzy fię do ie- 
dnego Brata Konwerfa, to ieft, Laika Karmelity 
w tym że Konwencie rezyduiącego, uftrzygł mu 
trochę Szkapierza, y z wielką ufnością wrzucił w 
ogień, śż zaraz nátych miaft, iako oczywiście wi- 
d'iano, poczęły fię topić, owe kawałki metalu ná 
dzwon, ktore przedtym, żadnym fpofobem, nie 
chciały fię roftopić: zkąd zaraz dzwon bardzo pie- 
kny fię odlał, prawie cudownie. Chrom. Carm. Lie 
fealceat. T. 4. Lib. 14: cap. 35. 0.9. Jofeph. à Jest 
fol. 89. | 
N. M. Panna w Uroczyfiość fivoiego S. zachowuie 
wielu od. śmierci. 
268.() Debrawfzy Miafto Budę w Węgrzech Ar- 
mata Chrześciańfka, Dnia 2“ Września R. 
1686. był tryumf bardzo wielki, pocałym Chrze- 
ściańitwie. Miafto Sulmona w Abrucyum,:także 
też chciało ( lennizować to fzczęśliwe zwycięftwo z 
qTurkow; y kiedy natenakt, rożne przyfpofobiano 
apparamenta, w tym:trafiła fię przefzkoda 14k25, 
dla ktorey nie mogli do tego przyiść, potym tež 
Zima nafłąpiła, y tak, ten akt, odiożono ná czas 
fpofobnieyfzy. Zaczął fię Rok 1687: Miafto pa: 
mie- 
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miętaiąc oowym Tryumfie rezolwowało, ażeby fię 
razem odprawił z tym, ktory fię corocznie odpra. 
wia w uroczyftość N. M. Panny Szkapierzney. D. 
16. Lipca. Nadefzło Święto N. Panny, gdzie w 
Mieście było roftargnienie na tryumf dwoiaki, to 
iet; OO. Karmelici, fwoiey wielkiey Pani z Go- 
ry Karmelu, N. M. Panny Szkáplerzney, dla ode- 
„brania talk Dobrodzieyftw, 4 ofobliwie Szkáple- 
rza S. ludzie zaś świeccy, fwoiemu Cefarzowi, dla 
odebrania zwyciężtwa z Miaftą Budy. A dla le- 
pízey reprezentacji tego Tryumfu, z zwycięftwa 
odebranego, wyftawiono w Mieście na wielkiey u- 
licy Zamek ztarcicyforfztow, figuruiący Forte- 
ce Búdy; ydwoiakie wayfko;, iedno pod znakiem 
Tureckím ktore broniłoFortece, drugie Katolickie 
ktore teyże Fortecedob: wało. Wieża zaś była o- 
patrzoná dobrzew prochy yw ognie, iako y Zcł- 
nierze w Armatę: y iedni má gorze oney Wieży 
czyli Fortece, drudzy ná dole ná ulicy, dla ukaza- 
nia, dobywania, doftawania, y odebrania oneyże 
byli.  Przyfzedł ten dzień, aż iefzcze przed czafem 
ulica była. napełniona ludźmi: dla czego Jnwen- 
tor tey fztuki, zaczął przed czafem odprawiać tę 
zmyśloną woyne.y ucieranie fięwoyfk z obudwcch 
ftroa, na przeciw fobie. Było ludzi ftrafzny gmiň 
ná tym widowiiku, lecz w Kościele OI, Karmeli- 

toW, 
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tow, ktory nie bardzo daleki był, gdzie fię odpra- 
wiała Uroezyftość Matki N. Szkaplerzney, bardzo 
mało. Zaczął fię Niefzpor folenny, gdzie Przeor 
tamteyfzego Konwentu był bardzo fmutnym, że 
podczas tak wielkiey Uroczyftości Matki N. Szká- 
plerzney, mało ludzi ná Niefzporach było, toż fa- 
mo będzie na Kazaniu y Prócefyi: dla czego mu 
doradził, pewny Szlachetny człowiek, ktory fię mo 
dlił w Chorze, ážeby był wyfzedł ná ulicę, yu- 
prafzał o przytrzymanie owych ogniow, pokąd by 
fie nie (odprawiły funkcye> BOGU y Matce jego 
N; poświęcone. Pofzedł Przeor, y przez iednego 
Obywatela tamteyfzego, uprafzał onegoż Człowie 
ka, ktory te ognie y fztuki wyprawiał, Ażeby fię 
zatrzymał tym czafem, weń niebyło nabożeń- 
ftwo zakończone; lecz ufłyfzawfzy tę legacyą, ro- 
zgniewał (ie, y odpowiedział, że nie przeftanie te- 
go, co iuż zaczął. Powrocił fię Przeor umartwio- 
ny y fturbowany, á wfzedłfzy do Kościoła, iuż fię 
zaczęło Kazanie, ná ktorym tylko: kilkoro ludzi 
było; fpytany od Szlachcica coby fprawił. Nic od- 
powiedział Przeor: On znowu'rzekł: Niechay mu 
BOG dopomaga, ážeby fie co nie fiato: Nie wyfzło 
potkwandranfa, áž przynofzą do Kościoła iednego 
Chłopczyka imieniem Dominika da Recco, iuż za- 
umarłego mianegozálbowiem odfzedłfzy od 4 zmy» 

OW 
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flow, nie dawał żadnego znaku życia fwoiego. 
Kiedy go poczęli ratować, w tym wchodzi da 
Kościoła wielki gmin ludzi, tak Męfzeyzn, iako 
y Niewiaft: 4 między niemi wielu ranionych, ie“ 
dni z głowami pokaliczonemi; drudzy z ramiona 
mi nie całemi, inni bez rąk, wfzyfcy fmętniz tá- 
kim tumultem y wrzafkiem, że Kaznodzieia nie 
mogąc dokonczyć Kazania, mufiał zniść z Am- 
bony. Tu fię dopiero dowiedziano, że w ow 
czas kiedy owych fztuk ogniowych dokazówał jn- 
wentor tychże ogniow, fpadły wfzyftkie tarcice, 
y wfzyftka Machina zbudowana z prochami y o- 
gniami, gdzie wiele ludzi przywaliła, y pokali- 
czyła: między któremi, y ten przyniefiony do 
Kościoła Chłopczyna, ktorego iuż iák umarłe- 
go opłakiwano, fpadł z wierzchu owey machiny 
a na niego beczka wina padła, ktora była nágo- 
towaná dla tych, ktorzy by byli dobrze fię popi- 
fywali w owey utarczce, y zwyciężyli fironę Tu- 
recką. ] že ulica, napełniona była lamentami 
płaczem, wrzafkiem y chałafem: tym czafem z“ 
wieikim tumultem ludzie wchodzili do Kościo- 
ła; iedni za poranionych modły czynić, drudzy 
Matce N. dziękować, že ich zdrowo zachowała, 
flowem mowiąc, wfzyicy fię w ten czas modlili, 
wfżyfcy płakali. g. pczyna zaś, ktorego iuž na 

u ma- 
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marach położono, przed Obrazem N. M. Panny 
począł dawać znaki życia, y ták go do Domu za- 
niefiono. Poufpokoionym tumulcie, y tey nie 
pociefzney tragedyi, odprawiła fię Proceflya, Z 


wielkim bardzo nabożeńftwem y (kruchą ludzi, > 


ktorzy wfzyfcy przypifali N.M, Pannie Szkáple- 
rzney za cud, że niechciała fwoiey Uroczy- 
ftości, odprawić przy ludziach umarłych, iáko fa» 
mi przyznawali, že ich owaftrafzná machina po 
winną byłą pozabiiać zapewne, gdyby nie łafka 
Matki N. Szkáplerzney była. Także y to zá ofo« 
bliwfze dobrodżieyftwo mieli, że żąden z ludzi 
ranionych, chociaż ciężko y ftrafznie pokalicze 
ni byli, nie umarł z nich żaden, Wfzyfcy potym 


prętko wyzdrowieli, iako y ow Chľopezyná, w ` 


krotkim czafie wyzdrowiał, ktory iuž był miany 
z4 umarłego: dla czego potym dziękowali N. M, 
Pannie Szkaplerzney; za te ták więlkie odebrane 
dobrodzievítwa, y ow Chłopczyna; przyfzedł 
po tym do Kościoła, ná podziękowanie Matce N. 
za odebrana łafkę. Mafiello, T. 7, Exempl. pag.250. 
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Z ludźmi nie mogącemi umrzeć bez Spowiedzi S. 
ROZDZIAŁ XVII 
Jeden Zotnierz śmiertelnie raniony, nie iedząc 
przez 


| 
| 
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przez dni 1g. nie mogł umrzeć pokąd fe nie wy 
fpowiadał, maiąc ná fobie Szkáplerz S. 
p pi jeden Okręt Hifzpańfki, do Wyfpy 
nazwaney Molucha, Kapitan tego Okre- 


„tu, widząc wielką potrzebę wody, ktorey im iuż 


nie ftało, zbliżywfzy fię do iednego mieyfca, ka- 


; zał zniść iednemu Zołnierzowi z Okrętu, z niekto 


remi ludźmi, ktorzy w tamtymże mieyfcu byli 
urodzeni, ażeby iako wiadomi tamteyfzego kraiu, 
pofzukali wody dobrey do picia. Zefzliz Okrę- 
tu ludzie, 4 oddaliwfzy fię, (koro fie widzieli 
bydź oddaleni od Okrętu, fkłoli y zranili fztyle- 
tami owego Zołnierza: 4 zoftawiwfzy go za umar- 
lego, pouciekali. Widząc Kapitan że nie wraca- 
li, rozkazał Zagle rofpuścić, y w dalfzą podroż 
Okrętowi fię zabrać, nie czekaiac ná nich. Le- 
żał Zołnierz śmiertelnie zraniony, 4 widząc fię 
bydž ogołoconym, ze wfzelkiey ludzkiey pomo- 
cy, uciekł fię do Niebielkiey, y wezwał ná ratu- 
nek N. M. Panny Szkaplerzney, ktorey Sukienkę 
Szkaplerz S. miał na fobie. Ledwie co Supplikę 
fwoię pofłał Zołnierz do N. M. Panny, tak mu fię 
pokazała bydz łafkawą, że chociaż miał wiele ran 
śm.ertelnych w ciele, przecięż przez dni 15. bez 
iedzenia y picia konferwowała go: do tego, taką 
mu fiłę dała, że o niey mogł przyiść do brzegu 
Lu2 mor. 
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moríkiego.. Trafiło fię tedy, że ieden Okręt 
przechodzący z Chrześcianami zobaczył, krorym 
dawfzy znak chuftką biatą, obrocili Okręt ku 


niemu, 4 zbliżywfzy fię; zefzli doniego: między 


ktoremi był ieden Zakonnik Trynitarz Xiądz; 
Temu tedy wfzyftko, co mu fię y iak trafiło, opo- 
wiedział, y iako mu fię N. M. Panna Szkáplerzna 
pokazała,, konferwuiąc go przez tyle dni, nie ic- 
dzącego, ani piiącego. Profząc tedy Xiedza o 
wyfłuchanie Spowiedzi, zaraz go wyfłuchał, á 
dawfzy my abfolucyą, záraz przy wfzyftkichfko. 
nal, Fofephá Jesu fol. 140. Ad 
Jeden Szlachcic, maigc nó dwoie rozwalone [ére 
ce od kule, nieumarł, pokifię nie wyfpowiadał. 

270,].) Oku 16360. Szlachcic. nazwany de Cue 

LA ge, przebywając rzekę Tycynium, Zo» 
ftał w pierfi rążony, iedną kulą z Armąty wymie- 
rzoną, ktora. mu roztargała y rozerwała ferce: 
ale zę taż fama kula, trafiła wprzod w Szkáplerz 3. 
wtloczyla Go, razem z (oba, w ferce tegoż Szla- 
chcica. Pan ten, mowiąc naturalnie, powinien 
był, natychmiaft umrzeć, maiącferce ftargane, y 
na dwoie rozwalone; atoli iednak, mocą Szkáple 
rza. S. bylo mu przedłużone życie do trzech go- 
dzin, to iet, poty poki fię nie wyfpowiadał, y te- 
fiamentu fwoią wlafng ręką nie RPP. Sły: 

| zac 
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fząc o tak cudownym przypadku Wiktor Ame- 
deufz, pierwfzy Xiąże Sabudyilki, rozkazał fo» 
bie uczynić informacyą należytą, od Arcybifku 
a Turońfkiego, ktorą odebrał, z wiełą $wiades 
śtwami. Jofepb a Jesu fol. 141. 
Człowiek ieden, będąc pofrzelony wielą kulami, 
nie mogł umrzeć, poki ie nie wypowiadał. 
271 NE daleko mieyfca nazwanego Rivarolo; 
w Dyecezyi Jureyfkiey, pewny czło» 
wiek; przezwifkiem Vidallo, około Roku 1657, 
w Jefieni, przechodząc przez foflę pełną wody; 
Ażeby mogł przeyść na mieyfce, gdzie miał polo- 
wać za zaiącami, w tym poftrželony zoftał od 
fwoich zdradliwych Towarzyfzow, ktorzy nabi- 
wfzy fwoie fuzye wielą kulami, razili go, y tak 
zoftawili iak umarłego, w oney foflie; napełnio 
ney wodą. Okolo połnocy pokazał mu (ie czait 
w poftaci człowieka, maiącego kompafiyą y po- 
litowanie nad aim; ktory go też obiecał ratować 
w tey'iego oftatniey pottzebie, z tą iednák: kon- 
dycyą, ażeby zdiął z fiebie Sukienkę Karmeli- 
tańfką N.M. Panny Szkáplerzney, > Nie chciał 
tego uczyńić Vidallo żadnym fpofobem, ypo- 
wiedzial, że w nim woli umierać, niżeli Go z fiebie 
zdeymować, maiąc ufność w „Matce N. Szkóplerznej 
iże go nie opuści. Zniknaí natychmiaft Czart, áon 
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nieborak fam zoftał w fofie, bez żadney ludzkiey 
pomocy; owfzem Krew, co raz, to więcey go u» 
chodziła. Nakoniec znaleziony iuż prawie y 
krople krwi w fobie nie maiący, zaniefiony ná 
iedney defzcze do fwoiey Oyczyzny Riwarolo: 
gdzie zaraz zawołano Cyrulika do niego. Do- 
wiediawfzy fię otym przypadku, Pleban tamtey- 
fzy, czymprędzey pofzedł do tego człowieka ra- 
nionego, á widząc że w krotkim czafie miał ue 
mrzeć, zatrzymawfzy Cyrulika, y innych ludzi, 
wyfłuchał go Spowiedzi: po zakończoney Spo“ 
wiedzi, opowiedział iako mu fię Czart pokazał, 
4 odebrawfzy Sakramenta Kościelne,zaraz umarł. 
Co wfzyftko przypifano potym łafce Matki N. 
ozkáplerzney, ktora Człowieka tego, przez go» 
dzin 24. iuż y krople krwi w fobie nie maiącego 
konierwowała, pokąd fię nie wyfpowiadał. 
Zofepb. a Jesu fol. 147. 

Jeden Zołnierz irzymaiąc w ręce Szkaplerz S. 
nie mogł umrzeć, pokifię nie wýfpowiadat. 
272. W Roku P. 1674. trzeciego dnia Batalij 

w Brabancyi, maiąc Krolewfki Ordy- 
nans Marfzałek di S. - -- ażeby pofzedł ná pole, 
gdzie była Batalia y woyna, y ztamtąd Zofnie- 
rzow ranionych pozabierał, y do fzpitala pood- 
dawał. Między wielkością umarłych, obaczy ie- 

| dnego 
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dnego ranionego, iuż nago leżącego, ktory trzy- 
mał w iedney ręce Szkaplerz S. 4 w drugiey ko» 
ronkę, y profit o Xiedza, ażeby fię mogł wyfpó: 
wiadać. Marfzałek przybliżywfy fię do niego, 
uważał, że między innemi ranami, krore miał po 
ciele, wielką także miał ranę w głowie od fzable 
y w czole od mufzkietu kulą nabitego, ktora mu 
czoło przedziurawiwfzy, tyłem głowy wyfzła, 
tak dalece, że fię zdawało, iakoby muzg zgłowy; 
obiema ftronami wychodził. W tym fpytał fię 
go Marfzałek, czyli wie otym, że ieft tak ciężko 
zraniony ? odpowiedział že ták ieft, y że miał 
wielką ranę od fzable w głowie, nie wiedząc o 
tym, że miał głowę przedziurawioną z obue 
dwoch ftron, toieft w tyle y ná czole; przez kto- 
re mu kula przefzła ná wylot, Widząc go tedy 
Marízatek w takim ftánie, rzekł do innych; Ten 
człowiek iuż iak umarły, trzeba go zoftawić, y nie 
brać go. Coufłyfzawizy Zołnierz, bardzo pro- 
fit Marfzałka, ażeby go kazał wrzucić ná wozz 
innemi ranionemi, dokładaiąc, że iakby tylko . 
potkał ktorego pierwfzego Xiedza, przed kto- 
rymby fię mogł wyfpowiadać grzechow, żeby go 
idż w ten czas mogli zoftawić, chociażby gdzie 
y na polu, "Tyle mu też tylko, pozwolono było. 
J iák tylko wyicchali, w krotce fię trafił Xiadz, 
przed 
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przed ktorym wyfpowiadawfZy fię, y odebrawfzy 
abfolucyą, ducha Panu BOGU oddał. Jofepb 8 
Jesu fol. 145. 
Człowiek zabity, zá przytoženiem Szkóblerza-$. 
wfłaie y Spowiada Jig. 
273. None ieden człowiek;.nie daleko 
I wiafta nazwanego Tlaxcala, tak go nie 
przyiacieleiego, puginałami fkłoli y zranili,že za= 
raz na mieytcu umaił. Jedná Niewiafta Jndyifka 
maiąc kommizeracyą y politowanie nad tým u? 
małym czł wiekiem, przyłożyła mu ná rany 
Szkaplerz S.ktory łedwo co fię ran dotchnął, z 
wielkim podziwieniem wfzyftkich ná to patrzą: 
cych przywrocony zoftał do życia, y wyfpowia- 
dawfzy fię A przyiąwfzy oftatnie Sakrameqtay 
znowu Ducha P. BOGU oddał. Chroni. Carm: Di- 
fal. T. 4. lib.14. cap. 35. Jofepb à Jesu fol. 172. 
Zabity Człowiek, zá przyłożeniem Szkáplerza 
S. whae (powiada fig y znowu umiera: 
ara Pd przez moc y zakłoto puginałami 
fługę Tryftania de Luna Marfzałka Kar 
ftylij. Ná te takniefzczęśliwą nowinę, wiele lu- 
dzi pofchodziło fię,między ktoremi X. Prezydent 
Francifzkańfki, także przyfzedł; ktory zobaczy= 
wfzy człowieka zabitego, ofadziť że nie był fpoe 
i fobny; |. 
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fobny, odebrania abfolucyi. Załuiąc tedy, ták 
niefzczęśliwego kázufu owego umarłego przytó- 
mni ludzie, ieden z nich, zdiąwfzy z fiebie Szká- 
plerz 5. N. M: Panny Karmelitańfkiey, położył 
Go na owym umarłym, wgłos mowiąc: Panno N. 
pokaż fajke temu mizerakowi, ážeby nie zofłał bez 
Jpowiedzi. Až ( rzecz oczywiście cudowna: ) w 
tym punkcie przywrocony do żywota, ow zabi- 
ty fuga, wyfpowiadał fię przed wzwyż pomie- 
nionym Zakonnikiem, á odebrawfzy abfolucyą 
Sakramentalną, zakończył żywot. Chróni ibidem. 


Jojepb. a Jesu fol. 152. 


GU: Au aka aod 
W Wjkrzejzeniu Umarłych. 
R. 0:2. DuZi F Arbe Ab 
Jedna Niewiajla umarła, przýwroconá do 
zywoła. 
275. A deca iedna niewiafta bardzo ná: 
božná, do N. M. Panny Szkaplerzney; 
z wielką dewocyą obferwowała y pościła Szrody 
náhonor Matki N. Yrafito fię że (padła, z wyfo: 
kiey bardzo gory, á fpadłfzy, zaraz ná mieyfcu 
zoftała y umarła. Przeor Karmelitańfki, idąc 
tamtędy, obaczył Kobietę umarłą, z ktora ptzed 
tym miał znaiomość, położył na niey Szkaplerz S. 
Ww | kto- 
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Ktory dák iey fię tylko dotchnął, zaraz wftała y 
podziękowała: że przezzafługi N. MARYI Pan- 
ny Szkaplerzney, od śmierci uwclnioną, 4 do ży- 
wota przywroconá zoftała. Zkąd potym publi- 
cznie dziękowano Matce N. zá odebrane życie, 
Ex R, P, Alph. 4 Matre Dei apud Thes Carm. čap. 
24. Paulus ab Ommi. SS» jn Carm, Thaum. 
"Sedno Dziecię urodzone nie żywe, p łożone pod 
Nogami N, M. Panny Szkóplerzney, ożyło dla 0- 
j debrania Chrztu S. 
ER 1670.w Urlunium Xieftwie Luxem- 
"I burgikim Diecezyi Trewirfkiey, dnia 
24. Kwietnia, w ktory dzień przypadła Niedzie= 
la Przewodnia, Marya Bande, Zona Jakoba Fer- 
mine, porodziła Synaczka nieżyw ego: ná co wiel 
ce ubolewaiąc wfzyfcy, między innemi ta Niewią 
fta, ktora odbierała dziecię, żałowałą dużo 7gu- 
bioney Dufze owego dziecięcia; wziąwfzy go tes 
dy, zaniolłą do Kościoła Karmelitańlkiego; y 
położyła na Oftarzy N, Panny, pod tytułem Mi- 
łoderney czyli Bolefney, tam go trzymając przez 
niektory czą$ widząc żę żadney nie widać od: 
miany, przeniofła go y półożyła ped nogami N. 
Panny Szkáplerznev, ktorey Statua; ná ten czas 
ftała ni fzrodku Kościoła, dla Brackiey Niedzie« 
le, y włożywfzy na owo Dziecię Szkaplerz S. po 
ruczala 


W Vlhrzeľzeniu Umarłych Rozdział XIX. 35% 
ruczała go N. M.Pannie. Nákoniec, po długich 
y gorących modlitwach, owo dziecię: poczęło o- 
czy otwierać, gębą rufzać, y płakać: zkąd wfzy- 
fcy ktorzy nato z podziwieniem patrzyli, ofądzi 
li, że mogło bydź ochrzczone, iakoż zaraz o- 
chrzczone było, z wielkim wefelem y radością 
Rodzicow y Przyiacioł. Ten kazus potym był 
ná inkwizycyą Autentyczną wzięty, od Ottoná 
Biíkupa Azotu, Szuffragana Trewirfkiego, y za 
cud prawdziwy od Niego deklarowany, appro- 
bowany, y ogłofzony, 4 potym w Mieście Leodi- 
um, kilka razy dodruku podany. P. Daniel T. r. 
in Spec. Carm. T. 1.n. 2443. 

Drugie Dziecię niežywe urodzone, położone ná 

ołtarzu N. M. Panny Szkápler znej, ożyło, 
dlá przyięcia Chrztu S. 

277 W ledney Wfi, rzeczoney Auftricort, 
Diecezyi Atrebateńfkiey, dnia23 Li. 
stopada, R.P. 1655. Mikelina Pollet, Zona Fran- 
cifzka Bochera, urodziła dziecię bez żadnego 
znaku życia, nad ktorym niefzczęściem, iak Oy. 
cowie, tak y wfzyfcy domowi ubolewali: a nie 
wiedząc co z tym czynić mieli, uradzili między 
fobą, ażeby rekurs uczynili do N. M. Panny; y 
tak wziąwfzy owo dziecię, zanieśli go do Kościo- 
ła y położyli na Wielkim Oftarzu N. M. Panny 

Wwz2 Szká- 
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Szkapierzney, gorąco profząc Matki Bofkiey.4- 
żeby uprofila u Syna fwoiego, życie temu dzie- 
cięciu: lecz nie widząc żadnego (kurku, wzięli 
go názad, y- ftrapieni przynieśli do Domu. Na- 
zaiutrz toż famo uczynili, położyli pod nogami 
Matki N. Szkáplerzney dziecię śle y tu nic nie w= 
fkorali. Atoli iednak, nie rufzaiąc dziecięcia, 
włożyli ná nie Szkaplerz S. y dali na Mfzą X. Śpie- 
waną, ną tę intencyą, żeby dziecię, mogło mieć 
pszywrocone życie. Ktorą śpiewaiąc, gdy Xiądz 
przyfzedł, do owych ffow w pierwfzey Prefacyi: 
cum quibus, 65 noftras voces ut admitti jubeas, depre- 
camur, toieft. Z ktoremi, y nófze proźby ážebyš przy 
iąc raczył, uprofzamy, owo ciałko, ktore przed- 
tym było bąrdza blade y martwe, poc ęio fię 
czerwiznié ná pierfiach, na twarzy, y náinnych 
częściach ciałą: inne tež wfzyftkie członki ktore 
były śniade, fine, y twarde iako u Trupa; ftały 
fię wolne, ruchome, y władzą máiace, nawet y 
pianą poczęła fię z gęby dobywać. Co widząc 
niektore Niewiafty, zaniofły go do ognia, ażeby 
rozgrzane dziecię przy ogniu, prędzey mogło 
przyiść do žywotá, lecz omylili fię; albowiem le- 
dwie co go przybliżyli doognia, zaraz w tym mo 
mencie poczęło utracać czetwoność, ciepło, y 
poczęło bydž zimne, 4 iahby znowu PO M 
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DIĄ czego go czymprędzey odnicfły ná Ołtarz 
przęd Nogi N. M. Panny Szkaplerzney, y znowu 
fię zaraz zaczęła czerwienićć: Widzieli gożefię 
pociło, y wydrożaieiunktury w palcach, do fwo- 
iey perfekcyi przyfzły: miało pulfy dobre, rufza- 
nie mozgu, y inne znaki życiu fużące: iednym 
ftowem, tak sliczne, owo Dziecię ftało fię, że nie 
było tego, ktorýby mu fię nie dziwował, gdzie tak 
trwało przez dni iedęnaście. W tym uczyniono 
Konfylium z Dektorami Teólogami y Medyka- 
mi,czýli może bydź ochrzczone to Dziecię ? kta 
rzy iednoftaynie zgodzili fię, ażeby było ochrzczo 
ne. Dnia tedy 3. Grudnia, Xiadz będąc ták u- 
pewniony, powrociwfzy z Duaku Miafta, cha- 
czył dziecie bardzo piękne, y włofy fpocone ná 
głowie, zarąz kazał zaśpiewać Antyfenę Salve 
Regma to iet. Witay Krolowa; w tym z pierfi 
Dzięcięcia, zaraz pot wyfzedł, puls Czyli rufza- 
mie mozgu wydawało y inne oczywifte znaki ży 
cia, widziane były: y tak folennie bsło ochrzczo- 
ňe, przy wyftawieniu N. SAKRAMENTU, y 
dzwonieniu wę dzwony; 4 potym na kcúcu za- 
śpiewano: Te Deum Laudamus,toieft. Ciebie BO- 
GA chwalemy. Po odebranym Chrzcie S. widzia 
ne było owo Dziecię wefoło y wdzięcznie pa“ 
trzące, śliny z gęby wypufźczaiące, a potym po- 

woli, 
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| woli, poczęło mu fię umnieyfzać znowu owych 
MI znakow zycia, y tak trzeciego dnia po Chrzcie 
P S. toieft dnia 6, Grudnia, przyiętym umarło: 
A | 278. Wick potym bardzo ścifły Examen | 
M y inkwizycyą od czterech Dektorow 
tamteyfzych, także od Profeflorow Medycyny, 
Anatomij, y Cyrulikow, ktorzy wfzyfcy podju- 
ramentem y przyfięgą Urzędownie uczynioną 
zeznali, że to żadną miarą nie mogło bydź, ażeby 
ono Dziecię naturalnie do fiebie mogło była 
przyiść, tylko fię cudownie wfzyftko ftało, z wa» 
li BOGA W. y za interceffyą Matki N Szkaple« 
rzney: co za cud to wfzyftko approbowano w 
Arcy-Bilkupftwie, Atrebateń(kim Dnia 4. Sty- 
cznia. R. 1656. P. Daniel T. 1.04.2443. Simon 
Grafi cap. 18.n. 277. 
279. pss w Dyecezyi Laodyilki R. 1643. 
umarłe narodzone, przed Ołtarzem N. 
M. Panny, Szkaplerzney położone, ożyło potym 
ochrzczone. 
240. Poem fpofobem we Flandryi Roku 
1647. Dziecię narodzone nie żywe, tak 
pogrzebione, potym wygrzebione y wykopane; 
ożyło v chrzeft Swięty przyięło. Paulus ab OO. 
SS. in Carm. Thaum. cit. in Spec. Carm.T. 1%. 2445: 
Oviec uciąw/zy głowę, fwoiemu (ynowi, Mátká 
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N. Szkóplerzna ią fpaia, y przywraca mu zno- 
wu Życie. | 

281. wau nazwaney Mucientes w Hifzpa« 

- nij Roku 1661. był ieden oracz podu 

padły y ubogi, iednak dobrze urodzony, y zná- 

czney Famili} Ten Roku wzwyż pomienione- 

go, dnia 14. Sierpnia, fiekąc trawę ná polu wraz 

ze fwoią Zona y (ýnem, sfatygowany pracą y go 

rącem, rzekł do fyna: Wes dzbanek á idż pofzukay 


wody, bo prawie umieram przed pragnieniem, odpo- 


wiedział Syn; 4 gdzie każecie tey fzukač rzekł mu 
Ociec; żeby pofzedł do Eremitorium, ktore tam 
nie daleko było, gdzie tež tam był Obraz Matki 
N. z Gory Karmelu, toieft Szkaplerzney, w kto- 
rym to miesfcu przed laty, pokazała fię N.M, 
Panna, y na tę pamiątkę, wybudowano ná tym 
mieyfcu Eremitorium, Wziąwfzy tedy d:ba- 
nek, pofzedł powodę do Eremitorium, gdzie 
wfzedłfzy, przypatrywał fię pikturom y malo- 
waniu ktore tam było, 4 chcąc iuż iść, przez nie» 
oftrożność ftłukł dzbanek.  Boiąc fię żeby go 
Ociec nie bił, nie śmiał mu fię ná oczy pokazać; 
Ociec zaś widząc, żefię nie rychło Z wodą wrat 
ca, rzekł do Łony, ażeby pofzłą po niego; co y 
uczyniła; áž zaftaie na drodze fyna niofącego w 
Kapelufzu wodę; y zafzedłfzy ná mieyfce gdzie 
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ył Ociec, nieśmiał do niego blifkoprzyftąpić, 
boiąc fię ażeby go nie obił; wołał na niego Ociec 


„Ażeby przyfzedł do niego, lecz dla boiaźni nie 


chciał. Dla czego rozgniewawfzy fię Ociec, po- 
fzedł ku niemu, lecz on uciekał przed Oycem, 
ktorego on dogoniwfzy, kofą, ktorą miał w ręce 
uciął mu głowę. | W tym poznał zaraz Ociec 
błąd fwoy, y zły uczynek dla czego pełen boia- 


żniufzedł,y ukrył fię doKościoła w owym Eremi- 


torium będącego. Matka, ktora (woiemi oczy- 
ma na to patrzała, wziąwfzy na ramię ciało, 4 
głowę w rękę, Syna (woiego, będąc więcey umar- 
łą niżeli żywą, zemdlawfzy, padła na ziemię, po- 
tym przyfzedłfzy do fiebie, á wyiąwfzy ž zand- 
drza: Obrazek Matki N. Szkáplerzney ( ktory bez 
watpienia był przyfzyty do Szkáplerza S. )z wiel 
kim płaczem poczęła Jey profić mowiąc: Panno 
N. Szkáplerzna, Naymiłofiernieyfza Matko, Orędo- 
wniczko [usoich dewytow, broúže mnie; odday życie ubo- 
giemu Synowi motemu. + Jak tylko uczyniła tę Mo 
dlitwę; obrociwfzy fię, aż obaczy blifko fiebie ie. 
dne Niewiaftę, ktora pytaiącfię iey coby fię fta- 
ło, krotko uwiadomioná zoftafa: 4ż zaraz Matka 
N. ( ktorazapewne że Ona była, w Ofobie oney 
Niewiafty: ) wziąwfzy ciało owego fyna, wrazy 
z głową A oczyściwfzy ią z błota, y zekrwie, kto» 
ra 
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W Wjkrzefzenin Umarłych Rôzdžiať XIX. 359 
ra fzła z niey, pizyłożyła do fzyie; gdzie fię na- 
tychmiatt zroiła, á (yn też zardz ożył: ýrzekla 4 
żeby znim [zla doKościoła w Eremitorium zoftaią 
cego, A tam zaftánie Męża fwoiego, 4 O; catego 
Dzięcięcia, y ażeby wfzyfcy publikowali ten ka. 
zus: O czym dowiedziawfży fię Chrześcianie; Aże- 
by zmowili trzy razy Wierzę w BOGA Oyca y 
iedno Salve Regina, to ieft, Witay Krolowa ná po: 
dziękowanie odebraney łafki, od Svná Jey Nay» 
Święt: co opowiedziawízy, zaraz zniknęła. Po. 
{zli z wielką radością Matka z fynem do Eremi 
torium, y iak im powiedziała N. M. Panna ták 
znalezli Oyca w Kościele, gdzie zaraz dziękuiąć 
Matce N. Szkaplerzney, za to dobrodzieyftwo; 
z iakim tylko mogli nabożeńftwem, y ferdecznym 
afiektem, głofili tak wielki cud, ktory uczyniła 
Matka N. nád fyńem. Jch. Hortus Carmeliubi fu- 
pra. dnge.Serra.ubi fupra SinonGrajfi ubi [upra n: 290. 

A UDA Y LASKE 
W Zachowaniu od wiecznego potępienia 
ROZDZIA. Ť XX: 

Bardzo wielki y zakamiały grzefznik, iuž kona- 

iący, za położeniem Szkaplerza S. przychodzi do 

zmyftow, Spowiada Jig y umiera nóbożnie. Tenże 

Cud ief. naypier wfzy KoI mocą Szkáplerza S.“ 

X 
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360 Cuda y Laki N. M. P. Szkáplerznej 
N. M. Panny Karmelitaáfkiey, trafit ie, y ief taki 
282. ©) Więty Szymon 5tokcyufz, Generał całe- 
3 go Zakonu Karmelitańfkiego, potym ik 
uprofił y odebrał od Matki N. Jey Sukienke Szka- 
pierz $. przechodząc iednego dnia, to ieft 16. 
Lipca ( w ktory dzień Kościoł S. teraz obchodzi 
Uroczyftość N. Panny Szka plerzney: ) około Mia- 
fta Wintemij w Anglij, kiedy tam iefzcze Wia- 
ra Katolicka kwitnęła, 4 potym za Henryka VIII. 
Krola, zatłumiona zoftała; potkał fię S. Stokcy- 
uíz z Piotrem Lintemińfkim Dziekanem Kościo 
ła S, Heleny,  tamteyfzęgo mieyfca, ktory Go 
bardzo uprafzał, ážeby chciał ićć do Jego Rezy» 
dencyi, y ratować Jego Brata rodzonego, ktory 
iuż był bardzo blifki śmierci, y zdeťperowany 
o zdrowiu, ták dufznym, iako y cielefnym, Te: 
mu choremu, było imię Walterus, ktory był bar- 
dzo rofpuftny, niewftydliwy, zwadliwy, czaro- 
wnik, pogardziciel N, SĄKRAMENTOW, Sq- 
fiadom uprzykrzany, y każdemu fzkodzący. Ten 
pofwarzywfzy fie z pewnym Szlachcicem, zoftał 
od niego śmiertelnie raniony; 4 widząc že fię po- 
trzeba ftawić przed Sąd ftrafzlivy BOGA, dia- 
beľ mu począł ná oczy wyrzucać wfzyftkie iego 
grzechy y poftępki: dla czego niechciał Auchać 
mowy o Panu BOGU, áni o cant: alę 
u=- 
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W zachowania od wiecznego potępienia Ro: XX. 361 
bluźniąc głofem, iakim tylko mogł wielkim wo- 
łał: Jefłem potępiony: Diable, ty fe zemścij za mnie 
ná moim zaboycy. Wfzedtízy S. Szymon Stokcy- 
uíz do rezydencyi, tego chorego y zdefperowa- 
nego człowieka, zaftał go iuż piany z gęby to- 
czącego, zębami zgrzytaiącego, oczyma iak pies 
wściekły przewracaiącego 4 potym zdało fię niby 
ná zmyfłach y fiłach uftał y począł konać: S. Szy 


- mon Stokcyuf7, widząc człowieka iuż konáiace- 


go, uczynił mu znak Krzyża S. ná głowie, y po- 
łożywfzy na nim Sukienkę N. MARYI Panny Szká 
plerz S. podniozłfzy oczy ku Niebu, profil Pana 
Boga, Ażeby iefzcze raczył przedłużyć trochę ży 
wota, owemu aiefzczęśliwemu człowiekowi, że» 
by Dufza odkupiona Krwią Zbawiciela nafzego 
JEZUSA Chryftufa, nie była obłowem Czarta 
przekletego: aż w tym momencie owemu chore 
mu ktory iuż tylko miał ducha wypuścić,przywro 
cone mu były, fiły, zmyfły, y mowa: 4 żegnaiąc fię 
wyrzekał fię y przeklinał Czarta, y płaczliwie 
lamentuiąc rzekł: Ach mnie mizernemu! ióko ieft 
wielka moża boiaźń, 0 wiecznym potępieniu! więcey ni- 
żeli piafku w morzu, znayduje fie grzechów moich. 
Moy. Boże, ktorego mitofierdzie; przewyżjza jprawiea 
dłuwośćy mieyże miłoferdzie ná demnąz á wy Oycze S: 
dopomagaycie mi, bo ie chcę (powiadać. Po zakoň« 
Xx2 CZO- 
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362". Chday Lai N.M.P: Szkóplerznej. 
czoney Spowiedzi S; wyrzekł fię publicznie wf”el- 
kiey umowy y przymierza, ktore miał z Czar- 
tem, potym dopiero przyjął Nayświę: SARRA- 
MENT, zwięlkiemi znakami żalu za grzechy, ýy 
pokuty, © Nakoniec uczynił 1 eftament, y ode- 
brawfzy z przyfięgą obietnicę od Xiędza Dzie- 


kana 4 Brata (woiego, uprafżał go, ażeby to wfzye 


fiko pooddawał, co zle ponabywał, krzywdy ý 
urazy krore poczynił, ażeby poufpokalał, y tak 
fpokoynie około godziny ofmiey w noc, fkonał, 
przy affyftencyi y bytności S, Szymona Stokcy- 
ufza. Niedługo potym, obiawił fię X. Dzieka: 


nowia Brątu fwoiemu, ktory w boiażni P. BOGA 


prowadził żywot, oznaymuląc mu, że pomocą 
Krolowey Aniellkiey, y mocą Szkáplerza S, iako 


iakim Puklerzem naymocnieyfzym, zwyciężył 


okufy Czartowfkie, dla czego zofłał. zbawio- 
mym. Zkąd tenże JmC X. Dziekan; dia cudu 
ktory oczywiście widział, na ofobie Brata fwoie- 
go, przez pomoc N. M, Panny, y Szkaplerz S. 
Karme'itańlki, chcąc dokumentem y wieczną 
pamiątką to odwdzięczyć, wyfundował Klafztor 
wfpaniały, dla Zakonnikow, tegoż inftytuty Kar 
melitaú(kiego, w tymże Mieście Wintemia ná 
zwanym. P, Daniel. T. 1,1. 2078. Sime Oreffi cap; 
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W zachowaniu 0d wiecznego potępienia Ro: XX. 363. 
Jeden. zboyca, maiący głowę odciętą 0d Ciała, ` 

|. dofiępwie przez, interceflja „Matki N. Szkapię- 
"rzney, žejte mogł wyjpowiadat, y wyść wieczne 

. go poteprenia. 

283. pihe Kartagena, że w pewney Ziemi, był 

t ieden człowiek ktorego życie tylko było 
zbiiać, y odzierać ludzi. Jednego dnia, wybrał fię 


tenże zboyca, zabić pewnego fwoiego przyiacię- 


łą , lecz mu fie przeciwnie ftało; albowiem cho: 
dząc pogorach, wpadł w ręce fwoich nieprzy- 
iaciof, ktorzy mu zaraz głowę ueięli y oddalili od 
ciała. Głowa ták będąc oddalona od ciała, pos 
częła wołać wielkim głofem : N. M. P. Szkó- 
plerzna ratuj mnie, day mi czas, ážebym fie wy/powia= 
fiat. Náten głos, cudownym fpofobem, zgło» 
wy wypufzczanym, ieden z tych iego nieprzyia- 
cioł, bardzo fię zadziwiwfzy pofzedł po Xiędza 
ktory przyfzedifzy, uważaiąc głos, ktory wyda- 
wała głowa ofobno y zdaleka od ciała leżąca po- 
kilka razy wolaiąc: Spowiedzi. zatrwożony, „nie 
chciał przyfłąpić, tlko powiedział, że fię nie. 
przybliży poty, poki głowa będąca ofobno nie: 
ziednoczy fię z ciałem. Co wyrzekłfzy Xiądz, 
Žaraz głowa, ktora była oddalona od ciała, y zda 
ska od niego leżała, poczęła po ziemi fkakść, y 
przyfzła do Ciała, z ktorym fięteż złączyła: na 
WAW ten 


364 Cuda y Lafki N. M. P.. Szkaplerzney 
ten czas dopiero Xiadz przyftąpił do niego, y 
wyfłuchał go należycie Spowiedzi. Zádumiaty 
Xiądz, nád tak nieffychanym kazufem, ná końcu 
Spowiedzi fpytál go fię, coby tak dobrego uczy- 
nit, ná tym oftátku żywota (woiego, że mu BOG 
W. ták bardzo znacznego y bardzo ofobliwego, 
użyczył faworu fwoiego. Odpowiedział zboyca 
a iuż fzczęśliwy Lotr:  Będącui małym iefzcze dzię 
cięciem, ftyfzałem iż powiadano, że nie umrze bez 
Spowiedzi ten, ktory na honor Panny N. Szkóple- 
rzney, nofłby ná fobie Sukienk? Fey, Szkáplerz S. y 
pościłby Szrody y Soboty, kazdego tygodnia: 18 to obfer: 
wowałem, y poscitem punktualnie: á chociafz y razu 
iefzcze fię nie Spowiadał, ióko WC. [tyjzat, y żadnego 
dobrego uczynku nie uczyniłem, procz tego pofu, dlá 
tezo przyczyniła [ie za mna N. M. Panna Szkáple- 
ran, že mi uprofita przez fwoie zaftugi, ten fawor, 
u Syna fwoiego, úžebym umarł wy/powiadaw|zy fie, 
żołowaw(zy za grzechy moie, Ufłyfzawfzyte ffo- 
wa Xiadz, dał mu abfolucyą, y zaraz z wielką 
fkruchą, umarł tenże Zboyca: ukazuiąc przez to 
Matka N. Szkaplerzna, iż nadgrodę wielką daie 
tym, ktorzy nofzą na fobie Jey Sukienkę, Szká- 
plerz S. y obferwuią pofty, weSzrody y w Sobo- 
ty. Cartagena T. 4. f0a.: Ange. Serra ubi fupra. 
Jeden, Łołnierz zraniony, ná ktorym ciało iuż pra 
, wie 


To 


to 
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wie zgnieło, nie umiera bez (powiedzi. 

284.1V/ Ten czas, kiedy Zygmunt Cefarz, 

wfzedł z fwoim Woylkiem, w Kraie 
Tranfalpeyfkie, przechodsąc przez ieden las, 
ufŤyfzano głos bardzo żałofny, ktoremu fię dzi- 
wuiąc, porozbiegali fie dla widzenia, co by to za- 
głos był; 4 pilnie fzukaiac, w gęftwinie onego la- 
fu, znalezli ciało człowieka, tak zgniłe y śmier 
dzace, żefię żaden nie odważył do niego przyfią 
pić, dla fetoru. ]J chociąż wiele znakow, tego 
ciała było, że iuż było bez Dufze, ieden tylko 
fzczegulnie był ten, że fłyfzeli głos, á potym ffo 
wa tak donich wyrażnie mowiące; Ťeželiby też 
nie było, dla przypadku iakiego między wámi Xiędza? 
ab Panowie moi, dla miłości bliźniego, podźciejz po- 
niego, y każcie my tu przysść: y iatókże nie dawno by- 
łem Zatnier zem utegoż Jamego Cefarza Zygmunta, 
ço y wy teraz iefleście, y w tym mieyfcu. Batalij umar. 
łem, będąc w grzechu Śniertelnym: lecz ze za żywota 
bytem wpifany w Bračtwo Szkáplerza S. y byłem Bra- 
tem tego Brawa N. M. Panny Szkóplerzney, cbfer= 
wuiqo nókazane nóbożeńwo; dlá tego, przez zafługi 
y Jey mtercefly?, iefiem tu cudownie zachowany, y. Du- 
[ža moia w tym cięlfku iuż zgn tm y śmierdzącym 
zatrzyinina, pokąd nie znayde tákicgo, ktory mnię 
wy/tucha fpowiedzi, Co uíťy(zawfzy z wielkim 
podzi« 
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podziwieniem, przyprowadzono mu Xięd7a, 


powiadawfzy fię odebrał abfo- 


K 


p : ví 
przed ktorym wy! 


lucya. y zaraz umart, żoftawiwfzy całe woj (ko 
napełnione, ták znacznym y ofobliwym cudem 
y podziwieniem. Pomor. Cartha, Joa. Ange. Serra 


ubi (upra. i 
Tedna Niewiafla maiat fzyię przeciętą, przez 3. 
dni w lefie żyła pokąd fie me wyjpowiadała. 
185. J Ołnierz jeden Karwat, żarliwością Mał- 

"1 żeńfką, abardziey zawziętością y niena- 
wiścią podbudzony, zmysliwfzy przed żoną pre- 
text, zaprowadził ią dodafa; y tam profto w fer- 
ce ie; wymie:zywizy, ftrzelił do niey, á potym 
Szablą ciął w fzyię, tak głęboko, że tylko na ie- 
dney fkorce głowa fig utrzymała. W tak nie- 
fzczęśliwym przypadku, zoftaiąc nieboga, przez 
dni3. profita P. BOGA,y Matki N.otęłalkęą 
żeby fię mogiła wyfpowiadąć. - Potym ludzie, 
dowiedziawfzy fię o tym, pofzli zobaczyć, ten tak 
niemitafierny uczynek, gdzie Spowiednika iey 
fprowadziwfzy,wyfpowiadała fię, Oley S. przyie: 
ła, v proseltuigc fię že te łalkę otrzymała, przez 
inftancyą N. M. Panny Szkáplerzney, mocą Jey 
Sukienki, ktorą ná fobie nofiła, Ducha P. BOGU 
oddała.  Barsbolettus pag. 3.1.9. Simon Graffi cap. 
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Nówrocenie iednego Zyda; y iednego grzefznika. 
286.4 YKoło Roku P- 1260. przedtymi niżeli niśfi 
JJ OO. Karmelici„ mieli Klafztor w 


Mieście Telofie, był tam ieden: Zyd bardzo Bow 


gaty, doktorego Domu, częfto przychodzili ir- 
ni Zydzi. Miał ten Łydyblifko fwoicgo Domo» 
fiwa Ogrod, dó którego źwykł byť chadzić ná 
Gywertymenu trafiło fię iednego czafu; že będąc 
w tym ogrodzie tylko fams 4 patrząc na iedńo 
drzówo, ná wierzchu tegoż drzewa; żobaczył Dať 
dzo piękaą Niewiałtę, Z ičdnym także bardzo 
pięknym Dziecięciemń ná ręku. Zadumiały ná 
takie widowilko» wziąwfzy drabinę przyfławił 
do drzewa, y pofzedł po ńiey, ażeby tym lepiey 
mogt widzieć: lecz ledwie con4 drabinę wfzedł, 
ziatychniiaft owo widzenie zniknelo» Zfzedłfzy 
Z drabiny, podniofł oczy w gorę; znowu widział 
téz Ofobę, znowu ná drabinę wchodzi, Zriovu 
żaraż Ofoba zńikńeła. Ce gdy mu fie po kilka 
razy trafiło; nie mogł päť przeż wielenocy; my- 
śląc © owym widžeriú, coby žnáczylo. Był w 
tym Mieście ieden Xiádž bardzo ńabożny» żwłdw 
fzcza do N. M. Panny; którym fłyfząc wzwyż 
pomieniony Żyd, pofżedł go fżukść, 4 znalazł. 
fzy, opowiedział mu wfżyftko widzenie; odebrał 
reipons od Xiedza, żeto był znak, iż N. M. Pan 
Xy > ná 


390 Cuday Lafki N.M. P. Szkaplerzney 
ná Matka Bofka, urodzona z pokolenia Dawido« 
wego, chciała ázeby miała honor wieczny, W ic- 
go Ogrodzie, gdzie bardzo częfto była bluźniona, 
że Synem fwoim:y pytaiącfię Xiędza coby miał 
czynić, odpowiedział mu ( nie bez Bofkiego ná- 
tchnienia: ) W tym Mieście Zakomucy Karmelici, 
ktorzy [a Synami przyfpofobiowemi N. M. P, nie maig 
Klafztoru, dla tego dafz im fwoy Ogrod, ážeby fobie 
mogli wyfawić Kláfztor, á tye ochrzcifz. Uczynił 
to wfzyftko Zyd, {prowadził Karmelitow; y 
ochrzcił fię z Žena y z dziecmi. Wyftawiwfzy 
tedy Oratorium y Hofpicium, przyfzli tam Za- 
konnicy, y poftarali fie, ážeby fekretnie było po 
święcone to mieyíce. Po niektorym czafie, ulły 
fzawfzy iedney Niedziele, Krolewfki Kommen- 
dant Miafta, dzwony onego Oratorium pofzedł 
tam, y przykazał Zakonnikom, ażeby zaraz bez 
odwłeki ztamtąd wyfzii: czegooni nie chcąc u- 
czynić, odpowiedzieli mu, że na tym mieyfcu z 
woli Bofkiey zoftawali: kazał Jch pozamykać zee 
wízad, takscifło, že żaden z nich nie mogł z tam 
tąd wyniść. Tak zamknięci trwali przez kilka 
czafow, tym tylko żyiąc, co Jm w nocy podra- 
binach niektorzy ludzie pobożni, kryiomo przy- 
nofili. Jeft zwyczay w całym tym Zakonie Kar 
melitaú[kim, że zawfze mawiaią Antyfonę (kom 
pomo» 


a RZE: 
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0 |  ponowaną od S. Szymona Stokcyufza, ktora fię 
€ | zaczyna: Ave Stella matutinas to ieftę Witay Ju- 
Jay trzenko żarańna: gdy tedy tę Antyfone, przed 
iaf Obražem Matki N. mowili, przyfzedłfzy do 0- 
ú | wych fow: Tu mos inboc yasar mo propitia. 


M | Ty nas wtym więzieniu pociefz mitoferna, Kilka ra. 

ią | -zy teffowa powtórzyli. W tym upadły ná zie» 

bie mie wfzyftkieowe inftrumenta, ktoremi byli za» 

nił tdrafowani, y pozamykani: y w tymże famym ib 
ý |  czafie, oczy onego Kommendanta, ktory Jch ka- | 
1y | zał pozamykać, że fwoiego mieyfca wypadły, | 
la | y tylko ná żyłkach wifiały, Poznawfzy tedy | 
po | grzech fwoy; an Kommendant, ktorą na nie 

fy | goN.M. Panna zefłała, dlatego,że Zakónników 


cv | Jey zle traktował, żałował tego y upokorzony, i: 
ed | kazał fię zaraz zaprowadzić do owego Oratori» | 
bez | um, y tam klęcząc przed Ołtarzem, profił Zakon 
u | ników ážéby mu to odpuścili, oraż ażeby ża niego 
uz | modlitwę uczynili. Zakonnicy, nie pamiętaiąc 
| fwoiey krzywdy, ż wielkim wefelem y nabożene 


ftwem; poczęli wzywać Marki Nayś: przez An- U 
lka | tyfone Salve Regina, to ieft, Witcy Krolewo,4 I. 
ra: | przyfzedifzy dóońych fow: One Twoe mużefier NU 
1f" | „me Oczy, do nasnawróc, W tý ňiómencie (o Cu- GY 
Kar | da Boga y Matki N.)na co wfzy(cy przýtomni pa- UB 
0m | «zyk, oczy one Komirendanta ktore nażyłkach NI 
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g7% -Cula y Láhi N.M. P. Szkóplerzney 
wiliaty, ná (woje mieyfcefie wrocily:.czego on'bę 
dac wdzięczny, Dobroczynney Pani Nieba y Žies 
mie, dał wfzyftkę fwoię fubftancyą, náfundowa: 
nie owego Klafztoru: 4 potym fam, z Niedzwie 
dzia ftal fię Barankiem; z Nieprzyiaciela, Przy» 
śacielem, z Przesladowce Obronicielem; z Kome 
mendanta nád Zožnierzamí, Zołnierzem Uhry» 
átufowym, przyiąwfzy tenże Habit Karmelitań- 
tańfki, ftawfzy fię Zakonnikiem.  Baldoinus La 
ertiuslib.de Mira. B-V: M. cap. 9. Jo. Bapt. de 
Lezana cap.5. cit. in Spec. Carm. T. 1.8. 1615. 6 feq: 

Feden Turek zojtaie Katolikiem, za rozkazem 
; „ Nays: MARTI Panny, 
297. TE dwoch Turkow ktorzy byli darowa- 
nemi OO. "Karmelitom do Klafztoru 
Drepańfkiego w Sycylij R. 1615. dla Cudu do- 
znanego, iako fię powiedziało w Rozdziale XIV. 
ieden nazywał fię Muftafa. “Ten będąc bardzo 
ftarym, nie mogł. pracy ciężkiey wydołać, dla te= 
go tylko mnieyfze podeymował: między inne- 
mi tež te, że zawfze zamiatał Kaplicę N. M. Pan- 
ny Cudownéý Drepańfkiey tamże; y kiedy Za- 
konnicy odprawiali fwoie nábožeňftwa, w Kapli- 
cy, w niey fie zatrzymywał Muftafa, pokąd go nie 
zakoúcavli: y taką ufność potym miał do N. Pan- 
ny, że kiedy mu fię trafila láka przykrość, albo 
prze- 
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przeciwność, zwykł chodzić do oncy Kaplice, 
gdzie obrociwfży fię do Matki N. uikarżał fie 
przed Niąymowiąc, Patronko mola; ta Ci zamiatam 
Twóy Dom, á oni mnie zato zle traktwią: z tym 
w (zyftkim,bardzo uporczywy trwał w fwoiey fek 
cie Tureckiey, chociaż: Zakonnicy, wfzelkiemi 
dpofobami nakłaniali go, ażeby Katolikiem zoftał; 
odpowiadaiąc im zawfze: kto [ie rodzi Turkiem, u- 
mrze Turkiem. W lat 5. potym, zachorował śmier 
telnie, gdzie ieden zenęch Zakonnikow, ufłu- 
gowat mu w chorobie, z wielką miłością napo* 
mminaiąc go, ażeby Katolikiem zoftał, lecz on w 
fwoim uporze trwaiąc, odpowiadał: Ze chcę umie- 
rać Turkiem, y wzywał ná pomoc Machometa. 
Lecz Matka N. cheąc mu pokśzać fwoię Macie« 
rzyúíka Miłość, y rekompenfować mu one uffu- 
gi iego; ktore podeymował zamiataiąc Jey Ka- 
plicę, ukazawfzy mu fię rzekła:  Muftafa ? ióko? 
Tyś iadł przez pięć lat chleb w moim Domu, á teraz 
nie checfz zoftač Katolikiem? Ná te owa, uftapito 
zaraz od niego zaślepienie rozumu; y odpowie- 
dział: Pani, Patronko, MARTA, ia wam obiecuię 
zofóć Katolikiem. ) Zniknęła Panna Nayś: a Mufka- 
fa tak fkrufzonym na fercu zoftał, że žewliwie 
zaraz, począł płakóć za grzechy: W tym nadfzedł 
ow Zakonnik, ktory mu uflugiwał, y rachł mw: 
Ay 


— 
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Ty płaczefz Mufiafa? co mafz? coż to za nowina? 
odpowiedział: Proś WC. prędko Oyca Przeora. 
ktory przyfzedłfzy zaraz, Muftafa mu wfzyftko 
opowiedział, y uprafzał Go, śżeby goochrzcił, 
y na Chrzcie S. żeby mu dał Imię Marianus, gdzie 
zaraz po daney infirukcyi do Chrztu S. y artyku- 
łów należących do Wiary S. Katolickiey od Prze 
ora famego był ochrzeony, y nazwany Márianus 
iako fam uprafzał, y zaraz iak fię tylko ochrzcił, 
począł konść, y fzczesliwie umarí. Tbomas Au- 
riemma Soc. fesu im mutuo amore T. 2. cap. 8. 
Jeden chory Kupiec zdefperowany o zbawieniu 
fwoim, mocą Szkáplerza S. náwraca fig, y zbawio 
ty zofiaie. 

288. | Eden bardzo bogaty kupieć, w tymtylkó 
był utopiony, ażeby iako naywięcey pie- 
niędzy zgromadził, nie ftaraiąc fię bynaymniey o 
zbawienie Dufzy fwoiey; z4chorowawizy bardzo 
ciężko, przywołano do niego Doktora, ktory 
powiedział, že to ieft choroba śmiertelna, dla 
czego napominał, ażeby fię wyfpowiadał y opa- 
trzył Dufze, na wieczną droge. Co mu Żona 
perfwadowawfzy, rozgniewał fię bardzo ná nie, 
odpowiadiigc, že niechciał y fvízeé o Spowič« 
dzi gdy 1už był potępiony. Zona wfzyfika trá- 
piona, przywołała wielu Xiežy, ktorzy b; mu 

per- 
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perfwadowali, y przełożyli miłofierdzie BOGA 
W. lecz wfzyftko u niego było zśnic, álbo- 
wiem y ná nich rozgniewawfzy fię, oddalił Jch 
od fiebie, mowiąc, że iuż był potępiony, dlá te- 
go fię nie chcę Spowiadać. Załofna Zona nad u- 


tratą Dufzy Małżonka fwoiego, będąc bardzo ná- 
bożną do N. M. Panny Sskáplerzney, y do Jey 
Sukienki Szkáplerza S. pilna około zbawienia Du- 


fzy Męża, widząc daremne perfwazye ludzkie, 
uciekła fię do Krolowey Niebiefkiey N. M. Pan- 
ny, iako do Ucieczki grzefznikow, od ktorey ná 
tchnioná, napominała Małżonka, ażeby fię uciekł 
pod protekcyą N. M. Panny Szkaplerzney, á przy 
naymniey,ażeby Jey Sukienkę Szkaplerz S. przy» 
iął: natoodpowiedział: že to wfzyftko uczyni, tyl- 
ko že fię Spowiadać nie będzie. Pofłała tedy czym- 
prędzey, do Klafztoru OO. Karmelitow, po Za- 
konnika, ażeby do chorego iey Męża przyfzedł, 
ktory przyfzediízy, rożnemi fkutecznemi mo- 
wami y exhortacyami ftarał fię, ażeby wzrufzył 
ferce chorego do Pana BOGA, y N. M. P.Szkáple 
rzney, 4 wpifawfzy go w Braćtwo Szkáplerza S. 
włożył Go naniego. Oniefkoňczoná dobroci 
BOGA ! o wielka łafka N. M. Panny Szkáple- 
rzney! odziwna mocy SzkaplerzaS.! ledwie co 
włożył ná chorego Szkaplerz S. nátychmiaft wiel- 
| kim 
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kim głofem, ow chory Kupiec, począł wołać po 
trzy razy. Spowiedzi, Spowiedzi, Spowiedzi, y zaraz 
uczyniwfzy pokorną a generalną Spowiedź, y 5a« 
kramenta 5, także ze znakiem ofobliwey poboźno. 
ści, Ducha P. BOGU oddał. Gdy potym niesli cia, 
ło iego do grobu fłyfzano biifko drzwi Kościel_ 
nych wielki fzeleft, y głofy czartow przeklętych: 
ktorzy wołali: O Szkáplerzu ik wiele Dufz nam 
wydzierafz y zabierajz. Joo: Bonet. in Horto Carm” 
Lib. 2. cap. 10. Simon Graff cap. 19.1. 287. 
Jeden Młodzieniec z defperacyi chcąc fig przebić, 
nie mogł, dla Szkáplerza S. 
289. TY7 Padwie, pewny Młodzieniec, na fwa- 
V wolne y rozpuftne udawfzy fię życie» 
fzpecił fwoie imię, rożnemi wyfiępkamiy zbro- 
dniami: przecię iednak, chociaż byt tak niecno- 
tliwy, tyle dobrego miał, że nofif ná fobie 5zká» 
plerz S. w ktorego Braćtwo był wpifany. Ten 
iednego dnia, z defperacyi ze pieniądze przegrał 
powrociwfzy do fwego domu, rozebrał fię do to 
fzule, y porwawfzy puginał, z mocą iśką tylko 
mogł, pchał go w pierfi, w tym mieyfcu gdzie 
był Szkáplerz S. Rzecz wprawdzie bardzo dzi- 
wnó; albowiem ze wfzyftkich fit, pchaiąc w fie- 
bie oftry puginał, żadney fzkody ani rany, nie 
odniofi. Powtore znowu, począł pchać w fic- 
ua > Die; 
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bie, ten že puginał, lecz y tu żadnego fzwanku nie 
odebrał. Zapamiętały y zatwardziały Młodzie- 
niec, iefzcze trzeci raz kufifię y wfzelką fiłę wy 
wiera, Ażeby fię mogł przebić, ale coż? zapomniał, 
że tak rzekę, fwoiey natury, oftry y konczyfty pu- 
ginał, nie przebił go, nie okaliczył, żadney rany 
nie uczynił. W tym, za pomocą N. M. Panny 
Szkáplerzney, przyfzedł do fiebie Młodzieniec, y 
zrefiektował fię, že zle uczynił; 4 uderzywfzy fię 
w pierfi, żałował zato, pofzedł do Kościoła Kar- 
melitańfkiego, á (kruízonym fercem wyfpowia- 
dawfzy fię przed Karmelitą, opowiedział wfzy- 
ftko, co fię ftało, y podziękował Matce N. że mo 
cą Szkáplerza 5. uwolniła go odśmierci, ták Du- 
fze, iako y Ciała. Capu. cap. 11. Lezana in Maria 
Patrona cap. 9. n. 4. 

Jeden Człowiek umarły, przez infiancyg N. M. 
Panny Szkáplerzney wfkrzefzony, (powiada figs 
pokutę czyni, y wolny od wiecznego potępienia. 
290. | An Sans z Kalataiud w Krolefiwie Arra- 

goňíkim w Hifzpanij, będąc Zołnierzem 

w Medyolanie nagle umarł. jak go nieśli do 
grobu, zmartwych witał, lecz rak zefłabiały, že fię 
fam nie mogł ratować, Zaprowadzono go tedy do 
Szpitala, y położono nałożku, ktorego nawiedza 
iąc niektorzy iego Przyiaciele, pytali go fię, co 
bz fig 
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fię to z nim ftało? na co im odpowiedział: Wieńź” 
cie Panowie Bracia, y Przyiaciele moi, żem iaumar 
w grzechu śmiertelnym, á fianąw/zy przed trybusałem 
Bofkim, BOG fprawiedliwie [kazał mnie do piekło: po 
wydaney Sentencyi, N. M.P. Szkáplerzna, uprafzała 
Syná [woiego FEZUSA Chryftusa, ážeby uczynił ze- 
mną miłoferdzie, żem noht ná fobie Szkáplerz S. y bym 
tem wpifany w to Bračtwo. Natychmaft BOG W. 
z Sędziego fprawiedliwego y furowego, flat fig mito- 
fiernym, ná proźbę Matki fwoiey, dopufzczaigc, óżeby. 
fig Dufza moia powrociła do ciátá, y grzechow fig wy- 
fpowiadawfzy, ážebym pokute czymł, w przeciągu cza- 
fu dwochdniowego, iże mi tylko tyle czafu pozwolono. 
Zadziwili fię przytomni, (lyfząco tók ofobliwym 
faworze N, M. Panny Szkáplerzney: 4 dziękując 
Jey, zá odebraną łalkę tak bardzo znaczną, wo- 
łali y publikowali po ulicach, to tak wielkie do- 
brodzieyftwo Matki N, Szkáplerzney: y tak przy 
wrocony do żywotą Jan, z prawdziwą (kruchą, 
y dofkonałą Spowiedzią, czyniąc pokutę przez 2. 
dni, ktore mu były dozwolone, z podziwieniem 
wfzyftkich, fzczęśliwie umarł. Felix Catala cap. 
2. Joa. Ange. Serra. ubi fupra. 
Drugi człowiek przywrocony do żywota, ażeby 
ufzedł wiecznego potępienia. 
zd tli Ociec Symeon Sixtus Zakonu Sw ię: 
tego 
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tego Auguftyna, w Traktacie o nabożeńftwie 
do N. M. Panny, iż Roku 1612. Agnellus Tra- 
montana Neapolitanczyk, maiąc kontrowerfyą y 
fprzeczkę, z iednym fwoim wfpoł-Miefzczani- 
nem, o kawałek ziemie, czyli grontu dziedzi- 
cznego,po długim czafie, iednego dnia z rana,ow 
iego adwerfarz ftrzelił do niego; y zabił go; kto- 
rego tak zabitego, zaniefiono do Domu. Pokre 


wni lego płacząc go, 4ż Agnellus oczy otwiera, y 


żałofnym głofem rzecze: ážeby zawotano Spowie- 
dnika do niego; ólbowiem Matka Mitofierdzia N. M. 
Panna, maiąc ać pamięci iego nabożeńfiwo y pofiy, kto- 
re odferwował do Niey weSzrody, względem Fey Sum 
kienki Szkáplerza S. uprofiła mu u Syna fwoiego, áže- 
by powrocił nú ten świat, y żeby Jie mogł wyfbowiadać 
grzechow, dla ktorych miat: bydž fprawiedliwie poté. 
piony. Przyfzedł spowiednik, przed ktorym z 
wielkim nabożeńftwem z żalem y fkruchą za 
grzechy wyfpowiadał fię, przyiął Święte Sakra- 
menta, 4 potym uczyniwfzy teftament pofzedł w 
pokoiu na tamten świat, z wielkim podziwieniem 
ná to patrzących, chwalących y wielbiących Mat- 
kę N. Szkápierzna, že muuprofiła łafkę tak ofo- 
bliwą, u Syna fwoiego. Caput: cap. 10. Lezarą 
cap. 9. n. 7.$ alij. 

Zz2 Szczes 


ggo — Cuda y Lafki N.M. P. Szkaplerzney. 
Szczęśliwa śmierć iednego dewota do N. M. Pan- 
ny Szkáplerzney. 
292. W Roku 1619. Jedrzey Bekkarya z Lom 
bardyi Szlachetnie urodzony, lecz z 
pobożności wiecey Szlachetnieyfzy, bardzo ná- 
bożny do N. M. Panny Szkaplerzney nofząc na 
fobie Jey Sukienke, y obferwuiac z wfzelką pil- 
nością y dewocyą wftrzemiężliwość od Mięfa we 
Szrody. Ten od pewnego Kapitana, ktory przez 
wielelat, taił w fercu nienawiść przeciw niemu, 
znógła był zalkoczony, gdzie mu ządawfzy wic- 
le ran śmiertelnych, zoftawił na ziemi, zá umar= 
łego: á obawiaiac fie, ażeby iefzcze mogł żyć, wro 
ci fię do niego, y znowu zaiufzony nie iak czło- 
wieka, ale iako bydlę kłuł: ktoremu cichym y ża 
tofnym głofem rzekł Jedrzey. . Ach Mości Panie 
Kapitanie, Przyiacielu, y kochany Bracie, odpuście mi 
profżę Was, odpušcie mi, tuż mnię więcey meranijcie dla 
zaftug N, M- Panny Szkáplerzney, ktorey nojzę S. 
Sukienkę gdyż iuż ief tych dofyć, do odebrania m życia, 
ktorescie mi zadali; idźcie z P, Bogiem w pokoji, kie- 
dy was profzę, niech wam odpufzczą w Niebie, iako iá 
wam z całego ferca ty odpufzczam ná ziemi. Pofzedł 
ow nieludzki człowiek, 4 Jędrzey z takiemi fila- 
mi, iakie mogł mieć zá pomocą Matki N. powoli, 
pomykaiącfię, y niby czołgaiąc, przyfzedł do Do 
mu 
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mu (woiego: gdzie zaraz uprafzaiąc o Spowiedni- 
ka Karmelitę, opowiedział mu wfzyftko, co mu 
fię trafiło,y zwielkim żalem y (kruchą, wyfpowia- 
dał fię grzechow, odpufzczaiąc całym fercem dla 
miłości JEZUSA y Jego Matki N. fwoiemu nie- 
przyiacielowi, y odebrawfzy abfolucyą, odpra- 
wił pokutę,y tak fzczęśliwie Ducha fwoiego Stwo 
rzycielowi oddał. dem Simon Sixtus. Capu. cap. 
10. 6 alij. 

Jeden będącyw Bračtivie N. M. Panny Szkóple- 
rzney, maiąc głowę odciętą, żył poki fię nie wy- 
fpowiadał, ážeby nie był potępiony. 

293. Roku 1626. Miefiąca Maja, Jan Ba- 

ptyfta, z Ziemie nazwaney Moniga w 
Lombardyi, nie daleko ieziora Gardy, wyfzedł- 
fzy z Ziemie fwoiey, zdrugim Towarzyfzem do 
Walkamoniki, a przyfzedłfzy do Gory S. Zeno- 
na, sfatygowany w drodze dla gorąca, zaftanowił 
fię, dla odpoczynku, y fiadłfzy, á (partízy głowę 
na kolanach, zafnął: Towarzyfz iego, widząc go 
bydź w tey pozycyi drzymiącego, umyślił go zas 


bić, a rzeczy zabrać, y tak dobywfzy Szpady, wyż. 


ciął go w kark, tak mocno że mu głowę prawie u- 

ciął, y tylko mu fie ná fiftule, ktorą fi oddech pu 

fzcza, trochę zóftała: 4 zabrawfzy mu pieniądze, 

y rzeczy, ktore mufię podobały, fupponuiąc ze 
: 1uz 
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iuż umarł, wrzucił go w doł blifki, ktory był 
pełny ciernia. W tym dole, całą noc był Jan, 
w ktorą fię trafiła tak wielka nawalnica, żeby by- 
ła y zdrowego człowieka zalała. Nazaiutrz prze 
chodząc tamtędy ludzie, fłyfzeli płaczliwy głos, 
ktory wydawał z dołu y profił Spowiedzi: pofzli 
tedy tam, y znalezli Jana iak umarłego; chcieli 
go rufzyć z onego mieyfca, lecz mu głowa upa- 
dała, dla czego mu ią mufiano przywiązać. Kie- 
dy gotak opatrzyłi, ieden z nich, widząc że miał 
na fobie Szkaplerz $. złotem chaftowany, chciał 
mu Go wziąść, lecz go Jan uprafzał dla miłości 
BOGA; śżeby Go nie brał; albowiem, iakby mu 
Go tylko wziął, zarazby umarł, y rak mu Gozo 
ftawił.  Zanieśli go potym do iednego Domu bli- 
fkiego, gdzie fię wfzyfcy zadziwili, iako by mogł 
życ, y gadać taki, ktory miał głowę prawie wfzy» 
fikę odciętą od ciaia: y zaraz przywolano Xie- 
dza, ktory go wyfłuchał Spowiedzi, z wylaniem 
wielu łez odprawioney. Potym profił otrochę 
wody, ktorą piiąc, wychodziłamu przez ranę, y 
weftchnąwfzy rzekł; Biada mnie! tá woda nietejł 
dobra ták, ióko oná, ktorą iá piłem tey nocy.  Spyta« 
ny od ptzytomnych, ktoby. mu dawał tey wody, 
odpowiedział: Ze kiedy fe fmucił 6 śmierć, krew 
mu fię wfzyika wytoczywjży z oney rany, A rada 

001E, 
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fobie, że miał ná fobie Sukienke N. Panny Karmeli» 
tańfkiey, Szkaplerz S. tedy fie uciekł, do Teyże Mat- 
ki Bofkiey, uprafzaląc Fey, óżeby go raczyła ratować 
w ták ciężkim utrapieniu: y zaraz mu fe pokazała 
Niewiafia bardzo piękna y wdzięczna, w Szatach 
Karmelitaúfkich, ktora mu podawjzy wody rzekła; 
ażeby pił, y ochłodził fie troche, ážeby nie wątpił, bo 
nie umrze beż Spowiedzi, Potym zaniefiony do 
Szpitala, żył iefzcze przez 3. dni, w ktore po- 


wtarzaiąc Spowiedź, zawfze fię ztym proteftował,. 


że falkitey doznał, przez intercefiyą Matki N. 
Szkáplerzney, ktorey ná fobie nofił Szkaplerz S. 
y zafnął w Panu BOGU, Seraphi. Georg. in Jnform 
pro Confr. © ex alio libro imprejfo Mediol, 

Jeden przez 3. dni wifiat ná fzubienicy, ażeby 
wy/powiadawjzy fe ufzedł wiecznego potępienia. 
294 W Roku 1628. obiefzonym będąc ná 

fzubienicy, ieden złoczynca, w polu 
między Wenecyą y Padwą, po trzech dniach od 
Exekutora fprawiedliwości, znaleziony ief:cze 
żywy, zadziwiwízy fię nad tym Miftrz, chcacá.e 
by ten defekt mogł bydź nádgrodzony, dobya 
wfzy fzpady, zadał mu wiele ran, co czyniąc, o- 
dezwaf fię ow obiefzony mowiąc:  Nadaremno fig 
morduiecie; ólbowiem nie mogę umrzeć, pokad fig w- 
przod nie wyfpowiadam, gdyż mi dla tego przedłużoa 

na 
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-na śmierć, á to przez intercefyą N. M. Panny Szká- 
plerznej, ktorej Sukienkę Szkáplerz 5. mam ná fobie. 
Zaraz go tedy odcięto od fzubienice, y zaprowa 
dzono do Wenecyi, gdzie w Kościele OO. Kar- 
melitow wyfpowiadawfzy fię, y przyląwizy wfzy 
ftkie Sakramenta, umarł. Capu. cap. 11. Spec. Carm. 
T. 1.0.2419. 
Jeden Turek, zoftoie kátolikiem, że miał affekt 
do N. M. Panny Szkáplerzney. 
295. R 1632. w Mieście Kaliary, w Sardy- 
nij, między fľugami Jana Baptyfty Se- 
ftrilia, był jeden niewolnik murzyn, ten miał ia- 
ki taki affekt, czyli nabożeńftwo, do Habitu Kar 
melitań(kiego, dlá tego, iak tylko zobaczył kwe- 
fiarza Karmelite uprafzaiącego o elemozynę, ná 
Jmię N. Panny Karmelitańfkiey, to ieft, Szká- 
plerzney, dawał mu zawfze iałmuznę, á kiedy nie 
miał co dać, tedy fię pożyczał u fwoiego Pana, á- 
żeby Kweftarzoví onemu Karmelicie, iałmużny 
nie opufzczał. Trafiło fię że człowieka iakiegoś 
zabił, dla czego uciekł, lecz wkrotce złapany, do 
więzienia dany, y ná śmierć dekrerowany zofłał. 
Bylou niego wiele Zakonnikow, ktorzy mu per- 
fwadowali Ażeby fię ochrzcił, lecz zatwardziałe- 
go niepodobnabyłonamowić. Przedczwartym 
daiem, niżeli miał bydź traconym, zafnąwfzy, 
przeż 
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W zachowaniu od wiecznego potępienia Ro: XX. 385 
przez fen fłyfzy o godzinie 9. w noc, mowiący 
do fiebie głos: Wfłań, bo ci powiem tos čo majz czy 
nic. Ochnavfzy fię niby w poł rozefpały, oba- 
czył iednę śliczną Panią, w białą Szatę przybra- 
ną, całą iaśnieiącą iako Słońce, ktora muznowu 
rzekła, ażeby wftał; lecz że iefzcze nie był przy 
fobie, nie ufiuchał głofii owego, dla czego trže- 
ci raz do niego rzekła: Podnieś fig á nie boy fię. Do- 
piero fięodezwał Turek:  Kżoiefj Waszmość Od 
powiedzi:ła Matka Bofka: Jeffem MARTA Pan 
na Szkáplerzna ymowię ci, óżebyś zofiał Katolikiem, 
baci ták przyjtoi dla zbawienia Dufzy Twoiey. y zni 
knęła. Lecz y tak był niedbały, do wypełnie- 
nia tego rozkazu: N. Panna, maiąc ftaranie o Du- 
_fzy iego, znowu mu fię drugiey nocy pokazała, 
y mowiła mu, ażeby Katolikiem zofłał, y ażeby 
profił, żeby iego ciało było pochowane w Ko- 
ściele Karmelitańfkim. Rozwidniwfzy fię wy- 
pełnił co mu Matka Nayświętfza przykazała, opo 
wiadaiąc wfzyfiko co mu fię trafiło, y iako mu fie 
Matka N. pokazowała. To też było w wielkim 
podziwieniu u wfzyftkich, że on wedwoch dniach 
nauczył fię y wiedział wfzyftkie rzeczy, ktore 
każdy Katolik powinien wiedzieć, ták iakoby od 
urodzenia był wychowany w Wierze Katolickiey 
Nákoniec ochzzcił fię, y odbywfzy śmierć ścię- 
Aaa tą 
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tą, na ktorą był dekretowany, zaniefiony do Ko- 
ścioła OO. Karmelitow, przy afyftencyi ludzi, 
7€ aj ogo prawie Miafta: co fię (tato dnia 9. Wrze- 
gnia, Roku wzwyż pomięnionego. Wfzyftko to, 
dla wieczaey pamiątki było opifano, przez pu 
blicznych Notaryufzow, ták, iák od niego fłyfze- 
Ji, 4 potym do druku podano. Capu. cep, LI. Spec. 
Carm. T. 1.0. 2420. 
Jeden Zboyca, zadaiąc fobie śmierć po kilka razy, 
nie mogł umrzeć, ážeby fię wyfpowiadał, y nie był 
poig pior HY: 
296, DA wet Brakko, rzeczony Lada, z Monty- 
- gellu Bannit, z drugiemi fobie podobne- 
mi, naywięcey przebywał na publiczney drodze 
názwanéy Valtrampia, nie daleko mieyfca rze- 
czonego i] cingolo battuto, bardzo ciafnego, z 


racyi, že tam była ná iedney ftronie wyfoka bat. 


dzo gora, na drugisy zaśrzeka bardzo głęboka, 
rzeczoną Mella, tam rozbiiał ludzi przechodzą- 
cych, y do wody wrzucał, 'Trafiło fię, że prze- 
iezdzaiąc tamtędy Jan Andrzey Wenecyanin ow 
Zboyca mu zaftąpił, ażeby ga obrawfzy zrzucił z 
gory do rzeki, działo fię to w Miefiącu Sierpniu 


Roku 1633. W takim fpotkaniu, Wenecyanin 
ftrzelił do Zboyce, y trafiwfzy go w iednę kość, 


zgruchotal mu ią, potym zkonia zfiadł, chcąc mu 
życie 
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W zachowaniu od wiecznego potępienia Ro: XX. 287 
życie odebrać. Co widząc Zboyca, uprafzał go; 
żeby dla miłości BOGA, y Matki N. Szkáple- 
rzney, dał mu pokoy, pokąd by fię przynaymniey 
nie wyfpowiadał, na to iednak Wenecyanin nie 
chciał zezwolić: poftrzelony tedy Zboyca, nie 
maiąc innego fpofobu bronienia fię, oddawfzy fię 
N.M. Pannie Szkápierzney, y przez gwałt mocy 
fobie dodawfzy, piftolet ktory był upadł na zie- 
mię Wenecyaniemu, wziął, y firzelif do Wene- 
cyaniego, gdzie go tak ciężko ranił, że wkrotce 
umarł. Lada dubituiąc o fwoiey ucieczce, dla ra- 
ny zadaney, á bciac fie też ażeby nie wpadł w rẹ- 
ce Sądowe, chciał fobie fam śmierć zadać, y dla 
tego wfkoczył ná wielki odment owey rzeki Mel- 
le, gdzie będąc w wodzie, przez gedzin 5. nie 
mogł fię zalać ani utopić, owfzem od teyże famey 
wody, zoftał wyrzucony ná brzeg. Co widząc, 
pofzedł do lafa poblifkiego, gdzie narwawfzy 
gałęzi, przykrył fię niemi y tak przykryty przez 
5. dni, y 5. nocy bawił, nie maląc nic do iedze~ 
nia, tylko poł bochenká chleba małego: y tak 
nie mogąc umrzeć, 4 w tym uporzetrwaiąc, aże- 
by fam fobie śmierć zadał, znałazł(zy w lefie dłu- 
gilyczak, obwiązał fobie nim (zyie bardzo ciafno, 
refztę roj ka drzewa, fám fię potym z nie: 
go zrzucił: cilkaiąc (ie tecy tak przez 2. go- 
Aaa2 dziny; 
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dziny, Až uftyfzy głos: Czyń co tylko chcefz: nie uż 
mrzejz, poki fig nie wyfpowiadajz. -Ná ten głos zre 
fiektował fię Zboyca Lada, y żałuiącza ten błąd, 
a profząc BOGA W. o odpufzczenie, y oddaiąc 
fig N. M. Pannie Szkaplerzney, odwiązał łyczak 
od fzyle. Nie długo potym, nie ktorzy podro- 
žni ludzie, tamtędy przechodzili, ktorych upra: 
fzał Lada, żeby mu przywołali fpowiednika, 
lecz oni poznawfzy, że był Zboyca, dali znać do 
Urzędu; gdzie go zaraz kazano wziąść, Przypro 
wadzony Lada, obaczywfzy u niego na fzyi zná- 
ki czarne y zakrwawione, gardło także napuchłe, 
pytano go, coby to były za znaki, odpowiedział 
Lada, y opowiedział wfzyftko; co fię z nim dzia- 
ło, yiako doznał łafki N. Panny Szkaplerzney, 
ktorey Sukienkę Szkaplerz 3. miał na fobie. Wy- 
fpowiadał fię potym, y zaprowadzony będąc do 
Miafta Breściańikiego, tam ofądzony ná (zubie- 
nice, ktorą śmiercią maigc umierać, a iuż pod 
fzubienicą będąc, wielkim głofem te ffowa mo- 
wił: Dziękwię Matce N. Szkáplerzney, ktora miu- 
czyniła tóką łafkę, żem mie mogł umrzeć, chociaz 
dawałem fobie okazya pokilka razy do śmierci; á to 
dla tego, żebym [te mogł wypowiadać, Sakramenta $. 
przytąć, y wyść wiecznego potępienia. Y tak przy do- 
brey dyfpozycyi, umarł. Ex Lub. Jndulg. Carm. 
imprefj. Mediol. Jeden 
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W zachowaniu od wiecznego potępienia Ro: XX. 389 
Jeden ranióný Śmiertelnie, nie mogł umrzeć bez 
Spowiedzi, ázeby ujzedł potępienia. 

297. W Awerfie Mieście Kroleftwa Neapoli- 

tańfkiego, Roku P. 1634. w Czerwcu 

Jan Politani, bardzo nabożny do Nayświętfzey 
MA RY I Panny Szkáplerzney, ráz weSzrodę; 
wyfłuchawfzy Mfzy S. w Kościele OO, Karme- 
litow ( co tež miał wezwyczaiu, zawfze tamże 
we Szrody, fłuchiwać Mfzy S.) wyfzedłfzy z Ko- 
ściola, fpotkał fię z niektoremi fwoiemi Przyia- 
cielami, lecz zmyślonemi, ktorzy go wyprowa- 
dzili za Miafto na mieyfce ofobne od ludzi, tam 
go oblkoczywfzy, gardło mu poderzneli, głowę 
ná cztery części rościeli, y dużo zranionego zo~ 
ftawili. Tu Politani, ktory powinien był zaraz u- 
mrzeč, nie umarł, lecz wielkim głofem począł wo 
łać: Spowiedzi, Spowiedzi. Co fłyfząc iedna Ofoba, 
ktora trafunkiem, około owego mieyfca, z daleka 
przechodziła, pofzła tam, 4 zobaczwízy takie fpe- 
ktakulum, czym prędzey pofzła do Spowiednika, 
ktory przybywfzy, mufiał'koniecznie, głowę ná 
cztery części rozwaloną związać, ażeby mogł wy- 
fpowiadać fie. Zwielkim žalem y (krucha, grze 
chow fię wyfpowiadawfzy, Oley S. przyłął: kom- 
munij 5. iednak, niepodobna mu było przyimo- 
wać, tak dla głowy rozwałoney, iáko y dla krwie 
toczą- 
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toczącey fię z uity zyie.  Proteftowal fię potym 
że dla zájfug N. M. Panny, dla naboźeńftwa do 
Jey Sukienki Szkáplerza Świętego, y dla za. 
chowania poftu, to iet, wftrzymania fię od miefa 
weSzrody; ná honor Szkáplerza S. BOG W. cudo: 
wnie, dał mu tyle czafu, że fię mogł wyfpowia- 
dać: co wymowiwfzy zakończył żywot w łafce 
P. BOGA. Ci wfzyfcy, ktorzy oglądali rany, po- 
wiadali y zeznawali, že bez ofobliwfzey pomocy 
Bofkiey; Politani żadnym fpofobem nie mogł żyć 
y poł kwadranfa, 4 przecię żył więcey iak godzin 
cztery. Seraph. Georg. in Jufor. Gonfr Carm: Spec. 
Carm. T. 1.1. 2421. 
Jedna N.ewiafła, mając gardło poderznięte, óże- 
by ujz tá wiecznego potępienia, źyie pokąd fię 
nie wy/powiadała. 

298. 1V/ Bononij daia 4. Września 1638. Mał. 

V gorzata Fabbri Niewiaftá, fprofano wa 
wfzy fwoy honor, przez uwikłanie fię w amorach 
z pewnym Konfidentem, od tegoż famego kon- 
fiienta wyprowadzona była za Miafto, ktory ią 
tež namowił, ażeby fię przyftroiła w fuknie náy- 
bogatíze, w perły y pierścienie, ktore miała: ták 
ią wyprowadziwizy ná przedmieście, nayprzod 
kamieniem wglowe ranił, 4 potym brzytwą gar- 
dio poderznął, ták bardzo, že oddechu nie nips 
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W zachowaniu od wiecznego potępienia Ro. XX. 391 
gła pufzczać uftami, lecz gardiem,przez to miey- 
fce, ktore było poderznięte: 4 obnażywfzy ią,y 
wfzyftko zabrawfzy, wrzucił do dołu, zofia wuiąc 
ią tam za umarłą. Przebyła w dole przezcałą noc 
y poł dnia, názaiutrz, zawfze wołaiąc ratunku: 
Ta chociafz grzefznica, nofiła na fobie Szkaplerz 
S. ybyłamabożną do N. M. Panny, TymżeS. Szká 


zplerzem, zatykaiąc fobie ranę, y ták mogła oddy- 


chać y mowić. Krotko mowiąc, ufłyfzeli ludzie 
iey lamenta y płacz, z kąd ią wyratowawfzy, za- 
nieśli do Bononij do fzpitała, gdzie maiąc czas do 
pokuty, wyfpowiądała fię, Nayš: SAKRAMENT 


przyięła, y z żalem ža grzechy umarła. Tey Nie 


wieście, była znaczna fafka wyświadczona; albo 
wiem, maiąc gardło poderznięte, tak dalece, że 
y pary przez ufta, puízezač nie mogła, zapewne 
potrzeba iey było umierać, á ták Dufze na potę- 
pienie polać; lecz Matka N. tego nie dopuści- 
ła, ażeby tá, ktora nofiła ná fobie Szkaplerz S. y 
była nabożaą da Niey, bez Spowiedzi umierałą. 

Seraph: Georg. in Jnform. pro Confr: Carm. cap. 14. 

Jeden Zotnierz, Wpifany w Braćłwo Szkaplerza 

S. nie mogł umrzeć pakądę nie wy/powiadał, 

299.f3ICZe Raynaudus,iż pewny Zotnierz.z Kro 
acyi, zinnemi dwunaftą (woiemi Towa- 
tzyfzami, nic nie robił, tylko kradał. Jdąc tedy 
i PA wfzy- 
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wfzyfcy ku Lotaryngij, byli przyarefztowani, 
4 potym wzięci, y trybem Žotnier(kim rozftrze- 
lani. Tea tedy chociaż fto razy do niego ognia 
dali, z głową porąbaną, yczafką w głowie, ná 
dwie części rozwaloną, rzekł do Żołnierzow, á- 
żeby fię daremnie nie mordowali, albowiem nie 
mieli tey mocy, żeby mu życie odebrali, potąd, 
pokąd fumnienia nie oczyści przez Spowiedź S. we 
dług obrzatku Katolickiego, y ták oczyfzczony, 
ftawił fẹ przed obliczem BOGA W. Odpowie- 
dzieli mu nato, iže mu dofyć było ná (krufze,y 
żalu ferdecznym za grzechy, lecz on wołał; Je- 
fiem Synem Matki Bofkiey Szkáplerzney, y tefiem przy 
brany w Sukienkę Fey Szkáplerz S. dla tego, nie wy- 
nidzie nigdy Dufza z moiego ciała, poki fię wprzod 
nie wypowiadam grzechow mcich. Ve owa mowiąc: 
aż oto, nie bez ofobliwfzey prowidencyi P. BO- 
GA, y pomocy N. M. Panny Szkáplerzney, tra- 
funkiem przechodził Xiądz przez ono mieyfce; 
przed ktorym wyfpowiadawfzy fię, y odebrawfzy 
abiolucyą,zarazumarł. Tofię trafiło, dnia ofta- 
tniego Stycznia Roku 1640. Teopb. Rayn. in Lib. de 
ś. Scapa. Mariano p.1. cap. 6. 
jeden Zołnierz raniony śmiertelnie, nie umiera 
bez Spowiedzi. 
300. W Tymże Roku 1640. także Kroat Zof« 
nierz 
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nierz, ná batalij niedaleko Miafta Muffypontu, 
obtoczony: od nieprzyiacioł, śmiertelnie od nich 
raniony, na wielu częściach ciała, 4 widząc fię 
bydż między niemi w wielkim niebefpieczeńftwie 
śmierci rzeki: Czyńcie mi co tylko chcecie, ále ia nie 
umrę nigdy bez Spowiedzi, álbowiem ia ieftem Synem 
N. M. Panny Szkáplerzney, y nofzę nó fobie Jey su- 
kieukę Szkáplerz S. Jrák fię ftało, kiedy iuż pra- 
wie bez krwie zoftaiący, trzy mileufzedł, za po- 
mocą N.M.Panny, y ználaziízy Xiedzá, przed nim 
uczynił Spowiedź £odebrawfzy abfolucyą, (ko- 
nál. Lezana in Maria Fatroná cap. 9. n. 8. Spec 
Carm T. 1. 1.1788. 
Jeden przebiwfzy ie fam, nie umiera bez S; powie 
dzi, żeby nie był potępiony. 
301.73 Oku 1643. dnia 28. Maia, Szlachetny 
Franciízek Markiezy Kapitan, nabożny 
-do N.M: Panny Szkaplerzney; będąc pointerefie 
w Mieście Breścia, tak był zdementowany cd czar 
ta, że z defperacyi, fam fięchciał zabić: co żeby 
fkutkiem wypełnił, wyiął fzpadę, y ná ziemi rę- 
kowiść fparfzy, tak mocno przycifkał oftrze do 
ciała, w tym mieyfcu gdzie icft ferce, že famo fer- 
ce chciał przebić: gdy mu fię ták nie pof”części- 
ło, rzuciwízy fzpadę ná ziemię, porwał fztylet, y 
nin razy tczy pchnął fie śmiertelnie; 4 widząc ž 


Bob y tak 
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y taknie umiera, znowu wziął fzpade, y nią gar- 
dio fobieprzebił, gdzie dla krwie zbytecznie z 
niego płynącey, padł ná ziemię obumarły y mar- 
twy: w tym nadefzła fluga, ktora tak meízczes 
śliwy: fukces zobaczywfzy, poczęła wołać: na lu- 
dzi, y Z pomocą drugich; zaniofła Pana fwoiego 
na łożko, Przyfzedtízy potym powoli do fiebie 
(Kapitan; y poznawfzy po fobie; że ieft blifki 
śmierci, uprafzał o Spowiedniką, przed ktorym 
fię, zwylaniem łez wyfpowiadał,y zwielką (kru- 
chą uprafzał o pokutę: y abfolucyą, Boga zaśood 
pufzczenie grzechow: deklaruiąc y z tym fię pro 
teftuiąc, że dla tego nie mogł umrzeć, ani fię prze 
bié tak; iak go-cząrt tentował, že Sukienkę Mat- 
ki N. Szkáplerzney, miał: ná fobie, y ten mu był 
Farcza nie przebitą, že fię nie mogł przebić ták, 
jako fam chciały y fzpadą y fztyletem: y żetęłafkę 
otrzymał od N, Panny Szkaplerzney, że nie umarł 
w grzechu śmiertelnym, y do piekła nie pofzedł. 
Ex lib. Jndulg. Carm, impref, Medol, Seraph. Georg. 
in Fuform. pro Coxfr. Carm, 

Jeden Człowiek, raniony kilká rázy w ferce; nie 
umarł, poki nie przyia? NA SAKRAMENTU. 
302, pite Ociec Jan le Jeune w fwoim Mifiyo= 

narium, o iednym Cyruliku Francuzie, 
imieniem Leonśrdzie Tamin, ktory w a a 
a= 


W zachowóńiń od wiecznego potępienia RO: XX. 395 
Pazdzierniku Roku 1653. będąc raniony w ferce 
kilka razy na drodze, poruczałfię N. M. Pannie 
Szkaplerzney; uprafzaiąc Jey opomoc, ażeby nie 
umierał tak ná drodzebez fpowiedzi. Wyfľu“ 
chala go N. M. Panna, otrzymawfzy mu, u fwo- 
iego Syna, 9, godzin życia, w ktorym czafie, nie 
tylko przyjął N. Sakramenta; ale tež y Teftiment 
uczynił. < foaa:le.Jeune in Mfio-parog ferm. 119, 
Spec. Carm: T: 1.0. 2423. 
Jeden Zołnierz ciężko raniony, nie umarł, poki 
fie nie wyfpówiadał, ażeby nie byt potępiony. 
303. | Afka ofobliwa y.przypadek fzczęśliwy; 
trafił. fię Baltazarowi Margé: Zotnierzo- 
wi konnemu Woyfka KrolaHifzpańfkiego, pod 
kómmendą Kapitana Engelberta Serdich. "Ten 
Roku 1654. w obleženiu Miaftá Atrebateńfkież 
go we Francyi, podczas podiazdu ná potyczce 
był raniony śmiertelnie'w głowę ofobliwie, ták 
ciężko, że mu iedno oko wyfzło, ś4drugie alá 
krwie płynącey, á potym zfiadłey, zawarło fię, y 
w tym razie był zrzucony z konia w zboże; gdzie 
nie mogąc fię rufzyć, ani'gadać, tak przez trzy: 
dni, y trzy nocy; nie iedząc nic ani piiącprzeżył, 
nie wiedząc nikt o iego: niefzczęściu. ' Potrzech 
dniach, trafiło fię że ieden Zotnierz "Hifzpan 
wfzedł wowo zboże, 4 obaczywfzy g0; rozumiał 
s Bbb2 że 
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že trup leży, ktorego chcąc obnażyć, poftrzegł że 
iefzcze oddech wypufzczał, y tak odfzedł od nie- 
go, yiczynił wiadomość Officyerowi, ktory roz 
kazawfzy go: przyprowadzić, oddał do wayfka, 
z pod ktorego byłznaku: gdzie zakropiony wi- 
nem począł mowić; y przy prezencyi fwciego 
Kapitana Engelberta Serdich, także wieluinnych 
przytomnych, rzekł: Ze zrzucomy z konia ogołoc0= 
BY 2 MÁY, Z oczy, yz fit, wzywał fercem N. M.P. 
Szkápler znej, w ktorey Braliwo był wpifóny, y noft 
ná fobie Szkáplerz S. uprafzniac Jey o tafkę, ážeby 
he mogł wyfpowiądać przed Śmiercją, y wyść wieczne- 
go potępiema, A potym z wielkim Zalem za grze 
chy, wyfpowiadał fię, publicznie fię proteftuiąc, 
żełalkę odebrał, przez zaffugi y przyczynę N. 
M.. Panny Szkáplerzney, y w tey proteftacyi u= 
marł. Spec, Carm, T. 1.1.2433. 
Drugi podobny. 
304, OE Leo od S, Jana w (woiey Kfiedze 
pifze, żemu powiadał Arcy-Bifkup Bur 
dygaleńfki, iż fię Jemu Samemu trafiło, ze mu- 
fiat zkonia z fiąść, y Spowiedzi fłuchać, iednego 
Zołnierza śmiertelnie ranionego, ktory trzymał 
mocno, że niemogł umrzeć bez Spowiedzi, bę- 
dąć wpifany w Braćtwo Szkáplerza S. Jefzcze 
więcey namienia tenże Ociec Leo, že a: 
U» 
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Cudami, ktore przez moc Szkaplerza S. czyni 
BOG W. ieft wiele takich ludzi, ktorzy przed 
śmiercią bez Spowiedzi umrzeć nie mogą, ażeby 
ufzli wiecznego potępienia, 4 zbawili Dufzęfwo 
ię, iako dáig nato świadećtwo, nietylko ciż fami 
żyiący ludzie, ktorych fię wielu znayduie wyba- 
wionych od śmierci, śle reż y Kapellanowie Woy- 
fkowi, ktorzy im adminiftcowali, N. Sakramen- 
ta: y dla tego w Woyfku Francufkim, więkfza 
połowa ludzi, nośi ná fobie Sukienkę Matki N. 
Szkaplerz S. 7bidem T. 1. n. 2423. 
305. Pe także Ociec Maciey, że flyfzał do te- 
gož Arcy-Bifkupa Burdygaleńlkiego, iż 
w ten czas kiedy był Generałem Wofka Francu- 
fkiego ná Okrętich, będącego ná morzu, poie- 
chał był, dla ślubu uczynionego do Kościoła S. 
Anny, w Brytannij Armoryce, gdzie ieft mieyfce 
bardzo cudami wfławione, y Konwent nafzych 
Zakonnikow przed ktoremi tenże Arcy-Bifkup 
powiadał rożne cuda, ktorefię za czafu Jego tra- 
fiały w Woyfku, mocą Szkáplerza S. czynione; 
jako to: iż kule zarmaty, wnętrzności wyrywa- 
ły, iż odcięte ramiona, ręce, golenia, iż ranioni 
śmiertelnie bywali, tak że natychmiaft powinni 
bvli umierać, albo tez mowę utracić; 4 przecię 
im było życie przedłużone, dla Mop pos 
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kąd nie oczyścili Dufze Spowiedzią S. á niekto- 
rzy znich odebrawfzy abfolucyą, od tegoż Ar- 
cy-Bifkupa, [zaraz poumierali. 

306: NA potwierdzenie tego, pifze o iednym 
LV Zołnierzu, w ktoregokula uderzywizy 
połowę mu ciała urwała, y zaniofła gzicindziey: 
po trzech godzinach, z wielkim podziwieniem 
przytomnych, otworzyła oczy, owa połowa czło. 
wieka poczęła tchnąć, y poruczać fię P. BOGU, 
y Matce N. Szkaplerzney, ktorey Sukienkę Szk4z 
plerz S. miała ná fobie, á nie mogąc żadnym (pos 
fobem doftać Spowiedniká, uprafzała, Ażeby iey 
dali do ręki Szkaplerz S. ktory z wielkim nábo- 
żeńftwem całuiąc, y akty prawdziwey {kruchy 
czyniąc, (konała. Ktory cud, wfzyfcy przypi- 
fali N. M: Pannie Szkáplerzney. P. Mathias ut 
fupra Spec. Carm. T. 1.1. 2424. 

Jeden maiąc ran 33. nie umiera bez Sakramen- 
tow, przez infancyą Matki Ne Szkóplerzncy. 
307 W Ziemi názwančy Mataro, Dyecezyi 

Barcelońfkiey, trzech przyiacioł, lecz 
fałfzywych y zdradliwych ( oktorych temi czafy 
nie trudno: ) w nocy, wyprowadzili z Domu ie- 
dnego człowieka, bardzo nabożnego do N. M.P. 
Szkaplerzney, tąintencyą, ażeby mu życie wzie. 
li: y za prowadziwfzy go'na mieyfce do tego fpo- 
fobne; 
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fobne, podóbywali puginałow: co zobaczywfzy 
ow ubogi człowiek przelękniony, uprafzał ich 
bardzo, ażeby go nie zabiiali, deklaruiąc im, że 
ich przed nikiem nie wyiawi: lecz oni w fwoim 
trwaiąc uporze,ieden z nich pchnął go puginałem 
on zaś ná ten czas rzekł: To przyimutę dla Was Mate 
ko N. Szkáplerzná: A odebrawfzy ran 5. ofiaro= 
wał P. JEZUSOWI, ná honor piąciu ran Jego 
Nayświętfzych, polecaiąc mu dufzę fwoię, iako 
też yfwoiemu S. Aniołowi Strożowi,N. M. Pannie 
Szkáplerzney: oni tym czafem, nie przeftawali 
go ranić puginałami; y pchnąwfzy go 30. razy; 
upadł na ziemię, y zamknął mowę. Tak leżące- 
mul na ziemi, iuż śmiertelnie ranionemu y rażo» 
nemu, nie dowierzaiąc iefzcze, położyli mu rękę 
na uftach, ieżeli oddech miał, a widząc že iuż nie 
oddychał, zabrali mu pieniądze, ktoremi fię pos 
dzieliwfzy, ażeby bardziey byli upewnieni o ie» 
go śmierci, iefzcze go 3. razy pchneli puginałem, 
y tak zá umarłego zoftawili. Bedącemu w ták 
opłakanym ftanie człowiekowi, pokazuie fię N. 
M. Panna Szkáplerzná, ktorey fię polecał, y w 
Niey miał wízelka nadzieię y ufność, mowiąc mu: 
Coż to tu robifz2 á czemu me wfiamejz ? Ach Pani, 
odpowiedział żałofnym głofem, me mogę; álbo- 
wiem mie mam fit: 40d iafności N. Panny nd 
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-fzało mu fię bolu owych ran: odpowiedziała Ma- 


tka N. Fa ieflem Panna z Gory Karmelu, to ieft Szká« 
plerzná, ktora zfłąpiłam z Nieba, ážebym ratowa- 
ła twoiey Dufze, Wroć fie do [wego Domu, fpowiaday= 
fie w/zyfikich grzechow, ktorycheś Jię dopuścił, powiedź 
kto cię zraniť, ólbowiem tókci przykazuie Syn moy kos 
chany: przyimij z nabożeńfiwem Swiete Sakramenta, bo 
cię tenże Syn moy czeka: á wiedz 0 tym, že te tafke 
mafz dla Sukienki moiey Szkáplerza 5. ktory ci ief o- 
zdobą y obroną: y ten ci iefl mocna ynie przebitą tar- 
czą, znókiem Zywota y łafki, kto w nim nóbożnie ży- 
ie, po śmierci poydzie do Chwały Niebiefkiey. Wy- 
rzekłfzy te fŤowa, znikneła Panna N. 4 on wfta- 
wfzy, za Jey pomocą pofzedł do Domu, gdzie 
przyfzedłfzy, począł wołać: Spowiedzi, Spowiedzi. 
Przybył Xiądz, przed ktorym fię wfzyfikich grze 
chow fwoich z żalem y (krucha ferdeczną wy- 
fpowiadał, 4potym, ińk mu przykazała Matką 
Bolka, wyiawił owych, ktorzy go zranili. Po- 
tym profił wfzyftkich o odpufzczenie ieżeliby ko 
go w czym uraził; on tež fam odpuścił wfzyftkim, 
ktorzy go czym obrazili; ten akt Katolicki od- 
prawiwfzy, z podziwieniem wfzyftkich, že maiąc 
ciało tak ciężko y śmiertelnie zranione, mogł tak 
długo żyć, Ducha Panu BOGU oddał. Wyia- 
wif fięten cud y rozgłofił zaraz w Xieftwie Ka- 
taloń- 
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talońikim, gdzie przybyło wiele nabożeńftwa, 
ku N. M. Pannie 5Szkaplerzney. Joa. Ange. Serra. 
de Admir. B.V. M. de Mon. Carm. lib. 2. cap. 1. 

Ciało iedney Niewiafły w izbie ná gorze będące, 
głowa záš od tego ciała odcięta; ná dole w fieni 
przy drzwiach zofiaiąca,profi o Spowiedź úžeby 
Dufza ufzła wiecznego potępienia. 

308.1 Soto Roku 1960. w Neapolim iedney 

n cy, powracaigc do Konwentu Xiądz 

_Jędrzey Pius Karmelitra, ktory był pofľany od 
Przeora, do dania abfolucyi generalney od Szká- 
lerza 3. iedney ofobie, w godzinę śmierci, prze 
chodząc przez iednę ulicę nie bardzo ludną,ufły- 
{zy że go ktoś 'głofem płaczącym woła: Oycze 
Piujie, Oycze Piufie: zaftanowił fię trochę, y obfer 
wuiąc ze światłem, ktore miał z fobą, kto by go 
wołał ták nie rychło, á nie widząc nikogo, troche 
fię ftrwożył myśląc, czyli miał daley poyść, czyli 
názad wrocić. Fo krotkiey deliberacvi ofądził, 
że lepiey pofpiefzyć do Konwentu, y konczyć 
drogę; co y uczynił: 4ż w tym znowu drugi raz 
tenże fam głos fłyfzy ná fiebie wołaiący: Oycze 
Fiufie, Oycze Piufie: Zatrzymał fięznowu Karme- 
lica, 4 obrociwfzy fię do tego mievfca, z ktorego 
wychodził głos, obaczył drzwi małe, ktorych fię 
dotknąw(cy, fame fię otworzyły. A gdy tam 

Cece wfzedł 
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wfzedł, 4ż oto bliíko drzwi, widzi ná ziemi famę 
tylko głowę, świeżo od ciała iedney Niewiafty 
odciętą, wfzyftkę zekrwawioną, ktora oczami 
otwartemi, iák w tęczę, w niego patrźąc, żało- 
fnym głofem do niego rzekła: Och Oycze Piufie, 
przez Sukienkę N. Panny Karmelitańfkiey Szkaplerz 
S. nie wzbraniaycię fie wyftuchač Spowiedzi, ubogicy 
grzefznice, ktoranofząc Te Sukienkę ná fobie, od niey* 
že famey odebrała ię tafkę, že nie może wprzod u- 
mrzeć, poki nie będzie rozgrzefzona y abfólwowana, 
od fwoich wyfępkow ygrzechow. W Jakiey na ten 
czas zoftawał boiaźni Zakonnik, patrząc na tak 
ftrafzne y cudowne widowifko, może fię każdy 
domyślić. Ośmieliwfzy fię potym, y nabrawfzy 
ferca, do fľuchania iey fpowiedzi, ażeby to nie- 
było ukryte przed drugiemi: zwołał ludzi pobli 
fko miefzkáiacych, żeby mu byli ná świadećtwo 
yoneynapomoc. Jakoż zbiegło fię ludzi wiele; 
a fzukaiąc ciała, znalezli go na gorze w izbie. Sa- 
ma tylko głowa bez ciała, zefzła po fchodach, zo- 
ftawuiąc po fobie znaki krwawe, aż do famy ch 
drzwi w fieni, ktore fzły ná ulicę, ażeby mog!a 
uprafzać o pomoc y ratunek. Nie był to ten 
fkok naturalny, taki iák czafem bywa, kiedy ko» 
gościnóią, lecz cudowny, w ktorym fię wiele cu- 
dow zamyka: Jdzie głowaod ciała odcięta fama 
Z miey” 
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z mieyfca: Schodzi po fchodach, gdzie było wie- 
le piętrow: przychodzi 4ż do drżwi, ktore były 


na ulicę: mowi: profiro fukkurs: wołá po imie- 


niu Oýca Piufa: ktorego podobno y nie znała: 4 
chociażby go y znała: nie widziała go: bo była 
zadrzwiami: wnocy: nie wiedziała, czyli to on 
fzedł, czyli kto infzy:/ więcey iak godzinę, cd 
ciała odcięta żyła. | Wfzyftko to fprawiła ofobli- 
wfza łafka Matki N. Szkapłerzney. Przybližo- 
no potym głowę do ciała, gdzie Zakonnik ffu- 
cha fpowiedzi, daiedyfkretną pokutę, a potym 
abfolucyą Sakramentalną, także y abfolucyą ge- 
neralną od Szkáplerza S. taką znią dyfpozycyą 


dofyć piękną, uczyniwfzy y umocniwfzy y pocic- 
fzywfzy ią; zakończyła mowę głowa, A Niewiafia 
żywot, kiedy zaraz potym umarła. Mąż iey wła 
fny to uczynił żeiey głowę uciął, dla czego iey to 
uczynił, przed nikim tego nie powiedziała, tylko 
przed Spowiednikiem, ktory niemogł tego wy- 
iawić, y nam też wiedzieć nie potrzebna; Mafell: p. 
4. Exempl. pag- 222. 
Feden Zotnierz umiera w grzechu śmiertelnym. 
powraca do żywota, fpowiada fię ážeby nie był 
potępionym. 
309.YY7 Okręcie Hifzpańfkim, rofchorowa= 
W wfzyfię, ieden Zołnierz z Medyolanu 
Cecz rodem, 
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rodem, Ociec Magifter Kamillus ď Alzamora 
Urfino Karmelita, ná ten czas będąc Kapellanem 
ftarfzym, zawfze uczęfzczał do niego, y aflyfto- 
wał mu w chorobie: 4 widząc żebył niebefpie- 
cznym, zawczafu go opatrzył oftatniemi Sakra- 
mentami, po ktorych nie długo dnia 20. Września 
R. 1665. umart. Przybrano trupa, y według zwy- 
czaiu, związawfzy mu ręce y nogi, mieli do Mo- 
rza wrzucić,po dwudzieftu y czterech godzinach. 
„Zefzedł ten dzień, áž nocy náftepuigcey, około 
połnocy, fłyfzany był człowiek iakiśktory wiel- 
kim głofem wołał: Oycze Magifrze, Oycze Mas 
giltrze: ná ten głos obudziwfzy fię Kapelan Kar: 
melita odpowiedział: kto mnie woła głosznowu: 
Woła was Antoni: iefiem Zołnierz, ktory dnia wczo- 
rayfzego umarłem, y chcę Spowiedzi: To ufłyfza- 
wfzy Ociec Magifter, kazał lampe rozświecić, y 
pofzedł gdzie zoftawił Żołnierza umarłego: kto- 
ry iak tylko przyniefiono światło, otworzył oczy; 
y rozwiązany witał. Przykazał mu Kapelan, á- 
żeby fię znowu położył, y w przytomności wielu 
innych, napełnionych zadumieniem -y ftrachem, 
(pytat go fię, mowiąc: Bracie naymil[zy, ażeby żaden 
nie rozumiał, żeś ty umarł bez Sakramentow, powiedz 
mi, nie ftuchałżem cię wczora Spowiedzi, me óbfolwo* 
wałżem cię, me dałżem ci wfzyfikich Sakramentov. 
Pra- 
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Prawda ief, odpowiedział Żołnierz, lecz dlá 
jednego grzechu śmiertelnego, ktoregom zapomniał, y 
nie powiedziałem go przez zapomnienie ná Spowie 
dzi, Sprawiedliwość Bofka, (kazała mnie do piekła ná 
wieki: Matka iednak miłoferdzia, N, Panna Karme 
ltóń(ka, ktorey Sukienke Szkóplerz S. więcey ták przez 
lat 20. nofitem ná. fobie, y ná honor Fey, pościłem 
wfzyfikie Szrody y Soboty, uprofiłami, ážebym Jig wy- 
fpowiadał grzechu zapomnianego- Co ufłyfzawfzy 
nie bez wyłania łez, przytomni odefzli na ftrone, 
4żeby fię wyfpowiadał: co uczynił zaraz, z wiel- 
kim żalem zagrzechy; y iak tylko zoftał rozgrze- 
fzonym, y pokutę odprawił, zwiesił głowę» y 
Ducha P. BOGU oddał.  Poftawili go potym ná 
ofobliwym mieyfcu w Okręcie, y trzymali go nie 
t;lko przez 24. godzin, ale przez trzy dni: 4 ma- 
iąc go potym wrzucić do morza, Xiążed Ave- 
to, Generał Armaty Krolewfkiey, rozkázať, 4- 
żeby mu ftrzelano, czego tylko używaią, famym 
Generałom, Pułkownikom, y Rotmiftrzom. Fran. 
Maggius in Carm. Mari: $ Maftell. in par. 2. Exemfl. 
pag. 296. 
— Jeden rażomy Śmiertelnie, żyie, poki Jig nie wy- 
fpowiadał. 
310M7 ledney Ziemi Kroleftwa Neapolitań- 
fkiego, był ieden Krawiec, na imię 
To- 
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ko Z, ktory maiąc, fwoiego gruntu kawałek, 
milę Włofką, od zę Ziemie dalekiego, w nim 
miefzkát z Zona, y z całą Familią fwoią. "A e 
dząc czefto z towarem do oney Ziemi, zawfzefię 
powracał do Domu, chociaż w zimie yw nócy. 
Była przy nim fioftra iego rodzona, urody bardzo 
p iękney, ktorą upodobawfzy fobie Xiąże tamtey- 
(zy świzował ią przez Niewiafty; y chciał zezwo 
lenia od niey: lecz ona będąc wftydliwą y czy- 
fta Panienk b, wzgardziła tym áwizem: a že boia- 
źliwa była,dałaracyą Xiążęciu że dla brata fwoie- 
go, ucżynić tego nie mogła. Zła racya, była 
przyczyną ruiny Tomafza; albowiem upodoba- 
wfzy ią fobie, y w niey fię zakochaw Gy Xiąże 
wziął nienawiść przeciwk o Tomafzowi niewin- 
nemu, á Bratu iey rodzonemu: zkąd po wieluy 
rożnych namowach, ktorym zawfze Panienka da 
wała bo oka že to Brat iey był 
przyczyną, ktorý temu przefzkadzał: rezolwo- 
wał fię zabić go: iakoż dał ordynans ná to ścifły 
iednemu fwoiemu, do tego wypełnienia fpofo- 
bnemu. Nakońcu tedy Miefiąca Liftopada Ro- 
ku 1668. iednego wieczora we Szrode, iak po- 
wracał Tomafz, z Ziemi oney do Domu, przy- 
fpofobiwf. (zy chleba y śledzi ná Kolácva (albowiem 
on y z całą familią fwoią byli boli do N. 
an- 
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M. Panny Szkaplerzney, y nofili na fobie Szka- 
plerz S. obferwuiąc pofty we Szrody: ) zafadził 
fię na niego, ow namowiony od Xiążęcia, ftrze 
lit doniego z piftoletu nabitego kulą, ktora wa- 
żyła funt, y trafił go w pierfi: otworzyła mu fię 
zaraz rana bardzo wielka yfzeroka, zktorey fię 
krew prawie firumieniem toczyła. Tomafz gdy 
w ftrzelaniu zobaczył ogień, zawołał: Matko N. 
Szkáplerzná ratuj mnie: yw tym upadł na ziemię. 
Nie dofyć na tym miał, od onego okrutnego czło 
wieka Tomafz, ale go ná ziemi przycifnąwfzy» 
nożem kończyftym y długim, wiele ran zadał: 
nákoniec, tenże fam nož, wbił mu w ucho, tak 
głęboko, że mu 4ż na wylot przez giowę prze- 
fzedł, z bardzo wielkin Tomafzowym bolem. Ro 
zumieiąc tedy Zaboyca, że iuż Tomafz umarł, nie 
tylko dlá ták ftrafznych y ciężkich ran, ale też že 
już ynie tchnął, oftrzykł mu włofy, ná znak Xig- 
żęciu, że go na drodze zofławił. Ják odfzedł 
Zaboyca, Aż Tomafz, fłyfzydakiś głos przyiaciel- 
(ki, mowiący do niego. Tomafzu pódnieś fig: cu- 
downie prawie, otworzy oczy Tomafz, dla wiel: 
kiey ffabości y ciężkich ran, iako każdy może u- 
ważać, Az oto obaczy Panią bardzo piękną z Dzie 
cięciem ná rękach w fzatách Karmelitańfkich,kto 
rym widźeniem troche pofilony, odpowiedział: 
A iókże 
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Aiakże mam fię podmešť, kiedy ieffem wfzędzie zra- 
niony, y widzę he bydź: blifkim śmierci? Nie wątpij, 
rzekła, Śl fig iók możejz, Gpoydź zá mng: y pofzła 
wprzod. Uczynił fobie gwałt, á nie mogąc ná 
nogi powftóć, na rękach tylko y na nogach, iak ná 
bałyku dziecię, czołgał (ie, y ták fię za nią pomy- 
kał, krew fię z niegobrocząc. Szedł tak więcey 
iak milę włofką, to ieft, więcey iak 1000. kro- 
kow; á chociaż defzcz ze śniegiem padał, y bio 
ta wielkie byty, on przecię tak przez te, y przez 
rozne bagnifka przefzedł, aże do pieca Kommu- 
nitaríkiego dofzedł, gdzie był Dom. Poczat 
kołarńć Tomafz do drzwi, lecz Piekarz fupponu 
iąc, że iacy grafľanci kołaczą, zmyślił fię bydź 
śpiącym, y nie nie odpowiedział, ani nie otwo= 
rzył. Tomafz tam przez niektory czas czekając, 
gdy nić niewfkorał, pofzedł daley, tymże fpofo- 
bem, 4ż doaufteryi, y tam [ie takżekołacząc, płá- 
czliwym głofem zawołał. na gofpodarza: Agnel- 
le, Agnelle, tak ie bowiem nazywał. Ten ufły. 
fzawfzy kołatanie y płaczliweięczenie, kompaf- 
fyą zdiety, wyfzedł z latarnią, y otworzył drzwi 
4 poznawfzy Tomafza, widząc całego zranione» 
go, y krwią zbroczonego, zadumiały rzekł: To- 
mafzu, co ci fig to przytrefło ? Opowiedział mu 
wfzyfiko, iako mogi, cofę z nim ftało, y w kto- 

Sym 
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rym mieyfcu. A tu, fpytał fię Gofpodarz, iakby 
mogł do tego mieyfca, tak daleko, nieiuż przyiść 
Ale fie przyczoigać ? odpowiedział Tomafíz: Ta 
Pani mnie ratowała, y uczyniła mi táka miłość. Ktora 
Pani? rzekł Agnellus, gdyż nikogo nie widział: 
A mie widzifz Jey to? odpowiedział Tomafíz: oto 
ftoi przedemną, nie daleko moiey głowy.  Rozumiał 
Gofpodarz, źe dla uyścia krwie, y dla wielu ran, 
ktore miał w głowie, począł Tomafz fzaleć; dla 
. tego opuściwfzy wfzyftko, zwołał czeladzi, y u- 
ffużył mu we wfzyftkim, iáko miłość bliźniego 
wyciągała.  Wyfłał zaraz iednego, ażeby dał znać 
do Sądu, yażeby Xiędza przyprowadził z Sakra“ 
mentami S. do niego. Była iuż godziną iedena= 
fta w noc, kiedy przyfzedł -Xiądz, y znim ludzi 
wiśle, wyfłuchał go Spowiedzi, y dał mu N. 
Wiatyk y Oley S. Ták opatrzonemu Tomafzowi, 
kochaiąca Pani, ktora mu zawfżedafyftowała, y 
„on Jey też zoczow nigdy niefpuścił, rzekła mú: 
Tomafzu, Ciebie oczekiwam w Kain: y znikneła. 
On też począł iŚĆ: czemu fie dziwuiąc ludzie przy- 
tomni, rzekł do nich Fomafz. Ototeraz odcho- 
dzi miá Dobrodzika: z ktorych ffow, y tego u 
cynku cudownego, wfzyfcy ofądzili za cud ofo- 
biiwy N. M. Panny Szkaplerzney, ktoreyfię To- 
Ddd mafz 
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mafz prezencyą ciefzył, yw owym niebefpieczeń: 
ftwie, całym fercem polecił. Majtello. T.z. Excinpl. 
pag. 272. Simon Grafi; cap. 19.0. 309, 
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W Wybawieniu Dufz z Czyfca w Sobotę. 
ROZDZIAŁ XXL 
Jedná Niewiafta będąc nóbożną do N. M. Pat. 
ny Szkáplerzey, Dufza iey wychodzi z Mak Czy- 
feowych, w pierwfzą Sobote po śmierci. 

311. N Agdalena Nikola w Roku 1641, będąc 
na ufľugach Plebana, Kościoła Cerwa+ 
teńfkiego, w Dyęcezyi Barcellońlkiey, 'gdy ice 
dney nocy leżałą ná łożku, uczuła wielki ciężar 
ná fobie, dla ktorego miáta wielkie uciemieženie. 
Ten ciężar trwał zawfze potym, przez wiele no» 
cy, coraz to przykrzeyfzy, tak dalece, že y od. 
dychać nie mogła: uboga Magdalena, nie wice 
dząc co czynić z tym miała, umyśliła powiedzieć 
przed Xiędzem Plebanem, go y uczyniła. Ple- 
ban fupponuiąc że to była Dufza Sioftry iego An- 
ny, przed kilką dniami zmariey, y potrzebowa- 
ła ratunku, kazał odprawić Wigilie y Mfze S. zá 
nie, podług obrządku Katolickiego: łecz y tak 
ow ciężar nie uftał, ktory cierpiała Magdalena. 
Zturbowany dla tego Pleban, rzekł PR aže. 
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„by fię Imieniem Bofkim fpytała, ktoby był, co 


icy fię naprzykrzat, y czegoby chciał, Tak úczy 
niła Mágdalená: Aż oto taką odpowiedź ufłyfza- 
ła; Jaieflem Dufza Katarzyny, ktorá teftem w mẹ- 
kach Czyfcowych, zkąd nie mogę wyniść, pskąd nie bg- 
dą wypełnione tókie y tókie obietnice, zá żywota uczy- 
nione ( wymieniaiąc między niemi ślub, nawie- 
dzić Obraz Cudowny N. M. Panny Montis fer- 
rati: ) y dlatego cię profzę, chciey mi uczynić to mi- 
tofierdzie preikostemu wfzyfikiemu za mnie zadofyć uczy 
nić, ážebym mogła iść, ciejzyć hg w chwale Niebiefkiey. 
Tá Katarzyna, była to druga Sioftra tego Pleba- 
ná, ktora úmarfízy gdzić dawniey, niżeli Anna, 
nie fupponował nigdy, ażeby to była tá dawnieye 
(za, Aniżeli tá, coświeżo umarła: ) Obiecała Ma- 
gdałena wypełnić wfzyftko, o co była profzoná, 
lecz zadziwiwfzy fię, že to nie była An na, wza* 
miaf tego, co by fię miała ftrwożyć, iako zwy- 
czaynie bywa ( tak podobno chciała Matka N . ) 
ośmieliwfzy fię, fpytała fię Katarzyny, -coby fię 
eż działo z Anną,nie dawno zmaria,odpowiedzia« 
ła Dufza Katarzyny: Anna moia Siofira, pofzła do 
Nieba w pierw[zą Sobote po fwoiey śmierci, dla Szkó- 
plerza S. R. M. Panny, dla tego biërzcie ná fiebie wzy 
[cy .Szkáplerz $wczegom ia nigdy nie uczyniłó, y nie 
opujzczaycie Go; álbowiem torzecz iefi prawdziwa, 
Dadz że 
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że przez zaftuci y mtercefyg Matki N: wychodzą Bra- 
cia y Siofiry Szkáplerza S. do Nieba, w pierw/zą So- 
bote, po ich śmierci. Odpowiedziała Magdalena 
Nikola, że iey temu nie będą wierzyli, dla tego 
lepiey by było, ażeby to oná fama powiedziała 
Plebanowi Bratu fwoiemu; ná co odpowiedziała 
Dufza, że iey tonie było dopufzczono, ywiedziała 
też, żeiey beda wierzyć. Uczyniła zadofyć Ma- 
gdalena, co obiecała; y w drodze do N. Panny 
Montis Ferrati, widziała zawfze przed fobą cień, 
ktory iak tylko wefzła do Kościoła, zniknął: od- 
tąd, iuż potym żadnego ciężaru, áni przykrości 
nie miała Magdalena. Toobiawienie y cud ofo- 
bliwy, ieft konfirmacyą y potwierdzeniem Bulli 
Sobotniey, názwaney Bulla Sabbatina, ktorą fię 
zafzczycaią Bracia y Sioftry Matki N. Szkáple- 
rzney: y ten cud był approbowany y autentyko- 
wany, na formę y podobieńftwo Koncylium Try- 
deńfkiego, od Bifkupa Barcellońfkiego, iáko po 
kazuią Akta tamteyfze, Ex Relat. imprefla Barcin. 
© Joa. Ange. Serra ubi Jupra. 
Nojząc ná fobie Szkaplerz S. ieden człowiek, wy 
fzedł z Mak Gzyfcowych, w pierwfzą Sobote po 
śmierci, 
312. YY7 Ziemi Kroleftwa Hifzpańlkiego, ná- 
zwaney S. Marcina, di Rubiales: Roku 
1661. 
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165r. żyłieden człowiek bardzo nábožny, tak do 
N. Panny Szkáplerzney iako y do Nayś: SAKRA- 
MENU. Ten wpadł w ciężką chorobę bar- 
dzo, tak dalece, że Doktorowie Medycy, ofadzi: 
li, że w kilku dniach umrze: dla czego radzono 
mu, ażeby fię dyfponował nå śmierć: leczułudzo 
ny od Czarta nadzieią zdrowia, odpowiedział: že 
nie chorował ták ciężko, ázeby m:ał umrzeć: będąc w 
tey prożney nadziei, áž oto w krotce, nagła ná nie 
go choroba przypadła, że chociafz by był chciał, 
iuż fię nie mogł fpowiadać, áni przyiąć oftatnich 
Sakramentow: tylko uprafząłoto, że ieżeliby z 
dyfpozycyi BOGA W. umarł, ażeby był pocho- 
wany w Szkáplerzu Świętym, y z Obrazkiem Ma- 
tki N. Szkáplerzney, ktory nofił przy Szkáple- 
rzu. Umarł ten człowiek: y iak go przynieśli do 
Kościoła, y odprawiali zá niego Míze S. y Exe- 
kwie, przy wfzyftkich ludziach, w Kościele ná ten 
czas będących, wftał z Trumny, z wielkim zadu= 
mieniem y ftrachem wfzyfikich, y te ffowa wy- 
rzekł: Dlánábəžeńfwá ktorem mtat do N.SAKRA 
MENTU, y przez intercefyą N. M. Panny Szkóplen 
rzney, ktorey ia, z ofobliwą dewocyą y nóbożeńfitwem 
nofiłem ná fobie Sukierkę, Szkáplerz S. dopuściła do- 
broć Bo/ka, óżeby to nóbożeńfiwo było mi pożyteczne y 
ważne w godziaę śmierc, y ażeby Dujza moia wy- 
f[ztá 


Ją 
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fzła z ciężkich mak Czyjcowych, w Sobote nájtepniacas 
dló tego żem zachował obligacje Bračtwa Szkáplerza 
S. z nóbożeńfiwem, y ážebym oznóymił, ióko efiymuie 
BOG V. tę uftugę, ktora czynią Matce N. Szkáple- 
rzney, przychodzę imieniem Jego opowiedzieć y publi 
kowóć wjzyfkim Katolikom, dlóaugmentu y przyczy- 
nienia tego ták Swiętego nóbożeńfiwa, ku Matce Nays: 
Szkóplerzney. . To powiedziawfzy, znowu fię po- 
łożył, y w Panu Bogu zafnął. | 700. Ange. Serra ubi 
fupra Simon Graf cap. 20. n. 312. 
Jeden Kapitan, dlá mocy Szkáplerza S. nie tylko 
nówrocony do Spowiedzi, ále tež y w pierwjzą 50 
bote po śmierci, z mak Czyfcowych wybawiony. 
313. W Mieście Malines, we Flandryi Belgo- 
wfkiey, Roku 1655. Juple Kapitan 
przy Woyfku, człowiek rofpufiny, wpadł w cię- 
żką chorobę, w ktorey y umarł. X. Maciey d Em 
bli Kapelan ftarfzy iednego Regimentu, perfwa- 
dował mu, ázeby fię fpowiadał, lecz go nie mogł 
na tonamowić: A dowiedziawízy (ie, że był Wpi- 
fany w Szkaplerz S. lecz go nie nofił na fobie, ad- 
hortował go, ażeby Go wdział ná fiebie; albo- 
wiem przez Niego, byłby uwolniony z mąk Czy 
fcowych, w pierwfzą Sobotę po Śmierci, iako opie 
wa Bulla Sabbatyna: y przyobiecał mu do tego; 
że w pierwfzą Sobotę po śmierci iego, odprawi 
zá 
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za Vufzę iego MfząS. przed Oftarzem N. Panny 
Szkáplerzney. Przyftał Kapitan, wdział ná fic- 
bie Szkapierz S. 4ż natychmiaft, z wielkim pos 
dziwieniem,tych ktorzy goznali,ódmienił fig, kie 
dy zaraz -profit o Spowiedź; a potym wfzyftkie 
Sakramenta przyiąwfzy, iako dobry Katolik, w 
Poniedziałek, dnia 9. Marca, Roku wzwyż pomie 
nionego, umarł. Nocy naftępuiącey, kiedy fię iuž 
Xiadz położył ná łożku, áž czuie bol nieznośny w 
lewey ręce, nie daleko wielkiego palca, ták, iak 
bymu ią kto palił, chociafz nikogonie było, Kto- 
re (palenie czyli znak ogniem ná ręce wypalony; 
pokazuiąc Xiądz Kapelan przed temi ktorzy bys 


li obecni na ten czas, kiedy przyobiecał Mfzą S. 


odprawić za niego, powiedzieli mu, że to miał 
przeítroge, ażeby nie zapomniał wypełnić obie- 
tnice: y ták záraz w Sobotę, to ieft dnia 2. Kwie 
tnia, z temi co byli przy śmierci Karola Kapita- 
ná pofzedł do Kościoła OO. Karmelitow,y przed 
Oftarzem N. M. Panny, odprawił Mfzą S. pod- 
czas ktorey Mfzy, wzwyż pomieniony bol w ręce, 
ktory trwał 4ż do tego dnia, uczynił fię iefzcze 
więkfzym; ale ik prętko Mfzą S. [kończył, y bol 
też uftął: znak tylko, ktory był ná ręce, wydał 


| zfiebie trochę krwie/y zagoiłfię: blizna iednak 


przez kilka miefięcy trwała: Co wfzyftko tenże 
| Aiądz 
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Xiądz Kapelan, pod ffowem ŇKapfaú(kim: yin- 
ni wfzyfcy, ktorzy to widzieli, pod przyfięgą ze- 
znali w Konfyftorzu przed Notaryufem. Sfer. 
Carm. T. 1. n. 2412. 
Jedna Morgrabini, otrzymuie od N. M. Panny 
Szkóplerzney, že w Sobote umiera. 
314. W Pani Margrabini di Korilig- 
no, w Ziemi ď Ottranto w Apulij bar- 
dzo nabożna do N. Panny Szkaplerzney, uftawi= 
cznie fię modliła do Teyże Krolowey Niebie. 
fkiey, śżeby iey uprofiłau Syna fwoiegątęłalkę, 
żeby w Sobotę umarła, nie tylko dla tego, že to 
iet. dzień poświęcony Matce N. ale tež y dla te= 
go, że przez Jey interceflyą miała wyniść z cię- 
žkich mak Czyfcowych, zaraz w Sobotę, iko 0- 
piewaig Bulle Oycow Świętych, iż N.M. Panna, 


uprofiła to fobie u Syna fwoiego, dlá tych ktorzy 


nofzą ná fobie Jey Sukienkę, Szkaplerz S. Stało 
fię, że taż Wielmozna Pani, iuż w leciech dużo po- 
defzła, zachorowała, 4 gdy fię choroba fzerzyła, 
dano znać Medykom. Doktorom, że w tym paro- 
xyzmie, bardzo niebefpieczna, y nie długie icy 
życie; ná co ona odpowiedziała: Nie turbuycie hg 
bo 16 nie umrę, áže w Sobotę. J tak fięfprawdziło; 
Albowiem po trzech dniach, w Sobotę pofzła ná 
lepízy żywot y w tež Scbotę przez SO ša: 
„M. 
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N. M. Panny Szkapierzney, uwolniona z mak Czy 
{cowych zoftała: co wfzyttko potymsieden Refor- 
mat Zakonu $. Francifzka, życia pobóżnego, Mar 
grabiance Jey Corce opowiedział, gdy go obli- 
gowała, ażeby Pana BOGA profił zá Dufzę Jey 
Matki. Spec. Carm. T. r.n. 2410. Jofepb. Ant. Pa- 
trignani Soc. fesu in medit. fupra. Litan. B. V.65 alij. 
- Nayświętfza M. P. Szkópierzna, nie_dopufzcza, 
óżeby 1edna Niewiafła, bardzo do Niey nábožná, 
umarła bez Szkaplerza Swietego. 
315. lze Michael á Fonte, iż w Hifzpanij, w 
Ziemi názwaney S. Krzyża di Garza, by- 
ła iedna Niewiafta, bardżo nábožná do N. M.P. 
Karmelitańfkiey, y do Jey Habitu Szkáplerza S. 


„dla ktorego nabożeńftwa, czyniła iałmużny, ná 


honor N. M. Panny, 4 ofobliwie Karmćlitom, kto 


* rzy chodzili do teyże Ziemie ná elemozżynę. Słu- 


żyła Matce N. ta Białogłowa z wielkim ferwo- 
rem, pragnąć y życząc fobie całym fercem bydź 
wpifaną w Braćtwo Szkáplerza S. lecz že tam nie 
było Klafztoru Karmelitańfkiego, áni Braćtwa 
tego, y Karmelici też tam rzadko widywani byli, 


„ dla tego nie mogła do tego przyiść.- Trafiło fię, 


że perfewertigc y trwaiąc w tým nabożeńftwie, 

BOG W. zeífat ná nie chorobe, rak ciężką, że 

Doktorowie Medycy, zaraz z początku ia opuści. 
| Ece li, 
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li, y powiedzieli, że w krotkim czafie umrze. 
Widząc fię bydź w tak wielkim niebefpieczeń- 
ftwie, niczego bardziey nie żałowała, iak tylko 
tego, że bez Szkáplerza S. umierać będzie, dlá 
czego uprafzała bardzo przytomnych. ażeby dla 
miłości Bofkiey, y Matki Jego Nayświętfzey, pó» 
ftaráli fięo Jey Sukienkę Szkaplerz S. ktorą przez 
całe życie fwoie; miała fobie za Opiekunke y Ore- 
downiczkę, yw tey Sukience, życzyła fobie u- 
mrzeć, z tą nadzieią, že przez Jey interceffyą, by- 
łaby uwolniona z mak Czyfcowych, w pierwfzą 
Sobote po fwoiey śmierci, gdyż: ták fłyfzała od 
wielu ludzi, Szukano tedy u każdego, Szkaplerza 
S. lecz nigdzie nie znaleziono, gdyż żadnego czło 
wieka nie było w oney Ziemi, ktoryby Go nofił 
ná fobie, procziedney Niewiafty, ktora była ná- 
bożną do N. Panny, y zmiłości do Niey, zawfze 
do fiebie przyjmowała Karmelitow, wiele razy 
przyfzli.do.oney Ziemie, opatruidc Jch elemo- 
zyną. Pofzli tedy do niey, profząc ażeby uży- 
czyła fwoiego Szkáplerza chorey, lecz iey nie zá 
ftali, gdyż przed dniem, pofzła nawiedzić Obraz 
Łafkawev M.N.Bawiła fię w tey drodze 3. dni, 3. 
dni też chora, prawieiak konśiąca była, Powro- 
ciła potym Niewiąftado Domu z drogi, 4ż 74raz 
konaiąca rzekła, że Siofra Szkóplerza S. powrociła 
Z dros 
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z drogi, ážeby pofzli do nicy, y uprafzali iey przez mie 
łość BOGA, ażeby w Szkáplerzu S. mogła umrzeć: 
ktory iak tylko przynieśli, ieden Zakonnik Do- 
minikan, trafunkiem przechodząc przez onę Zie 
mię, włożył Go na nię, daiąc iey benedykcyą, y 
poruczaiąc ią Bogu, y Matce N. Szkáplerzney. Jak 
tylko konaiąca odebrała Szkaplerz S. złożywfzy 
ręce, yoczy wzniozłfzy do Nieba, oddaiąc Dufzę 
w ręce BOGA y Matki N. Szkaplerzney, zaraz 
fkonała, z podziwieniem wfzyftkich obecnych, 
na to patrzących: co było okazyą, że prawie iak 
wfzyfcy ludzie oney Ziemi ták Męfzczyzny iako y 
Niewiafty, powpifowali fię potym w Bractwa 
Szkáplerza S. y nofili Go ná fobie zawfże. Mi- 
chael à Fonte cap. 12. To. Ange. Serra. ubi fupra. 
Jedna Panienka, wpifana w Bractwo Szkáplé- 
plerza S. zawołana była do Nieba w Sobote, w 
ktory dzień miała obietnicę śmierci. od N. M.P. 


-316.4£ NŻyni relacyą Ociec Alfons, iako iedna 


Panienka, rzeczoną Hieronima Erera; 
chociafz w młodym wieku, bardzo iedňak nábo- 
žna, y affekt maiąca do Szkaplerza S. dofkonale y 
z wfzelką pilnością,obferwuiąc wftrzemieżłiwość 
od mięfa weSzrody. Tá zachorowawfzy, przez 
ieden dzień cały, nic nie mowiła áni fie nie rufzy 
ła, chociafz ná nie wołano, y rufzano ią, tylka 
Eec2 gło» 
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głowę obrociwfzy do ściany, zdawała fię bydź pa: 
trzącą, z wielkim affektem y upodobaniem, ná ia 
kąś rzecz. Spytana potym, dlaczegoby przez tak 
długiczasniegadała, y nieporufzoną była, odpo= 
wiedziała: Byłam zatrudnionazólbowiem Panna N.mnie 
nówiedziła, mnie pociefzyta, y z wielką motą radościqs 
obiecała powrocić. do mnie w przyfzłą Sobotę, ażeby 
mnie wzięła z fobq ná wefele wieczne, do Chwały Nie= 
biefkiey: y właśnie, iak powiedziała, Soboty na- 
ftepulacey, wfzyftka wefoła [konafa. Spec. Carm. 
T. 1.1, 1409. Simon Grafi cap. 20.8. 315. 

Jedna Niewiafła, žýlac przez długiczas, z pra- 
gnieniem przytąć Sukienkę MARTEL, wtym pra- 
gnieniu, zóchórowała, tę táľke otrzymuić,y 
zaraz odbiera. 

317. |Y/E VÁ rzeczoney S. Krzyża della Zarza, 

w Hifzpánij, ledna bardzo pobożna 
Niewiafta; pragnęła przyiąć Szkapierz 3. N: Pañ- 
ny Karmelitaň(kiey, dla tego że (lyfzała kilka 
razy, że kto umiera. w Szkáplerzu S. Karmelitań - 
(kim, ten z mak Czyfcowych bywa uwolniony w 
Sobotę po fwoiey śmierci; ale że nie było w tam: 
tym mieyfcu Karmelitow, yrzadko tam przycho 
dzili, niemogła przyiść do (kutku fwoiego pra: 
gnienia, - Wpadła w ciężką chorobę; 4 widząc 
fie bydź blifką śmierci, bardziey fię fra 
fowaiá 


| 
|» 


fo; 
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fowała, dia przyięcia Szkáplerza S. ážeby przez 
Niego, otrzymała łafkę, w pierwfzą Sobotę po 
śmierci, wyniść z Czyfca; y w tym pragnieniu, 
przeżyła trzy dni po ktorych trafiło fię ( bardziey 
OG W. tak chciał, y N.M. Panna, ażeby tá Nic- 
wiafta, przyfzła do tego, czego przez długi czas, 
z wielkim utęfchnieniem żądała: ) že do tey wśi 
ieden Xiadz Karmelita przyfzedł, ktoremu lak 
tylko dano znać, ointencyi oney niewiafty, iuż 
prawie konaiącey, czymprędzey do niey pofzedł 
Karmelita, y włożył na nie Szkaplerz S. ktory 
iak tylko pczyięła, zaraz umarła. Ten kazus, tak 
wzrufzył wfzyftkih do przyięcia Szkaplerza S. że 
w tey Wśi teraz znayduie fię Archi-Konfraternia 
| bardzo fławna Braćtwa Szkáplerza S. = P. Micha- 

| el 4 Fónte im Spec. Carm: T. 1. n.24ll. 

edna Xiężna, otrzymuie od Matki N. že umie- 
ra w Fey Fef Szkóplerza Swiętego. 
jap Pes Roffi, Corka Xiążęcia delle Serre, 
4 Zona Fabrycego Spinelli, Xiažecia della 
Caftellucia, obiedwie Familie ftarodawne Nea- 
politań(kie, znayduiąc fię w Ziemi názwaney Pal. 
mi w Kalabryi Roku 1685.n4 początku Miefiąca 
Czerwca, zachorowała ciężko, tak dalece, że przy 
ięła oftatnie Sakramenta, ná drogę Wieczności: 
lecz pokilku dniach, poczęła fię mieć lepiev, y 
wkrotce 
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wkrotce wyzdrowiała dofkonale. Była tá Xię- 
žna bardzo pobożna, na ubogich, chorych, piel 
grzymow, bardzo miłofierna, iałmuzny w każdy 
dzień znaczne y choyne czyniąca, tak dalece, że 
ią pofpolicie zwano Matką ubogich:była procz te- 
go, bardzo nabożną do N. M. Panny z Gory Kar» 
melu, to ieft Szkáplerzney, tak że fzaty y Kleyno- 
ty drogie porzuciwfzy, takiey tylko fzaie na fu- 
knie używała, z iakiey Habity nofzą Karmelici. 
Kiedy ná początku Miefiąca Lipca, zabawiatá fię- 
gofpodarftwem, nadefzło Swieto N.P. Szkaple 
rzney.  Pamiętaiąc otakiey Solemney Uroczyfto 
ści Szkáplerza 3. do ktorego była bardzo nábožna 
tak, że y pokarmelitańiku chodziła, iáko fię nás 
mieniło, pofłała elemozyne do Kościoła, ażeby 
ná Jey intencyą odprawiona była Míza S. W tym 
podniozifzy oczy do Nieba 4 myśl do BOGA y 
N. M. Panny, z temi wydała fię ffowami: Och 
Panno N. iókoby było lepiey, óżebym iá dziś, znála- 
ztajie w Raiu, y odprawiała Twvię Uroczyftos z A- 
niołami Swigtemi: Och ióko fobie tego życzę, y pra: 
gng, y Ty možefz to uczynić. Co wymowiwfzy z 
gorącym affektem, 4 w tey intencyi y żądaniu 
trwaląc, w tym przyfzła ná nie wielka apoplexýa 
tak, że mdleiąc upadała ná ziemię, co poftrzegł 
{zy Syn, czymprędzey przybiegł, y wziął ią ná 

ramio- 
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| ramiona. Zaraz przywołano medykow y Kfięży 
lecz pierwśi toieft Medycy, iuż nic nie poradzili: - 


| drudzy tylko Sakrament Oleiu S. dali; po niekto. 
| rym czafie, to ieft, w tež fame godzinę, kiedy fię 
| odprawiała Mfza S. na Jey intencyą, (pokoy- 
| nie Ducha P. BOGUoddała. Mafell. T. 1. Exempl. 


pag: 23. “ vadiť 
Jedna Białogłowa do Szkáplerza S. nábožná, wy 
chodzi z Czyfca w pierwjzą Sobote po fwoiey 
śmierci. 
319. > Katala pifze, iako w iednym Mieście 
nazwanym orka, umarła iedna Biało- 
głowa, bardzo nabożna do N, M. Panny Szkaple 


| rzney ktora z wielkim nabożeńftwem ná fobie no- 
| fila Jey Sukienkę Szkaplerz S. Zatrzymana była 
| Dufza teyBiałogłowy kilka dni w Czyfcu po śmier 


ci, a potym pokazała fię fwoiey fioftrze y powie- 


| działa: Wiedz Siofiro moa, ze według Sprawiedli- 
| wości Bofkiey, powinnam była bydź, przez wiele lat w 
| Czyfow, lecz przez prožby yintercejjją Matki N. Szkó 


plerzney, żem była nábožna do Niey, y nofitam ná fo» 


| bie Habit Karmelitań/ki Szkópierz S. dziś idę, w S9- 


bote, zażywać Chwały Niebiefkiey ná wieki: ná wie- 
ku: Staray fig, ážebyš była nóbożną do N. M. Pan- 
ny Szkóplerznej; bo Onaci dotrzyma obietnice, ktorą 


| uczyniła fwoim Braci y Siofirom Szkóplerza.$. v znie 


kneła. 
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kneła. Foa. ziugelis Serra. ubi fupra Simon Graf- 
Ji Cab. 20. n. 318 
Dufze Bráci y Siofir Szkáplerza $. wychodzą 
z Czyfca w Sobotę. 

320. 1V7 Zywocie Wielebnego Xiędza Jana Ba 

V ptyfty Bertrana, w Rozdziale 9. znáy- 
duie fię to między innemi rewelacyami, iż on 
miał zwyczay, w każdy Piątek, chodzić do Ko- 
ścioła w nocy. Trafito fię iednego czafu, že iak z 
Piątka Sobota zachodziła, wfzyftkie dzwonki w 
Churze mnieyfzym, fame przez fię dzwoniły. To 
dzwonienie (Ťyfzeli y ludzie, ktorzy około poł- 
nocy; po ulicy chodzili; A dziwuiąc fie temu, co- 
by fię tak nowego trafiło, pofzli do drzwi Ko- 
ścielnych, -y znalazłf(zy otwarte, wefzli do Ko- 
ścioła; tam zobaczywfzy Człowieka Swiętego, 
na modlitwie zoftaiącego, pobożnie będąc cieka- 
wemi,fpytali go fię o przyczynę, tego niczwyczay 
nego dzwonienia; 4 Swięty, oświecony będąc od 
Pana BOGA, tak im odpowiedział: Oto że iuż 
nódchodzi Sobota, Dufze Braci y Siofr Szkáplerza 
S. ktore Krelowa Niebiefka, Fech Protektorka, mval- 
nia z Czyfca, folenizuią, tóką muzyką, to fwoie fzczę 
ście. „Ten przykład trafił fie iuż po kilka razy, 
y świeżo drukowany w Turynie Roku Pańfkie- 
go1715. Joseph. a Jesu. fol. 192. s 
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Jeden Tercyaryufz Karnielitańfki, zápomnia- 
wfzy wdziać Szkáplerza S. ná fiebie, N. M.P. 
przynof mu Go; mianuiac go Synem fwoim. 

pen lelebny Francifzek Gepes, Brat S. Ja» 
| Y na od Krzyża, á Tercyaryufz Zakonu 
Karmelitańikiego, będąc w Medynie, nie wiem 
ziakiey przyczyny,był bardzo prętko wokowany. 
Chcąc fię czym predzey wybráč, zapomniał Szká- 
pierza Swiętego.Przyfzedłfzy do Olmedu, iakfię 
iuż miał kłaść, poftrzegł że Szkáplerza Swiętego 
nie ma náfobie, za co bardzo żałuiąc, uprafżał 
Matki Nayświętfzey ażeby mu to darowała, po- 
nieważ to niechcący uczynił, ytak zfatygowany 
położył fię y zalnął. Ocuciwízy fię rano, patrzy 
až przy nim Szkaplerz leży, y obrociwfzy fiędo 
Nayświętfzey MARYI Panny rzekł zadumiały: A 
cóż toiefi o Pani moid, že wzamiaf kary ná ktorą zá- 
fłużyłem, tókie mi świadczy(z dobrodzieyfiwo y fowor ? 
Ja, Sym, odpowiedziała N. Panna, Przymofłam 
ciGo z Medyny, gdzie nie pofrzest zy [ie, zofławiłeś 
Go. Drugi raz rozbieraiác fig rozerwał inu fię 
Szkaplerz nádóje,á turbuiąc (fe, že Go niemiał 
| czym 
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czym fporządzić,położył Gona pierfiach,y ufnął. 
Obudziwfzy fię názálutrZ, obáczy fporządzony, z 
wielkim podziwieniem (woim, y Ażeby nie wątpił 
kto mu ten uczynek wyświadczył, ulłyfzał głos 
Matki N. fo Sytu, zefzyłam y fporządzitam "Sta- 
ray fie úžeby wiele ludzi w: Nim chodziło, 6 iate w 
dzięczność ktorzy mi idaig ci, ktorzy Go ná fobie no 
ft y frzegą znóbożeńfiwem, nadgrodzęim czafu fwe 
go [Te fłowa Matki. N, przeftrogę nam daią, 4- 
żebyśmy nie zdeymowali z fiebie SzkaplerzaS. ni: 
gdy, tak weddie, jako y w nocy, y w żadney oka- 
zví. > Ztych także dwoch przykładow, może 
wnieść, że:Braciay Sioftry N. M. Panny Szkáple- 
rzney, fa Synami Matki N. fofeph à Jesu fol. 38. 
Matka: Ni nópominą pewną Panienkę, ażeby 
wdziatá ná. fiebie Szkáplerz $, 
322) Atarzyna Garzia, Sioftra Btaćtwa Szká- 
4%. plerza S. zachorowawfzy śmiertelnie, 
wpadfaw wielką gorączkę. - Matka ieys boiącfię 
4żeby Szkaplerz S: niebył iey przeízkoda, zdieľa 
Gozniey; „gdzie zaraz potym, przyfzedł ná nie, 
takiparoxyzm, ktory trwał przez dwie, godziny 
že iuž zmylły wízyftkie utraciła. Po dwoch go- 
dzinach,.pówrociwfzy «do zmyfłow chora, po- 
częła fzukać około fiebie czegoś. , Matka y zin 
nemi obecneini fpytałaiey fię, czegoby fzukała? 
| Szká- 
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Szkóplerza moiego, odpowiedziała.  Rzekli iey in 
ni, Ażeby dała pokoy: boby iey było bardziey go- 
rąco;lecz ona nie przefiawafa Go fzukać,mowiąc: 
Ze Go wolę włożyć ud fiebie, chociafzbym figę miała y 
fpalić: y daiąc tego przyczynę; mowiła: Zebedač 
w-paroxyzmie, była żaprowadzona „do Nieba, gdzie 
N. Panńa firofowała ią; czemu mie nofitaná fobie Szkó- 
plerza, y powiedziała iey, żeieżeli Go ná fiebie nie tvło- 
ży, nie będzie iey miałć za fivoig Corkę. Náten czas; 
przywtocilaiey Matka Szkaplerz, ktory: zataz'z 
wielką czcią y uízanowaniem wdziała Katarzy: 
ná nafiebie, 4 potym fzczęśliwie umarła. Co 
wfzyftko byłó urzedownie probowańo. Tofeph. 
à Jesu foleg zs: Męki A | 
Jednemu Młodzianowi: gdy Szkáplerz S. z febie 
zdiął, Diabeł w pofáci pfas pierfi rozeriváfzyý 
ferce pożarł, 3 
323. |) Oku 1669. w Portugalij, pewny Mto- 
4 dziań, ( ktorego. Rodzicow y Familij, 
dla godnego refpektii y olferwy, tu fię nie kła- 
dzie: ) wielce utopiony w Gielefności; wpifał fię 
w Bračtwo Szkáplerza S. lećz Go ( ták mowiąc: ) 
bardziey na fobie nofi dla zwyczaiu, iak dla nä: 
bo.eńltwa, przeftępuiąe obligacye y powinności 
należące. -Ten chodząc do pewacy Jadmran- 
ki, znieczyftemi chuciami: gdy iediiega wie- 
Ff zora; 
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czora, wychodzi od figbie do nieyże, 42 przy- 
drzwiach obaczył pfa czarnego, ktory zanim 
fzędł, ćż do Domu oney iego Amaatki, gdzie da- 
wfzyisy znak zwyczayny, pía owego tym czafem 
przybyło, ktory fię począł fafić koło niego. Otwo- 
rzywizy drzwi, wfzedł pies z Amantem, ktorego 
zobaczywfzy Amantka, fpytała fię Gamrata, czyi 
by tobył, ták firafzny pies? odpowiedział, że ten 
pies, prowadził go ięfzcze z Domu, dla iego wy- 
gody, ileżę iuż był wieczor: lecz nie wiedział czyi- 
by był. Pofzli ná gorę, y pies tež z niemi wfzedł 
doizby; w ktorey zdeymuiac z fiebie fuknie Mło- 
dzian, dla wykonania łubey chuci, zdiął także y 
Szkaplerz S. 4ż nótychmiaft ow pies, przemienił 
fię w wilka zaiadliwęgo, ktory tyrań(ko rozfzar- 
pawfzy y rozpłatawfzy pierfi Młodzianowi, wy- 
ią! z niego ferce, y w obecności y prezencyi oney 
Gamratki, ziadł go; co uczyniwfzy, nie wiedzieć 
gdzie fię podział ziey oczow. Ná połumarłą zo- 
ftała Amantka, patrząc na takie fpektakulúm, ca- 
łą noc niefpała; yiśk fiętylko dzień uczynił, za- 
raz pofzła do Kościoła Karmelitańfkiego, gdzie 
wyfpowiadawfzy fie, y opowiedziawfzy wfzyftko 
co fię y iako ftało, odmieniła życie. 

Ten kazus, pokazuie oczywiście, iako iefh 
rzecz bardzo potrzebna, nofić ná fobie Szkaplerz 

S, 24- 
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S. zawfze, y nigdy Go z fiebie nie zdeymowac, 
chociafzby też y iako naywiękfza potrzeba tego 
była; Albowiem Szkaplerz S. N. M. Panny Kanne 
litańikiey ieft to puklerzem y obroną ofobliwą, 
przeciwko czartu przeklętemu, ktory y temu 
Młodzianówi, nie mogł nic uczynić, poty, poki 
Szkaplerz S. miał na fobie. Spec. Carm. T. 1.1. 
2423. Fornara pag. 170. 
Swięta Tereja, firofuie Przełożoną 0 to, że nie tie 
 waża, czyli Zakonnice fypiaig w Szkáplerzu S. 
czyli nie. 
324. | )Ardzodobrze wiedząc Swięta Terefa, że 
Szkaplerz S. ieft tarczą y ićdyną obroną, 
przeciwko wfzelkim natarczywościom Czarto- 
wfkim: obawiaiąc (ie, ażeby niektore Jey Zakon 
nice, bez Szkáplerza S. nie fypiały, przed śmier- 
cią fwoią, nakazała Wielebney Sioftrze Hieroni- 
mie, od S. Ducha, natenczas Przełożoney w Kla- 
„ fztorze Malagońfkim, ážeby każdey nocy, ińk tyl 
ko poydą na odpoczynek Zakonnice, oneż wizy- 
towała aieżeliby ktorą znalazła, bez Szkaplerza 
S. fpiącą, śżeby ią furowo karafa. Czyniła tak 
„ Przełożoną, lecz nie z taką pilnością y dożorem, 

z iakim chciała S. Terefa; albowiem tylko fię we 
drzwiach ukazawfzy, daley nie patrzyła, tylko za- 
razodchodziła:dla czego S. Terefa,pokazaw fzy fię 

iey 
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iey po śmierci, ¿w ten czas kiedy wizytowała 
Zakonnice, wziąwfzy ią z rękę; wprowadziła do 
Cele, ftrofuiąc Ją; czemu nie używała więkfzey 
pilności, w rzeczy tak wielkiego momentu: przez 
co dała S. Terefa adintende y napomnienie, ażeby 
nie tylko Bracia .y Siostry Szkáplerza S. ale też y 
Zakonnicey Zakonnicy, nie bylinigdy bez Szká- 
pierza S. Fofeph a Jesu fol 94: 

Jedna Karmelitanka Beja, konaiąc, wielkie firachy 
cierbiała, poki Szkáplerza S. ná fobie nie miata. 
325. |dRzyfzedłfzy do oftatniego terminu fwo- 

A. iegożycia Wielebna Matka Katarzynaod 
JEZUSA MARYI Karmelitanka Bofa, aflyftowa- 
liiey, dyfponuiąc ią, ná drogę wieczności 0:0.: 
Dydak y Antoni. W tym zobaczyli wfzyfcy iakiś 
cień, y poftrachali fię. W tenże fam czas, wftała 
Zakonnica chora, y z wielką mocą poczęła ręka- 
mi robić y na tę; ynaowę ftronę, broniącfię bar» 
dzo komuś, ktora przez Niedzielą. nie mogłafię 
rufzyć, tylko ią zawfze podnofiły dwie Zakonnie 
ce mocne. Jefzcze wiekíza boiaźń padła na wfzy» 
fikich przytomnych, gdzie poczęli fię modlić, 
święconą wodą kropić, ale nic nie pomogło. W 
tym Ociec Dydak poftrzegł, że ta Zakonnica cho 
ra, iuż prawie bez .zmyfłow. będąca, á taką utar- 
czkę. czyniąca, nie miąłą na. fobie Szkáplerza S. 
y Za- 


| 
| 
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| y zaraz iey {woy położył ńaniey: áž zaraz w tym 
| momencie, wfzyftko fię zakończyło, y oná fięteż 
ey ufpokoiła; á potym Wtymže pokoiu, fzczęśliwie 
ph „fkonáta, Chrom. Carm. Diftal. T. 2. lib. Li. cab 8. 
eby |. 7 8- Jojepb. A Jesu fol. 93. 
ży Ociec Hieronim Karmelita Bofy, zdiąw(zy z fie< 
kå- bie Szkáplerz S. zofłał przeftrafzony. 
ze Konwencie Lako OO. Karmelitow 
Bofych, Ociec Hieronim położywfzy ik 
fię w nocy na fožku, dla gorąca wielkiego w le- 1 
po. | gie» zdiął z fiebie Szkáplerz mały, ( iaki nofzą ná [| 
fobie Zakonnicy wfzyfcy, kiedy idą fpać: ). W 
ya. | tym momencie, jak Go tylko zdiął z fiebie, oba- 
o. | czył nad głową fwoią rękę wyciągnioną, ktora 
ski trzymała puginał, grożąc mu nim śmiercią: Co | 
ah, | widząc Ociec Hieronim, zaraz: wziąwfzy Szká- E 
ką. | plerz S. wdział Ga ná (iebie. | W tym zaraz owa | 
ar. | ręka zniknęła, daiąc nam znak, żebyśmy nigdy PB 
„ię | z fiebie nie zdeymowali SzkAplerzaS. Chron. Carm. |- 
ać psa T. 4. lib. 14. cap. 35. m. 7. Jofepb. A Jest R 
y 0 A 9. 1 ł | 
„pł Brat Konwers, Karmelita Dawney Obferwancyi, ki 
| že ná noc nie wdział Szkáplerza Św gtego furo- U) 


cho wo chłofjany. | 
ta | 327 R Oku 1651. w Konwencie Więkf(zym 
A 2 Neapoliraú(kim QO, Karmelitow Da. 


wney 
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wney Obferwancyi(gdzie ieft Krucyfix Cudowny 
ktory raz tylkow Rok otwieraią, tojieft w dzień$. 
Szczepana, 4 nazaiutrz w dzień S. Jana Ewangeli- 
fty zawieraią, przy ogłófie Armat po wfzyftkich 
Kafztelach, Żamkach,y Gałerach:)ieden Zakonnik 
Brat Konwers Podzakryftyani, dnia 10. Grudnia, 
położył fię; bez, Szkapierza. Około połnocy; aż 
widzi wchodzących do fiebie pięć ofob; y zdawa- 
ło mu fię, że tobyli Zakonnicy tegoż Konwen- 
tu, między ktoremi, pierwfzy; zdawał mu fię 


-bydž Przeor, ze światłem w ręce, W afyftencyi 
] y y 


drugich czterech. Ten, toieft Przeor, przyfzedł- 
fzy do niego, fpytał go fię, czemuby fpał bez 
Szkáplerza? ktoremu odpowiedział Brat Laik, 
że Go zoftawił przez nieoftrožnosé w Zakryftyi: 
lecz On tego nie przyiąwfzy za ffufzną wymo- 
wke, kazał mu wftać y wyniść złozka; ktory wy- 
fzedłfzy, furowo go bili, przykazuiąc mu bardzo 

mowiąc: Pamiętay ná potym, nie zapomináť chos 
dzić bez S. Skaplerza. ktorg chlofte odbywíZY, U 
dali fię ku Zakryftyi: Židac zá niemi tenże Brat. 
Konwers'obity, w jedným momencie, wfzyfcy 
mu % oczach znikneli, y drzwi wfzyfikie znalazł 
pozamykane.  Nazałutrz, żalił lie rzed drugic- 
Mi, y pokazuiąc znaki, chiofty, Krora go w nocy 
potkała, tak dalece, że fię do Przeora doniolTo, 

ktory 


kaly ve OI 
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ktory y z drugiemi przyfięgał (ie, že w iego Ce 
litey nocy nie poftał. Dopiero Brat poznał że 
to BOG nániego zefłał tę chłoftę; przez niego 
nás ucząc, śżebyśmy zawfze w Szkáplerzu S. cho 
dzili, ý nigdy Go z fiebie nie zdeymovali, cho- 
ciafzby y wnaygwałtownieyfzey potrzebie. P. 
Albertus Scachiní 99. Mifcell. O. 36. pag. 209. Fo- 
feph á Fefu fol. 90. 
CUDA yet- ASKI 

Z Prześladowcami Zakonu Karmelitaúfkiego y Szká- 
plerza Świętego. 


R OL. DZA XXIL 


Dwoch, ktorzy przed Oycem S. Fonoryufzem IIT. -` 


chcieli znifzczyè Zakon Karmelitańfki nógłą 
-© śmiercią [karani. 
328. W Roku P. 1226. pokazała fwoy ofobli- 
wy refpekt N.M.P.ku fwoiemu miłemu 
Zakonowi Karmelitańfkiemu, przed Honoryufze 


-tego Jmienia III. Papieżem; w ten czas albowiem, 


kiedy przed Tymże Oycem S. inftancyowali zło- 
śliwi, profili zazdrośliwi Oyca S ażeby tego Zako- 
na nie approbował: iakoż dla Jch złey y falfzywey 
informačyi,iuž Go nie miał approbowáč,4ni kon 
firmowač: owfzem chciał Go znif?czyč, (kafľo- 
wać, wymazać ze świata, y zagubić w Kościele 

Ggg woiu 


434. „ Cuday Lafki N. M. R. Szkaplerzney. 
woiuiącym, ktory. na ten czas przénioztízy fię 
ze wíchodu Swiata, to iet z Ziemie Świętey, aże 
by fię rozfzerzył ną zachodzie, kilku Zakonni: 
kow przyízlo do Rzymu, upadaiąc do nog Oy- 
cu S. y profząc o potwierdzenie tego Zakonu. 
Kiedy tedy Ociec S. zdawał fię na tych, ktorzy tę 
proźbę examinowali, y rozfadzali, aciż fami tež 
mieli intencyą zniízezyč y zagubić w świecie ten 
Zakon, ile Ten, ktory z grubych Narodów, bo 
aż z Turek przyfzedł, niewidany nigdy w tych 
ftronach: pokazała fię Matka Miłościwa Karme- 
litow N. M. Panna, pomienionemu Oycu3. Ho- 
noryuízowi Trzeciemu grożąc mu, y furowo z 
gniewem przykazuiąc. y mowiąc: Że to Jey Za- 
kon był, y Zakonnicy także Jey byli, dla tego4- 
żeby Jch konfirmował, y Regułę jch y uftano wie- 
nie, iako fprawiedliwy Sędzia, potwierdził, mo: 
wiąc: Nie potrzeba he [przecwiać temu, kiedy przy 
kazuię: ám pokrywać, kiedy promownię: A że taka Jey 
wola była, powiedziała, že názaiutrz znaydzie u- 
martych, tych ktorzy Regułę y Jaftytut Karme 
litow potępiali, y niemi gardzili.  j tak fię fta- 


„To, Albowiem ich rano iuż zaftano bez Dufze; 


4 Ociec S. utwierdzony obiawieniem Matki N. 
w publicznym zgromadzeniu Kardynałow,opo* 
wiedział to obiawienie, y oznaymił wolą BOGA 
W.y 
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W. y N. M. Panny, y ták dopiero .potwierdził 
Reguię y Zakon Karmelitow Ociec S. Lez. T. 4. 
„Aun.Fornara T. 1. Ann. Memor. © alij multi. 
Jeden Graff, chcąc [palić Klafztor Karmelitom, 
nótycbmiaf od Matki N: fkarany. 
329. | yNia piątego Sierpnia R. 1266. złoży- 
wfzy w Tolofie Kapitułę OO: Karmeli- 
ci, Syn Graffa Ungveryufża, á ná ten czas Kom- 
mendanta Miafta Tolofy, mięfzkaiąc nie daleko 
Klafztoru Karmelitańfkiego, taką nienawiść prze 
ciwko nim wziął, że wzwyż pomienionego dnia, 
podufzczony od Czarta, odważył fię, y przyfzedł 
ku Klafztorowi, ażeby Go zapalił, y w perzynę 
obrocił, nie mogąc iuż więcey cierpieć, y znofić 
owychże Zakonnikow. W famym akcie, kiedy 
iuż rękę wyciągnął do zapalenia Klafztoru, N. 
M. Panna,iako czuwała o fwoich Zakonnikach Pa- 
tronka, z wfzelką fkwapliwością Jch broni, 4 d- 
wego Młodzieńca, w tym punkcie fúrowo karze; 
kiedy mu głowę odwraca; to ieft tył głowy przed 
fiebie, 4 twarz zá fiebie obraca. Poznawfzy te 
dy fwoię winę, y fprawiedliwą Karę, uciekł fie do 


"Matki N. iako ucieczki grzeíznikow, żałuiąc fer- 


decznie, tak niefzczęśliwego wyftepkux y excef. 
fu: aż natychmiaft uzdrowiony zoftaie. Ná ode 
branie y zawdzięczenie tey łafki N. M. Panny 

Gęgg2 wyfun- 


436. Gida y Lafki N.M. P. Szkaplerzney. 
wyfundowaf Forte z wielkimkofztemy pięknym 
profpektem zkąd miał poczynáč Klafztor palić. 
Fn Chron. Vite S.5imon. Stuch.Goiliem. Decatel in Hifl. 
Antiquit, Lingve, Occitane Lib. 2. TU. Carmelit. 
de Toloją. 

Niektorzy obmowcy naysfobliw(zego tytułu Kar- 
melitow, že fa Bracia N. M. Panny, mizernie 
giną, y potwierdzenie tego tytułu od Matki N. 
330. W Geftryi Mieście w Anglij, niektorzy 

nieprzyjaciele Zakonu Karmelitań- 
fkiego, mowili, że ten tytuł, to ieft že Karmelśii 
fa Bracia N. M. Panny, był prożny, błachy y fun 
damentu żadnego nie maiący; lecz go fobie fa- 
mi Karmelici (komponovali, y przy wlafzezgli. 
Atoli za to świętokradzkie obmowi(ko odebrali 
fwoię zapłatę ykare, kiedy ich nagle wielkie cho- 
roby poporywały, y niemi y tam y fam, ftrafznie 
rzucały y miotały: co widząc ciż detraktorowie 
fami potym rzetelnie twierdzili y zeznali, że te 
choroby fprawiedliwie cierpieli, dlá (woiego ob- 
mowifka złośliwego, przeciwko Zakonowi Matki 
N. Karmelitańfkiey, gdzie też w tych chorobach 
mizernie pomarli. . O czym dowiedziawfzy fię 
Opat Klafztoru „Bambergeň(kiego, ná tenoras 
maiący zwierzchność, tak nad Duchownemi, i4- 
ko y nad Swieckiemi, Miafta onego; dla ubłaga- 

nia 
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nia Matki N. tak bardzo rozgniewaney, o detra- 
kcyą honoru, Zakońu Jey- Naymilfzego Kar- 
melitańikiego, nakazał publiczną Proceffyą: ná 
ktorą z drugiemi Zakonami, przyfzli także y Kar 
melici, ktorzy w Proceffyi przechodząc około ie- 
dnego Obrazu Łalkawego N. M. Panhy, mowiąc 
Zdrowaś MARYA, pokornie fie Jey poktonili: Až 
oto ( cud wielka: |) ow Obraz Matki N. właśnie 
iák žywy, nakłonił przed niemi głowy, y ze Sy- 
naczkiem fwoim JEZUSEM Chryftufem, 4 wy- 
ciągnąw(zy rękę ku Nim, y palcem Jch (kaza- 
wfzy, z wielkim zadziwieniem wfzyftkich ná te 
Procefyą zgromadzonych, po trzy razy, rzetel-- 
nie y głośno, wyrażnym bardzo głofem, te ffo- 
wa wymowiła: Ct fa Bracia moi: dodaiąc zá trze- 
cim razem: Ktoby obaczył 1ednego z nich, iakby wi- 
dział iedńego z Braci moich. Ná ktora atteftacyą 
Niebielką, nie tylko ich uznano za Braci prawdzi 
wych N.M. Panny, ale też wielú Oycow SS. przy 
utwierdzeniu tego tytułu, że Karmelici, fa Bra- 
cią N.P. nadali Odpufty ludziom ty m, ktorzyby z 
nich obaczywfzy Karmelitę lub Karmelitów, 
mowili; że to,fą Bracia, lub Brat N. M. Panny. 
Spec. Carm. T. 1. Fornara im Ann. Memo. Lib. 
Judulg. impres. Venet. Simon Grajfi cap. 21. 1. 320. 


Je” 


© alij quam plurimi. 
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Jeden  niefprzyiaiący Karmeliżom, [karany.od 
N. M. Panny. 
331. [Č Tedy fundowali Oycowie Karmelici Kon 
went Nannoteńfki we Francyi, między 
innemi, ktorzy fię temu fprzeciwiali, był ieden, 
rzeczony Cerdo,bardzo zuchwały y niewftydliwy 
ktory żenie dokazał tego, czego chciał, zacze- 
piał owych Zakonnikow ffowami ufzczerpliwe- 
mi, naśmiewaiąc fię znich, y rožne fatíze ná nich 
kładąc. Jednego dnia, gdy zapinał trzewiki, za 
kłoł fię od fprzęczki,gdzie od owego zakłocia, ták 
mu fię ręka zepfuła, że zaden Cyrulik nie mogł 
iey zagoić, ale coraz, to mu fię gorżey fzerzyła. 
Co widząc, pofzedí do Kościoła OO. Karmeli- 
tow upokorzony, -y klęknąwfzy przed Obrazem 
N: M. Panny Szkáplerzney uprafzał Jey; ażeby 
mu darowała ten iego zły poftępek; iakoż nie 
tylko mu to darowała Matka N. alemu y zdrowie 
ręki przywrociła: zkąd wfzyfcy oczywiście po- 
znali, że Karmelici fą bardzo wdzięczni-y przy» 
iemni Bogu y N.M. Pannie. Lezana in Annal. ad 
Annu 1318, n. 6. Spec. Carm. T. 1.n. 2485. 
Matka N. Konfirmuie tytuł Karmelitów, že fg 
Bracia Foy, ý ták [ie powinni nózywać. 
332. |) Oku 1276.w Montpellier,obaczono wiel- 
ką fztukę Drzewa Krzyża S. ná polu, tam 
Zanić= 
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zaniefioną od wiatrow, z wieże wyfokiey, ná kta 
rey wierzchu była włozoną. Pofzli po to Drze- 
wo Krzyża S. Kanonicy w Procefľyi, ażeby Te 
S. Relikwią do 'Kościoła przenieśli, lecz Jey nie 
mogli wziąść, bo zawfze uchodziła z Jch fak. Po- 
fzło tam także wiele z Xięży Świeckich, y Zakon- 
nikow rożnych, po toż famoy to ieft ażeby megli 
Tey Swiętey Relikwij doftać, lecz nie doftąpili te 
go, czego żądali; albowiem -zawfze oddalaiac fię 
od Nich, y odfkakuiąc, uchodziła.  Karmelici, 
ktorzy nie dawno w tamtym mieyfcu doftali Kon 
wentu, ták byli pokornemi, že fię nie śmieliztym 
oświadczyć, ani wyniść, po Tę Swiętą Relikwią. 
N. M. Panna, ktora chciała wyświadczyć honor 
miłym fobie Karmelitom, pokazała fię w nocy 
iednemu z Nich, mowiąc: Chcę ážeby Bracia moż 
Jami wzięli Krzyż Syna moiego Ten Zakonnik, ná 

pełniony radością oznaymił Drugim wolą N.M: 
Panny, ktorzy fię wfzyfcy zgromadziwfzy, pofzli 
na tamto mieyfce, gdzie było Drzewo Krzyża S. 
około ktorego była wielka iasność, do ktorego z 
wielką weneracyą zbliżywfzy fie, iuž więcey Ta 
Swięta Relikwia nie odfkakiwała, iako przedtym 
ale fię zaraz dała wziąść Karmelitom. Baldvin. 
Luert. m Collettant, Exembl. cap. 10. Lezá. ad An= 
num 1278. n. 8. 

ja Soi Piotr 


440 -Cuda y Lafki N. M.P. Szkóplerzney. 
Piotr Fnfant. Aragoúfki, dobywaige Miófa Nea 
polim przy Kościele Karmelitańfkim, zofiaie za- 

bity od:kule z Armaty. 

323. DD Oku 1439. Alfons Krol Arago úfki do- 

bywaiac. Miafta Neapolim, Brat Jego 

Piotr Jnfant, uftawicznie biť z Armat do Miafta 

a ofobliwie do murow biifkich Kościoła Karmeli- 

tańfkiego. Trafiło fię dnia 17. Pazdziernika, że ku 

la z wielkiey Armaty, trafiła y zwaliła fztukę Kos 
ścioła; co gdy fię nie {podobało Krolowi, mo- 
wił. Bratu, ażeby iuż więcey nie dobywał M iafta 
armatami, przy Kościele Karmelitańfkim: lecz 
Piotr niefiuchaiąc Krola 4 Brata (woiego, koń: 
czył {woy attak ze ftrony murow Karmelitan- 
fkich. Było wtym Konwencie Karmelitańfkim 
wiele Armat, między innemi była tež iedna, kto- 
rązwano armatą fzaloną, trafiło fię že nazaiutrz 
gdy Piotr Jnfant obieżdzał, y oglądał woyfkafwo 
ie partyą, ieden Zołnierz z Klafztóru, widząc to; 
frzelił zowey Armaty fzaloney: ulfyfzawfzy 
ftrzelenie Jnfant, obawiaiącfię śżeby go nie po- 
ftrzelono począł uciekać; Ale go tonie cbroniło; 
albowiem kula uderzywízy w ziemię, á potym od 
biwfzy fię, trafiła Piotra w głowę, y rozwaliła mu 
ią ná dwie części: z czego koń ná ktorym fiedział 
przelękniony, począł z nim latać y tu, y owdzie 
na ko- 


iał 
16 
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ná koniec zrzucił go zfiebie, iuż umariego: znać 
že tak dyfponował BOG W. mfzczac fię ruiny 
Kościoła y Domu fwoiey Matki, N. M. Panny. 
Petrus Ant. Pinelus $ mulit alij citeit Spec. Carms 
T. 1.8. 323: 
Nays: M. pokázuje lig bydź ofobliwą Frotektorką 
Zakoňu Karmelitóńfktego. 

334. | Edeń Zakonnik teyże farfičý Reguły, ná ie 
i mię Tobiafzy sfzyfiek miłością pałaiący 


ku N.M. Pannie» kilka razy. od Teyże Matki Bo- 


fkiey był wiżytówańy. Roku 1298. będąc w 
Chorze teńżeŚwiątóbliwy Zak OnAik; medy tacyą 
czynił o wielkiey chwale N. M.Panńyż Až w tym 
zoftał zachwycony, gdzie widžiat, że N.M. Panna 
po Karmelitańfku vítťoiona ubrana, z malińkim 
P; JEZUSEM ná rękach, nagłowie bardzo iafną 
koronę maiąca; po bokach zaś. dwoch Aniółow» 
trzymaiących Jey płafzcz rofpofiż ty; pod kto- 
ry zgromadzała wielu ludzi, tak z Męfzczyzn, i4- 
ko yz Niewiaft, w Szatach Karmelitońfkich bę- 
dących. Widziało mu fięteż, że yon między nie 
mi był przyięty: 4to wfzyfiko czyniła Matka N. 
broniąc yochraniaiąe Jch od wiatrow czyli wi” 
chroch wiełkich;'ktore na nich wiały. Z ktore- 
go widzenia poiął to, że N. M. Panna, znaczyła 
fię przez to; bydź ofobliwfzą y żałliwą Protektor 
hh ką 
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ką fwoiego Zakonu; Yy wfzyftkich Karmelitow. 


| Prompitia. Carm. P. Joa, ab Aynim: Dial-8. m 147. | 
i Arnold. Bof; bb. z. Spec. Hf | | 3 
| "N, M, Palma Klajztoru Zákonníc Karmelitae | 
| nek broni od mfultow Hereiyckich. | g 
A 335. DOkázawfzy ná wielu mieyfcach: (woiebe- | fa 
4 SA zbożność, Heretycy weFlandryi, dnia r2. | € 
| Lutego. Roku 1579. pofzli doiednego Klafzto- (Z 
| ru Zakonnic Karmelitanek, nie daleko Miafta Wil N 
| | wordyi leżącego; y kiedy Ząkonnice, obawiaiąc ni 
I fię przpadku iakicgo, á nie widząc dla fiebicża- | n 
| dney obrony, zgromadziły fię wfzyftkie ná Mo- | © 
dlitwe fupplikuiąc, y oddaige fẹ Matce N. ze- | | 


| wfzyftkim, wfkoczyło 7. Zołnierzow ná mury Z. 
| tego Klafztorus lecz tam zobaczywfzy N. M.P. Ar 
ubraną po Karmelitańfku, fzpade w ręku trzy- | k 
maiącą y tež Zakonnice broniącą, tak fię potr wo 
żyli że z murow onych wyfokich pofpadali, y | d 
karki połamąli. Lecz nie tuiefzcze koniec tey fe 
Obrony Zakonnic; ponieważ inni Zołnierze, wy- a 
biwfzy drzwi do Forty, wefzli do nich 4 pofzedł 3 
fzy ná wyżfzy Dormitarz,y przyfzedłfzy ná miey 


BI fce, gdziefię modliły, owe Zakonnice, taż fama 

p i Matka N. ktorą widzieli tamci Zołnierze, ytym 

18 M fię pokazała, y ich rozprufzy ła. Petrus Blonder 
| il ` 


relatus à Leza. m Maria Patrona cop. 10. Simon 
Graff cap. 21. 8.324: Też 
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Też fame Zakonnice; drugi raz ją zachowane od 

= Heretykow, przez interceflyą N.M Panny. 

336. pre 13. Grudnia 1582. Roku, wfzedł- 
{zy fztuką Zofńierfką Heretycy; do te- 

goż famego Miafta Vilvordyi, á biegaiąc y tatn y 

„1 fam, paląc Domoftwa, zdzieraiąc y żabiiaiąc lu« 

dzi, pofzli też; do wzwyż pomienionego Kla. 


; fztoru Karmelitanek; y wfżedifzy gwałtem do pi. 
i Niego; poczęli z wielką pilñością fzukáć Zakon- [a 
x nic, ktore na ten czas wfzyftkie były zgromadzo- E 
i ne w Chorze ná medytacyi, nić wiedząc fame; II 
g coby fię z iiemi działo. N. M. Panna, iako Matka 


5 Jch, zaślepiła oczy Heretykom, kiedy tychże |. 

y Zakonnice fzukaiąć wfzędzie; żadną miarą widzieć i 

ani zrialeść nie mogli. A widząc (ie bydź ofzu- 

| kanemi,rozgniewawfzy fię, na cztery rogi ogień IE 
d założyli, y Klafztór podpalili: lecz y tak ic nie | 

y | dokazali, bo N.M. Panna, zefłała tak wielką ná, | 

y ten czas náwalnice, y defzcz, że ow ogień zalało 
4 Zakonníce zoftafy uwolnione od wfzyftkiego. | 

at | Jdemibidem Simon Graff ubi (upra ti. 325. — 9 

Ociec S. Paweł V. tego imienia, tw/zyfikie Odpu- | 

fiy Zakonom pożwolone žnofi, Odpufi iednak Bul- BE 
A le Sabbatyny, móleżący do Szkáplerza S. w fwoiey UK 

i mocy utrzymuie ý utwierdza. UB 

237. [3 Oku 1609. kiedy Ociec S. Paweł tegoż 
| rihh2 — imie- 
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imienia V. wfzyftkie Odpufty pozwolone Zako- 
nom, fufpendował y rewokował, tey okkazyi bę- 
dac radzi niektorzy nieprzyjśźni Karmelitom; 
poczęli mocno inftygować przeciwko Szkapie- 
rzowiS. w Liízbonie, Kroleftwa Portugalfkiego 
Stolicy, przed Jokwizytorami tamteyfzemi, Aže+ 
by Przywiley y Odpufty wielkie Buli Sabbatyny 
GO. Karmelitom famym tylko od Matki N. nå- 
dane, od wielu OO. SS. potwierdzone, były Zaka- 
zane. ` Dlaczego Jakwizytor Generalny tamtey 
fzego Kroleftwa, przykazał furowo, ażeby 0 
tych tak więłkich Odpuftach Bulli Sabbatyny; 


nic nie mowić y na koniec nic nie mowić, y ná 


Kazaniach więcey ich nie gtofié, śni pubikować. "> 


Zafmuceni y zatrworzeni Zakennicy, uczynili 
rekurs do Rzymu, tym czafem po całym świecie 
po fwoich Zakonach, náznáczyli Modlitwy, 4że= 
by BOG W. przez intercefiyą N. M. Panny, Ła- 
[ke fwoię pokazał nad niemi, y fzczęśliwy (uk- 
ces w Rzymie otrzymali. J nie tylko fwoim Za- 
konnikom Modlitwy te przykazali, ale tež y in- 
nych ludzi pobożnych, o tež uprafzali. Między 
innemi Prokurator Generalny Kongregacyi Man- 
tuwńfkieyKarmelitow,uprafzał Wielebney Sioftry 
Laury Žakonu S. Auguftyna Zśkonnicy na ow 
czas w świątobliwości zycia Plawney; ážeby ten 
inte- 


N 
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interes OO Karmelitow P. BOGU. y Matce N. 

oruciła, y zaniemifię przyczyniła. Nie odmo 
wiła $. Zakonnica, ale zaraz poczęła fię gorąco 
modlić uprafzaiąc BOGA W. y Matki Jego N. za 
tak znacznym interefem Karmelitańikim: 4 dla 
łepfzego (woiey proźby fkutku, S. Wawrzyńca 


Męczennika, do ktorego była bardzo nábožná, > 


obrała zá ofóbliwfzego Protektora tey fprawy, 
ktory Jey fię też pokśzał, yod N. M. Panny przy 
fany de Niey powiedział: ážeby Prokuratorowi 
Generaizemu Kongregacyi Mantuań(kiey powiedzia« 
ła, że Matka Nayświętfza fwoiego Zakonu będziebro 
nita ná Dworze Papiefkim, y že doznóią Karmelici, 
Fey faworu y protekcyi. Couffyfzawfzy Wielebna 
Sioftra Laura Augaftyanka, zaraz wfzyftko opo- 
wiedziała Prokuratorowi Generalnemu Mantu- 
ań (kiemu, co fię potym fpełniło; Albowiem dnia 
11. Lutego Roku 1613. OciecS. Paweł V. wy- 


" dał Dekret, w ktorym utwierdził nie tylko Za- 


kon Karmelitań(ki, ale zwłafzcza Bullę Sabbaty= 
nę, w ktorey między innemi odpuftami, znay- 
duie fię ten ofobliwfzy, że Dufze Braci y Sioftr 
Szkaplecza 3. w pietwfzą Sobotę po śmierci, wy- 
chodzą z Czyfcowych mak do“ Nieba, | tak nie 
przyiażni y niefprzyiaiący Karmelitom, we wity» 
dzie zoftali: „Jojepb ó fesu fol. 30. 

Matka 
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„Matka N. pokaznie chwałę, którą w Niebie maig 
Karmelici y Karmelitanki. 

33 e e Rokiem 1656. Wielebna Matka Kaf- 
| fylda od S. Anioła Karmelitanka Bofa, w 
Wigiliq N. M. Panny Karmelitańikiey, to ieft, 
Szkaplerznej; uważałąc łafkę tak ofobliwfzą, y 
przywiley to ief Szkapierz 3. ktory całemu fwo- 
jemu Zakonowi miłemu, data y wyśwładczyła, w 
tym zachwyconą zoftała: gdzie widziała Krolo- 
wą Niebiefką, z wielkim Woyfkiem Zakonnikow 
y Zákonnic, ktorzy mieli ná fobie Jey Sukienke 
Szkaplerz S. jedni z więkfzą, drudzy 2 mnieyfzą 
chwałą, wfzyfey iednak błogoftawiący ychwa- 
Jący N.M. Panne, za te łatki y fawory, ktore od 
Niey odebrali: y ták fię Jey zdawało, że wfzyfcy 
Dworzanie Niebieľcy, y Zakonnicy 2 innych Za= 
konow; fali fakoby zadumieni, y dziwuiącfię tey 
łafce, ktorą N. M. Panna ukazowała, y choynie 
udzielała, fwoim návmilízým Karmelitom, poka- 
zwiącfię Jch we wfzyftkim ofobliwfzą Prote- 
ktorką yOrędowniezką. Chron. Carm. Dife. T. 3» 
lb. 12. cap. 41.1.6. Jojepb a Fef fol. 32. 
CUDóAy EA SA [. 
Od Robaczkow co iedwab robią Szkáplerz S. zrobiony 
ROZDZIAŁ XXIV. 


Sz ká- 


sd Roba z bow 0 redy 26 robią Szk: S. zrobiony Ra KXIF, 447 
Szkáplerz 5. zrobiony od Robaczków, co iedwab 


rabią. 

f 338. J Edna Panienka w Sycylij, uczyniła ślub, že 

x będzie nofiła ná fobie Habit Karmelitań- 

' fki Trzeciego Zakonu, á będąc ubogą, áżeby wy- a 
y pełniła co P. BOGU poślubiła, robiła z iédwabiu | 

A niektore rzeczy, ażeby fobie mogła zarobić, ná 

y kupienie materyi, ná teaże Habit Karmelirań(kj. k 
g Roku tedy 1615. položyfa robaczki, ktore ie. IF 

7 dwab robią, tak iako y innych lat zwykła była A.“ 


| kłaść, aż oto z wielkim (woim podziwieniem, zo. 
ą baczy; że owe Robaczki zrobiły z iedwabiu bar. 
M dzo piękny y wielki Szkaplerz Karmelitaň(ki. 
d Co uważaiąc (ják fię Go dobrze nápásrzylá: )z 


y niewymowną fwoią radością, 4 nie mogacod niey | 

x | žewytrzymáč, pokazała Go wfzyftkim pobli(kim | 
bý Sąfiadom. Wielce fię dziwowali wfzyfcy, © R 
je | czymułłyfzawfzy drudzy, pozbiegali fię dla wie | 4 
qe dzenia, tak cudowney roboty. Dowiedzieli fię 


g otym OO. Karmelici w Mefľanie Mieście; 4 od || 
z. | Nich Jch Prowincyał, ktory ná ten czas był w 
Katanij. Ten-ażeby Go widział y ażeby mogł A 
dáč autentyczne świadećtwo, pifał, ażeby mu ` | 
Ten Szkaplerz ukazano. Dali znać otym Pa- AMI 
mj | mience, ktory wziąwfzy, fama Go z Rodzicami NU 
(woiemi y innemi ludźmi w kompaaij zaniofłą IA 
RE do I 


449 — Cudaý Lafi N. M. P. Szkáplerznej. 
do Katanij, gdzie fię ludzi pełno názgro! iadza» 
ło, każdy idąc do Karmelitow, dziwowäč fię tak 
cudownie zrobionemu Szkaplerzowi, y.obaczyć 
Panienkę tak miłą y przyjemną N. M. Pannie: 
ktora przy pomocy Jey, y innych Szlachetnych 
ofob, nabożnych, mogła wypełnić fwoy ślub, kie 
dy Jey bardzo obficie, złożyli fię na Habit Kar 
nielicń(ki: tá funkcya Jey obłuczyn potym, od- 
prowiła fię, z wielką pompy 4pplauzem uniwer 
falnym. Ter Szkaplerz znávduie fie w Katanij, 
w Relikwiarz srebrnym, u nafzych OO Kar“ 
melitow. * Jofeph- Fornara im Ann. memor. T. 2. p 

191. Simótż Graffi cop. 20.1. 226. 

Drugi Szkaplerz zrobiony od Robaczkow. 
339. V7 Lat go. potym, to iet, Roku. 1665. 
jedna nábožná Niewiafta z Katanij po- 
ftarała fie o Robaczki, ktore iedwab robią, przy 
kładzieniu tychże, poleciła ie N. M. Fannie Szka- 
plerzney z ofobliwym nabożeńftwem. Pod ták 
wielką protekcyą Matki N. praca Robaczkow, 
wyla fzczęśliwie; kiedy przy zbieraniu ich, Nie 
wiafta ówa, obaczy między gółąfkami, zrobiony 
od nichžeSzkáplerz, bardzo piękny, taki iakiego 
zwykli zażywać y nofić, Bracia y Sioftry Szkä- 
plerza S. to ieft dwoyramiennego małego ze wia 
{zkámi; Ktory z wfzelką radością wzięła; y Za« > 
niošla 


Od Robaczkom co iedwań robią Szk: S. zrobiony Re KXIP, 449 
niofła .do Oycow Karmelitow w Katanij tamže 
zoftaiących, ten wdzięcznie od nieyże przyią- 
wfzy, kazali w frebro oprawić, iakoż do tego 
czafu, ukazuią Go w Oftenforyum frebrnym. 
Mafiello: T. 5. Exempl. ipag. 203. Simon Grafi ubi 
fupra n.327. 
gnny Szkáplerz od nichže zrobiony. 

340.) Oku 1648. kiedy Oycowie Karmelici 
k Bofi ftarali fię ofundacya Konwentu w 
Trydencie trafiło fię z Bofkiey dyfpozycyi, że 
w Pałacu Hrabiny Lučteftein, Zony Hrabie Ca- 
laffio, a Fundatora Konwentu nazwanego N.M. 
Panny di Lafte, Tychže famych Qycow, Roba- 
czkowie wzamiaft gałeczek, w ktorych iedwabie 


- robią, zrobiły Szkaplerz dwoyramienny bardzo 


piękną robotą. Te tak cudowną robote, daro- 
wała potym taż Hrabina, iednemu Karmelicie 
Bofemu, On zaś z Autentykiem w Trydencie mu 
ná to danym, przynioi Go do Kościoła fwoiego 
nazwanego di Dovai we Flandryi. fojeph For- 
nara in Ann. Memorab. Carm. T. 2. bag. 191. Simon. 
Graffi wi fupra. ñ. 929, 

CBA ZEE I 
Szkaplerze niefkazyżelney nienóru(zone w grobach 
znólezione 
ROZDZIAŁ XXV. 

Lii Szká- 


450 Ciida y Lafki N.M. P. Szkaplerznej. 
Szkáplerz $. niejkazytelny w grobie znóleziońy. 
341. W Mieście nazwanym del Rio w Brazy» 

lij, iedna nábožná zy taj) przed 
śmiercią, uprafzała ażeby iq w Szkaplerzu pocho- 
wano, co y tak pośmierci uc” yniono, Z czego fię 
niektorzy poniewa y nato fzemrálí.“ Trafiło 
fię że w lat 16. potym Jey mąz umatł, gdzie o- 
tworzywfzy grob, tenże fam, w ktorym Zoná Je 
go pochowana była ( ktorego też grobu przezte 
lat 16. nie otwierano; ) śżeby y Jego przy niey 
fchowali, ználežli Szkaplerz na oney Niewieście 
a Zonie tego ;człowieka, cały y nienarufzony 
chociaż trup w proch fię rozfypał y fuknie. Zå- 
dumieli fię nad tym Oycowie Jezuici, w ktorych 
Kościele tofię ftało, uwiádomili o tym OO. Kar- 
melitow, o czym dano znać Bilkupowi tamtey» 
fzemu, ktory wziąwfzy Autentyczną informacva, 
ofądził y deklarował to zá cud; y rozkazół aże- 
by ztym že S. Szkáplerzem była uczyniona pu- 
bliczná Procefľya, y z Kazaniem o SzkáplerzuS, 
ktora odprawiwfzy, Szkápletz.S. oddali Oycc m 
Karmelitom, ktory w frebro oprawiwfzy, nofzą 
Go na Proceffyi, w każdą Niedzielę Bracką. Mar- 
tim de Adii 1n Spec. Carm. T. 1.8.2315. 
Simon Graffi cap, ultimo. m: 329. 

Drugi podubny. 
348. 
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342. ) Oku 1624. Szkáplerz mały, iw iednym 
grobie Karmelitańlkim we Francyi, w 
kilkanaście lat po śmierci iedney Niewiafty bar- 
dzo nabożney, znaleziony piękny y nie narufzo- 
ny. Leza. T. 4. Ann. ad Annum 1352.1. 3. Simon. 
Grajfi ubi fupra m. 330. 
Jany Szkáplerz nienárufzony. 
343. W Aulunie Roku 1635. pochowano Pio- 
tra Klleftaina, Człowieka bardzo nabo- 
żnego do N. M. Panny, y do Jey Sukienki Szka- 
pierza S. po ośiemnaftu latach, ctwożono tenże 
grob, ażeby tam Zonę Jego pochowano, ktora 
ná ten czasumarła, znaleziono Szkaplerz Piotra 
tak cały, y bez żadnego znaku narufzenia, żeo 
tym dano znać Bilkupowi ď Azato, á Sufiraga- 
nowi Trewirfkiemu, ktory wfzedłfzy w radę z 
ludźmi uczonemi, y w takich rzeczach praktyka- 
mi, dopuścił, ażeby to głofili za cud, y po kilka 
razy to podawano do druku. . Paul. ab OO. San 
člis im Carm. Thbaumaturgo. Spec. Carm. T.1. n. 2319. 
Simon Graffi ubi fupra n. 334. 
nny. podobny. 
344. WJ Zamku Mofella, będąc pochowana ie- 
dna Panienka Szlachetna y pobożną, w 
Szkáplerzu S. na końcu Pazdziernika Roku 1643. 
w 8. lat potym,ciało fię iey rozfypawfzy y w proch 
obrociwfzy, Szkáplerz S. w onym [prochu był 
[iiz zná- 
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znaleziony cały y niefkazytelnyty ten także cudo- 
wny kazus, był urzędownie autentykowany, dnia 
4. Sierpnia R. 1651. we Francyi. D. Bartbolet- 
tus mag, Wie. 2400. $, Petri Senon. cit. in Spev. Carm. 
1.1.1. 2316; ! 
Drugi podobny. 
345. ROM 1644. dnia 10. Liftopada, w Ko- 
ściele OO. Minorytow Francifzkanov, 
w Mieście di Toul, we Francyi, gdy otworzono 
grob, dla iednego fzlachetnego człowieka, kto- 
ry fię u Nich miał chować, w tymże famym gro- 
bie, w ktorym był pochowany Syn Jego, przed 
9. lat znaleziono Szkaplerz, w ktorym był po- 
chowany, cały y bez żadney (kazy: co także by- 
ło approbowano od Bifkupa. Fdem Bartkolettts 
in eodem Spec. Carm: T.1.m. 2317. 
346." P Enże Bartholettus pifze także 0 podo- 
bnym Szkąpleczu, ktory w gróbie bar- 
dzo wilgotnym, znaleziona cały, y bez żadnego 
znaku narufzenia dnia 3. Liftopida Roku 1643. 
Szkáplerz S. cały znóleziony w grobie. 
347. a cud trafił fie w Farze ď Anor: 
Jan dela Lode, wpifany w Braftwo Szká 
plerza S. tam erygowane, chciał ážeby go pocho 
wano w Szkáplerzu, dla nabožerft wa, ktore miał 
do Niego: iákoż dnia 9. Maia, Roku 1631. x Kå- 
pucy 


m a a lo A 
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plicy Brackiey w fwoim grobiebył pochowany, - 


ktorego potym nie otwierano przez 23. latiako 
fię pokaże. Tym czafem, naftały Woyny, pod- 
czas ktorych ogień bardzo ftrafzny wfzczą! fię cd 
krorego kamień grobowy poprzepadał fię, tak że 
fię woda lała do owego grobu, gdzie był Jan po 
chowany, ktora wfzyftkie rzeczy zalewała, dla 
ktorey wfzyftko pogniło. Gdy Roku 1654. dnia 
18. Czerwca, poczęli reparować pofadzkę, ow 
kamień przepadniony wpadł: do grobu, y tam 
wfzyftko potłukł, takdalece, że tylko mały ka- 
wałek defzczki z Trumny zoftało. Gdy wefzli 
do grobu, ználežli Szkaplerz. pod brodą Trupa, 
ná ktorym była wfparta broda; ktorą obaczy- 
wfzy ludzie ktorzy byli w grobie, y znali Jana, 
rzekli: Otobroda Pana Jana de la Lode wfzyfika ca- 
ła; śle ledwie iey fię tylko dotchneli, zaraz fię 
rozfypała-w proch; że fe też, toż famo miało íftáć, 
ze Szkaplerzem, tak fupponowali; ktory wzią- 
wfzy w rękę Antoni Goulart pierwfzy Urzędnik 
tamteyfzego mieyfca; począł Go w rękach pro- 
bowáč, miąć, 4 potym rzekł: . Prawdziwie tem 
Szkáplerz wef lepfzy, y mocnieyfzy, á żeli moy, ktory 
mam ná fobie: co wfzyfcy potym obferwuiąc, z0- 
ftawili Go w grobie. Rozgłofił fię potym ten ka- 
zus, gdzie ná inftancyą wielu ludzi pobożnych 
vyg- 
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wyięty był z grobu dnia 2. Lipca w dzień N. Pan 
ny Nawiedzenia, 4 po zakończonym nabożeń- 
ftwie, był wkładany ná wielu nábožnych, wpifa- 
nych w Braćtwo Szkáplerza S, spec. Carm. T. I. 
4.2319. Forma. T. 2. pag. 106. 
Drugi podobny. 

348.) Oku 1729. kiedy OO. Karmelici w Tu- 

rynie, ze ftarego Konwentu, przepro- 
wadzali fię y przenofili do Nowego,Kanonik tam- 
teyfzy, Berlenda Familij godney, umowił fię z 
OO. Karmelitami, Ażeby Ciało Matki Jego An- 
ny, Francifzki Berlendy,u nich pochowane, pod 
Oftarzem Matki N. w Roku 1722. dnia 14. Sty- 
cznia, było także przeniefione, do Nowego Ko- 
ścioła. Gdy otworzono grob, znaleziono Ciało 
teyże Niebofzki, wfzyftko w proch obrocone, fu- 
knie, Trumne toż famo, niektore tylko Kośc? 
pozoftawały, ktorych ledwoco fię dotknęli, za- 
raz fię rozfypały. Szkaplerz iednak ktory tnia- 
ła na fobie, y w nim Ją pochowano, w niczym nie 
narufzony, ze wízyftkim y z wftąfzkami czyli tá- 
fiemkami, znaleziono, chociaż w tymże famym 
chodziła ta Wielmożna Pani, niżeli umarła, przez 
lat7. Fofeph á Jeju fol. 95. 

Fnny podobny. 

349 Rom P. 1739. nå początku Miefiąca Sty- | 


cznia, 
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cznia, otworzono grob ítaródawney y bardzo 
znácrney Familij ď Caccherani, w Kościele Mia 
fta ď Afti, ażeby tám pochowano Ciało W. Pani 
Etani Caccherana, Margrabiny di Villafranca. 
Gdy wefzli do grobu, 4ż ználežli Szkaplerz cały; 
nienarufzony, z wftafzkámi iedwabnemi u niego. 
Ten Szkaplerz był to iefzcze Oyca Margrabie 
Caccherano, ktory Roku 1692. umarł, y wtym 
grobie pochowany; albowiem od tego czafu, iuż 
więcey nie otwierano tego grobu. WzieliSzká: 
plerz w ręce, ktorzy byli obecni, y poczęli Ga 
probować, ciągnąć, miąć, drapać y rozrywać, ale 
nic nie mogli uczynić, ani Go rozerwać. Zadu 
mieni tedy, że Szkaplerz S. z tak ffabeý mate- 
ryi, bo fzaiowey, ( gdyż takich nie fukiennych u- 
żywaią we Włofzech: ) przez lat prawie 45. nie 
zgnił, ani fię w próch nie obrocił, ale tak był 
mocny, iakoby świeży: co za cud wielki uznali, 
ażeby przez to, Wierni Katolicy, byli nabożniey= 
fzemi do N. M. Panny Szkaplerzney, ktora rąk Ue 
kochała tych, ktorzy Jey Sukienkę Szkaplerz S. 
nofzą nafobie, że naznak tego, y pośmierci nie 
fkazytelne zachowuie. Uwiadomili potym, 0 
tym OO: Karmelitow w tamteyfzym Mieściezo 
ftaiacych, ktorzy przy prezencyi dwoch Kapła- 
now 5wieckich, w Konfyftorzu, O ode 
Lali 


456 Cuda yLafki N. M. P. Szkaplerzney. 
brali approbacyą, przez Notaryufza A poftolfkie 
go. Fofeph a. Jesu fol.96. 
350 OE Daniel od N. Panny, y Ociec Paweł 

od WW.SS. pilzą o wielu innych Szká- 
plerzach, nielkazytelnych, nienárufzonych, ca- 
łych, bez żadnego znaku iakiey (kazy, ználezio- 
nych w grobie, po rożnych mieyfcach y Miaftach: 
iako to we Flandryi, w. Awerfie, w Kollegiacie 
S.: Jakoba, w Brufelles, w Aloście: ktore wfzyftkie 
wypilywać, y z niemi fię rozciągać, nieieft rzecz 

otrzebna bardzo. 
PRZYDATEK do CUDOW 
Z temi co nie mofzą ná fobie Szkáplerza S. 
Nie nofzacy Szkaplerza S. N: Panny, fzatan/kie nóią- 
zdy cierpi. 

351. R 1697. w Woiewodztwie, á ParafiiGie- 

sbockiey w dobrach dziedzicznych Jch 
MCiow Panow Sufzyńfkich, 4 Wfi názwanev Za- 
fzczęśle, gdzie u Aktualnego ná ten czas Pofeflo- 
rá imieniem Piotra Sufzeńfkiego, był fuga imie 
niem Wyfzyúfki, fzlachetnie urodzony; ktory 
dla pewnych racyi wyiechawfzy z Polfki, przez 
czas nie mały w tuteyfzych Kraiach rezydował, 
y gdy zawfze nieznośne. prześladowania od (ra= 
tanow cierpiał, ktorzy rožnemi fpofobami pią: 
cego infeftowali, że zawfze fpiąc ięczał, płakał 

glosno, 
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8 głośno, ftękaiąc ratunku wołał, potym, od kolle- 
el gow przebudzony, y {pytany co by fie takiego 
znim działo? zwykł odpowiadać: že go Szatanidufi 
ži h, porywali, związanego prowadzili z fobą. 4 będąc 
Š ftrworzony takiemi (nami, zawfze porwawfzy 
RE fię, Krzyżem fię Swietym żegnał, wzywaiąc Jmie- 


h; naJEZUS MARYA náobronę. Tedy 

ra fprzyiaiący Ofobie Jego Przyiaciel, y wfpeł 

A znim traktuiący dworfką (fuga, períwaduie mu | 
CZ examen czyli rachunek Sumnienia całego życia UE 
uczynić, ieżeli by śmiertelnego grzechu ná fobie | 
nie miał, 4 SpowiedźS. odprawić,.w ktorym:zo= 

ftaiącego człowieka fzatani maią moc infeftować. 


(- Odpowiedział: že [ie mie poczuwam żebym miał co 

ciężkiego ná Dufzy: Ktory też do tego iuż był w | 
Š leciech około lat 60. Człowiek nábožny y fiate- E 
ch czny, to tylko wyznał: że przez niedbalfiwo, będąc w 
a- Xięgę Archi-Konfraternij Szkáplerza S. wpifony, Ma- 
0< | tki Bofkiey Sukienki, toiefi tegoż Szkáplerza 3 przez lat 
116 >. nó fobie nie nojit. W tym mu nie maly ikrupuł | 


ry uczyniwfzy perfwadował mu, aby do Głębokiey 
eZ iechał: y tam Szkáplerz S. w Kościele WW. OO. 


ab Karmelitow za informacyą Spowiednika wziął Hi 
ga ná fiebie. Uczynił ták ow Szlachcic poiechawfzy || 
[4+ do Głębokiey, ytam wyfpowiadawfzy fię, Szká- NI 
al plerz S. ná fiebie włożył: A powrociwfzy dofie- ipi 
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bie pierwfzey nocy fpiąc, śmieie fie y raduie. Co 
zobaczywfzy ow Prźyiaciel Jego ktory mu per- 
fwadował, obudziwizy Go fpytał, co by za racya 
byłą tey wefołości, odpowiedział: że Czarci kio- 
rzy mnie przedtym dufli, y z Joby prowadzili, teraz 
gdy tch przeżegnam Szkápler zem $. iók piorun w fwym 
úinpecie, prętko odemnie uciekają, Mežnie im odpor 
tym Orężem nięzwyciężoney Tarczy przez kilka 
nocy dawał, y więcey nie miał od nich żadnego 
rześladowania. P. Valerianus a S. Richardo Carm. 
Dift. in Lib: cm Tit: Dziewięć Pobudek P, Adal- 
berti Tylkowfki S. F; 
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Ie tylko že nie wysechł był Wierzchołek Karmelu 
Nafzego Zakonnego przez mitygacyą Zakonu ( iá- 

ko jeft w drugiey części Zywotow S$, Karmelitow wy 
ražono Jále y owfzem že coraz więcey kwitnie, y fława 
ego pomnaža fie, ták przez nieufianne nigdy Cuda y 
Lafki Matki N. Szkópierzney, ( ktora ief Matką y 
Ozdobą Karmelu: ) ióką też przez wiely tego wieku 
z tego Świata zefztych Swątobliwością znácznych 
Zakonnikow y Zakonnic, ióko to W. Maryi Serafiny 
de Capri ktora umarła R. 1679. W. Jana Domim- 

ka 
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ka Lugbefi ktory w Konwencie Witerbfkim umarł R. 
1714. W. Anioła Paoliktory w Rzymie umarł Roku 
1720. W. Hieronima Terfo, ktoryumarł. R.1758. 
y innych ták wielu B. Aloizego Rondatenfa. B. Non- 
miuja Alvarefa Pereyra, B. Jana Soreta. B. Archan- 
| geli de Trino. B. Foanny Scopelli. B. Francifzki Am- 
| bojje, B. Baptyfly Hifpaniolo. B. Bartłomieia Fanti 
B. Jakoba Cravacorienfa W. Woyciecha Czepiela w | 
Konwencie Lwowfkim 2 15. imnemi od Kozakow zame- | 
czonego. W. Eliafza Naymana Polaka w Mieście Sto IK 
dłecznym Krakowie urodzonego. Oczywiście poka- 

zuje [ze. Słówa tedy nigdy nieufłaiąca y zafzczyt Záko- 

nu Karmelitaúfkiego ták przez SS. tego Zakonu; iáko 

tym więcey przez świeże y prawie codzienne Cuda Yy 

Lafki Matki N. Szkóplerzney świadczone pomnaża fig, 

iako w nófiępuiących ukazuie fię Cudach. 

hg Op:fanie nágtego Cudownego Uzdrowienia, ktore 

| [ie lato w Florencyi przez przyczynę N. M. Pan- 

| ny Szkóplerzney Dnia 21. Stycznia R. 1755. 

U Rzecz była zawfze chwalebna podawać wfzy- ; 
j ftkim do wiadomości dzieła cudowne y niezwy- 

j czayne Łafki dlá Národu ludzkiego od BOGA El 

i świadczone przez zafługi y przyczynę N. M. Pan EŃ 
j ny, ktore fa ofobliwym fzrodkiem do okazania 
y więkfzey chwały y Maieftatu Wfzechmocności 
Bolkiey, y do wzbudzenia więkfzego Wiernych | 
Kkk2 Chry- NIE 
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Chryftufowych, śżeby fię zapalili do gorętfzego 
nábožeňítwa ku Matce Bofkiey. Ponieważ nie 
ieft tak łatwo dlá wielu, ktorzy żądaią wiadomość 
mieć iuž. pofpolitą y urzędowną bo drukowaną 
od Jmči Pana Doktora Jana Francifzka Anto- 
niego Viligiardi Medyka Fizyka o prętkim iako 
mowią in inftanti w oka mgnieniu uleczeniu cudo- 
wnym, ktore fię (táto przez przyczynę Matki Bo- 
fkiey Maryi Panny z Gory Karmelu czyli Szka- 
plerzney, zdało fię Ofobom pobożnym, krotką 
uczynić wiadomość, nic nie opufzczaiąc, co by 
prawdy miało umnieyfzyć, y to wfzyttko na wię 
kfzą część y Chwałę Bofką, Jego Przenayś; Mat 
ki, yna pofpolitą pociechę do Niey nabożnych, 
Jednę Niewiafie N, M. P, uwolnia ad Febry y 
od puchliny, 

371. TMni Anna Corka Pana Konftantyna Paki, 

4 Zona Pana Wincentego, del Riccio Oby 
watela Florentfkiego iuż od Jefieni Roku 1745. 
y od dnia 28. Pazdzier: będąc wleciech 17. miała 
febrę Tercyannę dwoiaką z gorączką nieuftanną, 
ktora one w teyże famey porze; áž do dnia dzi- 
fieyfzego przez wfzyftkie te lata trzymała y trá- 
piła. Ztaiednák rożnicą, že ta Febra, ktora Z 
z początku trwała przez Jeden Miefiąc, potym 

każde- 
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| każdego naftępuiącego roku bardzicy fę wzma- 
|| gata, tak dalece iž potym trwała przez s.álbo 6. 
Miefięcy, y nie było żadnego fpofobu choćby od 
| naydofkonalfzych Lekarzow wynálezionego do 
Ń navmnieyfzego Jes ulżenia. Wyiąwfzy iż w Mar- 
) cu bardzo małą w tym miała ulgę Roku 1773. 0- 
, | procz tey przerzeczoney choroby, Pan Doktor 


Jan Francifzek Antoni Viligiardi Jey zwyczay- 
ny Lekarz dofzedł, iż w niey było zatkanie wątro 
j by, iáko Medycy nazywaią Obfirućko hepatis: co- e 
y iuż w przod poznół był, naktory defekt iuż pier- 
ę wey była leczona bez żadnego {kutku od naydo 
t (konálízego drugiego Lekarza. Wfzelkich uży- 
wano fpofobow y pilności do poratowania Cney 
w tak ciężkiey chorobie, ale nadaremnie bez ża- 
dnego fkutku, y naymnieyfzey ulgi ż przerze- | 
czonych lekarftw, y owfzem w roku 1754. bar- 
dziey fię wzmagała, takdalece że naymnieyfze do- 
tknienie, niezmiernie było przykie y bolefne. 
i Będąc oná w tak opłakanym ftanie, alić niefpo- 
dzianie w wieczor dnia 25.Pazd: tegoż famegoRo 


; ku Jey Mąż począł cierpieć Febrealbo gorączk 

f y P p:e € l € | 
A zkąd ona bardzo fię obawiała, ażeby mu nie przy k| 
Z padła ciężka iaka choroba, y ták bvła zmięfzana | 
n | 


bardzo będąc podległą ciężkim bolom żołądko- | 
wym | 
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wym, y tę noc bezfenną przepędziła w uftá. 
wicznym drzeniu, zkąd ńazaiutrz ftała fie kon- 
wulfyami fkołataną. Z tey przyczyny przypa- 
dia jey bardzo ciężka gorączka, y pokazało fię ro 
zciągnienie, całego niżfzego żywota, zkąd ieśnie 
doyść można było, iż zupełna była puchliná, y do 
tey wielkości przyfzła, iż około dołka nad żywo- 
tem pokazała fię krefka czyli linia okrągła fina, 
ktora wydawała fię zewnątrz iako nadęty pęcherz 
iakoby fię iuż miał w raz rozpuknąć ztak wielkim 
nieznośnym bolem, iż za naymnieyfzym lekfzym 
przyciśnieniem ręki niezmiernie dręczyło cnę. 
Wiele było paroxyzmow, ktore za czafem bar- 
dzo były naprzykrzone, y nieznośne, z ktorych 
każdy był doftateczny Ją umorzyć. Ale ztąd 
ofobliwie były omdlewania, uftawiczne niefpa- 
nia, obftrukcya żołądka, uftawiczne wznak le- 
żenie, bez władzy rufzenia fię z mieyfca, tak iż 
fię niezwyczayna wydawała czerwoność, y fpa- 
lenie (kory, y do tey przyfzła nędze, iż naymniey 
fzego nie miała w fwoich boleściach ulżenia, cho 
ciaż przynaypilnieyfzym ftaraniu y lekarftw Ach 
P. Jey Doktora, ktoryiąleczył. Zaprofzonoza. 
tym dwoch nayfŤawnieyfzych Doktorow tego 

Miafta 
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Miafta, toieit JMći Pana Jana Fargiono Tozetti 
y JMéi P. D. Ludwika Scutelary, krorzy zna- 
laztízy Tę Pacyentke w tak opłakanym. ftanie, 
nie zaniedbali tego wfzyftkiego używać y radzić 
cokolwiek w tákim razie naydofkonalfza Doktor 
fka fztuka wymyślić y wynaleść mogła. Ale to 
nic naymniey pomoc nie mogło yowfzem woda 
nazwana della Villa di Luca, ktore używano 
na zatkanie wątroby, była przyczyną wię-- 
kfzych dla niey boleści nieznośnych, w bio 
drach, tak dalece, iż tego lekarítwa mu- 
fieli zaniechać. ` Jtak iey lekarz wfpomniony 
widząc wfzyftkie fwoie lekarftwa niepożyteczne 
chociaż niefzkodliwe, ztad umyślił iáko nieu- 
leczoną y wżyciu zdefperowaną opuścić. Jwfa 
mey rzeczy codzień to bardziey choroba wzma 
gała fię, albowiem owe fkurczenia, konwulfye 
okrutne, zyły wnetrzne y lędzwiowe rozízerzy- 
ty fię y rozściągały, Aż do kości Mofłkowey y do 
grzbieta, takżę y do wnętrności, y ztąd były 
ciężkie mdłości y drzenie ferca niezwyczayne z 
nierownym biciem pulfow. A czafem z omdle- 
waniem przez nieiaki czas trwaiącym y co go- 
dzin 12. zwielką gorączką z przykrym zapale- 
niem twarzy, z plwaniem krwawym v zgniłym y 
z tchem fmrodliwym, co dało pobudkę lekarzo» 
wido 
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wido podeyžrania o zapaleniu iakim álbo wrzo- 
dzie wnętrznym śmiertelnym. J wprawdzie dnia 
3. Stycznia nie odchodziła kilka dni uryna, aieże 
li fię pokazała; tonie było nad poł uncyi, albo ma- 
ło co wiecey, y to w kilka godzin, zkąd cierpiała 
boleści y fkurczenia nieznośne, y wbiegu 24. go- 
dzin niebyło wiecey nád $.álbo 6. Uncyi. Przy- 
mięfzało fię ták opłakaney Chorey nie ugafzone 
pragnienie, gdyż według prelkrypcyi Doktor- 
fkiey bardzo fkąpo nápoiu miała zażywać, ná 
dzień wody 4. Albo g. funtow. Febra była w niey 
uftawiczna, y dáko fię pokazywała zapalająca do 
obrzydzenia pokarmu, náftapito to že ná fpoyzre 
nie nayzdrowfzego y naylekfzego pokarmu, iako 
to naprzykład miękko gotowanego iaia miała 
w ftręt, bo co więkfza przez całe 2. dni cierpieć 
nie mogła, gdy do uf iey przyłożońo, chociaż 
naydelikatnieyfzy kordyał, zkąd tenże Doktor 
tak rozumiał, iż ta puchlina żołądka iuż fię 
przemieniła w wodną puchlinę nazwaną, po 
Włofku Afčite y miał flufzną przyczynę 
ták fadzié y trzymać, gdyż wątpił ieżeliby 
od gorączki w pęcherzu iska wilgoć zatrzy” 
mana była. J boiąc fię aby te przypadki co 
raz 
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raz ciežíze nie były, dnia 14. przerzeczonego 
Miefiąca rofkazał, ażeby Jey dany był Nayświę- 
tízy Wiatyk, w tym coraz fzerzyła fię bardziey 
choroba niebefpiecznieyfza, gdyż wraz naftąpił 
nieznośny bol głowy, naygorętfzy y nieznośny 
świerzb pierfi z wnętrznemi konwulfyami cięz- 
kiemi bardziey iak przedtym, bez żadnego od- 
poczynku, niektorych czafow od rozumu y od 
fiebie odchodziła, uftafa uryna, zkąd tenże Do- 
ktor fądząc że iuż ieft blifka śmierci, rofkazał 
ażeby 20. dnia Stycznia była uzbroiona y opa- 
trzona Sakramentem oftatniego pomazania. Dnia 
zaś 21. tegoż Miefiąca przypadło śmiertelne łka 
nie, czkawka, ktorey iuż oftatni raz odftąpił o- 
czwartey godziniey trzech kwadranfach Doktor, 
(ktory ftatecznie trzymał iuż oney więcey żywcy 
nie widzieć: ) przy. przytomności Jmči X. M. Bar 
tłomieia del Riccio Przeora Konwentu Nayś M. 
Panny z Goty Karmelu; y w przeciągu przerze- 
czoney choroby całą nadzieię fwoię połoźyła w 
Szkáplerzu S. y pokilka razy mowiła do fwoich 
domowych, że Zá przyczyną ley Panny Nayś: z 
Gory Karmelu to left Szkáplerzney, od BOGA 
miała odebrać pierwfze zdrowie y ozdrowieć. 
Będąc w niefzczęśllwym y opłakanym wzwyż 
opifanym ftanie zdrowia fwoiego, myśliła wfo- 


LI | bie 
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bie co by miała naylepfzego uczynić, co by fię 
miało podobać N. M. Pannie, ponieważ w ten 
czas uznawałą fię bydź niezdolną do wypełnie- 
nia tey ufľugi, ktore Jey prawdziwe y gorące 
nabożeńftwo podawało, pytała fię przerzeczone 
go Oyca Przeora Karmelitá(kiego iakoby mo- 
gła uczynić przyfługę N. M, Pannie, ażeby zá 
Jey przyczyną wielowładną mogła bydź przy- 
wrocona do pierwfzego y pożądanego zdrowia, 
y pociechy fwoiego Męża, y innych pokrewnych 
y przyiacioł, ktorzy ferdecznie gorąco pragneli, 
4 ponieważ oná z drugiey ftrony we wfzyftkim 
zgadzała fie z wolą Bofka. Ná to odpowiedział 
przerzeczony Zakonnik, że bardzo wiele Ofob 
otrzymało niezliczone łaíki przez pofrzędnićtwo 
nabożeńftwa, czyli przez nabożeńftwo ktore fię 
nážywa 7, Szrod, ktore. ná tym zawilło, ażeby 
bydź w iednym z Kościołów Karmelitań(kich 
przez 7. nieprzerwanych Szrod, y tam Spowia- 
dać fię y Kommunikować, modlić fię przed Oł- 
tarzem N. M. Panny z Gory Karmelu, odmawia 
iac 7. Oyczenasz 7. Zdrowaś Marya, 7. Chwałą 
Oycu na część y pamiątkę 7. radości, Ona to 
wfzyftko obiecała, ieżeliby zdrowie pożądane z 
Łalki Pana BOGA otrzymała, y zawfze roflaw 

Niey 
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Niey nadzieją dootrzymania onego. W tym ie- 
dnak choroba gore brała niezmiernie, Aż dnia 21. 
Stycznia gdy fię wrocił dla nawidzenia P. Do- 
ktor maiący o Niey ftaranie, nie z infzćy przy- 
czyny;tylko dla zadziwienia fię, iaką fila y mocą 
tak długą y ciężką chorobę znofiła,będąc tego zda 
nia że w przefzłą noc po tym dniu poprzedzaią 
cym# miała zapewne umrzeć. Zkąd przerzeczony 
Ociec Przeor Karmelitańfki pod wieczor zaczął 
iey radżić, ażeby. wzięła abfolucyą Generalną 
Bracką Szkaplerza S. w godzinę śmierci, y náma- 
wiał, ażeby miała nadzieię w Opiece Przenayś: 
MARYI Panny, w tym tá chora pełna nabożeń- 
ftwa y nadziei razem, wzięła w rękę Szkaplerz S. 
Ktory miała ná Szyi; z wielką gorącością Ducha 
y nabożeńftwem pocałowała y rzekła: że Jey ná- 
dzicia zawfze była w Przenayś: MARYI Pannie 
z Gory. Karmelu; y ták mocno trzymała, że za 


: Jey przyczyną miała otrzymać pożądanego zdro 


wia łalkę. Ociągał fię przerzeczony Kapłan dać 
rozgrzefzenie oftatnie, ażeby fię tym czafem ze- 
{zli Krewni, y inni domowi dla mowienia Lita- 
nij y innych Modlitew, ktore zwyczaynie one po- 
przedzaią. Słuchała chora mowiących Litanią, 
ktora przeftała w połowie, zmorzoná będąc (nem 
ciężkim y glebokim. Nadfzedł w ten czas Pan 
L.l12 Win- 
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Wincenty Mąż oney chorey, ktora wnet ockną- 
wfzy fię, iakoby będąc w wielkim zadziwieniu, 
zaczęła mowić. O iak piękną, włofy, co to za 1edna 
oiók piękne, zdadzą [ie bydź nici złote. Rozumiať 
Mąż że była w manij y pytał fię Jey co takiego 
mowiła, yiakby fię miała. Ona muodpowiedzia 
ła, że fię w cale ma dobrze y dofkonále ozdro- 
wiała. Nie dał Mąż temu żadną miarą wiary, ale 
oná potwierdzaiąc że była dofkonale zdrowa, 
kazała fobie dać fuknie dla odziania fię, y prze- 
konać Męża fwoiego niedowiarftwo. W tym 
nadefzli przerzeczony Ociec Przeor, y drugi Ka- 
plan Brat iey y flyfząc oba, iż ona ftatecznie 
twierdziła że była zdrowa; y że odebrała tę tá- 
fkę przez przyczynę Przenayświętfzey MARYI 
Panny Matki Bofkiey, widząc piękny rumieniec 
ná twarzy, wefołą y Šmiciaca liç, w cale infzą, niż 
trochę pierwey była, zaczęli dawać wiarę, doty- 
kali fię pulfow, nie znayduiac w nich żadnego zná 
ku náymnieyfzey! gorączki, zoftali utwierdzeni 
że w famey rzeczy cudownie była uzdrowiona. 
Pytał fię tedy oney Ociec Przeor ieżeliby miała 
iaki znak wpunkcie fwego cudownie uleczenia, 
z początku zbraniała fię to wyiawić, ale będąc od 
Przełożonego Oyca Przeora obowiązana, rzekła: 
że fię Jey pokazała tey famey godziny ( była w 

ten 
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| |. ten czas godzina fzoftaw połnoc, ledna zaśgo- 
dziná y-3. kwandranfe po odeyściu Doktora: ) 
Jedna naypięknieyfza Pani cała odziana w białe 
fzaty, Ktora trzymała w ręku bielfzą nad fame 
mleko świecę, ktora fię kończyła na wierzchu 
| Krzyżykiem, ktorym uczyniła znak Krzyża S. 
| nád Jey ciałem mowiąc: Tyś ief zupełnie, dofko- || 
! nále y wcale wzdrowiona. Ale gdy oná w fobie ' | 
mowiła, iż to niebędzie prawda, N. M. Panna, áze« 


À by uwierzyła, iż Ona w tey poftaci ièy fię pokazała | 
| to przydała: Kaž fobie przynieść fuknie y wftań E 
A wtenczas prawdy doznafz. Ná ktore flowa a 
> przerzeczeni Zakonnicy dofkonále uwierzyli, iż 
BOG Naywyźfzy cudôwnie ią uzdrowił zá przy 
| czyną Panňy Przenayś: Wraz oglądały Ja niewia 
j fty w obecności Jey Męża, y znalazły nie bez | 
wielkiego podziwienia, że znikneła w cale tak | 
wielka puchliná, nie było znaku finości, ktora Ją | 
1 otoczyła: nie było žadney bolefney czerwono- | 
i ści z długiego leżenia, nie czuli thu śmierdzące» | 
i go, iako do tych czas miewała, y gdy wyplune- 


i fa, sliná była bez krwie, y bez ropy, y ták byli | 
przekonani, iż uftały wfzyftkie znaki choroby | 
d przefzłey: J že to przydało fię bez żadnsy po UA 
F Doktoríku Crife, to ieft bez przefilenia choroby I 
„ | Cpopolíku tłomacząc: )nie pochodziło to czyli A 
; ad ili 
2 | 
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od potow, czyli od uftariia wiatrow, czy to od 
uwolnienia żołądka, czy to z obfitości uryny, kto 
rym mogło by fię przypiľač takie uzdrowienie. 
Uwierzyli iž prawdziwe było Cudowne dzieło 
Reki Bofkiey zá przyczyną Przenayś: M. Panny 
z Gory Karmelu, zkąd z wielkim zadziwieniem 
razem y wefelem wfzyfcy wykrzykneli Cud, Cud, 
y oddali pokorne dzięki BOGU śpiewaiąc Te 
Deum laudamus y MARYI Pannie mowiąc do Niey 
modlitwy, ktore im nabożeńftwo gorące do fer- 
ca podało. Ten Cudowny przypadek był ftwier- 
dzony od przerzeczonych Kapłanow, od Pokre- 
wnych, od famegož Doktora, ktory Ja do tych 
czas leczył, -y dwóch innych záprofzonych ná 
_to pod przyfięgą. Ná wiekíza chwałę Bofką ná 
część Przenayś: MRRYI Panny z Gory Karmelu. 
Wzięła Ją według zwyczaynego biegu, przez nie 
iaki tydzień chociaź w cale lekka Febra tercy- 
anna, ale ta choroba daleko rożna od przefzłey 
za świadećtwem Doktora, zá używaniem miernym 
Chiny dla niey przepifaney w cále uftała, zkąd 
ciefźyła fię yciefzy do tych czas przerzeczoná 
Pani Anna Pacchi z Riccich z dofkonałego zdro- 
wia. Wypełniła ślub uczyniony, y na znak ode- 
braney łafki pofłała do KościołaKarmelitańfkie- 
go Obraz naktorym Odmalowany ten przypadek 

cudo- 


W rożnych potrzebach Ro: XXP I. 471 
cudowny, nad to iefzcze darowała do Obrazu 
Matki Bolkiey iedno ferce złote, wkoło wyfa- 
dzone rubinami, na wieczną pamiątkę y Šwiade- 
two fwoiey pobożności, y wdzięczności, także 
opieki ofobliwey, przez co Przenayś: MARYA 
Panna zawfzeieft przytomna, y broni nabożnych 
do Jey S. Szkapierza, ktory ieft, znakiem zbawie 
nia, zdrowie w niebefpieczeńftwach: Signum fa- 
lutytis, falus im periculis. 
` Ziawienie Obrazu w Rzymie N. M. Panny Cu- 
dami flynącey. 
AERON E. 1756. blilko Miata Zydowfkie 
go ziawił fię Obraz N. M. Panny Sžká- 
plerzney, około ktorego przechodząc, pewnego 


| wieczora gdzie iuż godzina w noc była, ieden 


kulawy. o fzezudľach idący, poftrzegł owże O- 
braz y w około niego światło nie zwyczayne: za: 
raz Wzrufzony nabożeńftwem pilnie fię poruczał 
N. M. Pannie Szkaplerzney ażeby mu uzdrowie- 
nie ziednała, y żeby mogł nie potrzebując wię- 
cey fzczudeł, chodzić; iak tę nábožna modlitwę 
uczynił, y z całego ferca polecił fię: poznał że 
iuż żadney boleści nie cierpiał, y probował, CZy- 
li by mogł bez fzczudełiść; co y ftało fie, že po- 
fzedf, zoftawiwfzy tamže fzczudła. Dó'domu z 
radością przychodząc, oznaymiá otym fąfiadom 
g u 


472. Cuda y Lafki N. M. P. Szkaplerzney. 
y infzym (woim znaiomym,ktorzy good dawnych 
czafow żebył kulawym żnali: 4 drugiego dnia ná 
- zaiutrz, toż urzędownie w obecności tych kto- 
rzy go znali, pod przyfięgą zeznał; czym poru- 
fzeni Dewotowie do teyże N. M. Panny Szkapie 
rzney, Kaplicę poftawić kazali; ktorą corocznie 
ozdobnieyfzą pobożne Dewotow iałmuzny fpra- 
wuią; wiele doznaiąc cudow; y uroczyftość ob- 
chodzić z folenną Procefyą corocznie przywiel- 
kimkonkurfie nie zaniedbywaig: z nadanemiod 
Stolice Apoftolikiey wielą Odpuftami, gdzie- 
przy nieúftaigcych Cudach codzień więkfze po- 
mnaża fię nabożeńftwo,do Nayświętfzey M. Panny 
Szkaplerzney. 
Robiący w Uroczyfość N. M. Panny S zkáplerzney 
fkarani od Boga zoftaia. 
352. Rou 1757. Dnia 16. Miefiąca Lipca ftało 
fię w nafzey Parafii Gryfzkabudzkiey w 
dzień N. M. Panny Szkáplerzney, ktorzy robili 
y dnia tego Świętego nie obferwowali, zaczym 
BOG Naywyżfzy oczywiście Jch (karał, y pio- 
runem nawiedził. We wfi Urwinie Człowiek Lu- 
terfkiey wiary ná imię Dawid Brak Szaytis, kto- 
ry fiano woził w dzień N. Panny Szkaplerzney, 
tedy fąfiedzi onemu perfwadowali że dzifiay Swie 
to, 4 on odpowiedział te fłowa: że to ieft bialo- 
głowikie 


głowfkieSwięto a ni 

Naywyżfzy (karał, y iák przyiechał z drugim wo 
zem fiana do odryny» czyli do ftodoły, tedy Pio- 
run uderzył, y famego zabił, y koni dwa, y dom 
wfzyftek fpalit. 

Także tegoż famego dnia we Wfi Buktyfzki 
Niewiaftę zabił piorun ná imię Zofią Geczyno- 
wę, ktora tego dnia ciafto ná chleb rozczyniała, 
chleb miefiła, y do pieca drwakładła, dla upie- 
czenia chleba, zaczym przyfamym piecu piorun 
zabił ią, y dom cały zapalił, ledwo co fąfiedzi o- 
bronili, broniąc (woich domow, aby daley ogień 
nie fzerzył fię. Ti PIE Parafia Gryfzkabudzka. 


SN 
ONAY SW PP TÁLE TF 


7 A 
MARYIFANNIE 
""SZRAPLERZNŃEY 
to ief 
KARMELLTANSKYEY 
V Itay. Pani, my poddani, do Nog pádamy: 
Lecz nie infze mamy czyníze, krore (kładamy, 
Tylkó ferca zebrane, 
Y te iefzcze fkalane, 
Z takiey dáni, śliczna Pani, 
Racz bydź kontenta. 
Rzecz te iawná. żeś my zdawna, dług zaciągneli, 
Gdyś my z czyftych, Macierzyftych, rąk Szkáplerz wzieli; 
Mmm 'Y dos 


ša 


Y dobrze nám w tey barwie, 
Bo tych piekło nie zarwie: 
Co. Szkáplerzem iak Puklerzem, 
Sa uzbroténi. 

Ale zá té tak bogáte, Orderu znaki, 

Coż Ci damy, gdy nie mamy ziemíkie żebraki, 
Tylko: Dufzę y Ciało, 3 
Weśże y to choć mało, i | 

A tak będzie głośno wfzędzie y 
Ześ my poddani. 2. Je 


W tym Ortderze kto go bierze, znak má zbawienia, toz 
Ze nie zginie, owfzem minie, pićkła płomienia, j M 
Nawet z Czyfca tarafu, A 5 
Ratule tych zawczafu, 
Szliczna Páni co w otchłani, 5, Po 

W Szkáplerzu fiedzą. 6. Po 

Nie ták zbroyny, podczas woyny, Zołnierz w fzyfzaku, 7x Po 

Ják w zbawiennym, dwoyramiennym. MARYI znaku, 9. Po 
Jefzcze kula nie była, a: 
By tę Suknią przefzyła, i X 

Y Granaty, od tey fzaty, 
Odpadać zwykły. I 5 

Więc Tey PANNIE, nienitannie śpiewaymy dzięki, 

Ześmy wzięli znak przyięliz Jey Swiętey ręki, 2. | 
Do tey Suknie gdzie była, h 
Fortuna fię przyfzyła» 15, | 

Toć y Ciebie Pani w Niebie, I 
Ze Znaku poznać 160 

Profzem tedy, w ten czas kiedy, trzeba fię ftawić, | p 

Przed Sędziego, ftrafzliwego, wizyftko wylawić, poj 
Niech nam będzie obroną, ak 
Szkaplerz grzechów zafłoną, | kaž: 

A ták śmieli, y wefeli, IER 


Wnidziem do Nieba, Amen. 
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Cudow yŁalk N.M. Panny Szkáplerzney 
W „Pogorzelifkach ROZDIAL O |. 


a. Jeden wilk: pożar ogniowy w Mieście Salernie zgaft za- 
i wrzuceniem w onże Szkáplerzá S,'N. M. Panny; kto- 
ty zofłał nienarufzonyms od ognia. = K fta I. 
2. Jeden człowiek w Neapolim zachowany zoftał od cgnia w 
rozpalonym piceu > - - r K. 
3. Na iednym zbiegu, ktory umatł w ogniu fpalony, Szké plerz S, 
zoftaię żaby. - K. 
4“ Pogorzeliíko w Addzie s Szkápľerza S. ugafzone, 4 Szkaplerz 
S. zoftaie nienáruízony - - K, 
5. Podobny Cud w Aufiryi, so - K 
6. Podebny w Annonij. K. 
7, Podobny w Mieście Luka, - v. 5 K, 
8. Podobny w Kalzbryis K. 
9. Pogorzelifko ugafzone w Wieście i A Szkáplere S. zoftał 
nie náru(zony. K. 
ło. W tymże famym ! Miescie po "kilku Se Szkiplerz8. zofta- 
ie záchowany od ognia K. ICH 
11. Szkaplerz $, tłomi y ugafza opten y y Czechach i A fam niená- 
© rnfzony zoftaie. K. LI 
12. Drugi podobny przypadek tamże w Cehi X. 12. 
13. Szkaplerz S. we Francyi nienáruízony od ognia- Ka 14. 
14. Inny podobny blifko Paryża - x. 14. 
15. Jnny pożar we Francyi Szkáplerzem S. a ktory po- 
tym znaleziony cały. / - ż K. 14. 
16. Podobny Cyd tamže = e K, 15. 
17 Podobny Cud we Francyi - - K, 16. 
18. Jony w Marfylij - - -a K 16, 
19. Dwa pogorzel fka ugalzone Szkáplerzem S.we Francyi K iG. 
20. Szkáplerz S nienarulzony w ogniti w Stołęcznym Mieście 
Wilnie W. X. Łitew (kiego. - K, 172 
21. Ogień ugafzony Szkáplerzém S. we Flandryi, bez natufze- 
nia iege, "8 - - K. 184 


Mumma 1.22. Po- 


43, Podobny we Francyi = K. ., 8. 
23. |nny ogień upafzony w Niemczech a a 95 
24. Podobny Cud we Flandryi, - „K, 20. 
25. Jnny Szkaplerz S. nienarufzony w Brufelles Ku. żr 
26. Szkaplerz S. nafzey N. M. Panny Karmelitańfkicy ugafił tá- 
ki pożat ktory groził nie nadgrodzoną nigdy fzkodąK. 21. 
47. N M.P. támuie y odpędza firafzliwy pożar GoryWezuw iufza 226 
28. Szkáplerz S. gafi ieden pożar w Tolecie, fam zoítálac niená 
tufzony od ognia. = - K, 25. 
49. Podobny Cud w Tofkanie « r a o Kas 29. 
30. Jeden Szkaplerz rozerwany ná 7. cżęści 7. domow ugafił w 
Węgrzech. - -< » K. 29% 
31. Matka N. Szkáplerzná broni Pałacu Krolowney Sabaudyifkiey 
od pożaru ogniowego - = K, 30. 
32. Wiele innych przypadkow w tey matetyj | - K, 30. 


W. Przypadkach Strzelbikych ROZDZIAŁ II. 
33. Jeden człowiek nabożny do N, M. Panny Szkapierzney; ku- 
lami pofirzelony, wolny od śmierci zofnie =- K... 31 
34. Jedney Niewieście Ciežarney, przeízy wfzy kula náwylot 
ży wot;zApomocą y WEZWANIEM N.M.Szkżplerzney;rodzi 
Syná y żyią obodwoie = - K, 32. 
35. Jeden Człowiek poftrzelony, maiąc ná fobie Szkáplerz, y od. 
śmierci y od rany zachowany = K. 3 
36. Jeden Zołnierz od kule żelazney poftrzelený y. od niey o 
ziemię uderzony, what ná nogi zdrowy, y cały K, 
37. Jeden nábožny do N. M. Panny; uw Iniony zoftał od wielu 
Mufzkietow - > - K, 35. 
38. Niektorzy od piftoletow rażeni, nie obrażeni dla Szkáp: S. K. 36: 
39. Drugi zachowany od rażenia z fuzyi . K. 
40, jeden Kupiec záchowany od razu ftrzelbiftego K. 
41. Jeden nabożny do. N. M, Panny od wielu kul awolniony. 
4ż. Jedna kula armatna dotknąwfzy fię Szkáplerza S. padła ná 
ziemię, bez žadney fzkody człowieka K 


43. Jedna kula przefzedł(zy ptzez zbroię, fuknie pewnego Zot 
nierza Polaka, zaftanawia fig ná SzkáplerzuS, — K. 
44. Podobnych przypadkow doczyta fię każdy 8če. K. 
45. Jeden Kapitan zachowany zoftaje od kule z Mufzkietu. K. 
46, Jeden Chorąży uwolniony od kule wyftrzeloney zfuzyi 
47. Je- 


E ÚOK 


47. Jeden Zołnierz dekretowany ná rozítrzelanie, wolny od 
śmierci - - - K. 41. 
A 48. Jeden zofiaie od ftrzelenia uwolniony. - K. 472. 
A 49. Jeden Kapitan zachowany od wielu kul wy, 434 
| 5o. Wiele innych podobnych kaznfow a K, 44: 
ZA 51. Jeden" wpilany w Bračtwo Szkáplerza S. zachowany zoftał 
ma od wielu ftrzelb_ - = až. K. 44" 
52. Jeden Zołnierz rażóny w pierfiod kule z armaty nie odbie- 
TAB | rażadney fzkody - = K. 45. 
jg, 53. Jeden śmiertelnie raniony, do tego y pofirzelony, wolny 
od śmierci Z SEZ, - Ke 46. 
7 54. Jeden uwolniony od razu Moździerza roztrzaśnionego K. 47. 
55. joni zachowani od ftrzelby. prez Szkaplerz 5, K 47: 
sA 56. jeden od Heretyka poktzelony dla Wiary, nienarulzony 
A mocą Szkáplerza S. — - - - K. 48: 
jo 57. Jeden nábożny do N. M. Panny z Gory Karmelu, to ieft 
Szkáplerzney, zoftate uwolniony od wiela kul K. 48. 
58. Jeden nabożny do N, M, Panny Szkápleržney, żadney nie 
O odnefi fźkody, od kul do niego w; firzelonych, Ks: 49» 
59. Szkaplerz S. broni iednęgo Kapitana od kule K. 50, 
60. Jeden Karmelita bofy nieraženy cd kule - K. 51. 
D „61. Anniello byw fzy początkiem. y głową Rewclucyi Neapoli- 
; tańfkiey zachowany od 7. ftrzeib. - K. 51. 
33. 61. Obraz N. M. Panny Szkapierzney, zoftzie ná kuli wyrażony $2. 
63. Nabożny do N. M. Panny £zkáplerzney zofłał  obroniony 
35. ód kule — - 5 K. / 52 
64. Jeden Młodzieniec wrzncony od impetu prochu z armaty do 
5. Morza, zachowany ták od ognia iako y od wody przez moc 
36. Szkáplerza S. - - - „K. $3. 
37 65. Jedna kula przechodzi przez Pancerz y inne fuknie iednego- 
37. Zołnierza; zofłalącego w Braćtwie Szkaplerza $. iednak 
38, ciała nie nacufza, s = kr 54. 
_66. Drugi przypadek podobny > -. K 55. 
38: 67. Jnny podobny = - a K, 55. 
68. ledenražony od firzelby zachowany zoftáie od śmierci K... 56. 
39: 69. Jeden nabožny do N.M. Panny ohroniony od kule z piftoletu 58e 
39. 70. Jeden Xiądz rażony 3. Kulami w żołądek me był obrzżony 59. 
40 71. Drugi podobny “ » a K 61. 
, - 72. N. 


2. N: M. Panna Szkapierzna broni po dwa razy iednego fwoie= 
go Dewotą od ftrzelby - - K. Gii 
73. Szkapierz N, M. P broni od kul iedney niewiafty nabożuey. 63: 
74. Jeden Zotnierz malący bydź rozfizzelany -zoftaie wolnym 
od śmierci przez int: rceffyg N. M. Paany K 
Szkaplerz,N» M. Panny Karmelitaňfkiey zachow uie iednego 
Dewcta (woiego'od rażenia ze ftrzeiby K. 67 
Jedna kula z muizkietu wyftrzelora, ná Szkáplerzu S. zoftała 
fpla(zczona > x - K, 68: 
Podczas Piorunow ROZDZIAŁ Hl. 
Nayś: M. Panna $zkaplerzna zachowu:e od piorunu iednę 
Niewiaftę naboż ną do ficbie s K. 69, 
Jeden Zołnierz zoftaie wolnym od pioruna K. "70, 
Spalone Suknie od pioruna tak wierzchaie iako y fpodnie ie- 
dnego Zakonnika Karmelity, fam tylko Szkaplerz $~ nie- 
natufzony zoftał s a ; K. 71, 
Drugi zachowany od piotuna s K. 74. 
rugi obroniony od pioruna przez Szkaplerz S. Ba. 22, 
Cud ofobliwfzy; podziwienia godny z rožnemi także cúdo- 
wnemi okolicznościami. ná iedney ofobie w Braćtwie Szká 
plerza S. zofiaącey praktykowany w Hifzpanij folemnie 
approbowany z T E K, 
Ná wodach czyli ná morzu RO, IV, 
S. Ludwik Krol Francuzki z całym (weim woyfkiem uwol- 
niony od zatopienia na morzu, dla ślubu uczynionego N. 
M. Pannie Szkáplerzney. e = SK: 
Jeden Kupiec w morze wrzucony zoftaie wyprowadzony 
zniego od N. M. Panny Szkáplerzney K.“ $2. 
Z łafki N, M. Panny Szkaplęrzney Okręt nie utonął, ktore 
mu ryba przefzkodziła do žztonienia - RÓ” 7 83. 
N.M. Fanna Szkáplerzna uwalnia jedne Niewiafte nábožna 
od zatonienia w-Morzu - à K. 84. 
Z Jedna Panna będąc w morzu kilka godzin, za intercefiyą Ma- 
tki N. #zkáplerzney ne utoneła - K. 87. 
eden Młodzieniec wpadłizy w motze zoftaie uwolniony 
od zatonieniasdla Szkáplerza S, ktory miał ná fobie K. — 94, 
89. Przež 


73 
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89. P rzez intercefiyą N. M. Panny Szkłpierzney wiele ofeb zo. 
9 ya y y wiele 


ftaie wolnych od utonienia - ZAS. 9% 
90. Jeden Młodzieniec zachowany ták od utonienia iáko też y 
od wielu-ran - - K, 95. 
+1. Drugi uwolniony od zatonienia = K, 96. 
92. Nie ktorzy Karmelici z drug emi Dewotami do N.M. Panny 
Szkaplerzney wolni od z:tonienia - - K, 96. 
93. Jedna Niewiafta y z Synem fwoim będąc w morzu przez 
trzy dni nieutoneli źle zdrowi wyfzli (Eo 96. 
94. Szkipierz Nayświętfzey M. Panny broni iednego Dewota 
fwoiegotonącego — - - - . 97. 
95. Wiele inizych podobnych Cudow > K. 99. 


Ná Rzekach 
96. Jedno dziecie wpadtízy w Rzekę, zaniefione pod koło młyn 
fkie, zoftaje wybawione przez intercefłyą N. M. Pańny 


K Szkaplerzney. - - K. 99. 
57 Dziecię utoną wfzy w Rzece pô 3) dniach, znalezione żywe; 
z łafki N. M, Panny Szkapletzney - K. 100, 


98. Jeden człowiek uwclniony w rzece od utenienia =- K. | 102. 
99 jeden Pułkownik, będąc godzin 2. w wodzie y z koniem 


nie utonął - - K. 102, 
1co Jeden uwolniony od utonienia wyfzedł z wody ze Szkáplé 

rzem S. fuchym y nie zmaczanym -| K. 103. 
Tot, Jeden Młynarz uwolniony od zatonienia —. K. 103, 
102. N.M. Panna Karmelitańfka wyciąga z wody iednego Mło 

dzienca żywego - - | K, 104. 
103. Jedna Niewisíta ze fwcim fynaczkiem zachowana od uto- 


nienia w rzece - GE kK: 105, 
104. Szkaplerz S. zaftanawia y zatrzymuie impet firafzny wody :05, 
105. Jedna Niewiafta zatrzymana w wodzie od Szkájlerza S. 107, 
106. Podobny przypadek © - - K. 108. 
107. Drugi podobny 5 - K. 108, 
108. Jedna Panna wpadłfzy w wodę zaniefiona pod koło młyń 

fkie, ztámtad wyciągniona żywa ze Szkaplerzem >. nie 


umaczanyni - K. 109. 
109.. Jeden wy i3gniony z pod lodu zdrowy że Szkapierzem S, 
nie zmaczangm - 7 K. 109. 


110. Jedno 


NE A OE TO AE 


(10. Jedno dziecię wpadiízy w wodę pod koło młyńfkie, zdro 
we zoltafo - - , | LI 
W. Studiach 
rii, Jeden dzieciuch wrzucony w ftudnią zarzucony kamie“ 
niami, zachowany od śmierci - ~ 1124 
112. Jedná dziewczyńka wpadłfzy do ftudnie nie utonęła, K, 114. 
113. Jeden Obraz N: M. Panny Szkáplerzney tak od ognia iako 
y od wody w ftudni zoftaie nienatufzony K. 115. 
114: Jedno dziecię zachowane przez wiele dni w ftudni K, 117. 
115. Jeden człowiek uwolniony od utonienia w fiudni K. 118. 
116. Jedna Panna będąc wrzucona w ftudnig, trzymana zofła 
ła na powietrzu od N. M, Panny Szkapietzney K.- 319. 
117. Jedna Panna wybawiona ze ftudnie „K, 119x 
119. Jedna Zakonnica fzaleiąca fkoczyła w ftudnią, ztamtad 
cudownić wyfatowana za pomocą N.M. P. Szkáp: 170. 
119. Jeden Markieže nábožny do N. M: Panny Szkáplerzney, 
wpada do ftudnie, y nie odbiera żadnego fzwanku, K. 123. 
110. Jeden Zołnierz zachowany od zalania fię wodą w ftudni 124: 


121. Drugiczłowiek uwolniony od zatonienia w tudni K. 124s 


122. Jedna Panienka wpadtízy w ftudnią z niey bez żadney 
fzkody wyciągniona, Szkaplerz S. maiąc fuchy na fobie 125. 


123. Podobny cud K. 120, 
124. Podobny kazus = - K. 119. 
125. Jeden nábožny do N. M. P. Szkáplerzney wpadłfzy w 
ftudnią zofłaie z niey wyciągniony bež żadney fzkody, y 
z fuchym Szkaplerzem $. - -- Ke. 130% 


W Spadnieniacb ROZDZIAŁ V. 


Jeden mały dzieciuch ipadłfzy z wielkiey wyfokości nie- 
narnízony zofiaie / - = K. 15% 
Jeden mulaťz uwolniony od przepaści KB E C 

Jeden mularz fpadłlzy z wylokiey fabryki žadnego nie od 

niofł fzwanku z - K. 

, Jeden Młodzieniec fpadłfzy z. wyfokoéci> zoftaie wolny 
odámietci dla N M. Panny Szkáplerzney K. . 13% 
edna Panna zachowana od Śmierci; podczas wielkiego y 
ciężkiego fpadnienia “ z K. — 135: 

131. Je: 


134: 


* 


31. Jeden Kapitan fpadłfzy y z koniem z wyfokiey fkały zo- 
fiat zachowany od śmierci - - K. 140. 
132. Jeden Zołnierz ipadłfzy z Wieże wyfokiey nwiefił fię ná 
Szkapłerzu S. w - - K. 141. 
133. Jeden człowiek fpadł z wielkiey wyfokości y nie odebrał 
żadnego fzwanku - K. 
134, Jeden foryś wpadfízy w przepášé doznał fukkurfu N. 
M. Panny Szkáplerzney = - K. 142. 
135, Jeden ślepy fpadłfzy z wielkiey wyfokości zachowany od 
śmierei a - = K. IÁ 3: 
136. Jeden Eremita (padžízy z wyfoka w Kościele Karmelitań- 
fkim, żadnego nie odniofł (zwanku - „Ko 144. 


7 Dekretowanemi ná śmierć ROZ: VI. 


137. Jeden człowiek wifząc ná fzubienicy przez niemały czas, 
potym odcięty, żywy znaleziony S K. „145: 
13%. N.M.P. uwalnia od fzubienice iednego Dewota fwoiego 146. 
139. Jeden ofadzony ná śmierć nie mogł umrzeć że miał ná fo- 
bie Szkaplerz S... = As 148. 
140, N.M.Pánna Szkáplerzná źadnym fpofobem nie dopufzcza 
katowi ściąć człowieka, że Jey fię oddał y poruczał 149. 
141. N- M. Panna uwalnia iednego od fzubienice» y zachowu 
je od ścięcia - = č i K. 153 
142. Drugi Cud podobny w Kremonie = K, 156. 
143. Jeden obwiefzony, w ifiá1 żywy, potym. od śmierci uwol- 
niony = re = im K. 158. 
144 Drugi zofłał uwolniony od fzubienicy - - K, 159- 
Podczas Obaliny Ruin ROZ: VII. 


145. Wiela zoftaie zachowanych od śmierci podcżas zwálenia 


143. 


fie iedney Kamienice - - K. 1604 
146. Jeden Mularz przywałony; w niczym nie obrażony K. 162 
147. Wielu zachowanych pod przywalinami K. 163. 


148. Jeden zżchowAany. od śmierci, podczńs obalenia fię muru 163. 
149. Obraz N. M. Panny Szkaplerzney, zachow nie fwoich De- 
wotow; podczas trzęfienia ziemie . K. 164. 
150, Dwoch nábožnych do N. M.P. Szkapletzney ziemią przy- 
waleni, po trzech dniach żywo wyciągnieni zeftaią K. 167. 
Nna „. 251. Je- 


1$1. Jeden Kamieniatz zoľkáie zachowany od przyw-lenia fie 
wielkim kamieniem -a = AOI 
-W Zwierzętach ROZDZIAL VIII. 
Hi Jedna Niewiafta uwolniona od Pijaw ek Ka | 17% 
153. Jedno dziecię uwolnione y wybawioneodLwa — K, 170 
154. Jeden zoftaie nzdrowiony od idu Krzeczka K. 72a 
155, ja czfovňick iwolfigný od zapalczywościByka K. 171. 


169, 


155, jeden zofłał uzdrowiony odska(zenia pfa wściekłego 173. 
157, Jeden maiący bydź pożarty od Niedzwiedziawolny — 174. 
158. Jeden od Mufta raniony, zoftaie uzdrowieny K. - 17% 
173. Ne Panna Szkapierznć uwalnia człowieka od piiawkiwy 
/pitey w wodzie Ne: OE NA AGA 
160, Jeden od źmiie nkafzony, zoftaieuzdrowiony K. 176 
161. . Jedna Zakonnica nie požatta od.dwoch Brytanow dla Szk 
plerza$, ktory miała ná fobie = E. 
162. N, Pannie Szkaplerzneva iak(ig podoba offerta ćzyli iałmu- 
zná mizerney Kury wodę m K 178% 


Podczas Rozbotow ROZDZIAŁ IX. 

1634 ee dziecie tálace bydž zabite od M. N. uwolnions — 184. 
164. Jeden záchowany od ran y pofirzelenia zadanego mu od 

Zbovcáw 55m? 09,05% 2 K. 186. 
165. Jeden nabóżny do N, P. Szkáplerzney wolny od niefpo- 

dziewanego: obíkoczeňiá > K. 187 
166. Jeden uwolniony z Rak graflantow = K. 188. 
167. N.M, Panna uwalnia człowieka z Rak Zboycow K. 188. 
168. Jeden człowiek wpadłfzy w ręce Ľannitow, ufzedł z nich 

przy pomocy N, Panny Szkaplerzney s K. 189, 
169. Jeden Kupiec uwolniony,od Zboycow: zá intetčellýg N. 

Panay Szkáplerzney — > - K. 192] 
170, Jeden Młodzieniec Kamieniami przywalony, zoftaie zdro 

wy.ptzez interceflyą N.M. P, $zkaplerzney . „ Ke 197, 
171, Jeden nabożny do Szkaplerza S. od Zboycow wólny K. 199, 
172. Matka N, Szkáplerzna uwalnia iednę Niewialte. od wic- 

la y ciężkich przypadkow; 14k ná ziemi ták y ná morzu 199, 
173. Jeden nabožny do N. Panny Szkáplerzney žádney fzko= 

dy pie odniofł od Zboycow, 3 K. 104, 

874. Jedna 


174} Jedna Niewiafa uwolniona od dwojźkiey śmierci K. "307. 
Podczas Ran śmiertelnie żadanych ROZ: X. 
175. Jedna Niewiaka miawfzy 29, Ran od Brata twojego 
_Tahdanych zoftaie użdrówiona > R, K. 209, 
576. Dwoch hidzi zraiłłonych śmiertelnie ód Turkow Matka 
 N.Sakfplerznkugdrawik oo | 090. K. dro. 
177. Jeden człowiek zihstázy pehniętyyźachówańy od smieť“ 
ei yizdrowiony garst pha i 100, K, 21. 
x78. Matka Ne Szkáplerznia ukaznie fiş jednemu: będącemu w 
Bračtwie: Szkáplerza S, którego śmiertelnie zranionego 
ý od Cyrulikow opufzczońego widzeniém fwoim cudo- 
ś wnie uzdrawia - ©. = K. "252 
479. Jeden Młodzian uwolniony cd rany śmiertelney K. 215. 
180. Jeden zofłńe uwolniony od wielu ram 1 « K. žije 
181. Jeden zofłaie uzdrowiony od wielu ran śmiertelnych mo- 
+ je €ąuSzkaplerzz Se 1000-70 0WYYT K. 216, 
182. N. M. Panna Szkapferzna iżdrawia iednę fwoię nábo- 
. żaąniewiaftę ranieną 27. razami Teca oni R. „(3178 
383 N. M, Panna Karmelitańfka mocą Sukienki fwoiey Szká- 
SĘ plerza S. zachowuie od śmierci iednepo Dew óta fwoie- 
go úzúrawiaigc go dofkonale od wielu ran > - Re 219. 
rg4. Jeden człowiek w obyczaiach uprzy krzoný y obmierzły 
do N.M. Panny ňábožny od wielu niebefpieczeńftw zo- 
faie uwoliioty (00% 7. a 0. 2210 
w85. Jedna) Oblubienita A Sioftrš Bractwa Szkaplezza S. śmier= 
telnie: raniona, fześcią puginałamii od fwoiego włafne= 
go Oblubieńca zaraz nie umatła przez pofztedńictwó — 
Szkapletza'8» > HAR NA RE WRZZUB 
> 186. Szkáplerz S. Karmelitańfki zachowiic od śmierci iódnego 
prawie utnieraiącego człowieka od wielurán iemu zá- 
daných = . 229 


W Rożnych Chorchach RÓŻ: XI. | 


287. Jeden będąc kal ką przez długi czas, w iedňym: piinkcie 
A uzdrowiony 0d N: M.P. Karmelitanfkicy“ > K. 232. 
„398. Jeden par#lizem zarzžóny zoftaie wolny R. 333 


199, Dingiedwa podobne a fa K. 234: 
4 > S i Naing O ź 190. Je. 


190: Jeden uwolniony od śmiertelney choroby K.- 234. 
191. leden medycyny Doktor do ofłatniego życia przyfzedł(zy 
4 przyląwfzy Szkaplerż S. odbiera zdrowie zupeľne K. 235, 
193. jedna Niewiafta będąc ślepą przez 12. lat przviawízy, 
Szkáplerz S. w tym momencie odbiera wztok przed O+ 
brazem N. M. Panny Szkáplerzney oska BIG 236, 
193. Jeden ślepo urodzony wzrok odbiera “ S (Ak. 278, 
194. Jedno dziecię wodą wrzącą oblane dl% ślubu od Matki 
“` uczynionego do N. Panny Szkaplerzney wzrok utraco- 
ny odbiera y uzdrowione zofłaie > K. 238. 
195 Jeden Karmelita Zakonnik utracony wzrok odbiera K. 239, 
196. fa człowiek uzdrowiony od powietrza. K. 240. 
197. Coreczka w 4, latach zofłaieuzdrowiona od choroby pra- 
wie śmiertelney a a K. 241: 
198. Jeden Szlachetny Mąż żartuiąc z nabożeńłtwa Szkáplerza 
S. zachorował y oślepł; przyiawízy Szkáplerz S. odbie» 
ta zdrowie y wztok úk według dulze iako y według 
Ciała u = e K, 248, 


199. Jedna Goreczka cudownie uzdrowiona od paraliznK, 243. 

200. Jedng Niewiaftę chorą uzdrawia Watka N. żebyła nábo: 
żną do Jey Sukienki Szkapłerza S, - K. 245. 

101. kaca Niewiafta prawie umarła zofiale zdrowa K. 246, 


202, Jeden iuż prawie umieraiący człowiek do zdrowia przy* 
ptowadzony > - =  K. 247 
203. Jedna dziewczynka dwa razy uzdrowiona dla ślubu uczy- 
nionego od Rodzicow przyięcia Szkáplerza S, K. 214% 
204. Szkáplerz S. N. M, Panny daie iedney Pannie zdrow ie ták 
cielene iakoty dufzne = K. 2494 
205, Jeden dzieciuch chory zá przyżęciem Szkáplerza S. nátych 
miaft zdrowy - - =- K 150, 
206. Jedna Szlachetna Pani wfzyftka/ (chorzała y rafzyć fię nie 
mogąc, odbiera pierwfze zdrowie ad N, M, Panny Szká- 
plerzney - - - K, 251, 
207. Jeden možny Pán prawie umarły Cudownie uzdrowiony 
od M. N. Szkaplerzney - > K. 254. 
208. Jedná Niewiafta przez długiczas głucha w punkcie u- 
zdrowiona + = - K? 157. 
209. Jeden máleńki Obrazek N. M. P. Szkáplerzney przyłożo- 
ny ná wielu konáiacych uzdrawia ich K. 25% 
tto. Tegoż Cudu kontynuacya g e Ke 261, 
311, Dab 


211. Dalfza tegoż Cudu kontynuacya - K. 263 
Z Rodžacemi Niewiafiam ROZ: XII. 
217. Jedna Niewiafta nofząc przez 9. dni dziecię umarłe w ży 
wocie. rodzi y zdrowa zoltaie = K. 264. 
213. Jony Cud podobny = = K. 265. 
214. jedna Niewiafta dla Slubu uczynionego N. Pannie Szká- 
plerzney; uchodzi śmierci y z dziecięciem. K. 265%. 
2153. N.M.P. afiyftuie przy porodzeniu iedney (woiey Dewotce 266: 


Przeciwko czarom y Opętanym ROZ: XIII. 
216. Jeden człowiek nie mogł bydź udufzony od czarta że miał 
i na fobie Szkáplerz S. < = K. 269. 
217. Uwolnienie człowieka od pokufy czartowfkiey K. 270, 
213. Jeden chory ftrafznemi widowifkami czartow fkiemi (kotatany, 
za położeniem mu Szkápl: S. ná oczach zoftaie ufpokoiony 270. 


219: Jedna Niewiafta miotana od czaftows wolna, K. 2714 
220. Drugi podobny =- = s K. 31. 
221. |nny podobny - æ a K. 271 
222. Jednemu człowiekowi per(waduie czart Ażeby zdiął z 

fiebie Szkaplerz S. czego gdy nie uczynił wolny od czat 

ta zoftaie - BÓR -= K. 171%. 
213. Jeden Młodzian uwolniony ód obiefzenia fie K. 173. 
224. jedna Niewiafta uwolniona od tentacyi zabicia Męża (wo- 

iego Ę » = K. 274 


235. Czatt przeklęty prezentnie (ie w rożney poftaci niektorym 
Ofobom, lecz za widzeniem Szkáplerza S, žaráz ucieka 175. 
"216. |nny podobny a « © K. 275. 
227. Drugi podebny s ° SOK 2766 
228. Trzeci także podobny > = K. 277. 
329. jeden Młodzian w padžízy w defperacyą, przez moc Szká 
plerza S. obaczył fię y wolny zoftał od ezarta K. 177, 
230. Jeden uwolniony od pokufy dopufzczenia fię záboyítwa 278, 
331. Jeden Młodzieniec niecnotliwy porwany od diabła y do 
piekła niefiony za wezwaniem M. N. Szkáplerznev zo- 


ftaie od diabła pufzczony - f K. 290: 
231. Jeden Młodzieniee_ opętany, zofłaie uzdrowiony mocą 
Szkáplerza Są 4 3 3 K. 23% 
333. Je 


233. Jeden faga uwolniony odutopienia fig y od wiecznego 
potępienia - - - K. 284. 
334. N.M. Panna Szkaplerzna uwalnia iednego Cyrulika ktory 
był zwiedziony od ezarta = = K. 286 
235. Jeden przpiavízy Szkaplerz S. uwolaieny odtrucizny K. 291. 
"236, Jedna dziewczynka wdziawízy ná ficbie Szkaplerz S. uwol 
niona była od widewifka czartow Riego. K. 291. 
237, Jeden Zožnierz od ezatta opętany Zá w žoženiém na niego 
Szkáplerza S. zofiał uzdrowiony = Ki 192% 
238: Niwrocenie iedney czarownice, ktora nie mcgłaeczuro- 
wać jednego Zakonnika Karmelity; że ná fobie zawfze 
-nofit Szkaplerz Be o K. 293% 
„ By9, Jedna Panienka $więtokradzko zefzedłfży z tego św iatay 
po Karmelitanfku ná pogrzeb ubrana z. woli BOGA W. 
nie była w moe czartowiką oddana; poki miała na fo» 
bie Habit Karmelitańiki > < - K. 296x 
Bąo. Sztuka €zarta przekletego ażeby przefzkodził abfolucy' Ge 
ňeralney od Sakáplerza w godzinę śmierciy iedney Ko- 
naiącey będącey w Bzaćtwie Szkáplerza S, K. 160% 
#yr. Jedna niewizka fkołatana y pefzarpana od czartay mocą 
Sakáplérza S. odbiem pomoc 2 K, 30% 


42, Czart nie mogł w ftąpić do iedney niewiafty, poki ná (obie 


miała y nofiła Szkáplerz S. K- 366 
p43. Obaczywfzy Szkáplerz S. N, M. Panny czarť natychmiaft 
zniknął oe A “ Kv 3071 
b44. fedex człowiek oddaiąc fe diabłu sie mogłbydź porwz 
ny od niego, dla Szkápletza S. że Go miał ná fobie K. 369% 
W Uwolnienia Niewolnikow ROZ: XIV. 
G4%, jeden Xiąże uwólniony od więzienia dla slubu uczy iic= 
nego N, M, Pannie Szkapletzney Sg K. żre 
546. Karol Graf Weroneńfki uwolniony z niewoli Tureckiey. 314» 
347. Jeden Kawaler zoflawfzy niewolkikiem okuty w kayda 
- ny, rożwiązaty y Cudownie uwolniony przez inter“ 
ceflya N. M. Fanny Szkaplerzney = K. fr3 
548. Dwie Zakonnice będąc wriewoli a Turkov, po 7. latach 
powtńcjią do w olności za pomoca N.M.P. Szkaplerzney 34: 
949: 1izcý“ niewolnicy powracają cudownie przez morze 
aniewoli z z z K. 319, 
350, Dwie: 


+267. Materya ná Dzwon oftapia fie. ZA wtzuceniem Kawátka 


250. Dwieście. niewolaikow uwolnieni zoftalg 2 rak Tu- 


zeckich ` =- x 265048 K. 4194 
Ná Zwyciefnvack ROZ: XV. 
254: Edward Krol Angielíki zwycięża nieptzylácioť K. 320 
252, Malta zofšaie wolna od Ľurkow = K. 321 
253. Miafto Gieldrya obronione ed Olędrow a Ki 322. 
254. Zwycieftwe Kalabreyczykow odebrane z Tutkow mocą 
" Szkáplerza $ K. 32235 


255. Miafto Walencya zoftaie uwolnione od oblężenia K. 3żje 
W Rożnych Potrzebach ROZ: XVI. 


256. Woyfko Chrześciańfkie doznaie Cudu ná Gorze Karmelu 


zá Modlitwa Zakonników tamteylzych K, 326, 
257. Jedna Panienka Nabožna do N. M. Panny Szkáplerzney 
. Ayznaie ratunku w (weiey potrzebie a K, 327a 
258. Frzeor Karmelitańfki z Opatení Oliwetńńfkim zoftaia ra- 
10  towasi od N.M. P. Szkápleržney - . K 3280 
259. N.M. Panna wyrywa z rąk Katowíkich iednego Dewo- 

ta fwoiego : a K. 319: 


260. Jeden Młodzian przez intetceffyą N.M. Panny Szkáple« 
rzney zachowany od wielu piebefpieczeńftw, ták cia- 


| ta iako y Dufzy 7 m K. 3324 
261. Kontynnacya tego cudu | - zj Ko 333. . 
262. Balíza relacya tego cudu 4 |" Ke 334. 

vS 


263. Koniec tegoż cudu 3354 


a o K, 
W. Rożnych Kazufach ROZ: XVIL 
264. Jednego dzieciucha przeiechawfzy koło, zoftaie wolny od 
fzwanku - - RE s K. 337 
265. „Drugi podobny A PAN a e K. 3380 


266. Jnny podobny — - s =» K.“ 339 


* Szkaplerža S, = ; K. 339% 
268: N. M. Panna w Uroczyfłość (woie Szkáplerza S, zacho- 
wuie wielu od śmierci oa ra EE T 
"Z ludźmi nie magącemiumrzetbez Spow: RO: X PILI. 
369. Jeden Zołnierz ámiertelpie raniony nic jedząc. przez dni , 
zje nig 


~ 


15. nie mogł umrzeć poki fię nie wyfpowiadał maiac 
na fobie Szkaplerz S. a. = - 34% 
270. Jeden Szlachcic maiąc ná dwoie rozwalone ferce od kule 
nie umarł, poki fię nie wyfpowiadał - JK.. 346. 
271. Człowiek ieden będąc poftrzelony wielą kulami, nie mogł 
ň umrzeć poki fię nie wyfpowiadał - K. 347 
272. Jeden Zołnierz trzymaiąc w ręce Szkáplerz S. nie mogł 
umrzeć poki fę me wyfpowiadał - K. 348, 
273. Człowiek zabity, za przyłożeniem Szkáplerza S, wftaie 
y fpowiada fie = = = K. 
274; Zábity człowiek; zá przyłożeniem Szkáplerza S. wftaie 
ipowiada fię y znowu -umiefa = K. 350» 
W i terzefzeniu umarłych ROZ: XIX. 
275. Jedna Niewiafta umarła przywrocona do żywota K. 351, 
276. Jedno dziecię urodzone nie żywe, położone pod nozz. — 
mi N. M. P. Szkapierzney; ożyło dla odebrania Chyzty S, 352, 
277. Drugie dziecię nie żywe urodzone, położce na Ołtarzu 
N., M.P. Szkáplerznev Czyro dla przyjęcia Chrztu S. 353» 
278. 279» 280. JnfzeCuda podobne = K. 356 


350e 


281. Ociec uciąwfzy głowę fwoiemu fynowis M. N. Szkáple- 


#zna ią {paias y przywraca mu znowu życie K. 357 
W”. Zócbowaniu od wiecznego potepienia ROZ: XX. 
382. Bardzo wielki y zakamiały grzefznik już konńiacy za po- 
A łożeniem Szkáplerza S. przychodzi do zmyftow» Ípowia- 
da fies y nmiera nábožnie < K. 360, 
283. Jeden Zboyca maiacy głowę edciętą od ciała, doftepnie 
przez interceflyą M. N. Szkáplerzney že fię mogł wy” 
fpowiadać, y vyść wiecznego potępienia K. 363. 
284. Jeden Zołnierz zraniony, ná ktorym ciało inż prawie zgni 
"40, nie umiera bez fpowiedzi - K. 365. 
385. Jedna Niewiafta maiąc (zyie przecietą, przez 3. dni w 
lefie żyła poki fię nie wyfpowiadała - K. 366. 
286. Nawrocenie iednego Zyda, y iednego grzefznika K. 369. 
287. Jeden Turek zofłaie Katolikiem zá rozfkazem N. M.P. 377. 
338. Jeden chory. Kupiec zdefperowany o Zbawieniu fwoim. 
mocą Szkáplerza, S. nawraca fig y zbawiony zofłaie 374: 
389. [eden 
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289, Jeden Młodzieniec z defperacyi chcąc fię przebicz nie 
mogł, dia Szkáplerza S. - - K, 8: 
290, jeden człowiek umarły, przez inftancyą N.M. P. Szka- 
plerzney ; wfkrzefzony fpowiada fię pokutę czyni, y 
wolny od wiecznęgo potępienia - K. 377. 
491. Drugi człowiek ptzywrocony do żywota, ażeby ufzedł 
wiecznego potępienia = = K. 378. 
292. Szczęśliwa śmierć iednego Dewota do N. M.P. Szkápl: 380. 
293s Jeden będący w Bračtwie N.M.P. Szkapierzney maiąc głó 
wę odciętą, żył poki fe nie wyfpowiadał Ażeby nie był 
potępiony . =" = 1e K. 38m 
294: jeden przez 3. dni wifiał ná fzubienicy, ażeby wyfpo+ 
wiadawfzy fię ufzedł wiecznego potępienia K. 383 
295. Jeden Turek zofłaie Katolikiem że miał affekt do N. M. 
Panny Szkáplerzney 5 = K. 384 
296. Jeden Zboyca zadaiąc fobie śmierć po kilka razy, nie mogł 
umrzeć, ażeby fig wyfpowiadał y nie był potępiony K. 386. 
297. Jeden raniony śmiertelnie nie mogł umrzeć bez fpowie- 
dzi ażeby nfzedł potępienia - K. 389. 
298. Jedna Niewiafta malac gardło "poderzniete, ažeby ufzłą 
wiecznego potępienia żyie pokąd fię nie wyfpowiadała 390% 
299. Jeden Zołnierz wpilany w Bractwo Szkáplerza $. nie 


mogł umrzeć poki fię nie wyfpowiadał K. 391: 

300. Jeden Zołnierz raniony „śmiertelnie, nie umiera bez fpo- 
wiedzi - ~ - K. 392» 

301. Jeden przebiwfzy fie fam, nie umiera bez Spowiedzi; 4že- 
by nie byf potepiony - = K. 393» 

3e2. Jeden człowiek raniony kilkarazy w ferce, nie umarł 
pokinie przyiął N. SAKRAMENTU K. 394. 

303, Jeden Zofnierz ciężko raniony nie umarł, poki fig nie 
wylpowiadał,;ażeby nie był potępiony © K. 39% 
304. Drugi podobny a = - K. 396. 
305. 306. Jnne podobne, - - K. 397. y 398» 

307. Jeden maiác tan 33. nie umiera bez Sakramentów; przez 
inftancyg Matki N. Szkáplerzney =- K. 398» 


368, Ciało iedney Niewiafty w izbie ná gorze będące, gło- 
wa zaś od tegoż ciała odcięta, ná dole w feni przy 
©00: drzwiach 


drzwiach. zoľtajacas profi o Spowiedź Azeby Difa 
ufzła wiecznego potępienia: = K. 401, 
309. Jeden Zołnietz umiera w grzechu śmiertelnym, powraca 
do żywota, fpowiada fię sżeby nie był potępionym K. 403, 
310. Jeden rażony śmiertelnie: żyie, poki fię nie.wyfpówiadał 405, 
O wybawiegiu Dufz z Czyfca w Sobote RO: XXI. 
311. Jedna Niewiafta będąc nabożną do N. M. Panny Szka- 
plerzney Dníza iey wychodzi z mak Czylcowych, w 
pierw(zą Sobotę po šmietci s K, 410. 
312. Nolząc ná (obie Szkaplerz S. ieden człowiek wyfzedł z 
mak €zyfcowych w pierwízafSobote po śmierci K. 412, 
313. Jeden Kapitán dlamocy Szkáplerza S, nietylko náwroco 
ny do Spowiedzi, ale tež y w pierwfzą Sobote po šmier 
ci, zmąk Cżyfcowych wybawiony K. 414 
314. Jedna  Margtabini, otczymuie od N: M. Panny Szkáple- 
tzney, że w Sobotę umiera - K. 416 
315. N.M, Panna Szkaplerzna nie dopufzcza Ażeby iedna nie- 
wiata bardzo do Niey nabożna umarła bez Szkáple- 
rza Swiętego - 5 iK. 417. 
316. Jedna Panienka wpifana w Bractwo Szkáplerza S: zawo 
łana była do Nieba w Sobotę w ktory dzień miała obič« 
talcę śmierci od Na M, Panny -= K; 419. 
317. Jedna Niewiafta żyłąc przez długi czas z pragnieniem 
Przyiąć Sukienkę MARYI w tym pragnieniu zachoro- 
wała tę łafkę ottzymuie y zataz odbiera K. 410, 
318. Jedna Xiężna otrzymuie od Matki N. že umiera w Jey 
Feft Szkaplerza S. - - K. 421, 
319. Jedna bisłogłowa do Szkáplerza S, nábožna, wychodzi z 
Czyíca w pierwfzą Sobote po (woiey śmierci K. 423, 
320. Dufze Braci y Siokr $zkaplerza S, wychodzą z Czyfca w 
Sobotę = 3 i K. 414. 
Z temi co ná fobie nie nofzą Szkápl: S. RO: XXII. 
321. Jeden Tercyaryusz Karmelitaňíki zapomniawíÍzy wdziać 
Szkáplerza S. ná fiebie, N. M. Panna ptzynok mu Go 
mianuiąc go Synem [yroim z K. 415 
$ śże 


342. Matka N. napomína pewną Sapho, żeby wdziała na » 
Gebie ? Szkápierz $e K. 426. 

313. Jednemu Młodzianowi gdy Szkáplerž S. aieh zdiął 4 
Diabet w poftaci pfa piští roztrwawfzy (etce pożarł 427; 

324. Święta Terefa ftrofuie Przełożoną Oto, że nie uważa czyli 


Zakonnice (ypiaią w Szkaplerzu$.czylinie K, 429 
325. Jedna Karmelitanka Bofa konaiąc wiełkie ftrachy cierpia- 

ła; poki Szkáplerza S. ná fobie nie tkiała K. 4394 
326. Ociec Hieronim Karmelita Bofy ataw z fiebie Szká 

pletz S. zoftał przeftraízony K, 43E. 
327. Brat Konwers Karmelita Dawney Oblerwancyj że na kę 

nie wdział Szkáplerza 3. (owo chłoftany -43Te 


Z Prześladowcami Zakonu Kartnelitafkiego y 
Szkáplerza S. ROZDZIAL XXIII: 


318. Dwoch ktorzy przed Qycem S. Honoryuízem HI. chcie- 
li znifzczyć Zakon Katmelitań (ki nagłą śmiercią fkarani 433: 
329. Jeden Graff chcąc fpalić Klafztor Karmelitom " nátych- 
miaft od Matki N. (karany - K. 4354 
330 Niektorzy obmowcy nayof >bliwfzego Tytułu Karmelitow 
że fą Bracia N. M. Panny, mizernie giną y potwierdze- 
nie tego Tytułu od Matki N. K. 436a 
„331. Jeden niefprzylaiący Karmelitom fkatany odN. M.P. 438. 
332, Matka N. Konfirmuie Tytuł Karmelitow, že fą Bracia Jey 
y ták fię powinni nazywać K. > 438. 
343. Piotr Jnfant Aragońfki dobywaige Miafta Neapoli m przy 
A Kościele Karmelitańfkim zoftaie zabity od kule z armaty 4404 
334s N.M. pokazuie fię bydź nioma Protektorką Zakonu Kar 
~- melitańfkiego = K. 4414 
335. N. M. Panna Klafztoru Tako Karmelitanek broni 
od infultow Heretyckich = « K. 44% 
336. Też fame Zakonnice, drugi raz fą zachowane od Herety- ; 
kow przez interceflyą N. M. Panny - K. 443. 
337. Ociec S. Paweł V, tego [mienia wfzyftkie Odpufty Zako 
nom pozwolone 'znofi; Odpuľt iednak Bulle Sabbatyny 
nóleżgcy do szkiplerza S. w fwoiey mocy utrzymu:e y / 
utwierdza » a „ K. "4430 
333 Matka 


437. Matka N. pokazuie chwałę ktorą w Niebie maią Kar- 
melici y Karmelitanki - = K. 446. 


Od Robaczkow coiedwab robią Szkaplerz S, 
zrobiony ROZDZIÁAL XXIV, 


339. Szkaplerz S. zrobiony od Robaczkow co iedwab robia K. 447: 
339. Drugi Szkaplerz zrobiony od Robaczkow K. 448: 
340. Jnny Se od nichže zrobiony - K. 449 


Szkáplerze niefkazytelne y nienarufzone w grobach 
znalezione ROZDZIAŁ XXV. 


341, $zkapierz S. niefkazytelny w gtobie znaleziony K. 450. 
342. Drugi podobny = = K, 451 
343. Jony Szkapierz nie narufzony 2 K. 451. 
344. Jany podobny s » K. 451. 
345 346. 347» Jnne podobne s s Ke 452 
348. 349. 350. jane podobne * K. 454. 455: 456 
351. Nienofzący Szkaplerza S. Szatańfkie naiazdy cierpi. 456. 
W Rožnych Potrzébach ROZ: XXVI. 
352. Jednę Niewiafię N. M. me uwalnia po febry y od pu- 
chliny K. 4601 
353. Ziawienie Obrazu w Rzymie N.: M. Panny Cudami 
fľynacey K, 47M 
354. Robiący w Uroczy ość. N: M. Fanny Saká plečzney fka- 
rani od Boga zoftala K. 472% 
Pieśń o Nayś: M, Pannie Szkiplerzney a K. 473, 
Poprawa Errorow 
W ficzbie Kart - zamiaft liczby 265. czytay 365. zamiaft liczby 377. czys 
tay 401. W liczbie Cudow. zamiaft liczby 51. czytay 50, zamiafk 
liczby 185, czytay 285. zamiaft liczby 239. czytay 229. zamiaft li- 
czby 240. czytay 230. zdmiaft liczby 334. czytay 234. zamiaft 
liczby dwarazy położoney 351. czytay 352. zamiaft liczby 352, czy 
tay ;353. zamiaft liczby drugi raz położoney 352. czytay 354 
W Reicftrze zamiaft Katty 135. czytay Kartę 136: 
W fľowach na karcie 2. zamiaft karufo czytay Karufo nateyże zamiaft da 
łago czytay dała go ná Karcie 10. zborza czytay zboża na Karcie 
15. zamiaft czafie czytay czafie 
Fafe zas errory kiore fig trafią racz Tam poprawić Tafkawy Czytelniku 
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